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J^ieć dróg żelaznych coraz gęściej pokrywająca ziemię, 
memdługo sprowadzi do mder krótkiego roznuam prze- 
sU*zeń, faka przediela jedne narody od dnigłck. Kiedy 
preed niewiele Jaty podróż z północy Europy na zachód 
«waż«nf była za dłag^ pielgrzymkę, wkrótce stanie się 
ona tylko rozrywkę. Powołanie jednak podróżnika chcą- 
cego głębiej wpatrywać się w życie obcego narodu, bę« 
dzie zawsze rówme trudnem zadaniem — owszem, nie- 
podpada wątpliwości, że liczba takowych gwoli szybkiej 
podróży, znacznie się pomniejszy. Wędrowiec, ptaszym 
k>tem pędząc w wagonie, widzi przed sobą przesuwające 
się jak w panoramie coraz nowe widoki i kraje. Mkną 
mu sioła z^ drogi, a gdy się zatrzyma w mieście, to tylko 
aby nabrać oddechu do dalszego polotu. To podniesienie 
do potęgi kapitału życia sprawi, że człowiek więcej bę- 
dzie mógł widzieć, ale czy starczy mu wytrwałości .na 
pojętne obejrzenie stron przebieganych, czy powodowa- 
ny ciekawością wrodzoną całemu rodowi, potrafi oprzeć 
się pokusie i chętnie zatrzyma na jednem miejscu wtedy, 
gdy buchająca para lub warkot kół żelaznych zdaje się 
zapraszać, aby go przenieść lotem błyskawicy w inny kraj — 
to jest zagadka, której rozwiązanie nigdy wypaść niemoże 
na korzyść massy. 

Csecbja i Cncbowir. 1 
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Taż sama para przedewszystkiem poświf eona bóstwu 
przemysłu, zaznajamiając do razu tysięice z tysiącami, 
przedstawia za jedyny plac działań: wagon, sklep lub 
ulice. Tym sposobem charakter domowego pożycia staje 
się coraz miiiej dostrzegalnym, zwyczaje i obyczaje ró- 
żnorodnych plemion tonci w kosmopolitycznem wykształ- 
ceniu, a cóż dopiero mówić o ludzie?... Ten znika zu- 
pełnie z widokręgu podróżnika, lub jeżeli mu si^ ukazuje, 
to tylko pod postacią proletarjatu fabrycznego, odartego 
z wszelkiej poezyi, z wszelkich cech znamionujących na- 
rodowość. 

Przy rozwijaniu pojęć narodów, postęp ten oświaty 
nie ściera przecież własności odróżniających je od cudzo*- 
ziemców, ta tylko zmiana zachodzi, że gdy dawniej piętna 
te natychmiast się przedstawiały, dziś. wypada szidcać ieh 
głębiej. Kosmopolityzm zaledwie w ciasnej głowie prze^ 
myślników pomieścić się może. Chociaż więc miasta, na 
pierwszy rzut oka przybiera małoróżną powierzchowność, 
serce jednak każdego narodu, to jest lud, zawsze zostanie 
dekawym przedmiotem badań dla tych, którzy wiedsą, 
że pobyt w mieście może tylko odsłonić jedne duchową 
stronę kraju, a jak się często zdarza przedstawić w zu- 
pełnie przeciwnem świetle pojęcie o charakt^ze całego na- 
rodu. Tak aczkolwiek Paryż, stolica ludu jednc^lmniennego, 
może dać skończone wyobrażenie o całej Francji, to 
przecież nikt poznać nie zd<^a w Londynie Brytanji^ 
w Wiedniu Austrji, Włoch w Rzymie lid^ Neapolu. 

Tu znalazłoby się miejsce na obszerne dowodzenie 
korzyści, jaka wypływa z głębokiego poznania obcych na- 
rodów, jak krajowiec nie jest wstanie dostrzedz w sobie 
tych drobnych rysów, które nie ujdą przed wzrokiem cu- 
dzoziemca; jak zatem nawet dla tego krajowca ciekawe 
są postrzeżenia obcego, rozetkane na tle jego rodzinnych 
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p€jęóy de ro2q)r<ywadzeme pnwdy, tak i»la^j mmij praes 
sie, je^% suprinie besuźyteoznem, a n^banizi^ tafiie av«* 
gnmeaki byłyby tylko stabem dopefaiieniefli {Hraekonania 

OgÓłlL 

Krfgęm^ przez który cała północ dęży na zachód, 
zwłaszcza gdy Kraków zostanie połażony kolegę żelaznf 
z Pragfi, jest Czechja. Naród ten jednoszezepny z naaat, 
prze8złoń<»{i dzików pokrewnych, dotęd znany jest po wip^ 
kszej ezfści jako eyczyzm wód uzdrawiających lob szUan* 
nych wyrobów. Czyiiż dla tego zwracano nań tids aiaifi 
uwagę, że niegł pod brzemieniem ciężkich losów? ozy 
nawał spraw własnych lub co gorsza indyferttntyzm były 
tego przyczynę? Nie — po prostu uważano Czeclyę za 
trapa politycznego, za kupę popiołu, w której ostatnia 
iskra samodzielności dawno już była wygasła. Tak przy- 
zwyczajono się zapatrywać na najpi^-w ochrzczone sło^ 
wiaóskie plemię, a choć po dwuwiekowyn letargu mnie^ 
many tmp poezęł dawać oznaki żyda, choć mdlejficy na 
siłach wyzwał do walki germańskiego olbrzyma, wieoćj za- 
trudniano się Druzami i Maronitami, podbiciem Chin lub 
wyspiarzami Taiti, a niżdi tym krajem, który przez samo 
swoje geograficzne położenie stanowi serce całej Enropy. 

A przecież widok każdej walki jest tak zajmującym, 
zwłaszcza kiedy ta walka jest czysto-duchowf . Tyle wi- 
dzimy odgrywających się w ciemności strasznych drama- 
tów, tyle egzystencyi rzuconych czasowi na pastwę, tyle 
poświęcić nawet bez nadziei ws))omnienia, — jedynie pro 
pubtico bono. W istocie jedna to walka, co się pod ta- 
kiemi warunkami toczy w Einropie. Z jednej strony nie- 
mczyzna a raczej żywioł austryacki z całe potęgę siły 
materyalnej, z całe wyższoscię oświaty i postępu pojęć, 
mimowolnie przejęte od oświeconych Niemców; z drugiój 
garstka ludzi namiętnie przywiązana do krwi ojców i da-» 



Digitized by 



Google 



i;rf^ełi .piMfięiteh) i Irfprowacteajfca Óo i)ojii zapM^cie »if^ 
s«itteg«r giebie, silnie b^^ serce i żelazne. pracę. 
t . ' Biiąe natodii czeskiego s^ bezw^ttpieiiia mjwięo<9 
poetycznemi ze wszystkich historyi szczególnych krajów. 
Od hajdawnigi^ych csEasów, zamglonych mrokiem niepe- 
wności, fjż db końca istnienia polity^^uiega Gzeohów, to 
jasI :do bitwy w. r. 1620, stoczonej pod Biał^ Górfi, wi■^ 
dzimy kraj ten w daiglych walkach i zabnrzenÓK^. Wej^ 
ita tu je^i^k była zawsze skutkiem szk^hetnyeh pobiidBk: 
Nigdy zabór cudzych dzierżaw, osobiste spcry dynastyjue 
]|d?> gabinetowe intrygi, nie wywoływały Czediów do boju. 
Nftród zwykłe brał się do oręża w obronie poidaittoóci 
djfczystych lub z przekonania objawionego w kwestach re^ 
Hgłjnyeh. Nad zwycięzkim proporcem lwa czeskfego wjała 
zwykle, wielka, święta myśl, iworzycielka owych bcrfiat^^ 
irfiich czynów, które z dziejów Gzechji, utworzyły naj- 
szczytniejszy epos. , 

W rozwoju historyi, godnem uwagi jest zjawiskiem, 
że gał^ź ta potężnego szczepu słowiańskiego od pierw- 
szych lat ł>ytu skazaną była na ciągłą nietylko materjalną 
aie i duchową walkę ze szczepem germańskim, w którego 
istocie znajdujemy zagnieżdżony pierwiastek wraży Sło- 
wianom. Żywioł ten niegdyś przedstawiający się w zbroj- 
nych najazdach, dziś jeszcze w Auslrji wre równie silnie, 
z. tą wszakże różnicą, że zwrócił się na drogę zapasów 
duchowych. Dziś jeszcze pisarze niemieccy, zkądinąd 
z najszczerszemi pojęciami humanitarnemi, niemogą ścier- 
pieć najmniejszej oznaki życia słowiańskiego. 

W zetknięciu duchowem tych dwóch szczepów, Teu- 
tów przejął od Słowianina zamiłowanie do rolnictwa, 
ugłaskał swoje obyczaje, a natomiast oddał mu męty feo- 
dalizmu, które wskroś zgangrenowały jego prawa, ustawy 
i towarzyskie stosunki. Daaś również ten sam bćj toczy 



Digitized by VjOOQ IC 



€Je.iia róinycli piaifclaeb siediiib słoMfińskich, ale Csechja 
jest krajem, gdzie la walka di^e sie do$tnieilz. W naszym 
wieku, gdy tyle za^Mek dftźy przyspieszonym biegiem 
dó ostatecznego roacwiązania^ zanim kilka pokoleń upłynie, 
problema zaguby lub wybłysku żywiołu udśhionego, za*^ 
pewne zoslanie rózwi^neni. Nazywamy kwestyc te pro- 
blematem dla tych, którzy wi^z^ w niewzruszoność siły 
materjalnej. 

Cztery dzieśifitki lat mija, jak Czechowie, pochowawszy 
{meed dwoma widkami po4 Kalfi Górą zniszczony byt 
pdityczny, poczuli dawać pierwsze oznaki budzenia sil; 
z letargu. I któż pierwszy rozdmuchał te słdią iskierkp 
czeskiej narodowości ?... kio gromkim głosem wezwał iia^ 
ród do pracy i zażegł w nim miłość do ożywienia ;kona« 
jęcego ojczystego języka ?•,. Niebył to ani żaden agitator, 
rapealista, ani człowiek łączący piehifidze z odwiecznym 
tytułem, jedyne dwa warunki pod któremi nioina wywie- 
rać w Austrjt jak&ołwiek wpływ, ani nawet żaden ge- 
nkisz nałieraj^Gy noiłych i^ił w pokonywaniu zawad , ale 
po prostu kilku biednych uczonych', prawdziwydi prole- 
taryuśzów nauki, którzy w zakopconej izdebce poddasza, 
powzięli śmiałft myśl przerwania gnnśnego snu rodaków, 
rozognienia ich ducha wspomnieniami świetnych praojco^ 
wskich czynów i przywrócenia: blasku mowie czeskiej szczer«> 
niałiej przez tak długie nieużywanie. Za całą pomoc do 
wykonania zamiaru tak niepodobnego na pierwszy rzut 
oka mieli: głęboką miłość ziemi rodżinnćj, niewzruszoną 
wolę i ofiiurowanie pracy całego życia za pomyślność świę- 
ti^ sprawy. Były to na pozór szczupłe zasoby, zwłaszcza, 
że młodzież mieszczańska odbierała wychowanie czysto 
nifiKHfićliie^ a wyraz C^echja tak dla nich brznud: jA 
Styija, Tyrol lub jakakolwiric inna prowincja cesarstwa. 
Panowie^ potomkowie dawnych rodzin czeskich, dumni 



Digitized by 



Google 



6 — 

8 pochodseitta, wstycbili 0ie właim^ atrodowoiBd, i 2<g- 
mownU fowięksT^i <%ęści bodewaniem psów lob fconi, a 
i¥ ohwilacli wolnych od ^h zatiudiiień , [Nrzyimerzaniein 
mundurów SEambelańskich, których idask haftów b^ ja^ 
dyn^ pochodnif rosświecajftcc im ciemistfi droigę żywota. 
W ogfóle zaś, uważano język czeski j9ko dofary jedynie 
dla hałastry i ostatnich warstw gminu; tak, że nawdt 
wieśniak pojmował za całe oświatę znajomość mowy iiie« 
mieckiej, a lud miejski, jak to jeszcze i dziś w Pradze 
można spotkać, wstydził się przed cudzoziemcem rozma^ 
wiać w ojezystym języku z obawy, aby go me poczytano 
za nieokrzesanego chłopa. Wstręt len jak wiele nmych 
pojęć szatańskich, zaszczepili Jezuid; Aiisttja zaś, zna-*- 
lazłszy gnmt tak dobrze przygotowany do zasiewa wła* 
soycb zamiarów, nie omieszkała pblęgnować go jak nąj««- 
troskłłWfg i uprawiać słowian, piórem i czynem. 

Taki był stan rzeczy wCjsechji, zanim poczęto wy^ 
dawać Błasałeta, pierwsze czasopismo caeskie^ zadufujęce 
M uwagę. Kwestya szła o to, aby ten język «nmiły, 
wyrugowany ae szkół, ambon, biór, słowem dakko wie* 
cg wyrzucony z żywota powszechn^o niż łacina i gre- 
czyzna, wskrzesłe, wyrobić w nim iiteratim, daścignfć 
w wykstałcemu filológicznem inne żyję ce języki, nakoniee 
wprowadzić w towarzystwo i codzrenne użycie, a to lafc^ 
iżby pierwsze dźwięki, obiją^ce się o i»zy dziedęcm, były 
czeskie, a asdzoziemiec przybywszy do Prj^, i^ mógł 
poznać z łatwością, że się nie znajduje w mieście czystdme- 
mieckiein. Gdyby tak zwana arystokracja była się chętnie 
przejęła tfi myślę i chociaż dla szczególności choiate język 
ów wprowadzić w modę, spraww byłaby wygranf dorazu^ 
Mieszczaństwo jak wszędzie tak i w Oarech^ niewobiioBO 
naśtedownicze, byłoby z zapałem chwyciło się czeszczyzny, 
a mniejsze miasta, idfw w tropy stolicy, dawałyby nawaa- 



Digitized by 



Google 



jem przyUftd osadom iwiąskun. Tym lyototem, myśl co* 
raz szyhcH} pfdzf c z góry, w kilka ki ogarn^aby cały 
kraj, a język niemiecki Ifż sam^ kolej- zająłby miąsee 
wzgardzonej dot§d mowy ojczystej. Jednak siało się za* 
{idnm przeciwnie. Moiaowładziwo ki^rojfc sprawami, po* 
sirzegajfc w knga ruch umysłowy w obawie nowatorstwai 
tak jak w (^óIjb. kaidej zmiany, nie szczędzSo starań^ aby 
zwarzyć ten owoc w samym zawifzkn. Najniewinniejaze 
przywiązanie do języka rodzinnego podciągnięto pod ka-> 
łegoryę niezadowołeaia z dotychczasowego porzftdku rze- 
ezy, ciięć wskrzeszenm świetnych czasów piteuennictwa 
czeskiego poczęto uważać za donosi panslawistyczne, a 
dość było rzucić poz6r tych ostatnich, aby napełnić stnn- 
ch^n i^zeciwników stronnictwa słowiańskiego. Tfe stan 
średni czyli mieszczaństwo niepodobna było liczyć. Ta 
kiassa zwykle w każdej zmhinte bezpośrednio niaiczestni^ 
ozy, jeżeli zaś należy do mchu powszechnego, to albo 
manowolnie pcHrwana przez lud lub też ulegąjfp woli i 
ptzykładności możnowładztwa. «Iedynym więc {{tanem, 
który dotj^d rdigijme hibo nie wszędzie, przechowywał 
mowę czeskę, był lud, postanowiono zatem naprzód dzia- 
łać na te umysły najmnićj skażone, tam szukać odgłosu 
dla świętych słów prawdy, i następnie przeprowadzać myśl 
z dołu do góry. Jakkolwiek plan ten przedstawiał ol- 
brzymie zawady, jednak na drodze postępu języka cze- 
9kiego obiecywał bardzićj korzeaiste drzewo narodowości. 
Lud nigdy nie odrzuca ewangelicznej myśli prawdy, 
a t»m bardziej lud czeski, który wylał tyle krwi za swoje 
przekonania, i 4ym więc razem pochwydł jfi z zapałem i 
poGZfł peięgnować wazeUdemi środkami, na jakie go star- 
cz^ Spełniły się nadzieje wydawców Hłą/saleta. Powoli 
zaczęło otimeraó oczy, ogłędano Stary język czeski jak 
Łazarza ^owatąjęoego zgnAu, zmysł muzykabiy, wrodzony 
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Casecbom, odfcrymd^ Im. jedne sta dragę iDona wme ponęly; 
pieśnilndu podały badaczom muzyki skarby melodji, i tak 
myśl zaszczepiła się w mieszczaństwie. Duchowieństwo 
zwłaszcza wiejskie, które swojf naukę, moralnością i po* 
święceniem Omówimy tu o ostatnicłi czasach) wywarło na 
lud tyle zbawiennego wpły>)^, prowadzcne przez świttłege 
księdza Bolzano, z^fio się wiejskiemi księgozbiorami, 
szkółkami, i wydawaniem czeskich dzid* różnej treści, 
powiększę} części zabawnej. 

fidy tak zapał ogarniał klassę mniej zamoinf , nie^ 
którzy zpaąów^ oddający się wyłącznym naukom jak njK 
archeologii, lub przy rodopusowni zapragnęli mieć zakład 
naukowy, na wzór podobnych istniqęcych ji^ w Wiedmu, 
Gratzu i innych miastach cesarstwa. Wnet widzimy po** 
wstajfLce muzeum czeskie i zakład literacki do wydawania 
dzieł poważnej treści, nazwany „Macierze czeskę^. Stern* 
bergowie i Rudolf Kiński pilnie chodzili koło instytutów 
powierzonych ich dozorowi, i swoim prssykładem peeię^ 
gnęli kilku innych panów czeskich, między kt^ymi spo^ 
tozegamy w pierwszym rzęcbiie nazwi^o rodziny Thunów. 
Wprawdzie ofiary te dotęd sa bardzo małe w porównanin 
(Ee środkami^ jakiohby możnowładztwo czeskie mogło uźy«^ 
wszelako samo to przejście pod sztandar święto-Wadaw^ 
ski, nadało powagi całej s{»*awie, zwłaszcza gdy zważy* 
my na dotychcizasowę obojętność szlachty. 

Prawdziwe epokę, od której wypada liczyć postęp 
sprawy czeskiej, jest mianowanie Palackiego histoijc^afem 
stanów. Męź ten znakomitych zdolności, cżynaośćię nie«* 
zmordowane rożhudsił y( szlachcie dotfd uśpione intelli* 
geneję i podniecił do działaniu ku wspóUi^ftu dołmu 
Sejmy czeskie dotychczas ogrąniezajfce się na podawaniu 
pojslułatów wskazanych w Wićdniu i mowie] dziękczynnej, 
ułożonej raz na sto lat, poczęły dawać oZBfdd iyoia, a oi»«- 
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di^fiey, wyłamywać się z siana amtenialTezMgo. Sda^ 
ehta jęła wartewte dawne ochwały i prywOeje, i ciclia«- 
czem domagrać się praw zaręczonych im od dawna przez 
dom Habsburgiski, a które {nrzez gmisność zapomniane, 
leżały dot^id w pyle archiwów. Dziwna jednak rzecz, 
ie panowie, którzy zwykle pierwsi oświadczaii się prze- 
dw pow^jficemn ezechizmowi, byłi właśnie potomkami 
najdawniejszych rodzili czeskich, a ci, którym lego za- 
risucie niepodoteia, zamykali saę w meprzebitfi ołiojętnoad. 
Najgorliwsi jednak stronnicy Czechizmu nieznajf dotfd 
rodzinnego języka, i w tym względade zaledwie nmżna 
liczyć na przyszłe pokolenie. 

— Tak, myśl rozbtKkenia narodowości. czeski-, z po- 
czfitku powzięta na poddaszu, przedarła się nareszcie przez 
mnr chiński, którym możnowładztwo ogradzało się prze- 
ciw wszelkiemu postępowi, aczkolwiek i tam dostawszy 
się nieraz, zupełnie została skrzy wion^i w pierwotnem po- 
jędn. Myśl wskrzesicielów raz wprowadzona w działanie, 
musiała nledz ty^cznym zboczeniom , jakich ci w uniesie- 
niu pierwszego pojęcia nie przypuszczali. Pośrodkowey 
fjuste-mUieu), rassą nieszczęsna, paraliżująca wszędzie 
wszelkie ruchy postępu, i tu nie zaniedbali walić lód na 
łedWQ połyskujfice x)gnisko sprawy czeskiej. „Ich bin 
weder ein Deutscher noch em Czedie, aber ein Bóhme'^ 
zHwołał jeden z magnatów w najnowszej swojej bro- 
szurze^), a zadrwieni CzeohoWie i cała rzesza Słowian, 
pojrzełi po sobie, szukajftc tego, ktoby się podjfl przed- 
łożyć to zdanie na jedno z nadrzeczy słowiańskich. 
W ogóle, jeżeli szlachta czeska ośmiela się stawiać nie^ 
pewne kroki na tej nowej drodze, czyni to dla tego, że 
widzi małoważność swej pomocy dla całąj; s^^awy, a ba- 



-''} Ueber den SlawisMiA in Bdhmeii, v<mi Gn^u J« M. T. Pfiig. 1845. 
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C9|c sz-yhUe ro28s«rBanie niezaaiiyeh Mąd Md, clH»ri»- 
by i la stanfić na czełe, aby, eokelwiek z tego dobrego 
wyniknie, było zdziałanem tylko przez nię i za jej po* 
kedmetwen. Czechowie dziś ł;atwo mog^ się obejść bez 
tego uezestnictwa i pomocy, lem bardziój, ie ofiary nt 
ołtmxu oyczyzny, gkładane bywig^ jedynie pod postacie 
rad, przyczynień, poplecznictwa i innych tego rodzaju 
wyłącznie moralnych poświęceń^ Tu dodać naleśy, łe^ na 
Małym ladzie szlachta czeska uważana jest za jediąi z my* 
bogatszych. 

Cały ten ruch umysłowy, którego rozwój w krót- 
kości przytoczyliśmy, ogranicza się dotfid na przedsip* 
wzięciiffih literackich, a jedynym celem powszechnych sbfi- 
dań i nadziei jest zaprowadzenie szkół i uni we rsytetu 
czeskiego. Czy te pojęcia rozwinę się dalej, czyli też 
zagrzęznfi w dzisiejszym stanie karłowi^ości., jest to py* 
tanie, na które pragnęlibyśmy, aby każdy po odczytaniu 
tej książki sam sobie mógł odpowiedzieć. Z dotychczcK 
sowych objawów ducha czeskiego trudno jest, coś pe- 
wnego przewidzieć, a też w wydawaniu sędu o Czechach 
niegodzi się zapominać, że zaledwie czterdzieści lat upły- 
wa, jak cały naród spał snem głębokim, a po mozolnem 
przd^dzeniu za każdym krokiem napotykał nowe tru- 
dności. Bziś więc w Czechji można spotkać massę ta- 
kich kwestji, jakie w reszcie Europy oświec(Hiej dawno 
JUŻ rozfoitemi zostały, ausbjacki zaś germaniżm, choć nie- 
zdc^ał zupnie zatrzeć znamion chiurakteru słowiańskiego, 
skrzywft go przecie powolnościfi sobie wrodzona a zwł»- 
sz(»a dr(rfMazgowościfi i zwróceniem wszelkich dfiea do 
udoskonalenia, na drogę ulepszeń niBti^aUiych» 

Myśl czechizmu z trudnością w Czechji jest cier- 
piana i rzfid bynajmniej nie oczekiwał chwili przebudze- 
nia. Aby więc zapfzętoftć tak nazywanym ideologom czas, 
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iMego potedNiwrii m memmesm mnaria nalyła im 
osadników nienBeekk^, s którymi, jdc wiadomo , żadae 
fHeańę słowitńakie nie zdoła wytrsymaó lawoAi w pree- 
m^fslnictwie. Mieszczaństwu w^ystawiooo i wystrojono Aw%- 
tynif deióa złotko, aby tam d^ięc- siołem, nieiwnicalo 
nie na żadne sćieiki p^>oezne; sałaokcie zai otworzono 
podwtije zaszczytów i urzędów, stawiając jfi o ile mo* 
imości w taioem połoi^iu, żeby w razie najMimgsz^ 
zmiany mogła straeió wszystko a nic zyskać. Pkm ten byt 
nlo£ony z mesłycłianc zręcznoicift, ale na ineszczęfeie 
zapomniano zaw(daó „sta terra^', pomimo więc całój bie^ 
fłośd i sy^y, Iruiteo byto zalraymaó pr^ idei, który 
ewłaszeza z ucywiKzbwanyoh Pruirs wnSł się Megiem nie- 
pohamownnym^ i mimowofaiie nąjkróeej witto^icym odsła- 
niał kraj nowych pojęć* 

— Aby dokładnie przypatrzeć się stardn tych dwóeh 
żywiołów, potrzeba nam poznać Czecbjfi ze wszystkich 
stron tak duchowych jako i materjalnych. Niedość jest 
wykryć stan teraźniejszy tęgo kraju, należy odsłonić jego 
przeszłość, rzucić wzrok na dzieje, które dziś zdajf się 
nam bardziej grę rozmarzonćj fantazji, niż kronikę pra- 
wdziwych wypadków. W ogóle gdy Czechja żyła dawniej 
żywotem politycznym a dziś jedynie na polu literatury 
może zużywać* działalność ducha, wypada zatem śledzić 
koleje objawów tego ducha w historyi złączonej z pi- 
śmiennictwem. Dzieje Czechów we względzie kronikar- 
skim dotychczas sę bardzo mało znane, a jedna krytyczna 
hislorja, jakę Paładki pisze, j^t dalekę od końca, i do- 
tęd nie obejmuje wypadku najważniejszego w wiekach śre- 
dnieh, to jest wojen husyckich. Dzieła wydawane w tym 
przedmiocie przez obce narody, napiętnowane sę stron- 
nośdę zaciekłe, a najsumienniejszy z historyków niemiec- 
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idcb, Menfeiel, dki braku mitajałóiw podąjifr imder ii»d»r 
ł^tadite wyołHraźenn a iwfpadkaeh ąMmw religijnydi. 

Skretdkny wiec na{Hr2Ód rys krótki dzików czeriodi, 
zwraciśęc (^ uwftfB jedynie ha fakta; o d^ałaniu bo*^ 
wian ducha powiemy w szczególności przy rozbiorze Uk 
slorji Palackiego, .poozam większość kwestji źywotoyek 
będzie łatwiejsza do pojęcia* Dalej w następstwie ko* 
fiiecznem przejdzkmy do rozbicmi piśmieunletwa i obej* 
rżenia szańców stawianych na polu literatury przeciw ob* 
skurantyzmowi Wreszcie, gdy praca, któr^i posyłana 
w świiU;, jest pierwszfi- tej treści, uwa£aaiyjf[ pod pewnym 
względem jako zadięcenie: rodaków do . przypatrzenia si^ 
hSiej temu zajmi^cenMi krajowi; jeżeli zaś znajdft się ja**- 
kie chyby, większe ich część z c^yslóm sunieni^n skł»r 
damy na karb utrudzeń i niegościnności, jakich każdy po» 
dró^ik; w tym celu doznaje. 
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Według podań najchrmiM^ych j ' wofewoda Czech, 
w 'połowie ¥«• wieku po Cbrystusie miał preybyó doBo- 
kmji z Cbrobacjl^ krany położonej u slóp karpal pół«- 
nocnych. Myt o trzoch łnreoiaoh, wspołny pokolenioin Sło-^ 
wiańskim również nie jest obcy Czeeliom, wszelako nikł 
nie przy{Hiszcza jego wiarogodnoścL Zdaje się jednak 
prawdopodobnem historykom tego narodu, że wódz tego 
pokolenia słowiańskiego istotnie zwał się „ Czech ;^' od 
niego nazwa przeszła, do znakomitseych towarzyszów wy- 
prapwy, a wreszcie spłynęła na cdy naród. Czech, wtar- 
gnąwszy idó nowych d»erżaw, ujarzmił resztki Bojów i 
Markomanów/ niedoh^ki po Attyłi, i to jest wszystko, co 
podania głoszą o jego panowaniu. 

Po śmierci Attyli (453) paitetwo Bunnów rozpadło 
się na dwie wielkie połowy, to jest Słowian i Niemców, 
przez dwa wieki- jednak tradycja milczy, i dopiero około 
r. 620 wyprowadza na widownię dziejów, nowego wa- 
łecznika słowiańskiego. Rycerz Samo, rodem z osad sło- 
wiańskich, opanowanych w Niderlandach przez krtia Da- 
goberta, wyćwiczony w rzemiośle wojennem Franków, 
mądry i odważny, przybył Czechom na pomoc w wojnie 
przeciw Frankom i Awarom, R. 627 ogłoszony został 
królem tak od sprzymierzeńców jako i innych osad sło- 
wiańskich. Fredegard, kronikarz stary, mówi, że wódz 
ten dał początek wielkiemu państwu Słowian, którego 
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Czechja była sercem a sloUcę Wyszograd, miasto, stano* 
wiece dziś jedno z przedmieść Pragi. 

Samo wiódł krwawe wojny z Dagobertem, króiem 
Franków, i zawsze bywał zwycięzca, tak przynajmniej 
podania staroczeskie Htrzymujfi, a choć jeszcze dłago pa- 
nował, nie natrafiamy na żaden szczegół o nim, i tyle za- 
ledwie wiemy, że po jego śmierci państwo Słowian ^e- 
dzieliło się na wiele części. -Sama Czechja' dostała się 
jego następcom. Nadchodzi wiek, w którym mrok nie- 
pewności pokrywa dzieje całej Europy, a w Czechji tylko 
sagi hida i ustne podania pieśniowe przedstawiają nani 
Uędne zarysy ówczesnych wypadków* Sagi te wspomi- 
nają o Kroku. Jedne prawią, że miał być władzcą Cjte^* 
chji i siedzieć na tronie złotym w Wyszogradzie; drugie 
zaś, że był tylko bogatym posiadaczem ziemskim, którego 
dla modrości kraj cały używał za Sędziego. Od niego to 
w Czechji wzięło nazwę miasto Kroków, już w XI. wieku 
niepozostawiaj^ce po sobie żadnego śladu*), i zupełnie 
zarosłe lasem. Starożytnicy naznaczajft mu miejsce w dzi- 
siejszym cyrkule rakonickim, o dwie godzin drogi od 
miasta Rakonic. 

Tu spotykamy pierwsze zetknięcie się mytyczne dzie- 
jów Czechji z polskiemi, atoli ta sama niepewność osłania 
początki obu plemion. Jeżeli jednak Krok istoiał, bez 
wfitpienia był on jednym z następców Sama **). Saga 
tak dalej w zarysach fantastycznych podaje dzieje domu 
Krokowego; Krok rządził mądrze i- długo, i zostawił po 
sobie trzy córki, Kasię, Tetę i Łubuszę. Najstarsza z nich 



^) Crocco^ ex cujus vocabuIo castrum jam arboribus obsitum in 
silva, quae adjacet pago Ztibene, situm esse dinoscitur. Cosmas I. IX. 

**) Znakomity nasz starożytny K. Joachim L. utrzymuje^ źe 
Samo i Krok hyi jedną i tą samą osobą. 
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Kasia aHpMła znajmioftctą (ajemiiyeh sS przyrody, Teki 
ze^moM^ła sie sprawami reUgijnemi i miała dać początek 
dsasieHoeimi miasla Tetfnowi; najaiłodsza zai Lnbusza 
przewyższyła obie w mfuirości, i rzędzSa państwem. Gdy 
na zamku ojcowskim na Wyszogradzie zasiadła na złotym 
tronie 9 lud z cdego kraju sehocteił się do ni^ po radf 
i sprawiedliwość. Tak Luł>osza, bez łrteki o przyszłość, 
spokojnie władała i oddawała sie szczęściu poddanycii, 
gdy nagły wypadek zmienł stan rzeczy. Dwaj synowie 
Klena, powadziwszy się. o ojcowskfi puściznę, zdali się na 
sęd Lubuszy. Ta zawyrokowała, aby nie dzieHi majfttku, 
ale rzftdnłł ntei społem. Młodszy bral ehętoie przystała 
stamy jednak, oburzony tym sfidem, poczęł zaraz na 
miejscu wyrzucać C^cbom^ że niewiasta przewodzi mę- 
żom. ^ Łubucaa rozżalona cbciała natychmiast ^ożyć rz;i- 
dy, ale gdy władyki i lechowie przedniejsi jęli upraszać 
ją^ aby odstftpiła od tego zamiam i raczej wybrała solne 
małżonka, ulegając ich prośbom wydała poselstwo do 
Przi^myśla, pana na Stadicach, ofiarując mu rękę i b^ło. 
Posłowie znaleźli Przemyśla orzącego, zarzucili mu na 
ramiona płaszcz książęcy, i przywiedli do Wyszogradn, 
gdzie nowy król na wieczną pamiątkę następcom, zawie«- 
sft nad tronem sandały i toitę rolniczą. Przemyśl ja- 
śnieje w dziejach' nietylko jako monarcha znakomity, ale 
razem jako ^owa rodu Przemysłowców, pod których 
berłem Czechja dosięgła najwyższej potęgi. Łubusza gor- 
liwie wspierała męża w jego szlachetnych usiłowaniach, 
założyła Pragę czyli raczej zamek warowny na lewym 
brzegu Wełtawy, od którego później całe miasto przy- 
brało nazwisko. Z tego to zamku raz uniesiona duchem 
wiecznym, przepowiadała kmieciom, lechom i władykom 
przyszłą wielkość miasta i kraju. 

Tu mimowolnie nasuwa się uwaga, że w owej epoce, 
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^y ośeienae narody enrop^^kie zwykły l»yły taiemolm^ś 
obchodzić się z kobietami, w ludach słowiańskich, zwimz'- 
cza n8(H)abtyckicfa 9 są^otykmny te uległość ryaendKfi dta 
płci słabej i zaufonie częste wyższości pojęcia niewies^ 
ei^o przez ^an głębszego m^zucia, jakie o tyle wieków 
pociej wywinęły się na zachodzie. Wanda i Łubnaia, 
dwa te myty błyszcEftce, wzniosła po^zjf , ^^ n^}f Po- 
dobnych sobie w dzidach bajecznych obcych narodów* 

Po ŁułMi^y i Przemyślu fiiown podania czeskie mit^ 
cza, i tylko śród t^j nocy doinysłów spotykamy tui^fiee 
się jak błędne ogniki jakieś dziwne powieści jo Amazon* 
kach, a królowej iefa Właśnie, która zidożyła lóSasło Die- 
win; ałe tu nawet i Saga tak jest zagmatwaną, że niepo<- 
dobna w niej dopatrzeć żadnego łada. Wprawdzie znaj- 
dujemy wzmiankę o kilku Przemysłowcach, niewiadomych 
z nazwiska, o jednym z nich Nektanie; wszystkie te je^ 
dnak wieści rozetkane sfi na tle bajecznen, lai na reszcie 
postrzegamy Czeehja zajętą przez- Karola W., w prze*- 
chodzie Cesarza na wyprawę przeciw Awarom, r. 791, 

Tymczasem obok Czechji Morawa zaczęła wzlrijitó «c 
w potęgę, i r. 861. Rastysław, książę morawski, wysłał 
poselstwo do Michała, cesarza greckiego^ z prośbą o przy- 
słanie ludzi biegłych w nauce Chrystusowej, którzybymu 
mogli ^vraz z całym jego ludem udzielić światła Ewan- 
gełji. Następnego roku Cyryl i Metodjitóz, dwaj bracia 
rodem z Tessaloniki, przybyli do Mwaw i jęli opowiadać 
słowo Boże. Śród tego biskupowie niemieccy, pragnąc 
zachować wpływ nad ziemiami słowiańskiemi i dziesięciny 
z niego wynikające, poczęli siać niezgody, zniechęcać lud 
do nowych apostołów, a widząc daremność zabiegów, oska- 
rżyli w Rzymie dwóch braci, jakoby ci rozsiewali między 
poganami błędy kacerskie i kościołowi przynosili uszczw*- 
bek miasto pożytku. Wezwano oskarżonych do Rzymu, 
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gdtie oosyszcseni t zarzutów niesłas^iiyoh doimli nes*- 
^ymgo pnsyjfciai Papież nadid nawet Metodjuszowl go^ 
4iiość ardy^biskttpjf y którf ten, wróciwszy do Moraw, pia<» 
filewał aź do sanierGi zaaiiej w r. 885. Cyryl pozoatat 
w Ibyaye 4 tam r« 868 umarŁ 

M^odjnKZ naslępnie odbrzcił k»ężęcia czeskiego Bo>> 
rzywoja wraz z małioBkfi j^go, święte Łudmit^ i wielli 
łeehlBiBai i wiadykami zgromadzmienii na \ę uroczystośd 
Boffzy wó| w Xewym Hraden nad M<d:daw9 o półt<^ miii 
od Pragi ^budował kościół L Klemansa, pierwszy w Cze- 
dii i drugi tegoż świętego na Wysznogradzie. .Czas z obu 
kościołów nie pozostawił żadnych śladów, a jedynki pa«- 
mlitkę po lletodjuszu jest pieśń nabożna ^^Ctospody po- 
joniłiij ny^^ w języku słowiańskim przez niego ułoż<ma, który 
Czediowie |ak Polacy ^pieśń Bogarodziey^ zawodzili przed 
zaeeęcieai beju. 

Po Burzywoju następuje & Wacław, patron narodu 
czeskiego (dopóki Jeztidnie wyzuli go z tej godności), 
i ŚBiiercif pozostawm siebie męczennikiem a następcę swe^ 
ge Bolesława, bratobójcę. Tu zaczyna się także byt po*- 
lityczny narodu polskiego. R. 965 Bolesław IL wydaje 
siostrę swojf Dąbrówkę za Mieczysława Ł, który w rok 
potem z całym narodem przyjmuje chrzest. 

^ W Gzechji przeaierajf już zarody możnowładztwa; 
kiedy u^ nas nie spotykamy jeszcze żadnego śladu osobnych 
rodzin, tu widzimy już przeważnych Werczowców i Sła- 
wników. PosiacBości tych ostatnich rozcięgały się aż ku 
granicomBawaiji, a. główna ich siedzib|i były Libice, nie- 
daleko ujścia Cydliay do Elby. W Libicach narodził się 
święty Wojciecłi. Dla cnót i nauki jeszcze w młodym 
wieku mianpwany biskupem przez arcybiskupa mogun^- 
iHaegOy wyprawił się do; Węgier, gdzie ochrzcił króla Gejzę 
i syna j^ ś. Słe&na. Ztamfęd przybył do Krakowa; tam 

Csecl^a i Cicuchowic. 2 
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opowiadał Ewaagey^ i nastfpnie wrócił do Czeehji. Gdy 
wszelako rozjątrzyły go 'nieprawości władyków czeskidi 
i napaście Werazowców na rodzinę jego Sławników, kló-> 
rzy zdradziecko zamordowali mu sześcia łnraci, będ^o na 
ówczas w Rzymie, nie śpieszył jnź do Czecfaji, ale aerzekł 
się łHskupstwa i szedł do Polski i Pmss. Przybywszy na 
Litwę w Romnowe, poniósł śmierć męczeńskfi. Brat jego 
Radim, ostatni z rodn Sławników, który towarzyszył nm 
w podróży, i jeden Benedyktyn, wolno puszczeni, donieśli 
o tym wypadku Bolesławowi. Chrobry wykupił ciało mę- 
czennika od Prusaków, i z wielka czdę rozkazał je po-^ 
chować w Gnieźnie. 

Pozostali trzćj synowie Bolesława II., Jaromir, Bo-^ 
lesław i Oldrzyeh, poczęli wieśdż boje między sd)^, z czego 
Glnt^ry korzystając wpadł do Czechji, opanowri Pragę 
C999) i zagam^ Szlfusk wraz z Morawa Czechowie wy<^ 
pędzili swego Bolesława i ofiarowali koronę teratu Chro- 
brego, który wszakże r. 1003 um«rł. W rok potem Chro**- 
bry nst9pi^ z Pragi, Oldrzyeh i Jaromir społa zaniiadnęli 
krajem, ale wkrótce Oldrzyeh zrzucił z tronu gnuśnego 
brata i sam zapanował. 

Syn Oldrzycha, Brzetysław L, znany w dziejach 
pod nazwiskiem czeskiego Achilla, szeroko rozniósł po 
świecie sławę broni ojczystćj. Walczył z Niemcy, Wę- 
grami i Morawę, a zawsze zwycięsko. Korzysti^fo z bez«- 
królewia w Polsce, podstępem dobył Krakowa, złupił bez-^ 
bronne Gniezno, zabrał skarby niezmierne i ciało ś. Woj<- 
ciecha, które r. 1039 z wielkfi uroczystością przywiózł 
do Pragi. Czyn świętokradzki niebawem pociftgnfl karę 
Boże za sobę. Brzetysław pobity na głowę, zdradę nie- 
jakiego pustelnika Gintera, który przez lasy wprowadzi 
Henryka, cesarza niemieckiego, do Czechji, musiał za- 
wrzeć pokój uciążliwy. Odtfid ksifżęta czescy uważali 
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siB za kurfirstów niemieckich, i jako tacy nakźeii do wy- 
boru cesarzów. Tu po raz pierwszy spotykamy wpływ 
stanowczy Niemców na Czechjf. 

Niemcy chcieli również i nad Polska rozcifignfć swoje 
[H^zewagę, ale Chrobry przy samych korzeniach szczerb- 
cem wyrębał drzewo zaguby. 

Brzelysław wykonywajfic przed śmiercią pokutf na- 
znaczona mu przez papieża, za rabunek kości<Aów pol- 
skich, pozakładał mnogie klasztory i n 1055 oddał ducha. 
Uwagi nad jego panowaniem przytoczymy w rozbiorze 
dzieła Palackiego, teraz zajmiemy się wyłącznie kronika 
wypadków. 

Następcy Brzetysława nie odziedziczyli dzielności 
ojcowskiej: Spitygniew, jeden z pięciu jego synów, który 
przez sześć lat panował, wypędzS mnichów słowiańskich, 
a natomiast osadził łacinników. Niebawem zerwały się 
pamiętne burze między cesarzem niemieokim a Papieżem. 
Wratysław II, następca Spitygniewa, widmie pomagał Hen- 
rykowi IV., i w nagrodę tych usług został podwyższo- 
nym na osobiste dostojeństwo królewskie (1086). Była 
to druga korona, jakfi Niemcy wieńczyli czoła ksifżft 
^słowiańskich, i obie potem dla obu narodów zmieniły 
się w cierniowe. W istocie, w ów czas już można było 
rzec, że z każdego klejnotu darowanój korony iskrzył 
się ogień niezgody po kraju, i zaledwie Wratysław przy- 
jął nowę godność, wnet j0 z braćmi toczyć krwawe boje, 
dopóki r. 1092, przez konia rozhukanego nie został przy- 
prawionym o śmierć. 

Podczas gdy wywołane na niewiele lat przedtem wy- 
prawy krzyżowe zaczęły cięgnie przez Czecbjf, Brzety- 
sław II. objąwszy rzfidy, pierwszy w rodzie zburzył pra- 
wo starszeństwa do korony, ustawione przez Brzetysła- 
wa I., i już zupełnie ulegajęc wpływowi Niemców, do- 

2* 
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magał się n cesarza Henryka udzielenia prawa lennośd 
bratu swemu Borzywojowi. W krotce potem zbójca 
tajemny zabił na łowach Brzetyi^awa, jak się zdaje, na- 
słany przez zbiegłych do Polski dwóch Werszowców, 
którzy chcieli sie pomścić krzywd wyrządzonych ich ro* 
dżinie. 

Borzywój r. HOO siadł na tronie. Zaraz zaczęł po- 
magać Zbigniewowi w walkach z Krzywoustym, i pod po- 
zorem posiłkowania mieczem i ogniem pustoszył granice 
Polski. Śród tego, Świetop^k, księże morawski, rosz- 
cząc także prawa do korony czeskiej, burzył lud prze- 
ciw Borzywojowi i udawał się do cesarza Henryka IV, 
z prośbęi o inwestyturę. Borzywój również odwoływał 
się do cesarza, a ten bioręc na przemian {ńenifidze od 
jednego lub drugiego, zwykle przysfidzał słuszność osta- 
tnie dającemu i korzystał z ich niezgod. 

Bodzina Werszowców jedna silnie opierała się wpły- 
wowi morawskiemu, czem rozjątrzony Świętopełk cięgle 
podburzał na nich innych panów czeskich, tak, że w resz- 
cie zdradziecko otoczono Werszowców na własnym ich 
zamku, i co do jednego wymordowano. Tak wyginęł ród 
najpotężniejszy w Czechji, który zawsze własnemi pier- 
siami zasłaniał kraj od najazdów. Ziarno wpływu nie- 
mieckiego feodalizmu zasiane na ziemi czeskiej, zaczyna 
Już pękać w krwawych zawiązkach. 

Wreszcie umarł Świętopełk, a zburzenie Brzetysła- 
wowego pra^a starszeństwa, dopiero zaczęło objawiać 
zgubne skutki. Nastały ciężkie walki o następstwo, w któ- 
rych cesarze niemieccy pomagali raz jednemu, to znów 
drugiemu pretendentowi, stosownie do własnych widoków. 
Wtedy i Bolesław krzywousty popierając sprawę Sobie- 
sława, syna Wratysławowego, wtargnęł do Czechji, i 
mszczfc się zanuzem za najazdy pamiętne Brzetysława, 
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wedle zwycsaju ówczesnego, mieczein i ognfem ziemię 
pustoszył cmO). 

Sobiei^aw popierany przez dzieln^o króla Polaków, 
po walkach uporczywych z Ottem, księciem morawskim, 
i przebyciu różnych kolei losu, wstąpił na tron, a wyćwi- 
czony w szkole nieszczęść, pisnował mądrze i pomyślnie 
przez lat trzydzieści^ to jest do r« i 140. 

Następca jego, Władysław Ł, r. 1147 wzifł krzyż 
i pocifignęł do Palestyny. Powróciwszy, walczył szczę-^ 
śliwie z Niemcy i Węgrami, pragnęc zaś zapobiedz spo- 
rom o koronę, jeszcze za życia ustąpił ł>erła bratu swe* 
mu Fryderykowi (1173). Wpływ jednak Gerraanji sil- 
niejszym był nad te ostrożności, i po śmierci Władysława 
zawrzał bćj zacięty między Sobiesławem a Fryderykiem. 
Cesarz wedle zwyczaju pomagajęc obu na przemian, cze- 
kał, póki strony nie wyniszczji się wzajemnie i nie zaga- 
śnie ta jutrzenka słońca słowiańskiego, której pierwsze 
promienie tak raziły wzrok władców niemieckich. 

Kilku następnych monarchów czeskich, jako to Wa- 
cław, Henryk i Brzetysław, zaledwie warci sfi wzmianki, 
tern bardziej, że poprzedzają^ nieco ważniejsze dla Cze- 
chji panowanie Przemyśla Otokara I. (1197). 

Czechowie nareszcie zdołali oprzeć się groźnym na- 
jazdom, węgierskim; Morawę podbito i przyłączono do 
korony. Przemyśl żył w zgodzie z cesarzem Henrykiem, 
Ay tylko zapewnić pokój i podnieść zamożność kraju. 
UstanowO^ prawo pierworodztwa do korony, i mądrze a 
walecznie panował przez 33 lat. Za życia polecił orcy- 
bii§kupowi mogunckiemu koronować starszego syna Wa- 
cława, młodszemu zaś dał margrabstwo morawskie. Te- 
raz nadchodzi dla Czechji epoka największej potęgi i po- 
myślności wewnętrznej, ale wraz zwyczaje niemieckie peł- 
zna jeden za drugim, i feodalizm szczerbi dawne ustawy 
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slowiańBkie. Dwór Wacława jaśniał przepychem, zewszęd 
książęta i rycerze zgromadzali sie na turnieje; wszcze- 
piona rycerskość średniowieczna w łagodne obyczaje sło- 
wiańskie nadawała dworowi pragskiemu blask, który roz- 
taczał promienie szeroko po Europie. Zbytek inno- 
szczepnych sęsiadów zwykle przechodził w rozpustę, tu- 
taj dodawał tylko wdzięku obyczajom. W ówczas po- 
najpierw spotykamy nazwiska rodzinne w Czechji, jako to 
Rosenbergów, Waldstejnów, Czeniinów i innych. 

Gdy tak Czechja kosztuje pokeju, Przemyśl, margra- 
bia morawski, podnosi bunt przeciw bratu: Wacław zbroj- 
ne wkracza na Morawy, zrzuca go z tronu księżęcego i 
przyłficza margrabstwo do korony czesidej. 

Następirfe ujfiwszy się strony papieża Grzegorza IX., 
pomaga mu w walce przeciw cesarzowi i pustoszy Ra- 
kusy, księstwo Fryderyka Wojowniczego. 

Tymczasem od północy klęska niespodziewana waKła - 
się na Europę. Tatarzy, spustoszywszy Rus, Polskę i 
Szłęsk, zwrócili się na Czechję, a choć Wacław pobił ich 
w górach kerkonockich (Riesen-Gebirge), niewstrzyma- 
nym potokiem zapuścili zagony na Morawę. Król wy- 
słał wojsko pod wodzf Jarosława ze Sternberga, który 
w walnej bitwie na głowę poraził pogaństwo, i własna 
rękę zabił chana tatarskiego Ci241>. 

Spory między stolicę apostolską a tronem niemie- 
ckim cięgle zaburzały cesarstwo. Wacław nie uchylał się 
od zgody z cesarzem, oburzony jednak przewrolnościę 
tegoż, znowu jęł pomagać papieżowi, a następnie Wilhel- 
mowi hoUenderskiemu, nowo wybranemu anti- cesarzowi. 
Cesarz mszczęc się, siał niezgodę w Czechji, podżegał 
panów a nawet syna Wacławowego do rozwinięcia cho- 
rągwi buntu, i udało mu się zapalić wojnę. Po walkach 
toczonych z odmiennem szczęściem , Wacław przemógł 
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Biepfzyjaćiół; sdiw^. syuci i esftdżil go w wi^eniu* 
Zwydes^wo asitsdftzło go jednak srog^; zawarł zgodf 
8 paliami i syna Przemyśla, Ottojkara, wypuśeił na wol- 
ność. Jak tytko Przemyśl wyg^e^ z wi^złenia, Rakiisza«- 
nie obrali go księeiem. Wnet wyb«oUy wojny o Styryjf^ 
HBędzy Przemytem a Belfi, królem węgierskim, śród któ* 
rych Warfaw r. 4253 umarł. 

Przemyśl Ottokar II. , o^^wszy rzędy po |]|gu, na 
wrawanie papieska Innocentego, wn^ z zakonem krzy- 
żackim ruszył do 1f ms i Litwy, dla nawracania pogan. 
60,000 wojska {Hrzyoi^ignęlD do Romnowa, pokruszyło 
bałwany i dfl> święty spalBo (i2&5). Wraeąffc z tej wy- 
prawy monarcha czeski, załoiył krdłewiec. 

Z6 wszystkich Przemysłowców Ottokar zajmuje w dzie- 
jach najwyższe stanowisko. Wojownik nieustraszony, bie- 
gty w rzfidzeniu krajem, ale przytem żaden polityk, jak 
w ogóle wszyscy Słowianie nadbałtyccy, skromny w szczf- 
ściu, w przeciwnościach rozwinfł dopiaro całfi wieUiośó 
ducha. Uważi^fc wypadek po wypadku, panowanie jego 
zdaje się być eposem udożonym przez znakomitego wiesz- 
cza. Rozgłos jego sławy, brzmiał szeroko po świecie, a 
po śmierci Konrada lY. Niemcy ofiarowali mu koronę ce- 
sarska, której król czeski nie przyjęł. W wegnie z Wę- 
gry i Turkami, Przemyśl \Zttiósł ich nad rzekę MOTawę 
pod Kressenbrunnem, zawarł pokój z Belę i wszedł z nim 
w zwięzki pokrewne. ^ 

Po śmierci Befi, Bawarowie i Węgrzy znowu naje- 
chali Czechję, ale znowu pobici r. 1273, musieli zgodzić 
się na układy. Dwór Ottokara IŁ nie ustępował w świe- 
tności ojcowskiemu; nadto król postanowił na cały kraj 
rozcięgnęc swoje czujność i zaprowadzić porzędek. Przy- 
kład baronów niemieckich zawiódł między panami cze- 
skiemi rozpasanie się na wszelkie beąmwia. Ciemiężono 
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Ittd, ustawał handeł, opadało rółnictwo, ii dopiero nowe 
prawa nadane Czechji pnsez Ottokara ukróciły swawole 
możnych i zapewniły bezpieczeństwo własności osobistej* 
Długo potem naród czeski rzędzS się temi prawami, a 
kiedy mn je zmieniano, byt jego polityczny chylił się jui 
ku upadkowi. Za staraniem króiewskiem powstawały mia-^ 
sta i osady rolnicze, wznoszoąo koiei(^, fundowano bo« 
gate klasztory, i nie ma wapienia, że potęga Czechów do^ 
biegła swego apogeum za panowania Przemyśla. Zda- 
wało się, że stan pomyślności był zbyt zbawiennym dia 
całego kraju, aby miii uledz zmianie, gdy wtem po wy-^ 
gaśnięciu rodziny Hohenstaufów, Niemcy obrali cesarzem 
Rudolfa, Hrabię na Habsburgu, a ten snąć nosił jaŁ w pier-* 
siach ten pierwiastek zaguby dla Czechów, który w kilka 
wieków później tak bujnie miał się rozwinfć w Ferdy- 
nandzie 1. — Rudolf zaraz więc jfdt buntować panów prze- 
dw Ottokarowi, którym i tak nie do snuiku były nowe 
prawa, i rozsiewał niezgodę i zawiść między jego stron- 
nikami Sprzysiężono się na -zgubę króla czeskiego, i 
w jednym roku (1276) Ottokar opuszczony od wszyst-* 
kich, bez stoczenia żadnej bitwy, został pozbawiony tych 
dzierżaw, na których zdobycie strawił cały żywot. Boha- 
tyr czeski mężnie zniósł los przeciwny, a niechcfc dla wła- 
snych widoków przelewać krwi swego ludu, spokojnie 
wyzuwał się kolejno z posiadłości. 

Rudolfowi potrzeba by^o upokorzenia przedwnika, po- 
stanowił więc zmusić Ottokara do złożenia mu hołdu, ja- 
kiemu ulegali iuni księżęta Rzeszy. To już obrażało go^ 
dność całego narodu i okrzyk „do broni'' rozległ się pO 
Czechji. Ottokar zebrał ostatki wojska i pocięgnęł do 
Bawarji śród płaczu ludu, który w natchnieniu proroćzem 
przewidywał, że się rozstaje z swym ojcem na zawsze 
(r, 1387). Oba wojska zetknęły się pod miastem Marchek. 
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30,000 Czechów uderzyło na 70,000 Niemców i zawrzała 
wścieł^ bitwa. Ołtokar przewMujfc, że ta chwila ma 
stanowić o jego losach, pierwszy rzucił się między wraśe 
zastępy i wałczył jak prosty rycerz. Ni^ncy przerażeni 
"^rwałtownem natarciem poczęli ustępować z pola, a okrzyk 
zwycięzki „Praha^ grzmiał z szyków czeskich, gdy w tern 
Ifilota z Dziedziczu, wojewoda morawslu, iród walki prze- 
szedł z hufcem na stronę HdlKSbarga, i pozbawił szczupłe 
wojsko czeskie trzecióf części żołnierzy. Postać rzeczy 
nagle odwróciła się, i walka wybuchła z nowe zaciętoicif. 
Otlokar, widząc przepaść otwierajęc^ się pbi jego stopami, 
z rospaczę cistii^ »ę w sam war boju, i tam nńeczem 
ścieląc sobie drogę, oskoczony od przemagajęcej liczby, 
z konia zwleczony został. Rycerz Bertold Szenk z Emer- 
h&rga I^ęcego już na ziemi, kopj^i przebił. Bitwa pod 
Marchek — to Waterloo czeskiego . Napoleona. 

Rudolf rozkazał zawieśdź ciało Przemyśla Ottokara do 
Wiednia, gdzie pochowano je bez żadnej mszy i śpiewów, 
jako należf ce za życia do człowieka wyklętego od pa- 
pieża, za nieposłusz^stwo cesarzowi niemieckiemu.... 

Rudolf następnie mieczem i -ogniem spustoszył Mora- 
wy, i wtargnfił do Czeci^i, ale nlegajfc błaganiom Ku- 
negundy, matki małoletniego Wacława, syna Ottokarowego, 
ustftpił z kraju i ustanowił Ottona brandebnrskiego opie- 
kunem królewicza. Za t^ kleskfi zlały się i inne na Cze^ 
<)hję, i tego samego roku zaraza wytępiła przeszło 600,000 
ludzi; Kunegunda zaś potajemnie oddała rękę panu cze- 
skiemu, Zawiszy z Rozenberga, a zwięzek ten również 
stał się przyczynę wielu ?awichrzeń. 

Roku 1283 Wacław, syn Ottokara, wrócił do Pragi, ale 
ponieważ liczył dopiero 12 rok życia, przeto rzfidzS we- 
dle rady panów i Kunegundy, które powołał na dwór 
i dozwi^ jawnie obchodzić małżeństwo z Zawiszę. Oj- 
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czym królewskie ze wszech oiiar wari był ezd pasierba i 
dla dobra kraju jak w pokoju rad m^rych, lak w wo|«r 
nie krwi własnej nie szczędził. 

Panowie długo tłumili zaw»ć^ gdy jedjaak Kunagunda 
umarła, jęli wszelkiemi sposobami podżegać Wacława 
przeciw Zawiszy, tak, że nareszcie za rozkazem króie^ 
wskim wyzuto go z majątku, a na^pnie śoif»lo. Dziś i lu- 
dzi i czasów tych niema i śladu, za całfi pamifo tej epoki 
powstało kilka pieśni rzewnych i miłosnyeh, które Zawisza 
^adał w więzieniu. 

Po dopełnieniu tej zbrodni Wacław czuł, że niei^-^ 
szttie dał się uwieśdź poszeptom zdradzieckim, i żałi^ęc za 
czyn niegodny, za pokuję wystawił klasztor Zbracławski 
(1290). Wkrótce wezwany na tron polski, wiódł długie 
beje o koronę Piatów, której musiał nakoniec ustąpić Ło- 
kietkowi. (Roku 1297) król zwołał do Pragi walny zjazd; 
przybyło wielu obcych ksł^ż^t i rycm^y, a dwór czeski 
znów zajaśniał tym przepychem, jakim błyszczał za szczę- 
śliwych czasów Przemyśla Ottokara. Na zjeździe Wacław 
w obec ludu zgromadzonego kazał koronować się t| ko-^ 
ronfi Przemysłowców, któr^ sam miał już niedługo piastor 
wać. Trzy lata potem przybyły dwa poselstwa, Polaków 
i Węgrów, zapraszajcie Wacława na tron. Król chętnie 
sam przyjęł Polaków, Węgrom zaś posłał syna swego 
Wacława UL który następnego roku w Bodzie odbiarał 
przysięgę. Ztfd z cesarzem Albertem wynikły walki o 
koronę węgierskę, śród których Wacław r. 1305 umarŁ 

Następca jego Wachiw III. nledółęztwem potrawił dzie- 
rżawy ojcowskie, i gdy chciał cięgnęć do Polski po odzy- 
skanie korony, w Ołomuńcu od zbójcy nieznajomego za- 
bitym został (1306). 

Z nim wygasł ród Przemysłowców, obfity w wojo- 
wników, prawodawców, administratorów, alejak to póśniej 
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fomemj^ niemogęcy zd^ó ńę im ^^kiego edDwieka, 
jakiego Czecbja w poczfitkach, bytu swego potrzebowała. 
Pomimo le Czechja była potężna i wyraźnie znać ję było na 
mapie Europy, wszelako pokazuje się widocznie, że wpro* 
wadzenie rodu cudzoziemskiego na tron dowiański, na- 
wet w epoce najpomyślni^zej, rozwyało w sobie piemna- 
stek zaguby. Zdaje się, jakoby ta prawda spoczywała 
w samej istocie ducha, że plemię słowiańskie mogło byó 
ze skutkiem zbawiennym rzędzone tylko przez władzeę 
jednorodowego. Do zarysu charakteru tego szczepu i to 
dodać można, że gdy oba narody w pierwszych czasach 
bytu, uważając sSę mateijalnę za gfó¥my warunek szczę- 
ścia, wybierały panujących między wcgownikami, narody: 
poisM i czeski, zamiłowane w pracy i spokoju, ofiaro- 
wały berła mężom ze stanu rolniczego, jak to spoiyltamy 
w podaniach o Pkiście i Przemyślu. 

Po śmierci ostatniego z Przemysłowców, po długich 
zaburzeniach, nieuchronnych w podobnych czasach, i spo- 
rach magnatów, z których jedni utrzymywali stronę Hen- 
rfksL Korutańskiego (z Karyntji), drudzy zaś Rudolfa 
z Habsburga, powcdano na tron dom luksemburgski w oso- 
bie króla Jana, z warunkiem, aby tenże pojął za małżonkę 
Elżbietę, córkę ostatniego króla Przemysłowca. 

Jan przystał na żądania, i roku 1311 z przepychem 
w Pradze był koronowany. Znowu stolica Czechji zaja- 
śniała dawną świetnością, ale blask tych uroczystości wf^ 
prawianych dla cudzoziemców, nie mógł powstrzymać łez, 
które Jud czeski ronił mimowolnie, poglądając na tron 
osierocony po ukochanej rodzinie jednoplemiennój. Po- 
czątki panowania Łuksemburczyka sprowadziły zaraz roz- 
ruchy w kraju. Jan, wstępując na tron czeski, przyrzekł 
nie sprowadzać Niemców na dwór, i nie powierzać im ża- 
dnych urzędów. Tymczasem widząc naród łatwo ulegający 
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jego żfdamom, zapomniał obietnic, i niebaw^n Niemiectwo 
nawalnie sypnęło się do Czechji. Panowie w słowach 
lylko z pocz;^tkn okazywali niechęć, gdy to atoli niepo-- 
magało, pod wodz^ Henryka z Lipy wystąpili w otwarte 
pole; a odniósłszy kilka zwycięstw nad królem, wypędzili 
Niemców, i zmusili go do pokoju. Panowanie Jana, lubo 
niepomyślne dla Czechów, jest przecie z całych dziejów 
najromantyczniejszym ustępem. W znakomitej nowej, hi- 
stoiji Palackiego czyta się ono jak fantazja wymarzona, 
a przygody tego Donkiszota królewskiego, często równia 
s^ zabawne jak w arcydziele hiszpańskiego, powieściopi- 
sarza. Gdyby los nie był powołał Jana na tron, nieza- 
wodnie jako błędny rycerz byłby spędził życie na szu^ 
kaniu księżniczek zaczarowanych i płataniu olbrzymów* 
Z nieustraszon|i odwagfi w bitwach zawsze walczył w pier- 
wszych szeregach, ale za to w pokoju niczem się nie zaj- 
mował, i najmniejsza przeszkoda odstręczała go od dzła-, 
łania. Jan, zwyciężony przez panów czeskich^ chociaż 
kilku własna ręką wysadził z siodeł, zbrzydził sobie Cze- 
chję, a pragnąc spokojniejszego żywota, ułożył plan, aby 
z cesarzem Ludwikiem zamienić koronę czeską na mar- 
grabstwo Fale w. 

Nim zamiar ten doszedł do powszechnej wiadomości, 
posłyszała go królowa Elżbieta; na tę wieść wzburzyła 
się w niej stara krew Przemysłowców, wręcz więc oświad- 
czyła mężowi, że raczej pozbędzie się życia, aniżeli żeby 
miała Niemcom sprzedawać koronę ojców. Jan, rozgnie- 
wany tym oporem, kazał uwięzić żonę w zamku melni- 
ckim, syna zaś kilkoletniego Wacława osadził w wieży 
zwanej łokietską. Wkrótce jednak Elżbieta potrafiła oszu- 
kać straże i uciekła do stolicy, udając się pod opiekę 
panów, a gdy Jan przybył pod Pragę, nie chciano mu 
otworzyć bram, dopókiby z żoną zgody nie zawarł i syna 
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me wypii&eił z więzienia. Tym razem znowu sMo sie po 
woli panpw. 

Jan, skutkiem itkładtSw dyplomatycznych wynieskmy 
»a tron czeski, nie miał żadnej miłości ku poddanym, 
uważał jedynie Czechję jako skarbnicę, z której bezustan- 
nie czerpał pieniądze, i za te włóczył sie po cudzych 
krajach. Nie do smaku b^ mu zwyczaje słowiańskie, wktó* 
rych więcej nibaszność przebijała się niż ogłada, niechdał 
nawet, aby syn wychował «ię wnowem jego królestwie, 
i w tym celu wysłał go na nauki do Paryża, na dwór 
szwagra swego, króla Francji, gdzie od tego zaczęto, że 
mu zamieniono imię Wacława na Karola. 

Król' czeski jeździł tymczasem po Francji, Flandrji 
lub Niernczech, bfidź w celu zyskiwania stronników dla 
papieża z Awinionu, bfidź też dla burzenia przeciw cesa-* 
rzowi Ludwikowie któremu publicznie zaprzeczał wszelkich 
zalet rycerskich. 

Chociaż Jan nigdy nic nie uczynił dla wewnętrzna 
pomyślności kraju, ale natomiast szeroko po świecie roz- 
niói^ sławę oręża czeskiego, i nigdy Czechja tak daleko 
granic nierozcięgała , jak za panowania pierwszego Lu- 
ksemburczyka. Gdy szło o wybojowanie czego dla kraju, 
Jan gotów był samotrzeć rzucić się w zastępy nieprzyja* 
cielsUe; po skończonej wojnie myślał tylko jak wyciskać 
podatki i trwonić je w podróżach po zagranicfi. 

Roku i 327 wybucMa wojna między Janem a Łokie^ 
Ikiem, tem pamiętna dla Polski, że wówczas ksi^ęta 
gzlęzcy zupełnie zniemczeli, odpadli od korony, złożyli 
hołd królowi czeskiemu, i Szlęzk przeszedł pod berło 
czeskie. 

Jan mszc2{ic się za klęski zadane mu przez Polaków, 
złączył się z zakonem krzyżackim, i spustoszył ziemię 
Dobrzyńskjt i Mazowsze. 
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Roku 1331 poselstwo panów włoskich przybyło do 
Jana, wzywając jego pomocy przeciw Martinowi de la Scala. 
Król niedał się długo prosić, dosiadłszy konia, poct^gnęł 
do Lombardji, gdzie prawie wszystkie miasta poddały sif 
jego władzy. Śród tego w Czechji zanosiło sie znowu 
na wojnę z Polskfi, cesarz Ludwik w obawie wzrostu po- 
tęgi Jana we Włoszech, także broń przeciw niemu obró- 
cił, trzeba było myśleć o powrocie do kraju, gdy wtćm 
przypadły właśnie we Francji zaślubiny córki jego Judyty 
z JanemYalois normandzkim, który potćm .rozpoczęł dy- 
nastję Walezjuszów. Jan nie wiedział co z sobę pocz^, 
czy wzifść się do broni przeciw Niemcom i Polakom, 
czyli też jechać do Francji, gdzie go wzywały turnieje 
i uroczystości. Ostatni zamiar przemógł, i choć wojska 
niemieckie wtargnąwszy pobiły już Czechów,- czemprędzćj 
zawarł przymierze, wybrał podatki i z wielkim przepy- 
chem pocifignęił na turnieje. Wówczas panowie włoscy, 
widzfic że Jan miasto udzielenia im opieki , wymaga tylko 
coraz więcej pieniędzy, spiknęli się przeciw niemu, a choć 
syn jego Karol pobił ich pod San-Felice, przecież odtfd 
wpływ Czechji we Włoszech poczcł upadać. 

Gdy Jan tak szermował po francuzkich turniejach, 
Karol, który już wówczas zapowiadał znakomitego mo- 
narchę, pojfiwszy za żonę Blankę, księżniczkę Francji, 
powrócił do kraju (1333). Cały stan rozprężenia, w ja- 
kim Czechja co chwila głębiej grzęsła , do razu przedstawił 
się bystremu wzrokowi młodego księcia. Zastał niezgody 
możnych, ucisk ludu, upadek przemysłu i rolnictwa. Aby 
czynnie zaradzić złemu, jfł uczyć się po czesku, i cho*- 
ciaż był tylko margrabia morawskim, zamieszkał w Pra- 
dze, z własnych funduszów wystawił zamek do dziś zdo- 
biący miasto, i dzielna prawica pochwycił ster rzędu. 

Wnet zamiłowanie, jakie Karol okazywał do języka 
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i p^firek oioairystycfa, ąjeAiały mti powszednifi miiDsć 
Jodu, który szerzę p<nnag«ł mń do nafrodzenia zbytków 
■ojc^Dwsktch. Król Jan widz^ic pakój w kraju, cię^e prze- 
bywał we Frangi, aż dopiero, gdy po śmierci Henryka 
księcia Karyn^i cesarz oddid tę ziemię książętom aa* 
sUjaekim, zawarł przymica*ze z Kazimierzem polskim 
i Węgrami, wtargnfł do dziehlaw rakuskich i pustoszył 
je ogniem i nriecz^m. Synowiec jego KaróI i Jan przez 
ten czas zasłaniali Tyrol przeorw cesarzowi* 

Nawzajem cesarz, zebrawszy mnogie zastępy, rabo- 
Yf9l i paiS kraje Ludwika bawarskiego, zięcia i sprzymie- 
rzeńca Janowego. Król tern oburz(Hiy, wrócił spiesznie 
do Czecbji, Mrymeczył na żydach pieniędze, pozabierał 
skarby z bóżnic, ogołocił z klejnotów kościół ś. Wita 
w Pradze, i porwał fńę dó oręża. Cesilrz nlękł się (ój 
grożn^ postawy króla czeskiego, książęta anstijaccy pro- 
s3i o pokoje i przymierze zostało zawartóm, atoli Jan za- 
brane bogactwa . na prowadzeiue wtijny zatrzymał przy 



Jan nie mógł spokojnie usiedzieć, i gdy mu zabrakło 
iueprzyjad<K, za nadejsci^n zńny pociftgnfl do Litwy na- 
wracać pogaństwo, ale w t^' wyprawie dotknięty śdepotfi, 
musiał z niczćm powracać (1337). Nie baczęc na kale- 
otYiro, z niriośnft rozpoczfł nowe boje. z Polakami i cesa- 
rzem. 

Tymczasem, dawny nauczyciel Karola w Paryżu, 
Klemens lY. zostawszy papieżi^tn, chcfc dać swemu wy- 
chowańcowi dowód niezmiennejiro przywiązania, postanowił 
go uwieńczyć koronę cesarskfi. Już zabierało się do walki 
między stronnikami Ludwika a Karola, gdy w tem wy- 
buchła wojna między • Edwardem angielskim a Filipem, 
królem Francji. Filip wezwał Jana na pomoc, a ten na- 
ty<^«iiast wraz z synem, na czele wybont rycerstwa cze^ 
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skiego, pośpieszył do Frangi. Ped Cresej sęcHkeif «m 
wojska. IMngo zwycifztwo Mmyło się na obie strony, 
gdy w teni' Anglicy śmiałem natarciem pnełamali styki 
nieprzyjacielskie, i Francuzi poczęli pierzdiać. Oznajmio- 
no to króiowi czeskiemu^ błagajcie go, aby ncieczk^ i^* 
to wał życie, ale Jan temi słowy po czeska rycerstwa od^ 
powiedział: „Niedaj Boże, aby król czeski nM kiedy- 
kolwiek uchodzić z pola bitwy ^ i to mówifc, rozkazał 
przyWifizać konia swego między konie dwódi dzielnych 
rycerzy, Henryka z Klinsberga i Henryka mnicha z Ba- 
zylei, i z okrzykiem wojennym „P]::aha! ^ wraz z pięćdzie- 
sięciu rycerzami rzucił się w ognisko beju, gdzie wszyscy 
co do jednego polegli (1346). Karola przenioc^ uprowa- 
dzono z pobojowiska. Edward, pogl^dajfc na zaMtego 
Jana, zapłakał i rzekł: „padła dziś kmrona rycerstwa^ 
gdyż w istocie żaden z księżfit nie był w ^nte, co (k> 
dzielności osobistej, wyrównywać królowi Janowi. 

Karol, wróciwszy z Francji, znowu wiódł walkę z Lu^ 
dwikiem bawarskim o koronę cesarskji, ale gdy wkrótce 
ten ostatni umarł, król czeski został ogłoszony cesarzem. 

Nastał dla Czecbji wiek zkoly, nauk, sztuk i przemy- 
słu. Karol, wydoskonalimy w szkołach paryzkich i wło- 
skich, postanowił wznieść swój kraj na równy stopień 
oświaty. W tym celu założył sławny uniwersytet w Pra^^ 
dze (r. 1348), najpierwszy w słowiaószczyznie i całych 
Niemczech. Dwór Karola stał się zbłegowiakiem najsła- 
wniejszych uczonych i misterników Europy. Skreślajfe 
później szczegółowo dzieje Pragi, będziemy mieli więcej 
sposobności mówienia o zamiłowaniu Karók do sztuk pię- 
knych. Stolica Czechji jemu winna dzisiejsza wspaniała 
powierzchowność. 

Ziemia czeska, oł^tujęca we wszelkie przedmio^r 
potrzeby i zbytku, od natury przeznaczonfi była do handlu 



Digitized by VjOOQ IC 



— 33 — 

aby wifc wskrzesić prżemyi^, Karol ustanowił prawa han- 
dlowe i niebawem karawany kupców z n^odleglejszyoh 
stron pokryły cały kraj. Zbiór praw Karola dla Czechów, 
nazwany „Majestas Carolina,^ wskazuje w nim głębokie- 
go filozofa i biegłego sprawcę. O kilka godzin drogi od 
Pragi założył gród warowny Karlsztyn, gdzie przechowy- 
wano skarbiec czeski. Pomyślność narodu wzrastała nie- 
mal z każdym ^dniem, a odkrycie uzdrawiających karłowych 
warów sprowadzało tturay cudzoziemców. 

Tymczasem we Włoszech wybuchło pamiętne po- 
wstanie Rienzego, który chciał przywrócić Italji czasy 
dawnej Rzeczypospolitej. Rienzi upadł w swoich zanua- 
rach i przybył na dwór pragski żftdać od Karola pomocy, 
w zamian ofiarujiic mu zwierzchnictwo nad skonfed^o- 
wanemi Włochami. Ale Karol postanowił wyłącznie po- 
święcić się własnemu krajowi, a przytem nadewszystko 
miłujfic pokój i nieehc|c zrywćić stosunków przyjaznych 
z papieź^Dfi, odrzucił przedwczesne marzenia lUenzego. 

Zmuszony potem do wojny zwyciężył Rawarów, przy- 
łączył Rrandeburg do Czechji, dalej na drodze pokoju za- 
warł przymierze z Polską i Węgrami, i ze wszech stron 
zapewnił krajowi bezpieczeństwo. 

Po 32 latach panowania, w których zdawoło się, że 
postawił Czechją na niewzruszonych posadach pomyślności, 
Karol umarł r. 1378, zostawiwszy trzech synów. Najstar- 
szemu z nich Wacławowi dał koronę czeską, drugiemu 
Zygmuntowi: margrabstwo brandebufskie; najmłodszemu 
zaś Janowi: Łuźycę. Rrata swego Jana obdarzył Morawą. 

Pomimo potęgi Czechji, oko mędrca mogło było prze- 
widzieć burzę, co niezadługo miała zakłębić krajem, w któ- 
rym oświata, jakby wywołana zaklęciem czarodzieja, nagle 
dobiegła iStopnia doskonałości najwyższego w ówczaś w Eu- 
ropie. Wiele jeszcze rzeczy nie mogło oprzeć się analiae, 

Czechja i Czecbowie. 3 
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a duch szybko popędzony naprzód, musiał bezzwłocznie 
do niej przystąpić. 

Dzieje Karola IV. jako cesarza owiane sfi równfi czcifi, 
i dla tego nie trudno było Wacławowi razem z tronem 
czeskim utrzymać koronę cesarskfi, któr^ go ojciec jeszcze 
za życia uwieńczył. Wacław nie odziedziczył jednak przy- 
miotów ojcowskich; gwałtowny, rozpasany na rozpustę, 
jedynie pamięci ojca winien był przywięzanie ludu cze- 
skiego, tron bowiem niemiecki wkrótce sam przymuszony 
był. opuścić. Rzesza naprzód rozwinęła chorągiew buntu, 
a za nif i panowie czescy, mianowicie Harkwart z War- 
temberga i Hrabia na Rozenbergu poczęli wichrzeć. Zyg- 
munt brandeburski będęc za przyczynę Wacława obrany 
królem węgierskim, zapragnął korony czeskiej, i w tym 
celu wypowiedział bratu wojnę, pojmał go, wtręcił do 
więzienia, sam zaś ogłosił się namiestnikiem czeskim (1402). 
Wacław po 19 miesięcznem więzieniu zdołał umkn^ić; wnet 
zawarł sojusz z Władysławem królem polskim, a ode- 
brawszy tak. srogęi naukę, uśmierzył nieprzyjaciół i jakiś 
czas spokojnie panował. Wkrótce straszne burze nad- 
cięgnęły, i jęło wscliodzić ziarno niosf ce w owocu zagubę 
potężnego dotfid królestwa czeskiego. Nadchodziła epoka 
ważna nietylko dla Czechji, ale i dla całej Europy. Z po- 
piołów husytyzmu miał wypierzyć się feniks reformacji 
tern silniejszy, im większe mu stawiano zapory do poko- 
konania. Same walki husyckie już s^ dostatecznym po^ 
wodem do zgłębiania dziejów narodu czeskiego i zasta- 
nawiania się nad krajem, który był kolebkę ducha samo- 
dzielnego. Dotęd wszakże żaden historyk niepodał nam 
dokładnie tych wypadków, wszystkie pisma niemieckie tej 
treści tchnę stronnościę pochodzęcę z ducha antysłowiań- 
skieg4), a tom następny pracy Palackiego obejmujęcy te 
dzige, dopiero oczekuję druku, a i po wyjściu nie ma 
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wętpienia, że nie znajdziemy w nim wielu faktów 
szczonych w rękopisie, 

— Było to w najsmntniejszćj epoce dziejów stolicy 
apostolskiej. 

Tron papiezki uważany dotfid za połficzenie najwyż- 
sze władzy świeckiej z duchownf , zatrząsł się na swoich 
posadach. Papież awinioński garnęł do siebie jedne po- 
łowę wiernych, podczas gdy rzymski z Watykanu wykli- 
nał przeciwnika. Do utrzymywania niezgody zobopóln^j 
potrzeba było pieniędzy, a gdy ofiary pobożnych nie wy- 
starczały, wpadnięto na myśl sprzedawania odpustów. 
Tylko zaprowadzający odszczepieństwo mógł wymyślić 
taki środek dla tem pewniejszego uskutecznienia swego 
zamiaru. Śród tego nauka Wiklefa pojawiła się w An- 
gfjl. Zaczęto ją roztrząsać na uniwersytecie pragskim, 
niektórzy znaleźli ją nie zupnie bezzasadną, a na czele 
najgorliwszych zwolenników reformatora angielskiego sta- 
nął sławny Jan Hus. Życiorys tego wielkiego męża zbyt 
obfituje w nadzwyczajne wypadki, abyśmy go na innem 
miejscu nie mieli przytoczyć w całkowitości, tutaj tylko 
w krótkości przebiegniemy fakta. 

Gdy więc handlarze odpustów przybyli do Pragi, Hus 
publicznie przeciw nim wystąpił. Doniesiono do Rzymu 
o oporze mistrza czeskiego, dodając: że ten oprócz tego 
rozszerzał błędy Wiklefa. Gdyby Hus był dopomógł 
w sprzedaży odpustów, nie zwazanoby wcale na to, w co 
wierzy i czego naucza; ale hierarchja oburzona tą wolno- 
myślnością, rzuciła nań klątwę. Hus opuścił Pragę , udał 
się w głąb' kraju, tam jął opowiadać swoje naukę, i tłu- 
mami lad za sobą pociągać. Kościół w tym razie postą- 
pi: sobie jakby szedł za radą sprzysiężonych na jego 
zgubę. Zwołano sobór do Konstancji, na którym miano 
roztrząsać naukę Wiklefa, odłączyć zdrowe ziarno od 
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ple>^, i zaproszoito Husa, zarfczajfc mu uroczyście, że 
nietknięty wróci do kraju. Hus przybył, ufajfic przyrze- 
czeniom; wtedy schwytano go i z wielkim tryumfem spa- 
lono (1415). Istotnie trzeba było całego soboru, aby 
popełnić czyn, na jaki jeden człowiek nie byłby sio 
zdobył. Hieronim z Pragi, towarzysz i uczeń Husa, 
w rok potćm powołany przed ten sam soł>ór, tegoż losu 
doznał. 

Płomienie stosu Husowego niebawem ogarnęły całe 
Czechjc. Stany czeskie zebrały się i napisały skargę 
i protestacjfi przeciw temu wiarołomnemu postępkowi, pod- 
czas gdy mistrz Jakubek ze Srebra gwałtownie dalej sze- 
rzył po kraju naukę Husa, której, jak wiadomo, jednfi.z głó- 
wnych cech było przyjmowanie sakramentu Ciała i Krwi 
pod dwojakfi postacie. 

Jan kardynał, rektor uniwersytetu, wezwał naczelni- 
ków sekty na dysputę, i po długich sporach, znaczna 
część duchowieństwa czeskiego przeszła na husytyzifi. 
Gdy wieść o tern doszła do Konstancji, ojcowie soboru 
rzucili klfitwę ogólna na cały kfaj (1416). Przekleństwo 
kościoła katolickiego jak ogień morderczy rozniosło się 
po Czechji. Na zawziętość zawziętością postanowiono 
odpowiedzieć. Czechowie widzftc się tak gwałtownym wy- 
rokiem odciętymi od reszty chrześcjaństwa, zamierzyli 
wywalczyć niepodległość duchowci, choćby kosztem osta- 
tniej kropli krwi. W reszcie dość było, wiernie opo- 
wiedzieć dyaijusz soboru w Konstancji, aby do głębi du- 
cha oburzyć ludzi głowy lub serca przeciw ciemnocie 
i wiarołomstwu. 

Czeclya od razu powstała, jakby rażona jednym gro- 
mem, pożar pocz^ szerzyć się z wrastajfiCfL moc|[, i ogar- 
nął mieszczaństwo i lud wiejski. Tłumy ludu w groźnej 
postawie przeciągały po kraju, jednomyślnie przyjęto no- 
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Wf wiarę i wypędzono dotychczasowych plebanów, osa- 
dzajfic probostwa teiężmi poddwojakimi *). 

Król Wacław us^ował powścifignf ć rozhukane namię- 
tności, ale napróźno. Każdy opór wywoływał w sekta- 
rzach tern większe siłę. 

Roku 14i9 dnia 30 lipc» Husyci, odbywając w Pradze 
processjfi od kościoła ś. Stefana do Matki Boskiej śnieSnej, 
pierwszy raz porwrii się do oręża. Mieszczaństwo nie- 
mieckie zawsze było przeciwnem rozszerzaniu się sekty, 
tern bardziej, że wojny husyckie oprócz powodów reli- 
gijnych, miały za cel wytępienie do szczętu żywiołu nie- 
mieckiego, który zwłaszcza po miastach rozwijał się ko- 
sztem narodowości czeskiej. Stronnicy Husa mieli więc 
przeciw sobie większ^i część mieszczan, i właśnie gdy 
odprawiali wspomniane processję, ktoś z ratusza uderzył 
kamieniem ich kaftana. Dość było jakiejkolwiek przy- 
czyny, aby sprowadzić spory duchowe, do starcia sił ma- 
teijalnych; i rozjątrzeni sektarze, pod wodz^i Jana Zyżki, 
dworzanina króla Wacława, słynnego później hetmana 
Taborytów, tłumnie uderzyli na ratusz, a podczas gdy je- 
dni 13 konsulów i sędziego wyrzucali oknem, pozostali 
na dole przyjmowali lecęicych na ostrza dzid. Pierwsze 
lody były skruszone i wnet powódź krwi zalała Czechję. 
Wacław, rozgniewany tak zuchwałym postępkiem Husytów, 
opuścił miasto, i udał się do zamku Kunratów, położonego 
niedaleko Pragi, a choć wkrótce zmiękczony prośbami 
mieszczan, wrócił do stolicy, przecież przewidując stra- 
szne nieszczęścia dla kraju, ze zgryzoty umarł. 

Ostatnia zapora wstrzymująca wezbrany potok na- 



*) Sekta Husytów, przyjmując sakrament Ciała i Krwi pod dwo- 
ma postaciami, zwala sie po czesku: „podoboji" czyli po polska: 
poddwojacy. 
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miętnośd upadła. Majeslat królewski tak świetoie pro- 
mieniejący za rodu Przemysłowców i następnie za Kafóla 
lY., roztaczał urok niewypowiedziany na cały naród. Cze- 
chowie, jakto bywało i u innych plemion słowiańskich, 
znajdowali sie, że tak powiem, w stosonkn rodzinnopa- 
triarchalnym z panującym. Gdy więc Wacław umarł a 
Czechja znalazła się bez naczelnika, lud nie czujfic ża- 
dnej władjży nad sobę, rozhukał się na wsze strony, i kraj 
zaburzył się do dna. Mszcząc się na papieżnikaeh za 
morderstwo Husa, burzono klasztory, wypędzano, a wra- 
zie oporu zabijano księży, i wszdkie majątki duchowne 
zabrano na korzyść narodu. Mieszczanie niemieccy do-* 
znawali równegoż ucisku, i prześladowani przez Jana 
Brodatego, późniejszego burmistrza pragskiego, powoli 
opuszczali Czechjfi. 

Lud nawałnic rozszedł się po całym kraju, mianujfic 
miejsca zebrania nazwami starobiblijnemi. Tak górę Ho- 
reb nazwano Oliwne, a nadewszystko w dziejach walk 
husyckich pamiętnem jest założenie miasta Taboru nad 
rzekę Łużycę, w okręgu Buchyńskim, gdzie zebrało się 
przesdo 40,000 ludu spokojnie wędrujficego i śpiewają- 
cego pieśni nabożne. 

Panowie czescy tymczasem, widzfiC zgiełkliwe schadz- 
ki ludu, w obawie o majątki własne, postanowili zaradzić 
złemu uciskiem i więzami; ponieważ zaś brak panuffM^e- 
go co dzień dotkliwiej dawał się uczuwać, zjechali się 
więc na obrady do Pragi, celem wyboru króla. W Pra- 
dze przyszło do zwady między panami, którzy prawie 
wszyscy byli wyznania katolickiego, a mieszczanami. Na- 
stąpiła bilwa. Jan Zyżka z Trocnowa dowodził mie- 
szczanami, a dość jest wymienić to nazwisko, abyrz^c, że 
szala zwycięztwa przechyliła się na stronę wódzcy Tabo- 
rytów. Rozbito wojsko panów, i mnogie łupy dostały się 
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zwydf zeom. Bitwa pód Pragę rozpoczęła szereg innych, 
w których bractwo Taborytów pod wodzf Żyżki wkrótce 
opanowało cały kraj« 

Śród tego w nowćj religji pokazały się różne odcie-* 
nia, zawiść stronnictw zasiała rozdwojenie miedzy ludem , 
Pmźanie zaczęli waśnić się z Taborytami, męztwo jednak 
i rozsadek Zyźki wstrzymywało wybuch. Jedność ta nie 
długo trwała, i gdy Zygmunt Eorybnt, ksifiżę litewski, przez 
Witolda na namiestnika przysłany, przybył do Czechji, 
Prażanie wystąpili zbrojno przeciw Taborytom, ale Żyżka 
znowu ich na głowę porazfi C1423). Po odniesieniu tego 
zwycięztwa, ślepy wódz Taborytów wtargn^ do Niemiec, 
i pustoszył dzierżawy rakuskie, a gdy doszły go posłu- 
chy, że Prażanie znowu knujf przeciw niemu spiski, i złfi- 
czeni z panami biorę się do oręża, wrócił do Czechji, 
i uderzywszy na oba stronnictwa sprzymierzone, rozpro- 
szył je zupełnie. Wtedy przystąpiono do zgody i zaprzy- 
siężone sojusz, aby wspólnemi siłami wytracić do szczętu 
wpływ i żyyrioł niemiecki. Zyżka więc wraz z księoiem 
Zygmuntem i Prażanami cięgnęł na Morawę, ale staną- 
wszy pod miastem Przybyśławiem, położonem w okręgu 
czasławskiffl, nagle rozniemógł się i życie zakończył (1424>. 

Po śmierci hetmana bractwo taborskie rozpadło się 
na dwa stronnictwa. Jedno obrało wodzem Brżdynkę, 
drugie ząś, Sierotami nazwane, Waleka. 

Gdy wszakże cesarz i księżęta szlęzcy, korzystając 
z tego rozdwojenia, zaczęli na nich najeżdżać, pogodzili 
się, i uderzywszy na Niemców zadali im straszne klęskę. 
Następnie, po zabiciu Brżdynki pod Hradcem, zapomnieli 
waśni wzajemnych, i Prokop Holy, wielkim zwany, obj^ 
dowództwo nad obiema stronami. Roku i426 Prokop 
uderzył na Niemców rozłożonych pod Austen nad Elbę, 
wojsko wyc^ w pień, a miasto z ziemię zrównał. 
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Ttt zaczyna się epos dziejów hnsyeidch; bohatyrskie 
czyny narodu tłoczki się jeden za drugim, a rozpatruje 
kronikę świata, spotykamy jedne tylko kampanję włosdcę 
pierwszego konsula, której wspomnienie roztacza blask ró- 
wnie świetny. Prokop udał się na Szl^zk, kolejno wy- 
cinał załogi i pustoszył miasta, aż Niemcy przestraszeni 
zebrali wspólne siły, i pod .wodzę margrabi Miśni i Bran- 
deburga, księżfit bawarskich i arcybiskupa Moguncji i Tri- 
estu w 80,000 ludzi pociągnęli w pole. Zapał wojska 
trwał tylko po granice cesarstwa, i gdy posłyszano w (dK)- 
zie, że Prokop się zbliża, taki przestrach padł na Niem^ 
ców, że nie czekając bitwy, w największym nieładzie po- 
szli w rozsypkę. 17,000 hui^tów puściło się za nimi 
w pogoń, mordowało uciekaj^icych, a cały obóz i łupy 
bogate dostały się w ręce zwycięzców. 

Tymczasem w Pradze znowu wynikły sprzeczki mię- 
dzy mistrzami, i gdy szczególniej obwiniano Zygmunta 
o rozsiewanie niezgody, ten naprzód wtręcony do więzie- 
nia,, niebawem całkiem z kraju odesłany został (1427). 

Dalej Prokop, ośmielony powodzeniem, pocięgnęł do 
Węgier, po drodze znosił oddziały nieprzyjacielskie i kraj 
pustoszył. Spalił przedmieścia Prezburga i zwrócił się 
ku Wiedniowi, ale nadzwyczajny wylew Dunaju przeszko- 
dził mu w zajęciu miasta. Cofnęł się ku Czechji przez 
Szlązk i Bawarję, krwawym szlakiem znacząc po sobie 
pochód. Przybywszy do kraju, kolejno zdobywał zamki 
osadzone wojskiem cesarskiem i wycinał załogi Cesarz 
Zygmunt, przerażony ciągłemi klęskami, postanowił zawrzeć 
pokój, i w tym celu zwołał zjazd do Prezburga, dokcd 
wezwał hetmana husytów; ale dla uciążliwych wymagań 
cesarza zerwano układy i Prokop z niczem powrócił 
(1439). 

Wtedy hetman, zebrawszy wojsko z 52,000 pieszych. 
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20,000 jesibiych i 3,000 woz6w russył na Łoźyoe, spu- 
stoszył je aż do Brandeburga i spalił przedmieście Drezna. 
Tam rozdzieliwszy siłę na piec oddziałów, uderzył na 
Frankonj^, złupił Altenbnrg, Kułmbach, Hamburg, Num* 
berg, w ogóle przeszło siedmdziesifit miast niemiec- 
kich, i ładując łupy na wozy z wielkiemi skarbami przy- 
ciągnął do kraju. 

Gdy tak prz^trach padł na cesarstwo, kardynał Cae- 
sarini, legat papiezki, ogłosS wyprawę krzyżowa na Cze- 
chów. 90,000 pieszych i 40,000 jeźdźców pod spraw- 
Fryderyka, margrabi brandeburgskiego, wtargnie do Cze- 
chji* Oba wojska zwarły sie pod Tachowem. Czechowie 
w 55,000 wojownika rzucili sie na Niemców, po upor- 
czywym boju znieśli ich do szczętu i wedle zwyczaju za- 
brali obóz i bogate łupy. 

Długo byłoby rozszerzać się, jak Prokop cifgie od- 
nosił zwycięstwa i kraj zalewał skarbami, aż wreszcie 
cesarz przekonany o niepodobieństwie stawienia tamy gro- 
źnemu potokowi, co jak lawa ognista z gór czeskich roz- 
lał ]się na całe Niemcy, uprosił Papieża o zwołanie no- 
wego soboru do Bazylei. Prażanie wysłali tam kilku 
swoich mistrzów, Prokop zaś w 300 koni odprawił wjazd 
uroczysty. Całe miasto wyszło na spotkanie tych stra- 
sznych wojowników, przed którymi drżała Germania. Ol- 
brzymia postawa Prokopa usprawiedliwiała podanie o jego 
sile nadzwyczajnej, a trzystu podobnych mu waleczników, 
wybranych z całego wojska, nawet w tym spokojnym po- 
chodzie groz|[ napdniały widzów. 

Obejście Prokopa było petne godności; traktował z ce- 
sarzem jak z równym, obojętnie pomijał książct rzeszy, 
którzy poględali nań z podziwem. Był to pierwszy przy- 
kład w wiekach średnich, "że do majestatu korony do- 
biegła buława opleciona bujnym wieńcem wawrzynu. 
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Sobór w Bazylei odbył sie przeciwnie jak w Kon- 
stancji. W Bazylei spokojnie roztrząsano wątpliwości; 
ustały wrs^aski o kacerstwo, i mistn^w pragskich przyj- 
mowano z równ^ czcię jako innych teologów. Prawda, 
że tym razem Prokop szablę popierał sprawę różnowier- 
ców, a zgliszcza spalonych miast niemieckich dowodnie 
świadczyły o jej potędze, W ostatecznym wypadku dy- 
sput Sobór uznał cztery artykuły wyznania pragskiego, i 
przyjmowanie sakramentu ciała i krwi pod dwojaka po- 
stacif^ wszelako braci tałK>rskich nie chciał przypuścić da 
zgody. 

Śród tego oręż czeski nie rdzewiał. Bractwo sierot, 
poszedłszy Polsce na pomoc, pod wodzfi Czapka Huwald- 
skiego, gromiło krzyżaków, i utrzymywało godnie staw|^ 
broni husyckiej na ziemi pobratymczej. 

W tak błyszczęcynt stanie potęgi czeskiej niezgoda 
znowu się wkradła, i Prażanie, kilka razy zdradę napadł^ 
szy Taborytów, zadali im znaczne klęski. Prokop wró- 
ciwszy z Bazylei, nie szczędził krwi mieszczańskiej, aż 
wreszcie, po wielu mniejszych utarczkach, oba stronnictwa 
zebrały się, i pod wsią Hozyt, między Kauszynem a Cze- 
skim Brodem, przyszło do stanowczej walki. Zwycięztwo 
i wtedy nie byłoby zawiodło swego ulubieńca, ale w chwili 
boju najzaciętszego, Prokop, opuszczony od oddziału swoich, 
poległ, a Taboryci poszli w rozsypkę (1434). 

W przyczynach upadku mocarstw niezgody wewnę- 
trzne zawsze są źródłem zaguby, i niejeden naród, co 
przez długie lata opierał się obcym najazdom, ginie pod- 
kopany hydrą własnych niesnasek. Ziarno zniszczenia 
przyjmuje się naprzód śród możnowładztwa, i niedosię- 
gając zwykle pierwszych krzewicieli, truje lud, którego 
jedynem przewinieniem jest to, że w pierwszej lepszej 
sprawie, gdzie umiano odezwać się do jego serca, zbyt 
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szcsodnee szafował y^hsnf krwifL W rzeozypospo* 
litej czesko - husyckiej również waśnie dowódzców i 
obojętność a niechęć szlachty zaszczepiły rozdwojenie 
wtedy, kiedy właśnie trzeba było silnego ducha organi- 
zacyjnego, aby nowp formę utrwalić na niepoźytych za- 
sadach. 

Wojny husyckie tern sc ważne, że kwestja religijna^ 
jeżdi późnij nie ustąpiła, to przynąjnmiej zrównoważyła 
się z kwestja narodowości i anti-germanizmu, Czecho- 
wie widzieli, jak niemczyzna od pierwszych chwil ich dzie- 
jów wsiąkała w życie nwrodu; opanowidla ich trwoga na 
myśl, że żywurf słowiański ma kiedyś uledz niemieckie- 
mu, potrzeba było czem prędzej złemu zaradzić, ale wy- 
powiedzenie bezpośrednie wojny nie byłoby przyniosło 
żadnego skutku. Duchowieństwo niemieckie cięgle zacho- 
wywało zwierzdmictwo nad czeskiem, tak więc klassa 
najwięcej mogąca działać na hid, ulegija wpływowi nie- 
przyjadelskiemu* Naród przecież głęboko czid rany mu 
zadawane, wybuch musiał nastąpić, i duch rzucił się na 
drogę reformy religijnej, jako jedyna będficę w sile skon- 
centrowania władzy i niewypuszczania jej za obręb kraju. 
Wtedy Czec^ja powstała niby rażona jednym gromem; 
czyny odpowiedziały.stopniowi natchnienia, ale duch w by- 
strym pdocie zbyt wyprzedził epokę; czas racjonalizmu 
jeszcze nie nadszedł, materja więc odniosła górę, święcie 
jednak przechowując w sobie iskry ducha, z których kie- 
dyś odrodzenie miało rozpłonęć. 

Gdy w rozwoju ducha germańskiego wszędzie roz- 
waga, u Słowian zaś przeważa natchnienie, ten bezpo- 
średni związek z wszechprzyczynfi, na innem miejscu po- 
damy jeszcze niektóre uwagi tak o Husie, głównym przed- 
stawiaczu tego ostatniego pierwiastku, jako i o stronie 
duchowej walk husyckich. Teraz przystąpmy do dalszego 
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biega dziejów czeskich, które przyoUekajfi eoraz sma- 
tniejszfi barwę. 

Śmierć Prokopa Wielkiego, zup^iie jak w poemacie, 
kończy epos walk husyckjch, i następne wypadki dale- 
kiemi s^ od obudzenia podobnego zajęcia. 

Po bitwie hozylskiej, gdy zwaśnione stronnictwa po- 
grężyły kraj w odmęcie zaburzeń, panowie czescy wy- 
słali poselstwo do Zygmunta, który właśnie wracał z Rzy- 
mu z koronacji na cesarza, zapraszając go na dawny tron 
Przemysłowców. 

tlesarz przyjął ich prośby, wprowadził swoje wojska 
do Czechji, rozbił zno^fu szczątki Taborytów, odbył wjazd 
świetny do Pragi, zaręczył wolność czterech pragskich 
artykułów, i objął rządy państwa (4436). Zygmuiit przy- 
był z szczerą chęcią przywrócenia pokoju, ale burze jesz- 
cze nie mogły się ukołysać, i cztery stronnictwa, to jest: 
Prażan, Taborytów, katolickie i cesarskie, wiodły między 
sobą boje I)ezustanne. Cesarz widząc bezskuteczność usi- 
łowań, i czując się zwątlónym na siłach, odjechał na Mo- 
rawy do Znojna, aby odwiedzić córkę swoje, małżonkę 
Albrechta, księcia rakuskiego. Tam rozchorował się i 
umarł (1437). Na nim wygasł dom luksemburgski, pa- 
nujący nad Czechją przez 127 lat. 

Cztery panowania monarchów tego rodu stanowią 
świetną epokę tak rządów królewskich, jako i rzeczypo- 
spolijtej hnsytów. Przyczyną tej pomyślności i potęgi kraju 
było, że szlachta i panowie nie mieszali się do spraw, i 
w pierwszym periodzie król, w drugim zaś lud absolutnie 
panował. Oligąrchja zwykle sprowadza więcej klęsk niż 
despotyzm. 

Po śmiOTci Zygmunta wojna domowa znowu zawrzała 
z zaciętością. Szło o to, komu ofiarować berło. Naród 
rozpadł się na dwa stronnictwa; jedni wynosili Kazimie- 
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rza, brata króla polskiego, drudzy zaś Albreclita, ksifcia 
rakuskiega, jako najbliżej spokrewnionego z wygasłym 
domem luksemburgskim. Ostatnia strona przemogła, ale 
Albrecht, odjechawszy do Węgier dla zawarcia przymie- 
rza, nagle zakończył życie, zostawiając syna swego Wła- 
dysława jeszcze w niemowlęctwie (1439). Znów więc 
magnaci i szlachta, mieszczanie i sektarze rozpuścili cu- 
gle niezgodzie, i jak wojownicy Kadmusowi siekli się na- 
wzajem. Przecież' udało się panu Hynkowi na Pyrk- 
sztejnie pozyskać zaufanie ogółu, pogodzić stronnictwa 
zwaśnione, i na diwilę przywrócić spokój krajowL Nie- 
długo wszakże Hynek umarł, a gdy cesarz wzbraniał ^ę 
dla małoletności przysłać Wacława do Pragi, zebrali się 
panowie i szlachta, i ogłosili namiestnikiem tymczasowym 
królestwa: Jerzego z Kunsztatu i Podiebradu. Podie- 
bradzki przytiumił niezgody, zmusił do posłuszeństwa 
wojewodę Menharta, który występił w pole przeciw nie- 
mu; a gdy Praga także powstała, dobył miasta, ustano- 
wił nowych konsulów i rozkazał uznać się wielkorządcę 
Czechjf. 

Jerzy, siln? prawicę ujfiwszy ster rzęidu, nie dał pod- 
nieść głowy niezgodzie, mądrze sprawował naród, a gdy 
Władysław doszedł lat męzkich, sprowadził go do Pragi 
i koronował. Zdawało się, że kolej nieszczęść przemi- 
nęła dla Czechji; po długich burzach kraj poczęł oddy- 
chać, nowy król zapowiadał znakomitego monarchę, i umiał 
pozyskać miłość narodu. We cztery lata po przyjeździe 
Władysława ogłoszono w IVadze wielkie uroczystości; 
król miał obchodzić midżeństwo z Magdalenę, córkę króla 
francuzkiego. Zewszęd zjechali się księżęta i panowie ^ i 
dwór zajaśniał dawnym blaskiem Karola IV. Młoda kró- 
lewna przybyła zasięść na tronie, na którym nie dawno 
lud czeski krewne jćj Blankę otaczał' uwielbieniem, gdy 



Digitized by 



Google 



46 

w tern podcz98 urocsystości Władydaw nagle zasłabł i 
umarł (1457> 

Wszyscy osłupieli i|a tę wieść, na tyle zawiązków 
nadziei zwarzonych jednym ciosem, nie było więc już 
ratunku dla Czechji, lud z rozpaczfi pogl^dał w przyszłość, 
a płacz wielki rozległ się po kraju, jako po śmierci osta- 
tniego z Przemysłowców, 

Smutek ogamcł cały naród; -^ ucichły waśnie w ta- 
kim razie zwykle wybuchajcice, i roku następnego znów 
panowie i rycerze zebrali się do Pragi, aby zaradzić klę- 
skom grożficym Czechjł. Rzucono okiem po okolicznych 
ksifiżętach, ale żaden nie odpowiadał wymaganym warun- 
kom, odezwało się więc uczucie własnej godności. Po 
co było daleko szukać panującego, maj^c pod ręk^ męża, 
który wyświadczył tyle usług krajowi. Zgodzono się więc 
na rodaka, i Jerzy z Podiebradu, ogłoszony królem, na- 
tychmiast z małżonkci Joannę, córkę Lwa z Rożmitatu, 
został koronowany. Wkrótce jednak zawiść jęła szerzyć, 
się przeciw tak nagłemu wyniesieniu magnata czeskiego, 
i Morawa pierwsza rozwinęła proporzec buntu. Jwzy 
wkroczył z wojskiem i uśmierzył powstanie. 

Rzędy Króla Czecha sprowadziły pomyślność dla jego 
ojczyzny. W wojnach z Niemcy i Węgrami znów zwy- 
cięstwo powiało nad choręgwię świętowacławskę, i Cze- 
chowie nie mało przyczynili się do klęsk zadanych Tur- 
kom, którzy pod ówczas po raz pierwszy ukazali się 
w Europie. Wewnętrz kraju trwał pokój nieprzerwany, 
przemysł i rolnictwo tak długo zaniedbane zakwitły na 
nowo, wioski zburzone w zatargach domowych, poczęły 
odbudowywać się, a córy pokoju, nauki i sztuki, przypo- 
mniidy wiek Karola IV. 

Tymczasem papież Pius IL r. 146 i wysłał legata 
Fautina z rozkazem, aby Czechowie wyi^ekli się błędów 



Digitized by 



Google 



47 

kacerskidi. Jerzy, otoczony panami i dnchowieńslwem, 
zasiadł na tronie i udzielił uroczyste posłuchanie legatowi. 
Z początku spory szły żwawo, ale gdy legat uniesiony 
fanatyzmem jęł miotać zelżywe słowa na króla, Jerzy 
przerwał posiedzenie i rozkazał wtrącić księdza do wie- 
zienia. 

Przewidując skutki tego postępku, Jerzy osobiście 
byłby chętnie zniósł oł>eIgi dla spokoju ojczyzny, ale na- 
ród powierzył mu starosławną koronę czeską, i legat lżąc 
króla na tronie, tern samem wystawiał na szwank godność 
całego narodu. Papież powołał Jerzego na sąd do Rzy- 
mu, a gdy król nie chciał porzucać spraw kraju dla za- 
dosyć uczynienia dumie, Pius rzucił nań klątwę. 

Śmier<5 Piusa nie przerwała zatargów, i następca jego 
Paweł II. wyprawił legata, aby ten jeszcze raz wyklął 
Jerzego i uwolnił poddanych od posłuszeństwa. Zo- 
imczmy, jak klątwa znalazła w Czechji przygotowane 
umysły. 

Niemiectwo zaszczepiając feodalizm u Czechów, po- 
chlebiło dumie klassy mniej łicznćj, i rzuciło kość nie- 
zgody między panów, wywyższając jednych kosztem dru- 
gich. Ztąd, jak tylko sposobność się zdarzyła, magnaci 
czescy wiedli między sobą srogie boje, pomnażając wła- 
sne dostatki rabunkiem sąsiadów. W ostatecznym wy- 
padku lud zaWsze sam jeden na tem cierpiał, i dla tego 
Jerzy, mając na celu pomyślność kraju, zaczął od ukró- 
cenia swawoli możnowładztwa. -Dopóki król jednoczył 
całą potęgę w swojej osobie, panowie upokorzeni kła- 
mali uległość, nie przeto atoli niecierpliwe czekali pory, 
w którejby mogli ^ię pomścić za samowładztwo nieda- 
wno równego ifn Czecha. Jak tylko więc klątwa spadła 
na głowę Jerzego, kolejno poczęli powstawać, a choć po- 
konani przez wojsko królewskie, uciszyli się na pozór, 
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przecież za pierwsz;i sposobnością gotowi byli poiwiocić 
szczęście kraju dla prywaty. 

Roku 1467 zwołano w Number^ sejm rzeszy, 
na którym cesarz wniósł wojnę przeciw Turkom. Jerzy 
obiecał z siły zbrojnej czeskiej siódmego męża przyidać 
na pomoc Chrześciaństwu , ale legat Fautin de Yalle nie 
chciał przyjęć posiłków od ludu i króla kacerskiego, i 
obwołał wyprawę na Czechów, aby ich zmusić do po- 
słuszeństwa stolicy apostolskiej. 

Tak miasto przyjaznych stosunków, jakie król czeski 
pragn^ utrzymywać kosztem krwi rodaczej, powstała 
wojna. Jerzy mszcząc się za niegodne postępowanie ce- 
sarza, wysłał zbrojne syna swego Wiktoryna, a ten pu- 
stoszył dzierżawy rakuskie aż po Dunaj (1468). 

Papież nieubłagany w nienawiści przeciw Jerzemu, 
wyprawił nuncyusza do Kazimierza, ofiarujęc mu koronę 
czeską, lecz król polski nie dał się omamić nadzieja na- 
bycia tym sposobem nowego tronu — krew Jagiellońska 
wzburzyła się na to nieszlachetne postępowanie — przytem 
ceniąc osobiście Jerzego odmówił korony. Papież zwró- 
cił się do Macieja węgierskiego, który z sumieniem mniej 
draźliwem przyjął tytuł mu ofiarowany, połączył się z ce- 
sarzem Fryderykiem, i wtargfhął do Moraw, chcąc orężem 
popierać swoje prawa. Jerzy ruszył przeciw najeźdcom, 
i rozbił wojska nieprzyjacielskie. Maciej jednak w Wro- 
cławiu rozkazał się koronować, i tam odbierał przysięgę 
od wiarołomnych panów czeskich. 

Śród nawału takich przeciwności, Podiebradzki, mąż 
ducha wielkiego, przedewszystkiem zważał na szczęście 
narodu, chociaż więc miał własne dzieci, pragnąc jednak 
zachować krcg od klęsk, jakie spowodowało wyniesienie 
Czecha na tron, naznaczył następcą Władysława, Jagiel- 
lończyka, synów zaś swoich wy^ał na boje z wrogami 
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0}<^yzny. Pośwl^enie byta łub tei godności ntrodu dla 
zachowania dynastji nie było w XV. wieku tak rozwinięte 
w Gzec^ji^ jak w XIX. w ucywilizowanej Francyi. 

Uczyniwszy to ostatnie rozporządzenie, Jerzy rzac3 
sie w zamęt walk, które ze wszech stron waliły się na 
Cz6ch|fi, i znękany tylu trudami r. 4471 zakończył życie. 
Czternaście lat panowania Jerzego zajmujct piękna kartę 
dzików czeskich; Czechowie szczęśliwiej wybierali mię- 
dzy spbf królów niż Polacy. 

W^lpb^ąc w przyczyny zaguby narodu czeskiego 
do jednej z głównych wypada^ policzyć wpływ Rzymu. 

Po śmierci Jerzego lubo papież i cesarz utrzymywali 
sti!onę Macieja, króla, węgierskiego, wszefaiko widi:szo8e 
była ża Władysławem polskim. . Nie obyło się jednak bei 
walk, aż gdy Kazimierz z P(dakami przycifgafł bratu na 
pomoc, dopiero cesarz uznał go królem, a Maciej zrzekł 
się koroiiy i zawarł z nim pokój. 

Duchowieństwo pc^kie niechętnem okiem przygif- 
dało na to ozdobienie kacerskfi korona ksi^żęcia kato* 
lickiego, i zaszczepiło we Władysławie pogardę dla ró- 
żnowiet*ców, która stała się przyczynę: wielu nieszczęść 
dla Czechji. Władysław marzył o wytępieniu husytyzmu; 
j0 prześladować sdttarzów i tern spowodował nowe roz- 
ruchy. Dawiie zaburzenia powtórzyły się, husyci wyrzu- 
cili oknem radnych z ratusza i pomordowali; zawrzda 
nienawiść między różnowiercami a katolikami, i jak zwy- 
kle dzieje się w takiem pcdożeiiiu rzeczy- moc panów tak 
szybko wzrastała, że niebawem mogła równać się z po- 
tęgę królewskfi. 

Boku 1490 po śmierci Macieja, Władysław został po- 
wołany na tron węgierski, i odtęd prawie cif gle przeby- 
wał w nowem królestwie, czasami zaledwo przy|eżdżajfK$ 
do Czechji dla godzenia sporów. Pomimo to jednak za 

Czec1ij« i Ciecliowie. 4 
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panowama Jagiellończyka literatura czeska dobiegła wy* 
sokiego stopnia wydoskonalenia. Powołanie na tron ksifi- 
żęcia polskiego bliżej spoiło dwa narody jednoseczepne, 
zaczf tb nawet na dworze polskim używać języka cze- 
skiego, jako więcej wygładzonego, a w dziełach pozo- 
stałych z owej epoki różnica dwóch mów bez porówna-*- 
nia jest mniejsza od dzisiejszej. W rozwianiu się na^ 
stępnym obu języków, czeski odstąpił więcej od dawnego, 
i dziś wprawnemu w czytanie starych ksifig polskich 
łatwiej jest laroznmieć ówczesnfi mowę niż teraźniejsze. 

Władydaw objfwszy rzędy w Węgrzech, daleko więec^j 
sprzyjał nowym poddanym. Dziwnem jest zjawiskiem w roz- 
wój ducha polskiego, że od niepamiętnych czasów Polaey 
okazywali silniejsze spółczuete ko Węgrom, chociaż hfAf& 
cym z nimi pochodzenia ró^orodnego, niżdi słowiaiH- 
sluemu narodowi czeskiemu. Dziś, zastanowiwszy się 
głębiej nad teraźniejszym, antyałowiańskim kierunkiem 
ducha^ ciekawy badacz łatwo sam potraft wynaleść' przy- 
czynę. 

Wracając &ę do nędów JagieHoń^hidi, chociaż Cze- 
chowie nie mielił być za co wdzięcznymi, nowemu królowi, 
przecież w Wojnach, jakie ten wiódł z Turkami, wierr* 
nie lud mu przysyłali; gdy zaś \ Władysławowi syn się 
narodził, ochotnie przyjęli dziecię do Pragi i. ukoronowali 
(1509>. 

W kilka lat po tein Władysław umarł w Bndzk 
(1516>, a Ludwik po nim zapimował:, śl^- mając dopiero 
dziesięć lat życia, rzędził wedle, rad panów. . 

Zatargi jednak wewnętrzne szarpały C^obją, feod»^ 
lizm rozwijał zgubne skutki; króla nie było w Pradze; 
panowie więc i szlachta, celem utefcymania poraędku w kra- 
ju, zawali przymierze, kt&ne .niazwario Święto ♦•Waała-^ 
wskjeitf <1517)» ►. ! 
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Ludwik wstępował w ślady ojca, i odxiedzic2yw8sy 
drugie berło^ prawie nie ruszał się z Węgier. Wprawdzie 
raz przybył do Czechji, gdzie doznał najświelniejszogo 
przyjęcia, ale gdy poczfł zupełnie kraj zaniedbywać, lak 
odstręozył od siebie umysły, że gdy zażfdał posiłków^ na 
wojnę przeciw Sułtanowi Solimanowi, Czechowie jak mo* 
gli ocifgali się z nadesłaniem, a wreszcie wyraźnie mu ich 
odmówili. Wówczas Turcy zalali całf kraj, i nastąpiła 
pamiętna bitwa pod Muchaczem (1526), w której wojsko 
chrześciańskie poszło w rozsypkę, a sam Ludwik, ucieka- 
jąc z niedobitkami, w bagme zatonęŁ 

Taki był koniec rzfdów, rodu Jagiellońskiego w Cze- 
chji Dwa panowania członków tej rodziny utrzynuiły 
status quo, a jeżdi żaden z nich nie podniósł kraju na 
dawny stopień potęgi, to j»*zecież. nie pomnożył pr<zyczyn 
nieszczęść majficych naatępić. Aby wydżwignęć naród 
z przepaści, nad jak^ wisiał, potrzeba było wielkiego czło- 
wieka, w rodzinie zaś Jagiellonów zwykle serce brało górę 
nad głowę. 

Tymczasem w Niemczech dom Habsburgów wzrastał 
w potęgę. Cesarz rzymski, będęc zarazem królem wę- 
gienskim, rozdfgał panowanie nad większf połowę Eu- 
ropy. Zbliżał się czas, w którym Niemcy miały wy- 
wrzeć wpływ stanowcasy na Czechję; korona habsburgska 
czekała jeszcze jednego klejnotu. 

Węgrowie ogłosili królem Ferdynanda, arcy księcia 
austijackiego, który pojęł był w raałżeiislW<^ Annę, córkę 
Ludwika, a r. 1526 Czechowie także oJSarowali mu ko- 
ronę* Zanim Ferdynand został koronowany, zaprzysiągł, 
że w niczem nie naruszy praw czeskich^ utrzyma told^ 
rancję, i nie będzie sprowadzał cudzoziemców, poczem 
przystfpiono do obrzędu koronacyjnego (1527). 

Wszelako i Ferdynand nie mógł zamięjskzkae w Pra- 
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dze dla walk uporczywych, jakie miisiał wieśdź z Janem 
Zapolskim, księciem siedmiogrodzkim, którego jedna strona 
także wyniosła na tron. Zapolski przyzwał Turków na 
pomoc; nastały ciągłe boje, do których i Czechowie na- 
leżeli. W pcd^ęczeniu od tylu lat obu koron,' Czecie 
tyle zyskała, że t)ezustannie wysyłała lud na wojny z Tur- 
kami, aczkolwiek to wcale nie zgadzało sie z jej własnem 
dobrem. 

Roku 154i wybuchł w Pradze pożar, który pochło- 
nął 150 domów, zamek królewski, a w nim prócz skar- 
bów tablice dawnych praw czeskich. Kościoły: ś. Wita, 
Jerzego i Wszystkich Świętych, wiele od tej kieski ucier- 
piały. Z czego smutek powstał po całćj ziemi czeskiej, 
i między ludem kr^iżyły przepowiednie blizkich nieszczęść. 

Śród tego w Niemczech sławny mnich zakonu ś. Au- 
gustyna publicznie spalił bullę papiezka; zawrzały srogie 
boje, które przez trzydzieści lat miotały Eurc^ft. Cze- 
chowie wyznania husyckiego chciwie garnęli się do no- 
wej nauki, a gdy Ferdynand chciał zebrać wojsko, aby 
-pospieszyć na pomoc bratu swemu, cesarzowi niemieckie- 
mu, przeciw Kurflrstowi saskiemu i Filipowi, landgrabi 
heskiemu, Czechowie przyciągnęli nad granicę, ale wzbra- 
niali się iść ^alej, czekajftc, jak mówili, postanowienia 
sejmu mającego się zd)rać. Ferdynand rozgniewany od- 
dalił się z szczupłym hufcem ochotników na wojnę do 
Saksonji. 

Około Wielkiejnocy Stany zgromadziły się na sejm 
do Pragi, król atoli nie przybył, ale przysłał komissarza, 
rozkazuję^;, aby panowie niezwłocznie rozpuścili wojskp. 
Sejmujący zdumieli na rozkaz tak samowolny. Między 
możnowładztwem tlały niesnacki, a lud wiedzftc, że losy 
narodu spoczywały w rękach panów, w natchnieniu ewan- 
gelicznem przewidywał straszne klęski. Panowie zaczęli 



Digitized by 



Google 



53 

więc rozpuszczać wojsko, ale lud i mieszczanie wystąpili 
przeciw temu znieważeniu godności narodu, i znowu na- 
stąpiły domowe boje. 

Ferdynand , jak tylko postrzegł oWe strony wycień- 
czone, wtargnjił z wojskiem, dobył Pragi, upokorzył mie- 
szczan, a rozkazawszy ściftć kilkunastu, odebrał im przy- 
wileje i broń, nałożył haracz i wydał sinrowe polecem'a 
względem, dalszego zachowania się. Zaczem nastały prze- 
śladowania religijne, i znaczna część akatolików poroz- 
chodziła się po różnych krajacd. Roku 1549 na sejmie 
w Pradze, Ferdynand postanowił do szczętu wytępić hu- 
sytyzm, ale gdy wszędy spotkał silny opór, a szczegól- 
niej w Uniwersytecie, który był obsadzony mistrzami pod- 
dwojakiiifii, sprowadził Jezuitów, darował im kościół św. 
Klemensa w Pradze, i udzielił przywileje na Kollegia. 

Odtfid dzieje Czechji sc już mniej ciekawemi. Łatwo 
przewidzieć, że zakon Lojoli godnie odpowiedział zamia- 
rom królewskim, i zaguba narodu była nieuchronna 
Nadchodzi walka dwóch żywiołów przeciwnych, w której 
ujemny, przedstawiany przez Jezuitów, zwolna gangrenuje 
dzielne niegdyś ciało, wysusza mózg narodu, i trupa splu- 
gawionego z urągowiskiem składa do grobu. . Dziś trzeci 
wiek mija, jak po raz pierwszy sprowadzono Jezuitów 
do Czechji, znikł byt polityczny narodu czeskiego, kol- 
legia jezuickie stojft pustkowiem, ale walka dwóch ży- 
wiołów toczy się z nie mniejsze zaciętości;i. Pręd wpły- 
wu jezuickiego tętni w Czechji nurtem podziemnym, i 
ostatkami potęgi gasnęcej co chwila usiłuje zwarzyć naj- 
mniejszy zawiftzek samodzielności ducha słowiańskiego. 
Wiek XIX. dobiega pierwszej połowy, a zdaje się, że 
nim całkiem upłynie, Jezuityzm jak skorpion, trawiony 
bezsilna żędzą władzy, polegnie od własnego źędła, oswo- 
badzajfic ziemię od tylolclniego katownictwa duchowego. 
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Tymczasem w Niemczech cesarz KaróI omarł, a Fer-- 
dynand zasiadł na tronie cesarskim (i557). W Czechji 
cięgle trwały zatargi religijne, ale dawny duch czesld 
błyskał już ostatmiśm promieniem dawnej dzielności. Je- 
zuici nie mieli dość czasu, aby zupełnie opanować umysły, 
dla zatrzymania wiec przelewu krwi, papież potwierdził 
poddwojakim swobody soborem Bazylejskim zaręczone, 
i oba stronnictwa ucichły na czas niejaki. 

Po 37-letniem panowaniu cesarz Ferdynand uńlarł, 
Czechja wraz z Węgrami przyszła odtfd pod stcfe pa- 
nowania domu habsburgskiego, ale tak, że każdy kraj 
rzędzony był własnemi prawami. 

Los jeszcze udzielS: Czechji kilkanaście lat pokoju; 
była to cisza, jaka zwykle zwiastuje burzę; — był to 
dzień parny, który tylko dla krótko widzących wydawał 
się pogodnym. 

Maksymiljan objąwszy berło, ogłosił tolerancyę dla 
wyznań noworeformowanych, i wtedy znaczna ilość Cze^ 
chów, która była zmuszona ukrywać swoje zasady, przy- 
znała się do nauki Lutra lub Kalwina. Tolerancya nie 
ob^mowała husytów. 

W Czechji trwał pokój nie przerwany, w Węgrzech 
tylko toczono boje z Turkami, gdy r. 1576 Maksymiljan 
umarł. 

Za panowania następcy jego, cesarza Rudolfa, widzi- 
my ostatni połysk pomyślności narodu -Czeskiego. Stan 
kraju, choć drgajęcy potęga i rozkwitem oświaty, był je- 
dnak bardziej stanem gorficzki a niżeli zdro\^a. Rudolf 
lubił Czechów, przebywał cięgle w kraju, i dwór pragski 
znowu zajaśniał świetnością, jakiej nie pamiętano od cza- 
sów luksemburgskich. Najsławniejsi uczeni i misternicy 
owego czasu cięgnęli na dwór Ruddfa , a jeżyk czeski 
i literatura grzmiały rozgłośnym hymnem łabędzim. 
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W Węgrzech tymczasem wejna 2 Twrkami nie usła^ 
wała. Wysłany hij^ec Czechów pod sprawę Piotra Woka 
z Sosenbergu i Wilhelma Treczki z Lipy, zalał krwię 
pogańska najechane dzierżawy Rudolfa. Wilhelm, hrabia 
na Perszlynie, jeden po dtu^m odbieRał im ząmki osa- 
disęne, a gdy Szach perski najechał kraje Sidtejsa, Turcy 
ca&iem musieli uślępić z kraju. 

Roku 1600 Szach wysłał świetne po^slwo do Pragi, 
i zawarł przymierze z cesarzem. Przez 61 lat pokój 
cifigle panował w Czechji, gdy wtem hydra jezuityzmu, 
zmęczona knowaniem skrytych zasadzek, otwarcie pod- 
niosła głowę i wystiępiła do boju. Rudolf IL wstąpiwszy 
na tron, podź^«ihy przez zakon, znowu j^ prześladować 
braci czeskich i rozjątrzył cały naród przeciw sołuew Śród 
tego Maciej, brat Rudolfa, rzędz^uc Węgrami i Morawę , i 
cheęc nadto za życia brata być ogłoszonym następcę ce* 
sarstwa, zebrał wojsko i wtargnęł do Czechji,.ale Rudolf, 
unikajęc wojny, zgodę z bratem uczynił. Niebawem Ru- 
dolf zwołał sejm, na którym przyrzekł ściśle utrzymać 
tolerancyę, ale magnaci protestanccy, mianowicie hrabia 
Thurn, Joachim Szlik i Wacław z Budowa żędali nie-> 
ograniczonej wolności wyznań, nawzajem zaś panowie ka- 
toliccy, a na ich czele Popiel z Lobkowic, Jarosław Bo- 
rzyta z Martinie, i Wilhelm Sławata wbreW się temu sprze- 
ciwiidi. Wtedy protestanci r. 1€09 zebrali się w Pradze, 
ogłosili trzydziestu naczelników zwięzku, i groźnie sta- 
nąwszy przed Rudolfem, wymogli na nim edykt zwany 
Majestatem, zabezpieczający wolność zupełne ich wyzna- 
niu i oddajęcy uniwersytet w ich ręce. 

Wkrótce potem Rudolf chciał ogłosić następcę Fer- 
dynanda, księcia Styiji i Karyn^i, ale drugi brat cesarski 
Leopold, biskup passawski, nienawidzęc Ferdynanda, po- 
częł wichrzyć i uzbrajać lud przedw cesarzowi. Tu gdy 
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wieść rozeszła się, że cest^z znowu obce zmienić przy- 
rzeczenia dane na sejmie, Czechowie powstali, wzięli go 
pod straż i wezwali Macieja na tron, którego mu Rudolf 
nakoniec ustąpił. 

Maciej po zaprzysiężeniu uroczystóm tolerancji r. 1611 
został koronowany. W rok potem, gdy Rudolf umarł po 
36 latach panowania, Maciej odjechał do Wiednia, gdzie 
odtęd stale przebywał, a tymczasem w Pradze jezuid nie 
próżnowali, i zanosQo się na nowe zatargi Zwołano więc 
sejm i na nim ogłoszono następca Macieja, nieszczęśliwe) 
dla Czechów pamięci, Ferdynanda, księcia Styrji, który 
zaręczył swobodę wszelkim wyznaniom. Cieszono się 
z łatwości, z jakę Ferdynand przystawał na warunki mu 
podawane. 

Zbliżał się dzień walki. Strona protestancka korzy- 
stajcie z swobód im zaręczonych, po całym kraju zapro- 
wadzała zakłady naukowe i kościoły. Wszelako spokpj 
nie byłby przerwanym, gdyby duchowieństwo katolickie 
pierwsze nie było roznieciło pożaru. 

Pewnego dnia w mieście Hrobie, gdy protestanci wy*- 
chodzUi po nabożeństwie z nowo założonego kościoła, ar- 
cybiskup Lohelius rozkazał gwałtem zburzyć go do szczętu, 
a w tym samym czasie opat Benedyktynów w Braunowie 
uroczyście zamykał drugi kościół tegoż wyznania. Dwa 
tak samowolne postępki dały hasło do nowych zamie- 
szek. 

Panowie protestanccy zanieśli skargę do cesarza, ale 
Maciej, zawsze pod wpływem Jezuitów, zgromił ich su- 
rowo i dla rozsadzenia sprawy wyznaczył czterech kom- 
missarzy, mianowicie Adama z Sternberga, Łepolda z Lob- 
kowic, Wilhelma Sławatę i Jarosława z Martynie. 

Rada zasiadła na zamku pragskim, a po wyborze sę- 
dziów wiedziano już, komu słuszność będzie przyznana. 
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Protestanci obursm stronnościęi eesaiza, postanowili sami 
sobie wymierzyć sprawiedliwość. Zebrawszy więc tium 
spółwyznawców, weszli do izby obrad i obyczajem staro- 
czeskim Martinica i Sławate z drugiego piętra oknem 
wyrzocili. Ci jednak szczęśliwym trafem uszli śmierci 
i uciekli do WiedniiEi^ donosząc cesarrowi o tem, co za- 
szło. Protestanci także wysłali poselstwo do Macieja, 
uniewiniajfc się z swego postępku, ale cesarz a raczej 
Jezuici przezeń mówiący, nie chciał o nich słyszeć, i za 
całfi odpowiedź wyprawił wojsko pod wodzę Dampierra 
i Bouquoi. Natenczas Czechowie zrzucili maskę pokory, 
zełgali hufce, ogłosOi hetmanem babiego Thuma, i złęt- 
ożywszy się z Amostein z Manśfeldu, zupełnie znieśli 
wojsko cesarskie. Zygmunt, król pobki. Elektor bawarski 
i Kurfirst saski chdeli wdać się w tę sprawę i pogodzić 
obie strony, gdy w tern Maciej umarł (1619) a po nim 
następfl pamiętny w dzfejach narodu czeskiego: Ferdy- 
nand. 

•Cesarz natychmiast rozkazał Bouquoi odnowić walkę. 
Podczas gdy ten dobywał miast, Thum uderzył na Mo- 
rawy, Austrję, i pocz^ oblegać Wiedeń. Tymczasem Bou- 
quoi poraził na głowę Mansfelda, stany przeto odwołały 
Thuma na obronę własnej ziemL 

Śród tych walk Ferdynand wyjechał na koronację 
do cesarstwa, Czechowie zaś, korzystając z jego nieobe- 
cności, obrali królem Fryderyka kurfirsta Falcu. Zdawało 
się, że wybiła dla Czechji fatalna godzina i naród sam 
zalnegał drogę nieszczęściu, przyśpieszając zagubę wła- 
sne tym nietrafnym wyborem. Czechowie do tego stopnia 
upatrywali zbawcę w Fryderyku, że panów, którzy sprze- 
ciwiali się temu obiorowi, ogołocili z majfitków i wskazali 
na banicyę. 

Thurn po raz drugi uderzył na Wiedeń; Gabor Bel- 
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lem przybył mu na pomoc, Bouqaoi pospiess&ył WtedniOr- 
wi na odsiecz, a nadcIiodz|ica ostra zima przerwała <ial£KKe 
zamiary Thurna. Tymczasem zdrada, towarzyszka nie** 
odstępna ostatnich chwil każdego aarodu, wkradła si« do 
Czeohji. Powstały dwa stronnictwa: cesarskie i.króie^ 
wskie. To drugie zwłaszcza zapowiadało małat nadzieję; 
Fryderyk był niedołężny i powierzał Niemcom dowódz-. 
two nad wojskiem czeskiem. Roku 1620, zaraz na. wńh 
snę, Bouquoi pobił Hohenlohe'go i Mansfelda, Tylli tnk 
swoim zwyczajem mieczem i ogniem kraj pustoszyŁ Dsoia. 
8 listopada tegoż roku wojska czeskie zewsząd partp co- 
fnęły się pod Białfi Górę pod wodzę Anhalla i Węgrzyna 
Bornemissy. Zaczęła się krwawa bitwa. Maksymiljan ba*^ 
warski i Bouguoi dzielnem natarciem sprawiłi zamiesza^ 
nie między Niemcami zaciężnemi u Czechów, nidiad wszezfił 
się, i po boju uporczywym cesarscy zdobyli jSórę i obóz; 
6,000 Czechów legło na placu, reszta sdironiła ^ię uciecz- 
kę. Tylko Morawa pod sprawę Henryka Szlika i młod^|« 
Thurna postanowiła zagrzebać się pod gruzami zwalonej 
narodowości słowiańskiej, i trzymajęc się do ostatka, pra- 
wie wszystkich wojowników utraciła. 

Król przez ten czas biesiadował w Pradze, a gdy 
przyszła wieść o tej klęsce, Czechowie z zapałem ofiaro- 
wali mu resztki sił, i bój jeszcze mógł być prowadzonym, 
ale Fryderyk uciekł nikczemnie, a panowie także wraz 
z nim kraj opuścili. Maksymiljan bawarski wszedł bez 
przeszkody do Pragi, popalił księgi husyckie, złupił mia-^ 
sto, zabrał mnogie skarby, zostawił Tyllego na załodze, 
sam zaś do Bawarji odjechał. Bouquoi udał się do Węgier, 
i po drodze, w kościele czasławskim, zburzył grób Zyżki. 

Bitwa pod Białe Góra rozwięzuje dramat wałek hu-;- 
syckich. 

Wpatrzywszy się i^ębiej w stronę moralne dziejów 
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naróda czeskiego, poznamy, że niedytko najazdowi Itteni'- 
ców i przyczynom zewnętrznym, ale takie samym Cze- 
chom należy przypisać ich zagfobe. Boje religijne wy-- 
czerpały całfi dzielność narodu, a germanizm pod tysifi- 
cznemi osłonami wciskał sif w życie moźnowładzlwa. 
Ortodoksja sprowadziła nawał klęsk, z drugiej zaś strony, 
o iłe husyłyzm ze stanowidia narodowo-religijnego pod- 
niósł ducha narodu, o tyle protestantyzm sprowadzony 
z Niemiec, przycs^ynił się do upadku Czeehji. Panowie 
czescy, chwytając się wyznania reformowanego^ tem samem 
przechodzili pod proporzec stronnictwa przeciw-cesarskie- 
go, ale zarazem łfM^zyli sprawę z połowfi Gerraanji po- 
pierającej naukę Lutra, i zacierali główne zbawcze piętno 
h^sytyzmu. Sobór w Konstancji i wpływ Jezuitów były 
przyczyną, że uważano katolicyzm za zdradę kraju, a ci, 
którzy przyjmowali protestantyzm, mimowobtie dopuszczali 
się tej samej zbrodni. 

Tak pomieszały się umysły, i krążyły w obłędnem 
kole, z którego żadnym sposobem wyjść im było niepo- 
dobna. Itiedołężność polityki, jaka od najdawniejszych 
czasów cechowała dzieje- całej słowiańszczyzny, można 
także uważać za jeden powód więcej losu Czeehji. Ża- 
den z narodów pobratymczych nie powstał, aby podać 
rękę Czechom; a dopiero czas późniejszy za to przewi- 
nienie sprowadził srogą karę. Wreszcie nie można wątpić, 
że Czechja- nie byłaby opuszczoną od pobratymców, gdyby 
nie katolicyzm źle zrozumiany, zasłaniający kwestją bytu 
politycznego zarzutami religijnemi. Dziwna rzecz, jak 
przewrotność ludzka obróciła to święte słowo związku 
i miłości braterskiej właśnie na pognębienie pierwiastko- 
wego przeznaczenia. W dziejach narodu, jak w kolejach 
życia człowieka pojedynczego, tylko dla krótkowzrokich 
badaczów interes własny nie da pogodzić się z popędem 
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serca opartym na inteljigencji. Występki całych narodów 
jako i osobników prędzej ezy później znajduję karę, i zbliża 
się czas, w którym dyplomacja będzie osnowaną na szcze- 
rości, a wszełki cel, któryby wystawiał na szwank szczę- 
ście roassy, all)o nie zostanie dopiętym, lub w owocach 
przyniesie zgubne skutki. 

Bitwa pod Kossowem, w której niepodległość Słowian 
południowych była zagrzebana, i jeszcze inna, przedsta- 
wiają wiele analogji z klęskfi biało-górską, a w ogóle 
zgłębiając upadek każdego ludu, chociaż to są rzeczy 
stare i tyle razy już powtórzone, można rzec, że histoija 
na zgliszczach każdego narodu wypisuje głoskami Balta- 
zarowemi „brak jedności.^ — Studia nad upadkiem Cze- 
cłgi byłyby nader ciekawemi, i dla tego z niecierpliwościfi 
oczekujemy pracy tej treści Palackiego, który dziś jest 
jedynym uczonym mogącym przedstawić nam te wypadki 
w krytycznćj dokładności. Radzibyśmy tylko, aby zna- 
komity Iiistoryk chciał nieco wyłamać się z dotychczaso- 
wego stanowiska kronikarskiego. 

Tymczasem w Pradze rozpoczęły się krwawe sądy 
Ferdynanda; r. 1621 dnia 21 lipca na zamku pragskim 
wzniesiono rusztowanie, na którem głowy najznakomitszych 
panów protestanckich kolejno spadały. Cesarz, dokona- 
wszy zemsty, postanowił wytępić inne wyznania jako przy- 
czyny ciągłych klęsk, wypędził więc z kraju wszystkich 
różnowierców i ich księży, i pozabierał im majątki. Pa- 
nom, którzy dobrowolnie przyznawali się do katolicyzmu, 
zostawiano połowę dóbr. Dalej Ferdynand, rzuciwszy na 
szalę zwycieztwa miecz sposoczony, wygnał mistrzów 
z uniwersytetu, i oddał go wyłącznie Jezuitom, po wsiach 
zaś rozesłał wojsko, aby paliło książki kacerskie. Prze- 
śladowania te były nad siły narodu; 36,000 rodzin cze- 
skich opuściło kraj, a między niemi cała szlachta i kilku 
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panów, reszta bowiem postopi^fM; w ducha majoratów, 
csemprędzej chwytała się strony Ferdynanda (1624). 

Tułacze czescy rozeszli się po wszystkich krajach, 
a nadchodząca wojna trzydziestoletnia znalazła większa 
ich liczbę walczfic^ w szeregach protestanckich. Gdy się 
ta działo, Ferdynand r. 1627 zwołał sejm i przybył do 
Pragi. Na sejmie rozkazał naprzód uznać syna swego 
Ferdynanda III. przyszłym królem czeskim, następnie zbu- 
rzył dawne prawa i przywileje, pozaprowadzał swoich 
urzędników i ogłosił stan duchowny za najwyższy w kraju. 
Stan duchowny byli to Jezuki, a cesarz śmiało mógł li- 
czyć na ich poświęcenie. 

Pośród tych klęsk narodu czeskiego w Mionczech, 
wrzsiu wojna tr;!!ydziestoletnia, której Czechja najczęściej 
była widownifi. Z ostatków jeszcze dawnej dzielności du- 
cha czeskiego powstał bohatyr tój epoki Alberl hrałua na 
Waldsztynie, którego dzieje zbyt sę powszechnie znane, 
aby się tu nad niemi rozszerzać *X 

Potęga księcia Frydlandu w niczem nie wpłynęła na 
dobro jego kraju. Szwedzi pod sprawę Bannera i Tor- 
st^^na cięgle w Czechji toczyli bój. Praga po kilka 
razy była oblegane, a kraj' ten wycieńczony już tyle bu- 
rzami musiał doznawać nowych nieszczęść. 

Ze wszysddch wojen religijne sę najuciężUwszemi dla 
ludzkości; tu nie dość, że jedno wojsko walczy przeciw 
drugiemu, ale pojedyncze umysły rozpłomienione fana- 
tyzmem dyszę mordem i zaciętościę indywidualne. Wy- 
znawanie wiary przeciwnej jest wyrokiem śmierci, a za- 
bójstwo różnowierca pomniejsza tylko liczbę kacerzy. 



^) Szyller mylnie księcia Fiydlandu mianuje Wallenstejnem; pra- 
wdziwie z waf sie on : „Albert na Waldsztynie^ a dzisiejsi jego potom- 
kowie noszą nazwisko Waldsztcgnów. 
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Nadto wojna trzy(h»esloletnm nosiła po większej części 
piętno parlyzanctwa; tak nazwane wolne korpusy, złożone 
z awanturników z całej Europy, przebiegały kraj, szukając 
tylko własnej korzyści i znaczcie po sobie drogę rabun- 
kiem i pożarem. 

Śród tego oddziały ochotników czeskich nie raz kma* 
wo Niemcom odpłacały bitwę białogórskfi, ale w ostate- 
cznym wypadku lud ponosił wszystkie ciężary, aż wreszcie 
r. 1648 zawarto pokój w Osnabriick, i Szwedzi ustipili 
z Czeehji, na odchodzić złupiwszy j|i do szczętu. 

Bitwa pod Białfi-Górfi i wojna trzydziesto-letnia zu- 
pełnie odmieniły postać kraju czeskiego. Z przeszło czte- 
rech milionów Czechów zaledwie pozostri:o 800,000. Da- 
wne rodziny czeskie wygasły w walkach lub na rusztowa- 
niu, a natomiast nowe familje baronów, hrabiów włoskich, 
francuzkich i niemieckich poiśadły ziemię. €i ostatni za- 
prowadzili pańszczyznę dotęd w Czeehji nie znane, poosa- 
dzali urzęda po miastach samymi Niemcami. Płacz ucisku 
i niewoli rozlegał się po kraju; Nauki też szybidm bie- 
giem dfiżyły do upadku. Jezuici, dzierżąc w swych rę-. 
kach całe wychowanie, przyjęli obskurantyzm za zasadę, 
w mniemaniu, że im naród będzie mniej oświecony, tem 
dalszym pozostanie od rozbierania kwestyj religijnych i za- 
padania w błędy kacerskie. Chodzili więc po wsiach, 
wybierali wszystkie księgi czeskie wcale nie zważajf c na 
treść, palili je publicznie lak, że jeden z nich nazwiskiem 
Koniasz chełpił się, że własna rękę spalił 60,000 tomów. 
Stosunkowo dzielny ten wojownik Lojoli przewyższył 
Omara. 

Ferdynand jeszcze raz przybył da Pragi, dziękował 
za waleczna obronę miasta, i jął wszelkiemi sposobami za- 
gładzać narodowość czesko-słowiańską. Popierany silnie 
w tyeh zamiarach przez Jezuitów, zdawało się, że osiągu;! 
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cel, gdyż Czechowie odlfd poesęli wsiydzić się włamdj 
mowy, i obłękaiii niessczęśdem ehdwie garnęli się do 
narzuconej im oświaty nieinieckiej. . 

Po śmiercł Ferdynanda, Leopold wstępił na tron (1657). 
Ża niego lud czeski ciemiężony przez panów nowoosia* 
dłycb w kraju, tłumem przyszedł do Wiednia, żalęc się 
przed majestatem cesarskim* Za ca^ odpowiedź Leopold 
rozkazał wojsku nań uderzyć, a gdy niektórzy z ludu, unie-> 
sieni rozpacza, odważyli się stawie opór, schwytano ich 
i powieszono. 

Gdy tek lud czeski otrzymywał sprawiedliwość, Turcy 
ną|eefaa1i Austirję i obiegli Wiedeń. 

Roku 1681 zaraza w Gzecbji przesido sto tysięcy lu- 
dzi zfibrała. Była to już ostatnia klęska materjalna narodu 



Odtfrd dzieje Czechji zlewają się zupd^ie z austija- 
ekiemi, a wojny napoleońskie jeszcze śdślej ł^z^ sprawę 
dwódh narodów. Następuje wynarodowicie Czechów, trai- 
cenie dawnych zwyczfyów i języka. 

Powiedzieliśmy wyżej, że wypadałoby skończyć hi- 
storię Czechji na bitwie bkiłogórskiej, jeżeli jednak pó- 
źniejsze koleje tego narodu nie zajmujft nas równie świe- 
liiemi czyny, natomiast kryjfi w sobie massę ciekawych 
spostrzeżeń nad walkami toczonemi wyłficznie na polu 
umys^owćm^ 

' Następne środki powszechnie znajome jakich użyto do 
zagładzenia narodowości czeskiej powiodły do. cdów zupi- 
nie przeciirnydi, nieprzewidzianych.. Tem lepiej dla narodu 
czeskiego; każda droga jest dobre., jeżełi prowadzi do 
prkwdy. Tymczasein rzućmy, kilka słÓw odzisieji^ej sta- 
tystyce Czechji jako dalszym cięgu jej dzićjfów poiilycznych. 

Czec^ja na 948 mil kwadratowych rozległa, z trzech 
stron otoczona górami^ z czwartej zaś zamknięta lasami. 
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tworzy czworobok pcAożony niejako w sercu csdej Euro- 
py. Krajowcy utrzymują, że sama przyroda ogramcaaia 
tak ich ojczyznę, aby ją od napływu cudzoziemców uehro- 
nić, wszelako stan narodu od dawna już przekonywa albo 
o niedostateczności tych granic lab też o przewyższającej 
potędze obcych. Te mniemania czei^kie potwierdza poło- 
żenie gór, które łagodnie skłaniają się do Czechji, stromo 
zaś pięfrzą się od Saksonji, Prus i Bawarji. Głownem 
pasm^n są góry zwane Kerkonoskie (Riesen Gebirge) cią- 
gnące się nad granicą pruską. Między niemi: Śnieżka 
(Schneekoppe) wznosi się na 5,080 stóp nad powierzchnię 
morza. Geologowie podają za przyczynę tego spadku gór 
ku Czechji, że siiemia czeska miała być niegdyś jednem 
wielkiem jeziorem, którego wyschłe dno dziś {riemię sło- 
wiańskie zamieszkuje. Wszystkie rzeki czeskie w krqu 
biorą początek, i dopiero złączone z Elbą płyną dalej. 
Znaczniejsze z nich są: Laba (Elba), Wełtawa, Oduizka 
(Eger) i Izera. Rybołóstwo, zwłaszcza z ogromnych sta- 
wów, jedynych podobnego rozmiaru w Niemczech, stanowi 
znakomitą gałąź przemysłu. Źródd: mineralnych, z któ- 
rych główne powszechnie są znane, jest 160* Oprócz 
pospolitych kruszczów wszystkie szlachetne znajdiyą się 
w górach czeskich, wydobywanie jednak złota i srebra, 
szczególniiej zaś tego ostatniego, lubo co do ilości nikomu 
nie jest wiadomem, przecież daleko mniej przynosi ttiż 
w dawnych latach, zwłaszcza przed odkryciem Ameryki, 
gdy kopalnie kutnohorskie uważane były za najbogatsze 
w Europie. Czechja posiada wszystkie bez wyjątku dro^ 
gió kamienie, miasto zaś Turnów, w cyrkule boles^awskim, 
^ynie z wyrobu fałszywych. Z drogich, kamieni Czecłya 
szczególniej obfituje w granaty; w Wełtawie perły. się 
poławiają. W płody ziemi, dobytek i zwierzęta leśne, 
Czechja jak mało który kraj jest zaopatrzoną. Rozsądne 
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itrs^dzenia co do polowama, ptóez maeuiij koffftysei j«k| 
przynoszą, sprowadzajfi tu każdej zimy niasa^ Anglików 
zanriłowanych w tój rozrywce. 

Przemysł czeski dobiegi wysokiego stopnia rozkwil«| 
i moie smido »ć w zawody ze wszystkiemi aa stałym 
Ifidzie Europy, niektóre zaś r^kodzielnie, w dokładności 
wyrobów, przewyższ^f zagraniczne. Wschodnia czf ść 
kraju po największej częid zaludniona jesi IkaezamL 
Tak np., u stóp gór Kerkoiuwkich, prócoc nmchin, liezf 
S5,000 tkaczów, 3,000 bidfcycb płótno i 400,000 robo- 
tników zajmuj|cych^się przfdzenienu Basem wifK) blizko 
.460,000 pracowników, którym gdyby raz chleba zabrakło, 
spokolnosć Czechji mogW^y być w niebezpieczeństwie. 
Wykazy statystyczne z r. 1845 przedstawiaji 114 fabryk 
papieru, 77 prz^alni i zakładów wyrobów bawełnianych, 
i 87 farbiaró. Głownem miastem suldenników i fabry- 
kantów płótna jest Łiberec CReichenbarg). Nie wdajyc 
Sie w wyliczanie mnogich kuźń żelaza, wspomnimy o zna- 
komitych fabrykach szkła czeskiego, które rozchodzi sie 
po wszystkich częściach świata. WecUe ostatniego wyka- 
zu czasopisma towarzystwa przemysłowego w 1844 roku 
22,000 centnarów szkła czeskiego wyszło za granice. 
Kryształy czeskie tylko z angielskiemi mogf sie równać. 
W cdóm państwie austrjackiem najznaczniejsze fabryki cu- 
kru z buraków sf czeskie. — Główne miasta handlowe 
oprócz Pragi sfi: Pilzeń, Czeska Lipa, Rumburg, Liberec, 
Ihjda, Cheb-Eger i Budziejowice. Wszystkie te miasta 
tak mi^zy sobę }ęk z Prag^ połfczone sc bitemi dro- 
gami, powysadzanemi drzewami owocowemi. Pierwsza 
kolej żelazn^i na sti^m ladzie Europy, otworzono r. 1825 
w Czechji z Budziejowic do Lincu. — W ostatnich latach 
spostrzegamy szybki wzrost ludności. Roku 1842 liczono 
4,205,000 dusz, we dwa bta później ilość ta dobiegała 

Cieckjt i Csecbowir. 5 
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Kidbr 4(4i7jOOO« Cida ta Moose zaiinceiiM^ 286 imast^ 
879 mMsteesek^ i i2,Q&3 wiosek. Na 948 mitach kwa^ 
dratowych, stosunkowo tylko w niektórych prownioi^ch 
j iftt fflla ntokioli, spoiyióuiiy ftąU ńkttokHueszkaacósK. Lud 
^eskt jakkolwiek pojętny i finieowity, przediez jb własnej 
^ieipi wyjiywić się nie móte, tożdegd więc raka mnktf 
omsykahtów^ ogrodników, stioelców itp. dla Bprokku^opi^ 
^KEessajfi €źeebję. Gdyby: zimia* ta. jedyioió tyła i zanjńęii- 
<i»BlBim(i< przes plemię -ezeisłB^, '2 łbtwoacif ^wystarcaylili^ 
na jego utrzymanie, Ś4e ikrfjafWGy -źmuszeim $^.jiśt^pó^im& 
'Ifieibb(nn> którzy zewszigid ńrowiisfciem osiadąjfi dzied^iuś 
dewiańskiiri nia* oślep ^mąc za znakiem, i jeżeli npe \^ ^^r^k 
<ff fo w«ispe)9oł»ah nabyeia mieiiia przeiiryis^j^tljs^ó^. 
ftMiiietwbi rękedaieliiSe i górikietwad ezealMe • sittła!^^ 
-osoJMie <itmirm dd^, tu pioida^dmy^ tylka optatecsMewyvf 
liadki, o ile^keiwe mogf iion- posłai^ć do i^bbisnia 
pcgęoia 0^ zasobach mateijaUiyoh tdg^ kraju. > ^ 
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iDZiĘiE MSMffiNNieTWA CZESfOBaO. 

:• ■ i ; ■, ■".'•' ■ ■ 

PncystopójeMy leras do imt»^ jcć^a i oimAtf 

-Jfdu) 'Osyh liez(ioirecint, cx^ to .^^adekl rozwagi 
czyli też wypływający z mtchnienia^ wyższym j«5l na^ 
<Qbjaw upyffli .ni polu ^z^^to^umyśłowenij tak rMifisż li- 
-tórafaiFa. Ozśśgi uknią .jfegt Uysaozfoc • od jó) dziejpw. 
SiaioŃńAstiw, ro2w4)jii ]ffiiiiieiiłiictwa spodcamy powstanie 
z grobu 'diił^bi oześIdegD -zśmin przystfose ajtay .g» jaiio 
dsUacffid bńitorjL Zapąlfci^iM; się na same cl2i<9& po bi- 
-twSef białdgóvs^ąi) : musimy wyrzec „fihifi Bohtmiae^ bete 
jiadii^} nadaiei} w3łarzi»»zanHU'. Postęp łiteratii]^' ńaprowa^ 
dza nas ha aiyal pmtóiwnę^ i jełeti studia niid dilqiinii 
wifcej nas porywają, prfica nad kiaforfą pniaiamuctwa cze- 
Md^o jest wUeiącżnidjjsżą. Zwłaszcza vł Ostatnich czasach 
obie koleje cSbjimow' dnoha zlewają się razem^ i będaieńiy 
uważać gałfć iMejową wszczepioną wlileraoką, jako Jedy- 
Hią. prkediftamoieBDę .byts>apądu. ' ^. < 

' łiteratiiPf czeskąi^ zwykłe dzMą na trzy: pdrjady; 
pierwszy; iieitttiu*y 8taiożytfl% od sisigi pieśmia^ dotiroK 
ku 16201; idrngi: ibeddi ózyii jaUi^niy gb rae»śi'^<>BBwaii 
literatury martwej do 'K:1294j.^talBi ńą pteijod poiMai- 
:nia'^.ivu&H}owa4 odm^zdniśi -; - . ''.v- :-'/,:;') 

Jungmann rozkłada te trzy peijody na siedm oddzia- 
łaj, .z )M;óryf5h pięć jprzyp literaturę staro^ytii^, je- 
den na średnią a ostatni na nowożytnfi. ^Nie idąe-w^oałe 

5* 
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za mało uprawionym systematem uczonego czeskiego, od 
razu rzucimy obraz tego wszysftiego, co Czechowie dol^d 
napisali, o ile nam takowy zdoła posłużyć do odgadnienia^ 
przyszłości tego narodu. 

Wedle podań i starycłi kronikarzy Czecłiowie byli 
ludem spokojnym, mężnym acz nie łapiezkim, przemyśl- 
nym, wesołym i miłojęcym nadewszy^o śpiew i muzykę. 
Mieli pojęcie o jednej najwyższej istności i o życiu za-- 
świalaem, ehodaż obyczajem ^wiańskim wierzyli w wide 
innych potęg a mianowicie w wilkołaki, rusałki, strzygi, 
diaski i t. p. Wieszczkowie i czarnoksiężnicy wywierali 
firzeważny wpływ w narodzie. 

Roku 823 przy zitożeniu Wyszograda, wspominajfi 
o prawach wyrytych na tablicach, na których także zapi- 
sywano własności gruntowe. Zbiór ten znany ł»ył pod 
nazwiskiem Sejmów lechów, km^ów i władyków* 

Przemyśl na kilkadziesięt lat przedtem kazał wznieść 
Libussie, nagrobek z napisem sławiącym jej cnoty, co do- 
wodzi, że Czeoliowie znali już w ówczas pismo, czyli to 
jedilak były runy czy jakie inne litery — niewiadomo*. • 

Ze znalezionych posfigów bożków okazuje się ró- 
wnież, że sztuki piękne nie były im obcemi. Krok 
pierwszy miał założyć szkołę, a w niej nie tylko Urzy je- 
go córki ale i Przemyśl się kształcił. Jak u wszystkich 
Słowian tak i u Czechów, poezja od niepanuętnych cza- 
sów była znanf , a od trackiego Thamisa, o którym Ho- 
mer wspomina, aż do czeskiego Łumira i Zaboja, pokOr 
lenia Słowian cifgłe utrzymywały bardów czyli iak zwa«- 
nych w Sanshrycie uczniów Bharady *). 

Czechowie, wtargnąwszy doBojemii, przynieśli swój 



*) PalTE artykaf Skorochoda Majewskiego w Tygodnika war- 
gsawskfm na r. 1820. 
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język , jaka 2»8 była poprzedimi mowa Bojów, czy do sło- 
wiańskiej lub grermańskiej bardziej podobna — o tem z pe- 
wnością rzec nie muźna. Żadna pamiątka Iit<»'acka z owych 
czasów nas nie doszła, i dopiero za Przemysłowców spo- 
strzegamy pierwsze pojawy kronik i pieśni. 

Karol Wielki r. 805 napadł na Słowian, chrześciań- 
stwo poczęło sie krzewić, i sprowadzeni do Moraw Cyryl 
i Metodjiisz najpierw zawiedli lUurgje dowiańskę (863), 
Jak wiadomo, było to jeszcze znacznie przed Focju- 
szem, z którym apostołowie morawscy nie mieli iadnćj 
styczności. 

Roku 881 liturgię słowiańskfi zastąpiono łacińsk;^. 
Gdy wiara Chrystasa z Moraw przeszła do Czechji, i Bo- 
rzywój wraz z narodan przyjcł chrzest (874—80) z nowg 
religjfi, oświata na kraj spłynęła. Duchowieństwo, jedyna 
klassa oddaha naukom, jęła kształcić się, aby godnie od- 
powiedzieć świętemu pow(rfanitt. Niemcy i łacinnicy wy- 
warli wielki wpływ na język czeski, tak, że z ówczesnych 
pieśni religijnych jedna tylko „Gospody pomiłuj ny^ nam 
pozostała, której układ niektórzy acz bezzasadnie przypi- 
suję świętemu Wojciechowi. Natomiast wprowadzono ła- 
cinę nietylko do modlitw kościdnych ale do pism sado- 
wych i urzędniczych. Cafe nauka i oznaka oświaty po- 
legała wyłącznie na znajomości tego języka, i do wszelkiego 
pisma używano tyłko łaciny. Ztcid napisy na monetadi 
i najstarsze poniniki piśmiennictwa w Czechji s{i łacińskie. 
Niemczyzna zapewne razem z łacinfi dostała się do Cze- 
chów z powodu zawisłości duchowieństwa czeskiego od 
biskupów niemieckich. 

W rozstrzygnieniu sporów często odnoszono się do 
obcych ustaw, czego dowodzi Chrudosz, gdy w sfidzie 
Lubuszy odwołuje się do praw niemieckich. (Patrz kró- 
lodworski rękopis). 
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Ze stosunków politycznych owego cstasa Zi . j^nstwm 
itiemieckiem wynikło, że dwór i panowie uczyli się mowy 
sąsiadów, a magnaci przy zakładach zamków warownych, 
naśladując baronów feo^blnyćb, nadawali im nazwiska me^ 
mieckie, odk^d następnie rodziny przybierały miana. Ztfd 
mnogie familje jak np. Hosenbergów, , Sternber^ów, Wald- 
śtejnów ild. lubo pocbodzfice ż czystej krwi czeskoHsłe^ 
s»iowiańskiej, przecież od najdawniejszych czasów no^Sy 
nazwy niemieckie. Pierwszy kromkarz czeski, żyjący za 
Czasów Bolesława IL, IMethmar, lekarz aadwmrny a nastęr-* 
pnie biskup, był Niemcem, chociaż zdaje się, że imiał po 
czesku. Tymczasem rzemieślnicy cudzoziemscy sprowa- 
dzani do miast rozszerzali niemczyznę ze i^zkodfi języka 
narodowego. Roku 1175 w Pradze byfe już cała osada 
Niemców majcica swego własnego plebana isędziów. Mo^ 
wa czeska poszła zatem w poniewierkę jako przystępiiil 
dla wszystkich i nazywanft bryła pospolite, C^^ułgaris). Nie- 
raz postanawiano otrząsnąć się z wpływu obcego i po** 
wrócić prawa należne językowi ojczystemu, jak to wifeimy 
w ustawie sejmowej z r.llSS, mocft kłórej^ żaden cudzo*- 
ziemiec nie ważył się sprawować urzęidu podkar^bwięzie-! 
nia, ale usiłowania te nie przyniosły za sobfi żadnego skutkiL 
Niemczyzna narzucaną przez duchowieństwo niemieckie, 
parła się tern gwttttowniej. Tam zaś, gdzie Używcmo^czet* 
skiego jeżyka, k^iżo^o go; księża bb^em i kronikarze 
kształcili się na łacińskim, dwór i szlachta na niemieckim. 
Oprócz wyż przytoczona pieśni nabożnej najstarsze po- 
tnniki piśmiennictwa z czasów Przemysłowców s; tak na-* 
zwane: „Śniemy.^ Jestto rękopis z końca X. lub poczfitku 
XI. stulecia, SfHsany na czterech arkuszach pargaminu 
i zawierajcicy dwa ułomki treści eporlirycznejj pierwszy 
pod tytidem: „ Zprawa czeladnj^ a dmgi, „Sfd Lubuszy^ 
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Ofta były drahowane po reeś fkmmtsy w,W«S38Wie roku 
i820: w 9r9swśa& rnski^, BakoWieekiepro. 

Nastópnjfca ptoiiftka z owfck czasów, lubo dopiero^ 
żttalerióiiaw 10V. Wieku, jesi: ^piaśń miłosna pod Wy*« 
SĘOgn^eiBB.^ rUkń ta pchnie ^yeiein i W990toiaę i apie- 
Yńd£ dzisi^aty śmiido; mógłby m^ nią. poszczycić *>• 

Wtiisakie itajważniejfizyil alabyłkieni tfi bezwfipieaia 
pMni opo^^foyoayie aiebrane w ksi|ltce pod tyloteo): „Rf^ 
kopis krolodwórski^. . Me oceniony ted poomik płorwszej 
poeqi m«ędzy'S2omaiiimi iwiyAlażł W«eł^ Hanka w wie- 
ży kościefaićj w K^ólowym Hraden CKdaiginrGratsO* Pio-^ 
śni te nie 99 utwoim jedne^co czasu, a lubo meieniy od^ 
ii^ć większą ich częió mifdzy lata i2S0 — 1310, przeoiei 



*y Dtadnnia wyobrażenia o smiiko ówcscsnyin, pńylicnaiy Ut 
amn9CŁęm» ^kvkiwis»gOy lapefUtć^ doaląwae i wiel4W o<ł UMogónir 

cs^eskjcb cenione. 



Pieió liiH^fna po4 
H^- ty tlońce B$9xe, 

Wyszogradcki zainku! 
harde dźwigasz czoło,' 
na skale stojący 
na urwista fkaki . 
ku cudzych postraszę^ 

IJ stóp twoich rzeka 
bystre wełny toecy^ 
lo jarą Wełtawa . 
z^ swojemi wełnami 

Na brzegach u wody 
u cżyalćj WcłKawy ^ 
wciąż rosną chroiciny 
z nich chłodek niiławy. 

Tam mały slowicBek 



Wyszogfra4e9i. 
8|Mewuje radośnie, 

śpicwuje żałośnie 
jak mu na serduszku 
ial «ft CBein nroinie. 

Gdybym był słowikiem, 
na zielonej błoni 
poleciałbym chyło 
pelociałbym do «ią) 
na schadzkę wieczorną 

Miłość wszystkłch budzi 
i co tylko iyje 
czuje jej kłopoty 
jej Łęskuice czuje; 
a ja nieboraczę 
Wciąż za tobą płaczę, 
— liMy sie chudziny!... 
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niektóre sf daleko starsze. Wszyt^Ue (Hrawie o^owiaM 
sfi na treści historycznej i zdajfi się być żłooikami wiełki^y 
czecko-słowiańskiej Diady, której urywki nto tylko doj^. 
Nie wahamy sie przyrównać rękopisu królodworskiego do 
epopei Homerowej, gdyż to co pcMEOstido, dziś jeszcze 
uderza prosta, głebokf poezję, im jekif moie zdobyć się 
naród sposobny do wielkich czynów. Wszędzie opisy 
mistrzowskie, obrazy drgają uczuciem i prawdf , w opo- 
wiadaniach walk słyszymy chręst zbroi i walenie sif z nóg 
mężów poległych śmiercią bohatyn^ę. W ogóle widzimy 
dwa żywioły, męzki i niewieścia sOnie odbite; w pier«- 
wszym pryska ogniem dzielność dowiańska, ziemia tętni 
pod stopami walczących wojowników, głos wodzów grzmi 
jak piorun; w drugim wieje rzewne roztęsknienie miłor 
sne, lub perli się łza cichego smutku. Czasami wre tak 
zacięta walka, że bard nagle urywa opowiadanie wykrzy«* 
knikiem bezwyrazowym; indziej tak łzawo i tęschno bie- 
dnej dziewczynie, że śpiewaka ledwo starczy na we- 
stchnienie. Zmieszanie dwódi pierwiastków, dzielności 
męża i uczucia niewieściego, stanowiące główne cechę 
charakteru Słowian zachodnich i południowych, tu nam 
przedstama się najwyrażnićj. Nazwisko żadnego z auto- 
rów tych pieśni jest nie wiadomem. Król Wacław, ojciec 
Otakara (zmarły w r. 1253), śpiewał po czesku, nieszczę- 
śliwy Zawisza z Rozenbergu, więziony na zamku pragskim, 
ułożył wiele pieśni, atoli nie ma żadnego dowodu, według 
którego możnaby jakft pieśń jednemu z nich przypisać. 
Z owych czasów żaden inny naród nie zasłyń^ utwora- 
mi poetycznemi podobnej wartości. Pieśni Ossjana, idfc 
za zdaniem samego Walter-Skota, powiększej części po- 
drobione sę przez Makfersona, nie mogę równać się z temi 
złomkami eposu czeskiego, nadto nie podobna zarzucić rę- 
kopisowi królodwdrskiemu jednobarwności, jąka panuje 
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w pierwszych. Pewnym jest^ ie pieśni te nie sę jediMH 
czesne — łatwo to poznać po przemana A i postępie ję- 
zyka. Co do formy zewnętrznej, wszystkie pisane sf 
wierszem ni^mowym. 

Rękopis krModworski przełożono na wszystkie pra- 
wie języki eoropgskie, wszakie wedle zdania uczonych 
czeskich, tłumaczce polskie Siemińskiego, Mgwięcćj zbliża 
się do pierwotworu. Pomimo nie za|Hrzeczonych zalet prze- 
kłado, mumny wyznać, ie tylko zmgoBiość oryginafai 
może nam dać pojęcie dokładne o wartości tych pierw- 
szych pamiątek piśmiennictwa czeskiego. Siemiński prze- 
łożył te pieśni harmonłfnym, rymowym wia:szem polskim^ 
ale właśnie, nbiegajf c się o dźwięczność, zatarł pierwotny 
charakter ich siły i prostoty. Zi^ewne gęśiarze wędro- 
wni śpiewaK te rapsody przy towarzyszenia instnunenta 
muzycznego, główna icfa zatem cechfi był rytm, a wiersz 
ł»ały, takim sposdl>em oddany, jeżeli tracił na harmoąp, 
natomiast zyskiwał na jędmości i sile. 

W poznaniu rękopisu krókidworskiego nie pragnęli- 
śmy wcale spotkać pobkiej poezji, jak^ Siemieński w innej 
formie ze znanym talentem może nam objawić, ale chcie- 
liśmy mieć przedstawiony wzór literatury ówczesnej z ca- 
łym urokiem starowieczności i tym pyłem szacownym, 
którego nie godzi się zdmuchiwać ze sprzętów praoj- 
cowskfeh. Należało zatem słowo w słowo przełożyć (re- 
skie rapsody, a wierność wynagrodziłaby sowicie brak 
rymów. 

Do następnych pomników poezji czeskiej liczymy: 
,,Pieśń do ś. Wacława^, niewiadomego autora, „legendę 
o apostołach"^, obejmuje cc 76 wierszów rymowych, „ręko- 
pis hnsctecki^, wyndeziony w królowym Hraden przez 
Dóbrowskiego, w nim, prócz kilku pieśni opowiadających, 
same nabożne; nakoniec „historję Aleksandra Wielkiego^, 
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złożone z 12^400 iośinip2|^ośl^^ydi iwićl^^zylf}^ W^y^-r 
9tkle te źłonfiki 4kUadfme nipźe: przesz maichÓM^ Jub loiiycb 
Htttordw ^pokóji^go: zawodu, co i do . wartości fóeiYcatói. 
daleko pozostaję za rękopisem królodworskm^: . ' f. 

Te sf:»9J^tA!nkjiBfśejp(mą^ 
jliki^ i^0ś dÓBzły^ z czasów PnsemysłóIreóiwfyiJresMf itim^fik 
i^adaję nadania klasztorne, z«^y jwierajfcyefa^. keaiilyn 
czki lub podobnego r^^zstfu małówa&ie? utwvtoiry« Z kror 
ilfkarzy: Dietbnmr i KostUaś zasługiigę m wzanaiiikę. 
"' Na<k;hodiąca epoka, <ig» jest -od iśniierci WadawasID*,.- 
ostAtniego z Pł^zemyt^weów aż do poązętioi' wdkihur 
syekfćfa (1410>, jestjuźr dąteko ołrCtszęt i w rói>iiycb ro^ 
dź^jacb przedstawi- nam mnogie' pamiętlii^ 2a 3SJetaiegi% 
panowania króla Jaiia ŁnkfiembUfgskiego^ óby^^je cildiso^-; 
ziemskie a mi«AOwide włoi^e; i franąuzkte isagntezdaiłip 
się w Ózećhit KityWeyjdi prz^iaww«e'dd obcyehzwyr* 
ezaje, odfziM, hroii i porządek domowej pożydlir Obyn 
czaj rycerski króla Jana dał pochop dó sktadama pieśOA 
miłosBych, jakiemi brzmiały podówczas brzegi ^fl^tt i Se- 
kwany. Prace kronikarzy, nabierają, więe^ krytyki. Piajhr^ 
o^t zbraisłdwski, pisze po iaetnie pOrz9dną..kratiik{r9 ^ 
Franei^ek, kanonik pragski, czynią czeszezyzni^ Pffee-H 
kładą dzieje Kośmasa od roku 1330: do 1343. Ale zbiiźa 
się czas, w którym świetny period jiauk i ^ztuk, poezji. I 
literatury ma dla Czechów zaUiysiięć. R. 1349 i^eko-n 
pomnej pamięci Karol IV. zasiada na tronie Przemysłom- 
wców. Znakomity ten monarcha jeszcze za życia krółe^ 



*) Przedmowa do tego poematu tak się zaczyna: 
„Geirz zeymene był wycMasny - i ' 

Gehoz rozuąi Jiyl ^k ya^^y. 
Ze mu było wsyeczko znamo 
W zemi, w morzi, w hwyezdach tamo" etc. 
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Jana, pttj pono^' ar6.yłiiBl»pd EtiMsIa, waiakfl/wjiBm 
s^eiY pod nazw^ ^stadtum genende.*' Pod panęwaiiien 
Karola, Pnif^ siała Bif ogniskiem światła ida całe Niemcy 
i SłowiaśszcżyjBnę. Ogadżono katedi^ najświattejflizyiiiijiie*- 
żami owego czasu, a. ttaiBy Polaków, Nieinców i Wło- 
cbów pocięły nawalme cianfe mę do tego źi^ódlk tiświaty. 
Pomyśliibść i^ew^łrzna bra^ zupdme odpofvrfadała temA 
wygóro^raneiiio jtaiowisłHł docka eseski^io* Pńga mo^ 
gia równać sif z irienvf ześd niaatami eocopelsUeim/lud 
praewy&zał w.izaniioznirioi sfonMine njąrody. Wedle ów*** 
ózesayelk wyraćltowań i^tafcyert^cąoiycli liczono w Csećl^ 
100 miast obronnych, 300 laiasteocck, 2$0 twierdz i żam^ 
Uiw, 13^360 wibsd^ 20 wiełkidi kmtdlów kóUegialnych, 
i 2,033 parafialnycbw DdclHiwieilatwo zo5ta(waio w po« 
śś/mowęnm n lodu lak pizte wykaztałceote ntondne jd(o. 
feż przeis beqiłatne wykonywaiiie dN>wl^ów rełigij'*- 
ńydi. Mówifip dzid. o. postępie, ebejrzimy si^ na prze«* 
sAmc i zobaczmy, fle* kroków naprz&d w tym wzglęśaie 
Czeehja uczjodła* GodRosd koicieine były wyłącznie na-^ 
^od^ zasłngi, i tyiko doklor teologji mó^ byó kaoeM 
lAieuL 

Karol IV. dk^o> sam huitałdł &ę na uaiwen^etad» 
paryskim i padewskim, i b^dcc jni na tronie ' sprowa*- 
dził s&akoimfozych naucisycfeli do swego zftkładu prag>* 
akiego. Ma starćm mieście wPtadze załoi^Mio koUegium 
lekarskie- alumn owegoż, sła^y Zygmunt Aib^k^naatę** 
pnie lekarz nadworny cesarza Wacława, dost^ił go- 
dności arcyUsknpiej. Filozofa scłuriastyczna wypędzona 
z Włoch, znalazła gościnny przytułek w Sort>ónie> pary« 
i^uej, stafflifid, pomijajfic Niemcy, dostała się do Pragi, 
gdzie zaraz mistrzowie uniwersytetu pilnie się ni^ najęli, i 
troskłarie pielęgnowali tę iskrę, z której mebawem pożar 
b€jów kusyckich nnał wybuchnąć. Na rozkaz królewski, 



Digitized by VjOOQ IC 



7» — 

pierwsasy raz od czasów Przemyka, wzięto me do przij- 
rżenia praw — odnowiono je, uznpełniono i złożmio 
w pcHrz^dny zbiór nazwany ^Majestas Carolma.^ Zwła- 
szcza poświęcano się nauce języków starożytnych i ba- 
daniu autorów greckich i łacińskich. 

Karo], chcfc być ołoczcmym tern, co Europa posiar- 
dała najznakomitszego, zwał do siebie Petrarkę, ale śmierć 
przeszkodziła przybydu śpiewaka Laury na dwór pragskL 
W tyra dziwnym wieku, gdzie pojęcm humanitame nie 
doszły stopnia, na jakim dziś stojf , stan uczonych i ar- 
tystów odlnerał od króla dowody wysokiego szacunku i 
uważany był za pierwszy w kraju. 

Chociaż ten kierunek oświaty, jak to łatwo można 
pojfć, mido ąirzyjał poezji, za to krasomowstwo i dzie- 
jopisarstwo bujnie zakwitły. Dztge literatury owej epoki 
nastfpujfcych kaznodziejów z cUubf wymieniqfi: Kon- 
rada ze Ściekny i Jana z Milicza. Jako pisarze hislorji 
dynęli: Benesz Krabicz z WejlmAu, kanonik pragski (um. 
około r. 1390), Pułkawa i Marignola. W sztukach pię- 
knych Gzechja nie ustępowała Niemcom; Karol trzymał 
czterech nadwornych malarzy: Mutinę, Wurmsera, Dietri- 
cha i Kunca. W Karlsztynie, grodzie wzniesionym przez- 
Karola, dla przechowywania klejnotów k(Hrony czeskiej, 
znajdowało »ę stokilkadziesift obrazów pierwszych mi- 
strzów. Po zajęciu Czecbji przez Austijaków uznano za 
stosowne przenieść je do Wiednia. 

Karol rozkazał kaplicę ś. Wa(^wa w katedralnym 
kościele pragskim ozdobić obrazami i wyłożyć drogiemi 
kamieniami czeskiemi. Po zajęciu Czechji przez Austija- 
ków uznano za stosowne zabrać obrazy, wyłupić kamie- 
nie i przenieść je do Wiednia. 

Na polecenie Karola mistrz Marcin z Klazenburga od- 
lał posfg spiżowy ś. Jerzego, który dziś s|oi na podwo- 
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nu zamkowem^ f^Ht^ ^^ i*^ mo&eie kaiirieniiyni, i wiele 
jiuiych .zdobifHsyełi pałace pairów, kwMczf o roskwieie 
ówczesnym rzeźMarstwa* 

Co ' do poiBiuków badowiutlwa, wszysikte gmachy 
bez wyjątku 9 uderzi^e dziś w Pradze smakiem i oka^ 
^riioŚGif , 8f dziełem rpki Karola. 

Za panowania syna Karólowego, ksifdz Wacisaw 
z Choeietowa zf^yrowadzfi nowfi raenniop, a krńł zaloiył 
j^socze jedno koHegimn dla nanczydeli i jedno dla nte* 
dzteży« Tak do roku i4iXi imiwerayteŁ spokojnie wznH- 
slał w oświatę i wtięto Ać i mtssf abnmMm jako tei do- 
borem mistrzów stał się pb^cznf pote gfi w narodzia 
Dach cywilizacji tak szybko rozwuięł sie w Czechji, Łe 
-zastanawiając się nad ntesłychanym po^ępem w tak kfó«- 
'Uśm czasie^ bardziej uważać go moina za meleor świe* 
tny, nid^ za korz^iste drzewo oświaty. Pojęeie' nie mo* 
gio ddnedz wyiszego punktu ńa owe czasy, wypadało 
kmiecznie zastosować do czego tę potęgę myśli, innim 
łożyskiem zwrócić pręd idd, a tqemnica w tern leżała, 
czy ten duch potrafi sp0trzd>ować swojfi siłę na zape- 
wnienie szczęścia messie, czyli też przedwczesme egzo- 
tycznie roskwitły, rozwieje się w czczych marzeniach. 

W tym ostatnim wypadku najpiww przedstawiała się 
forma anadizy, tę więc pochwycono z chciwośdfi. Zda- 
wało się człowiekowi, że ziemia i kwasie doczesne tak 
mu doUadnie sfi znane, iż nie warto zag^biać się nad 
niani; — życie zaswii^ne, czarujfce ur^em niepewno- 
ści, przedsla^/riało nm rozleglejszy widokrfg działania, 
nigdzie nie spotykał zawad mateijainych, mógł więc śmiało 
rozpuścić cugle fantazji. 

Niebawem cały kienmek ducha zwrócił się na kolćj 
sporów religjinych. Rozwfldanie zagadek absolitfnych, 
diodaż na pozór była trudniąjszem, w głębi jednak sta- 
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ńę sfBmem żysrKUnym, .g^e,sf«ia myśl ińfi Wyslai^sria, 
file potrzeba było czynem jfi urzeesywistiiić. 

Ścód takiego, wy^fcfham imiysAowiegOy 9iep6nim ))rag- 
«ki « pizynioUi z Ang^i' izaaady Wikii&u^ : Z : poca^H śtmAl 
łość reformatora zdziwiła.nrśzyilkiśh^ powdipoezęb^-ż Nb- 
fika pfifcypftlryiirać. sę i roztrząsać. jegainaidiB; -^fnałeziono, 
iże lUfi liraz^dzie się imyłii) dla 'yUmMorfifkiśmr! pott|^o«- 
nyidi, itiepodobneiii b^ )]adrzflłiaó:edy ayitamfat^^^ pnoSŚf^ 
■gą:męei:i:ińm[e żatody.jidy fiitttyB raę <gi(¥A;tfwnięi:'.1!dR 
■nśłoźnboziliy; wypanbk anial JsyićfnźfiDSBynf 'tfńśm^hfńiś^ 
lóeń. .:Fo\i«tano^!'9rz9<ń^.'^^B'4^i?^ nie mjcitfc swcaM, 
fiby.^f]^ sposobem iłodano^siify 'noweli. atnoniii^^ 
-morbytet Karolów^ opfidsS^źa besbokie 46.a9tyknMw Wir- 
•klefa' i: odfzuoiŁ > Wybiła .gódżma Yfaik!^ idófńw knoAĆIe 
fi obradnyćh k{)m]2fd; i koUegiów . przisiśo^ się; im ppiti 
lAtHry rozszmyły p<^.śwKGie/sdb|iVft\(^ 
izffirazieih zaUębiły Jąrajiw pceani£l.\v^en)dalBa^ 
pCbu i! nar^śoie fnizyspięsz^fły. mu źag^^e^: 
- > ..^Wcacajfie sierdo dziejów, i )MąBaeiudotf¥a:^i«ki fkDÓK^ch 
•ezi^to mimowoliiie pdryHyJElj^. nas :ifcy|Mdld;p4i^^ jako 
kier^hłki ducha> w dziedzinie ' poJĄĆ^ paDÓi¥aiiłe rWMianm 
mało :obflbi)e w znakbmitydh : piaąniósr', zwfaRizóśfa nie 
-spiotykamy żadnbgo^ dziejofNsa , gdyć ■ ci , - klÓFźtf i prseidłi^ 
iudi kffoniki Beipesza^ii Pułkawy, .memBtńfSf wBpamtd^f- 
Ima. Jeżeli naatępińe porównamy ufŃfflaięnniaMroloCiieshie 
-fi !Ogó)nymt poalępem q>BV^y,. aariHfdufimy^ - /& ep^iaei^la 
.woak riie była |)r^jaznę dla języbsczid^ego; i:2ę cita^ 
si»vr iidiaemhiii^liioh' 6iidzozietM»yziiki.hiaja|fai]qi: udehq^ 
na Czechjęi. Przedtem jeszcze spi1>i|^EOllo^1nśćs^Mpsa^ 
dtiiUów: i rzemieihi&ófir' itienlkokkU, ^a kiról ian Acięgał 
.1IIKiK)Cb6w t Fiabciizfiw i!.oUi(kal.himiitaraęjiyl . < Karół<l]K 
4Kycbbii[|»Y i^iSBaryżu^i dai»ł»t9rrtfa< ^ybyoi^uid^nSkli^ 
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^sur^ zloi^ 4>r»ńk z Cseazci! i Niem A^ iiby 3i<» tym sp<H- 

slf^Ay^d W ^udbił caiego 'dini^, iwrdme| Ignfła do niamr 
.GZ!]f3QQy, tuk ;wi^ j^zyk Rzęski mc Wf tćm oie zysskai 
(W. SiMT^ttyneh urzedowydi wyłfcSEi^ ' tiiywaiio ł^oinjl 
Wś^ehikoio saafedbaim liie pochQibi)o.'Z pogardy juao^ 
.wy Q}«ieyfltej,'pezetmiie9 pwujfioy F*dsi nfięmBali czch 
jsraEyailf Ido r(uii»6w! polpoan^dt^ <W hitwte pod Oresoy^ 
diadem £siB«bdw ib^^o yfiitęfi^ a faról Jta, gdy! mu m- 
iteąim, ftb^r uokedzS; .odpcnyieidlzuA t^mi sł«iry: ^Tobi9t 
.b«oMa;itebtide ab]^ teni ^eftj z biftiiry ofe 
I . KaróL IV. i«bo yń^ej lidiił jeżyk < oiedHteki^ jak to 
-fiicr iNiiifiz«|^ 2 j«»f6 H^^yf^ m^dzy kfa&remi aieiiia .^^ish- 
•^fieyo. częelaago^ v«zeUco: z .'oiiłdści: ki Cetchomi. całfi 
sSf ifBpieitf ' 100^^. narodM , ' liatezywał abf knłodfi^ż : por 
fbienak świnią) imski^iimiSi^aalusb.itiówił^ t^^ cz^^ko, 
'zakłfllda)) ^ kri^li AeMy 4»eśki^^ ,ale cAż, kiedy larfaehtm 
-oddana rzetMOsMi rycerskitmu, w^praedziBla sir w. na- 
sładowtaiiii; ctidzOzieNicówy dnęho^wi^śtYro iyłó tylko łar 
-diię, a tifk lud od kliUKi bardziej wyłuztateony^h ledwie 
a JUBohony mógł sSyażed siówiebjdEystf; ttlna <fo była Bar 
:l)el i Bóg^ za lekceważenie jeżyka rodziiuiegfo niebawem 
miał aimaeió ponieaaaAia minyąłów na Czechję. Tłum przy^ 
^diadaiótir z T6inyĄ krajów, połfierajęcy mauki lui ihó^ 
.Mrma^ytefiie pragaUmi^ ^yntginbiej' nie tr^szezył si^. o. pier 
'lępk&pĘfd^ rAtś$t€ZfftińYj pnukspAńe nawet tkl^zcHa j^zyls: 
4iłi)ali0Qki, a^rtfgdffś^o )W temlwłasitę !v^go0o. Tak chodiaj: 
m toMi Wacława sapitawadzoca dp meUi^Gfaiirzfdóir 
niDii^ ozeAfi/ sl^Mnlfet|nro^nięppzy)fl^ mowie ćzesktój 
bfto za jsilne^ ahy Idaio isie tpnii! półfiuodkam pókonad. 
Tymeząseia gdy WwAśw w 2{atąi^gacii«>iiniwi»sytóGk[ieb, 
«Ś#' ^if ' sttony ! 'Hnsa^ rosjf triidni 'Studenci niemieccy., ttur 
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mem qKiŚGOi Pragę. Wnet rospoeaęł rię bój o saswiy 
rellgjine a zarazem o czeskf narodowość, katolieyzm ta- 
ciński poczytano za zdradę kraju, w następstwie więc ję- 
zyk czeski mnsld w całćj świetnoid wyUysnfić i ustalić 
się na gruzach wzgardzonej teraz łaciny i niemczyzny. 
Przekonano się, jak pielęgnowanie mowy ojczystćj jest silnfi 
podporę narodowości, w owej więc epoce po raz pier- 
wszy spotykamy badania gramatyczne nad czeszezyznf , 
mianowicie Klena Roskocbanego i Jana z Holoscowa. 
Poezja lubo jeszcze nie wykwitta, dopiero bowiem histoijii 
materjały dla nićj gotowała, wszdako wszczepiona w pień 
starożytny klasycyzmu, jęła skłaniać się do ducha narze^ 
cza słowiańskiego, i zaczęto pisać wierszem zarazem 
miarowym i rymowanym. Wpływ łaciny najdłużej po- 
został w tćj gałęzi; język czeski, wyk^tałeony na auto- 
rach rzymskich, już r. 1259 za staraniem Bohemaijusza, 
dowiódł, że może z łatwością dostarczyć niewyczerpanfi 
ilość heksametrów. Z poezji lirycznych, świeckich, ledwo 
niektóre urywki nas doszły, więcćj dodiowaio się utwo- 
rów treści pobożnćj. Zmyd melodji dotęd u Czechów 
niewygasły, objawiał się w ówczas w pieśniach opiewa- 
jlicych żywot Zbawiciela lub Matki Boskićj. Na wzteHo- 
racjusza składano ody do różnych Świętych, w których 
zwykle patron lub moralny protektor autora zastępował 
Mecenasa. Juwenalis podał wzór satyr, Marcjal epigra- 
mów, naśladowcy jednak daleko pozostali za mistnsanri. 
W ogóle od czasów rękopisu królodworskiego napróżno 
usiłowalibyśmy przytoczyć jaki znakomity płód natchnie- 
nia poetycznego, zdaje się, że zużyto tę stronę ducha na 
czyn i pomimo najgorętsyzch przyzywań, dotfid żaden 
bard się nie zjawił. Dysputy teologiczne i na&ok ważnych 
wypadków, zakończony powszechnfi zatratę, nie pozwolił 
ludowi odetchnąć i nie ćsi mu czasu ułożyć w ep<M8, 
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htitoliię wałk łiosyckieh. M^e ta jeat prawduva pny- 
c^yna niei^odności niwy poetycznej u Czechów, boć przecie 
jakiś powód wynaleźć potrzeba. 

Za czasów rycerskich króla Jana wzięto się do 
pieśm miłosnych i ballad jakie wówczas powszechnie spie* 
wfioio we Włoszech i Francji^ utwory te jednak jak wszy- 
stkie, gdjsie przebija się naśladowniotwo a nie duch samo- 
dzielny narodu, me ziab^ngajf na wzmiankę. Wypadki 
historyczne z dawnydi czasów opiewane wierszem, uległy 
zq[)ełnie prozaicznemu wpływowi dziejów i kronik. 

Tymczasem, życie narodu, rozwinięte na wsze strony, 
wywoływało potrzebę nowych praw. Częścią więc wy- 
dano nowe, częścią zebrano ze starych prawa, cesarskie, 
korony czeskiej, miejskie, włościańskie i t. p. i ułożono je 
w systematyczny porzfidek. 

Andrzej z Dubu, najwyższy sędzia ziemski, swój 
zbiór- ustaw i urządzeń przypisał królowi Wacławowi. 
W literaturze duchownej, chociaż liturgja łacińska była 
ziąMTOwadzoną, naród jednak w rzeczach religji nie mógł 
obejść się ł>ez własnego języka, jakby tego księża byli 
sobie żyezyli., Przdożono więc^ na czeskie, ewangelje, 
psałterz , genezis i niektórych proroków i ojców kościoła. 
Zupefaty przekład biblji dopiero w XIV. wieku spotykamy. 

Duchowieństwo pokładające całą oświatę w znajomości 
języków starożytnych wydało już w ówczas kilka słowni- 
ków łacińsko - czeskich. 

Literatura belletrystyczna jest także nader ubogą 
i kiedy powieści rycerskie krążyły po całej Europie, 
W Czechji mało lub prawie żaden utwór podobnego ro- 
(ktrju się nie pojawił. Oprócz kilku zdarzeń historycznych, 
jako: „Kronika czeska '^ opisana wierszem przez Dalmila, 
przygody z czasów Jana luksemburskiego i pieśń o tymże 
królu, natrafiamy na dwa romantyczne poemata przełożone 

Czćcbja i Czechowie. '6 



Digitized by 



Google 



z angielskiego przez tłumaczów meznanego nazwteka; 
piarws^y jest Tristrain przez Tomasza z ErceldomUt dru- 
gim zaś Tandarju^z, poemat z czasów króla Artura. 

Jeżeli nie możemy znaleść iadnego poety, natomiast 
nie zbywa na kronikarzach. Czechowie sprawiedliwie chlu-r 
Hę się Pułkawę, który na wezwanie Karola IV. wypraco*- 
wał kronikę czeskę oczyszczone z wszelkich baćnl Cssyli 
jednak kronika ta była pierwotnie napisane po czesku cjsy 
po łacinie, uczeni pragscy się nie zgacizajf. W tym dru- 
gim wypadku tłumacz jest niewiadomy. Pełcel utrzymuj, 
że sam Pułkawa odrazu wydał ję po czesku, dowody je- 
dnak przytoczone na poparcie tego mniemania nie zdajft 
się nam wystarczajęcemi. &onika ta dziś służy 9a źródło 
badań historycznych i jest Cenione na równi z pracami 
Kosmasa i Diethmara. Bibliografowie przytaczają jeszcze 
kilka opisów historycznych, szczegółowych wypadków 
z owój epoki pozostałych. — Trzeci p^jod piśmiennictwa 
czeskiego od roku i410 do 1526, przedstawia nam tylko 
jedne stronę z uszczerbkiem innych. Zdrzuoono poe^ę, 
przestano pisać kroniki, ucichły nawet pieśni. mSosne 
a cały naród z szalonfi zaciekłością rzucił się do rozpraw 
teologicznych. Kraj porwany w zamęt dysput religijnych 
zdawał się dla nich jedynie oddychać, zupełnie zapomi- 
nając o reszcie. Bibiję tylko czytano, bibiję kommento- 
wano i o bibiji pisano. Na czele tego ruchu umysłowego 
stali najznakomitsi swego czasu teologowie, Jan Hus, 
Hieronim Pragski, Andrzej z Brodu, Jakubek Srebrny, 
i Stefan Palec. 

Z poczitku, dysputy odbywały się na spokojnej dro- 
dze analizy, ale niebawem rozjftrzyły się stronnictwa, 
wrzawa coraz rosła, naród chwytał się tego lubdrugi^o 
zdania, nareszcie od sporów słownych przyszło do walk 
i krwię broniono każdego dogmatu. Lud wiejski w mgnie- 
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niu oka zamienił narzędzia rolnicze na óreż i powstał jakby 
rażony jedną iskrę. Aby obudzić zajęcie w całym nwro^ 
dzie, złączono kwestję religijną z narodową, rzucono 
myśl wyswobodzenia Czechji z pod wpływu niemieckiego, 
kto żył musiał się przyznawać do jednej lub drugiej strony 
i natychmiast bronić zasad przyjętych, niepodobna było 
być obojętnym widzem, każdy musiał osobiście uczestni- 
czyć i tak zerwały się pamiętne burze walk husyckich 
z których tyle gromów wypadło na CTermanją. Ducho- 
wieństwo fałszywie z ludem postępując, nie umiało po- 
zyskać jego przychylności, odurzało go potokiem wyrazów 
łacińskich, które lud uważał bardziej za czarodziejskie 
zaklęcia niż za święte słowa miłości i prawdy, h'turgja więc 
łacińska była jedną z głównych przyczyn dla których 
porwano się do Iwoni. W takin) stanie rzeczy, był mąż 
w Czechji, który snrowem konaniem cnot chrześciaiiskich, 
głębokim rozumem i porywającą wymową sam jeden mógł 
rozszalałą massę na wodzy utrzymać. Tego człowieka, 
wbrew najświętszym przyrzeczeniom, wbrew pierwszym 
prawom ludzkości, publicznie spalono na soborze w Kon- 
stancji. Był to proch rzucony na zarzewie. „Zemsta 
papieźnikom za zamordowanie apostoła'' grzmiał pełną 
piersią lud czeski, a wnet gruzy kościołów i trupy księży 
katolickich okazały, jak szybko dojrzał owoc nieszczęsnych 
obrad konstancyjskich. 

Gdy tak nowatorstwo powszechnie ogarnęło umysły 
a katolicyzm zupełnie odrzucono i poczytano za zdradę 
kraju, duch niezgody wkradł się między husytów, i po- 
wstały różne sekty; niektórzy z dziejopisów ówoczesnych 
liczą ich siedm. Wszelako Tomasz Ebendorfer z Hazel- 
bandu, kronikarz podówczas w Pi^adze zamieszkały, cztery 
uważa za główne a mianowicie: pierwsi, mieszczanie 
pragscy staromiejscy. Ci uznają cztery artykuły pri^kie 
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za zasadę wyznania i przyjmuje sakrament Ciała i Krwi 
pod dwoma postaciami; odprawiają msze jako księża ka- 
toliccy, przecież nie poświęcajfi ani ołtarzów, ani szat lub 
ozdób i wyi*zucaJ9 obrazy świętych. Drudzy, ńowomiejscy, 
zwęcy się sierotami, którzy prócz zachowywania zasad 
pierwszej sekty, przywdziewają do mszy albę i slułę i czy- 
tają tylko epistołę, ewangelj|i i kanon. Ci chociaż przy- 
jęli wiele błędów Waldena, poświęcaji jednak sprzęty 
służące do mszy ale również burzą klasztory i kościoły. 
Trzeci, Taboryci, przy mszy nie używają żadnych szat 
osobnych, znoszą spowiedź, codziennie przyjmują Ciało 
i Krew P. pod dwoma postaciami, przyczem tylko zwykły 
pacierz odmawiają, a jak powiada Ebensdorfer nieraz 
z mieczem oblanym krwią niewinną przystępują do od- 
prawiania świętej ofiary, księża ich otrzymują poświęcenie 
i nie noszą tonsur ale brody. Taboryci niszczą wszelkie 
ustawy kościoła, posty, pielgrzymki, bractwa, pogrzeby 
na poświęconem miejscu i msze za umarłych. Należą do 
najzaciętszych nieprzyjaciół duchowieństwa katolickiego tak, 
że większa część kościołów zburzonych im winna jest 
zniszczenie. Ostatni, Adamici, chodzą nago, zachowują 
wspólność żon i nic świętego nie uznają. Tych Zyżka 
doszczętu wytępił. 

Nauka Husa rozpadła się więc na te cztery stronni** 
ctwa i właściwie w tym rozdziale a nie w samćj nauce 
wypada szukać przyczyn upadku narodu. Prawda, że 
sektarze zapominali własnych niezgod, gdy szło o sta- 
wianie oporu Niemcom, ale spójność ta była chwilową, 
pokój wywoływał nowe zatargi a kraj najeżdżany od są- 
siadów, wewnątrz szarpany kłótniami, widocznie słabnął 
i łatwo było przewidzieć porę, gdy mu na siłach zabraknie'. 

Tymczasem w Pradze chociaż po wyjściu z uniwer- 
sytetu młodzieży niemieckiej, wiele jeszcze inn^j pozostało, 
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zwłaszcza riawkńskićj, jedmdofce cifgłe waśnie naw^ycieli, 
oprócz zgateiego wpływu na nauki ^ osławiły zakład, «po~ 
niewierały dawnfi jego powagf i rzecz dziwna, że zupd- 
nie nawet niezagułuły. Żadna władza szkolna nie mogła 
długo utrzymać sie^i corok obierano iiowf. Pozostał tylko 
dawny fakultet teologji, którego argumentacje krwiy zapi- 
sywano na polach Gzechji. Znakomitsi teologowie owego 
c^asu s^: Andrzej kanonik pragski i wspomniany już Jan 
z Holeszowa, Horawczyk, benedyktyn. Zwłaszcza odzna- 
czali sie wykładami ustnemi a choć wydali wiele traktatów, 
te wszakże w następnych burzach zaginęły. 

Kronikt wi^ystkie tego peijodu aż do r. 1438 pisano 
barbarzyński łacinf , znaczna ilość takowych nas doszła 
ale Jungmann dwóch tylko ważnych wiemienia: Wa- 
wrzyńca Arzezkię i Bartłomieja z Drachonic. Jeden, Ma- 
ołćj Landa pisał po czesku* Jan Szyndel i Krystian 
>Prachaticki słynęli w matematyce i sztuce lekarskiej. Na- 
stępnie gdy wiekopomnej pamięci Jerzy z Kunstatu i Po- 
diebradu wstąpił na tron zdawało się że piśmiennictwo 
czeskie odżyje pod mc<bremi jego rz^y i duch przeniesie 
działalność z pola bitwy w kraj wiedzy, ale w tem znowu 
wybuchły wojny z Węgrami, Krzyżakami i Turkami, na- 
ród na oślep rzucił się w nowe łH>je, i dzielnie utrzymy- 
wał sławę oręża husyekiego. Spółczesny pisarz, Eneasz 
Sylwiusz mówi, że za jego czasów Czechowie sami więcćj 
zwycięztw odnieśli, niż nie jeden naród przez cały bieg 
swego istnienia* 

Po. ukończeniu szczęśliwem wojen domowych, Czechja 
/Zaczęła oddychać, gdy w tern papież rzucił klątwę na 
kidlichowych , ci zaś nawzajem jęli mścić się na ducho- 
wi^stwie katolłckiem. Wkrótce sam król Jerzy został 
wyklętym, z boleści? podniósł rękawicę rzucona mu przez 
Rzym, pozabierał majfitki papistom i rozdzielił je między 
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swoich stronników. Śród szezęku broni, muzy milcs^, 
nauki więc mało co postąpiły. Powoli, na uniwersytecie 
fakultety upadały jeden po drugim aż nareszcie jeden teo*- 
logiczny wszystkie w sobie pochłoń^. Ale i tu zamiast 
wykładu porządnego, mistrzowie swarzyli się o dogmata 
lub przyjmowanie sakramentu Ciała i ICrwi; alumni też 
między sob;i prowadzili jeszcze zawziętsze dysputy* Ciągłe 
te spory wykształciły krasomówstwo; mistrz Jan Rokyeana 
przez SW0J9 wymowę tak na uniwersytecie jakoteż między 
ludem i mieszczaństwem, wielkiej wziętości używał, bmi 
znakomitsi teologowie byli: Hilary Łitomierzycki, Wacław 
Krumtowski, Jan trażak i Wacław Krzyżanowski. W ogóle 
nawet w tej teologji, która tak gwałtownie ząięla umysły, 
rzucano się więcej na stronę mateijaln^ niż absołutn^, 
sprzeczano się o znaczenie pojedynczych słów i zajmo- 
wano jedynie czytaniem i wykładem biblji. Na dawnym 
uniwersytecie Karolowym ani słychać było o naukach 
przyrodzonych, tylko alchemja około r. 1457 przeniesiona 
przez Włochów w góry Kerkonoskie, zajmowała małoli- 
cznych adeptów. O porzfidnej kronice czeskiej nikt nie 
myiUał; Paweł Zydek napisał dla Jerzego niektóre traktaty 
historyczne, nader niedostateczne, Eneasz Sylwiusz , cudzo^ 
ziemiec, prowadził dzieje czeskie po łacinie (1458) a Marcin 
Rokyeana nauczyciel młodego królewicza Hynka, pozo-^* 
stawił opis niedokładny, kilku zatargów religynych. Listy 
Jerzego pisane do papieża, cesarza lub sąsiednich mo- 
narchów, zadziwiaj^t potoczystości^ i ogładzi stylu. 

Druk, wynaleziony w tym wieku, szybko dostał się 
do CzechjŁ Niektórzy nawet czescy ideologowie sŁaroży- 
tnictwa utrzymujfi, że Guttenberg był Czecb^em, rodem 
z Kutnohory, czego dowodzi samo nazwisko wynalazcy, 
wszelako ni^odpada wątpliwości, że tym razem zapał 
poszukiwań unosi ich za daleko.* Ciekawym jest traktat 



Digitized by 



Google 



ST 

tój treści 9 jesoity Korzynka, Uóry pra|^ konieeniie por 
rwać GfoKraberga do TraUialli mężów cceskich. Dziś uslf <• 
piOiio jBŻ raeea z romczeń Korzyaka, 9f jednak siaroży*- 
tł»cy, któi^y ddwodzfi, że jeżdi ojciec sławn^po wytodazey 
hjt Memcem^ za to matka n^awodaie była Czeszk;. 
Dziwna to namiętność panuje u Caecków do przyanmrania 
się do obeycli ludzi , jak gdyby szczepowi alowiniskienni 
zbywało na własnych uczonych i łiohatyrach. Jest to 
może słri>e wypłacenie się G^nnanji, która lAetylko dO 
hłdzi aie i do ziemi cAowiańskich odwiecznych raszczeA 
nie chce ustępie. 

Najstarsza ksifżhf drukowanji w Czeohji, choć aie^ 
wiadomo gd^tier, jest histoija Troi r. 1468. 

Takie było stanowisko i działafaiość ducha czeskie-* 
go w lit^ittuuze do śmierd Jerzego; następnie za pano^ 
wań Władysłaira i Ludwika Jagidlonów od roku 1471 do 
1586, wedle listu Jana Szlechty do Erazma z Soterdamu 
trzy stronnictwa rd%ijne dzidiły kraj madzy stibf; 1) ka-- 
tolickie, do którego nateżał dwór, duchowieństwo i wielu 
magnatów; 2) sekta kidichowych czyli poddwójakich 
ol^jmowida lud, całe szludilę i tiftydaeści miast królew* 
skitib. Gi odprawiali nabożeństwo jako katolicy, zacho- 
wując tylko komiMditota zatwi^iizone im przez sobór ba- 
zylejski, ostatni nareszcie Pikardome tak nazwani od 
zd;ożycida sekty, Pikarda, do których, jak mówię, że sam 
Żyżka miał należeć, zamieszkiwali p(dudniowę stronę 
Czechji i rozciągali się aż w głęb Węgier. Pikardowie 
byli obyczajów surowych ale przytem bez żadnego wy-*- 
fa^ti^cenia, nienznawaU żadnćj hierarcłgi kościelnej i sami 
solne wybierali duchownych, przez glosowanie. Zwali się 
między sobę braćmi i siostrami, z jHSma ś. uznawali tyiko 
powagę tHbIji, mszę od(mWidi bez żadnych szat kapłań- 
skich, przyczem odmawiali tyiko zwykły pacierz i używali 
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4p konsekracji cfclei>a' kwaszonego. Nowi adepci ninsieU 
powtórnie przyjmować chrzest, wreszcie nieiiznawdi ób^ 
cności Chryslosa przy ofierze u ołtarza, odrzucali posfy, 
spowiedź, modlitwy za umarłych i świecili łylko niedzMe, 
Wielkanoc i zielone świfitki. Na sejmie beneasBOwskim, 
uradzono, aby ich przemoce znaglić do porzucenia tydi 
zasad, po długich więc nawracaniach, Pikardowie publi- 
cznie wyrzekli się błędów i żądali, dyy im przysłano księiy 
do utwierdzania ich w nowem przekonaniu. Ni€idługo je- 
dnak trwali w nfffzuconych im zasadach i gdy poszli bu«- 
rzyć się przeciw duchowieństwu, kielichowi w celu upo- 
korzenia ich, roku 1476 uczynffi zwięzek, który stał się 
powodem zaciętych sporów. Mistrzowie pragsoy powołaU 
kapłanów pikardskich na dysputę: ksifdz M^ał, brat Jan 
Chełczicki i Prokop przybyli do Pragi. Po dyspucie, gdy 
okazali się zatwardziiAymi, użyto względem nich ostatniego 
środka przekonania, to jest, rozkazmio im przed zachodem 
słońca opuścić miasto. Następnie Papież Aleksander II. 
a za nim i król Wacław, wydali przedw nim srogie roz- 
porzcidzenia, polecając palić ich księgi i zakazując tłoczyć 
nowych, pod najsurowszym karami. Jednakże sami tylko 
mieszczanie miast królewsddch stosowali się do tych roz- 
kazów, szlachta zaś i lud wiejski o ile możności od niok 
się uchylali Tymczasem Luter (1517) jfił szerzyć swoje 
naukę w Niemczech i ten nowy zwrot ducha na jakiś czas 
odwrócił od nidi powszechnfi uwagę. Nauka reformatora 
Augsburskiego znalazła silny odgłos w Czechji, pi^rwi^ 
kielichowi wyraźnie za nifi się oświadczyli; rzfid w Czechji 
i Węgrzech ostro zakazał propagandy luteranizmu, ale gdy 
wszelkie środki spokojne nie pomagały, wzięto się do od- 
poru materjalnego i zaczęły się pamiętne prześladowania 
religijne. Jakaś zazdrość sektarstwa wkradła się między 
samych husytów a -może też przewidywano smutne ua- 
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st^stwa rozszerzania się łdei poezętój w Gemna^i, pQ«- 
i^anowiono męc wszdkieini s^saai bronić się przeciw 
wpływowi ni^nieddemu, który fen» już pod postacie aniy* 
katolicyzmu nsiłowri wedrzeć sie nufdzy.Słowiim. Mistrz 
Jan PasżdE z Wrata i Paweł Gzadma, ateiwi^aior kieii^ 
didwy, oba wyznania bńsyckiego, ohwytali luteranów, wypę^ 
dzali z miasta a niektórych nawet priMioznie na stosach palili 

Wypadki te wiele wpłynęły mi pismi^midwo czeskie, 
w zatargach bowiem t^dig^ych starano się niszczyć k«ęgi 
sćronnictw przeciwnych jako źródła kacenstwa, a gdy roku 
1526 pał(»io Mikidasza, kat wrzuca na stos massę księg. 
Dwa lata przedtćm, na sejmie w Pradze, wyznaczono 
kommissj? do przejrzoiia wszelkich krifig, znisz(»senia je- 
dnych, oczyszczema drogich z Uędów kacerskich i za- 
razem zakazano tłoczenia nowych. 

Gdy się to działo . w Pradze, w kngu bractwo druko^ 
wałó potajemnie swO}e księgi po miastadh, które swemi 
mianami nazywało. Tak naprzykład: Bolesławów zwał się 
Mons Carmeli, titomyśl Mons 01iveti, miasteczko Ostrów 
MOns Bugadi i t. p< 

Ja^ellonowie wprowmlzili katolicyzm na dwór czeski, 
magnaci więc ulegając podwójnemu wpływowi dworu 
i fliemczyzny, prześladowali- sektarzów a husyci nawzajóm 
zjednoczyli się w bractwa i z większa jak kiedykolwiek 
gwałtownością jęli szerzyć po kraju zasady swego refor- 
matora. Wkrótce przyłączyło się do nich mAn moinych , 
jako Szpetel z Janowic, Czamczicki z Kaczowa, Zdenko 
kostka z Postupic i nsygorliwsza ich ołn*onicielka Mmrta 
z Borkowic, która przyUadem i niezmordowana czynnoścjfi 
wielu innych za sol^ pocifgn^a. Ówczesne jednak stron- 
nictwa, wysilone X2i;^emi walkami, mało już na siebie 
liczyły, szło wiec o to, aby zapewnić przewagę następują- 
cemu pokoleniu i w tym celu zwrócono cał^ baczność na 
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Sfstem edukacyjny. Wnet bractwa jatoŁyiy sjskeły w Se^ 
Mesławitt, Lipnicach, Prosciejowie i t. d. gdzie młodziej; 
iialachecka wydkywywsda ńę w zasadach hosylyzma. 

Śród tego, duckow^jistwo katoHekie małaasło giiaę 
podporę w rodzinie królewskiej i panach. Ifeałńowie z Gu^ 
tensztejiHi ufundowali w Rabsztynie Uasztor Karmelitów 
a pan na Rozenbergu prowadził Paulinów do Kugelwajtu, 
kilka lat pokoju ożywito usycłuijcice drzewo oświaty. 

Grzegorz Gastutus na oniwensytecie karolowym wy- 
kładał starożytnych klassyków podczas gdy sławny uczony 
i podróżnik Bogusław Lobkowic z Hazenstejos wyborne 
łacina pisał poezje i listy. 

W lem rozdwojenia rdigijnem narodu, wyznawcy 
husytyiJmń daleko większe zasługi połod^yłi w literaturze od 
katolików, gorliwiej bowi^n zajmowali się językiem 4Ąt 
czystym, zni^omośoi zbs łaciny i greczyzny używali jedy- 
nie do przekładów, wtedy gdy u€zetd katoliccy nuasto 
rozszerzania piśmiennictwa narodowego marnowali zdol-* 
ności na' niewolnicze naśladownictwo autorów łacińskich. 
Tak Czechowie z żalem wyliczaji pisarzów, którzy szli 
w zawody z Lobkowicem a mianowicie Jana Szlechtę, 
Wiktoryna Kornela, Augustyna Morawskiego, Stanisława 
Thussę, Rodryka Did)rawskiego, Walentego Mezirzyckiego 
I widlu innych. 

Roku 1500, Hieronim Balbus Włoch rodem, były 
professor paryzki, wykładał w Pradze nauki wyzwolone 
i sprowadzał nalłok słuchaczów. Po nim Jan Sturnus 
objął też samą katedrę. Tymczasem jakiś ascetyzm umy- 
słowy zajął się między uczonymi, poczęto literaturę pię- 
kną uważać za bezbożną, oddalono Balbusa z uniwersy- 
telu a nauki wyzwolone, przyttumione. przez dwóch fona- 
tyków Wacława Korandę i Jana Passowskiego pokątnie 
kryły się po Czechji. Zapał jednak do nidi w narodzie 
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me wygiął i GflMho^rie che^cy sib w nieh iłoskomdić, 
ud^H^ali si» do B<mOoji hib Padwy. 

Spory teologieziie pnsyśpieeizyly roą^rzestrceiiMnie 
ssMki dndwrskiej. W ićj zadf (ej. walee m fifóra, kiuMe 
stroimi^^iro pragnie powifiaMae swój zapaa materjatów 
wojeaayohy jiduoh druk doalareeał. fioka 1483 cała biŁ^ 
była JHi wyttoczMf w Piadi^; w nasl^piiyok lalach, Im- 
Glwo po ws2y^cłi . swoicłi miaatacłi posiadało dnik^raie 
i tłoe^yło apolonie i rossprawy lepłogiisiuie, 

> ArcłiilekUim takie soatawSa kilka poaaittków % owefp 
czasu ; Beneszi wsniósł. wspasiały pałac aa grodaie piag* 
skim dla króla Władysława a.iribwiiy mliteiiiatyk misCff 
Hanusz sporaędził na wieży ratuszowej zegar^ jdieJi peil* 
ówczas mało znajdowało się w Eiarcpie. 

. Zgnhm skulki sektanstwa we względzie. polilyeMym, 
w fym przecie stały się ^bawi^uteim dla Czeohji, ie stron^-? 
mc\m> Hlisowe j^ .przekładać biblgę, zasady WiUefk i 
wide ksi{ig teologieznych, Jan Sus może zwaó się re** 
formatorebi nieiylko w religji ale i w literaturze. On pier- 
wszy wydsd.po czcili trilog Wiklefa, pomagał do prze** 
kładu fi&xm k. zd»n^ msie ustaw duokownyck, składał 
pieści nabożne iw kapliey bellanskićj w Pi^adze, gdzie był 
kaznodzieja, kazał wypisać na ścianach, traktat o siedmia 
grzechach. 

W tćj właśnie epoce piśmiennictwa czeskiegp, przed-* 
stawia się nam w całym blasktt owa szłac^ielna atrona 1k>- 
jów husyckich, o której wyż wspomnieliśmy. Lud niebył- 
by zrozumiał, gdyby go chciano widokami politycznemi 
zachęcić do wytępienia niemczyzny. Massa opierajfic, jak 
zwykle, s;idy swoje na powierzchownych oznakach^ w cza- 
sie pokoju widziała w Niemcu biegłego rzemieślnika, 
dygnitarza duchownego iub pana, który ohoc^ ZTodu eze^ 
skiego pochodził, jednak wsi^ki^ siłami usiłował prze*- 
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jfć zwyewge i oświatę nieinieckę. DołfM^zywsay tio tego 
urok jaki dla tłamu nieświadomego, zdobi wszystko obce, 
wypadało, że lud mógł s,obie tłama<^ć w sektarzacłi nie- 
nawiść ku IGemcom jako skutek bezsilnego spMzawodm* 
ctwa. Na tej wiec drodze mało pozostawało do dział»fiia. 
Natomiast, na uczudu narodowości zaszczepiwszy zasady 
religijne w tym biednym ludzie, który zbyt cierpi w tera-- 
żuiejszości, aby niemiał wierzyć w przyszłość, widokrfg^ 
czynności niesłychanie sie rozszerzał. Nienawiść ku wszy-^ 
s&im cudzoaemcom, wzrastała na tle fanatyzmu a każdy 
szczep sławiański tego uważał za obcego, kto stał i9k 
niemy lub niemiec gdy mu zadawano pytanie w narzeczu 
sławiańskiem. Tym sposobym odrazu uderzono we wszy- 
stkie strony czechizmu i za cel pc^jdżono otrz^śnieoie sif 
ziq^e z wpływu Niemców, odosobnienie narodu ustawa- 
mi, religjfi i zwyczajami^ jak go dotydiczas oddzielał je- 
żyk a potem, gdy lud byłby raz sie przdiouał, jak łatwo 
obejść się bez pomocy sąsiadów, wzrosła l>y w nim <iuma 
narodowa, uczułby potęgę własnej samodzielności i szybko 
pobiegł drogę post^u właściwa szczepowi słowiańskiemu. 

Zamiar ten w pojęcau pierwias&owem tak był świętym, 
~ie niepodo]»a było niezł^zyć go z religjfi której w isto- 
cie był urzeczywistmeniem na ziemi i jeżdi nie powiódł 
się, wyprzedziy^c ducha czasu, dziś za to, cokolwiek w C%e^ 
chji powstaje pomyślnego dla sprawy narodowćj, wszy- 
stko to jest owocem nasienia sb*ony politycznej husytyzmu 
głęboko zapuszczonego w glebę rodzinn^i. 

Gdy tak teologja wyłącznie owładnęła umysły, nie 
dziw, że cały postęp piśmieniuctwa czeskiego objawiał się 
na drodze relig^nej i tak proza jako i poezja uległy te- 
mu wpływowi. Na dyspucie w Pradze jeden z gorliwych 
stronników kat(dicyzmu, wytykał Jakobowi Srebm^nu, że 
nowy rodzaj śpiewów wiHrowadził do kościoła, a na Sobo- 
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rze w Konstancy i wyrzucano Hieronitdowi z Pragi, ie se 
słów pisma ś. składał rozmaite^ pieśni, przez co sdita- 
rze powzięli mniemanie, jakoby on lei^j od innycli ckne* 
ścian pismo rozumiał: W tym zakresie działania umyrio- 
wegt) najwięc^ oddawano sie apologiom, na ozem proza 
bzeska wiele zyskała. Wainy z owydh czasów trakM 
o kielichu napisany przez Jana Kardynah, rektora Uniwer* 
śytetu, przeczono na język czeski. Pojawiły się Hctue 
obrony Ifasa , miedzy któremi najdzielnicjszf była, wydana 
przez niewiastę niewiadomego nazwiska. 

Oprócz zwykłych sporów z katolikami, sekty samych 
husytów swarzyły się między 90b^ i tak na sejmie odby* 
tym po śmierci króla Wacława ii4S0} mistrzowie pragsey 
uznali za kacerski, traktat Ifikołaja z Pielgrzymowa, b^u- 
pa bractwa taborskiego. Nawzajem tałN»ryd, którzy już 
przed rokiem 1423 msze i inne modlftwy kościelne od- 
prawiali po czesku, na zjeździe w Kpnopiśde wyrzucali 
misfrzom pragskim, że czytaj^^ ewangelia ję^kiem dla lu- 
du niezrozumiałym. 

Sławny wódz taborytów, Jan Źyika z Trocnowa zo- 
stawił po sobie kilka listów, odezw, niektóre urządzenia 
strategiczne i pieśń bojowfu 

Kielichowi tymczasem, widzfic, że ludowi liturgja na- 
rodowa nadór się podobała, udali się do scbon bazykj- 
skiego z prośba o pozwolenie odprawiania mszy po czesku, 
ale pomimo najusdlniejszych zabiegów mistrzów pragskieh 
istsd:ości Jaila Rokycany, który postanow9 wcale nie zwa- 
żać na zdanie soboru, iHskup FOibert, legat papieski, wręcz 
się temu sprzeciwO. Z tego, cośmy dot^d przytoczyli, ła- 
two posfrzegamy, jak ta epoka była przyjazna dla języka 
czeskiego. Bracia czescy .wiele dbali o mowę ojczyste 
w żadnym wypadku obcej nie używali, Szlachta też tro- 
skliwie pielęgnowała język czeski, a poczynając od cza- 
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sów Zygmufiia, wszystkie sejmy i s;tdy sprawawuno po 
czesku , chociaż wedle dawnego zwyczaju do tablic ziem- 
skich często jeszcze używano łaciny. Jerzy Podiebradzkt 
wyłęcznie mówił po czesku, w posłudumiacli zaś udziela- 
nych poi^m czeskim, którzy zwykle odzywali sie po ła-* 
cinie, odpowiadał przez tłumacza. Przy obiorze królów, 
szczególniój zwracano uwagę na kandydatów posiadających 
jf zyk czeski. Znajdujemy na to naslepujęcy dowód w kro- 
nikach „Po śmierci Zygfmunta (1438), jedna strona, we- 
„zwawszy na tron Władysława Jagiellończyka brata Kazi-* 
„mierzą króla polskiego, tak mówiła do naczelników 
przeciwnój partyi popierającej ełekcy^i Albrechta Rakuskie- 
go : „ Polacy i Czechowie maja prawie te sarnę mowę 
„rodzinne i pochodzci z jednego szczepu, cóż zaś Cze- 
„<;howie mogę mieć wspólnego z Niemcami?* Na to prze- 
„ciwnicy odpowiedzieli, że Albrecht, będąc wychowanym 
ńa dworze króla Wacława, umie po czesku.* 

Po śmierci Władysława syna Albrechtowego, obiór 
Jerzego odbywał się po czesku. Po Jerzym posłowie 
czescy dla tego wzywali na tron Władysława Jagiellona, 
że jak mówili do Macieja króla węgierskiego, spodziewali 
się, że ten monarcha z krwi jednoszczepnej, będzie gorli- 
wiój rozszerzał sławę narodu i wspierał język. Wydano 
ustawę i przypomniano ja tta kilku sejmach, mocą którój 
żaden cudzoziemiec niemógł pozyskać prawa mieszczań- 
stwa w Czechji i nieśmiał do żadnych spraw obcego ję- 
zyka używać. Łacina najdłużej utrzymała się w tablicach 
ziemskich ale Puta z Riezenbergu najwyższy sędzia wymógł, 
że odtąd oprócz dokumentów łacińskich 1 niemieckich, 
wszystko musiało być do tablic wnoszonem po czesku. 
Morawa też, przez hetmana swego Czcibora z Cymburga 
(1480) wprowadziła język czeski do tablic ziemskich. Od 
r. 1492 aż do ostatnich czasów bytu politycznego Czechji, 
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widsmy wszysttiie uchwały i ^otokóły sejmowe pisMe 
po cseskiL Ifiewolao było żedAaiiu cudzosiemcowi pkH- 
stować ws^d łub posiadać dobra zieidskie, a jeidiby ta^ 
kowy ńę zadi^, mHbjó natyekmiast pozbawiony urzędhi 
i wygnany z knys. W tych obwarowaniaeh Czediów 
przedw obczyźnie, sposlrzegamy jak wi»ływ niemiecki był 
silny i gifboko zakorzeniony, jak w owym czasie lodzie 
bystrego ducha przewidywali zgiAne skałki gefmanizmn 
i napróżno uiywali najgwałtowniejszych środków, d>y się 
tylko na zawsze ż niego otrząisnęć. Chociaż więc uczmM 
priagscy, kształcąc się powi^szq cz^ci we Włoszech, 
używali łaciny, jednuk przy końcu Xy. wieku każdy joi 
czysto pisał po czeska. Z poczfitka składano wprawdzie 
winę na brak wyrazów czeskich, zwłaszcza w przedmio- 
tach naukowych, ale Jerzy Hniby z Jeleni i Wiktoryn 
Kornel w mnogich apołogiach, silnie bronfli mowy ojczy- 
stej, dowodzfic jej harmonję i obfitość. 

Pod dzielna prawica Husa i mistrza Jana Rokycany, 
proza i^iseska szybko popędziła na drodze udoskonalenia. 
Piśmiennictwo jest wiem^n odbiciem swego wieku i stf d 
łatwo pojfć, że poezja czeska Xy. stdecia najwiecćj oiga- 
wia się wpieśniach wojennych i pobożnych, których znaj* 
dajemy bez liku. Sekty zaci^ jedne przeciw drugim, nie- 
szczędziły żadnej broni dla pognębienia przeciwników, 
zmęczone cięgła djalektyk^, rzuciły się na wykrywanie 
stron śmiesznych i powstała satyra, bezprzykładna w obcych 
krajach bo czysto religy na. 

Gdy zaczęto prześladować nowatorów i sektarze nie* 
śmieli otwarcie występować do boju, ukazały się bajki a 
lud nieraz więcej korzystid z dowcipnego apologu niż 
z. długich traktatów te(dogicznych. 

Niektóre złomki pieśni lirycznych, opiewaj|ice ważniej* 
sze wypadki bojów husyckkh, podaję nam słabe wyobra* 
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ienie o tym rodaajti p^ąi. Byia to epoka działania i 
należało, żeby czas Idtkiin mrokiom ftześzłokci owinęł 
czyny bochalyrskie hi]$ytów, by duch wieszcza nie powor- 
dowany żadne stromioscic łatwi^ mógł podnieść do ideału 
prawdziw|[ kronikę wypadków. Takiego mistrza Częchja 
napróżno dotfid wyglfida. Niebyło poety ale natomiast ni^ 
zbywało na rymopisaeh. Skłajlanie wierszy mkurowyeh, 
zostało tylko przy niektórych uczonych, włóezęgaeh na 
tszlaktt postępu, właściwych każdej epoce. Konasz cHugo 
usBował zaprowadzić wiersz saficki, widzfc atoli, że sie 
ta myśl łiynajmnićj nie {ffzyjmowała, poemat swój reiig^j*- 
ny pod tytułem „Judyta^ napisał wierszem jedenastozgło*- 
skowym, wszak liczył tylko syllaby, niebaosęc wcale na 
metrum. Ze starych klassyków, oprócz bajek Ezopa nie 
więcej nieprzetłumaczono. Dopiero w początku XVI. wie-* 
ku wyszły wyjfitki z Lnkana, Izokratesa i Cycerona, a 
z dzid moralno-filozoficznych, traktaty z Fidna, Pontona, 
Petrarki i Erazma z Roterdamu. Dzieje ówczesne, tak bo- 
gate w wypadki, oprócz Prokopa nieznala^ innego^histo- 
ryka. Cudzoziemiec Enei^z Sylwiusż piisał kronikę po ła* 
cinie, doszło nas złomki jego pracy pozwalaj^ nam mało 
żidtowaó tych, które zagmęły. 

Wtedy poraź pi^wszy zaczęto ogłaszać wypadki polity- 
czne krajowe pod rozmaitemi nazwami nowin, spraw, wia- 
domości, domesieó, histoi}i itp. Najstarsze takie nowiny pod 
tytułem „Zjazd trzech królów sci z r. 1515.^ Znajomość zie- 
miopisu, zwłaszcza krajów chrześciańskich wiele zyskała za 
staraniem Lwa zRozmitalu, Bogusława Lohkowica i Mar- 
cina Kabatnika; pierwsza nmppa czeska jest z r. 15i7. 

Broszury polityczne ograniczały się na wytykaniu 
wad i zdzierstw duchowieństwa ks^łickiego, jeżeli husyci 
je wydawali i nawzajem obejmowały paszkwile na sektarzy, 
gdy wychodziły z pod pióra księży katolickich; inne opi- 
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sywały rezultata sporów teologicznych lub zdawi^ sprawę 
o nowych iirz|idzeniach. administracyjnych. 

W naukach przyrodzonych mało postąpiono. Zapał 
do alchemii pocz^ os.tygać a że ród ludzki nie może obejść 
się, aby w jakieś głupstwo nie wierzył, zł^iczono więc 
astronomję z mistykfi i ten dziwny związek wydał nowy 
potwór znany pod nazwiskiem astrologii. Wszelako wy- 
szło po czesku kilka dzieł botanicznej i lekarskiej treści, 
podających zastosowania empiryczne. 

Jeżeli piśmiennictwo czeskie w powyższych gałęziach 
przedstawia nam szczupłe zasoby, za to znajdujemy nie- 
słychana moc praw, uchwał i rozporządzeń sejmowych, 
protokołów, zapisów i innych podobnego rodzaju doku- 
mentów. Wiele się listów pozostało z których ważniejsze 
sc: Jerzego z Podiebradu, Kaspra Szlika, Prokopa z Rab- 
sztyna, Alsza Halickiego, Czcibora z Cymburgu i t p. 
W ogóle, jakto już wyżej powiedzieliśmy, teologja zajmuje 
całe tło piśmiennictwa, inne utwory niemal jako przypad- 
kowe można uważać. Bibljf , który w ręku każdego czy- 
tającego można było znaleść, wydano poraź drugi. 
Marcin Lupacz przydany za sufragana Arcybiskupowi Ro- 
kycanie (1435) i dla swej pobożności wielce od kielichom 
wych ceniony, przejrzał cały nowy testament i oczyścił 
go z błędów. Od r. 1410 do 1488 spotykamy cztery roz- 
biory krytyczne przekładów starego testamentu a jeszcze 
więcej nowego. 

Z pism ojców kościoła, msio takich zostało, którychby 
po czesku nie wydano. Polemika duchowna co się ty- 
czy przyjmowania sakramentu Ciała i Krwi oraz stowarzy- 
szeń religijnych, z zaciętością z obu stron była prowadzony. 
Najznakomitszymi obrońcami kielicha byli: brat Łukasz 
i Wawrzyniec Krasawicki. Oprócz ksiyg czysto ducho- 
wnych, wyszło jeszcze wiele moralnych, rozpamiętywujy- 

Czechja i Czechowie. 7 
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cych cnoty Chrystusa, w których, obok prawdziwej miłości 
ludu, nieraz spotkać można wiele głębokiej filozofii. Co 
do oświaty ogółu, była to najślachetniejsza epoka piśmien* 
nictwa średniowiecznego; w żadnym innym kraju nie zaj- 
mowano sią tyle rozwijaniem pojęcia ludu, kształceniem 
go i pisaniem dzieł zastosowanych do stanowiska jego 
ducha. Za to też lud czeski bez wątpienia inne ludy Europy 
daleko w cywilizacyi przewyższał. Toczono bój nie dla 
przyczyn materjalnych ale w obronie własnego przekona* 
nia, ztfid każdy, aby dokładnie mógł pojfić myśl , dla któ- 
rej brał się do broni , musiał j^ wprzódy ze wszech stron 
poznać, rozważyć i przemyśleć za nim w jej obronie wła- 
sne życie narażał. 

Ostatnia epoka piśmiennictwa, w tedy gdy Czcchja 
miała prawo liczyć się do rzędu mocarstw europejskich, 
jest od roku 1526 do 1620. Była ona zarazem ostatnia 
bytu politycznego tego narodu. Jeszcze raz męztwo, nau- 
ka i poświęcenia bohatyrskie Czechów, zabłysnę nam, za- 
nim zatrzymamy się na bitwie białogórskiej , tej zwrotce 
końcowej łabędziego hymnu. 

Za panowania Ferdynanda 1. to jest od r. 1564 wy- 
znanie katolickie było panujęcein, chociaż dzieliło się na 
stronnictwo prawowiernych i kielichowych. Bracia tabor- 
scy i luteranie surowo prześladowani musieli kryć się z swe^ 
mi zasadaińi. Chociaż katolicyzm otrzymał nareszcie plac 
boju, przecięta epoka bynajmniej nie była przyjaznfi dla 
duchowieństwa. Nie odbudowywano już klasztorów a ma- 
jętki duchowne bezkarnie zostawały w rękach panów świe- 
ckich. Stan materyalny Czechji nie przeto był nader świetny. 
Wedle spisu własnoręcznego Adama z Hraden, panowie 
posiadali majątki, wartujące przeszło 2,400,000 kóp groszy 
pragskich, rycerstwo liczono na 2,600,000 kóp a stan miejski 
na 1,300,000. Zamożność ludii doszła do tego stopnia, że 
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na sejmie zakazano włościanom nosić złotogłów, płótno 
holenderskie i stroić się w klejnoty. Tak naród dobiegł 
wysokiego szczebla pomyślności jak tylko raz potrafił 
otrzftsnfie się z nieproszonych gości. 

Gdy po tyla gwałtownych burzach, nastała g}ęlM>ka 
cisza, zapragniono w mnej formie używać życia. Niedo- 
dostatek podczas przeszłych wojen doskwierający, zbyt 
dał się wszystkim we znaki, aby więc nagrodzić dawne 
dolegliwości, materja wzięła górę nad duchem i zaspoko- 
jenie potrzeb fizycznych stało się powszechnym celem. 
Ucichły wojny a ci, którzy tak dzielnie walczyli pod Żyżka 
i Prokopem, zwdna odwykali od rycerskiego rzemiosła. 
Inni, którzy niedali ukołysać ślę pokojowi i wzroślf śród 
szczęku broni, nie mogfic zasmakować w nowym porząd- 
ku, tłumem ci^ignęli do Węgier, gdzie cięgle trwały krwa- 
we boje z Turcyc, 

R. 1541 na zamku pragskim, tablico praw ziemskich 
zgorzały, musiano więc sporz^idzić nowe, co również stało 
się przyczynę wielu sporów. 

Śród tego w uniwersytecie duch reformacji wiał bez- 
ustannie; stronnictwa wadzyy się między sobę, król nie- 
zadowolony z tej niespokojności i^mysłów przypisywał całe 
winę akatolikom, mało wspierał nauki a choć oświata za- 
szczepiona przez Karola IV bujnie jeszcze kwitła, uniwer- 
sytet przecie upadł. Nastąpiło rozdwojenie między królem 
a narodem. Lud upatrując w katolicyzmie źródło klęsk 
doznanych bynajmniej nie Ignfbt do religii panującej na 
dworze, drugie zaś stronnictwo z tęż same gwałtownością 
popi^tiło zdanie przeciwne. Ferdynand postanowił nako- 
niec używać wszelkich środków, aby do szczętu wytępić 
zgubny według niego wpływ husytyzmu. Oręż czeski 
z krwi dotęd nie oschły jasno dowodził, że przemocą nic 
wskórać niepodobna, sektarstwo przetworzyło się w uczu- 

7* 
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cie narodowości, wszelkie wiec czysto moralne usiłowania 
katolików zapowiadały równie bezowocne skutki. Boskie 
i ludzkie środki nic nie pomagały i Ferdynand roku 1556 
sprowadził z Rzymu Jezuitów. Niema dziś Czecha w kló- 
rymby wspoiAnienie r. 1620 to jest kieski białogórskiej nie 
budziło tysięca smutnych pamiątek. Rocznica tego wypadku 
jest dniem powszechnej żałoby w kraju, płaczą po ojczy- 
źnie i klną głównych sprawców jej upadku. Epoka w któ- 
rej posyłamy to pismo w świat odznacza się wypowie- 
dzeniem zakonowi ostatecznej walki na śmierć i życie; 
wystąpiono z massa słusznych zarzutów, ale też nie szczę- 
dzono i czczych wykrzyków; my będziemy starali się po- 
przyć nasze dowodzenia faktami historycznemi, szczęśliwi 
jeżeli choć w części zdołamy otworzyć oczy, tułającej się 
garstce zaślepieńców i obrazem wydartym z kart dziejów 
uchronić niepewne umysły od zgubnego wpływu, jakim za- 
kon w wysileniach przedzgonnych ludzkości zagraża. 

Na wezwanie Ferdynanda, uczniowie ŁojoH spadli 
czarnym korowodem na Czechją i zaraz, aby strącić lud 
do dawnej ciemnoty, wzięli się do łaciny i wyłącznie jej 
używać poczęli Tym sposobem stronnictwo cesarskie od- 
nosiło podwójne korzyści, naprzód przytłumiono rozwijanie 
się języka narodowego, następnie wykładano nauki w mo- 
wie niezrozumiałej; nikt niemógł zarzucić, żeby Jezuici 
nie dbali o oświatę a tymczasem obskurantyzm coraz gę- 
ściej kraj ogarniał. Pierwszymi Jezuitami w Czechji byli 
Henryk Blissenius i Jan Tillanus , z tych jeden uczył teolo- 
gii drugi filozofii. 

Spory religijne między mistrzami pragskimi, uważano 
za jedne z głównych przyczyn zaburzeń, aby więc mło- 
dzież od nich odciągnąć, rzucono się z zapałem do filo- 
logii i zaprzątnięto umysły nauką języków starożytnych. 
Trzeba było sprowadzić pojęcie narodu do stanu martwe- 
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go, zaczęto wiec anatomizować tru^ łaciny i greczyzny, 
usuwając o ile możności na bok wszelkie kwestje iywo- 
tne. Dla krajowców, którzy nie dali się odrazu uwikłać 
w te sidła, nie było nauki w kraju i złęd w pierwszych 
lalach pobytu Jezuitów w Czechji, wielu uczniów zwła^ 
szcza wyznania reformówairego, udawało się na nauki do 
Strasburga lub Wiltenbergu. 

Tymczasem na uniwersytecie pragskim, sławny hełie* 
nista Maciej Kollinus wykładał Homera, Jan Fortius wpro- 
wadził naukę języka hebrajskiego a Jan Wartowski nie- 
bawem całcibiblję z hebrajskiego przrioiył. W krotce 
Czechowie wyznania katolickiego zupdbrŃe wdrożyli się 
w kolej wskazaną im przez Jezuitów, z zapałem równym 
dawnemu oddali się zgłębianiu klassyków starożytnymi 
i rozmiłowali w składaniu łacińskich rymów. Rycerz Jan 
z Hodejowa, pieniędzmi i przykłailem zachęcić wieszczów 
tego rodzaju i znajdujemy trzy tomy ówczesnych ulotnych 
wierszy łacińskich jemu przypisanych. Szczegóhiiej od^ 
znaczyli się jako biegli ryraopisowie: Jan Orfeus, Simon 
Flagellus, Jan Baceno, Balbin i wielu innych. Nauki ścisłe 
także uznano za zdolne do ocuglowania bystrego pojęcia 
Czechów i uniwersytet szczycił. się dwoma zaciętemi ma^ 
tematykami, Janem Hortensjuszem i Mikołajem Sfadą z Se- 
manina. 

Wawrzyniec Span ze Spanówa i Tomasz Hussenicki 
zostawili niektóre małoważne traktaty lekarskie. 

J)zieje czeskie czyli raczej kronika owoczesna lubo 
pilnie opracowywana jest wszelako małej wartości. Pry- 
zma stronności i nienawiści ku różnowiercom wiodło ba<- 
daczów na fałszywą drogę i ztąd w ich dziełach uderza 
nas zupełny brak krytycznego zapatrzenia. Biskup Jan 
Dubrayius wydał kronikę czeską w poprawnej łaciiiie inni 
zaś, jako Marcin Kuthen, Bogusław z Hodejowa,. Kacper 
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Krepacz i Dawid Crinitas, wierszami łacińskiemi opisali 
higtoiję księżft cżeskieh. Łatwo można wnieść, ża w tych 
ostatnich prawda historyczna często ustępowała niewzru- 
szonym przepisom Artis poeticae Horacjusza. Jezuici 
wprowadzili wiele nowych urządzeń o jakich nawet sam 
Karol IV. tyle dbajmy o szczęście narodu, nigdy nie po- 
myślał a których zbawienne skutki każdy czytelnik nietru- 
dno sam sobie może wyobrazić. t 

Ustanowiono cenzurę do pism w kraju wydawanych, 
gdy zaś następnie, burzliwi Czechowie, pragnąc usunftć 
nie z pod tej opieki, zaczęli wiele ksi^g Soczyć za gra- 
fucfi, kapitida pragska przedstawBa cesarzowi, że gdy 
siassa dzieł kacerskich wychodzi za obrębem kraju, aby 
przeto żadna książka nie mog^a być sprowadzoną bez 
dozwolenia konsystorza i rektora uniwersytetu. Ferdynand 
przychylił się do tak i^usznego żądania. 

Niebawem dojrzały owoce oczekiwane od cenzury; 
oprócz wierszy łacińskich, traktatów jezuickich, kosmo- 
grafii i niektórych ksiąg prawnych obejmujących teoije 
rutyny nic więcej w Czechii nie drukowano. Dalćj zakon 
przeniósł na deski komedją życia prywatnego i za Fer- 
flynanda I.^ spotykamy pierwszy teatr w Pradze. W ra- 
łuszu nowomiejskim , przedstawiono „ Miles gloriosus ^ 
Plauta, a w roku 1558 „Zuzannę", Sztuki te grywano 
w obecności monarchy i przy natłoku słuchaczów. Na- 
stępca Ferdynanda I. Maksymiljan (1564) wychowany 
przez księdza katolickiego Jana Horaka z Hazenburga był 
uczony w rzeczach duchownych i wielce dbał o jedność 
kościoła. Ten surowo poaowił zakaz wprowadzania do 
kraju ksiąg czeskich, tłoczonych za granicą, powodowany 
jednak łagodniejsz^ni uczuciami ku Czechom, ogłosił to- 
lerancją dla braci czeskich za jego poprzednika wygnanych 
z kraju. Wrócili więc przyznając się, jedni do luterani- 
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zmu, dradzy zaś do wyznania reformowanego. Był to 
jeden z najzręczniejszych kroków polityki austijackiej , 
łatwiej bowiem było w kraju poskromić nieprzyjaciela, niż 
dać się rozszerzać zgubnemu wpływowi za granicę. Tym 
sposobem, Maksymi^an dochodząc zamierzonego celu, zy- 
skiwał jeszcze wziętość a nawet sam papież Pius V., gro- 
źbę klętwy i pozbawienia korony cesarkićj niemógł go 
odcięgnęe od wyp^ienia tego zamiaru. Uniwersytet 
wszelako nie podzielał w tej mierze zdania królewskiego, 
znowu hurmem powstano na różnowierców; natychmiast 
znaleźli się obrońcy protestantyzmu, najgorliwszymi między 
nimi byli: Marcin Klatowski, Jan Mystopolus, Jerzy Dy- 
kastus i inni. Na czele strony katolickiej stali: Maibesius 
i Jan Łeisentritt z Juljusburga. . 

Maksymiijan pragnfł również zaprowadzić zmiany 
i ulepszenia w prawach i zaczęł od nadania miastom prawa 
magdeburskiego, dawne czeskie unieważniwszy. 

Odgrywanie sztuk łacińskich, Plauta i Terencjusza 
cięgle się odbywało, wystawiono p.rzytem niektóre tragedye 
z Pisma ś. jako to: Jan Chrzciciel, Samson i Hiob, uło- 
żone przez Mateusza Kolińskiego. Uczony Jezuita Mikołaj 
Salmi, wyprawił djalog pod tytułem: S. Wacław z wielkim 
aplauzem i podziwem mieszkańców Pragi. Tak zwolna 
zasypiał dzielny niegdyś duch czeski, oświata podpierana 
przez Jezuitów, kulejęc wlokła się do grobu, przecież 
lampa ta przed zagaśnięciem, jeszcze raz miała buchnęć 
jaskrawym błyskiem, jeszcze raz zebrać ostatnie siły, aby 
roztoczyć świetne choć krótkotrwałe promienie i r. 1576, 
po śmierci Maksymiljana Rudolf zasiadł na tronie czeskim. 

Nowy monarcha, miłośnik sztuk i nauk, z całego 
świata ścięgał na swój dwór uczonych i misterników; 
dziejopisowie prągscy nazywają epokę te, złotym wiekiem, 
piśmiennictwa czeskiego. Zdawało się, że wróciły pamiętne 
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czasy Karola lY., na oko nawet, oświata jeszcze powa- 
wabnićj odkrywała swoje ponęty, w głębi jednak^pod tę 
błyszczące pokrywę, tkwił zaród zniszczenia, tem tru- 
dniejszy do pokonania im mniej dostrzegalny dla ogółn. 

Za panowania Karola lY., dnch czeski pefen s&y 
mezkiej i zapite odrazn uderzył na kwestje najbardziej 
zawikłane, z ufnością w potęgę własna, rzucił się w ana- 
lizę a gdy mniemał, że z tumanu przesadów wyświeeS 
prawdę, natychmiast przeprowadzał ję w przekonanie i po- 
pierał czynem i poświęceniem. Nauki wyzwolone kmtły, 
ale zajmowano się niemi w chwilach odpoczynku po pra- 
cach ważniejszych. W sztukach, przekładano posąg nad 
rycinę a jeżeli niebyło wieszczów, poemat nienmiej przeto 
odgrywał się na polu bitwy. 

Za Rudolfa, dawny duch potężnćj działalności, zszedł 
na podrzędne stanowisko kontemplacji, na pozór jednak 
sprawiał wrażenie okazalsze, gdyż otworzył dla całej 
massy pole do działalności. Umysł rozkołysany urokiem 
sztuk pięknych, zleniwiał do roztrząsania kwestji żywo- 
tnych, zaledwie starczyło mu siły do drobiazgowego roz- 
patrywania się w przyrodzie, śledzenia obrotu ciał nie- 
bieskich i tu nawet, niemogęc utrzymać się o własnej mocy, 
wpadł w obłęd astrologji; budował więc fałszywe teorje, 
które następnie jeden podmuch prawdy miał wywrócić 
z posad i rozlubował się w malarstwie, śpiewie i muzyce, 
jak gdyby doświadczywszy tyle przykrych kolei, pragnfił 
sobie uprzyjemnić ostatnie chwile. 

Podczas gdy Kepler z obserwatorjum pragskiego od- 
gadywał swoje prawa a Jan Jessraius sławny lekarz 
i chemik, kurs z katedry uniwersyteckiej wykładał, Ru-r 
dolf zamknięty w pracowni z Tycho-Brahem roztwierał 
księgę tajemną o wpływie gwiazd na losy ludzi lub za 
pomocą alchemji, szukał kamienia filozoficznego. Król 
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pragnęł mieć na swoje rozkazy ukryte siły przyrodzenia, 
otaczał sie więc badaczami natury, z między którycłi ((o* 
szły nas nazwiska Jakóba Typotiusa, Anzelma z Boodtu 
i Oswalda Krolla, umieszczone na czele traktatów mało* 
ważnych dla nauki. W ogóle zajęto się gorliwie mateijf 
i człowiekiem, nie wdając się bynajmniej w kwes^'e czysto 
duchowe; Zwłaszcza zwrócono uwagę na przyrodopis, 
historja literatury -czeskiśj wspomina o Adamie Kuberze, 
który przełożył na czeskie zielnik Mathiola, pomnożywszy 
go swemi dodatkami. Ouarinus, lekarz nadworny Rudolfa, 
pierwszy urządził w swoim domu amfiteatr anatomiczny. 

Zaczęto kronikę pisać po czesku i tylko Prokop Łu« 
pacz sam jeden zostsA przy języku łacińskim. Jezuici 
tymczasem, na wyścigi wierszowali po łacinie i możnaby 
ułożyć katalog przyzwoitćj długości z nazwisk autorów 
tego rodzaju. Wtedy to po raz pierwBzy spotykamy 
Amazonki harcujęce na polu literackiem. Hel^a z Wa- 
kenfelsu i Katarzyna Albertynowa słynęły znajomością 
języków: łacińskiego, greckiego i hełnrajskiego. Dzieje 
milczą o ich cnotach domowego pożycia a zwłaszcza o przy- 
jemności jakiej małżonkowie doznawali w ich towarzystwie; 
Elżbieta Westonja, zachęcana przez zakon 00. Jezuitów, 
niezmordowanie rymowała po łacinie. Czasami niewiasty 
mieszały się w sprawy publiczne, i tak Ewa z Lolkowie 
wybornie broniła ojca przed sądem. 

W tem rozkołysaniu umysłowem uniwersytet jaśniał 
mężami uczonymi, którzy zajmowali wszystkie katedry. 
Dzieje oświaty czeskiej, przed innymi, wymimaję następu- 
jących; Bachaziusa, BydzoTinusa, Nigellusa, Flaveninusa 
i Szymona Skałę. Mniejsze szkoły równie dobrze były osa- 
dzone. W samej Pradze, oprócz uniwersytetu liczono 16 
szkół, 2 w Kutnohorze, 2 w Bolesławiu; w Hraden królo- 
wym było lyceum. Po wszystkich mniejszych wioskach 
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zakładano szkółki, gmina płaciła nauczyciela, pleban zaś 
musiał go żywić* Kto chciał zostać nauczycielem w mia- 
steczku, musiał mieć stopień bakałarza uniwersytetu karo- 
lowego, wszyscy wifc byli obeznani z naukę, gdy zaś 
następnie zostawali plebanami, radnymi, pisarzami miejski- 
mi lub, co się często zdarzało, prostymi mieszczanami^ 
nie trudno było znaleść mieszczanina uprawiajsicego rolę 
z Homerem i Wirgiliuszem w ręku lub składającego wiersze 
łacińskie. Żacy szkolni także rymowali i wiele pomnika^ 
poezji odznaczających się rozeifigłościę, doszło naszych cza- 
sów. Łiturgja katolicka wszędy pomagała do zwracania 
na tę drogę kierunku oświaty. Gdziekolwiek reformator- 
stwo przeszło, wszędzie rzuciło między lud nasiona 
cywilizacyi; jeżeli łacinnicy działali na umysły klassy za- 
możnej, protestantyzm przedewszyslkiem miał na celu wy- 
kształcenie ludu; kraje reformowane Europy, dziś jeszcze 
oczywistym sę tęga dowodem. 

Na stałym ladzie , sektarstwo naprzód w Czechji z ka- 
tedr uniwersyteckich weszło w życie narodu ztęd też i lud 
czeski daleko stał wyżej w oświacie od sąsiadów. Czas 
doŁ^d nie zdołał zatrzeć zupełnie śladów niepożytej myśli 
męczennika soboru konstancyjskiego; pamifitki czynów hu- 
syckich budzfi w Czechach uczucie narodowości, stawiaj^i 
im przed oczy, dawna potęgę praojców; chociaż wspom- 
nienia tych czasów dziś wywołuję łzy tylko i nadzieje, 
cóż się jednak stanie, gdy pierwszych nie starczy a drugie 
się uprzykrzę? 

W takowym usposobieniu umysłów, za panowania Ru- 
dolfa zakwitł dla Czechów wiek złoty sztuk pięknych. 
Król skupował we Włoszech arcydzieła pierwszych mi- 
strzów i założył w Pradze okazałe galerję, która dziś znaj- 
duje się w Wiedniu. Znakomitsi malarze na dworze Ru- 
dolfa byli Bartłomiej Szprenger, Jan z Akwisgranu, Józef 
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Heinz, Roland Sawary i Jerzy Hnfnagel. Nad cał^ ta 
plejadę misterników, celował znany w dziejach malarstwa 
Jan du Mont. Rudolf założy także gabinet starożytności, 
posiadał bogaty skarbiec i chętnie z niego czerpał na wy- 
nagrodzenia i zachęty uczonych i sztukmistrzów. 

Tymczasem drukarstwo, rozszerzając się z nieslycha- 
nfi szybkością, zalało kraj powodzią różnych dzi^ i uro- 
kiem nowości wynalazku nęciło cały naród do czytania. 
Język czeski wyrobiony w sporach religijnych dobiegł 
apogeum siły i poprawności. Zaczęto coraz więcćj używać 
nazwisk czeskich, wprowadzano sprawy w mowie rodzin- 
nej i przed sądem dozwalano tylko przemawiać po czesku. 
Nienawiść jednak ku różnowiercom tlała skrycie, prześla- 
dowano sektarzy, bracia czescy wynieśli się za granicę 
i tam wydawali wiele dzieł treści duchownej i politycznej ; 
tłocznia w Norymberdze była jedną z naj(MEynniejszych. 

Aby przywiązać Czechów do domu habsburgskiego, 
nie chciano odrazu burzyć gmachu dawnych zwyczajów 
i przywiązania do pamiątek ojczystych , ale przeciwnie ule- 
gano narodowi w drobnostkach i tak Ferdynand ogłosił 
tolerancyą dla niektórych braci czeskich i dzieci swe kazał 
uczyć po czesku. Ale też to język był tak wyrobiony 
i oświecony, literatura tak bogatą, że znajomość czeszczy- 
zny dostatecznie Niemcowi wynagradzała przykre chwile 
pracy i łamania się z wymawianiem. Jan baron z Hazen- 
berga rodem Czech, był nauczycielem młodych królewiczów. 
Dziwna rzecz, sami nawet Jezuici mimowolnie przyczynili 
się do wykształcenia języka czeskiego. Sprowadzeni dla 
wytępienia kacerśtwa, przedewszystkiem postanowili działać 
na lud a do tego trzeba było znać mowę narodu, po nie- 
miecku bowiem wedle mniemania massy, niepodobna było 
nic pożytecznego dla Czechów powiedzieć, łaciny zaś 
cale ni^ozumiano. Zakon przeto jął uczyć się po czesku; 
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niebawem przy pomocy młodzieży krajowej znęcanej do 
nowicyalu księża byli w stanie gromić kacerstwo i żyvve- 
mi opisy męk piekielnych wystraszać zatajony husytyzm, 
Nieklóre z tych filipik ^ kościoła wojującego, dziś tracą 
w czytaniu, niema bowiem wątpienia, że głos i gęsta 
zwykle uważano za silniejsze argumenta od słów. 

Zakon prócz tego wypowiedzi! bój śmiertelny wszy- 
stkim księgom wydawanym przez akatolików, chwytał je 
przemocą, nabywał kupnem lub podstępem, niszczył, roz- 
rzucając natomiast darmo własne utwory między lud. 

W tej epoce aslyzmu, melodyjność języka czeskiego 
wiele przyczyniła się do pielęgnowania go. Rudolf rad 
nim przemawisd: i z upodobaniem czytał autorów wykształ- 
conych na klassykach starożytnych. Uczeni zewsząd gar- 
nęli się do jego tronu i na 160 dzidtach ówczesnych, 
spostrzegamy przemowy i ofiarowania królowi. Slan szla- 
checki i miejski współubiegali się w wydawaniu jak naj- 
większej ilości ksiąg a piśmiennictwo czeskie w żadnój 
epoce nie było tak obfitem. Zwłaszcza przyczynili się do 
postępu języka, Weleslawina, Hajek, Huber i poela Łom- 
nicki uwieńczony przez Rudolfa a oślepiony i skazany na 
żebractwo przez następcę jego Ferdynanda. 

W takowym rozkwicie języka i literatury czeskićj, 
mimowolnie nasuwa się pytanie, co porobił zakon Lojoli? 
Czy Ferdynand na to sprowadził Jezuitów, aby ci bezprzy- 
kładną dotąd w świecie koleją, ulegli wpływowi tej wła- 
śnie narodowości, na której zagładę byli przeznaczeni? 
Próżna obawa — Zakon, wierny swoim zasadom nie wy- 
rywał się przedwcześnie na widownią, życia politycznego, 
wystroił się w pokorę i pogardę marności światowych ale 
przeto nie mniej działał. Jezuici doskonale przewidzieli, 
że napróżno usiłowaliby przerobić stare pokolenie ^ które 
pamiętało boje husyckie i z plaoii bitwy przeniosło do 
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literatury te szorBtkość własnych zdań, niewsroszonych 
sofizmami najbieglej wystosowanemi. Walka otwarta wy- 
wołałaby wstręt i nienawiść; rodzice przekazywaliby je 
dzieciom wpuściznie a idea przeciw jezuityzmn , raz prze* 
szedłszy przez krew kilku pokoleń, stałaby się niepodobny 
do wykorzenienia. Trzeba więc było schlebiać starszym 
a nawet pomagać do działania w ich duchu, zyskać tym 
sposobem ich zaufanie, wtedy dopiero w kleszcze żela- 
zne pochwycić nadchodzące pokolenie, opanować umysły 
w samych zawieszkach i poprowadzić je zamierzonym 
szlakiem. 

Biegłość planu wyrównywała zręczności wykonaniu; 
daleki cel zakonu nabierał charakteru starożytnego fatum. 
Naród niemoji^ł przewidzieć zamiaru tak szczelnie osłonio- 
i^ego, zdało się jednak, że sQę tajemnego przeczucia 
przewidywał niebezpieczeństwo mu grożfice i choć nie 
miał powodu otwarcie uderzyć na stronników jego niebytu 
to przecie wiedziony instynktem, obwarowywał się przedw 
nadchodzcicym chmurom klęsk, których nie zdołał wyraźnie 
dostrzedz na pogodnym niebie swej teraźniejszości. Mężo- 
wie bystrego spojrzenia, w niemczyznie nawalcie się tto- 
częcej upatrywali pierwiastki zgubne dla narodowości 
czeskiej i wzrokiem niespokojnym śledzili ich za obręI)em 
kraju w tedy, gdy ziarno zatraty tuż wzrastało pod ich 
nogami. Tak na sejmie r. 1615^ postanowiono, ażeby ci 
tylko cudzoziemcy byli cierpianymi w kraju , którzy dokładnie 
posiadaj|i jCzyk czeski, żeby nie wolno było sporządzać 
aktów lub przyjmować spadku, nieumiejęcym po czesku, 
żeby Niemcy nieważyli się miewać osobnych gmin lub 
sędów i wiele tym podobny di urzędzeń, które jasno po- 
kazywały, że narodowość musiała wisieć nad przepaście, 
kiedy tak troskliwie i drobiazgowo starano się o jej zacho- 
wanie^ języ^ zaś nader wykształcony ale ze szczupłym za- 
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pasem samodzielności, Idedy się tak obawiano, aby najmniej- 
szy wpływ cudzoziemczyzny nie wystawił go na szwank. 

Podczas wiec gdy pokolenie z końca Xyi. stulecia, 
szczerem sercem oddawało się rozwijaniu pojęcia czysto 
narodowego, mowa czeska na dworze królewskim, między 
dudiowieństwem świeckiem i w całym kraju coraz się 
wznosiła i kwitnęła. Jezuici obrali łacinę za główny i je- 
dyny przedmiot nauki dla młodzieży szkolnej. Mistrzowie 
ich z urfigowiskiem dowodzili na uniwersytecie, że język 
czeski nie wystarczał dla żadnego umysłu wyżej wykształ- 
conego a poezja, to ostatnie ogniwo, co gdy nas wszystko 
opuści, sama jeszcze przywięzuje do rzeczy rodzinnej, 
bezsilnie miotała się na różne strony, skrępowana powi- 
jakami wyrazów łacińskich i nędznego naśladownictwa. 

Zakon kolejno używajftc za broń pokory lub prze- 
mocy, śmieszności lub zachęty i własnego przykładu, 
zwolna dężył do celu jaki mu Ferdynand wskazał w pier- 
wszych chwilach wprowadzenia go do Czechji. 

Kiedy śmierć jest wynikiem zgrzybiałości, uważamy 
ją za spełnienie niezgwałconych praw. natury ale widok 
staje się wtedy prawdziwie bolesnym, gdy robak zniszcze- 
nia lęgnie się wcielę, w którem tętni jeszcze cała^ potęga 
życia. 

Piśmiennictwo tego perjodu, tak ilością dzieł jak po- 
prawnością i wdziękiem języka przypomina czasy Zyg- 
muntów w Polsce i Medyceuszów w Italii. Oprócz na- 
wału dzieł oryginalnych, pozostały nam przekłady prawie 
wszystkich klassyków starożytnych i wielu znakomitszych 
w owym czasie pisarzów włoskich i niemieckich. Z utwo- 
rów oryginalnych, pisma Konacza, Kutena, Brykeja, Syksta 
z Obersdorfu i Hajka, powiększaj części treści historycznej, 
zasługują na uwagę. Tłumaczów jest bez liku. Styl 
kształcił się na łacinie i prawidłach badaczów jęzi^a cze- 
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skiego miedzy którymi celowali: Benesz Optat, Mateusz 
Beneszowski i Wawrzyniec z Nadoźer znakomity ówcze- 
sny gramatyk. Czechowie pierwsi z narodów słowiańskich 
wydali już w ówczas swoje przysłowia i przypowieści. 
Zjawiło sie też kilka słowników wyrazowych i encyklope- 
dycznych, Wacław Dasypus, pierwszy napisał porządny 
słownik czesko -łaciński. W ogóle tylko proza owej epoki 
godnfi jest zastanowienia, poezja bowiem ograniczała się 
na składaniu \vierszy miarowych, w których daleko więcej 
dbano o formę zewnętrzna, harmonję i giętkość języka, 
niżeli o myśli. Wszystkich wieszczów owego czasu zale- 
dwie podcięgnęć można pod kategoryę rymopisów 

Z niezmiernej ilości pieśni duchownych, tylko niektó- 
re przez Stryca i Zamorskiego maj^i niejaka wartość. Dziś 
jeszcze po wszystkich znaczniejszych kościołach czeskich 
znajdujemy wiele kancjonałów z owej epoki, drukowanych 
lub w rękopisach. Te ostatnie szczególnie odznaczają się 
starannością pisma i ozdobami, które dają nam wysokie 
pojęcie' o smaku ówczesnym. W wędrówkach swoich po 
Czechji sam widziałem trzy ogromne tomy in folio majoii 
takich kancjonałów, darowanych kościołowi katedralnemu 
przez bogate i pobożne mieszczki. Na obszernych arku- 
szach pergaminu, głoski i nuty stoją obok siebie artysty- 
cznie wykończone a co chwila zjawiające się arabeski, 
fantastyczną grą pomysłów i świetnością barw, dziś słuią 
za wzór misternikom tego rodzaju. Malowidła figur, jeżeli 
nie poprawnością zarysów, to przynajmniej zalecają się mo- 
zolnem wykończeniem. 

Z poezji świeckich, oprócz pieśni miłosnych jakie lud 
składał i dotąd jeszcze śpiewa, inne treści moralnćj lub 
nauczającej i w ówczas nie musiały mieć wielu czytelni- 
ków. Gałąź dramatyczna karłowato wyrastała w formie 
komedyj lub dyalogu tragicznego z przedmiotów wziętych 
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z pisma ś. literatura poważna nie pozwoliła rozwinąć sie 
lekkiej; powieści tak oryginalnych jak tłumaczonych mało 
nam pozostało. Romans cide niebył w duchu zakonu, który 
surowo gromił wszelkie jawne wybuchy namiętności. Ze 
starożytnych filozofów przekładano wjjftki z Arystotelesa 
i Seneki, z historyków zaś: Plutarcha i Ksenofona. Szcze* 
gólniej oddawano się z upodobaniem dziejopisarstwu i wi* 
dokręg kroniki szeroko się roztoczył. Nie tylko wypadki 
ojczyste ale i cudze spisywano z zapałem. Rzucono się 
do dziejów kościoła, życiorysów mężów znakomitych, 
ojMSÓw ważniejszych wypadków lub odkrj^ć itp. Weleslawina 
i Bartosz Paprocki położyli w tym względzie ważne za- 
sługi. Gdy sami Czechowie, w tym peryodzie literatury 
na czele swoich pisarzów mieszczę naszego rodaka i he- 
raldyka, słusznem jest, abyśmy dali o nim obszerniejszą 
.wiadomość i usprawiedliwili wdzięczność Czechów dla pol- 
skiego autora. Życiorys jego i prace w języku polskim 
dokonane są powszechnie wiadome, zajmiemy się wyłą- 
cznie temi, które Bartosz sam wydał po czesku lub tłuma- 
czenia z oryginału polskiego przeglądał. Prostoduszny 
dowcip naszych praojców mógłby na równi być położony 
z solą attycką i Paprocki błyszczy nim w swoich pismach 
satyryczne moralnych. Rodopisarstwo i dzieje znalazły 
w nim głębokiego badacza; większa część dzieł jego na- 
pisanych po polsku, wyszła także w przekładzie czeskim ^3- 



*) Oto są główne prace Paprockiego wydane po czesku : 1) a) Pa- 
miątka Czechom pobiiym pod Kheredecz ; w Pradze u Anny Szurną- 
nowćj r. 1596. — a) Diadochos id est successio czyli następstwo 
ksiąiąt i królów czeskich; arcybiskupów, i biskupów pragskich 
i wszystkich trzech stanów sławnego królestwa czeskiego, to jest 
pańskiego, rycerskiego i miejskiego, pokrótce zebrane i wydane; 
w Pradze u spadkobierców Jana Szumana r. 1602, in fol. 836 str. 
Te ksi%ikę Paprocki napisał jui z większą świadomością języka, 
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'Mi g9iąx dziejów co chwila pokrywtte Aę obAtani 
owocami; oprócz wyż wymienionych, Kuten pierwszy 
ułożył dzieje czeskie, porządkiem chronoiogicznym, Htyek 
wydał obszefn^ kronikf , która aczkolwiek niedokładna 
Tczesló kłamliwa, na owe czasy była przecież najlepszf« 
Hodejowski pi£iał częścią po łacinie, częścią po czesku^ 
nwagi krytyczne i dopdnienia tej kronikL 28 kaięg jego 
wł«»nego rękopisu spadkobiercy zmasz^ ustąpić z krąjo 
w skutek prześladowań reUgynych, zanieśli do H^andji, 



jednak dal ją wprzódy do pnejrseiiia Rafafowi Sobieherdowi esyli 
pdiniój tak swanemu Migzowskiemo z Sebuzyna. Ksiąika ta dzieli 
się napięć części: a) Po prcypiBaaiu calój tćj pracy Rudolfowi IL 
mały traktat o początku iierbu Czechji, lwa; przedmowa do trzeck 
stanów królestwa czeskiego , gdzie wylicza iródla , z których czerpał, 
jako kroniki: Kosmasa, Dietfamara, Dalmila, Eneasza Sylwiusza, 
IHotra Opata ZbrasławskiegOfHajka, księgi kościoła pragskiego(libri 
arcfaiYorum) i wiele innych. Dalćj porządek następstwa i krótkie dzieje 
książąt i królów czeskich ai do Rudolfa II. spis arcybiskupów i bisku- 
pów do Zbyukft i rzecz o klasztorach czeskich. 6^ Przedmowa do 
sędziów najwyższych, wojna turecka (1593-1597) i porządek sądów* 
c) Księga trzecia 9 którą drogą nazywa nieliczne przeszłych stronami lecz 
rozdziałem materji; o stanie pań^m. d) O stanie rycerskim, e) O sta- 
nie miejskim wraz z przedmową do Praian i krótką historją Pragi. 
Spis przedmiotów chodai niedokładny, zakończa dzieło. 

Pomimo licznych błędów jakie . Balbin wykrył w sw^ stemma- 
tografii i dzieło to zawiera wiele wainych wiadomości a mianowicie 
wierny obraz epoki ówczesnój* 

2) Obora lub ogród , w którym rozliczne stworzenia rozmawiają. 
Nowe wydanie Bartosza Paprockiego w staram mieście pragskićni 
w tłoczni Szumana r. 1602. 

3) Sztambuch szląski w którym gospodarz rozprawia z gościem 
o wielu rzeczach zbawiennych — o herbach i rodach starodawnych, 
panów i rycerzy Szląska Górnego. We cztery części a dwie księgi 
zebrano i napisano przezemnie Bartosza Paprockiego etc. Berno (Brunn) 
drukiem Albrechta r. 1609. Dzieło przypisane panu Janu Krzyszto- 
fowi na Pruskowie Pruskowskiemu. Pierwsza część tej księgi jest 
treści czysto -naboin^j, dalój w dwudziestu rozmowach gospodarz 

Cuckja i Ciechowit. 3 
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gdzie, jak sie sikje, zaginęły. Tymozwem Sykstos z Cfb&ts- 
dorfn pisał pamiętne dzieje XVL stulecia, BUejowdu nad 
historjfi kościelna, Kocyn zaś i Placel pracowali nad po-*- 
urszeclinf. Oprócz Paprockiego, Hajek i Weleslawina także 
zajmowali się rodowodami. Roku 1610 Lebeda pierwszy 
wydał ziemiopis krajów czeskich. 

Astronomja Ińbo i^żyła do wydawania dokładnych 
kalendarzy, przecież nie mogła odczq)ićś^ odasfrologii, 
a kamień fDozofićzny, co gdzieś, w mrokn domysłów Uy- 
skał badaczom natury, tamował postęp fizyki i chemii. 



rosmawia z gogdem o dwudzicalu rodach szląftkicfa, z przMidwą 
o herbie kaidego; dopiero na karcie Rrr^ wyłącznie zaczyna 
^drzewo geneałog;iczne hcarbów starodawaych rodzin z noweml prze* 
pisami i przemowami następując Paratipomena genealogiamm slayt- 
carum; — co opaścil w przeszłych traktatach historycznych i Diadochu, 
to tu uzupełnia. Wsz^ko większa część zawiera wyliczenie rodua 
moskiewskich. Dotąd dzieło toznajd^ije się w rękopisie. Nas^pne księgi, 
które Paprocki wydał tylko po polsku a na język czeski nie przeło- 
żył, są: Ogród królewski, w którym znajdzfesz o początku cesarzów 
rzymskich, królów polskich i czeskich i arcyksiążąt austryackich. 
(Bibl. cesar. w Pradze fol. 1599) kronika czyli krótkie zebranie 
z kronik rozmaitych, spraw potocznych z dawna sławnej ztemi pru* 
skićj (znajduje się w ułomkach w bibl. cesar. w Pradze.) 

4) Bartosza Paprockiego stan małżeński , napisany dla przykładu 
i nauki młodych małżeństw, w Pradze u spadkobierców Jana Szumana . 
r. ISOl ; przypisany Borzycie z Martynie. (Trzynaście tablic z wieku 
ludzkiego krótko spisanych i wydanych w Pradze n 1601.) 

Panna wydana po czesku i łacinie w Pradze r. 1602. 

Spór ubogiego z bogatym (sine titul# -^ bibl. ces.) przypisany panu 
na Dębinie Dębińskiemu r. 1606. 

Rozmowa kolatora z Plebanem, w Bernie r. 1607. u Formanna. 

Oprócz prac przytoczonych, znajdujemy nader waine i rzadkie 
dzieło Paprockiego tłómaczone na język czeski pod tytułem : Zwier- 
ciadło sławnego magistratu morawskiego, w ktorćin kaidy stan moie 
ujrzeć zacność swą i obowiązki in fol. str. 448 wydane w Ołoińuńcu 
u spadkobierców Milichthalera r. 1593. Dzieło to pierwotnie napi- 
'sane po polsku, Jan Wodiczka przełożył na język czeski. Praca 
•znakomita i wdzięcznie przyjęta od stanów Morawskich. Nadto Pa* 
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Powstało iei kilku ksif g przepisów Idiarskiefa spranych 
przaSi Tadeusza Hajka. 

Księgi praw cKeskich, morawskich i sd^skich wydru* 
kowane w zupełności, zawierajfi urzjidzeiiia ziemskie |vawa 
panów i szlachty, przywileje mieszczan ilp. Zajmowano 
sif gorliwie czytanient i wykładem pisma ś., zwłaszcza hraci« 
czescy oddawali śif temu z zapałem i pozostawili pamiftk^ 
nieoceniona w wybornym przekładzie BiblS zwl»ćj kró-* 
kswskę (15T9-1593), 

Duchowieństwo tak kielichow^fo jak. i katoliekiego 
wyznmiia takie uczyniło kilka wydań obu testamentów. 



procki tę ma zasługę, ie pierwszy cają?sie pisaniem kroniki Moraw. 
Troić tego dzieiti jest a) Histocja kraju, b) Rodowód szlachty mo- 
rawskiej, e) O założeniu głównych miast margrabstwa. Następnio 
Paprocki wydał po czesku pierwotnie napisane po polsku, „pocie- 
szające napomnienie wszystkich potentatów chrześciańskich przeciw 
poganom z przydaniem praktyki Aut. Torkwata z Fnrary, w któr^ 
przepowiada Maciejowi królowi Węgierskiemu niektóre mające zajść 
zmiany w królestwach chrześciańskich. W Litomyślu r. 1594. 

Ośm arkuszy wierszy trzynastozgłoskowych , które tak zaczyna 
zwracając do Rudolfa, „C^swi yelkoraocny Pane, ukaz mysi hrdinsków 
sUratyń af povstane i t d., dalćj Jeszcze, Bartłomieja Paprockiego iarl 
jaki pewien ojciec wyprawił trzem synom nieuczciwie się zachowu- 
jącym tak aby najgorszy z nich nie dziedziczył majątku; z czego na- 
stępnie ci stawili się przed sądem, kaidy chwaląc siebie a obwinia- 
jąc drogiego — w Pradze u spadkobierców Szamana r. 16SDU Przypi- 
sano Krystjanowi z Łobkowic* Treść jest moralna; cała ksiąika 
wymierzona przeciw obżarstwu, bezwstydowi i kosterstwu. Nakoniec, 
Żal do wszystkich chrześciańskich panów, królów i książąt a zwła- 
szcza do najpotęiniejszego króla polskiego 20 str. r. 1595 przełoiony 
na czeski język i podany sejmowi w celu pobudzenia do wojny przeciw 
Turkom i jeszcze znana u nas krotochwila, w którćj trzy boginie: Juno, 
Wenus i Minerwa przyszły na świat i każda z nich przyniosła pięćset 
żartów i przykładów ućiesznych jak sobie postąpić w różnych kole- 
jach żywota. Borjan Walda przełożył to poema na język czeski 
wierszem trzynastozgłoskowym, w Pradze r. 1597 u Anny Szumano-* 
wfej. Są to po większej części anegdoty wzięte ze starożytnych pi- 
sarzów. 

8* 
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Pojaw huspytyzimi w Czechji wywarł potężny wpływ 
na oświatę narodu, Lud, jak zawsze biedny, uciśniony, 
potrzel>owi^ wiary aby spokojnie znieść dolegliwości do- 
czesne, chociaż więc podawano ma jfi w języku dlań nie- 
zrozumiałym, to przecie z ufności;t cłiwytał nadzieję le- 
pszego życia przyszłego i nie śmiał skarżyć się ani zastanawiać 
ż obawy aby mu nie odjęto tej oatatnićj pociecliy. Gdy 
jednak mistrz Hus poćzcł mu wykładać święte słowa pra- 
wdy w mowie narodowej i zrozundtdym sposobem, hjid 
obrócił mA pilnfi uwagę ^ dziwff się, że można było poprostu 
opowiadać tak boskie rzeczy, nabrał przekonania że Ewan-* 
gelja była przeznaczonfi dla całćj ludzkości a nie dla jcdnćj 
wyłęcznćj kasty, i przeszedłszy ze stanu niemego podzi- 
wienia do uczucia miłości Chrystusowćj, tłumnie garnfł 
się do reformatorów, którzy wykształcenie jego pojęcia 
położyli za jedyny i główny cel usiłowań. Aby jednak 
opanować umysły massy, potrzeba było Wymowy silnej 
i przekonywajęcćj; w istocie nie można było uskarżać się 
na niedostatek krasomówców, w tym wieku natchnienia 
i wielkich czynów nie podobna było aby zabrakło na rze- 
cznikach. Mówcy odzywali się do ludu z porywajęcym 
zapałem przeświadczenia i prostotę, cięgłe zaś spory re- 
ligijne doskonaliły djalektykę i nadawały językowi wyższy 
stopień ogłady. Nie dziw zatem że lud Czechji, któremu 
udzielano słowo Boże sposobem naj przystępniejszym do 
jego pojęcia, celował oświatę nad inne narody, gdzie 
szkółki wiejskie dawniej były pozaprowadzane i byt ma- 
terjalny daleko więcej rozwinięty. Doszło nas z owćj 
epoki wiele kazań nader ważnych pod względem języka 
i treścL Gdy lud raz poznał pismo ś. zaczęto dlań tłó- 
maczyć wyjętki z ojców kościoła i moralistów. Pisma 
Izydora, Jana Złotoustego, Cypryana, Grzegorza a zwłaszcza 
Augustyna wiele wpłynęły na stan moralny Czechów. 
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Btmrei łttorolara beHebrfgtyciaBt awródta aie tym Idermi?^ 
kiem. Składano pieśni .pobożne, przypowieści liiU^ie i fi^ 
sano- modlitwy da lute. 

Tymczasem długo uśpiona polemika teoiogicana im^ 
wu sip rocbadziła; to ci lub owi cifgfle i^kładali prz^d 
fironem artykuły swega wyzunia, traktaty b przyjmo^ 
wailiu Ciała i Krwi P. o świfoenau ofiary^ boApńai^m 
Issięipf ilp. 

• 'Stronnictwo narodu, przoczuwajf c nadchodzęce »»« 
wij^nie zagadki wdk dotycłiczasowycłi, jeszcze raz zą« 
M«Bpn^ ostatek sił, i gdy coraz zgryiliWBze dys[mty do 
tego stopnia rba^^yły ducha, ie jnŁ sam tylko ceftk 
zostawał lia popaitie własnej sprawy, struna pokoju pek3a 
boleśnie i obie partye porwały sie do or^ia. Duch czeski 
przed zagubią raz jeszcze konwuls^gnie zadrgał; nastfpfia 
pamiętna bitwa Małogórska. W jednym dniu byt ptoUw 
tyczny i naiYMfowość, żyde moralne ludu i piśmienniciwa 
legły, zasypane gruzami gmaohu ojczystego. Oświati; 
przebi^ła ^irug; kolej postępu ale upadek jej dokonał sifi 
w jednej chwili Był to zachód słońca w samo pofai<« 
dnie. Jeden dzień wywrócS z posad pracę dziewięciu 
wieków. 

Na tym wypadku kończy się period literatury cze-*- 
skm starożytnej, ^ystnna układu nakazuje , aby jeszcze 
rozdzielić clżicge .działań umysłowych w Czediji na dwa 
periody, średni i nowożytny. Aby nie naruszać porzfdku, 
będziemy więc- mówić o dwóch periodach; w pierwszym 
widokr^g działań coraz bardmej się zcieśnia, i tak dzieje 
narodu jak piśmiennictwa możemy nazwać patologię du- 
cha oderwanego. 

^ Zwycięzcy raz poradziwszy sobie, siłę materjalnę, 
zaczęli na polu dućhowćm ustdać swoje zdobycze wy- 
narodowianiem ducha czeskiego, zagładzaniem pamiętek 
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€jcsystych i w i;in cdu polecili zakonowi rozwlnfc w eal^ 
dttałalnbóci jego zasady. 

O ile skutecznie użyto wymienionych środków, do^ 
wodz9 nam ówczesne wyrachowania statystyczne. I tak 
lip. w r« 1620 cala Czechja, wyjąwszy kilku panów i nuii* 
chów, należała do wyzńama ref<mnowanego; w 17 lat 
potem przy śmierci Ferdynanda II. nie było żadnego, aka-^ 
tolika lub takiego, któryby przyznawał sie do prptestanty-9 
zmu* To szybkie nawrócenie, którego głównym sprawca 
był Amolt hrabia Hąrrach^ Jezuici wyłfcziue sobie przy-^ 
pisywali i szczycili się z tego przed papieżem, ci^nut 
obecny ra2 wymowny kapucyn Waleijah Magnus, rzekł: 
-Dajcie mi Ojcze Święty na tyle ludzi, tyle wojska, a ja 
wam cał^ ziemię na katolicyzm nawrócę.^ 

Następnie klęski wojny trzydziestoletniej zwaliły się[ 
na kraj wycieńczony cięgł{i emigracy^ i do szczętu spusto- 
szyły Czechjc. Panowie wyzud z dawnych przywilejów^ 
pomimo przejścia na stronę cesarska, nie mieli żadnego 
znaczenia. Wieśniacy dla uprawy zostawionego im ka* 
wałka roli, sami zaprzęgali się do pługów, dawny duch 
wojowniczy wygasł w nich zupełnie, udekali w góry i lasy 
nie stawiajfic Szwedom żadnego oporu, lub bezwładnie 
dawali brać się w niewolę. Powoli rzucili strój narodowy, 
zapomnieli dawnych obyczajów praojcowskich i natomiast 
zaczęli przyjipować niemieckie. A przecież byli jeszcze 
starzy ludzi, którzy pamiętali świetne czasy Rudolfa, ale 
odurzeni nawałem tylu strasznych wypadków, żyli tylko 
dawnemi Wspomnieniami, nie troszczy się 1>ynajmniej o te-^ 
rażniejszość. Nauki pełzały po ziemi; Pelcel żadnego, 
uczonego z owego czasu nie może wynaleać. 

Roku 1622 dnia 30 kwietnia, Adam Waidstęjn naj- 
wyższy rządca cesarski rozkazał za^iećzęto^fae uniwer- 
sytet i wszystkie rękopisy przenieść do zamku. Później 
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oddano go skonowi > l^ry pnsez ten c9m w«duł nj 
w Czechji i dosiągł apogeum potęgi, czego cicunaota i nę^ 
dsa narodu ^mno dowodziły. 

Jezuici ebodzili: po wsiach, ifydaianrii łodowi i palflt 
czeskie kaipgi tak) że dzieło luh Tf^kopia z XYIL wiekui 
dziś rjtadkłem jest syąwiskiem, ą choć i mi^y nimi nie 
zbywało na uczonych, ale jak powiada Jungmann, rzncaB 
iKzniom łupiny, zachowi^^o ziarno dla siebie^ Zakonowi 
gdo o itfrwalenie wła^n^o bytu, obskurantyzm zaś zari* 
czcd mu niechybne powódźcie. Cenzura, co w Ferdy- 
nanda L była nieco zwolnią^, t^az rozpaaąła $ię z nowf 
zaciekłością. Sam Balbin Cjozuita> pr^ed^Y^ aibdm razy 
zakonowi swo^ £pi(ame, a to co napisa]; o literaturze czer 
6ki^', dopiero wyszło po zniesieniu zakonu. Pokolenjf 
następne nic Iq>sz^go nie zapowiadało, gdyż zakon k** 
żdago byatrz^szefo, jaki pojawiał sie mifdzy młodzieżf^ 
wszełkiemi sposobami starał się wcięgnęć do nowicjatu. 

Kaznodzieje, teołagawie i badacze jęizyków starczy^* 
inych, jacy znąjdo^wali sif między Jezuitami, tak dla zgu* 
boego wpływu jak dla błahych, zaidt^ w nauce pidożor 
nych, nie warci sfi wspomnienia. 

Tak zakon rozsiadał sie po Czechji czarnym korowodem 
dzierięc w prawicy cały duch narodu, aż wreście Ferdy-* 
uand III. wstąpił na tron. W nowym monarsze zaświeciła 
iskra miłosierdzia dla pognębionych. Naród tępiał i wi- 
docznie upadł na duchu, ale finanse na tern cierpiały; 
Wied^ zaś gwałtownie poU'zebował pięnif dzy. Wypadało 
raz położyć tamę tem^ wstecznemu biegowi, podnieść 
cokolwiek ducha Czechów z upodlenia, po czem łatwiej 
było nałożyć większe podatki. Ferdynand, zaraz po ołgęciu 
ra^ów, ustanowił Henryka Kdowrata Łibsztejnski^o pre- 
zesiem rady edukacyjnej, odebrał Jezuitom uniwersytet 
i rozkazed rektorowi Jerzemu Meridiosowi oddać świeckim 
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mźy^Aae katedry, wyjąwszy filozofii i teologii, które przy 
nich zostatrił. 

Chociaż to nie yriele pomogło i wszełkie środki za«» 
ńidczo dopólTy nie mogły skutkować śtanowoso, dopókiby 
c^Mni jezuita nie Jbył wydalony z kraju, przecież jarzmo 
żblażlie zakonu ńieoó zwolmało i naród od^cknfl. Je* 
zuiidi musiidi uledz rozkazowi cesarskiemu, obawiając sie 
jednak aby kierunek nauk znowu nie dostał się w ręoe 
mistrzów protfótanckich^ wymogli na Ferdynandzie po-* 
sltmowienSe, dby kdźdy nauczyciel, |nrzed objęciem kate-^ 
dlry, śkłaidał przysięgę na ich zasady. Tym sposobem 
zawsze zachowali zwierzchnictwo nad całym uniwersytet 
tern i r^UdM mistrzów w to błędne koło, w któróm albo 
trzeba było stać się krzywoprzysiężcę lub niewolniczo 
ulegać kierunkowi zakonu. Powstały więc niby dwa uni^ 
^ersytetyt karolowy i jezuicki, ponieważ zaś jedność stano- 
wi siłę, przeto r. 1653 złączono je w jeden pod nazwą: 
Karolo -Ferdynandskiego. Zakład ten rozkazano po wsze 
T^a^y tak nazywać, wszelako amalgama tych dwóch na- 
in^isk nie mogła zgodzić się z pojęciem narodu. Nowa ta 
nazwa była jakby memento mori dla Czechji, jakby gro- 
tKrwy odgłos i^ów Baltazarowych, że na dnie każdego 
-pierwiastku życia ukrywa się ziarno zniszczenia. Uczeni 
'Owćj epoki w niczem nie przyczynili się do postępu pi- 
śmiennictwa. Dzieje wspominają o kaznodziei Ferdynan- 
dzie z Kolowratu nauczycielu języków starożytnych i he- 
'brajszezyzny, Wojciechu Chanowskim uczonym filologu 
i kronikarzu Andrzeju Studonmsie. Jerzy Schwertfar 
składał rymy łacińskie. Jedynem dziełem historycznem 
zasługującl^m na- uwagę jest: „ Respttfolica Bojema ^ Pawła 
"Slrańskiego. Karamuel z ŁcAkowic, podziw owych cza- 
sów jako najznakomitszy polyglotta, oprócz języków sta- 
'^ożytnyth 1 wscbodnicŚi, posiadał także i chiński. 
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Roku 1655 hraMtift Lamłma ifcałoi^ UosaKlor UnsiH 
Mnekj gdzie ddewczeta wszystkich stanów pobierdy 
j^rwsze zasady wychowania. 

Na Horawie sporzfidzońo ostatnie taUice praw nuej-^ 
skich do dziś obowifizHJftce. W ogóle Morawa nigdy 
Hibde liie uczestniczyła w postępie umysłowym Czechji, 
teraz zaś do reszty upaiBa i zniemczeme, zwbszcza po 
miastach, szybko się rozszerzało* 

Po śmierci Ferdynanda, następca jego Leopcrid L 
nie był zwolennikiem Jezuitów; skoro więc tylko wpływ 
zakonu pocz^ zmniejszać się, nauki widocznie szły w górę. 
Wydano dzieje mrodu czeskiego , kitee Balbia napisał 
% niezwykłf dotęd żadnemu kromkarzowi pracę i wiaro-- 
godnośctci. 

Rozszerzanie się nad cudami jest przes;tdem wła*' 
ściwym jego wiekowi i ludziom jego powołania; gdyby 
z4ś był ośmielił się wfitpió w tym przedmiocie, dzieło 
nigdy nie byłoby otrzymido dozwolenia druku. 

Tomasz Peszyna z Czechorodu również^ nie bez ko- 
rzyści pracował w histoiji. Kruger, Czerwmka, Hamer«* 
szmid i inni zostawili miriój ważne pojedyncze traktaty. 

Na próżno szukalibyśmy poezji; wiersze Melchiora 6utt« 
wirta sę nędzne. Sztuka dramatyczna liczyła coraz więeój 
lubówników i roku 1685, seminarzyśd pragscy z wielkim 
aj^auzem słuchaczów wyprawiali przed cesarzem djalog 
pod tytuł^n: Ś. Wadaw. W ówczas jakiś Włoch przy--> 
był do Pragi z teatrem marionetek. Niemcy jęli czemprę- 
dzej zaprowadzać podobne teatra. Wtedy i Czechowie, 
me che^c ustfipić cudzoziemcoin pierwszeństwa w sztuce, 
podali prośbę do cenzury o pozwolenie przedstawiania 
widowisk tego rodzaju; cemcura zważywszy, że rozry- 
wka ta nie mogła dać pochopu do myśli burzliwych, łaska- 
wie przydiyłia się do ich żfdań. Czasami "wyprawiano 
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prawdziwe komedje, jA np. roku il700 w Kntaohorze, 
przecież daleko więcej lubiono marioneflu i CzecbowiiiK 
ciągle baWili się niemi , aż nareście gdy w końcu XVIIL wiektą 
założono teatr czeski, zapał do drewnianych aktorów po- 
czuł ustawać. 

Dzieje sztuk pięknych wymi^aj^ dwóch stawnych 
rytowników z owej epoki: Lubińskiego i Hollara. 

Na uniwersytecie, jak to już wyżej powiedzieliśmy. 
Jezuici cięgle zajmowali katedry filozofii i teologii, mamy 
więc dostateczne wyoł»*ażenie o postępie tycb dwódi 
nauk. 

Tymczasem gdy poeąfa zupełnie umilkła i kiedy ni^ 
kiedy zjawiał się tylko panegiryk łaciński wymęciiony 
przez jakiego Jezuitę, nie zdołano, zachować w czystości 
tćj samćj łaciny i zepsucie tam się nawet zakradło.. 

Do czasów Balbina pii$ano jaszcze dość poprawipe, 
ale wkrótce tak w Czechji jak na Morawie język zupełnie 
uległ skażeniu. Oddalano się coraz bardziej od wzorów 
starożytnych; łacina przeszedłszy z gabinetu uczonego 
w użycie potoczne, przybrała massę zwrotów potwornych. 
Gałę zaletę upatrywano w wynajdywaniu nowych wyrazów, 
a księżkę zwykle sadzono nie wedle ducha ide podług 
mozołu z jakim była napisana. Wysilano się na ciemna 
wyrażenia i rozwlekłe periody; im kto sam mniój rozu«- 
miał co pisał, tern więcej był przekonanym o własae| 
zasadzę. Histoija ówczesna po łacinie .pisana straciła 
wszelka powagę; zastąpiły ję nikczemne panegiryki prze-* 
sadzone w szumnych pochwałach i schld>i4^9ce tym, od 
których spodziewano się jakiejś korzyści. Pisano ję także 
wierszem na przemian długfan i krótkim. 

Zaraza ta trwała do czasów Marji Teressy włę^^znie^ 
i jeżeli nie wylęgła się na ziemi czeskićj, to z Włoch 
przez 2ąkon sprowadzana i zaszczepiona , bttjnie się .przy- 
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j«k. Z kronikafzy, jeden godny wspommeiiia w ptró-^ 
wnaoitt z reszta, jesi KoitfeliiB. 

Dolęd sżk(^ były oturarte dla wszystkich tytanów, 
postanowiono zatem daóedom^wyherbowanyni udfli^e 
wkkszę porcjf oświaty. Roku 1659 powstały szkoły dl9 
szlachty, gdzie, szczególnićj zwracano uwagę na taniec, 
jeżdżenie konno i szermierstwo. 

Roku 1704 ^orb^t S&non »dożył w Pradze semi-- 
narjum łożydde dla Wendów, po dziMzień trwąffoe^ 
wfizełako księża w niem wyświęceni nie mog^ sprawowftA 
ełnrzędów w cesarstwie anstijaekieni. 

Następnie, za rz^idów Józefa I. i Karola IL Cdo ro«« 
kn 1140)5 czas i praca człómeka jrawoli zaczęły gładzić 
. ślltdy klęsk, jakie przed wiekiem zwaliły się na Gzedg^, 
handel i przemysł wyrwały kraj z stanu bem^ładności, 
rolnictwo się wzhiosłp, wiszystkie ziemie były jiiż upra- 
wne, a choć Ind dałddm był od dawnćj poipayiliioici, 
za to nowa szlachta czeska wzmagają mę w dostatki Ta 
po{»awa Stalin materjalnego wyrastała już z latorośli czysta 
niem^ddej, zmkły dawne obyczaje, lud nawet na miqsce 
delychcśBasówe^ patrona narodu ś. Wacława otrzymał 
ś. Jana Neponmcena. Historja t^ przemiany zbyt jest 
zabawna i zbyt jasęe pojęcie, rziici na środki, jakich zakon 
używał do podniesienia swej pot^ w Czt^lgi; abyśmy 
nie mieli przytoczyć jej, opierajfc się na dowodach wia<- 
rogodnych kronikarzy oseskich. Jezuici nie^dla tego przy- 
byli do Czechji, aby trwonić czas na modłach i pokttde 
w ciasnym obrębie żywota Idasartornego, ale by pochwy- 
cić stcr rzędu, wsięknfć we wszystkie klassy społeczeń^ 
stwa, tak iżby to tylko w kraju stać się mogło, coby 
wprsódy pozyjskaio sankcję zakonu. Zanm jednak zai^dy 
te mogły być wprowadzonemą w życie praktyczne, po- 
trzdm było zą^^dn^ć udiysłamiip|Z€^oftaniemj należało 
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posIffiGiiem lub seUebianiem widpkom zieoiskin przeetft-- 
gnfć naród na swoj^ stronę. Popularność jest głównym 
środkimn dopięcia takowych celów, wszystkie zatóm usi* 
łowania zakonu wytężyły się- ku pozyskania, takow^. Nie* 
podobia było myśleć o sposobach małerjalnycfa — te ciioe 
skutkuje na chwilę, zwykle i^izgaj^ się po powierzchni 
i lada wypadek niszczy ich działalność. Wypadało znęcić 
naród do zupdnego oddam się zakonowi, a ani grżmifca 
wymowa z kazalnicy, ani wystawność obrzędów kośdel*** 
nych do tego me wystarczały, najwięcej bowtem bio|^ 
wpływać na kilka miast, zakonowi zaś chodziło o pozy-* 
Skanie spółczuda caiłego luurodu. 

Zgromadzenie Jezusowe nie długo ssukało skutecznych 
środków; .rozłożywszy karty dziejów czeskich wynalazła 
uittęp następuj^icy: .„Na dworze króla Wa^wa był jeden 
„Patriarcha tytularny i trzech biskupów in partibus. Król 
„pragnąc jednemu z nich nadać przyzwoft^i posadę, po-r- 
„j^anowił w strome południowo - zachodniej kraju ufnnT> 
„dować biskupstwo. W tym celu oczekiwał śmierd Raczka, 
„zgrzybiałego już opata kladrańskiego, aby zanuenić do^ 
„tychczasowe opactwo Benedyktynów na dyecezj^ biskapif . 
„Wadaw wydał stosowne ku temu rozkazy i wyjechał na 
„sejm do rzeszy. Zaledwie jednak qiat umarł, mnichy 
„korzystając z nieobecności monarchy wybrali innego na- 
„stępce. Jeneralny wikarjusz arcybiskupa, czemprędzćj 
„installował go, tak, że król dopero po odbyciu całej 
„eei*emonii dowiedział się o śmieit^i poprzedniego opata. 
„Wacław będęc charakteru gwi^ownego, wpadł w zapa- 
„miętały gniew, dopuścił się obelg czynnych na arcybi^ 
„skupie, i uniesiony szalona zawziętością, rozkazał wi- 
„karjusza jenerabatego, doktora Jana Fomuka , jako głównego 
„oprawcę stracić z mostu pragskiego.^ Taki ustęp zna- 
leźli Jezuici i. na tej podstawie błai^iy na pozór, żarnie- 
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rzyli wznieść gmach przyszfój potęgi zgromadzenia. Roz- 
siano więc naprzód pogłoskę: że doktór Jan Pomnk, czyli 
jak go inacz^ nazywano, Nepomuk, był spowiednikiem 
królowćj, i że Wacław mszczfic się za to że świętobliwy 
kapłan nie chciał zdradzić tajemnicy spowiedzi, zgotował 
mu męczeńska palmę. 

Chociaż ta histoija rzucała niekorzystne światło na 
pamięć królowej, ale według znanej zasady, zakon nie 
uważał na środki, gdy szło o dopięcie celu. 

Święty Prokop, trzymąjęey na łańcuchu szatana , który, 
jak Czechowie utrzymuję, ma wyobrażać Niemca, i święty 
Wadaw męczennik, byli dotęd jedynie patronami kraju* 
Zgromadzenie nie mogło żadnego z nich przywłaszczyć, 
aby śdfgnęć lud do swych kościołów, posłano więc do 
papieża Innocentego XIII. opis śmierci Jana z Nepomuk, 
ułożony przez Jezuitów, który policzył wikarjusza jene- 
ralnego w poczet błogosławionych, następca zaś Bene- 
dykt Xin. wyniósł go do godności świętego. Natychmiast 
wynaleziono kości męczennika, co w istocie należało do 
ciidów, uczczono je wspaniałym nagrobkiem w kościele 
Ł Wita, rozrzucano po kraju jego wizerunki, po drogach 
stawiano drewniane posęgi a zawsze w szatach i czapce 
jakich zakon używał. Lud czeski, pobożny i łatwowierny, 
dla nowego porzucił dawnych świętych i odtęd nie mo- 
żna było przecisnąć się do jezuickiego kościoła. W praw- 
dzie nidktórzy sceptycy dowodzili, że jeżeli Wacław 
za gwałtownie postępił, nawzajem wikarjusz jeneralny nie 
powinien był powstawać przeciw władzy, o którćj sam 
mówił, że pochodzi od Boga, zakon na fb tłómaczył się, 
że bynajmniej nie kanonizowano wikarjusza jeneralnego, 
ale innego Jana z Nepomuk znanego z świątobliwości 
i cnot chrześciańskich , wszelako trudno było dowieść 
istnienia tego drugiego, zakłęfoiono więc tak całe sprawę 
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w tumanie domysłów i niepewnych dowodteń; fo w resz- 
cie nikomu nie chddo się wkraczać w ten labirynt Ś* Jan 
Nemncen utrzymał się przy patronacie Czechji;.dotęd je- 
dnak nie mamy dokładnego jego życiopisu stwierdzonego 
dowodami autentycznemi. 

Tak skrzywiono wzniosłęi wiarę katolickfi, wiwe 
K€ur$iox^^ miłości i pokoju, prawdy i szczęścia ludu. Na- 
leżało czystym dachem braterstwa pojmować świcite słowa 
Ewangelii, i następnie udzielać ich ludóln, a wtedy od- 
szezepieństwo nie byłoby w stanie śmiało utrzymywać, 
ie jeżeli hierarcha szerzy nienawiść i ciemnotę miasto 
foSości i światta , pochodzi to z błędności samych zasad. 

Tymczasem XVIII, widt nadchodził a skażenie nauk 
wniczem się nie zmniejszrio. Tak np. w Uniwersytecie 
zamiast listów Cycerona czytano epistolae kolczavae. 
Aby dać przyldad krasomówstwa ówczesnego, umieszcza- 
my początek kazania wyprawionego na nowy rok przez 
księdza Bilowskiegó, które Jungmann w dziejach literatury 
czeskiej przytacza (str. 331). Za tekst wzięto słowa „A by- 
„ło mu na imię Jezus ,^ dalćj kaznodzieja tak odzywa się 
„o nowym roku : Requiem aetemam dona ei domine, daj mu pa«» 
^nie wieczny odpoczynek (to jest staremu rokowi) a światłość 
„wiekuista niech mu świeci na wieki wieków. Reguiescat 
„in pace! Niech odpoczywa w pokoju ze wszystkiemi zmar- 
„łemi rok stary, który dziś, prawie przed dziesięćifi go- 
„dżinami doczekał się końca, cursum consumayit Któżby 
^spodziewał się że tak nagle zemrze? Wprawdzie nieroz- 
„ghiwał on Pana Boga na siebie atoli nie wiem cży kto 
„dał mu rozgrzeszenie i udzielft sakrament pomazania^ itd. 
Filozofia znajdowała się w podobnym stanie jak wymowa. 
Sami tylko matacze, nie maj^y żadnego pojęcia o nauce 
i dla poznaki m^idrości ciemno się wyrażajfM^y, głosili 
swoj^ absurda, Inni naksźtiałt dawnych sofistów o jednym 
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i tym' samym przedmiocie długo tali i owak rozprawiali 
tiręcfc de jak da^isze w błędnych kołach syiiogizmów 
rogatych. Na czde tych ostatnich, stał ciemnej pamięci 
Karol z Waldatajnu. W teologii dawano więcej wiary 
nowym mistrzom jak np. Snazeijiiszowi, Tomaszowi z Akwi«- 
nn, l^otowł i innym isiniżełi saniej ewangelii lub pismom 
ojców kościoła. Zt^d ież różne drobne stronnictwa tworzyły 
się i wrzały cifi^e swary po szkołach, akademiach a nawet 
kościołach. Zadania dysput takowych były następujące; 
za wiele lat będzie said ostateczny i jak długo potrwa? 
Czy aniołowie obchodzę w niebie święto Bożego ciała? itp. 
Śród tego zamętu głów przewróconych, jedai tylko 
Antoni hrabia ze Szperku położył prawdziwe za^gi w pi- 
śmiennictwie. Wszelako podparcie to literatury nie było 
już w duchu narodowym ale równie jak zwyczaje, oby- 
czaje, i cały byt polityczny, uległo wpływowi niemczyzny, 
ilr. Szperk w młodych latach podróżował po Europie 
i gdziekolwiek znalazł co godnego naśladowania, spro- 
wadzał do ziemi ojczystej. Sam przedrukował wiele księg 
francuskich treści moralnej lub nabożnej ale już na język 
niemiecki w czem' mu dwie jego córki pomagały. Prze- 
kłady te drukował we własnej tłoczni, któr^i miał w Lesznie 
i następnie darmo rozdawał ludowi. Zachęcał sztuki pię- 
kne i na jego zaniku przebywali malarze: Piotr Brmidel, 
Jan Kupecki i rzeźbiarz Ferdynand Prokof , którego pracy 
kilka posagów zdobili dziś most pragski. Szperk pierwszy 
przywiózł z \Vłoch różne sztuki dramatyczne i opery i r. 
1723 podczas koronacji Karola wystawiono w Pradze pod 
gołem niebem wielkę operę, w której występowało stu 
śpiewaków i dwustu muzykantów zebranych z całój Europy. 
Od tej pory po seminarjach, kollegiach i klasztorach wy- 
prawiano opery a po kościołach, oratorja. Jezuici również 
•hie dali wyprzedzić się w upowszechnieniu tej rozrywki 
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i przedstawiali dramata z dziejów rycerskich i świelfch. 
Oprócz wielu sztuk dramatycznych, które zakonowi winny 
początek , dzieje literatury wymieniają mękę Chrystusa, 
8. Cienowefy; wjazd trzech królów i Meluzynę. Nie za«- 
stmawiajfic się nad wartościfi poetyczna tych utworów, po^ 
trzeba wyznać, że zwykle wystawiano je z uszczerbkiem 
prawdy historycznej, i tak naprzykład Piłat dla oznaki 
godności występował we wstędze orderowej i z gwiazdę na 
piersiach, Chrystus modlił się na górze oliwnej w habicie 
franciszkańskim i czapce jezuickiej itp. 

Zmyid muzykalny Czechów pozwolą im z korzyscif 
poświęcać się muzyce; w niektórych operach ówczesnych 
znajdujemy ślady głębokich pomysłów. Tymczasem Maija 
Teręssa wstfipiła na tron i przejęta zapałem reorganizacji, 
zaprowadziła w szkołach znaczne zmiany i ulepszenia. 
R. 1745, Włoch Jan Skrinci przetworzył na uniwersytecie 
fakultet lekarski i poczęł wykładać chemię i fizykę. Na- 
stępnie wykonywał doświadczenia przed licznćm gronem 
widzów, między którymi czasami znajdowała się Haija 
Teressa i małżonek jej Józef lotaryngski. Skrinci zdożył 
galHuet fizyczny i matematyczny, do którego cesarzowa 
hojnie sie przyczyniła. 

Józef Steplink sławny matematyk i badacz natury 
zajmował katedrę na uniwersytecie. Kacper Sagner napisał 
dla szkół filozofię wedłg zasad Newtona. R. 1745. otwo- 
rzono w Pradze instytut angielski wychowania panien tak 
nazwany ód przełożonej Angielki Marji de Ward, które 
prześladowania relig^ne zmusiły opuścić Angiję. W siedm 
lat później Maija Teressa ustanowiła zakład naukowy dla 
dziewcząt szlacheckich i nakazała oddać na ten cel część 
zamku pragskięgo. R. 1767 Ignacy z Borna dał poczętek to- 
warzystwu literackiemu, które co miesific odbywało posie- 
dzenia. Zgromiadżenie to wydało wiele dzieł małej wartości. 
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04jcto narekie Jemtom l^rtedry filosoSi i teologu, 
wynigfowano ich z ttiuwersytetu i tylko sam Steplink po* 
został przy swojej chemii i fizyce. 

Roku 1752 Piary przybyli do Pnigi, zakupUi obszerny 
dom i otworzyli w nim szkoły. Wnet .nauki poczfły iść 
bystrzej, a chociaż zakon ten, zupełnie przeciwnie jak 
w Polsce, na małf wdzięczność u Czechów zasłużył, jed* 
nak duch zawiści tlcśjicy miedzy Jezuitami a Piarami 
sprawiał, że ci ostatni, pragnąc postępować odwrotnie, 
koniecznie musieli wpaść na dobry kierunek. Bo też za- 
kon Lojoli doszedł już był takiej potęgi i pomyślności 
materjalnej, że młodzież czeska chętniej chwytała się stanu 
duchownego niż innych. Pasożytny ten byt zgromadzenia 
kosztem narodu tak nęcił ogół do siebie, że rz^d bacząc na 
gwałtownie wzrastają c;i liczbę mnichów, zakazał innym kIa-< 
sztorom przyjmować młodzież i dozwolił tylko utrzymywać 
ograniczony nowicjat Jezuitom i Piarom jako poświęconym 
wychowaniu narodu. 

R. 1 773 na wieki zostanie pamiętnym dla Czechów. W nim 
to papież Klemens XIV. zniósł zakon Jezuitów. Rzfid austrya- 
cki mógł wprawdzie wyrobić jeżeli nie odwołanie to przy- 
niymnićj odroczenie tej buli, ale zwolennicy takiej sprawy 
nie mieli prawa od nikogo oczekiwać szlachetnego uczucia. 
Nadto, rzfid nie byłby na tern nic skorzystał a dwór wie-^ 
deóski przedewszystkiem trzymał kredę w ręku. Zakon 
posiadał znaczne majątki, wypełnS już swoje powołanie, 
zagasił co kazano zagasić, wypIenS co kazano wyplenić, 
słusznie więc, aby jeszce jedne oddał przysługę, to jest, aby 
złożył skarby, których rzjd do czego innego wówczas po- 
ta^ebował. 

Czemprędzej więc skorzystano z buli Klemensa XIV« 
i zniesiono zakon Jezuitów w Gzedijl i na Morawie złow- 
iony z przeszło 1,200 osób po dwudziestu koUegiach 

Ciecbja i Ciechowie. 9 
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i dziewie cia kapitdach* Mig^Ud zakonu^ wynosifce 90 mi- 
HoBÓw złt. pol. cześcif obrócono na fiindiisze edukacyjne, 
czfścię zabrano na skarb cesarskL Po wymgowaniu za- 
konu zaraz zmiany tłumnie następowały po szkołach a Yan 
Swieten czynnie zajęł się reforma systemu wychowania. 

Po szk(^ch miejskich zaprowadzono nowy plan nauk, 
urządzono rzemieślnicze i wiejskie, Piarzy zaś zawsze przez 
nienawiść ku poprzednikom goriiwie w tych zmianach do- 
pomagali. 

R. 1774 zwożono trzy szkoły niemieckie, z których 
najwyższe były w Pradze, przy każdym zaś kościele pa- 
rafialnym nakazano utrzymywać szkółkę. Nauki przyro- 
dzone i historya zyskiwały coraz więcćj uczonych; wyż 
wzmiankowane towarzystwo literackie pod prezydencyę 
Ignacego Borna i Tadeusza Rithnera wydawało ich prace. 

W owym czasie na rozkaz cesarzowej powstało towa- 
rzystwo agronomiczne, którego Steplink był najczynniejszym 
członkiem. Tenże z własnych funduszów za pozwoleniem 
cenzury urzfidził. obserwatoijum. Między badaczami natury 
zitakomitszymi byli: Jan Bohacz lekarz, który pisał dzidta 
nawet po czesku i Prokop Diwicz. O tym Czechowie utrzy- 
muję, że w r. 1754 w jednym czasie z Franklinem wynalazł 
gromochron. Na polecenie cesarzowej przejrzano |»rawa, 
i odłączono kanoniczne od dodatków rzymskich. Łothar 
Schrodt napisał sławne wówczas „institutiones juris cano- 
nici'' które później Stefan Rautenstrauch wydał w Wiedniu, 
Po wypędzeniu Jezuitów, teologia za staraniem Rauten- 
straucha poczęła wracać na drogę mniej krzywę; wykła- 
dano po prostu znajomość pisma ś. ojców kościoła, dzieje 
kościelne i powinności kapłańskie. Zalecono nowe wydanie 
Biblii po czesku i niemiecku, czego Durich i Prochazka 
w r. 1780 dokonali. W teologii najwięcćj pracowali Pia- 
rzy i Benedyktyni. Dzieje czeskie przyjęły prawdziwszy 
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kieronek) a^jęto się badaniami źródeł wiarogodnyeki óesy- 
szczaniem takawyeh z masy bajek i domysłów jezukkidi. 
Dziejopisarze zasłużeni s^ : Dobner, Yoigt ^ Ung«H*y Pulrii^akai 
ZiegeiiMmer, Seitiler^BdkmiWydra. Niektói^zy z nieb aięgaję 
poez^tków XIX stolecia jako Pelcel, Dobrowski i na Mo- 
rawie Wratysław z ttonra. €o do poezji, tej pO' czesku 
wcale nie było, łaoińskę zaś wyniósł żsobę ostatni Jezuita; 
W połowie przei^łego wieku, Baron Pietrasz zdQzyl«tv Oło- 
muńcu towtffzystwa literackie pod nazwę ,,Sod^tas ince* 
gBltonun^ i wydawał pismo ndesięczne, do którego przy^ 
cBcyttiiiło się wide europejskidh uczonych. 

Tymcztsem o języku, cteskim ani było słychać. .Wy-^ 
pędzony zakon z żddow^^^iiem nióf ł zdaleka poględać na 
dzieło swe^ uwieńczone pomy&lnym dEiitkietn. Njemćzy'^ 
zna bufme przyjęła się na gruncie ćzesisim, kraj zupełnie 
stracił barwę staro ^sławiańskę, i przybrał postać: ucywi4> 
lizowanych prowincji cesarska tak^ jie gdyby ate pomnilp 
budownictwa i wspomniema hisAoryczne, prźypominajęce 
dawne sławę! narodu iczesldcigo, cudzoziemiec w przeje-^ 
żdzie z Pragi do. Wiednia, nie. dosti^zegał prliwie iadnśj 
cóżlucy plemion. Czech zaparł się mOwy todzinn^, pot- 
gardził dawnemi zwyćzajaini i *zd cały o^l 'usdłowda.imoi- 
ralnych, położył dośi%nięcie i 'wspófaibiegitnie ^ię ZiNIem^ 
cami na polu oiwiaty, w ich własnym języku^ Jeslto 
najsmutniejsza strona titk dziejów, j^ i.piśmdeniriotwa 
emskiego, albowiem gniew Pański spadł na lud,/ bory 
znieważał pamięć ojców, wstydził się ich imienia, i z obo4- 
jętnym uśmiechem plfsał po trupie własnćj narodowości. 

Wfacajfc do 'dziejów piśmiennctwa, pawiodzieliśmy, 
że naśladownictwo po)vszechnie ogarnęło uj^y^y. KaróI 
S0ibt do historji literatury, ń^uk ityzwolosryck: i filozofii 
moralną, wprowiradził m miiii^ehsytecie. tak cżystft. iiiemf- 
ozyaoię, że sam Wielalid podąwlaf pO[»*ayviiośó stylu iaka- 
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demftów pnigsIdelL W iBtode, Widand nuał CBera« 
dssime sie, patrzeć, jak potężny niegdyś naród sapommal 
jęeyka ojczystego. 

Jedyna gs^ sztnk piefcnydi pokryta owoeani ro*- 
dzfainemi, była muzyka, spółcześny Hayd'n meln póiwźal 
artystów czeskich, szczególniej jako wykonawców. Ma* 
larze i rytownicy tej epoki nie warci wzmianki. 

Gdy tak więc literatura nicanieeka a zwłaszcza poezja 
zaczęła powstawać w Cżechji, dzieje języka przedstawiaję 
nam obraz zupełnego upadku. Hó^a, którą niegdyś \A 
świetnie odzywano się^ u dwóm, na samach, z katedr 
ł ambon, poszła yt poniewierkę. Szlachta, męty dawnych 
rodzin czeski<ih, po klęsce bmHngórskiaj osiadłe na dnie 
kraju, przyjęła ni^nczyznę nawet do codżienn^fo użycia, 
nowq zaś wprowadzeni magnaci, iObdarzeiii tnajętkami za- 
Immemi hnsytom, pochodzili ż krwi eudsozionozdj iobo- 
jętnie pogiędali na upadek mowy narodu. Mieszczaństwo 
przez naśladoffnłidwo łub z potrzeby, gdyż' mnichy z ant-- 
bon kazali pó niemićcfcu, taki^ szłotiw siady stanu wjfi^ 
szego. Tak dawny język, którym szlachta gardziła, stan 
miejski wstydził się przemawiać, wypędzony z zamków 
i mBSi, schronił się- pod stiizechęwieiśniadzfr, otrzymawszy 
od bardziój wyksztohR)nycfa pógardSwęi-iłedłttgich zdahia 
nazwę chłopskiego. Zaraz pó bitwie białogór^kiej po kan**- 
celarjach i urzędach zaprowadzona memczyzńę^ obok 
czeskiego; na' sejmach zaś, tylko w jeżyku dwom wolno 
było przemawiać. 

Od Ferdynanda ID., do koAcapanowania Maiji Te- 
ressy, ogłaszano jeszcze papiery urzędowe w obu języ- 
kach, pó&niój jednak całkiem m^mięto czeBzczyznęi nowe 
urządzenia dla Czeełrii i Moraiwy wyszły < tylko po nie^ 
mieoku. Te Rafał Sebieherd dla wiademoiSici lOzeehów 
z własnój woli przełożył na i^^k natódui^ W sdcołach 
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mftlo^ nie i/fięoąimmOiOmoyiaeąeZYSl^i jedna 4yU^>da-r 
ełN^wień8łiiro;:świeękie' lni»»i{iło,«c«yó fli^ jej^.aie zo^tąjfo 
dt^ pod- ifv))ływem Jeraitów^ miasto iiora^yćci wyr^fH 
dzAłk) s:$kQdę.i .Kti^te wiejący niaz^^zyli pl$iąa ozę^lUe^ 
g^^fw^ezdbnia Zifdioiiat€i»lc9lmek w^ od n 1400 
do d685: naMame b|io bł^ami: kltoeraktemi wysjawiąj^ce- 
nn na szwank prawomeFność łoitolików; palono wi^. 
każd^ kisifiźke, żł^Tesy dobrf ,• byle tylko napfean? po oze* 
skiL Jeosiici Ktdkasywali i»twet dnik dxki piektófych 
edttitków i własnego zgromadxema, jak to. wyićj powiadaie- 
liśmy o kronice Bdbina i ^Aieasza Sylwiu^a&a. Z ow^ 
sał^m epoki nader mało znamy kaięg egeskioh, jeię^ zaś 
jakie pozostały^ sf to po wi^ksiej części przedruki storycl^ 
sehoIa8tyo2ayek lub moralno - asoeiy€anydi traktatów je- 
zideJach. Prace te należały do środków, jakich używana 
do zi»t{tiMenia hnsytyzmu przez nltraitiontanizm. 

Roku i670 MarjaSteyei*,: mieszczka pri^g^ załoiyła 
fundn^z zwany świ^tą^Wackwskim^ przessenaczonym na 
wydawanie ^oboitnyck księ^ czeskieb; po niej hrabina na 
Stembergu i Arcybiskup WaldsCejn, hojnie wspinali ten 
zakład tak, ie przy wypędzeniu Jezuitów, fondusz wyno^ 
około «0ąOO0 złp. 

Zakład teh ci wspomagali, którzy ^agneK sposobem 
przekonania wytepk^ os^tU sdctarstwa. Dzieła ztęd wyszłe 
noszfi na t^nłei napis: „Nidcładem iostytacji ś. Wacława.^ 

Ten jeden rodzaj pRsedatawiał piśmiennictwo czeskioi 
nie było wcale innych objawów ducha i tylko kiedy nie 
kiedy zabrzmiała .Móbna pieśń wieśntoDza^ I, te pieśni 
ludowe ' najwięcej. skMłaho w góraek Brada czescy, któ-r 
rzy rozeszfi się mi tidstólwo, dntkowidi księgi czeskie 
w Leaaaiie*, Amaterdamie a zwłacz0za;w; Beitime, gda;ię 
E^deryk gfośl^nieiich inrzjjfł, wysIm^.dlat.wH ko^śció^ 
i^ właanyih kosztm utrzyniywał dwóch MęiY^i Y^szf^ks 
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za sUirailfem Austryt, księżki te nie MOgły destacf sikfiśo 
Cacechji, gdyż surowe k«ry ssagyaiały praemycwjftcyń^^^^ 
kdwe, wtedy bracia czescy korzystając z opieki< Fryde^ 
ryka, ^iiłożyii w Berlinie tak nazwany Zbór czeski, w<kft6-» 
^ym 'jeszcze w 50 rocznicę założeitiaksiędz Jetiike IśBśai 
po ćfzeskii. Zt^d rozesńi się po Brńideborga, Szl^żko, 
Saksonii a nawet dostali się do Ameryki i tam zaprawa^ 
d2ali zbory i osady. Wiara jednak silniejsza winch była 
nad ncznćie narodowości i dztśMorąwcźycyClienmhuter^) 
g<)riiwie zadiowujf^ daiwne zasady, chociaż niepodobna 
w nieb dostrzedż śladu poohodżęnia czeskiego. 

Trzeba przede powiedzieć coś o liiraritturze lego pe^ 
riodu, boć pisano i drukowano, ale od czego tu zaczić? 
gd2ie obrócić Aę w tym mtlłoku utworów M^tnotrańych 
niedołężnościfi i naśladownictwem? Byli podobno jaćyś^ 
badacze języka — W istocie mamy dziewięć gramatyk , 
jedna bardsućj niedokładna od dmgićf; najstatsza z nich 
jest I>rachotVif4tJego (1660), najmnićj błędna Rossa (1672), 
najpóżiiiejsza ^ś i bez żadnćj wartości, PoUa C17&9). 
Tu należę, gramatyki łacińskie o ile te objaśmąfę język 
czeski. Zwykle zakon wydawid je według różnych sy-* 
stemów, za nim przyjęto Alwara za wzór niew2i1iszóny, 
Rohn wydał najdojiłądnićlszy słownik w Wiedniu C1768). 
Treści statystycznej mamy tylko jedno dąeło Antoniege 
Phrosiniisa, mieszczanina zPilzni, który .na poezętku XVIII, 
wieku chodził po kraju i ołriiczał ludność czeskft.i nie- 
miecka.' 

OprodE utworów ludowych, niektórzy uczem pisali 
pieśni nabożna lub przedrukowywali dawne. Znajomi skła- 
dacze tych poezyj Sfi: u katolików, Słeyer, Piachy, Ko- 
niasz i Michna u protestantów zaś Komróski, Tranowski, 
Kleych i inni. Śpiewy te pod w^głędett sztuki wcale m6 
żasługujfi na; uwagę i s? nawał^n myśli pospolitych ze- 
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branych. prozf wif^anę. Toż samo rzec możiMi o sal^ 
rach ówczesnych, trzech sztukach dramatycznych, jakie 
nas doszły i małych operach składanych przez Schreyera 
i Maurica* 

Za gprsnieę, Feliks brat czeski drukował księga prze- 
ciw Martiaiuszowi z Draiowa, gdzie znfydigemy kflka 
wi^^zów elegiackich. Autor tych wierszy także zaataguje 
na elegię. 

Pod \f same kategorię podoiigniemy opisy historyczne 
jak np» Ucieczka Zywaida, Trzęsteiiie ziemi w LizlKHiie, 
Żywot Albrechta WaMstejna księcia na Friedlandzie i iime. 
Kie umiano nawet pnedridiować starych powieści; wydania 
Forlunatusa, Popelki itp. podaję nam błędne wyobrażenie 
o pierwotworach. Z klassyków starożytnych, prócz nie- 
których pism moralnych Katona, nic więcej nie przeczono. 
Histeija zupełnie umilkła; pozostały nam tylko małoważne 
prace Noskiły, Hofnksna i Zatoczyła. Wyszło kilka bro- 
szur o dziejach miast pojedynczych i krótkich rysów hi- 
sterycznych, z których ważniejszetni sę: Horawopis Pe- 
szyny i kronika Beczkowskięgo. Z historji kościelni 
spotykamy dflicye kilku klasztorów pisane stylem bernar-, 
dyńskim i podobnież wiadomości o sporach religijnych. 
Kalendarze drukowanp na kształt naszych, Diukizewskiego. 
Wydano też kilka.- księg ^lekarskich .empirycznych, Bemer. 
zaś aapisał dzieło o gospodarstwie wicjiskiem. Treści 
prawn^ wyszły iir;eędfenia Ferdynanda II., nowe wyr 
danie praw miąj^tich l^ołdyna i sejmy i ustawy z cza- 
sów Jó«efo I. Oprócz biblii jezuickiój, bracia czescy 
uczynili nowe. wydąińe w Hali, kazania i ówczesne trakr. 
tnly duchowne nie maję żadnej w«rtofici i bardziej 
mogę byd uważwie jako zabawny obraz wieku, *iż ja-, 
ko pasma nauoząjtce. Wszystkie dzi«ła oryginalne tn 



Digitized by 



Google 



— ł3e — 

prtytocsone s^ pisane po łacinie hsb nieftiidlgkii* (Pab^si* 
karlę 131). 

Na tóm zakończymy przedostatm period p&mienntctwa 
czeskiego. Nie rozwodząc sie nad postępem lid^ ckyle- 
niem się^ ducha do upadku, posilajmy obok sid)ie dwa 
obrady. Ntfprodd wpatrzmy fAę głęboko w wiek XtV. 
w wiek JCaróla IV. Naród szMi!0wany i gi^ośny dla są- 
siadów, drga cała siłą bytu politycznego, szlachta z dunią> 
priKyznaje się do pochodzenia i godnie utrifymi^e ^awę 
prs^ków, diichowieństiiim' zaś wspótebiegagfoe się ze 
śwleckien^ o ptarwslteństwir w nwiftach i teitidceniu ludu. 
Miefieessanie wzbogacają kraj pracę i przemysłem a M 
spokojny i wesoły nićt zna nędzy, rzuca w i»rityi»iośic' 
pogodne weji^eniia i w chwilach wolnych od priicy miny 
się jak ifiil^w&ć Boga' i tniemię rodidnficf. 

CJiJwaity wiek od tój pory upływa i dawtt^l CzecW 
już poznać me można. ISe riia CkediM< na karcb mocanHw 
europejskich, nie ma jt^ lej' butnej si^^hly, dawni^o 
pockodi^niti, miejsce jśj zajęła obca, a mała część> d^o- 
tfdpioiSOi^taiśj, bez ' wpływu i zitseśenin, #cdafe fyiko^ 
jakbf dlaf śwtededtvra o' dawnćj '• mt^^Ai wldlkoM 4 f^*- 
tędze. * : - 

Dućhd#i^stw^, niegdyś 4ak ptłMrwadnie na ^ stto 
i losy kra^ t^ływiąjęce, dziś p()iiór liedwfe« dawnego^ aiia*^ 
czenia doc^owsito, duchownemu tylko irfłączhie. oddane 
powołaiiitti Nl^ ma dar«my6h kot^or^i^ vńmsxsz9ŚiMA;\ 
któłe w otfyc* dzasabh tWomył^ l^otl^ę poiityirsttf ; w*^ 
tomili^ ludfto^ć obcego pfirzemyśłif ^siddła mialslw^^i 4^^ 
dnia do nocy gón) tyłko^ za grosz^inu-^Łudiittii ł^iłod^i 
ki^ry idbtatecznie za wsssyi^kich cterpi,^ sp^ywudboiry <tor 
stanu toiysAyweg^ \MłaśSftiwegt^ nęte^fflu l»oIetajjatwv' 
^i^acłł pmifte z pathiedl r edi^bne t^Cf^^to^^i^^^^oje 
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i mietiię |ilP0«se)oś^^^ ste i prtciile) iyjęo 

z dnia nei' dEień.; j)^eli ^hst^ami zapitote, tó md nęótą 
swoją^ bo inng nie cziije i nie zna. 

05iM peRÓRllitenitttry mmlńą^ ItUrf jĘmffmmn do* 
pnmcadea: io 'n 18S6 Jest^ dla Imd&cza zjawisktes «ader 
ząmji^ffm^ tierwszm połowi te^o peijedia ob^imce dd^ 
wf eiff aonion i Idepsteń ^irpfowildibimyoli w daohii cayślo 
meiiiiecdńHi, natomiasit <bugA!^ litói? dofńęgaUiay A) kodet 
r. i84l&j fmięta^ jeśl sxiNi4vanicfii sie CKeeliiMr.;z yńeik»* 
wego hlfargiL '-■->' * , . . . 

Wiltg' dmgiiśj' t»ołaMev Jiiedy lud lyiko używał jęi^yka 
ęaei^kKgo,i kiedy *i^bBlbQł|^, adiifrinistracya^ dejnry^ sędowni- 
diKoi <słoweffliw3Bjstkię 8pra«r9^!{KiMiczi^^ ^^dprmńmo wj^ 

lub podań! U^torj^^M^ckNwiedzild^ €d« o* Cffecfaii a ibddMl 
nęi|BGa»inin nięduifaiałModeałwnó |sip/p6ticsbsku/ kUdy je- 
zijA^iczttkl/^owstoefamp za-^itupa a namdi^dśó za mar-* 
t^r^ffaUna,! itptedy. kilkaf^łnodśybhl śtadentów posUmo*-! 
mW' «plrołniwa6^Mi cBjfs-niei} ufo m -wpttihniaiię}: mewio 
praywira^>VdawBii' iwHetnoafei 11 roMnttść. idotfNi> dla- iiidk 
tjWt) ł^ssezfGf ! isknę ' fffliiodowmei. ' ^i^rawdf , byta t0 
»f6l4Mesił^amb iiiliUa^ dla-saAitck^UrArMMidłów pi»M[<«* 
stawia;^/ lysląoiwś-t^laWiioślA, r^^ioctzadb ya6 'ttaisfiry> ftu^ 
pełnie niepodobna do wykonania. Znamy jiii: dokładnie 
ó(vmke^ny f Man jCzeobSi^ iabyśmy wogli .pśjęć j«ibie ]lrze- 
ffikodyi srttwttf y dty^wrąlegeiiia agilateroof CBeakim j/Mr6Z(^kv 
aięiizabsaki^łiiil^aił i.od^agiiii^ dzid staioyioeHirialfUF^ini*^ 
dackt^iiaśaśme p««;ięd«i| m l)ii^«U ponosłfL niwę ójdbyst^ 
imiklór^ Iz-UkiRi mozolEMn,i:jflto ndodkiemy]^. rz^cHilświefci 
ziarno >';pirafwAy. -it-^i d-'/}...' - 'm.i*!- i^>-- .•!',!• 

: iKa/iiriifi .jMliisfcl^Igdflttfa&f di> U^i wypadku^ pdłrzttai 
]taiili>^ixz«Ued0ipopriM9(ł£i9{kce/g)O>Dsti^ któityrk 
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usiłowano do reszty wyplenić czeszozyzne i wskroń aniem* 
czyć szczfitki potężnego niegdyś czecho* słowiańskiego 
narodu. 

Za ostatnich lat panowania Marjt Teressy (1774-80) 
zaprowadzono trzy stopnie szkół ntemieekidi: wyższe, 
mieszczailiskie i wiejskie. W tyck trzecb zawiedziono 
całkiem nowy porządek, w klasztorach zaś zamieniono 
szkc^ łacmskie na niemiedde, aż wrescie w roku 1780 
zup<^ie je zniesiono. Po wypędzeniu Jezuitów przaiie-^ 
siono alumnów do kolegium ś. Klemensa, następnie zns 
posyłano ich do szkół publicznych. Odjf)to dudiowień- 
stwu cenzurę księg świeckich. Instylucya ta z natury 
swej winna była bezpośrednio znajdować się w rękach 
administracyi cywilnćj; dotęd dzierż^ jfi zakon uważany 
bardziej za narzędzie rzędu niż za władzę duchowna. 

Bil)lioteka Jezuitów, przy końcu ich bytu zawierąięoa 
w samem koliegium pragskićm przesido 16,000 dzieł, 
rozmnożona inncimi ich księgozbiorami, została oddMę uni- 
wersytetowi. ObserwaCbijum praeszło pod zarżęd.zakła** 
dów publicznych. Roku 177& za staraniem Fursteidierga^ 
Kińskiego i Borna założono gabinet mlneralogiceny. Bo- 
tanikę i cheraif dotęd lekarze Mrykładali; nstMiewioHl^ 
osobne katedry dla tych nauk i udsieloao pozwolenie na 
ogród botaniczny. 

Chociaż zakon przestał już istnieć w Czechii, jednak 
wpływ jaki wywarł przez czas swego pobytu, długo jeszcfise 
pozostał — bo nawet dziś sibie ślady dostrzedz się da^ę. 
W chwilach gdy encyklopedyści francuscy ń uśniedben 
zgrzytliwym wyszydzali dawnę wilarę i podkładali miKy 
zwątpienia pod gmach zastarzałych pojęć, obsiEurantymi 
nad całą Austryf szeroko rozpościerał sMnydła. Kokn. .1780 
wydano rozporządzenie surowo zdEcIsngące nocne modlitwy 
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RftilcMgaA ro«B^iłV4ih i zttk&Affiia dudków siwMoMfeii 
oMderyly«ii skftrbaelK . • 

Tymczasem Jóssef II, znuńmky ctosani spcmmi ir^H** 
g^weita, ' ponikiMrofaiie vAeg^^ doohdwi - caasd, agłosił 
w Cesarstwie' fóleraneyf[ protestantyzm*. Jak głfbdktfpnty-* 
jęł sie katolicyzm z zawzictoltcifi zaszczepiony praieśK Je* 
2«it6w, dowodzi to, że raitycha^ast po ogłoszeniu tolerancii 
powstiAo w Cżeohii 36 kóóciołów helweekich a 12 aiigs*- 
bargfdBicb, na Morawie ziiś 45 h^weókleli^ i 14 augsburg*- 
skkb^ Nie ma węftpienia, ie fdyby tołeranoya była bez-* 
waninkijwó ogtoszotię, nauka Htisa byłaby zbadziła'rif( na 
nowot, gdy jednakże dw^r wiedensM zwaiajfic na ki^ranek 
natódowości, jaki przybrało sektare^o średniowteczne, 
w żądnym razie nie mógł cierpieć wyznania hnsyckiego, 
{N^zeto pótonricowie kielichowych przyłączyli sif do ewan-^ 
gelików, bracia zaś czescy dó bi^etdw. Wszakie przy*- 
patr»yw8zy się bliićj w obu -tych. wyznaniaidi, łatwo było 
dcgrzeć niezatarte ślady nanki czeskiego reformatora. Ce- 
sarz' Józef II. mał nieratz szczęśliwe pomysły <;o do adnu- 
mstracji kraju; wiedział, że praca jest jedynym źródłem 
pomyślności i w tym cetu wypowiedział otwillę wojnę 
próżniactwu. Do r« 1788 w santój Czechii było 154 kia-* 
sztOTÓw; z tych oprócz jt^uidkich, znieisiokio .71 na Mo- 
rawie zaś z 75 jesc^ze 84 pozostało. Umnicjszeme tćj 
dunary mnichów, któ^ pasożytnie wegetowała kosztem ludu 
pracującego, wpłyn^o na-^fewmateijalny narodu, szkoda 
t^o, że Cesarz Józef n. przez połbwę wykonywał swoje 
dMwianie zaiiiiary. Łud ^ize£fki w tym znoss^niu klaszto- 
rów nie widdał żadnej smnowołności niesłusznej^ chociaż 
bowi^n wiara katolicka była panuj^cc, jednak rozpędzanie 
innichów pochodziło z pd^dek czysto i wyłfteznie dlH)no- 
miczno^p^tycznych. . ! 

Pobycie się zakonników stało się tym zbawienniej''^ 
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wieństwa świeckiego tak, żeby każda widska zinossńajsza 
iqOg}ą:9»^>4;Mr<Ófigv9t plAh«BiBtvt ' . .i. - :n • 

! Soku i7Q3 i o^mmpw g^lime> iMMMąjiua w V!nŚĘKi 
i . ustanowiono fttokupAtw/aifiidtiąlowioliie^iktiói^go-Pei^^ 
S9a%o«z był pierwazyoi biflknpen. . 

Jóftef n* pr^gnędi zatnmi b|)f ee w ocey śkdy pebylit 
j6zi|iqkiego .w C^ecliti ; ipzykainł aby nie piTMeoi^faao ^^brz^d^ 
ków jreligynyph dhc^ jak do. południa, następnie zmemno 
kaplicępoboozne, sabiYtnHMMpodoibaóhkibułioaebioswifeclaie 
posfipi oł^ran^y, grisesjć umadych w kośeiMdacb, podczas 
nabożeń^slwa rozmosić ]iapq)o is dzwDnMem drfientć ofiary. 
Prócz braolwa miłosierdzia^ wdzy(fdite;inkii&znłeskmo« Bo- 
ku 1782 ą^Kwy kodeks praurfi kryitiinidnego nbsoBodł w użycie, 
mocf którego skasowano szubienice i rusztowania sl0J9Gę 
do^d na placach publici^nycJi. 
; , , PowiBkęzy^ i nuuejszych miaataoli ttdtaiiowiono nrzę- 
dników, którzy pilnowali, ąby panowie>;tiie gn^biti włosdfitt* 
Lui wiejski tyle aa tym zyskał, że gdy dawniej uciskano 
go z jednej strony, teraz przybyła mil druga kłf^l^A d^^^ 
ko srożą^a/ w wiecznie głodn^ massie urz^dnikoYlr, To 
postanowienie iUantri^ijne nie wiele zubożyło jrzfid, gdyż 
urzędnicy, byli mało płatni, co za^ uot Jirakiywido. do uftrzy* 
niania wyciskali m ludzie pofi^rzostyni' itfh (^ieoeu .Stón 
^^y(iiią wiftp do t^fo. systeinu/biwfokraipji^ odnowuNi» 
i poomożono dodatkami prawa morawskie i czeskie. 

Tya^zus^n ślady kl^sk, jsifimOsecbja uległa zka^dym 
dniem si^ zacierały, ludnoiii szybko wzraiteła przeat-Mr?- 
ftfW Niemców, bandei zakwitał na nowo, Czedlawie* coraz 
płyi^nićj wyrasłali sie po.niefniecku. ;W s^steniie eduka** 
CKłfiyin wprowadzono . wiele ■- ulepszeń, zakazano - i^skół 
pokfitnych z obawy aby jaki nauczyciel beidM^UTŃiiie 
wpnlfJ^.iW d^iępl: ną^wc^iofuiyph M«Mń o; idaWn^. sławie 
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MT0An czdSktogD i ińkliiłe Miał b4ia('#yMegd {MMroieiiia 
ntrzymywaó jridego^koMełć zskUdn naoteó^^gca. Przy urzę^ 
dach prowincyonalnyóh i»$tanowJono 'szdKe^Inydi komb^ 
sarzy, którzy mteli ohoMęn^ dsiiwaiffa nad "wyćhowurmm 
młodzieży i planem nank. Ubogim dzieciom z nadmiam 
opłaty pobiel^nćj od bbgatsżycli, daurtio roadawaiao.ksifźU, 
czego i dzi6 rząd ma zaaftiar p0nie przeistrżegflć. 

Skutki takowych ur^sęd^^ łatwo dadzf ocenić sie 
ż wykazów śtatystycznydi i tak npi. w r. I7t5 ł>yło 14,000 
uczBiów, w dziesięć łat potem liczbaich wyrosła do IITJ^ 
a w r. 178T liczono już 93e,4fó, pó'2,12i9 siśkołach. ^snn- 
kowo żaden ki^aj Europy nie przedsta\na nam laki^ ioiici 
szkół i uczniów. R. 1799 zaprowadzono T9 nowyck śdcół^ 
Uśtanowioho 19d nauczydefi, uczniów zai pfzybyło 16)000. 
If&Wó zrioźone szkoły dła kupców i rękodzielników także 
'wzrastały widocznie^ Pojęto* sposoby wynarodowienia — 
'Ciemnota przywięzuje do dawnych pamiątek; dla dopięcia 
więc celu nałeżało ośrwiecić ludf czyli zaprzątnąć mu glo^ 
wę czem innem. Pozakładano zatem mnóstwo -sclkół jak 
najdoUadnićj odpowiad^j$cyćh główfiywi zamiarom. 

Postępując w tym duchu> poprawloftO płan nauk w gym- 
nazjach; nauka zWana w A^isUji filozogą ju2 nie po ła<- 
cinie ale w języku niemieckim była Wykłafdaną. Uczniowie 
mało na tym skoriiystali, gdyż itak żaddn z nich nicnie 
rozumiał. 

Wszelako zapdł jaki powt^fitećhttie i^garnął rodudów 
do posyłania dzieci do szkół niemieckie^;;' niebawem pobeął 
stygnąć; statystyka z r. 1790 już znacznie mnjejiśzą ilMIó 
uczniów wskazuje. ^ : . i . 

Tyle uczyniwszy dla mniejszych ino^utów niMico*- 
wych nie zaniedłmno i uniwersytetu. Koibitet edukacyjny 
czuł j że młodzie- czeska, zwłaszcea «t«tfu ss^checkiego, 
potrzebi^6 : wyższego* stofmia wyktatałcenfa y ztptmradzonD 
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węc katedrę heriMyki, ekonomii politrcziiej a jaM^ 
Blanąui a nawet Say nigdy w iyeitt nie siyBiieii) ^starożyr 
tnosci gme&o -rzymskich i numizmatyki Tern spodziewano 
si^ dostatecznie zajfić młode nmydy, podczas gdy anarcłya 
bezwstydna szarpała Francja. Śród tego ol>sząru wiedzy, 
nauki empiryczne coraz się rozwijały. Prochazka założył 
salę anatomii i fiziologii, Hikan zaś laboratorjum chemiczne* 

Coraz powstawały inne zakłady rządowe. Aoku 1789 
otworzono szkołę kadetów, że już nie wspominamy o fun- 
dacjach dobroczynnych bez Iftu rozsianych po krigo. 

Rafał Ungar czynnie zajmował się uporz^kow:aniem 
biUiotdki cesarskiej i zebrawszy doł^one do niej księ* 
.gozbiory UasztorówzniesMonych, wykazał katałogi/ein:. spo- 
rządzonym w r. 1782, 100,000 tomów i 1,000 rękopisów. 
Od roku 1781 każde wyszłe dzieło zasila zbiór ten j^ 
dnym egzemplarzem. Prałat Majer, Ubliotekąrz kłas^tprn 
Strachowskiego w Pradze, powiększył Inbliotekę do 5(ljQQ0 
tomów i 1,000 rękopisów. Księgozbiór tan znakoffnty 
i dziś tern się odznacza ^ że nikogo doń nie wpuszczają* 
Zniesiono wszystlde ustawy cenzury wydane przez Ifagę 
Teressę; w Pradze ustanowiono tylko mały komitet do 
pism perjodycznych i bros;rar, dzieła zaś ważniejsze, jak 
mę to dotychczas dzieje, nakazano odsyłać do Wiednia. 
Tym sposobem rękopis między Pragf a Wiedniem zwykle 
rok lub dłużej podróżuje. Przepisy co do wydawania 
ksifig treśd dudkownej znacznie zwolniały i tylko pono- 
wiono zakaz niepoirzebnyioh uwag nad administijnąjfi krąjii 
lub: polityka. 

Zaprowadzono instytut agronomiczny i professurę go- 
spodarstwa przyłączono do uniwersytetu. Towarzystwo 
literackie dot^d będące w stanie zwifaku prywatnego, 
czyli raczej stowarzyszenia, wyraz howi^ni' „zwifizekf 
jest mestósowny, zostało potwieri^sonem prze^.rzfid 
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(i787) i €i^le vĄ4m9ió ĄtńkMy uczone w jfsyku we- 
mieckiin. 

Period ten ^śmięimiclwa czeskiego csyli::ra0|sej nie- 
mieckiego w Gseckii, liczy daleko więcej uczciilych od po^* 
przedzaj^cego. Do znanych teologów za czadów Józefa II. 
nałeźjt: Kajser, Pitrof, Presl, Rużyczka i inni, wyłącznie ze 
stanu dttckownego. Teranek był sławnym matematykiem^ 
Sternad nadwornym astronomem. Rójko słynął w historjt 
kościoła, Mengs zaś jako malarz. Ten ostatni chociaż 
zostawił mało obrazów, napisał przecież po włosku ważne 
dzieło o malarstwie. 

Tymczasem Leopold wst|pS na tron, a jakto się zwy- 
kle zdarza, pragnfc przeciwnie postępować od poprzednika, 
lubo nie mógł sprowadzić napowrót Jezuitów, jednak ule- 
gając ich wpływowi, oddał szkoły pod dozór arcybisku- 
pów i wszelkiemi sposobami zachęcał młodzież do uczę- 
szczania do szkół łacińskich. Naznaczył sty^eni^a dla 
kilku ubogich uczniów na tychże szkołach i dar 600,000 
!dp. jaki Czeckja składa każdemu monarsze przy koro- 
nacji^ oddał na założenie instytutów przeznaczonych na 
wychowtafide dżi^wczęt szlacheckich i mieszczańskich. Za 
jego panowania, Wacław Oesterreicher opisał dziąje czeidue 
h^zamętrami łacińskiemi — rękopis dotfd jeszcze, nie dru-^ 
kowany. Leopold rządził tylko przez dwa lalą; krótko- 
trwałe j^0 rzfidy nie sprowadziły nic ważnego dla kraju, 
ale też Czechowie już za długiego i dobroczynnego pa- 
nowania jego poprzednika mogli śmiało poczytywać sie 
za jeden z najszczęśliwszych i najbardziej oświeconych 
narodów szczepu germańskiego. 

Po śmierci Leopolda Franciszek L siadł na tronie. 
Za jego' rządów iminńa narodowości czeski- pooz^ 
dawać oznaki życia, w stosie popiołów dawnej świetności 
szukanp iskry, któraby rozdpucłmna nwgła rozlać, żywe 
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śwMlło im <»ły kraj. Epokf tę pUirz wite z Uikiem oczu- 
ciem jak wędrowiec kiedy przebywszy przykrą bonę 
na skraju zachmurzonego widokit^gu, ąiostrzega pasek 
błękitny, który mu zapowiada pogodę aa Ańeń następny. 
Już za Józefa II. świtała myśl przebudzeaia czesdo^pfo 
piśmiennictwa. Przed laty w Pradze wychodała gaseta 
czeska obejmująca wiadomości polityczne i aifaninisUracyjne; 
z napływem niemczyzny przestano ją wydawać aż do r. 1762^ 
w którym się znowu pojawiła. ^W tćj gazecie naprzód 
zaUysd:a myM odrodzenia; najsilmqs;sym jej agitatorem był 
pamiętny dla Czechów Wacław Madej Kramerpis (1753 — 
1808* Zaczęło więc wydawać tak zwffiie ,,n0winy prag- 
skie^ i przedmowę do nich ułożono wierszem, napomina*- 
jąc iżby prawi Cżeehctwie pilnie baczyli, aby mowa święto 
Wacławska, która chyli się do upadku, nabrała nowej 
siły (*). 

Atoli gdy podczas dwuwiekowego letargu języka przy- 
było wiele nieznanych dotąd wyobrażeń, brak własnych 
zwrotów często dawał się uczuwać; Krameijus ^Zeto pocz^ 
sam kuć nowe wyrazy nieraz nader śmieszne i lubo znać 
było dążenie do prostoty stylu, język Meldm Ibył od po- 
prawności. NoMriny te prócz wypadków zasssłydi na. dro- 
gach ptibMcznyeh zaifnerały najwięciij: ógłóiasenia cesarza 
Józefa o tołerangi wyznań, zakazy mnichom kwest, ści- 
gania i wtrącania do więzień zimujących się takową itp. 
Odtąd nowiny nie przestały już wychodzić, wkrótce nawet 
powstoła druga gazeta w Pradze (1812^-- 16 jakipteż dwie 
inne w Wiedniu i Prezburgu. 

Zasługi Krameijusa w literaturze czeskiej są znako- 
mile. Przez dąg żyda swego wydał on w języku czeskim 
64 dzieł tak własnych jako i ctt^zych. Dó czasów Kra- 



*) Bysvftto-Vikdavskfi ^^'Jeiife «ie k*p$d« ebjflj^ zase obferstt^a. 
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merjusa cokolmek drukowano po czesku było i^acechowa^ 
nem.inasIadowniGi^eiKt niemczyzny taję; że mowa czeska 
zupełnie przedstawiała duch i ws;&elkie zwroty niemiecki^. 
Onpierwsj^zasj^ezepił zamiłowanie do poprawnej czeszczy-* 
zny,. wzywał do powrotu do języka rodzinnogo, tej pamifitki 
ni^ro^s^ dla wszystkich ludów i gromkim, głosem,. lubo 
jak sam utrzymywał bez wpływu i nadziei, przemawiał 
do CzeebaWi. 

W bistorji:fOb|awów ducha czeskiego osoba Krameijusa 
jest ważnem zjawiskiem i od niego właściwie. naleiy za-* 
c^ynać I pei}6d odrodzenia. Kramerjus widział, że ślady 
mowy cBeski^znikajf co chwila, sdo o to, i^y zwieszoni 
nad brzegiem przepaści uchwycić dzielnę prawic? i spro- 
waditie na drogę postępu. Aby tego dokonać z tfi prze- 
ińUilurościfi, jaka znamionowała go we wszyskiob wypadkach 
żjyim, piostanowłł przedewszystkiem działać na lud, 4Ia 
bHhi: pisać, w nim naprzód obuduje ucz^łci^: narodowości 
i tym sposobem Tzucić podstawy czechizmowi niepodobnemu 
jui do zatracenia* Sam jeden, .bez żadnych środków, 
w^Się. da wydawania, nowin (1785 — 1808) oprócz któ- 
ryah prawie prziezlat 33 żadne inne czasopismo: w CzecIuU 
nie wychodziło, zagarnął całę belletrystykę możebuft na, owo 
cisasyy :dodaw£^ przydatki a w nich, drobne poezge, powfe^ 
sft;i^ zachęcania i/ odezwy do literatów reskich, a^by 
fi$^i i;.r<9toi^alijęzyk od zaguby. Tych ostatnich niaraz 

^api^jpoiiiał oslr^mi wyrazy. » ; 

, clSraiiieijus, zami^zywszy wylęcznie pracować; dU 
Js^yMeć^ jego upodobania, szukał; drogi jakaby można 
byłp.iiajto^iiHlejdoalaćsif^ do jego przekonania, widząc zaś^ 
j«vpOM<!eści. moralna j opiąy charakterystyczne różnych 
kv«^w. naj)w^cej» goisajmowiiły, pod tf /formę pOdaWAł 
mu myśl wskrzeszenia. Zamiar Krameijusa, powiódł mijb 
^ifrJHłpcĆlitie; lud.obaiwie chifytełjegołłisma; .-^najlepszym 

Cieclijt i Cieehowie. |0 
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ń^^toietapapiAirikiitS jakfi umiał siebie zjednać, 9fi'Jj^ 
dikitf', które' po dziS' stanowię najuhibieAsz^ cześć >ki9if^ 
gdsiWórów TOejskkh. Wtedy, aby rozszerzyć leiLw^rfyw 
zbaiVienn^J:ź0p^(^jAdz& w Pradze kdi^gaMiś^ ctiiskd, sk^ił 
po ćWlytni.iFśjil,> lia jahftatki 1 <odptisty, kislą^lti Ydzsył^i 
*■''■'' Kri&Met^jite litiidilzł' naśladóWć^w^ tia t^^it ńoH^óiJe^ 
iiifUKh pOc^Hętoi Wydawść'po|ńdflrne €za$opi»n|<»t « „N«iiczy-* 
ciel ludu*' (Ucitel lidu, 1786 — 8), tłómaczone z niemtiftekie^o^ 
dałć] 'pr»«k> rok wychodziło 'pismo pod^biii^ ^sćf pod 
tyluł^^Toaisa^i^ kilka- iiitiyehiurywkowyić^, b^ żadhój 
Wjlrfośd lit^ra«^^ , pbatiydh' skalone e^eszcify^i i wd^t^ 
Chti nt^iecldm a stkd królkólrwałyi^h' - 1 przeszłych htm 
żadnego wif^ływn ni lud. : • i' • ^'' 

-^ ^' GdV tak^Krattieijos działał na moftilność i roziiióoe^ 
liio' tiozll&'sliliioh6tiiy(;h między tadem^ • rząd ' ń. s^ej mhńf 
Z^zfl iriiyffl^ć 0':]^dnie9)€^iu dtioha klasby Zttihoilliiejiń^ 
itoktt 17951! c^kmutA ólirzymała <nowt^ < prfij^fsy, • śsaiftkni^ 
4«2yt^i^'pUi)Ii(iztte, bgraniceono liczbę AtiScarńi, zaka»atio> 
terfrow proWineyónalfi^ch, ploMrieśoi roman^yezftych, wy*^ 
praf^i^owiaAio btrachacb -ia^ibnfteh^i- nib dozwoloit* w Prafce 
prkediśtawiać t^t«rt(' rycerskich i prSg^ąc lad' zwrócić '^joH 
dynie d<>ptaby»i|)r«y«Y*azanik do' łzadtt, zabk*ioiio dJań' 
składa- p^ni! mSosnyct/ Ta >pki<Mibtowitóśó z^ 
i^^^tym tbi^nkii nakazie, tak /nowa > w swoim -rodzaśfiif 
dowódziV«jftk'niełśzczędz(rtio nawet drobhoiiteky aby tylkw 
utrwalić szczęście a mianowicie «pit^ój> duszy *€zeskMlf 
póddanyck ' Znano dobroe mectartii»,iktórych>f0fSMf figlar- 
na 4ziie<i^ Wipńery- jest przyczyną', po$ltiiMywJi(^ iMę^^M 
M'^siwsi^< wypłoszy^ć' Z' Ckieobii swawoinegoi.Kii^ilyiia;^ {'J 
«^ ' .MastępRie{ oddano >:^Uiski)pb|n «Earaąd^»iitid'»«ifc6łkaikit 
^cjskiemiyiłoiwyftseyah 2;ff£^SBkpl< i gimnazji wproir^H 

dttOnlb'VljarpWv'.lMi'' :.)•: .i ■u:':..::\ .'i\. '.\\ '• // ''^',.5ł U>\i 

> >' ^inozasem <gdy< Snekneijuś rozwijał ^fł ltttliSe|i«ftpitł 
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d^ iMtł^ V0d2ifłii^,'midsnD8aństwo nie dawało oznak życia; 
Sl^chta iial^^' wiadomo eo szlachta w Awstrji porabia.: 

Mil!l'><nle imlei odezwać $ie do tych dwóch kłass 
sptK^^ożeńslwt w przekonaniu o' dar^mych naiłowąniach; 
W" istodei lirżieoisywlsttiićJfiie niyńli eaecbinnii między niemi 
oćźiMmlh imjeh męiów. Międiiy prywatnymi apoczy«« 
^^JH)^ śfwijfl^ Sprawy. 

^ Sn^d' tego 'zjawił śie DobrowAl i gilnćm ramieniem 
j;>opchii^' n^ipnsód idee cze$zcżyziiy; pierwszy dziełami 
^WOj^i 'Sf^kiajÓMO: obcych uczonych z naapw|i czoEikiego 
literata. Z bystr|i przenikliwością i prac^ niezmordiowan| 
ottdalisie MdaMoiń -mowy ródi^n^ i jeżeli belipośrednio 
Mk^ prżi^iWaAzńł j^ wźyde narodu, pi^^ynajmni^ prży^^ 
gbVo>#ldi zupełne materjały dla następnych hidzi ćMyum. ' 
•'' '» Ź^cie Dobrói^skieg^ wainy wpływ wywarto. aa pi** 
6ttiieiiniol^o • czeskie, a staiMmisko posagowe lego mę^a 
w ( d2%ja«h''liłeńitury wi^echirtowłańskiej wymaga cAszer^ 
Iil^s2^j 'O !iiim wzńiianki. 

: Jdzrf Dołirowski urodził się w Węgrzech roku 1753. 
Ojbieb' jego kapral w pidku jj^echóty był z rodu Słowa- 
kiem ihadca zaś -Cżeszkę; W pierwszych btach żyda 
9obrowi$kii: ^acił ojca, matka powtórnie posila za bv^ 
sśa jaldegoiSr weićfrana Kroata, od którego mały pasierb do^- 
znawał"ei9gl0 okrutnego obchodzenia. Postęjpówanie oj-t- 
'eiByfna"2iliis2>czyło w samym zawięzku zdrowie Dobro- 
wskiego,zvrłagżcz»tak wiiiii nadweręiyło system nbrwowy, 
źe w wSektt>^ó(^a^^eyfń oieifderiia tę zmieliły się w hypo- 
k!d>ftdi^."Wd^fel»ęlym roku matka oddida go dp gymnazjsa 
W Niemieckim Brodiżie,' gdzie młody uczeni, w którym bo- 
łmm Wipomtiienia lat dzieeiniiych zabiły wszelfcc wesołości, 
^totkś W'iAaukach> jfedyni^*' pboi^hyi< Staiitcdiprzesaectt 
<lo liiwtau^^gdzieysłWcMiJwymowyi peieaói, <a gdy»«»Qd 
%oitoldaiibe'0'dgo ii^ij^tti zuł^ż^liy: bez 'źfi^ahy«h i^oso- 

10* 
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bów utrzymania, tylko z nadziiejfi i wytrwało4eię udał się 
do uniwersytetu pragskiego. Tu ucz^c młodzież szkolne 
zaopatrywał swoje potrzeby i w 19'"* roku został magistrem. 

Tymczasem znakomite te zdolności i praca niesły- 
chana zwróciły nań uwagę Jezuitów; zakon widząc, że 
n^odzieniec poświecą się teologii, poruszył wszelkie sprę- 
żyny i nareście roku 1772® wcifign|ł go do nowicjatu 
w Bernie. Wszelako Dobrowski przy głowie ^ksztsdcił 
i uczucia własnej godności, przypatrzywszy się więc bliżćj 
następcom Łojoli, po dziesięciu miesiącach pobytu opuścił 
nowicjat i został księdzem świeckim. 

Zamiłowany szczególniej w badaniu języków, już na 
uniwersytecie ołM)k innych przedmiotów oddawiA się nau^ee 
hebrajskiego, chaldejskiego t syryjskiego. Upodobanie to 
zapowiadało przyszłego znakomitego filologa. W tedy 
spostrzeżono młodego uczonego w Pradze i kr. Antoni 
Nostitz wezwał go na nauczyciela do swoich dzieci. W tym 
czasie w Pradze znajdował się drugi uczony i badacz 
znakomity dziejów czeskich: Pelcel; ten poznawszy tyle 
zdolności w Dobrowskim, wzbudzS w nim chęć zazębia- 
nia się nad histoijji ojczyst|i i Czechja zyskała jedn^go 
więcej historyka. Dobrowski wzicł się do pracy nad zna- 
nemi swemi rozbiorami krytycznemi kronikarzy czeskich 
i morawskich i pocz^ wydawać pismo peijodyczne : o star 
nie oświaty czesko-morawskiej. Odtęd ciągle oprócz prac 
innych kommentował kroniki i biblje słowiańskie. 

Roku 1786* otrzymał święcenie kaj^ańskie^ Po jede- 
nastoletnim pobycie w domu Nostitza został wicerektorem 
seminaijum w Hradiszczu pod Ołomuńcem, a w dwa lata 
później rektorem, gdy jednak po śmierci Józefa II. znie- 
siono seminarja, wrócił do Pragi, gdzie niemajęc innego 
sposobu do życia, znowu znalazł przytułek u Nostitzów. 

Roku 1792"^ wraz z hr. Stembergiem. wybrał się do 
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Sztokolmu, aby statntfid przywieść dzieła i rękopisy za<< 
brane podczas wojny 30-Ietniej. W tej podróży zwiedzS 
Kraków i Warszawę. Zabiegi jednak w Sztokdmie były 
daremne; Szwedzi nie tak łatwo chcieli ustfipió trofeów 
swych zwycięstw. 

Roku i803^ Dobrowski opuścił dom Nostitzów; odiątd 
prywatnie żyj^c z bezprzykładn|i pracą oddawał sif bada- 
niom jeżyka i dziejów czeskich. Przy tylu zatrudnieniach 
codziennych utrzymywał ciągłft korrespondencyą z wielu 
znanymi uczonymi europejskimi i pracował dla mnogich 
towarzystw naukowych, których był członkiem. 

Roku ISIS** powzięto w Pradze zamiar załoSenia mu- 
zeum czeskiego. Dobrowski silnie ujfł się tej myśli, 
słowem i piórem wspierał to przedsięwzięcie; nadszedł 
bowiem czas, w którym słowiański filolog pojmował, że 
język czeski może kiedyś powrócić do dawnej potęgi 
i życia. 

Dobrowski zostawił po sobie 64 dzieł najwięcej treści 
filologicznej i historycznej. Te ostatnie zwłaszcza obej-^ 
mowały badania nad początkami dziejów czeskich, mo- 
rawskich i innych narodów słowiańskich, nadlo rozbiory 
krytyczne starych kronikarzy i pomników piśmiennictwa. 
Między temi dwa traktaty nas dotyczące są: O Uwagi 
nad Wincentym Kadłubkiem, wydanym przez Lindego 
i Ossolińskiego i recenzja ruskiej prawdy Rakowieckiego. 
Ostatnią jego pracą był rozbiór krytyczny kronikarza nie- 
mieckiego Jomandesa „de rebus geticis^ uczyniony na 
żądanie towarzystwa frankfurtskiego , do wydawania źró- 
deł do dziejów Germanii. 

Roku 1828* Dobrowski zamierzył udać się do Krako- 
wa, aby tam dalej prowadzić prace i poszukiwania, na 
cst&ą bez wątpienia wiele bylibyśmy zyskali. W tym celu 
w końcu Grudnia tegoż roku wyjechał do BemA, ale Wxk 
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katzy. dnia d^^S^yc^nw lCaft^ rok^ z^kQpczył,.^y^.,„. „^ 
y "\ Wb6ć O ^<ni^ci.;ni?iaiząrtwi(onęga ss&ybko jrq^ji^ 
się po C^eefaii i wszyscy wftajęcy brząsl^ Jutrzenki,, gpf^j^^i^ 
czeskiej głęboko uczuli stratę czło wieka, Jj^^piy, cały ^Yy^/iĄ 
t>oćwiępS aa usługi ojczyzny p0wslą|fcq 9: grobu; ' 

.Pniidszło p6ł wi«ku pracy mozolfiąj bypgm^je|,p|f; 
przytłumiły .w niin ducha; Dobrowski :di0i0|stątrucl); qbw4 
2 równym fikttłkiem zajmował. się ^imysło^o^ ..^lękppisy; 
i korreapondeueye po n^n pojiu)stałe. ^i|ajdnj;i. ^lę^W/Jmr: 
zeum. Dziś skromuy pomnik na cm^^itarzu st^OrM^^-r 
sUm kry|b I popioły człowieka y którego,, panpi^.łjcfjy si^ 
z ikaidyifa* krókie^^ jaki tak jęatyk. jako I o^wiiatą .c^ę^kK 

cteyni^ina dirodtofpioilępui ^). . ,.1 -. i....',;- 

Wpływ I^obrowiskiagO w^a^9ymj6$|; \y; rojc^^ąjn. cl^ębą 
czeskiego, cikociaź kieruneki onego był ;^pełpi^. pr^ęci-ą 
wnym temu, jaki uczony czeski zamierzył mu i^^jąć, 
Dełnroiiir^kii wcalaJiie wiei^nył wpowpt.4o *yffi?»ł<IWodo- 
WiSti lozeski^; 2dp«lony jstarożytaik uwalał ;.ino\^ę..i:Qn 
dflinn^ ; zii, trupa ,, /którego z ,nie;5wykłf biegłościef • r^z^ję^ąj 
skalpelem badań, i Juytyki Wedle jego przf^^affiiSii, M^ 
nim wieko trumny pokrywające ostatki czesz^pzyziiy ipifĄ^ 
fimkik^i sie;tta za/wsze, pragnął pokazać świą^^.uczJQneT|!)|l 
Bagiisi; świeteośe ojczyz^y^ nip <?bciął aby tyję c^yiłftjff 
bcduit^rskich:, tyle prac jwadoy^^h umysło>vycbjj yr^abr^m^H 
' • • ' •''■" ^»- ''' .'■'":■. '' ■"' '■; '•''■( ' . ••. '. .:«:!<*» 

, *)j€i0^e tak inówi o Dohrowskim : „Dobrowsky, der Altmeister 
kritischer Geschićbtsforscfiung ińBohmen, dies^r selten^ MańH',''^^'- 
cher fruhe schon dem allgemeinen StudSum-isIanr^cller' Spiiackda Ml 
iittsokitfktear, mit )<g»ma|^iv^^ęberaGlss^ y^d h«icoćo^scf^f^fi^<,fieiBen 
BV*»gfig»Dgff), yf^h fĄkTJp . ięden Ertrag immer wieder mit Yorliebe 
auf.die yolk3-un.d Ijandeskunde YonBohmen *ufućki und v«eiii/^fó 
so mit*^era gr5s8lfe'rt TRiiKm iw Ac^ 'iViśl&en6C*ttft ćeAMiketh eittys j«»l|Mii» 
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brzymiego nekr^gpi C^eobii .palttyc;c?»«j i ||i#|9i^qi4c;fśł- 
^i^ ,^^im^W\^^^^^ jMIW:^^ jpst do 

WSf|CW ' (W« :poJ|otento .ojofljw pą»ty<?h| . (figgąjwe.ffiłp- 

4%^(|CQ^af|s^ ffii|pdłi£)ona: ,ipe,|)ipjw!Wftto, .^y j^^^^w^t 

^m^M^^mmmM PWgwy z^tp»ego.ftie,jśiłiieIi,ii^bwifii 
3ir,ffcc»prłaflzy^j»jłoiyft rc^ce, wyrjc^yi.sifi wsael^ej iw)?^ 
j^!t9łimi4sV.(}M9ił99;if^.,«zyAiMigo, ^midi tylko wzdycfrać, z(i 
przesz}pśoi{k (J^tiyąipo^ Watęijh^ jeszc^^ę siliiiicj , tttwie^ 
4;(^fi,jiqh7W)^i«;'Pf«(ekaBaniu, widzięU kolos w^lwy sie 
zófo^ I niei (wi^irzga: isroale y{ j^e^oisr^igi j)Qtfg$r dur 
£}i«i9.ziv^Hi paroąioie i o, sile maŁęrjalnej. 
. . i. .p^rWR5ki'.pip«y schyłku dni pwoicli pc^iekons^] sjiC/, 
^i&)ill«hiie «|dzai. a5rf)łysłą fliił pizyiprfpśić ajakjjei.dolęd 
1^ sif^ jpf^TByól, ia fmiHy 90 lyyitftołw; ^ jestyfc* niproięckicą, 
aiWcJ- ąrtykHt)) ROjCaęrfw nnuę^zcząć w czas^fjuśnuę, 11IU7 
z^up fiwi^m%% ::fxy^i^ fiłUgi: życia swego wiele ,p<^ór 
i4iHii«^a):;| ,wji4ział^ Jji^^;:W^; saoif rozmowa, i pbcawą^iepi 
9 .HiłoA^jeii Pf|ig!9k9 p^zyf5zy^ił się # wz»iecęiwą cjicci 
4aAi»l«k tbądąiiia d^wnyck: pamiflęk ojczysiyph..,. Nadtp 
SWR m(\^ j9^tąD(iwiiał^ $i@ nad str^Na^t zewnetrznj^ j§zykd9 
|i/tjW.»JiP»sftłiąin ślcidzfc i systematyzuj^ic mow? wą4ł^ flOr 
wTpii^^ilfijftriAf!)^ !d(9tęd iu^?is«nych r^uctt -zasady dzisiejszej 
fil^QgM>: ^ąj^oiujf^eciu Czechowie poś^yA^ąj^si^ z^cz- 

.,:^/łJPwy»9iftw^ wipc małerjały i wyrpbiłjg^yk lAk^..*e 
pi^k^^j^MOT nąsjtjpnpmu.cozosłąwałoi tylkft / wpjcpwfkdajjć ,go 
,Yf/C|otóWPQ iU^flie. ?in«9zną. ilość dzisi^y)ch,jupzq»ypk 
iGj^esikiąk .)»iFqJ^odm,.»ij«g% Hzkpły i ną 4i:«id55«,W[?iśy[fiją|C)ą7 
^\m iPriZe^ mkflffl^ft.tieiraz 9 i«vł9§|iy€]p,|SJ^,.po«t|^J9. 
Toż samo rzec można co do historyków; Dobr^Ol^l^M łii9r 
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^Hem t^ierw^zy ściśde badał stare źródła do diMJdwcfte^ 
skich i odłączał wiarogodne ód błednycb. 

Tymczasem gdy cały pestęp piśmiennictwa <)graiiiclńA 
sie na wygrzebyYwmiu dawnych pamiątek, Dobrdwstó prt^ 
schyłku życia obudził go ^^prowadzehiełn £ywotn^ fctTe^ 
stji filologicznej. Tfi kwestjfi był spór zacięty z profeś^ 
sorem Nejedlym o prawopis czeski. Działo sie to w tM 
czas kiedy i u nas starzy literaci warszawscy dzielnic 
obwaroYTywali sie przed wtargnięciem jtHy do jeżyka, 
a nie mogęc zdobyć się na iaden wainy ntwor czozemi 
dysputami usprawiedliwiali nie właściwy im zawód. 

Nejedly, doktór prawa, professor literatury i języlda 
czeskiego ntf uniwersytecie pragskim (1801 — 1835) ró- 
wnież przejęty zapałem zaprowadzenia czeszczyzny, gorli-* 
wie pracował nad mowę ojczy^tf , nie chciał ws^kże pojfć^ 
że język od dwustu lat wyszły z tiżyc^ia nie wystarczy 
na oddanie nowo przybyłych wyobraźtó i koniecznie upie- 
rał się, aby go zostawiono y^ dawnych' ibtmach^ z XVI. 
stulecia. Szczególniej powstawał przeciw zmianom w pra- 
wopisie i wszelkie ulepszenie uważał za próżne chęć no- 
watorstwa. Śród lego Dobź^owski podał zasady ortografii 
wyrozumowanej i oczyszczonej z Uędów; stftd wszczdla 
się dhiga polemika , której wypadek w każdym razie mu- 
siał przynieść korzyść językotn. Spór na.tćm zakończył 
się, że powszechnie przyjęto prawopis Dobi^owskłego',- Ne- 
jedly zaś opuszczony sam pozostał, choć do końca życia 
nie odstąpił od swoich zdań. Nie przeto jednak mniej 
ważne sę zasługi Nejedlego położone w piśmiennictwie. 
Na poczętkti wieku bieżficego Hniewkowski, Puchmajer 
i oba Nejedlowie założyli czasopismo, którego celem było 
wskrzeszenie czeszczyzny, wzmocnienie pierwszych jój 
kroków na polu literatury i przeprowadzenie języka W-uży- 
cie codzienne. ; x • 
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mennkikii acza«^yitf;to^'lji^jkiitf^-«egd Ato^fMtri^gttf. 
^i^bzya»ft^WttiiC2latia adfylu lal^itf^^yA^zadftościft, ym^ 
rt^teie łhtj«M( Ukttilł» ittiK ziettii €^kt^, iMikt; iii^ tt^^M 
o. nauce mowy gminu i lyJ^oicsMisem ^a nętf^a {^<01M^ 
ni^ećką 8 czasów Ifyc^kich k^óla JMe, pl^otoinała, 
ie 'był» epoka, w którdj NićfBiiec zdafólm kraj'<ten biHl^. 
Agitatorowie pozbaiłietai wBzellAlj 'pomocy^^tnkfótjAM^ 
z śWi^ę wtbTff y¥tAdi'się m cfei^a;' Wkrolde^iWteófpi^ 
fesistor Nejedly I zaetięł wydawaj porządne czasopimiiO' cze- 
skie pod tytnłebi ,,inasateP a była to chwfla wdżaa dla 
Clt^idńi; gdyż ■ przeszło od dwócłi wieków póraz- pierwszy 
stawiał sio siliiyttmysł, który w jęz^im imrbdii ptUfliczfik 
Odważ^ si^^głó^ swe iPdanfa. 

Iftasatel, redagfoWaafy śtyleto pópt^ś^irym, 0pt^cz^ci9f>> 
6d naukOw^ pSni^ odrfldiijan^, zawi^ritł prz^kłsidy z poe- 
tów kłassycziiyćh^ drbbhie {ioóźje orygUitoUe, opii^-pódróży, 
pófwiastki' iz dziejów narodu i t p. We wszystkich zas 
utworach k-odżiniiyeh tftniła nurtem podzi^ńym głęboka 
myśl zamSowanla pami^t^k narodowych i chtónlenia mowy 
czeski- od zatraty. Z'> początku nowość taznala^a słaby 
odg^s, powoli jednak poczęto bliżój przypatrywać si^, 
poznano, że można mówić po^ćzeslku o rze^ezadt nauko- 
wych, że zaś wiedzii nikogo śmiesznofścif ni^ okrywa, 
wzięło' dó''l^fk ffiasatela. Pierwsze lody byfy atrusżóne, 
pióro zśpómadało przysiSe' zwycięstwo' nad żellftzettł. 
Nid)awem żnależłi' się naśladowcy i od t^ pWy śpoStrze- 
ganly kilka czasopismów naukowych lub zabawnych,' ko- 
lejno pojawiających się, żadne z iiich jednak nie tńof^ 
długo śiię utrzymać. Iskra czeszczyzny jeszcze ślizgała 
się po powierzchni 'i nie przd[>iegła po wszystkich żyłach; 
była '10 i^ieh^wsza walka, iv której pokonfain ż V;dl^. Mwiltoli 
zapasami występowali do boju. Ntisloniec w rokti' 11VT 
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^IW$ły-*hW<^ły»JSfijB,W.r.^ i iimn-:^ /.-/om s-.ifwt o 

jiW(piQlwp<^>f?wPfgóię :wsiK)mmefiHOió^ wjFrffi^eJ*^*'^^ x 

4e» )mw^s<>|, wm^^, Utpr^c^f, *e^ WYA9P<3|r(j^>.M(|pd|. jl^ 
już pojawiły się daleko .ł^p§|^ V-»)J!»JW |C^lp(^;,.łlfe 
«Wgłi?^> Wjffzęfiltjpifę ,;Ąą(4^,^i?iycib ,^^ffW5|^t ,;.J5i:#! jego, 
-o„q^tery ; ,Iftte, lyjłą^^^y, .^ jciąło .. 4^^ ^jg nMI^P> jrtlfti,*ujtqr 
ą^irt ijC^Sr )Zą^hg« pi)łojiy^ jpift|,iffof#p«fy4. wy^ąyjwą 
|j|}^sątę}ą. Węg^c^więceji czJ»\Yięj|^iC^jap:jąk.pifira,;pczy 
tońcu żypią .zhćrSj cj(awc uRflrwi ;^li?^ rpi^l. i^ąj 
Węduąj: :Wl4t)gręfii| a.,gło?;$9P .f^is^ę. ,z,.^rtę^^3y5,M^80|»vop 
nąi)ep«|^ycb pl^g^^ł, wrirzy,»ywąj: pcstGp;,jjajyJto.i Trągd 
r^al^tiPr, Hłif^ątelaj If^ewkAW^Ip, W^C^^MY, BWHWr 
Jiirt>v:^ cpsę^,było,j/pi;^?ę,«aj^ ufrog^, W4^ift9i9m^ 
Ż9rtoWiw^;ibp}i^tjTcld; pod jtyJhOeiC: „Ji^^ewi^ i^iwói^^ 
imd«r,p^O|i|y^:d^ii jeĄsąk j^^ «*ikW *fP *»4n«i v(«pjj^i 
J*«^«3y;VJ^aJWy w. aktąph,v.iił4i9Wf«|fiif l^JflTi^^m WTzeftsłyąi 

-*¥ha.ipJ9*y*M fto.iM wijPWBjy; pdppp;cy)c^9fc,.#Qfejifli€|jłsipa, 
<3«*«i)ii?ga..^e.,fi8l«?ę jąjifl .^gitaJpręifl^^jBi^ąi o»t'.. 
,;1,,; V iOstątnixC^oąę^; Jo Wiąr;Hpt}y|a, , Jtsi j4fi , iCsc^wH^ jOcTOr 

iiiW'4«iej«pb,piiciw«ft^ 
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ńat słownik rymów i traktat o rymotwórą|{|(|ęij'figia|kfąą|. 

Jw«*iH!fW<łfe<dWet«w,fift4jłflśflW**»t M,^efS^m.,Vf^^ 
,nt«WHCX,,M^Ni$.^ zflątugiB^ ną,,t9 p|iłMłii.j5|i«Qpy<^,!\iry(J«ł 

•jswfł^iw Tiw»fiw#łip'pww...«wsz<^y«w i/i-.^Płfinpwar 

.WC|l^ał,^whj^Wi*2Y^We ,«i«^ i i/li.ii.i.: i'.,. 
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hyćh wielkiego męża, 'jako tr2k)da heztoźńotm ca bek 
pasterza sama itie Imfii dó^ ^groi^. St^d, 'jakkoliHek 
wydawcy fflasateliwydailz? % łnał^iiitpt} dla cudae- 
żiłstticM" łiadafffi^^^d^ o!)$(ek(?fwnie- ^piiśtnićiifiiebiro OMskJ^, 
Tiai^ód ifawśi^ z Wdżiccżitościfi UędMe^ Wspoińitiał o tych 
pierwszych zapaśnikach w sprawie wskrzeszenia; trudy 
ich; które w Innym kraju sh£sznie liwaźanoby £a póspoHtd, 
nabierajfi ztiac^ń^j póWagi,'gdy jfe poi*ówliamy'z martwym 
stanem znfkczemni^a moralnego, .w jakióm Czechowie 
byli pOgrężeni. 

Około Puchmajera grupowaUsfe d^^zyscy, których 
literatura piękna zajmowała. Spostrzegamy tam pościgowe 
rysujfićę się postiać Józefa Jungmanna, jednego z gorliwych 
spółpracowników Hłasatela, który zaczf^ odznaczuć się 
wybomemr przekładami obcych poetów i byStrę polemika 
filologiczna. W roku 1806 Jungmann w IBaśatelu roz- 
toczył przed Czechami całe skarby ich jęzka i pierwszy 
da^ przykład stylu europejskiego XIX. stulecia. Z dokładne 
znajomościfi mowy staroczesld^ prz^ikn^ najskrytsze 
jej tajniki i dzielnie ujęWszy siłę i melodyjność języka, 
kazał zapomnieć rójkom, że fprzez dwa widd nikt po 
czesku nie pisał. Oprócz wzorowych Aómaczeń z klas- 
syków greckich, przełożył: Raj utracony, Atalę, Hermaite 
i Dorotę i wiele drobnych utworów ' sławnych cudzoziem- 
ców. W innym kraju Jungmann byfty stał się znako- 
mitym poetę, jeżdi tu nfe dosięgł tego^tanówfeka, jest to 
wini? Cżechii, która zaledwie miała dosyć siły na Wydlmie 
fiłOłoga. W tej ostatniej gałęzi wiedzy Jungmann międiSy 
wszystkimi badaczami słowiańskftni 2ajcł najwyższe miej- 
sce. Dziś czeski uczony, w którym wiek nie stępił ducha, 
żyje w Pradze;. otoczony p^owszechnym szacunkiem i Uwiel- 
bieniem młodego pokolenia; ż riftdościfi poglf da ńa naśtg- 
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poów, klfoych powif kssćj cs^kci przykładem i iHMikf 89m 
wywc^ na pole działań. ,.^. 

Oprócz wspomnianych tłómaczeń Jungmanna^ major 
Polak wydał poemat pod tytułem ^Wznioatosć natury^ 
w którym • nie brak na opisach szemrzących strumyków, 
wschodu : i zachodu słońca, jasnych gfwiazd i bladego 
księżyca. Tenże autor opisał parozf podróż swiijf . p^ 
Czechu obejaHijftc^ niektóre ważne ówczesne szczegóły. 

Do plejady plsarzow czeskich z . tqj epoki należfi 
)0Siićz6: księdz Rautenkram, autor poezji religijnych (1776), 
Sedlaezek, profeasor filozofii w Piłzni, matematyk i bfKlacz 
przyrody (1785)^. Sznajder, prawnik i wierszopis żartob^" 
wy (1776), Szczepniozka, rymotwórca (1785) i ksi^ 
Ziegler (1782), który później, wydawał czasopisi^ nie )ięz 
wartoilci, tymezaseim zaś pracował w pedagogice* yiTszy--. 
stiach tych airtsimw, wyjfwazy Jungmanna, który jui-zaj-^ 
muje stanowisko ew>pej6kie, potrze)l>a uważać bfdr4ziej ja^ 
czynnych rozszerzaczów . czeszczyzny, niżeli jako pisa- 
rzów świetnie, odpowiadąjf^^ych swemu powołaniu. Bo też 
wówczas przedewszystkiem wymagano szozerqichcdi, a je- 
żeli c2S^to zdoioości nie wyrównywały zapałowi do wskrze- 
szenia języka rodzinnego, o ile możności zapełniano l^rak 
ten pracę i poświęceniem całego życia dla postępu sprawy 
ojczysta* Stan ten, w którym czupie przeważa nad.por 
tęgę umysłu i dziś w Czecbii spotykamy, dziś kiedy prze-i 
cie nadszedł już ozas myś^enin o czemś innem nążeli 
o.zasa(dach {j^wopisu I|ib wynajdywaniu wyrazów częiMupb 
na..tennina naukowe.,.. i 

Tymczasem na Morawie myśl c^^e^zczyzny: także 
przyjęła się i poczęto powoli zdążać za nowym kierun- 
kiem ducha czeskiego. Niebawem wyszły poezje ^aito-; 
bliwe Galasza w dyalekcie^I^Rnaków i kancjonał Fryc^ają,[ 
tern szpzególiuę odziiacasajfcy ,się, ż^ jest^ksifiżkfi, któr^ 
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znane sfi jedynie jako napisane- (W >iifirzećaQ odniiiśttiii^ 

'y- Śi*6d tyk *«feźt)nydk,''któr2^ 1^^ 
atńe^^telćA pOta^ pf ado^ 'nad cfeiejaniii i^wydii4<ra» 
^-^Prad^e' vH)ślk^ ^kfbnfkę .czegWą 'od^^^ieńw^yćhii^akóifir 
bflu lidrodtt ftź^d^lpatt^^^i^ia Wtocłatra lY. OlKNJiaż w 4«i»W 
teiń- (SKfsto żftyt^ł(y na kt^tyće,' prkeolei ' ' ito Piilaieiiega 
liryła lo* 'jedyni • ciieska hisloryM; WsSfysfćy ćt powyżsi 
atitorcnHe i #i^itt MAyćhy których' clla i«MłowaiioM'iiie 
Vryitri^liiamy^ hiW^Mimeźanń ttt^ liiiSladoi^caini >lil»fałiiry' 
ntemi^kiej jako najblł^i^fifśj:;; dla 'm^wijlAid^ ^s^pĄfńą 
Bddiiy-a które* )tyi^> neS^ałt) -dbać, ;KM-lk>¥i<^*idol(iA 

Kf^mefjusisi btki Mei \f2i^ t)idi»a dó reidw CMffit' tai jednak 
kdiiiecS^hie:#^fha^ pMt^^o^ilift;i Hib#(tti'i:i?66łl88lf)t 
j'6|'iife''^&więfca;' R*Wrtife' jfek 'Jwydtti^^ AaMtóIflj<lHM 
mnśiśł 'waiczyt^ '2 t^sifićżnemi^ tnidn€^iić)tdml9\<ri)yiMN''«M 
ntf^ Y^ielkidb^i śMdktf^k' tnat^tjóMychy 4Ke)^gzcMpłef» wfeo 
ziAiioiki V'jaKi' pdtóctsił ftętf^ciórtekto^ j^rt^^a dm^ 
ktfiiń''prńgsiSth^'rt^ wydawść €Ża[iMiipfe8iitt)j ^ttoióiMi 
ińipi^ód z siaifiyii^b przekładów, późtiiej >w«śi|k pńiejfł 
itiy$Ii'Kraihei^a'> i j^ł zeihiBmSt i ilftuc^ąffiod ^pisać-i dl« 
litduJ»'«p5ś6Br jego'*i)łi^afłia je^t'weiSoł}^;^!^ żaJrtbbJNy 
i-'d^»!le:^todiżrwid .źti&łósd#aAy 'dó' charafct*rti^0aechfe¥J 
Ć}hWytal''pirżescfdy*'i z?abo%oirj,Mikł»dińł Ś-bidh żdiauttteiikf^ 
4yil«łiJivaI'^e!rwsz^'r\^ dm^fćlif ttla- ki»Acfti/'wyjatoli* płtt^ 
wdę i tak do wysokiego stopnia obudifliwslżyi^zdjidbiei;' zft^ 
śsreźepił^iiaitóWWtóale Iła czytttrtJttJ^*'^ »>« !mm..x. .i/T 
-» »"T^ ^c^^łrtiśhfe ^Whe •zśWttgi-^toysłowybhiJM^ 
wtóK8w>ióżfeSkic1t,'5aki6 tóbźlbttt^ pi^yiilafó mśib »toółicgd 
tóiijti'(itźoWyW.''^'Bfei «lifJ«^^'łtty&że*dtó4y bfe^>-żttlhifej"«a^ 
tóifer^^agtóayiui* pdwagf 'połdftbłlft^'«ow^^ IW^ 
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p€»n6iB tiapid^i^m si^ sttlttyefc sieMś, ofiiiro^mll cafe i^<Ae 
HJct^tibłtigi liiiM^ iw t^m-pi^e^akliii hfeW2¥tbzoiióinV źfe 
AtfrtMbwdś^^ fm 'ml^My mm ztfk^rżeniońa; śmliiło 'ildofo 
oprzeć się wszelkim usiłowaniom w^mszióz^i^. ' ^ ' 

<'>J»>*'ar'dd tóga^JtefiiyP&lltotiiitó' 'wyaa<v*fł;,"w Węgrzech 
ty^(HilKtt > biillbtryittYcżby^ ; i il»idi;siserżał . ińjhl qe<}ridći^ia 
cż^klego M«^Y-iBł(miakaiiiUłf' Filbywiez (iierwszy 

iddź?ył't)tb^ffd^ czestid^ni^iecki ibodfio j^rofes^ 

śóif«tfA'^{fbsyka'«śi(«ki^o w-4jpÓMini pteżbm^sl^ióin ,' wi^ 
priSfcsrytHI Słę'dd'^>ha^fciaMSwycfe ticzni*w iWiftośdcf po^ 

>':]^o (ttdg(yipć«jiMlta Mui^ilti^ pHsydlió jeszcze jedno wa-^ 
żIMfMit^^fiJi^ihb 'ifod tjM^ : ^PfersViastki ttttuk :wy;św<!H 

{^ez^ftyóiiiMkf "t^l-ófessor^f 'i^^^ tmiwerH 

sytcNfie ii^deńi^kiii); ^Wi^y»([^ypji^z^ó^ w^^^ć^s poi^zei^n 
posyłali tam swoje artykuł 1^ rftdż^my enaleś^ #li6ikipi«^ 
śmii^>|^byiiwj«nakb«iftszyełi pcjaWów^ w pi»oBie Kpoezji. 
Ufiitow«hiaf't«^'C«6elfóVr- ^yddł^a mbvi^ o)bzyśićy k te* 
^^' l>yły>i€lol$fd pierWsżeiM łdy^Mni^ ó#rod%efiia>; bai^ 
^telej i«łaćittetDi <irei wisi^M^ii^' pi^Iityoznym • niż (literackim. 
W'^\ctifW^Vftn peljcid2ie wstępnym do^ dziejów piśmimni^ 
e<««%if'^iritibgo(/ «MMndf iii^ kaidiśj g^^fei napisać eró 
p^ii[»eiM9ku<^iffi^ rtiUdć Jakf^lWiek<podst«w^;:^2SiB jednak 
g'^<4]teriitm« 'j4iż'>wi^d^ i^o^nęii^ d(^', • utwory te uw«h 
itiWi^ihpftftcztlte^^izMd^Ay^ majf >Wftytoii6 'bibliógmficznfii • ' 
..•;•' Na'ji«ftmndko4teayi#y» ópiw%i^rwkly6h {ż»lpris6w, >§r4d 
iMór^eh g#iazdka WarMo^ośdi czeskiej ^zf^ł« się eo raZ 
ż^s^>(IMski«nl';f>[.)^l)di'ńft^^puj^ iod ^r. 4^2(^0^ 
0di**ii^ytmIeiii6nta'^yęk0t)iBu:<lnf<dI(idworskib^ pokaźó' namy 
jtikfi d^leieie .'Jd^iłyfiijSięiinadaieji^ Jungtnatii^a i Wfdaii^ó^ 
masatdhr^ jak^ di^d|ię»<|)^tfptl>p!śtńietiilićtw^'i«p»aw»:oze^ 
^ przeifi^teri cz&i»'ffn»ebiegflły"i ćzy jtjłjtty K^^wskrfeeśi- 
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cielic ^YJ^cy P^ ^^ ^^^ ^ praciyfcy sfid2iiVy Juligmaim 
może spokojnie, połoiyc ^ię w .grobie, p^iirny, ią język 
czeslM nie! zaginie a niwa narodowości cor«^ bajniejszeBii 
kłosy będzie porastać. 

Przystępujemy więc teraz do ostatni^. epoki, )Wfi«elako 
z pobudek odmiennych od tyęh; jakie powodt^ Cashami. 

Świetny wybłysk literatury czeskićj, .za^mse w poro- 
wttfmiu z poprzednim jej niebytem, poświecoiiia jakie skła- 
dali na ołtarzu ojczyzny indzie, którzy z.ffwego położenia 
mogli najmniej ofiarować, a nadewszy$4o owe exa&y p(K. 
napoleońskie, w których rozbudziły się Tjirszystkie mffodo- 
wości, gdy ludzkość jiie starcz^o j«ż pa4ai'V|ać- materjałow 
do his^oiji, musiała przystfipió do śpiewania i .badania eposu 
po€^tkówX{X. stulecia, Qtos9gtqwne pobudki, dla któ- 
rych narodowość i piścpienmctwo szyłĄo wywiuęly .się 
wCzechii. Tu więc wypada oMzaaezyć. prawdziwa epokę 
w dziąja(^ pojawów ducha czeskiego. > 

Tymczasem Czechowie calje , żyici0 nar^u sprowa- 
dzający do działań literackich, Uczfi roizpoczęiciB oowegoi 
perjodu od wynalezienia rękopjsu kró)pdMrorakiego>.: Tylk^ 
w braku innych można uchn^dć się te§fO powodu/ ani 
bowiem żaden Cze^h w dalszych swoich pracach. aie po- 
stępował w ślady starych bardów częch^-^^somimsifkih 
o niektoiiych nędznych njąsladonKicach nię warlOi w^ppmi- 
im i, ani tói wynalezjepie iuiku;, frmA^ ^ mf^.ppspoUt^ 
wartości pieśni odiyiecTSfi^ych nie byiko witanie , lak ^ dalece 
^płyn^ na umysły, oby wypadok ten nip^ j^tanowić-epokę. 
W chwili gdy język czeski powstawfd* los udawał $19 
przyczyniać .do spra^i^ nar^du^.iło^aj^ mu pi|ni|it|^ 0}-; 
ców,t które. pr?echowy\irał w, pyle; ząpomrteKJa, cp;^j|c 
chwili, gdy Czechowie stan^i^ę godnymi pi^zfjęcjla 4^. p«r, 
ścizny pi^^odków i i!ifed)§x wartości poitraŚ^ ję pce^iiĆK. 

.Literaci i>rag$jcy yiiiejsięni ^c^^l^ein. fi|^^ 
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znaleili wirie toimązmych kwesl)!, nad któremi praeowaU^ 
utwierdzili sie więc w przekonaniu, że gdy język raz zo- 
stanie osadzonym na niewzruszonych zasadach, dzieło ju& 
będzie skończonem a jedyny cel życia polegnie na utrzy-^* 
maniu tego błogiego status-quo. Dot^d jeszcze nie przy- 
puszczajfi, aby wyobrażenia ich mogły dalćj postępie i długi 
czas^ minie zanim Czechja postawi się na tym stopniu po^* 
jęć, z jakiego sąsiednie jej narody, pierwszemi ogniwanu 
dziejów z ni^ złączone, pogl^idsyfi na przyszłość. 

Jak powiedzidiśmy wyżej, głównemi działaczami 
w sprawie narodowości, zawsze jednak nie wychodzęe 
z obrębu literackiego, były dwa pisma perjodyczne: Hła-** 
satel i Pierwiastki nauk wyzwolonych. Tam naprzód otwo- 
rzyły się szranki dla starożytników, filologów, wierszopi- 
sów i belletrystów, gdy zakres ten niebawem stał ńf 
zbyt ciasnym, czasopisma przestały wychodzić. Wtedy 
cała siła zbrojna w pióra zbiegła się w Pradze, widokręg 
działań coraz się rozszerzał i poczęto wydawać osobne 
dzieła tak prozę jak wierszem. Zbiór poezji Puchmajera 
i drugi Jungmanna (Sloyesnost) zwróciły powszechnf 
uwagę, młodsi pracownicy mieli wzory do kształcenia się; 
wytknięto im niemal drogę, po której śmiało dalej mogli 
postępować. Oba te zbiory, drugi obejmował także prozę, 
były rodzajem chreslomatii, w których umieszczono to 
wszystko, cokolwiek dotfid lepszego napisano po czesku. 
Puchmajer był biegłym znawcfi poezji, zwłaszcza co de 
formy zewnętrznej i posiadał smak czysty choć fanatycznie 
kłassyczny. Jungmann rozwinął w prozie głębokfi znajo- 
mość mowy staroGzeskiej , błyszczał stylem jędrnym i po- 
wabnym, a tak prace te nader były ważaemi dla pisarzów 
poczynających w obu rodzajach. 

Błędny ognik poezji ulatywał przed ndodzież| czeska 
poświęcajęcfi się literaturze, chciano koniecznie zdobyć się 

CiecHJa i Czechowie. j[| 



Digitized by 



Google 



— i«i — 

na jaki znakomity poemat, mnodzy jeU próbować sS, ńe 
porywani zaciekłym fanatyzmem do filologii, wytężyli du- 
cha na badanie jeżyka w przekonaniu, że ten bez za- 
wodu będzie wielkim poetę, kto zgłębiwszy dokładnie 
prawidła mowy, zechce pisać poezje. Dalejże więc jak. 
dawniej o ortografię tak teraz zaczęto swarzyć się o sztukę 
i»kładania wierszy i powstd zacięty spór o rymy. Jedna 
strona ubrzymywała, że w wierszu jedynie potrzelm zwa- 
żać na przyrodzony iloczas i na czele tej stał Dobrowski; 
drudzy zaś zaręczali, że iloczas nic nie znaczy ale głó- 
wna zasadę wierszowania jest akcent czyli tak zwana 
u Czechów „dylka^ *). Szafarzyk i Palacki w rozbiorze 
poezji, bezimiennie wydanym w Peszcie n 1818, popierali 
drugie systema. Spór zakończył się przegrane obu stron- 
nictw; pokazało się, że tylko z połączenia obu systemów 
mógł wyniknąć wiersz prawdziwie piękny, oddzielnie zaś, 
pierwsze systema dawało się stosować do wierszów ry- 
mowanych, drugie do miarowych. 

Walki te o prawopis i zasady wierszowania a jeszcze 
bardziej dwa słowniki Palkowicza i Dobrowskięgo dowiodły, 
że życie zadrgało w języku. 

Poezja trzyma pierwsze miejsce w dziejach piśmien- 
nictwa każdego narodu, słusznie zatem i tu od niej wy- 
pada zacząć. 

Młodzi literaci czescy przyjęli czynny udział w po- 
wyższych sporach i miasto dowodzeń djalektycznych jęli 
I»sać wiersze. Coraz więcej pojawiło się różnych zbiorów 
poezji, między któremi głównie odznaczają się: Kolara, 



*) Nabywamy dla tego dilkę akcentem, ie język polski tego 
odcienia i wyrazu na takowe nie posiada. U Czechów każda samo- 
głoska jest wybitnie krótką lub długą i c2esto sam iloczas stanowi 
różnicę w znaczeniu wyrazów np. stało se (stało sie) lub staló (stało, 
było postawione). 
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Czdakowskiego, Hniewkowskiego, Chmelenskego, Sznajdra, 
Hanki I wielu innych, dla których utworów w chwili uro- 
dzenia wybiła godzina śmierci. 

Na czele poetów czeskich stoi bez wątpienia Jan Kolar 
<ur. r. 1793) pastor protestancki zamieskały w Peszcie. 
Nazwisko Kolara nie jest dla nas obcem. Wspominano o nim 
w kursach literatury słowiańskiej, wszelako zdanie jakie spo- 
tykamy tam o Kolarze , zdaje sie nam nie zupełnie dokła- 
dnem, a światło pada zaledwie na jednę stronę wieszcza 
czeskiego. 

Jan Kolar odbył pierwsze nauki w Węgrzech, następnie 
udał się na fakultet teologiczny do uniwersytetu w Jenie. Tam 
wydd niektóre sonety erotyczne (1821). We trzy lata potem 
wyszły trzy pierwsze pieśni jego głównego poematu pod ty- 
tułem:',. Córa Sławy'' <jSlavy Dcera); w r. 1832 ogłoszono 
wydanie zupełne wpięciu pieśniach, znacznie pomnożone. 

Tymczasem w Czechji z poczętku nie zrozumiano, co 
miała znaczyć ta nazwa „Córa Sławy", mniemano, że Kolar 
myślał o całej słowiańszczyznie, że mistycznie wystawiał 
połączenie wszystkich plemion, w takim jednak razie 
niesłychanie zastanawiały wszystkich wrzęce oświadczenia 
miłosne, w których nie zawsze przebijał czysty platonizm. 
Ostatecznie ci, co rozumieli poemat, nie pojmowali tytułu 
i dążności, drudzy zaś, co nie pojmowali, byli tego zdania, 
że rozumieją. Dopiero gdy zaczęto bliżej śledzić szcze- 
góły życia Kolara, wyjaśniła się zagadka spowodowana 
najprostszemi przyczynami. Roku 1816 Kolar, będęc je- 
szcze uczniem na uniwersytecie, poznał się z rodzinę 
Jerzego Szmidta, pastora protestanckiego z Lobdy, mia- 
steczka położonego niedaleko Jeny. Szmidt był człowie- 
kiem uczonym, młody więc teolog rad przebywał w jego 
towarzystwie, tem bardziej, że oprócz pastora i jego żony 
.rodzina składała się z córki niezwykłej piękności. Opu- 

11* 
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szczamy wszystkie prolegomena do tego romansu, dość 
że w rezultacie ostatecznym Kolar namiętnie pokochał 
Wilhelminę i szczęśliwy poeta nie mógł uskarżać się na 
niewząjemność. Strona dramatyczna tej histoiji jest po- 
dobna do intryg zawiązanych w większej połowie roman* 
sów. Pomimo głębokiej miłości dwojga kochanków, Kolar 
nie posiadał żadnego sposobu do utrzymania się; matka 
przeto nie chciała słyszeć o małżeństwie. Przeszkoda ta 
w tej chwili była nie do zwyciężenia. Kolar r. 1819 wrócił 
do Węgier i tam postanowił wyrobić sobie to położenie 
towarzyskie, którego brak tak dotkliwie mu zarzucano. 
Rozłączenie nie przytłumiło uczuć wzajemnych ; listy z Pe- 
sztu do Jeny krzyżowały się przez lat kilka i epoka ta 
odbija się w Córze Sławy wyznaniami najgorętszej miłości, 
gdy w tem Kolar odebrał wieść, że Wilhelminą żyć 
przestała. Odtąd w pieśniach wieszcza czeskiego wyraźnie 
smutek przeważa. Dla paciechy osób nie lubiących smut- 
nych zakończeń romansów dodamy, że tu rozwiązanie 
bynajmniej nie było tego rodzaju. Skłamano o śmierci 
Wilhelminy. Podczas gdy Kolar pracował nad zabezpie- 
czeniem przyszłości, Pastor Szmidt umarł, a biedna wdowa, 
nie ufając nadziejom poety i przytem nie chcąc pozbawiać 
się ostatniej podpory, wymyśliła ten podstęp godzien pióra 
Szekspierowego, aby skłonić córkę do korzystniejszego 
zamęścia. Kolar wpadł w tęsknotę i w tkliwych sonetach 
opiewał zgon kochanki — Wilhelmina zaś, nie odhierąjąc 
od niego żadnej wiadomości, postanowiła ostatki smutnego 
życia w panieństwie przepędzić. 

Tymczasem nadszedł rok 1830, zjawiła się Córa Siawy, 
dzienniki słowiańskie wynosiły ją pod niebiosa, brzmiały 
pochwałami młodego wieszcza, a młodzież cze$jka uczyła 
się jej na pamięć. Wilhelmina szczęśliwym trafem do- 
stała poemat, wyjaśnił się jej cały stan rzeczy, na- 
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dzieją w rńę wstępSa i niebawem Kotar otrcytnał lisi za- 
pewniajmy go o niewygasłej miłości. Przywiązana jednak 
córka nie opuściła matki i troskliwie pielęgnowała jf ai 
do śmierci zaszłćj w r. 1835. Dawne uczucia zbudziły 
się w Kolarze. Odebrawszy wieść, że Wilhelmina jesi 
wolnfi, przedsięwziął podróż i po 19 letniem niewidzeniu 
w Wejinarze połcczył się z kochankę, jak ufrzymywał, na 
wieki. Dziś Kolar ma córkę Ludmiłę, które Czechowie 
powszechnie nazywajf Córę Sławy. 

Podamy więc rozbiór lego jedynego utworu poetycznego, 
jakim słusznie chlubi się nowe piśmiennictwo czeskie. 

'615 sonetów, objętych pięcifi pieśniami, stanowi poemat 
pod tytułem „Córa Sławy^. W tym nawalnym zbiorze so- 
netów Kolar oddaje się raz uniesieniom ognistej miłości, jak 
tego dowodzi opis jego życia, to znowu, gdy poglfida na 
ziomków, których cisnę Niemcy lub Madziarzy, wyclobywa 
z głębi piersi dźwięki bolejęce ale tak rzewne i łzawe, 
że tylko od nich jeden stopień do najżałośniejszej muzyki. 
Czasami przywodzi na pamięć sławę wieków ubiegłych, 
wtedy pieśń jego jest dzielne, energiczne; z męskę siłę 
śpiewa dzieje dawnych bohatyrów, stan ten jednak trwa 
krótko, wnet Kolar zapada w zwykłe boleść i roztęschnie- 
nie, a śród chmur nieszczęść, co wiszę nad jego głowę, 
za jedyne pociechę promyk miłości mu czasami połyska. 

W pierwszydi pieśniach bożek miłości oprowadza 
samotnego po krajach słowiańskich — Córa bowiem Sławy 
dawno przeniosła się do niebios i już jej nigdy więcej nie 
ujrzy; gdzie obczyzna całkiem zatarła ślady pobytu plemion 
słowiańskich, Kolar tam jest najwięcej elegiackim. W ziemi 
rodzinnej poeta tchnie całe potęgę przywięzania do na- 
rodowości; przybywszy do Czechii wita ję sonetem wybor- 
nie malujęcym nieszczęsny stan tego kraju. Wogóle kiedy 
Kolar kocha, to jak Petrarka, kiedy płacze, to jak Young, 
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kiedy mó^ o kraju ojczystym, to już żaden z obcych 
pkarzów nie zdoła się z nim porównać. Kolar wybrał 
formę najniewdzięczniejsz^i, z której tylko mistrzowie zwy- 
kli wychodzić zwycięsko, ale można rzec, że nie zanadto 
siłom zaufał. Giętki i melodyjny język czeski wszędzie 
skłania i»ę do marzeń poety, budowa zewnętrzna wiersza 
doskonale odpowiada duchowi, cztery rymy w każdym 
sonecie nigdzie jedno-dźwiękiem nie raż^u Przedśpiew do 
Córy Sławy pisany hegzametrem jest co do ducha i formy 
wzorem dla pod<d>nego rodzaju poezji u Czechów. 

Takie Sf trzy pierwsze pieśni Córy Sławy, którym 
Kolar nadał nazwy rzek, a mianowicie: 1) Sala, 23 Elba, 
Ren i Wi^wa, ostatniej zaś^ Dunaj. 

Aby dać poznać sposób pisania Kotara, przytoczymy 
tu wraz z pierwotworem dwa sonety najsilniej cechujące 
autora, w dosłownym miarowym przekładzie. 

(Wstępujcc na ziemię czeskę) 
219. 

Jakie de witać? Izą czyli śpiewem? 

Jako matkę czy jak macochę? 

Ziemio — pełna czci i pogardy 

SlftWBa i laską Bogów i gniewem. 

Zamki twe, gadów i sów siedliskiem 
A krą}> stal się pastwą Nieczechów, 
Twój dzielny lew za wiechę słuły 
A wewnątrz kryje śmierć i zemdlenie. 

Płyńcie ialosne Izy do Wełtawy, 

Jak deszcz wraz z błyskami z obłoków. 

Niosąc to hasło dla dzieci Sławy: 

Rzućcie 8 war co dla kraju grób wyrył,. 
Usłyszcie naród nie krzyk Feaków, *) 
Waszym jest Hus , Nepomuk i Cyryl. 



*) Szyller w jednym z swoich epigramów, nazywa Austrjaków 
Foakami (P, tł.) 
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219. 

Gak te viUit, selzau ciii zpevem? 
Gako matku, ći gak maoechu? 
Zeme, pełna cti i poftmediu 
Slavna prjznj bohu gako hnevein. 

Hrady tve se 8ov a plaża clilevem 

Krage pastvaa stdy Nefseeb^^ 

Łey li silny slaai^ za vecha. 
. Smert a rodloba vezj pod odeveni. 
Tecle mutne selzy do Yeltayy 
Gako dśal a btesky z oUaka 
Nesane heslo toto djtkam Siary: 

Nechte 8var co hrob uz vlasti yyryl , 

Slyśte naród ne krik Feaku, 

Va0 ge Has i Nepomuk i Cyril. 

220. 

Chociai gorące Izy z oczu leje 

Po tych tu gajach i równinach, 

Lecz się ^iessę w dussy głębinach 

Wif cćj a więcej za każdym krokiem. 

Wszędzie jest dobrze, w domu najlepiej, 
Piorun na wszystkie cudze ziemie! 
Ach nnoie we Sfowiańskich krainach 
Jui sama gleba pachnie przyj emnitj. 

Nie dla mnie drogi w dalekie strony, 

Przyjazd gdzie na nas nikt nie czeka . 

Odjazd bez placzn serca czafego. 

Łttd^ z którym mowa nic nas nie wiąie, 
Przyszłość ani, przeszłość daleka,. 
Takową podróż, zwę ja wygnaniem. 

220. 

Trebas teple selzy z oćj legi 

Po tech hagech twa roYin&ch, 

Predce plesim v duie hlubinach 

yie a vice kazdem.pfi kroeegi; 

Yśudy dobre, doroa naylćpegi^ 
Parom po vsech vsudy cizinach! 
Ach mne .ve slayensk^ch kraginach,^ 
Sama zem ui youj prigemnegi:' 
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Pro mne ne gsan cesty sretobezne, 
Pficho^, kde nhs nikdo necekd< 
Odchod , pfi nemz nelka sardce neznć , 

Łide, s nimiz feć nas nespoguge 

Budaucnost ni d&most daleki 

Takova paut, vyhnanstvj mi singe, 

Ostatnie dwie pieśni Kolar nazwał Łethe i Achero- 
nem. W pierwszej Córa Sławy, któr? znalazł na tamtym 
świecie, oprowadza go po niebie i ukazuje wszystkich 
znakomitych ])ohatyrów słowiańskich, kosztujących boskiej 
nagrody, w drugiej Milota z Dziedziczą, zaprzedawca kraju 
w bitwie pod Marchek, gdzie poległ Przemyśl Otakar, 
przwodniczy mu w piekle; tam autor widzi jakiemi kara- 
mi dręczeni s;i nieprzyjaciele Słowian i ci wszyscy, którzy 
zaparli się swego rodu. Dwie te pieśni ostatnie s^ bie- 
gunem ujemnym natchnienia ^poetycznego Kolara. O ile 
w pierwszych wzbił sie nad poziom o tyle w drugich 
upadł głęboko. Trudno wyobrazić sobie płaskość tego 
utworu i niedołęstwo zapatrze^iia politycznego. Czasami 
Irityska promyk dawnego ducha lub gor^ sarkazm na Niem- 
ców albo Madziarów, w ogóle przecież sf to dwa katalogi 
nazwisk, nawet bez zdrowego pojęcia uporządkowanych. 
Tu owiewa czytelnika żal nad tak lichym utworem ulu- 
bionego przed chwilą poety; przychodzi mu na myśl, że 
na tej samej ziemi, gdzie lilie i róże, rosną także i po- 
krzywy. Chcący zachować przyjemne wrażenie po Kola- 
rze winni zaopatrzyć się w wydanie obejmujące tylko trzy 
pierwsze pieśni. ' , 

Wszelako Kolar jako przedstawca najwyższego sto- 
pnia natchnienia w Czechii, jest zjawiskiem ciekawem do 
badania. Przypatrzywszy się o czem marzy pierwszy poeta, 
może zdołamy odgadnąć, jak wysoko sięgają nadzieje ca- 
łego narodu. — Ale nie — w kim wstręt budzi trup ducha 
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poruftEaliy tylko golwanimienr litendury, łcn iimh ddeko 
od tych badań uciekaf. Tq nadarenuliió siidaliby&my śmiałej 
myśli, śni^oej o godnej przyszłości dzielnego niegdyś ple*- 
Huenia. Naród, jak starzec zgraybiidy i niedołężny na to, 
ooknfł się, aliy tylko płakać nad przeazłośdf : prddmo 
liotężnago debtt świeci rfinmym btaskiem, drobiazg^owość 
owł^nęła wszystkie umysły, żadna myśl posfgowa nie 
%ióiBi utrzyhiać się na ehwigfic^ podstawie i jeżeli w dał^ 
«zym postępie pojęć nie wybije się duch wielkie ktćiry 
gnimificyni ^osem pobudzi plemię zgnuśniałe io dfnia 
oznak życia, pomimo wszelkich' lisSowań' dilkonywdnyeh 
na polu literackiem^ Czeclqa nie przestanie być uihiżan^ 
jako martwieć pofityczny. 

V Stan ten bezwładny czuć w całyn narodzie, chooiai 
Czechowie, zwieszeni nad przepaścifi, chwytaję się najjałab-^ 
szych gałfffdt, aby się tylko na wierzch wydostać* Oto 
^ pnfycżyny, dla których cudzoziemiec z równym Cze* 
chowi zapałeai nie może unosić się nad poezjami Kołara. 
Dda czego jednak Kolar w tym nawet j^czliwym kierunku 
KurtchsiieBia dalej wytrwać nie zdołał? Marzyćid odpo- 
wiedziałby, że nieszczęśliwa miłość natchnęła }ioetę, że 
śpiewak czeski także poznał Marylę; gdy wszak dramat 
ten skończył się na prozaicznem małżeństwie z podstarzałfi 
Wilhehttinfi, marzenia przesi^y w poziomfi rzeczywistość 
i Kolar upadł na duchu* JeźeH nie prawdziwy, byłbyto 
przynajmniej. romantyczny powód, ale na nieszczęście, ros-* 
patmjfEC się w dtdszej kolei pojawów ducha Koiara, niepo- 
dobna uczynić tego przypuszczenia. Kolar za żyda umarł 
jako śpiewak na dwie choroby właściwe wszystkim poe- 
tom czesłam, staroźytnictwo i filologię. Zwaijował, gdyż 
szaleństwo nie jest niczym innem jak okiełznaniem błędaćj 
idei, od któr^ chory, pomimo dowodów najoczywistszych, 
swego nierozumu odstąpić nie chce. Po przeczytaniu osta- 
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iBkih dwóch pieśni Córy Kawy i zróKWiueiiia dkakiero- 
warna ducha autora, łatwo pojmiemy, jakim sposobem Kolar 
wpadł ha wynalezienie idei panslawizmu, którego dotfid 
fest głównym zwolennikiem. Czugąc iHrak sit w narodź 
własnym^ pragnęł przyczepić jego przyszłość do sprawy 
wszystkicli plemion słoiYtańskich i w czczych marzeiuacA 
nie szczędził krwi pofeoratymców, aby tylko Czechja i Sla- 
wonja mogły wydostać się bez trudu z pod panowama 
Niemców i ucisku Madziarów. Bez żadnych śladów kry** 
ijar|iun politycznego, w nie przepalałem zaśleptcNOiu uj;ł 
Się tej myśli i poczi^ jfi szerzyć z zamiarem ściągania 
prozeKtów pod łachman swego sztandaru. Czeehowie 
w ówczas nic więcej nie wiedzieli o fiiospnfcach Słowian, 
jak tylko to, co im jednoszczepność języków ukazywała, 
przyjęli więc myśl ulubionego poety, iiie przypuszczali, aby 
wieszcz tak znakomity mógł w czem mieć krzywe zapa- 
trzenie i wszyscy razem poczęli kręcić się w tem błędnem 
kole, w jakie autor Córy Sławy porwał ich za sobęi. 

Tymczasem Kolar, pragnąc oprzeć swój system na 
źródłach i pewnych dowodacti, rzucQ się do badań sta- 
rożytnych i całej fantazji poety użył do traktatów ar- 
cheologicznych. Naprzód więc jęł dowodzić, że Słowianie 
winni zwać się Sławianami; w tym celu oddd: się nauce 
języków starożytnych a nuanowicie sai^krytu i wydał 
ogromny tom argumentów, przeciw którym krytyczne 
i głębokie liwagi Szafeuczyka nic nie wskórały. Bm|c dalej 
w tym nieszczęsnym zawodzie a zawsze po fałszywych 
szlakach, dość mu było znaleść jaki wyraz sanśkrycki 
przekręcony przez dziesięciu komentatorów, aby natydi- 
miast wzi^ić go za dowód niezbity. Cała ta praca była 
wyłącznie skierowanęi na poprawienie jednej głoski. Tak 
naprzykład, nie aby wywieść pochodzenie Słowian lub 
ich dzieje początkowe, lecz aby dokazać, jak powiedzie- 
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U4bi¥ wyiąj, ie powinni miiUM)?*^ się SlaiwiaRMi, w je- 
dnym z swoich traktatów gromił zeibfwem wynay za- 
służonego starożybiika słowiańskiego Kalajdowieza za to, 
ie ten w przepic^ywaniu rękopićii c^kiewnegó z X ^tuleda 
samowolnie ^zdkrecił w nmeme Słowian lilerf a na. 0. 
Jedynym dowodem, jakimpopieFał te filipibę, było proMe 
doniesienie błędnego literata professora B. który, ehcfic ma 
się przypodobać, wymyśIS frisz tdu>wy na Kakjdowieza. 

Następnie Kelar wydał c^is swojej podróży po Wio* 
szedł i Niemczech wi^z z katidogiem wszystkich artystórw 
słowiańskich. W podróży tój, gdzie się <Arócił, za ka- 
żdym krokiem napotykidi Słofwian, nie pominfił żadnego 
mrasta^ żeby w jego nazwie nie znalazł pierwiastka sło- 
wiańskiego, tak, że czytelnik maieata, iż niegdyś Słowia- 
^ wedhig zdania Kolara zamtęsakiwali dwie trzecie kdi 
ziemskiej, Bystira, wyobraźnia poety, skręcona na hłędM 
manowce poszukiwań, ołyawiala się w dziwacznych wy- 
buchach, nie opartych na żadnych zasadach i Czechowie 
s^acili śpiewaka dla nieliżytecznego marzyciela godnego 
dziś tylko uwagi jako zjawisko psychologiczne. 

Mitologia dawnych Słowian , którf Koląr- przez anaio-i' 
gie wyprowadza od Indjan, równie jesi bezzasadne jak 
poprzednie jego poszukiwania; powaga nazwidca poely, 
jumieszczonego na czele tych fantastycznych: utworów, nie- 
raz już wywarła zgubny wpływ na niedoświadczonych 
badaczach. Kolar nie dość, że głosił Uędniki te po cze- 
sku, ale nadto wdał się w polmnikę z Niemcami i aby 
ich przekonać, wydał dzieło pod tytułem: „Ueber die litte- 
rnrische Wechselseiligkeit (króU^i ten wyraz sam autor 
wynalazł) der Slawen.^ Peszt, 1837. Wprzódy jeszcze 
niektóre wyj^itki tej pracy wyszły w czasopiśmie Hronce, 
aż nakoniec cała ksi^ka, pomnożona nowemi doitetkami, 
lyrzała światło czyli raczej roztoczyła swojf ciemność. 
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Tu krytyim witezi podinaiB gdy biUlografia niecheUiie 
wq><miina o tym utworze* 

Kolar <Mfd jest pastorem w Pes2cie, gd^ie stoi na 
czele stroiiniotwa ^waddego i utęd doatiaje ciągłych 
prześladowań a czasami i czynnych obelg od Madziarów, 
którzy nie cierpifi Słowaków <fla ieh zasad konserwatyzmu. 
Komkowie natomiast otaczajęi go szacunkiem i uwielbię* 
niem, z drugiej bowiem strony 'Koliff wiele przyczynił ńę 
«(o rozszerzenia czeszczyzny. Tak np. wydaje ksłfieczki 
dla dSoeci (citanki) i kazania czeAie, z których nawet 
ksBiołickid duchowieństwo korzysta. W stosunkach z Cze- 
ehjf , Kolar iyje na dawnych wspomnieidacb. C/óra Sławy, 
która, kfzewłfc zasady swego tworzyciela, sprawiła tiak 
silne wrażenie na Czechach i Nowakach, dziś zaledwie 
zachowała mierny wpływ na tych ostatnich i c<n'az więeśj 
zaczyna być uwałanft wyłącznie pod względem- artysty- 
cznym. Daleko ważniejsze sfi skutki tego poematu w pi- 
śnuennictwie. Gdy Kolar rzucił tak ponętne myśli o sło- 
wiańszczyznie, zapragnięto bliżdj poznać tych przyszłych 
dobroczyńców, wnet więc młodzież poczęła uczyć się na- 
rzeczy pobratymczych, zgłębiać ich literatury, z którydi 
każda w stopniu wyksztidc^ia wyprzedzała czeska, a zna**- 
jotność języków słowiańskich wiele Czechom pomogła 
w udoskonaleniu własnego. Z drugiej strony plaga w po** 
staci sonełomanii spadła na. czytelnictwo. Kto tylko co- 
kołwi^ umiał po czesku, brał pióro i naśladował Kolara, 
lak, że niebawem powódź niegodziwych sonetów zalała 
Czecfajf* Powoli jednak ta klęska ustafei i dziś trudno 
dopatrzyć w Czechti sonetów i pojęć W duchu Kolara. 
Śród tego, gdy autor Córy Sławy rozkrżewiał czeszczy- 
znę między Słowakami, gdy duchowieństwo protestanckie 
szło w jego ślady, używało dawnego przekładu bibffi 
i innych ksifg religijnych pozostałych z czasów husyefckh, 
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powstało drogie sironnktwo doione s ksif iy katcrikhkh, 
które postanowiło podnieść narzecze dowackie '^), w mem 
kazać i pisać księżki dla łudo. Przewodzę^ tój strony 
był ksiądz Bamolak, który w r. 1626 wydał cztery tomy 
słownika nowego djalektu. Wnet znaleirli sie. iml^ńefWGj 
pragnęcy koniecznie utworzyć sobie literaturę niezawisła 
od czeskićj, ate między wszystkimi zwolennikami tego 
rucku umysłowego, jednemu tylko udało się zwródć na 
siebie uwagę — tym był Holy. Z niezmordowaną pracft 
i znakomitemi zdolnościami czynnie wzifl się do dzieła, 
poezje jego, wydane w narzeczu Słowaków, śmiało mogą 
ubiegać się o pierwszeństwo z płodami rymolworców eze^ 
skich. Holy napisał epos z4ziejów czeskidi, ale ten ma 
mniejszą wartość niż jego pieśni i i^race prozą. Tym 
sposobem ddszczepieństwo utworzyło się w powi^jącóm 
piśmiennictwie czeskiem. Czechowie słracOi kilkmiastu gor** 
liwyeh pracowników; Słowacy zaś nie mogli zbudować 
nowego gmachu na jednym autorze. Rozdwojenie to spo- 
wodowali różni agitatorowie słowiańscy, którzy niechętnem 
okiem poglądali na jedność, do jakiej dążyły plemiona je-^ 
dnoszezepne z Czechją, zostą^ce pod panowaniem Austryi. 
Dziś ^owacy, lubo przekonam o swej l)ezsilnośoi, nie od- 
stępigą przecież od zamiaru Bemolaka, wyds^ nawet 
czasopismo, ale niedołężne ich prace Uterackie nie zasłu- 
gują na wspomnienie. Uczeń z pierwszych klass szkol- 
nych, w każdym kraju cywilizowanym byłby zgromiony 
surowo za styl nadęty i płytkość pojęć, jaki^ai się ta par^ 
tya odznacza. 

Bliższe stosunki protestantów i katolików słowackich 
damy poznać, gdy w następnych naszych pracach będziemy 



*) Narzecze to tyle różni się od czeskiego ile np. mowa ludu 
wielkopolfkiego od polskiego książkowego jesyka. 
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mówte ó Słowianach południowych. Wracając teraz do 
poezji, oprócz Kolara żaden inny pisarz oryginalny nie 
pojawił się w Czechii, a w ogóle nikt nie sprawił podobnego 
watrzęśnienia w literatorze. Jednakże podczas gdy uka- 
zywały sie pierwsze sonety erotyczne Córy Sławy, Wa- 
cław Hanka, bibliotekarz muzeum, oględał w królowym 
dworze (Konigin Hof) na wieży kościelnej strzały z cza- 
sów wojen husyckich i spostrzegł, że poloty do nich były 
wystrzyżone z pargammu. Poczfl więc pilnićj im się 
przypatrywać, i czyniąc dalsze poszukiwania, natrafił na 
zwitek z kilku kartek pargaminu. Był to rękopis królo- 
dworski. Na początku tej książki wspomnieliśmy już o tej 
ważnój pamiątce dla Czechów; wreszcie przekład Lucjana 
Siemieńskiego znany jest. u nas powszechnie, wiadomość 
zatem obszerniejsza byłaby zbyteczną. Za nim skończymy 
ustęp o poezji czeskićj z tej epoki, nie możemy pominąć 
Czelakowskiego (ur. r. 1794), który nieco późniejszy od 
Kolara, -jeżeli mniej ma od pierwszego natchnienia poe- 
tycznego, natomiast bez porównania zbawienniejszy wpływ 
wywarł na młode pokolenie. 

Od pierwszych lat młodzieńczych powstająca sprkwa 
czeska znalazła w nim silnego obrońcę. Literatura jednak 
w Czechii nie dawiAa żadnego sposobu do życia; Cżela- 
kowski przeszedł przez twarde zapasy z losem i długo 
z liczną rodziną żył z 1,600 Złpols. rocznćj płacy, jaką 
mu Rudolf Kiński wyznaczył. Później został professorem 
literatury czeskiej na uniwersytecie pragskim i redagował 
pismo bellestrystyczne pod tytułem „Pszczoła czeska^ aż 
gdy odjęto mu professurę i zakazano redakcyi, przeszedł 
do Wrocławia, gdzie król pruski powierzył mu katedrę 
języków słowiańskich z płacą 9,000 Złpols. 

Czelakowski jest dziś najpopularniejszym poetą cze- 
skim, chociaż żaden utwór większego rozmiaru nie wy- 
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scadł z pod jego pióra. Zmyd iDHzykahiy Cceoiiów na- 
^wszystko rozwijał w nich zamiłowanie do pieśni, a ie 
takowe natychmiast wchodziły w. życie indu, była to męe 
gąi^ liryki, l&tórćj pieflęgnowaniu wszyscy prawie pisarze 
<^scy z zapałem się oddali. Z pomiędzy tej massy skła- 
daczów pieśni, Czdakowski bez wątpienia najbystrzej poj|ł 
ducha i władał językiem. Głównym jego utworem poety- 
cznym jest „Odgłos pieśni czeskich^ w którym, oprócz 
jednego krótkiego śpiewu historycznego „Prokop'^ i ballady 
Burgerew»kiej pod tytułem ,,Leśna dziewica^ z reszta sę 
tylko same żartobliwe lub miłosne piosnki. 

Zasługa Czelakowskiego w tern leży, że umiał tak 
dobrze przejęć się charakterem śpiewów. hidu, iż w skła- 
daniu swoich nie tylko wybornie je naśladował, ale nadto 
p<^niósł do ideału, .przecież spotykamy w nich ten sam 
wdzięk i prostotę, i lud chętnie je przyjmuje za swoje. 
To samo rzec można o jego „Odgłosie pieśni ruskich.^ 
Ostatni zbiór niedawno wyszły pod nazwę „Róży stólistej^ 
składa się ze stu urywków, nakśztałt sonetów, każdy z 12 
wł^^zy, w których pojedyncze layśli często wes(de, 
czasami poważne \vb polityczne,, wszystkie zaś nacecho- 
wane dężnościę, kolejno po soMe następuję. 

W utworach Czelakowskiego wiifadmy wifxej głę* 
bokiego znawcę mowy i miłownika czeszczyzny niż poetę, 
wszystkie zaś sę tak krótkie, że nie ma miejsca na roz- 
prowadzenie żadnej myśC organicznej. Sę to nieraz do- 
wcipne epigramy, kwiatki zebrane na niwie poezji ojczystej, 
na nieszczęśde wszystkie dotęd pojawy poetyczne Czechów 
sę tylko kwiatkami; dębu, któryby opaił.się burzom ezasu, 
luepodobna dostrzedz. Dziś Czechowie nikomu nie po** 
zwataję odzywać się .w Pradze z podobnem zdaniem. Ura- 
dowani z tego co posiadaję, nie mogę przypuścić, aby cu- 
dzo^emiec nie uległ urokowi ich ogarniajęcemu, ale niech 
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powstanie jeden taki wieszez, na jakwi nie cbywa innynt 
narodom europejskim, a wtedy .dopiero zasłonieni jego 
powagf , na roścież otworzę podwoje krytyce. 

Pieśni Czelakowskiego nabrałyby wartości, gdyby, b^- 
dęc płodem młodego autora, poprzedzały ukazanie, sie 
pracy znakomitazq wagi, gdy jednak to się nie stało, cho« 
ciaź 8|i wdzięczne, choć często przebija w nich myśl 
drgajfiea siłfi, wrażenia ginę w nafioku następnych dro-* 
bnych urywków. Większa część tych pieśni podłożono 
pod muzykę, ale właśnie to nie rozerwane połączenie po-* 
ezji z muzykfi, jest zgrabnem dla piśmiennictwa czeskiego, 
pomijając, że Czechowie nie majfi ani wielkiego kompo- 
zytora ani poety. Składacze pieśni uważają poezję za 
diAo, które dopiero duch melodji ma ożywić. Zwykłe 
więc wartość tych utworów polega na kompozytonse Wh- 
ryki, powodzenie zaś na czuciu lub głosie śpiewaka pier^ 
wszy raz objawiigfcego je publiczności. 

Aby godnie ocenić Czelakowskiego , potrzeba konie<* 
cznie być Czechem, od kolebki słyszeć melodyjne pieśni 
ludu, znać język w najskrytszych jego odcieniach, a w tedy 
dopiero żywioły tej poezji, schwycone w narodzie i wy- 
robione przez biegłego fikdoga, mogę zachwycić. Cu-^ 
dzoziemiec nie znajdzie w nich upodobania, czyta je 
nie znajfc melodji, męczy go drobny rozmiar, który nie 
dozwala mu zebrać uwagi, nie pojmuje tego humoru cza«* 
rujfM^ego krajowców, a jeżeli piękne myśli pojedyncze za-^ 
toymaję go na diwilę, całość pozostawia słabe wraiżenie. 

Wziętość, jakiej Czelakowski używa u Czechów, nie 
tyle winien jest swoim poezjom ile czynnemu udziałowi 
w podpieraniu sprawy narodowej , życiu prywatnemu jaś-r 
ttiejętcemu cięgłemi poświęceniami, nadewszystko zaś wy- 
bornej redakcyi czasopisma „Pszczoły." Oprócz prac ory- 
ginalnalnych, Czelakowski trzy tomy pieśni czeskiej iin- 
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nyoh ttómaczonyoh z narzeczy pobrf^ymcfyeh. Przy tein 
w czasopismach podówczas w. Czechii wychodzących 
najwięcej spotykamy jego artykuły. J^zyk jego jest 
tak doskonale popfrawny i dzwi^zny^ źe ogół pjsarzów 
czeaddch a nawet Kolar, który czasami używa prowincjo-^ 
nalizmów, mmzę. ustftpió mu pierwszeństwa. Ta jego 
zaleta spowadowała, że gdy mieszkał jeszcze w Prad^e^ 
wydawcy czasopisma duchownego powierzyli mu poprawę 
stylu. 

Łatwo wnieść można^ że przy takiej znajomki ję*- 
zyka, przekłady Czelakówskiego, jako epigramów Marcjala, 
Fani Jeziora, niektórych poezji GóthegO' i pMiii Źmudz-* 
kioh Rehsy, uważane sf za szkołę istudia nad mow^ czeslifu 

Badanie śpiewów i przysłów . własn^o i cudzych 
aarodów i uwagi nad poea^? ludowa były ulubionym 
przedmiotem jego poszukiwań, wszelako będ^c redaktorenji 
Pszczoły pisał i krytyki; powieści tylko jego pióra nigdzie 
Jiie spotykamy. 

Czynność niezmordowana Czelakowskiego Jest, przy- 
czynę, dla której młodzież z zapałem przyjdą jego^ poezje. 
W gorfrisem zamiłowaniu do czeszc^yzny w poecie przer 
dewszystkiem szuknno prawego Czecha. 

Autor Odgłosu pieśni czeskich równie jak e^piew^ 
Córy Sławy zarzucił dziś poezje dla filologii, z tą wszak^ 
różnicf , ie wstąpił w nowy zawód z mniąjszym fan^ty;- 
zmeni a głfebszę rozwag;i i większi^ korzyścią .dla jąaj^^ 

Bo dwóch tu wymimionych poetów należy. ji^^ze 
zaliczyć Chmelenskiego zmarłego przed kilku Ifity* Tf^ 
wyłącznie . poświęcił się materjalnej stronie poezji; sniSj- 
więcej dbał- o rytiniozność mowy .i i^jmowalsię >przek}nr 
^ami oper i sUadaaieln pieśni miłosBiy eh, które. ^ owyiin 
czasie znalazły wielu naśladowców. Nidfitói^ zitych. pio^- 
^nek,.umieflKcc20ne w póżniejazych fl|Oworo6ZttilMu;h f jaifffif^}^ 
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odpowiadajfi załoienni Autora; lekkie , czide lub wesołe^ 
łatwo dajfi się podłożyć pod muzykę, są więc popiriarne. 

Aby zakcHiczyć ten krótki szereg rynioCwórców cze- 
iskich, chybabyśmy jeszcze wspomnieli o zawołanym fiUH 
logu i staroźytniku, neznin Bobrowskiego i wytMlazey 
królodworskiego rękopisu, Wac^^wie Hance, o którego 
zasługach ważniejszych powiemy niżej, a który w młoctości, 
któż w tym szczęśliwym wieka nie marzył? także dosia*- 
dał pegaza. Hanka wydał mały zbiór pieśni, dorobione 
do nich stosowne mdodje i te tak szczęśliwie przyjęły 
się, że dziś często można je słyszeć między Indem ezeskim. 

Do biUiografii poezji nałeiy chrestomatja Machac^La; 
jest ona zbiorem tego wszystkiego^ co dHch czeski stwo* 
rzył nąjl^szego w mowie rymowani 

6#f tak nsiltiie, iiibo irzadko z pomyśtaym skutkieH 
pracowano nad poeżjfi, dzi^nikarstwo tymczasem szybkp 
rozwijałio się i czasopisma jedne goniły za dmgie^i^ OpFÓ<^ 
mnogich zbiorów pieśni ludowych pojawiaj^cydi Aę osobno, 
r. i82S* pierwszy nowoirocznik czeski wyszedł w Królo- 
wym Hraden dalej w Pradze, dziennik bcSłriirystyeeny 
Zwiastun (ZyestOYatiel) i drugi, H^os, wydawany przez 
księdza Michla. Były to pisma tygodniowe obejmigBee 
żywotne kwestę literackie, dróbiie poezje i pewiaśtki. 
Ksi^z Sychra znany autor ^igramów na Morawie a He*- 
gier w Pradze wydali kilka zeszytów czasopisma popnlar- 
)^eg6. W tygodniku zwanym „Czechosław'^ anlorowie wyi 
wspomniani naprzód występbwirii z swojmnt pracami; 
wszystkie te jednak czasopisma z powodu szci}u|)łej liczby 
aboncintów nie mogły tnrać długo; brak przecież cznć 
^ię nie dawał, gdy bowiem jedno upadło^ Aiigte natyćk- 
' miast powstało na jego miąscii. Jedynćin pismem wyłę*- 
cznie naukowem był ^Krok'' redagowany przez Piresła. 
Czasiepisma powyższe przedstawiały dotychczas, całfi b^ 
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letrystycznfi slronę piśmiemBeiwa, o powieściach oryginal- 
nych ani byto słychać, a nawet w tej epoce nie spotykamy 
wiele przekładów. Wyjąwszy kilka powieści Klaurena, 
ti^maesonych przez Tomsę, nic więcej nie wyszło; Cze- 
chowie za przyczynę tego niedostatku uważaję niał|i liczbę 
ceytehiików, zdaje się jednak, że brak powieściopiaarza 
był głównym powodem braku powieści. 

Przy pierwszem rozwijaniu się dudba na polii lit^a- 
lury, i^fHTZÓd pojawia się poezja zwłaszcza liryczna, na- 
stępuje dopiero proza. Czechowie wówczas znajdowali się 
wstadjum liryki, która. także mało popłacała; autorowie 
własnym koszteid a często ze stratę musieli wydawać swoje 
poezje. Wrescie powieść wymaga życia narodowego, ję- 
zyka rozpowszechnionego po ws^stkich -klasach sp^e- 
dseństwa, a. choć dziś, po niektórych domach czeskich 
diydhać już mowę rodzinnfi, wtedy jednak lud tylko 
i kiUmnastat literatów używało języka czei^kiego. Nadto, 
jei^ kto napisał jakę powieść oryginalnfi lub tłemaczo- 
nę, takowfi natychmiast pochłaniała kCeratura perjodyczna. 
Powieści dla dzie^ei były jedynemi utworami w tym ro- 
dzaju. Na szkołach parafialnych zwykle także ksifiiki 
wyznaczano za nagrody, szło przytem o zaszczepienie 
w młodem pokoleniu zamiłowania ku czeszczyznie, dzieci 
więc nie mogły użalać się na brak powiastdL. W ogóle 
sian piśmi^mietwa do tej doby jeszcze chwiał się niepewnie, 
ł>ez żądmąj powligi naoczaj^icej , żadnego oparcia i punkth 
fOentralizacjL Była to w/ojna party^iAcka, brakowało pro- 
porca, któryby zjednoczy! usiłowania powszechne i jeżeli 
już literatura miała pozostać dla Czechów jednym placem 
iteiidań, wypacfaito pracować nad ważniej szemi rzeczami 
^: pieśni Indu, powia^Ud i ulotne artykuły d^iennikar-^ 
^sikie. :6tyl był rozmaity, dziwaczny, zdania burzyły się 
iiraahi^ aa wisza stromy, a^ di]$»ieno założeiiie^^asoi^smoi 
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muzeum czeskiego, które jnerwsży raz okazało sie w ro- 
ku 1827'"' pod redakcya Palackiego , pod wielu względami 
ustaliło te niepewności. 

Od samego poczfttku znakomitsi literaci czescy gar* 
nęli się do tego kwartalnika , który dotfd pozostał polem 
ol^awów duchii czeskiego na szczególnft uwagę zasługti* 
jficych. Czasopismo muzeum czeskiego, wyehodzęc już 
z obrębu pism belletrystycznych, postanowiło przybrać 
barwę więcej naukowa i w tym ceiu ogłosBo w progra- 
mie następujące rubryki: poezje oryginalne i ^maczonr, 
te jednak dotąd zabierają najmniej miejsca, estetyka, 
historja, filologia, starożytnic^w^ i wszelkie- traktaty do- 
tyczące tych przedmiotów, wyjątki z dzieł rzadkich lub 
wcale nie drukowanych staroczeskich autorów, artykuły 
ó zabytkach dawnej literatury, etnografia, podróże zwła- 
szcza po krajach słowiańskich, życiorysy sławnych w dzie- 
jach Czecbdw, nakoniec krytyka i biMiografia. Nadto, 
-czasopismo będąc organem muzeum, zawierało wiado- 
mości o postępie tego zakładu. 

Wnet uczeni czescy szczerze zajęli się urzeczywi- 
stnieniem tego programu, o ile możności starano się uczy- 
nić zadość położonym warunkom; z drugiej strony pu- 
bliczność gorliwie poparła te usSowania; z początkiem 
roku bieżącego zamiast czterech zeszytów zaczęto wyda- 
wać sześć, nie podnosząc ceny przedpłaty, gdy zaś za- 
kład literacki Macierzy czeskiej przej;^ je na swoje wy- 
dawstwo, dziś czasopismo muzeum czeskiego jest w rękach 
wszystkich czytelników czeskich i używa zasłużonej po- 
wagi w całyni narodzie. 

Pomimo tak znacznej różnicy co do liczby, między 
czytelnictwem polskiem a czeskiśm, żadne pismo perjo- 
dycznę nie rozehodzi się u nas w tyłu egżemplarzabh^; 
różnicę tę nie tyle^ należy przypisać niezdolnościom lub 
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staraniom wydawców Ue indyfferentyzmowi ogćhi. Może 
też można dołączyć i ten powód, że redakcya czeska 
nigdy nie zamieszcza żadnego artykułu jedynie dliEi zapęł^ 
niania kolumn, każdy bowjem przechodzi jeżeli nie przez 
bailatowanie to przez surową krytykę. Zbi<nt)wym pismom 
pbijodycżnym zwykle wytykają brak barwy. Aby uniknąć 
tego zarzutu nie zależy wcale na tern, aby to lub drugie 
stronnictwo zajmowało sie wydawstwem, lecz aby każdy 
artykuł był uzasadnionym i pochodził z głębokiego prze- 
konania, opartego na znajomości rzeczy. Czasopismo mu- 
zeum czeskiego złączyło w sobie wszystkie stronnictwa; 
w doborze artykułów uważało tylko na siłędiicha. Stąd, 
chcąc poznać całą drogę postępu, jaką duch czeski prze- 
biegł w ostatnim perjodzie literatury, dość jest pilnie przej- 
rzeć wszystkie zeszyty wspomnianego czasopisma. 

Jakkolwiek tło dawnego kwartalnika pozosjało zawsze 
jednakowćm, każdy przecie z trzech wydawców, którzy 
4olejno go redagowali, ^yycisnął piętno swej indywidualno- 
ści. Od zi^ożenia jgo do r. 1838^ wydi^wcą był Palacki; 
wtedy spostrzegamy szczególne staranie zwrócone na dzieje 
i estetykę. Za redakcji Szafarzyka (1838 — 43) przeważa 
słowiańszczyzna ze swojemi badaniami dziejów, pamiątek 
i języka. Teraźniejszy redaktor Wocel nie miał jeszcze 
jóoń czasu oznaczyć cechy swego wy dawstwa, zdaje się 
jednak, że starożytności wyłącznie czeskie i poezja wezmą 
górę. W* ostatnich czasach odmieniono nieco program, 
iub raczej postanowiono więcej zająć się literaturą piękną. 
Jeżeli wydawca, zważając na coraz powiększającą sięjlość 
ezytelnikaw, zechce ożywić dotychczasową barwę suchó- 
uczoi^, nie ma wątpienia, że wpływ i popularność czasopi- 
sma znacznie się zwiększą. Spółpracownictwo gorliwie 
uczonych najznakomitszych w piśmiennktwie jest powodem, 
że zdania tego czasopisma, zwłaszcza co do języka, tak 
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jak akadeiDii-francuskiej , naród uważa za wyrok ostateczny. 
Doniesienia umieszczone na końcu żesssytów o tych, któ** 
FZy jakiemi darami zasiHH zUór minseiim ł«b przystąpili 
do zakładu Macierzy czeskiej, pokiazują^ o ile fis każdym 
kwartałem zwiększa sie falang bojująca przecćw nt^*^ 
wowi niemczyzny. Taniość niesłychana wszystkich w ogfólę 
dzieł czeskich i dzienników wiele przyezynia się do roz^ 
szerzania myśli wskrzeszenia sprawy narodowej na pota 
Uterackiem. Członkowie Macierzy cz^kiej darmo otrzy- 
mują czasopismo muzeum, przedpłata zaś rocznie za sześć 
zeszytów wynorf ośm złtpols. Poprzednie zeszyty obej- 
mowały dziesięć arkusjKy druku, teraźniejsze dochodzą 
trzynastu. 

Założenie tego pisma perjodycznego me tylko dk 
rodaków ale i dla Niemców nie pozostało bez skutku^ 
Ci ostatni, widząc dotąd czasami tylko pojawiające sie osobne 
dzieła i krótko trwałe usiłowania dzieriinkarstwa ^ uważali 
ten ruch umysłowy jako wybuch chwilewy urojonych na-^ 
dziei ożywienia trupa czeszczyzny^ gdy jednak czasopismo 
muzeum z starannością wydawane poczęło wychodzić 
nieprzerwanie, otrzymali dowód, że jest juz pewien 
rodzaj akademii czeskiej, której prace, jeżeliby postęp 
stosunkowo wzrastał, będą w stanie równać się kiedyś 
z pierwszemi podobnego rodzaju zakładami w Europie. 
Wszelako czasopismo muzeum miało swoje nie korzystną 
stronę, pochłonęło bowiem w sobie wszystkie najlepsze 
utwory czeskie a tem ogołociło inne dziamiki, które będąc 
zabawniejszemi i bardziej zastósowanemi do pojęcia raassy, 
więcej rozchodziły się i silniej mogły dzis^ac. Resztę 
pism perjodycznycb uważano za szranki, w których młodzi 
literaci dawali próby swoich zdolności, podczas gdy stara 
wydawcy tłoczyli kh powagą nabytą z wiekiem. Nadto 
żaden inny dziennik nie posiadał długotrwałości czasopisma 
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Hiiuteun), wyehodziły om i uatfmtfy* k^leją^*:?!!^ r. vi^4, 
w którym to ukajały sif dot^d trwające: Kwiaty i Pssezoła 
czeska. 

Wążniejszem nad le dwa dzienniki było czasopisiBa 
^Swietozor^ powstałe w tymie roku pod redtkeyfi Sza- 
faityka. Powaga wydawcy równie jak wiele wiadomośd 
służfieyeh do pozaania obcych krajów, tak pod W2^łedem 
topografii (dołfc^ono ryciny) jak zwyczajów uroczystości 
ip. rokowały temu pismu kwietne powodzenie. Tymczasem 
ehciwośrć ksifgarska, o której nie sadźmy. aby tylko u nas 
gryzła piśmiennictwo., i tu nie zadowolona' % dwóch tysięcy 
prenumeratorów, porzuciła wydawanie Swietozora dla innych 
przedsięwzif^ć zyskowniejszych. Zostały wi^ tylko dwa 
ftowyisze pisma belletrystyczne. 

Już w r. 1826'^^" przy gazecie^ politycznej pragskiq 
poozęł wychodzić dodatek literacki zabawnej treści pod 
tytułem „Rozmaitości.^ Dziennik ten pod redakcyę Lindy 
^wi^ał powiastki, wierszę zwykle nędzne, wiadomości 
bibliograficzne itp. artykuły wszak były tak małej wartości, 
tak dalece zbywało na prenumeratorach, ,że wydawcy, aby 
odrodzić dziennik co do ducha i zarazem zachęcić publiT 
czność do pomagania im w tym szlachetnym zamiarze, 
uciekli sif^ do znanego fortelu dziennikarskiego — odmie- 
niono tytuł i Rozmaitości na^swano: Pszczołę czeskfu 
Oprócz kilku małoważnych czasopismów, od roku 1829 
przez dwa lata wychpdził dziennik 5,Przedtem i Teraz^ 
(lyndy a nyni) redagowany przez Hybla. Tak jak wszy- 
stkie prace tego autora i ta odznaczała się popularności^i, 
gdy jednakże wzietośc pisma słabła, redakcya chwyciła 
się środków ocalenia użytych przez Pszczołę i dawniejszy 
tytuł, nowemu „Kwiaty^ ustąpił miejsca. Tyle o powsta- 
niu tych dwóch pism; charakterystyka ich jest następująca: 
Pszczoła wraz z polityczna gazetą pragską wychodzi 
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w półarictseaich dwa mtj utei tydzień' i zftwiera aitykoły 
właściwa pismom belletrystycznym podobnego rodżąjo, 
jako to: nowele, poezje ulotne, zarysy z życia narodowego, 
ktTtyki, doniesieM^ ż prowincji Itp. Przez dwai pierwsze 
łata Czelakowski redagował Pszczołę t g«2etę. Były to 
świetne iDzasy tego pisma. Podziwiam wybór artyttifów 
oryginalnych .lub zaisługnjęcych ua tłómaczeAie, ctystość 
języka i rozszerzanie kwestji . narodowej pod form^i naj- 
bardziej zajmujące. Od tego cziisa Czechowie nie majf 
czasopisma wydawanego z równemi zaletami. Młodzież 
czeska kształciła smak na płodach estetycznych pióra 
Czelakowskiego, znędtffastarattnościc redaktora, który do 
każdego numeru dołftezał kaleiidafzyk wspomnień histo* 
rycznych, jakieś przysłowie narodowe za dewuię, epigram 
na opieszałych lub przeciwnych sprawić czeskiej itp. 
Porównywaj jc wtedy Pszczołę ż Kwiatami, pierwsza była 
przeznaczona dla czytelnictwa bardziej wykształconego 
i stała wyżej pod względem ducha; Kwiaty były więcej 
popularne. 

Gdy w r. 1835 rzęd austryacki odjcł Czelako^skiemu 
redakcyc, o ile dziennik ten wprzódy wzniósł się wysoko, 
otyłe dwakroć głębiej upadł na wartości za następnego 
wydawcy Stepanka. Liczba prenumeratorów szybko po- 
mniejszajęca się najjaśniej tego dowiodła. 

Stepanek zapychał kolumny wierszami i prozjt, któ- 
rych, nie można pojęć, jak nie wstydził się drukować. 
Szczęściem dla Pszczoły, Stepanek umarł, bracia Hazowie 
właściciele pisma zwrócili większa uwagę na redakcyc, 
poznali j że jakkolwiek artykuły mało a zwykle nic nie 
kosztowały ale za to nie było prenumeratorów. Od ro- 
ku 1843 Pszczoła pod redakcy? Sztorcha i przy spółptś- 
cownictwie H.*Borowskiego znowu zaczyna nabierać wię- 
cej siły. 
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•' ^' G&ai^dkt^^dilu^egO' czasopisma: iKwiatdw^ jest 'inipeł** 
nie taki śdm jAk Psisosoły, tylko że gdy Czelakowski 
wydttwhł te^ bi^taiiiln, Kwiaty dideko za ni^ pozostidy 
i dbptei^^^ ^cfmjiioytjfkię na upadku Pszczoły. W Kwia* 
liićfr nńjlepkj' ńkoiiiiaif ' oć&tdó postęp myśli wArzeszem 
ćżeszćzyii^iyy: Stdutowiiie jak idea wydawców IBasatela 
ogarniała cały naród, spostrzegamy coraz ważniejsze arty^ 
kbły; nai^tępnSe' ttlepszenia materjalne pod względem papieru 
i drakti a nareście obj^ości; z poczfitku bowiem Kwiaty 
trychódziły raz na tydzień, później dwa, dziś czytelmcy 
trzy razy je. odbierają* Nadto Kwiaty sę organem działań 
narodu, Wzmićinkujfi o teatrach prowincjonalhych, szkół*- 
kach -wiejskich, księgozbiorach dla ładu i tym podabnych 
^ziEiUadadi. Na prdwincji zwłaszcza ndeszlcańcy działajficy, 
czytajcie chhibne wzmianki o sobie, wzbudzają spółzawo- 
dnictwo opijeszałych, a że dziennik ten ma najwięcej czy- 
tdników między ludem, najsilniej przeto może przeprowa* 
dzać myśl tendencyjna. Główna zasługę w postawieniu 
Kwiatów na stanowisku ich dzisiejszem, p(^żył Józef Tyl, 
nowelłista czeski, o którym powiemy niżej. Co do spół<» 
pracowników, nie ma dziennika, któryby ich tyle naliczył. 
'Każdy Czech cokolwiek umiejficy pisać już złożył tam 
swoję ofiarę, jeżeli nie pod form;i artykułu lub wierszów, 
to przynajmniój jako doniesienie lub korespondencyę z mia- 
sta rodzinnego. Zarzut mog^y być uczynionym nie tylko 
Kwiatom ale i innym czasopismom jest ten, że takowe 
(rt)ejmuj9 wyłącznie wiadomości o rzeczach czeskich, któ- 
rych zwykła drobiazgowość niewypowiedzianie nudzi czy- 
telnika cudzoziemca przyzwyczajonego na czemś więcej 
zakładać sprawę narodowości jak na odegraniu na odpu- 
ście komedj7'X3zeskićj lub odśpiewalniu w kościele chóru 
ułożonego pnsiez pragskiego dilettaiita. Do rzędu takich 
artykułów, giiębificych jednostajnościft a często i brakiem 
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pDJfcia, naleiy ttum korespondencji z krw, w których 
lada drobnostka, roswlekle opisana, munowołnie przypo- 
mina apolog o górze w połogu. Czechowie, styd zwła- 
szcza w teo bł|id popadli, ie dowiadując się z pism nie^ 
mieckich o tern, co dzieje się za granicf, yrc9i\e nie dbajf, 
ahy z tych wiadomości korzystać u siebie, frzytem uwaiąjf 
narodowość swa za tak wętłf, że pragnęliby wszelkiemi 
sposoby przybić j| na wieki do gleby ojczystej w obawie, 
aby to dzi0cko nie skończyło życia jeszcze przed dojścieni 
lat mezkich. Dziś jednak, gdy żywioł czeski wywinfł ^ 
dość silnie bez obawy zaguby, byłby czas, aby zaprzestano 
tegd czepiania sie drobnostek, inaczej pi^l^a njc na ^m 
nie zyskajęi, a sprawą czes^czyzny zamieni $ię w zabawkę 
dzieciotię, pozbdwion^ nadziei przejęcia kiedyś .w zatru- 
dnime męża. 

W ostatnich czasach zdaje się , że Pszczewa powzi^a 
zamiar wyłamania się z tej jednpstajności, co jednak za- 
dziwia czytelnika w obu dziennikach tak jak w ogóle 
w całem piśmiennictwie czeskiem, jest to zupełpy brak 
krytyki. 

W Czechii wszyscy zajmujący się literatnrf tworzy 
niejako jednęi rodzinę, znajfi się między sob^], starsi literaci 
to patriarchowie, na których byłoby grzechem podnieść 
pióTo, młodzi zaś, to przyjaciele, optymiści co do włą-^ 
snych utworów, jednakowo nie nawidzycy Nie^mców i, z je- 
dnakowym zapałem wzajemnie się kochający. 

R^enzenci c;2;vescy stoj| na biegunie zupełnie prze- 
ciwnym naszych krytyków. U nas jąk tylko recenzent 
dostanie do r^ik książkę, k(iórej_ autor nie dosifigł jeszcze 
powagi posagowej, pierwszóm uczuciem, jakie wzbudza 
w nim nowy ten płód, jest niechęć. Dziwi się, skęd 
człowiekowi, nieznanemu dotfd z nazwiska , zachciah^ ąię 
pisać, , wtenczas kiedy on, kryjyk, daleko jaśniej, irfl- 
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zntiHi^cy te neoEy, 4kftyehóaab nie jeszcze irie wydtri^ 
tak dręczony beissilnoscią własne i brakiem siły fwótc^j^ 
wywiera gniew na autorze. Recenzent polski nie pojHMje 
eimi^emft ukrytego ^kaźckef isjawiajfK^ef mę> ksi^^ki, pogł^ 
na nif i ograniczonego wyłf eznie literackiego stanowiska ^ 
jakby mógł łatwo obejść się bez tego piśmmnktwa przy 
takiej obfitpści innych żywio(tów. Póńnićj zato, gdy autor 
pomimo ciągłych razów zdęła postawić się samodzielme, 
zmienia ton, przypomina, niektóre kwiatiu, jakie miejsca-* 
Ml zasadził na poprzednich zagonach ciernin, i dowodzi, 
że wieszczym dudiem sam jeden przepowiedzis^ mśtę^ 
fne powodzenia, o który ph bez niego nikt nawet nieizii'* 
marzył. Od t^o zacasynajf się u nas krwawe Sfidy m 
autorów, cóż dopiero gdy rośne kotesje i koterjfjki po* 
elrwyc^i klorego między siebie; dal^ więc Litwa i Poznań^ 
Ukraina i Warszawa, a w t^ ostaUiiej wszystkto redakcje 
nie cierpifice sio nawzajem, nios^ gq m r^zuzdańych jfireK 
zesaeh, dr|i na ksfn^, dopóki zdy^zeni nie odpoczhęna 
chwilę, aby gotować się do nowych zapasów. Jesito czarna 
iBtrona nas^j krytyki, którfi jednak każdy człowiek pó^ 
stepowy prześiOH nad indyfferaityzm Iteib szematowe po^ 
ehwałyi Zaraz widać, że między tymi ludźmi bucha pło^ 
mień żyda; niołUagani dla mieiiiośći tem goręcćj ceińfi 
zasługę, nie sypię zachęceń, gdyż pisarz sumienny ich iho 
potrzebuje i nikt dotęd nie stał się znakomitym autorem 4łbi 
tego, że go o to proszono. Pi^acownicy wytrwali odpo- 
wiadają nowemi utworami aa ten chór zgrzytliwy, pewni, 
śe przyjdzie czas, w którym dźwięki bardzićj harmonijne 
dla nich zalNrzękn|i, a wtedy potwierdzenie nabiera tefn 
większej wagi, rozumie się dla tych, którzy dbaję ^ tp 
potwierdzenie/ Gdy wreicie u nas zwykle młodzież liłe^t 
temu traktamentowi, jest to dla niej wyborny środek '4ia 
flfiłDść właśnie i wtedy, kie^y Czech uważa się za lumi^ 
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imrz/ u mbi, pisitrz pcriski dnriteje w cichości dnoba, 
przekonany jak dald^fi "drogę ina do prżd)yćia przed sobfi. 
Tak dzieje. Sif u nas; w Czechii całkiem przemmie, zwła*- 
azeza między ndodem pokoleniem. Tu ścieżka m parnas 
mesłycbame wygodna, wawrzyn za bezcen, mtodzi lUeraci; 
na kilku epigtamisch, piosnkach dla Indu lub nowellach, 
szeregami płynę w nieśmiertelność. Niech się pokaże jaki 
artykuł z nieznajomym dot^id fodpiBem, wnet aulor zyskuje 
tytuł dożywotni: ,,nasz znakomity, hasz sławny itp.^ i ża- 
den dziennik nie odważy się odtęd wspomnieć o nim bez 
udzielonego przydomku. Starsi uczeni, ludzie głębo- 
kich wiadomości, nie podziel^ t«go zapału; natomiai^ 
flriodzież, wykształcona na biednym uniwersytecie prag- 
skipi, nie ruszająca się na krok z domu, zajęta tysificz*- 
n^m dr(AttOstkami i w ogóle mało wiedzftca, wita grzmij--- 
oym hymnem każdy najmniejszy utwór i stroi się w tytuły 
widkóści, których jej za granicfi nosić nie wolno; Nieraz, 
zapatrując się na tyle poświęceń Czechów dla si^rawy na- 
rodu, z boleścią odwracaliśmy wzrok od tego fałszywego 
kierunku ducha, który smutna przyszłość zapowiada dla 
kraju, gdy raz zabraknie starych liczonydi, jedynych pod- 
pór narodowości czeskiej. Nie radzi wszak przypuszcza- 
my urzeczywistnienie tej hypotezy, Czechowie zbyt wiele 
maję miłości sprawy własnćj, aby to zaćmienie chwilowe 
miało na zawsze zagasić słońce ich oświaty. 

Wracajęc jeszcze do tćj nieszczęśliwej krytyki, w Pra- 
dze tak nie maję żadnego o niej pojęcia, że |^dy w, po- 
łowie 1845 r. zjawiła się pierwsza ostra luł>o iiie zupełni 
ł>ezzasadna recenzja jednej z nowdl znanego powieśdó* 
pisarza, powstał wyraźny rozruch umysłowy; w ąiił^^^^^^i^ 
poględano po sobie, dziwiono się niesłychanej śmiś^ści 
iid:odego dilettanta literackiego, dalej krzyczano,:. łajano, 
grożono i biedny recenzent był w obawie, aby nie poiiiy^ 
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klmo o użyciu do odpowiedzi innych narzędzi jak pióra 
i papieru. Dziwnym był dla nas ten widok, dla nas, któ^ 
rzyśmy nauczyłi się z ziamym stoicyzmem zapatrywać na 
styl utworów tego rodzaju w korespondencjach ukrató-^ 
sidch, przeg^ędzie naiikowyni a czasami nawet i BiblioteU 
•Warszawskiej, pisikia u nas najmniej stronnego. Wpra- 
wdzie Czechowie mogłiby tłóinaczyć się, że jeżeli brak 
im rozsądnej krytyki, natomiast nie wstydzą się za takie 
dzi^ jak np. poznańskie „Zarysy {ńśmiennictwa^ ale na 
szczęście Czechowie nie wiedzą dotąd o tym potworze 
i zapewne nigdy o nini nie usłyszą z ust rodaków autora^ 
eeniących dobrą sławę własnego narodu. 

Oprócz dwóch pism : perjodyczny cb wyż wyniienionych, 
w Prezburga wychodziło czasopismo ,)Tatrzanka^ reda^ 
gowane przez Pałkowiea^ą, w którem czasami pojawiała się 
lekka oppozycja przeciw Pradze i dńigie ważniejsze po4 
lyni względem , wydawane u Słowaków pod tytułem : „Hron ^ 
ka ^ (1836 — 7 — 8), Co do wartości litS^rackiej , Hronki 
przy spółpracównictwie Holego wyprzedż&a Tatrżankęi, 
którój artykuły po większej części składały się z tłómat 
ezeń i rozpraw filologicznymi. Wszelako duch piśmien-* 
uictw^ najwyraźniój wybfl się w noworoczniku Zorzy, 
który przez cztery lata acz nie porządkowe, wychodził 
w Węgrzech. Chęć tego rozdwojenia nie powstak na 
ziemi czecho- słowackiej, ale biegle zaszczepiona pr^ez 
wędrownych literatów pobratymczych^ bujnie się przyjęła. 
Słowacy podżegani namowami agUatorów, ciągle podejmicą 
trudy bezowocne do wyrobienia sobie własnej literatury. 
Pierwszym manifestem rozdwojenia były Kastępne zieszyty 
Noworocznika Nitry (pierwsze bowiem wychodziły po czen- 
sku) wydawanego w Prezburgu przez Rorbańa. Piśmien^- 
nictwo Słowaków oprócz Holego nie ma drugi^o repre- 
zeiitanta^ cały obraz- niedołężnego ich postępu jąbnó daje 
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się Udziec w Zorzy, o spełpracownikaGh której nie warto 
wspominać. 

Słowacy bez żadnej samodzidności, wiedzy, a czesie 
i odrowego rozsfidka, rzncali się na Czechów i Madzia- 
rów, ale w pierwszej sprawie brak pojęcia, w drugiej żaś 
płytkość zarzutów, zostawiły te prace bez żadnego skutku. 
Na większa uwagę zasługuje noworocznik czeski „Wiosna ^ 
(1837 — 8 — 9), odznaczający się doborein artykułów nśo- 
dych pisarzów i okazałością wydania. Pomimo zabiegów 
wydawców, książka ta była za drog^t dla ubogiego. czy** 
telniotwa czeskiego, które, jak wiemy, składa się z ludu, 
literatów małozamożnych i duchowieństwa wiejskiiegOk 
Szlachta jeszcze nie dość umie po czesku, kobiety zaś, 
którym ' szczególnie takowe pisma ś^ poświęcone, wsty-^ 
Gziłyby się, gdyby na wyherbowanym stoliku obok Kae^ 
^saku angidskiego leżała książka czeska. 

Dalej, Hofmai|n, księgarz pragski /poezfł wydawać 
eźasofósmo zawiersgf će tttw(»ry muzyczne kompozytorów 
ozeskioh i wyjątki z nowych oper. Był to dldszy cifg 
pisma peijodycznego „Wieniec^ które wychodziło już przed 
czteraoDta laty. Wydawofa wpcowadził doń tę, zmianę, że 
przyłączył dodai^ literacki przeinaczany dla sstuk i poe^jj! 
pod redakcyf doktora Czejki. Lubo pismo to odznaczsA^ 
się łekkościfi i wdziękiem, przedes^ niebawem usieio. isk 
z powodu drogośd ceny jak upadku hansdlu wydawdy. 

Ostatni noWorOcznik „Górnik,^ drukowany w Kutno* 
iMurze, posiada tę jedynie załetę, że dochód z przedpłaty 
oddano na cele dobroczynne, wszelako dotęd zamiar tm 
ogranicza się zia ^zlacłieliiiyoh ohęciadi i idH»dzy Jeszcze 
mo na«.tęin JM ^skoi^ystali 

: Dziennik „WlastłmiP końic^y szereg pism perjody* 
oznych ozesfcith. Redagował go ^^sef Tyl PopularmeMŃe 
nj^eUisty czeskiego i gorliwe spółpraoawiii^e^o ^eSmiej*- 
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$£^ młodsieźy r<dEOwafa> świetne powodzenie (cinu pisma^ 
wkpóloe ficzba prenumeratorów pokrywała koszta, gdy 
w temVjak to c^sto bywa, wydawca, księgarz Sporny, 
nierozHuiem i opieszałościf, w samym zawi^ku ćycbi 
przyprawił o śmierć WlasŁiniila. Tymczasem powieściom 
pisarstwo powoli jęło sie rozwijać. ZważajfM? na brak to- 
warzystwa narodowego, pojmujemy, że nic ważnego po- 
wstać nie mogło, należało wprzódy utworzyć i wykształcić 
ezytełnidwo, a w dopiędu tego celu tłóroaczenta więoej 
pomogły niż utwory oryginalne. Jąkób Mały rozpoczftł 
wffic wydawanie ,,BSdioteki zabawnego czytania^ której 
dolęd wyszło dwadijieścia kilka tonów.. Jesfto jedyny 
s^biór powieści dla czytelników więcej oświeconych, wy^ 
jfWB^y, „ Zwii^oiaAo^ Zapa^ które w pierwszych dwóch lo^ 
mtfih obejmuje przekłady znakomitszydi powieści pt^lskich. 
•Zap pisał i oryginalne zarysy z życia mieszkańców Ga^ 
łkgi, a choć nie brakło autonmi na małe^ałach śmi^^- 
szności, wszelako pisma Zapatchn^stronności^, śród.któr^ 
łn i owdzie przebijają się marzenia mewc^tósne Kołara. 

Następnie spotykamy kilka romiansów tłóoaaezonyoh 
z ang^dddego; w ostatniej jednak epoce, dziwnem zjawit- 
skieih S9 powieści przekładane z języków najmnićj zna-^ 
nych jak np. szwedzkiego, dumkiego itp. Łałwo wierny 
cudzoziemiec na ten widok powzi^y wysokie wyobrtr 
lenie o polyglottadl pragskich, gdyby później ńkprze- 
śn^padczył się, że to jest tylko zabawka kilku młodych 
ludzi, którzy korzystajiic z nozległej .wiedzy obcych języ-^ 
ków, jakę Nieincy posiadajf, po pfostii tłóinaozfi z. mer 
iiłiediJego, odajfic^ jlikoby otr^ymaK wyrób z pierwszćj ręki 

W tym perjodzie spotykamy massę popularnych po- 
wieści dla dzieci. O przekładach nie godzi się wzmian- 
kować, oryginalne źaś pc, bfeż żadnej wartości. Ty^c^s^r 
sem gdy dziennilwstwo tak .poerfii^owato: i o ile mojsnośd 
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starano się uporz|idkawać wewnftrz śmeio wzniesiony 
ginach czeszczyzny, gdy Kolar przestał pisać, Czelakow- 
ski mało się odzywał, występiU nowi poeci; pokolenie zro^ 
dzone już podczas zarania narodowości czeskiej zaczęło 
próbować sił. Ta epoka ostatnia rozwoju ducha w Czechii 
jest najciekawszfi do badania, w niej bowiem lyrzymy, 
w jakim kierunku postęp szerzył się po kraju. 

Zwrócono uwagę na dzieje narodu, i postanowiono 
główne wypadki ujęć w formę poezjL Myśl ta zwłaszcza 
dla nas wcale nie jest now^, ale cóŁ gdy u Czecbów 
rówmeż jak u. nas wykonanie nie odpowiedziało zamiarowi 
Wprawdzie literatura czeska miała już przedtem olbrzymi 
zbiór śpiewów historycznych Nejedlego, (Wratysław, <Ota- 
kar, Karol IV. itd.) ale o tych w opiife perjodu popnię- 
dzajficego nie chcieliśmy wspominać prz^ wzgląd na, po«- 
wstajęce piśmiennictwo i inne zasługi wydawoy Hlasatola. 
Do teraźniejszych moiżemy przystępie ż. większe; śiniat- 
łościf. 

Roku 183d® Erazm Wocel wydał zbiór śpiewów ośno-^ 
wanych na tle dziejoweraj pod tytułem „Przei«ysłowcy" 
a w rok potem drugie dzieło tego rodzaju j^Meoz.l Sie^ 
lich'' *). W pierwszem Wocerópiewą wypiadki ważniejsze 
z czasów dynasyi Przemysława, w drngiem czyny Czer 
chów dokonane w walkach husyckicit. 

Jakkolwiek Czechowie wysolio trzymane' o, utwoirach 
poetycznych ich literatury, cndzożienlieo^ nie może zapi^ 
trywąć się na nie ż tego samego stanowiska. UwiEiga,. żfe 
język i narodowość spały przez dwa wieki, popłacjei iylkó 
u krajowców; my musimy śledzić postęp ducha wCiseohii 



*) Hartmann wydal późnićj pp niemiecku zbiór swoich poezji 
pod tym samym tytułem (Sch\Vert und £^elćh); ten wszakże có do 
trefei i wartości zupefnie rdini tię od esedld^. ' <' u '-''-^ 
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w porównaniu z oświatę reszty Earopy i stad jeżeli w za- 
patrzeniu przedmiotowym Czecha nie należy dziwić sie 
zbytniemu pobłażaniu, zdanie obcego, czysto objektywne^ 
nie powinno ulegać temu względowi. W Przemysłowcach 
niektóre śpiewy udały sie Wocelowi; szczególnrćj zasłn-^ 
guje na wzmiankę ustęp o zabiciu Święlop^ka, księcia 
. morawskiego, przez jednego z przemożnej niegdyś rodziny 
Werszowców. Wócel nadał temu utworowi charakter bal*^ 
lady. W formie i wyrażeniu* śpiew ten takie uczucie czy^ 
telnikowi zostawia jak „Król leśny* Gdthego. 

Następny tom zawiera kilka wypadków gładko op<!>- 
wiedzianych z czasów króla Wadawa luksemburgskiegó, 
gdy jednak autor przychodzi do opisu bojów husyokich^ 
spostrzegamy, że zabrakło mu natchnienia, nie mógł wznieść 
się do punktu z jakiego należy poglfidać na te wypadki 
i bez wątpienia znajdziemy Mrięcej poezji w dziejach tych 
wieków skreślonych przez Palackiego. Opisy czynów bo-^ 
hatyrskich Źyżki i Prokopa pozostawiają nam wiele do 
życzenia. Wocel nie pojcł strony filozoficznej husytyzmu; 
dzieło rycerskie jakkolwiek nacechowane odwagę osobiste 
i poświęceniem, nie wystarcza na treść poematu, jeżeli po- 
miniemy pobudki moralne tlejące w głębi ducha bohatyrów, 
Opisowość jest najmniejsze zaletę śpiewu historycznego. 
A przecież zjawienie husytyzmu jest ważnym wypadkiem 
w średnich wiekach — kronika już ułożyła dokładny epos, 
należało go tylko rozetkać na pojęciu filozoficznem wie- 
szcza. Dzisiejsze sektarstwo szerzęce się w Niemczech 
postawione obok nauki Husa jest karłem mierzącym się 
z olbrzymem ; ile w pierwszem niedołęstwa i bezwładnego 
czepiania się form, tyle w drugićm mędrości i sflnego po- 
jęcia spójni wiary z narodowością. Jednakże od owych 
czasów cztery wieki przepłynęły nad światem i mieliby^ 
śmy prawo czegoś lepszego wymagać, ale postęp sflilH^j 

Czeehja i Czechowie. 13 
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djalektyki dalekim jest od zrównoważenia się z gotowo*f 
kcą do czynu. Wojownicy husyccy czekają jeszcze, póki 
kto nie zanuci pieśni godnej ich wielkiego żywota. Ujęcie 
poetyczne tych wypadków powinno więcej zajmować mło-< 
dzież czeska, a niżeli ich rozczuchrane poemata ostatniego 
peijodu, w których niepodobna dopatrzeć żadnego zwi|izku, 
żadnej głębokićj myśli. Poeci pragscy szukajęi gdzieś da- 
leko natchnienia wtenczas, kiedy dość byłoby, aby zgłębili 
własne dzieje, a nie mogliby uskarżać się na brak pr^ed-* 
miotów. Uwaga ta mimowolnie wypłynęła nam z pod pió- 
ra — zapomnieliśmy, że w Czechii niema poety. Śpiewy 
Wocela bynajmnićj nie Sf tak popularne jakby na to zasłu- 
giwały; msdo kto — ba, podobno i nikt nie umie na pa- 
mięć piękniejszych ustępów. Rostęschniona piosnka lub 
sonet miłosny więcej zajmuję rodaków autora, mżeli wspo- 
mnienia świetnej przeszłości — jedyny skarb jaki dotęd 
Czechom pozostał. 

Oprócz Wocela żaden inny pisarz nie pracował w tym 
rodzaju, natomiast gorliwie zajęto się lirykę. Tu bez wą- 
tpienia pierwsze miąjsce zajmuje Bolesław JaUoński (księdz 
Karol Tupj). Zbiór jego poezji (Praga 1840) zawiera 
pieśni opisowe i miłosne. Zdaje się, że autor składał 
pierwszo pod natchnieniem rękopisu królodworskiego. Ła- 
two pojęć, że mimo gładkości języka, a nawet myśli po- 
etycznych daleko one pozostały za wzorem. Natomiast 
drugi oddział błyszczy zaletami nieznanemi dotęd u Cze- 
chów. Jabłoński pierwszy pisał nie myślęc wcale, czy 
jego utwory będę podłożonemi pod muzykę. Pieśni jego 
przestaję być niewolniczćm naśladowaniem śpiewów ludu; 
w literaturze czeskiej , *gdzie dotychczas wszyscy rymo- 
twórcy liryczni tę gałęź wyłęcznie pielęgnowali, spotkanie 
poezji Jabłońskiego jest prawdziwym wypoczynkiem dla 
czytelnika. 
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Głownem znamieniem pieśni gminnych jest naiwność — 
zaleta niesłychanie trudna do naśladoYi^nia; kto nie przy- 
niósł jej z sobą na świat zwykle grzęźnie w rubaszności. 
Stąd Jabłoński położył, fem większą assłu^, że zwrócił 
swoje zdolności na drdgę dotąd nie uczęszczaną. Lud 
czeski ma dość sławnych utworów tego rodzaju, a często 
biegły mistrz nie jest w stanie wyrównać mu w układzie 
tako^ch. Klassa bardziej wykształcona, zwłaszcza ko- 
biety czeskie zasługiwały, aby w tej powodzi lirycznej i dla 
nich jaki strumyk zaszemrał. Pieśni Jabłońskiego zaspa- 
kajają te żądania, choć prawie wszystkie tcbaą nie zwykłą 
Czechom tęschnotą. Smutek ^ lubo z tak szczerego serca 
i tak rzewny* jak go Jabłoński wyśpiewuje, nie zgadza się 
z charakterem wrodzonym Czeełrów. U nich zawsze we- 
sołość przebija; w położeniu ich dzisiejszem jest to może 
smutna strona umysłowa, spowodowana materjaiizmem, 
wszelako uśmiech zawsze więcej od łzy przystoi męzkien 
mu obliczUk Kilka poezji nauczających^ umiess&czonych na 
końcu tego zbioru pod tytułem : „Mądrość ojcowska^ bły- 
szczy moralnością wynikłą nie z przepisów pedagogiki lecz 
z czystego uczucia rodzicielskiego. W ogóle cały zbiór 
poezji Jabłońskiego — to równianka skromnych polnych 
kwiatów, łzami tęschnoty jak rosą poranną skropiona. 
Cóż gdy w łzach tych jak we wszystkich pojawach na- 
tchnienia ducha narodu czeskiegd nigdzie promyk nadziei 
nie świta — nadziei bytu narodowego a nie rozmnożenia 
ilości ksiąg czeskich. Cudzoziemiec ^disiwiony nieraz tą 
powszechną posępnością, poględttjąc na ruch umysłowy 
Czechów, pyła, zali odbudowywają dawny potężny gmacJh 
czyli też chcą poprzestać na wzniesieniu przyzwoitego gro- 
bowca umarłej matce. 

W rodzaju poezji of^isowój, krytycy pragscy, na pier- 
wszem. miejscu stawiają Maehę;, który zmarły w kwieoie 

13* 
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wieku, oprócz kilku wierszy ulotnych zostawił mały poe- 
mat pod tytułem j^Mbj.^ 

Na tym autorze najwięcej zakładano nadziei; wedfe 
zdania młódyeii literatów czeskich, zakrawał on na posa- 
gowego pisarza. Obaczmy, co było do tego głównym po- 
wodem. 

Wychowany w Pradze, żyffic otoczony całę młodzieży 
czeskfi poświęcajficf się literaturze, Hynek Macha, z na- 
tury ekscentryczny, prowadził żywot całkiem nfepojęty dla 
hidzł ceniących nadewszystko wygody materjalne. Na- 
miętnie rozlubowany w przyrodzie, często pomimo słoty 
lub mrozu dotkliwego, przy blasku księżyca , przez długie 
godziny wpatrywał się w jaki zachwycajficy krajobraz. 
Zycie zewnętrzne było niczem dl(i Machy, ołwjętnłe do- 
koła poglądał na zamęt stosunków towarzyskich a gonił 
tylko za marzeniami i pięknem. Ta poetyczna strona du«- 
cha, tak dalece przeprowadzona przez życie praktyczne^ 
była przyczynę, dla którój ndodzież zwróciła nań nwagf' 
i dziwiąc się temu rozmarzeniu umysłu istotnie dziwnem 
w arcyprozaicznym kraju czeskim, poczęła wnioskować, 
że nadszedł przecie ów genjusz oczekiwany, mający sta- 
nowić epokę w literaturze czeskiej. 

W istocie, potrzeba wieszcza genjalnego powszechnie 
daje ^ię uczuwać w Czechii, ale przy dzisiejszym kierunku 
ducha, oczekiwania te długo jeszcze zostaną daremnemi. 

Tymczasem Hynek Macha, pewnego razu udawszy 
się na wieś, był świadkiem straszliwego pożaru. Młodzie- 
niec z odwagą rzucił się w płomienie, aby nieść pomoc 
nieszczęśliwym i przez całą noc gorliwie pracował przy 
gaszeniu ognia. Na drugi dzień rozchorował się, snąć 
z wysilenia i wkrótce umarł. 

Poetyczna śmierć Machy, chociaż odrazu zburzyła 
nadzieje jego przyjaciół, jednak tęm bardziej utwierdziła 
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ich w przekonaniu, źe staracOi w Hynku znakomitego wie- 
szcza. Trudno riam powiedzieć o ile przeczucia te były 
słusznemi, poemat bowiem po nim pozostały lubo nie jest 
bez niejakicii zalet, wszelako brakiem pomysłu i organi«- 
czności w układzie bynajmniej nie zapowiada wielkiego 
poety. Macha zaczyna go śpiewajfic uroczość przyrody 
w rozkwicie jej wiosennym i spokoju, dalej, aby postawić 
obraz zupełnie przeciwny pierwszemu, umieszcza opis 
zbrodniarza, który wywleczony z więzienia w obliczu tej 
pifknśj natury bity jest kołem. Kto ten zbrodniarz? za 
eo go tak meczfi? — tego wci^e nie wiemy. 

Napróżno szukalibyśmy celu lub ukrytej myśli ten- 
dencyjnej. Sę to tylko dwa oderwane od sid)ie obrazy, 
żadnym węzłem organicznym nie połączone. Prawda, że 
opis krajobrazu skrzy si§ zapałem sOnie zachwyconej wyo- 
braźni, język jest dźwięczny i poprawny, ale w tern wszy?- 
stkiem nie widać żadnej myśli oryginalnej lub nawet za- 
stosowanej do położenia Czećhii. Gdybyśmy chcieli pilniej 
poszukać, możeby i naśladownictwo znalazło się, wszielako 
dość już o Hynku — nie należy zapominać, że był to 
autor początkujący, a próby prac jego zawsze więcej sf 
warte od wielu utworów dzisiejszych poetów czeskich. 

Cokolwiek bęć, nie ma wątpienia, że piśmiennictwo 
poniosło wielka stratę; znajfic usiłowania gorliwe Czechów, 
wypada życzyć im, aby jaki nowy wieszcz ziścił nadzieje 
zburzone przez śmierć Machy. 

W tym samym czasie, Karol Winarzycki, znamienity 
władacz mowfi, wydał zbiór wierszy pod tytułem: „Wa- 
rito i Lira.^ Przyczynfi do napisania tych wierszów były 
przygryzki Niemców, którzy przedrzeźniali mowę czeskę 
zwfc J9 twardfi i niepodobn^i do wymawiania. Aby prze- 
konać przeciwników o bezzasadności ich mniemań, Wina- 
rzycki napisał 82 stronnic wierszów, w którydi nigdzie 
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nie ma dwóch spól^łosdc obok siebie. Jeśeli pomimo 
najszczerszej chfxi, sami Czechowie nie mog^i wyśledzić 
w nich żadnej wartości, to z drugiej strony nie można 
zarzucić autorowi zbytmego wymuszenia, od któr^ tak 
trudno było uchronić się w dokonaniu tej sztuki gimna* 
styczno-literackiej. Niemcy zostali przekonani o śpiewno- 
ści mowy czeskiej, dotcid wszak nikt ich jeszcze nie zmusił 
do przekonania, że w tym języku wyrobionym można 
tworzyć prawdziwe poezję. 

Przykład ten jest dostatecznym dowodem, jak Wina- 
rzycki łatwo umie pokazywać trudności mowy rodzinnej 
i dla tego jakkolwiek utwory jego oryginalne sc małowa- 
żnemi, w tłómaczeniach za to jest nie zrównanym. W prze- 
kładach ustępów z Homera i Wirgiljnsza podał on wzór 
mowy wiczanćj i dowiódł, że języka czeskiego można 
nie tylko używać do pieśni ludowych ale zarazem do 
najwznioślejszej poezji. Dla ezego jednak autor Warita 
i Liry nie przełożył tak całćj Iliady i Eneidy? dla czego 
z tak znakomitemi zdolnościami tłómacza i znajomością 
obcych języków nie obeznał rodaków z płodami celniej- 
szemi mistrzów europejskie!^?.;, dla czego będcic w sUe 
wieku i z żelaznęi pracowitościfi pogardził wpływem, jaki 
mógł wywrzeć na kształofic^ się młodzież?... odpowiedź 
nie trudna. Winarzycki uległ losowi wspólnemu wszy- 
stkim poetom czeskim. Zapuśoił się w filologię i 'badania 
archeologiczne a to z takim zapałem, że zapomniał o 
wszystkiem, aby tylko gonić za marzeniami, które połyskując 
mu w oddali łdędnyni ognikiem, nigdy nie dadzą upewnić 
się nie zbitemi dowodami.. Biegły tłómacz Homera woli 
przez długie godziny zagłębiać się nad pochodzeniem. ja- 
kiego kamyka, niż dla narodu upożyteczniać zdolności, 
jakiemi go los obdarzył. W innych krajach poeci szaleje 
lub wpacfaja w mistycyzm, odbieraj? sobie źycje lub gu- 
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bię myśl dla pełnienia czynów, w Czechii tylko unńeraję 
za życia, grzęznąc w najbardziej prozaicznych aberracjach 
na rozdrożach filologii lub starożytnictwa. Teraz dopiero 
możemy widzieć jak zakon Łojoli głęboko zapuścił nasiona 
śmierci. Napróżno skarłowaciały duch naddziadów chciałby 
zmartwychwstać, darmo pragnie wzbić się pod niebiosa ^ 
tajemna siła wpływu negatywnego, zaszczepionego przed 
laty, ciągnie go do ziemi i zamiast wybujania w górę, 
zmusza p^ać po rumowiskach dawnej potęgi i idawy. 
Czechowie porwani w obłęd językoznawstwa i badań 
staf*ożytnych będę mieli dokładną kronikę i Język wyro- 
biony, ale pierwszą na to, aby im przypomniała upadek 
moralny narodu, drugi zaś zostanie martwym jak oręż 
lśniący i wyostrzony ale za ciężki aby prawica bezsilna 
mo^a nim zawładnąć. Zdaje się, że dla utrzymania 
bezsilności w Czechach, wynaleziono dla nich filologję 
z całym labiryntem jej domniemań. Nawiedzeni tą mańją 
tłómaczą się, że zgłębienie języka jest dla nich teraz ko«« 
niecznem; to f^łsz, wręcz im odpowiadamy, to są zdania 
zupełnie skrzywione. Tworzą teoiję nie dbając wcale o za- 
stosowanie jej, o przeprowadzenie w życie narodu. Nikt 
skalpując trupa, nie przywrócił go do pierwotnego bytu. 
Produkcya jest najkrótszą drogą do udoskonalenia, wszy- 
scy to wiedzą, ale nikt nie zdoła Czechów o tem prze- 
konać. Przykład Kolara nie odwrócił spółzawodników 
jego od naśladownictwa. Podoba im f^ię i$ława europejska 
Dobrowskiego i Szafarzyka^ ależ na jednego mistrza iluż 
czczydi marzycieli?... 

Winarzycki następnie przełożył z łaciny prace wier- 
szem i prozą Bogusława z Łobkowic pisarza z Xyi. stu- 
lecia i wydał kilka ksdążeozek dla dzieci, w których ze 
zwykłą mu czystością 1 ogładą języka umiał połączyć 
prostotę :nie zbędną w utworach tego rodzaju. 
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Po'śtiuerci Hynka Machy, powsacechna uwaga zwródk 
sie na Bolesława Nebeskiego. W niektórych poezjach li- 
rycznych umieszczanych po czasopismach, Nebesky prócz 
znajomości jeżyka okazał myśli prawdziwie poetyczne 
nacechowanfi wiekszfi artystyczności^ i wychodzące już 
z obrębu pieśni ludu. Młodzież czeska hucznym okrzy- 
kiem powitała zjawiajficego się autora, znowu powstały 
nadzieje rozwiane śmiercią Machy, ale i tym razem zmu- 
szeni trzymać się faktów, nie możemy podzielać bezwa- 
runkowego przeczucia Czechów. 

Gdy tak nie szczędzono oklasków i zachęceń, Ne- 
besky wydał poemat pod tytułem: „Protichudci^ (Anty- 
pody). 

Główn$i myślft: tegt) utworu złożonego z kilkunastu 
^iron jest tak jak w Mńju Machy, postawienie obok siebie 
dwóch ideałów zupebue przeciwnych. Pierwszym jest 
młodzieniec, który zatopiony w rozkoszach życia zmysło- 
wego, szuka w lesie jaskini pustdnika wyrabiającego napój 
wiecznej młodości, drugim zaś Ahaswer, Zyd wieczny tu- 
łacz, który jak wiadomo goni za śmiarci|i a nigdzie jej 
znaleść nie może. Gdy więc młodzieniec w tym celu pę- 
dzi na rozhukanym rumaku Cw poematach romantycznych 
nigdy konie nie Sfi wyjeżdżone) przyczepia się doń dzie- 
wica morowa, szerzfica do koła śmierć, tuli do piersi 
niewidzialnemi ramiony i jeździec w tćm towarzystwie 
przybywa do pustelni. Tam spotyka Ahaswera. Po 
krótkiej rozmowie padają we wzajemne objęcia i tak 
razem złączonych zaraza sprzęta ze świata. Koniec 
poematu. . • 

Pomimo przekrzywienia starej legendy, którego się 
także i romansopisarz francuski dopuścił, nie znajdujemy 
W tym poemacie żadnej celowej myśli. Nie można rzec, 
żeby w Protic)nideach nie było tu i owdzie kilku pięknych 
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obrazków lob wyrażeń, ale to wszystko nie zwifzane we-* 
złem dramatycznym , na żadnem tle organićznem nie roz- 
pięte-^ Ot tak! jakaś, myśl kosmopolityczna, Bóg wie skfd 
poczęta, czem wywołana, gdzie niegdzie ustrojona w kwia- 
tki i w ostatecznym wypadku nie zostawiająca po sobie 
źadnejo^ó wrażenia. Opis dziewicy morowej jest tok ży- 
wcem wzięty z Wallenroda; że autor nie wstydził sie 
tłómaczyć jeden wiersz za drugim. Dotychczas żadna 
krytyka tego nie zgromiła, aczkolwiek Czechowie zbyt 
dobrze obeznani sęi z nasze literaturę, aby nie mieli o tem 
wiedzieć. Niektórzy z młodych litei^tów utrzymuję, że 
autor Protichttdeów tak ma wierne pamięć zwłaszcza do 
poezyi a przytem tak zapomina tytułów, że często mimo- 
wolnie c:udze wiersze przytacza za swoje, w sumiennem 
przekonaniu o własnym ich rodzicielstwie. Takie przy- 
najmniej tłómaczenie dano nam w Pradze, gdyśmy skrom- 
nie wypowiedzieli co do słowa ustęp o dziewicy morowej 
z WaUeńroda patrzeć na poemat Nebeskiego. 

W ogóle gdy poka^ się jaki utwór młodego romantyka 
czeskiego, ten tak jest rozhukany, że oprócz kilku myśli 
pojedynczych nie moźaia w nim dostrzedz żadnej całości. 
Zdaje się, że Nebesky pod okiem surowej krytyki mógłby 
z czasem wykształcić się na pisarza, ale byłaby to droga 
zupnie przeciwna tej, jaką dotąd przebiega dzięki pobła- 
żaniu i nieznawstwu swych rówienników. 

A teraz kończmy plejadę czeskich pisarzów wierszy, 
śród których tak nam duszno — odetchniemy pełną piersią, 
gdy przystąpimy do Palackiego i Szafarzyka. Najpopu- 
larniejszym rymotwórcą w Czechii jest Rubesz. Zważa- 
jąc na smak większości czytelnictwa, trudno poczytać ten 
przymiot za prawdziwą zsdetę. Rubesz, tak jak wszy- 
scy wierszopisowie czescy, zaczął od składania pieśni 
ludu — niektóre z nich zachwycają prostotą i wdzię- 
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dem i klassfi bardziej wykształcona postanowi uprawiać 
imifi gałąź poezji i w tym celu wybrał humorystykę. 
Aby zastosować się do smaku ogółu, Rubesz poczęł pisać 
poezje żartobliwe, które hid rozrywa z chciwościfi; wszy- 
stkie bowiem cechuje prosta rubaszność i ten ciężki humor 
nie pochodzący z swobodnego umyi^ ale spowodowany 
mnogiemi kuflami piwa niemieckiego. 

Nie ma wątpliwości, że autorowie humorystyczni mogf 
przeważny wpływ wywierać na ludzie, ale w takim razie, 
miasto zniżania się do pojęcia najmniej wykształconego na- 
leży podnieść ten lud do wyższego stanowiska, na jakiem 
winien postawić się sam pisarz jako więcej oświecony. 
Sę przecież uczucia, które autorowi przyjemnićj jest wy- 
woływać niż śmiech zgiełkliwy, w jaki łamię się rysy pro- 
staka na widok pajazzo wyprawiającego kozłyC Humoty- 
^tyka o ile jest ponętną gdy zasadza się na dowcipnej 
ironii, o tyle niesmaczną gdy przechodzi w gburowa- 
tość. Brak krytyki i zamiłowanie nieusprawiedliwione mło- 
dzieży czeskiej do własnych utworów zagradzają drogę udo- 
skonalenia Rubeszowi, który, gdyby był poprzestał na kilku 
piosnkach, byłby sobie wyrobił dźwięezniejsze imię w lite- 
raturze czeskiej aniżeli temi zbiorami humorystycznych wier- 
szów i anegdot rozsianych po krajią już w dwóch wydaniach. 
Z wcale odmiennem uczuciem od poprzedniego przystępuje- 
my do charakterystyki pieśni Wadawa Sztulca. Jego ballady 



*) Umieszczamy tu ua przykład zwrotkę ż powszechnie znanej 
piosnki Rahesaa, pod tytułem: i^Ptzy Ksi^iyca^" 

1) Kdyz sem ja svou miloa 5) Potem se moou pasto ^ 

2) Ponejpery uvidel 6) O samote stała, 

3) Ona se me bala; 7) Ja se stydel stydęt, t 

4) Ja sem se jj stydel: . * . 9) (^nn^ bat ^ balaf. ' 
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umieszczane po czasopismach pokazywały zarody, snako*- 
mity eh zdolności a zwłaszcza organizmu^ na jakim dolfd 
zbywa pisarzom czeskim. Tymczasem Sztok poświęcił sie 
zawodowi duchownemu i dla teologii zarzuci poezja ro* 
mantycznf 9 której próby rokowały mu tak świetnft przy- 
szłość. Ostatnie jego poezje wyszłe w 1. 18453^ pod tytułem 
„Niezapominajki i westchnienia^ nacechowane sf czystem 
natchnieniem ewangelicznem i rzewne tkliwosci^i. WSztulcu 
stanowisko ducha czeskiego wybija sie najwyraźniej. Wy- 
łfc^nie subjektywny, nie goni za opiśamilub eflektem, ale 
namiętnie przywifzany do świętej sprawy, z pokorę ohrze* 
ściańskę dźwiga krzyż na demistej drodze żyda bez 
nadziei wytchnienia, bez przekonania, że kres cierpień 
może jest bliższym niż się wydaje wzrokowi ludzkiemu. 
Młodzież czeska, szczególniej wyznania protestanckiego, 
obsypująca rówienników wawrzynem często niezasłużonym, 
nie może przebaczyć Sztuloowi jego oderwania się od 
drobnostek ję zajmujących, zarzuca mu^ nietolerancjfi, 
przychylność do zasad jezuityzmu; a przecież pojęcia 
ultramontanizmu nie dadze zastosować się do Sztulca. 
Tak dzieje się w Pradze jak w ogóle wszędzie, gdzie 
uprzedzenie niby roślina pasożytna żyje kosztem za- 
sługi. 

W ttómaczeniach Szlulc należy do pierwszych praco- 
wników czesldeh. Jego przekład Wallenroda pod wzglę« 
deni pojęcia ducha i wiernego oddania myśli naszego 
wieszcza jest dziełem mistrzowskiem. Cały poemat jesi 
tłómaczony pięknym wierszem rymowym, Alpuchara zaś 
miiHrowym, a te dla tern wierniejszego oddsmia ducha poeŁy^ 
którego siła tak często w przekładach musi ustępować 
dołyorowi końcówek. Toż samo moż^a powiedzieć o jego 
tłómaćzeniach pieśni ludu illyrSkiego. Jako teologowi, 
Sztulcowi należy się jedno, z pierwszych mic^c w ducho- 
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wieństwie Gzeskićm. Tem więcej jedna przycsyna, że go 
nigdy nie osięgnie. 

Jeżeli młodsze pokolenie nie słusznie ceni Sztulca dla 
tego, że ten nie chce należeć do żadnej z burzliwych 
koteiji, natomiast znakomici starsi uczeni czescy wysoko 
go poważają a nawet możnowładztwo pozwala sobie o nim 
wspominać. 

Oprócz pisarzów wyż wspomnianych, natrafiamy je- 
szcze na powszechnie zapomnianego dziś Langera. Przed 
laty przybył on z wioski rodzinnćj do Pragi, oddał się 
naukom i zaczął pisać. W jego elegiach i piosnkach 
składanych nakształt naszych krakowiaków, widać ślady 
zdolności, wkrótce jednak Langer zaniechał literaturę, 
rzucił się ha oślep w zaspokajanie ż^dzy materyalnych 
i gdy w Pradze nie mógł znieść powszechnego szyderstwa, 
wrócił na wieś i w kuflu zatopił troski, co mu wraz z chęcię 
pisania poraź pierwszy jęły doskwierać. 

Śród tego, na Morawie, Klacel professor filozofii w Ber- 
nie, oddalony za to, że poważył się odstjipić nieco od 
dawnej scholastyki, wydał dwa tomy wierszów (1836 — 8). 
Poezje jego pisane s^ wierszem sofickim, nie rymowym. 
W niektórych odach tu i owdzie znajdujemy siłę i głębokji 
moralność; Czechowie jednak w zapale filologicznym nie 
chcieli wpuścić go na parnas, utrzymujcie, że człowiek 
nie znający rytmiki i metryki nie powinien wdawać się 
w wierszowąnci moralność. Zdanie Czechów o poezjach 
Klacela zwłaszcza co do formy wcale nie s^ nie słuszne. 

Oprócz tego w ostatnich czasach wydali swoje zbiory 
poezji ważne dla przyszłych bibliografów: Furch, przedsta- 
wca żywico morawskiego, Jan z Hwiezdy, o którym po- 
wiemy niżej jako o powieściopisarzu , tomik ballad i drugi 
pieśni, Kamieniecki naśladowca śpiewów ludu, Pytzek 
znany z pieni sentymentalnych, Sabina z rozhukanych 
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poematów, Zeł, Słówek, postępujęcy w ślady Kolara, To- 
miczek i Wilany, pisarze nieustraszeni żadnfi krytyka, i wiele 
innych ci;ig]e ukazujących się w dziennikach, a których 
ocenienie i życiorysy z szczerą chęcią zostawiamy przy- 
szłości. O amazonkach literackich bujających na polu 
poezji przez wzgląd na ich płeć i powstające piśmienni- 
ctwo czeskie, wolimy zamilczeć. Jedna tylko, wieśniaczka, 
Marya Czacka zasługuje na szczególną uwagę, pieśni jćj 
tchną rzewną prostotą i głębokiem uczuciem. Niektóre 
z nich jak np. „Pieśni nad kolebką dziecięcia^ i kilka 
innych oddalibyśmy za p<^owę utworów dzisiejszych ry- 
motwórców. Młoda autorka zmarła w kwiecie wieku; dotfid 
nie wydano zupnego zbioru jej pieśni, kilka tylko do- 
któr Czejka umieścił w dzienniku „Wieniec.^ Na tern 
skończymy charakterystykę utworów poetycznych ostatnićj 
epoki literatury w Czechii. Obraz ten zostawi słabe wy- 
obrażenie o rozwoju poezji czeskićj; każdemu wnet ta 
myśl się nasuwa, jakim sposobem naród niegdyś potężny, 
powstający z wiekowego letargu, wita jutrzenkę przebu- 
dzenia traktatem filologicznym a nie hymnem zmartwych- 
wstania. Zdaje się nam, że pojęliśmy dokładnie przyczyny 
niepłodności ićj gałęzi na niwie piśmiennictwa czeskiego. 
Poezja może tylko wybłysAąć z życia narodu szeroko 
rozwiniętego, z żywiołu swojskości, który z jednakową siłą 
wybija się w bycie prywatnym i politycznym, tymczasem 
w Czechii piętna znamionujące plemię słowiańskie oddawna 
już pocięły niknąć. 

Od najstarszych czasów napróżno szukalibyśmy stro- 
ny poetycznej w życiu ludu czeskiego. Czechia była 
pierwszym narodem, który wynarodowił się z pierwiastku 
dowiańskiego. Już za Przemyśla Otakara cudzoziemczy- 
zna Iłoczyła się do kraju, a chociaż naród starannie prze- 
chowywał mowę rodzinną, mimowolnie jednak przyjmował 
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obce zwyczaje. Tak za Przemysłowców niemczyzna pod 
pokrywą ulepszeń maferjalnych, zasłoniona językiem kra** 
jowym, nawalnie duchem wdzierała się do Czecliii. Od 
Niemców wycliodziły rozporządzenia kościelne , następnie 
oświata i wynalazki. Szlachta czeska naśladowała baronów 
feodalnych, rozlubowała się w możnowładztwie i za przy- 
kładem sąsiadów rada uciskała lud, albo stawiała opór 
władzy monarszej. 

Za panowania domu luksemburgskiego, Praga stała się 
zbiegowiskiem przychodniów wszelkiego rodzaju. Zwią- 
zki krwi łączące dwór z Francyą sprowadziły stamtąd 
wiele zwyczajów, a stosunki polityczne z Włochami otwo- 
rzyły bramy miasta dla fiumu awanturników włoskich, 
szukających szczęścia na ziemi czeski. Ś^ód tego Karol 
IV. poświęcał życie dla pomyślności narodu, dwór jaśniał 
przepychem, lud więc miłował króla, podziwii^ świetność 
stolicy i naśladując zwyczaje możnych, coraz więcej po- 
zbywał się barwy rodzinnej. W prawdzie następne walki 
husyckie, prócz utrzymania wiary nowo wyprowadzonej, 
miały za cel otrząśnieiiie się z wpływu cudzoaftemczyzny 
i wskrzeszenie dawnego czecho- słowiańskiego żywiołu, 
lecz i tu pierwsza myśl reformatorstwa nie wzrosła na 
ziemi ojczystej. Zasady Wikld^ nadciągnęły z zachodu 
i przyjęły się w Czechii rozętkane lia pojęciach fitozoiii 
scholastycznej , sprowadzonej z Sorbony przez cesarza 
Karola i dwór jego. Wreście naród tak dalece zajętym 
był działaniem historji, wypadki i wstrząśnienia gwałtowne 
tak szył>ko następowały po sobie, że czas zbywający od 
zatrudnień orężnych zaledwie wystarczał na dysputy teo- 
logiczne. 

Szczęk broni i dziki śpiew wojenny rozlegał się po 
kraju, poezja nie mogła znaleść przystępu, a gdy kraj 
zacz^ oddychać, nagle zerwały się nowe burze, nastąpiła 



Digitized by 



Google 



20T 

klfska białogórska, ktara pocięfni^ za sobę upadek materyi 
i ducha zarazem. 

Po roku 1620^'^ nadszedł czas, w którym winien był 
pojawić się geniusz, coby ujęł w epos wypadki bojów łra- 
syckich i w pieśni nieśmiertelnej podał dalszym pokole- 
niom, ale tu właśnie występuję JejsuicL Zakon w całej 
rostoczy rozwinął mrok swoich zasad, chwytał każdy 
umysł silniejszy i pędził go wskazanym fałszywym biegiem. 
Na zgliszczach nauki Husa mieczem i ogniem zaszcze- 
piono katolicyzm, palono księgi czeskie, wpajano w mło- 
dzież przekonanie, że droga umyd^wa, jakę Czechja przez 
dwa wieki prżebiegida, była nakreślonfi przez szatana, 
kleszczami fanatyzmu wyrywano wspomnienia narodowe, 
zacierano uczucie dumy narodu, słowem nie szczędzono 
śmieszności i groźby, przemocy i dowodzeń teologicznych, 
aby tylko, wzbudzić wstręt w Czechach do wypadków 
Hunionyeh. Zakon osiągnął ceł na pierwszy rzut oka 
tak nie podobny do wykonania, język upadł, uczucie wła- 
snćj godności do szczętu wygasło, niemczyzna coraz 
głębiej zaczęła wsiąkać w pory narodu, nastąpiła pożądana 
śmierć ducha czeskiego i same dzieje tych dwóch wieków 
}HSno przekonywają o niepodobieństwie zjawienia się poety. 

Po długim letargu wabiła nareście godzina rozbu- 
dzenia ducha czeskiego; zmartwychwstał język, ukazali 
^ię ludzie, którzy poczęli nim władać z siłą 'codzień wzra-- 
stającą, niebawem Czechowie mogli poszczycić się naj- 
znakomitszymi z jednoplemiennych narodów historykami 
filologami i badaczami starożytności ale poety dotąd jak 
nie ma tak nie ma i obyśmy mylnie przepowiedzieli, ale 
zdaje się, że pomimo całego zapsJu podsycanego pracą 
niestrudzoną, pomimo dostatku zdolności, jeżeli nie zmieni 
się dzisiejszy kierunek ducha, nigdy wieszcz wielki nie 
powstanie na ziemi czeskiej^ Tu nie ma śladu poezji w ży- 
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ciu narodu — jest odwaga rezygnacji ale nie ma siły na- 
tchnienia do czynu — klassa wykształcona to istna akade- 
mja starych pamiętek i napisów, młodzież zaprzfitnieta 
drobiazgowościfi bawi sie szlifowaniem szczemiałego języka 
w moralnem przekonaniu, że dość jest mówić po czesku, 
aby się módz śmiało przyznać do pochodzenia z dawnego 
x;zeskiego narodu* Lud, to główne źródło poezyi, jest 
jednym z najbardziej prozaicznych w Europie. Z codzień 
polepszającym się bytem mateijalnym, przy piwie i fajce 
śpiewa pieśni żartobliwe lub miłosne, prawda, że nie bez 
wdzięku ale nie jest to potok w tucznym biegu porywający 
tysi|M)zne zawady, jest to raczćj szmer strumienia toczącego 
mętne wody po iłowatćm łożysku. 

Żaden też wypadek nie rozbudza w Czechii ducha 
ludu. Tu jeden dzień ufdywa jak drugi, a rok przynosi 
tylko pomyślniejsze odmiany w wygodach życia. Klassa bar- 
dziej wykształcona również ulega temu wpływowi, nadto 
nie maj|ic, że tak rzekę, w krwi języka czeskiego, którego 
dopiero po wyjściu ze szkół musi uczyć się, nie majęc ża- 
dnych zwyczajów narodowych, żadnych wspomnień nie 
dalekich, zaledwie przed rozłożona księg|i dziejów czuje, do 
jakiego narodu należy. Chcemy poezji?... jedźmy w okolice 
Belhradu, tam Serb w krwaA^ch codziennych zapasach 
. z Turkiem, dyszący zemstę przeciw klamizmowi, rano do- 
starcza materjałów do rapsodu, który mu wieczorem ślepy 
bard śpiewa przy domowem ognisku — jedźmy do Dly- 
rów, tam lud zachował dotcd stare przesędy i zabawy, 
gusła i uroczystości, tam nie nastąpiła jeszcze powódź 
niemieckiego piwa — nie ma poniżenia gorzałkę, łud 
pije z własnych winnic wino, co mu weseli umysł 
i mimowolnie pieśń z natchnionej piersi dobywa, tam 
strój dawny pozostał i zdała Niemca od Dalmaty rozróż- 
nić można. Już nawet Słowacy maję więcer ddnośd do 
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poezji od Czechów — jedyny poeta czeski Kolar jest rodem 
z Węgier, 

Gdyfoy nawet wieszcz jaki mógł pojawić się w Czechii, 
to młodzież pragska zadławi jego zdolności pod przed*- 
wczesnemi wieńcami wawrzynu. Nieraz słysząc zgiełkli- 
we oklaski młodych literałów, tłómaczylismy sołiie, że te 
panegiryki i uniesienia nie pochodzę z miłości własnój ale 
raczej z uczucia radości, że do tej szczupłej falangi bro- 
niącej sie przeciw natłokowi niemczyzny, przybywa jeden 
więcej walecznik. Młodzież czeska, jak Diogenes szuka- 
jący człowieka, goni cięgle za genjuszem, z zapałem wita 
każdą pierwszą próbę , mniema, że widzi- zarody przyszłej 
wielkości, grzmią więc pochwały, które może nie tyle są 
oznakami podziwu ile zachęcenia. Chór ten radosny bo- 
leśnie dźwięczy w uszach cudzoziemca; — biada czło- 
wiekowi, który na polu umysłowem przestaje na swojem. 
Gdyby Bóg lub mąż ducha boskiego chciał ziścić nadzi^e 
Czechów, cóż im dać może^ kiedy oni zadowoleni ze swe- 
go niedostatku, jak dzieci lub dekoratorowie teatralni 
z czasów Szekspira stawiają deskę, mówiąc „to pałac ^ 
wdziewają siermięgę, dowodząc, że to ^otogłów. Sami 
tylko starsi niespokojnie poglądają na ten kierunek umy- 
słów młodego pokolenia — ^oni ludzie czynu i poświęcenia 
wiedząc, że', aby jeden kamień obruszyć z gmachu ciemnoty, 
potrzeba zużyć ręce po łokcie, ze smutkiem patrzą na bez- 
silne podmuchy następców. 

Jedynym pojawem poezji u Czechów są pieśni gmin- 
ne, naprzemian miłosne lub skoczne, rostęsknione lub 
satyryczne. Śpiew taki natychmiast po utworzeniu cały 
kraj szybko przebiega, wszędy dorabiają doń melodję, 
roztłaczają na tysiące egzemplarzy i przedają po jarmar- 
kach i odpustach, ale cóż, gdy w tej piosnce ludu nigdy 
uczucie męskie się nie przebije. 

CiecI^a i Ciechowie. 14 
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Zakończmy na tein ustęp o pisarzach czeskich, których 
ziomkowie nazywaj^i poetami , wogóle zaś, jeżeli mało mo- 
żemy powiedzieć na korzyść literatary pięknej, natomiast 
z cale odraiennćm przekonaniem przystęipimy do dziejów 
i starożytnictwa, w którychto gałęziach piśmiennictwo cze- 
skie zajmuje chlubne miejsce w historji oświaty XIX. stu* 
lecia. Wypadałoby wprawdzie napomknąć o tłómaczacb, 
lecz prócz wspomnianych wyjętków z Homera przez Wi- 
narzyckiego i wybornego przekładu Raju utraconego przez 
Jungmanna, reszta nie zasługuje na szczególna uwagę. 
W Pradze zawiązano nawet w tym celu towarzystwo pod 
nazwę „Stalcy** wszak dotychczas, oprócz Iliady, Odyssei, 
czterech pór roku Thomsona i Otella Szekspira ttómaczo- 
nego przez Małego, spółka nic więcej nie wydała. 

Ważniejszym skarbem dla Czechów niż utwory więr 
kszej części ich poetów, sf dokładne zbiory pieśni ludu 
wraz z melodiami. Czelakowski wydał pierwszy taki zbiór, 
atoli późniejszy Erbena, którego już trzeci tom wyszedł, 
daleko jest zupełniejszym. Erben, autor kilku ballad nie- 
pospolitej piękności, zebrał wszystkie pieśni ludu, melodje 
zaś do nich dołficzył Hartynowski. U Słowaków Kolar 
z równę starannością wydał dwa tomy ich śpiewów; na 
Morawie zjawił się podobny zbiór wraz z raelodjami, ło- 
żony przez księdza Suszyła. Pierwsze pieśni Słowaków, 
przed wiele laty, zebrał Szafarzyk. Szkoda, że do pieśni 
słowackich, których nuty nacechowane sę szczególnym 
charakterem, Kolar dodał zaledwie kilka melodji. 

Pieśni ludu czeskiego ze wszystkich słowiańskich 
najwięcej maję analogii z polskiemi^ chociaż podobień-» 
stwo to leży więcej w układzie niż melodji. U Czechów 
równie jak u nas całkiem wyginęł rodzaj pieśni bohatyr- 
sko- opowiadających, istniejący w czasach początkowych 
każdego z obu narodów, a do którego dziś możnaby 
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zaliczyć^ niektóre dumy ukraińskie. Liryzm jest głównem 
znamieniein t^ażniejszych pieśni czeskich i to zwykle 
w barwie miłosnej albo żartobliwej. Lud czeski nie jest 
tak śpiewnym jak polski; przy pracy lub w polu pieśni 
rzadko kiedy daję się słyszeć, chociaż wykształcenie mU"- 
zyczne Czechów stoi na stopniu bez porównania wyższym 
od naszego. Kobiety najwięcej śpiewają, męszczyzni iNirdzo 
rzadko nawet przy zabawach i uroczystościach. W Polsce 
wieśniak zna melodię piosnki z podania, a gdy jej zapomni, 
śpiewa jak mu czucie wskazuje, Czech rozumie nuty, 
stfd śpiew jego, chociaż jest więcój wyuczonym, natomiast 
traci na prostocie. 

Śród tego prozaicznośe żywota ludu czeskiego, ob- 
czyzna szerzona przez Niemców i niesłychana ilość dru- 
kowanych nędznych pieśni sprzedawanych po jarmarkach 
i odpustach, powoli zacierają znamiona pierwiastkowe 
śpiewów słowiańskich, często nawet ta sama stara pieśń, 
którfi lud dotfid umiał tylko z podania, gdy zostanie wy- 
drnkowanfi, traci urok starowieczności i przybiera dzisiej- 
szy mdły koloryt wynarodowienia i upadku na duchu. Co 
do melodji, jakkolwiek Czechowie majęi niektóre dawne 
słowiańskie, tych jednak z każdym dniem coraz więcćj. 
ubywa, w dzisiejszych niepodobna dostrzedz dawnych 
dźwięków; lud bowiem powszechnie za wzór bierze walce 
lub inne nuty czysto niemieckie. 

Główna przyczynę tego zatarcia melodji właściwych 
szczepom słowiańskim jest wielka ilość pozytywek wyra- 
bianych w Pradze, które rozchodzę się po całym kraju 
tak, że w najuboższej wiosce można znaleść ten ostatni 
szczebel sposobów przedstawiania muzyki. Wyrabiacze 
pozytywek nabijaję na nie same walce i śpiewy niemieckie, 
lud cięgle ich słuchajęc, tworzy wedle tych wzorów me- 
lodje do własnych pieśni i nadaje im barwę nicmieckę 

14* 
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a często i tę obcf nutę tak psiije i przekręca, że osta- 
tecznie powstaje kakofonja, której rozdćwięk jest głównem 
znamieniem. 

Czelakowski, znakomity znawca pieśni ludu czeskiego, 
dzieli je na cztery rodzaje: i* pieśni opowiadające. Tych 
jest już bardzo mało, w pozostałych zaś żywioł liryczny 
zupełnie przewładnfl. 2^ pieśni elegiackie, których także 
jest nie wiele; Czech bowiem rzadHco kiedy smuci się, a je- 
żeli śpiewa, chc^c ulżyć tęschnocie, to i w tedy jeszcze 
nadzieja zmiany losu przebija się W melodji i pieśń przy- 
biera barwę wesoła. 3** pieśni naiwne, żartobliwe i satyry- 
czne. Ten rodzaj jest najobfitszy, zwłaszcza zaś pieśni 
naiwne tchn^ prostotfi niewypowiedziana; w nich najwy- 
raźniej maluje się charakter ludu czeskiego. Tu jeszcze 
gdzieniegdzie spotykamy dawne melodje narodowe, a co 
do ilości żaden lud słowiański tyle ich nie posiada. Osta- 
tnie s;i pieśni miłosne także nader liczne. Do tego ro- 
dzaju wypada zaliczyć pieśni co do ducha podobne do 
naszych krakowiaków wszak bynajmniej nię co do układu 
zewnętrznego *). 



*). Aby dać posnąć sposób, w jakim pieśni czeskie są uloi^oiie, 
przytoczymy tu niektóre z dwóph ostatnich rodzajów najwjTaźniej 
znamionujące charakter Czechów i zebrane miedzy ludem. Umie- 
szczamy przekład dosłowny w mniemaniu, ie dołączenie oryginału 
byłoby zupełnie zbytecznóm. 

1. 

Tatejszy ksiądz pleban 

Pięknie kaAe, 

Rozdaje obrazki a ołtarza; 

Ja takie pójdę na to kazanie, 

O jeden obrazek prosić będę. 

Tutejszy ksiądz pleban-- łaskawy. 

Dał mi obrazek ale iywy; 



Digitized by 



Google 



213 

W ostatnich czasach śpiewy ludu czeskiego znalazły 
wielu opiekunów; kompozytorowie muzyczni brali te me- 
lodje i przechodząc z jednej do drugiej, z kilkunastu two- 
rzyli całość. Jeden z takowych utworów składa sie z sa- 
mych pieśni polskich. Rodzaj ten znalazł w Pradze wielu 



C6Ł ja nieboraczka, mam z nim począć? 
Gdy miejca dlań — nigdzie nie mam. • 
Wstawię go za ramki — nie zmieści się , 
Wsunę go do szuflady — udusi się; 
Posadzę go na stoiku, siądę przy nim, 
On mnie da całusa a ja jemu. 

2. 

Moja mila— moja mila, masz czarne oczy, 
Tylko mi powiedz, czem je umywasz? 

— Ja umywam je tylko raz na dzień 
Zimną wodą z naszego potoku. 
Stała u potoku i poiła pawia, 
Powiedz mi o miła, kto siadiye z tobą? 

— Nie wiem — sama nie wiem, ale' dziś się dowiem. 
Przyjdź do mnie wieczorem a pewno ci powiem. 

3. 

Pasie owczarz, pasie owce 

W pięknym zielonym kapeluszu, 

Pasie na kopcu 

W gaiku brzozowym. 

Pod dębem przypadkiem 
Dwoje dziewcząt stało, 
Owczarz rzekł im: dobry wieczór, 
One się rozśmiały. 

Jedna była cała biała 
Jako gołębica > 
Druga zaś doń szczebiotała 
Jako jaskółeczka. 

„Pójdź owczarzu, pójdź ty z nami 
Wyśpij u nas się do rana^ 
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lobowników. Bezustannie odgrywano te kompozycje i pu- 
bliczność nie mogła się dość niemi nasycić. 

Do naśladowców pieśni gminnych można policzyć 
prawie wszystkich poetów czeskich, mało jednak któremu 
udało sie wiernie oddać prawdziwy charakter poezji ludu. 



Zestaw tu twe owce, 
Niech je kto chce pasie. 

Wziely go pod obie ręce. 
Do gór % niemi sasiedl, 
Biafych owiec i chałupki 
Jui więcej nie naszedl. 

4. 

Dftika kaczka 
Leciała z wysoka. 
Nadszedł strzelec ua nią, 
Strzeli! jćj do boku. 

Zranił ją w skrzydło 
I w nóikę prawą. 
Smutnie zapłakała 
I na wodę padła. 

Ach Boże — ojcze mój. 
Już dolatywałam, 
Ta gdziem moje dzieci 
Same zostawiła. 

Moje drobne dzieci 
Nie zrządzają szkody, 
Płyną po Dunaj a 
Piją tylko wodę. 

5. 

Ty ciemna gwiazdeczko, 
Gd3'byś miłość znała, 
I miała serduszko 
Ma złota gwiazdeczko 
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Był to wieśniak teatralny, piękniej wystrojony, ale majficy 
w sobie tyle prawdy, ile się mogło jej zmieścić na de- 
skach sceny. 

Gdy tak napróżno szukamy u Czechów wieszcza po- 
sagowego, łatwo pojjić, że podobny niedostatek znajdziemy 



kkrami byś płakała. 

Płakałabyś ze mną, 

Płakała noc całą, 

Że za złote Miano, 

Bogatej niewiasty, 

Z młodym mnie rozwiodą. 

6. 
Co tam moja miła mass, 
Co to masz za czoło? 
Byłem tylko pocałował 
Czerwieni się wnet. 
Co tam moja miła masz 
Co to masz za oczy? 
Abym tylko spojrzał na nie 
SŚwiat się ze mną toczy. 

7. 
Skowronek, choć mały ptak 
Nigdy nie próżnuje, 
W dzień, w nocy pracuje, 
Paaa Boga chwali. 
Czyńmy i my tak 
Jako ten skowronek, 
W jednej ręce dziewczynę, 
W drugićj ręce dzbanek. 

8. 

Wieśniak jest wielka besija , 
Zasmarował chałupnika, 
I wnet pomyślił, 
Jakby go oczyścił, 
Wrzucił go do stawu, 
Oczyścił chałupnika. 
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w rodzaju dramatycznym. Żywioł narodowy dotychczas 
jest tak mało rozwinięty w życiu czeskiem, że nie wy- 
starcza materjałów do własnej komedji, obyczige zaś 
przodków zupełnie starły sie z pamięci i wystawienie ta- 
kowych na scenie nie obudziłoby żadnego zajęcia. St^d 
komedje Kliq)ery nie maj^ żadnej cechy, po którejby mo- 
żna poznać ród autora; tragedje zaś jegfo, aczkolwiek nie 
bez zalet obrobienia zewnętrznego, s^ jednak małej war- 
tości dramatycznej. Treść ich wzięta jest z czasów zbyt 
odległych, Klicpera nie umiał schwycić ważnego momentu 
w dziejach czeskich, i opracowywał zdarzenia, w których 
duch działania bezpośredniego narodowości czeskiej ni- 
gdzie wybitnie się nie objawia^ Czechowie wysoko cenię 
(mówimy tu o młodem pokoleniu) jego komedję: „Cudo- 
wny kapelusz^ i dramat „Sobiesław.^ Pierwszy utwór 
jest słabe farsę z rodziny Krcwinklerów, drugi tragedja 
taka, jakiemi Niemcy były zalane przed przyjściem Szyllera 
i Gothego. 

Na usprawiedliwienie Czechów można rzec, że dziś 



9. 

Gdym raz szedł po Pradze 
Po malćj stronie, 
Spotkałem dziewczątko 
Wystrojone, 
Ja do ni^ po czesku, 
Ona po niemiecku, 
Bogdajźe cie dziewciyno 
Kozioł wziął na rogi. 



10. 

Stara baba czarowała, 
Z jęczmienia robiła krupy, 
A z {NTosa robiła jagły 
To były całe jej czary. 
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i u mistrzów ich Niemców sbyWa na ztakomitym drama- 
tm*gtt a przepisy teatni czeskiego bymijmniej nie zachę- 
cają do poświęcania sie temu rodzigowi piśmiennictwa. 

Tyle o poezji czeskićj. Zamykamy już zupełnie ten 
usiep z życzeniem, aby kiedyś krytyk pobratymczy, to jest 
tylko spółczuciem powodowany, mógł z słusznym zapałem 
przystąpić do ocenienia tej gałf zi literatury, tem bardzie, 
że głęboko jesteśmy przekonani, iż powstanie wielkiego 
wieszcza samo jedno nada olbrzymi postęp sprawie cze- 
skiej i rozjaśni widokrfig dalszych działań, który na dzi«- 
siejszej drodze, pomimo usilnych prac filologicznych i dzie- 
jowych, długo jeszcze dla Czechów chmurnym pozostanie. 
Poeta prorok i filozof sam jeden może nadać rodakom 
inicjatywę czynu pochodzące z ducha wieszczego i odkryć 
im wyższe prawdy, do jakich Czechowie na drodze rozu- 
mowań prozaicznych nigdy nie dojdę. Niemcy pewnie im 
żadnej prawdy nie ukażfi, cudzoziemcowi zaś brak. zau- 
fania krajowców i niemożność zespolenia własnego inte- 
ressu ze sprawę ogółu*nigdy nie dozwolę wywrzeć wpływu 
stanowczego. 

Przystępimy teraz do prozy belletrystycznej czyli 
romansów i powieści. Napomknęliśmy już o przekładach 
umieszczonych w Bibliotece zabawnego czytania przez Ma- 
łego — nad utworami oryginalnemi wypada więcej się za- 
stanowić. 

Jak pieśni ludu zaczynaję poezję każdego narodu^ 
tak podania gminne daję poczętek prozie. Podania takowe 
nie sę opracowywane stylem ludowym, jak to widzimy 
w naszych gawędach i klechdach, tde tylko treść sama 
jest wzięta i przedstawiona w zwykłej prozie opisowej. 
Mały i Ehrenberger zebrali czeskie gminne powieści, Mi- 
ksiczka zaś, morawskie. Na takę jednak massę podań 
krężęcych między ludem, zbiory te sę dotęd nader nie 
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dostateczne i Jeieli w pietoiach Czechowie maja wyższość 
nad nami, co do drogiego rodzaju utworów ludu wmzą 
nam ustępie pierwszeństwa. 

Na czele oryginalnych belletrystów czeskidi stoi Jó- 
zef Kajetan Tyl. W powieściach jego nigdzie nas nie 
uderza biegłość w zawiązywaniu wedów działania, na- 
gromadzaniu wypadków, malowaniu charakterów lub wy- 
stawianiu takowych w ostatecznych p(dożeniadi^ gdzie 
czytelmk, znachodzfic co chwila okropne obrazy, sceny 
drgajfce gwidtownościę uczuć rozpłomioiionych, z nie* 
cierpliwością pragnie doczekać końca, nie tyle dla zaspo- 
kojenia ciekawości ile raczej aby odetchnąć z natłoku 
burzliwych wrażeń. Głównfi zaletę Tyla jest dar spokoj- 
nego zalubowania w uczuciach rzewnydi, osnutych na tle 
głębokiej miłości ku sprawie czeskićj. Nieraz Tyl z pro- 
stego wydarzenia między ludem napisał powieść, której 
treść dałaby się zamknęć w kilkunastu wierszach, a je- 
dnak cały tomik żywo zajmuje. Czytelnik widzi jak autor 
z upodobaniem rozpatruje dobre stronę serca ludzkiego, 
uderza kolejno we wszytkie szlachetne struny i nie w sztu- 
cznem rozmarzeniu ale z prostotę i szczerością człowieka 
peględajęcego na te przymioty duszy, które znajduję od- 
dźwięk w jego narodzie, cieszy się ich widokiem, a jeżeli 
wypadnie czasami zetknęć się ze złym żywiołem, nie 
uważa go jako zaród ujemny wszczepiony od natury, de 
raczej jako obłęd czasowy, pokrywajęcy szlachetne uczu^ 
cia; zwykle zaś za promykiem prawdy, za słowem Bożem, 
wymówionem w szczęśliwej chwili, pryska pokrywa złego 
i odsłania ducha p^ego miłości i poświęcenia. 

T^ nie pisze dla żadnej klassy społeczeństwa wyr 
łęcznie, każdy utwór wyszły z pod jego pióra przezna- 
czony jest dla Czechó^ir; z równe przyjemnościę przeględa 
go możny, wykarmiony płodami gwałtownćj literatury fran- 
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euzkiej, jak i wie&niak, gdy po tygodniowej praey w i 
dzielę zasiada z rodzinę i czyta jej ksijiżki świe£o zakii* 
knpione w Pradze. 

Znajfie zwyczaje mieszkańców Czechii i przepaść nie 
przebytfi, jaka dzieli na wieki tych, którzy urodzili sif 
w szlacheckich pieluchach, od tych, nad których kolebkf 
żaden hieroglif nie połyskał, łatwo pojęć, jak tmdneih jest 
dla pisarza z nie szlacheckiego rodu oddanie scen z ży- 
cia wykwintnego i malowanie tych buduarowych charak- 
t^ów niewieścich, jakie nam Francuzi przedstawiają z ta- 
kim wdziękiem i lekkością. Dla tego też najpiękniejsze 
ustępy Tyla sę te, gdzie wystawia obrazy z życia ludu, 
lub proste wrodzone uczucia nie zamumjowime w ciasne 
sznurówkę etykiety, dla tego w jego powieściach cha- 
raktery osób działających od poczęftu do końca sf te 
same, nigdzie nie widać nagłej przemmny, nigdzie z pod 
postaci anielskiej nagle szatan nie wyjrzy, nigdzie nie ma 
uosobionych rozhukanych namiętności, wszędy czyste uczu- 
cie panuje, a celem każdej walki jest rozproszenie po- 
mroki błędu lub przesadów. 

W dzisiejszym sUadzie towarzystwa pragiduego znaj- 
dujemy taki natłok materjałów do powieści satyrycznych, 
że dziwna rzecz, iż żaden z powieściopisarzów czeskich 
z nich nie korzysta. Ale jak powiedzieliśmy wyżćj, głó- 
wne zaletę Czechów jest rezygnacja, myliłby się, ktoby 
sędził, że tu jedno stronnictwo, jak to gdzidndziej bywa, 
z zaciekłościę powstaje na^ drugie, że ślepa zawiść i za- 
pamiętałość, skędinęd dajęce się usprawiedliwić, uzbra- 
jają jednych przeciwko drugim. Jakkolwiek możnaby rzec, 
że stan pierwszy oznacza bezwładność, drugi zaś potęgę 
sił żywotnych, Czechowie jednak długo jeszcze zostanę 
na pierwszej drodze a tymczasem w pokorze ducha i cier- 
pliwości dężę do zamierzonego celu. „Ci^liwość i po- 
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kora ducha! znakomite to cnoty, ale tylko w znaczeniu 
teologicznem. 

W Czechii napróżno szukalibyśmy możnego, któryby 
czynnie podpierał rach umysłowy; w pierwszych czasach 
brak ten dawał uczuwać sie dotkliwie, dziś jednak ubodzy 
literaci czescy nie chc^ i nie potrzebuje żadnej pomocy, 
silni własna pracę i poświeceniem, mimowolnie przycifi- 
gaJ9 pod świetowadawski proporzec tych, którym dawne 
przesady nadały prawo wynoszenia się nad innych. 

Wracajftc do powieści Tyla , często spotykamy w nich 
brak życia — wypadki nie następuję po s(d>ie z logiczne 
koniecznością, a długie uwagi i spostrzeżenia cięgnę się, 
nie rozwijajfc dalszego działania. Ta wada nie jest bez 
przyczyny. Tyl nie pisze powieści, aby przyjemnie zabrać 
czas czytelnikom zapatrywaniem i rozwięzywaniem wę- 
złów; celem wszystkich jego powieści jest jedna dężęca 
myśl czeszcźyzny i chcęc więc przeprowadzić ję w spo- 
sób najbardziej przystępny dla ogółu, wciela ję w osoby, 
uobecnia w faktach, pokazuje z coraz innej strony, aby 
prawda stanowiąca tło, wsparta przykładami nie przypu- 
szczajficemi żadnego przeczenia, mogła głęboko utkwić 
w czytebiku. Tyl jest najpłodniejszym z autorów cze- 
skich. 

Aby dać poznać stanowisko ducha w Czechii, które 
zawsze najwydatniej wybija się w utworach belletrystycz- 
nych, jak również sposób pisania noweUistów czeskich, 
rozbierzmy wysoko cenione powieść Tyla pod tytułem: 
„Ostatni Czech," za którci autor otrzymał nagrodę wy- 
znaczone przez muzeum za najlepiej wykonane pracę bel- 
letrystycznę. 

Tyl naprzód opisuje salon w Pradze złożony z sa- 
mych poniemczonych Czechów. Rozmowa toczy się o no- 
wym kierunku pojęć w Czechii. Szlachta obojej płci drwi 
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z szalonych marzycieli i wyraża pogardę dla bezroaunnyeh 
nowalorów osiłuj^icych wprowadzić do salonów nieokrze- 
san;t mowę chłopska. Tawarzystwo zebrało się w celu 
obejrzenia pierwszego śpiewaka opery włoskiej paryzkiej, 
który w przejeździe przez Pragę przyjfl zaproszenie ba- 
ronowej na wieczór. 

Przybywa Pedrazzi i po zwykłych poYiitaniach i ogól- 
nikach o sztuce używanych w takich razach, zapytany 
przez gospodynię domu o przyczynę tęsknoty, opowiada 
wypadek z życia własnego a raczej rozwija ciernista prze- 
szłość artysty i walki swe z losem, zanim pierwszy raz 
wystfpił na scenie w Neapolu, gdzie obsypywano go wień- 
cami i oklaskamL To nagłe zjawime się i powodzenie 
poczynajficego artysty na teatrze San Carlo wzbudzSo 
zawiść w dotychczasowym pierwszym śpiewaku Bemar- 
dinim* Pedrazzi nie poznał od razu sposobu myślenia kolegi 
i zawarłszy umowę z operę paryska, wybrał się w podróż, 
ófiarujf c Bemardiniemu miejsce w swoim powozie. Śpie- 
wak zaćmiony blaskiem następcy, przyjęł wdzięcznie ofiatę 
i przekładał Pedrazzemu, aby korzystając z kilku wolnych 
tygodni, zwiedził Szwajcaijft. Gdy tak oba przybyli do 
doliny Ckamouny, Bemardini w nadziei, że wybiła go- 
dzina zemsty, namówił towarzysza do zwiedzenia lodowisk 
i tam wprowadziwszy go do jaskini zdradziecko stracił 
w przepaść. Opab-zność jednak czuwała nad dopełnieniem 
umowy z operę paryskę; ^w chwili stanowczej nieznajomy 
jakiś pochwycił Pedrazzego w silne objęcie i ocalił od 
zguby. Niespodziewany zbawca był Czechem z rodu i ma- 
larzem z powołania. Śpiewak wkrótce zawarł z nim szc;će- 
rę przyjaźń i przemyśliwał jakby mógł wywifizać się 
z długu wdzięczności, gdy pewnego dnia malarz znikł 
bez żadnego śladu. Pedrazzi postanowił koniecznie go 
wynaleść; w lym celu przybył do Pragi spodziewając się> 
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ie zdoła powzifść pewne wiadomość o jego pobycie. 
Zaledwie domawiał tych dów, gdy drzwi otwarły sie 
i wszedł siostrzeniec baronowój, hrabia Jarosław Weleń- 
ski, tylko co przybyły z zagranicy. Ciotka czule go po- 
witała, śpiewak zaś wydał okrzyk radości i padł w jego 
ramiona — Jarosław był owym nieznajomym wybawcę. 
Przyjaciele opuściwszy razem salon baronowćj spedziK noc 
na wzajemnej rozmowie, której towarzyszył komtssarz 
starego hr. Weleńskiego Swoboda, wysłany przez starca 
do Pragi na spotkanie syna. Nareście Pedrazzi wraz ze 
Swobodni opuszczajfi Jarosława i tu śpiewak wszczęwszy 
rozmowę dowiaduje sie, że stary hrabia, człek ze wszech 
miar godny szacunku cierpi na hypokondryę, stroni od 
ludzi, z synem zaś dla różnicy zasad zgodzić się nie 
może. 

' Nazajutrz Jarosław, Pedrazi i Swoboda jadfi do zamku 
Weleńskiego. W istocie pan domu był to dziwny czło- 
wiek. Nie zbywało mu na dostatkach, miał już dorosłego 
syna, cieszył się* zdrowiem a jednak widać było, że smu- 
tek wewnjitrz go trawił. Szczególniejsza myśl truła mu 
życie; wyobraził sobie, że jest ostatnim Czechem. Wi- 
dział niemczyznę tłoczfcfi się nawalnie, upadek ducha 
w narodzie, dawne obyczaje w poniewierce, dręczył się 
więc złorzecząc przeznaczeniu , że go ostatniego zostawiło 
na grobie ojczyzny. Starzec nie przyjmował nikogo, sam 
na krok nie opuszczał zamku, a eałfi jego pociechę była 
młoda dziewczyna niezwykłej piękności, która bawiła przy 
nim i słodziła troski swego opiekuna śpiewaniem mu pie- 
śni narodowych przy dźwięku harfy. Kto jednak była 
piękna Mlacla, nikt o tern nie wiedział. 

Pomimo przywiązania do syna, stary hrabia nie miał 
z niego żadnej pociechy. Wkrótce po przyjściu na świat 
Jarosława, rozłęczył się z żonę; matka zabrała syna do 
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Pragi, następnie do Wiednia i tam wychowała go w po- 
gardzie czeszczyzny i nieświadomości sprawy kraju. Spo- 
tkanie ojca z synem było zimne; Jarosław cierpko powi- 
tał Mlade, której przypisywał oziębłość starca ku sobie; 
hrabia znowu zaczfl rozwodzić iale i narzekania, że jest 
ostatnim Czechem ^ atoli przemogło przywiązanie rodzi- 
cielskie, uspokoił się i w nocy, gdy wszyscy już w zamku 
spali, wszedł do komnaty młodzieńca. Tu opowiedział 
mu cały stan swćj duszy, odwoływał się do serca syno- 
wskiego i tulęc Jarosława do piersi, zaklinał go, aby nie 
wzbraniał się wypełnić jedyny zamiar, który może przywró- 
cić mu spokój na ostatnie dni żyda. Zamiarem tym było 
połączenie syna z Hladft. Usilne prośby okazywały, że 
starzec uważał ten związek za jedyny sposób wynagro- 
dzenia ciężkich krzywd, jakich niegdyś młoda dziewica 
lub może rodzice jej od niego doznali. Jarosław słuchał 
ojca z pokorę, w duszy jednak nienawidził Mladę, osta- 
tecznie więc odmówił i starzec odszedł w najżywszćj ros- 
paczy. 

Pedrazzi znajdujący się w przyległej komnacie sły- 
szał całfi rozmowę, dziwił go szczególny stósonek ojca 
z synem i zajmowała tajemnica, której starzec nie chciał 
wyjawić. 

Tymczasem Jarosław miał w domu ojcowskim osobę 
drogą swemu sercu. Była nią Ludmiła, ^siostra Swobody, 
którą młodzieniec pokochał był jeszcze przed wyjazdem 
za granicę. Widok miejsc, gdzie' zabłysły w nim pierwsze 
uczucia, obudził przygasłą namiętność. Pamiętny dawnych 
schadzek o wschodzie słońca, udał się na miejsce wiado- 
me, gdzie przed niedawnemi czasy spotykał Ludmiłę. 
Tym razem jednak zamiast siostry, zastał brata, który 
oświadczył mu, że Ludmiła wszystko wyznała, że atoli, 
gdy związek ich z powodu różnicy stanów, nigdy nie 
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mógł przyjść do skiAku, tego więc jeszcze poranku wy- 
jechała z ojcem, poleeajfic mu zwrócić Jarosławowi zwi- 
tek papierów. Były to listy — i dztennik, który Ludmiła 
utrzymywała po wyjeździe młodzieńca. Na te słowa Ja- 
rosław zapala się gwałtownym gniewem , obwinia SwolMHię^, 
że to za jego namow^i siostra zamek opuścite i miotany 
o<Mraz wzrastajęcfi namiętnościfi, znieważa go i ofiaruję 
zadośćuczynienie. SwcAoda już gotów chwycić za broó^ 
gdy przypomina sobie, że znieważający jest synem jego 
dobroczyńcy, człowieka, któremu winien cały byt rodziny, 
tłumi więc gniew i odchodzi zostawiajfic Jarosława wła«- 
snym zgryzotom z popełnienia niegodnego ^zynu. 

Gdy wszelkie zabiegi w celu odkrycia miejsca schro- 
nienia Ludmiły były nadaremife, Jarosław dręczony żalem 
i rozpacza zaczyna czytać dziennik kochanki. W kilku 
tych stronach Tyl istotnie podchwycił myśl i uczucia 
młodej dziewczyny niewinnej i kochającej, wogóle, gdzie 
tylko potrzeba oddać rzewny głos serca lub tęsknę pro- 
stotę, niepodobna nic zarzucić autorowi. Pierwsze dni 
po odjeździe Jarosława za granicę Ludmiła opisywała 
ze smułkiem ale razem z nadziej^i powrotu i połączenia, 
skoro jednak dowiedziała się później, że ojciec przezna- 
cza mu Mladę za małżonkę, po raz pierwszy wali się 
gmach brylantowych jej marzeń, poznaje otchłań przesa- 
dów towarzyskich, jaka rozdziela jfi na wieki od kochanka 
i mówi z tęsknotę: „Czemu nie powiedziałeś mi dotąd, że 
„nie mogę obok ciebie pokazać się w świecie? .pokazać 
„się z tak pogodną myślą i wesołą twarzą, jak kiedy 
„wstępuję między kwiaty mego ogródka lub na łąkę pośród 
„naszych dziewcząt^ Ludmiła kończy dziennik listem, 
w którym błaga Jarosława, aby zapomniał o niej na za- 
wsze i nie starał się wywiedzieć o miejscu jej pobytu. 
Ostatnie słowa jak proch na zarzewie, padły na dui^zę 



I Digitized by VjOOQ IC 



— ai5 — 

vaio4ińeimL; zośtaiwft PaflMBasega w aamku i ś^ieMy do 
Pragi w nadziei, ie iam znc^dziel^admił^ 

Po odjeździe Jarosława, śpiewak zmdwny aanetno- 
ścift, stary hmbia bowiem weale lije choiał r go widzieć^ 
postamawia korzys^ć z. j^^ysiego towarzystwa, jakie mv 
poflOsUge. i wfęevfć/. liat pohcaj^ey, który przyjaciel dał 
vm do Młtdy. ,)Mlada ^ to j^a^swanko nie jeat dian iiow^ai 
(jak lo dawniej pxŁ był wyznał pszed Jaroaławem), wifii^ 
fflf) z mam w£q[i4raiQiefiia'iat datiecittnyoh, charakter iiowieipi 
i postaó apiewaka zdiiadaaj^ w^nim byHajmiHejjia, włoskie 
petehodzfaiie. . . 

Pedrązei wychodzi do/ ogrodu i tam' apotyita towa* 
jDZf aakp smatnjch . ohwd : pnaa ^dcumii Dmw^ uczucie 
przejmuje 90 ua* pietwazy rziati oka;; tppi. iioBrek w t^ 
łwurzy, kiwndj rysy Mniz^ w uim jtyje panuftak 4 po chwili 
pBzyeiilka I9 do pienfi; ,^SSa6tco-H nie p^M(9ea« o^oJl^tr 
^Tyi;es lo WhćyjOąym^ oi^oiwMa mą d9(i»wiM i i^ 
naat^pu^^sdona poznania ^^f po kfltuWiBtu JaM^ohirozł^ki^ 
opisima.pifostoi riewaie. Pędiw^i jednak oie. pojmiije, jar 
loe stoaunki ntog^ wifzać Hlade ae sterypi hrabigi Wel^btr 
sldbn ;.. dziewica odpojwiada- mu, ^e.-aama nie o.teqi,nie wie 
a ws^fltkp 00 pamif^ta jes^ tOy iie. wkrótce, po ich roałcr 
ea^iu, ojdiec Swobody {MyfeiM^. do i:od)|Biniii^ .i^^aki, 
zaufał jfi iza$nózł na >Wiy(^hOwaniOido.PragL Gdy Wada 
awiotBfte:>ulito»(^^a Mftkii^ispsoKmd^iaao jfi^ dO; zamku, gdzip 
odt|d cifgledoziMifa ąioowskiego obdiodmaia» Nawzmian* 
kf^.o Swobodzie,. riMienioo wylńegł uą lica dziewiQy, na* 
ZcWi^ko.to J^owiem togo., nai.którym spoozfł cały .skarb 
piei7w»tyeh < uczuć Ulady* ■ ... .;,i:/v^ ' ..i 

,. ; Jlylko więc atary: SifcAtodąhfna: ^ma^^^f^i^iili^^^ 
0mi,^J9.xbętimQi^p»'ii^nm pip u^/^aac^iW/^ 

rnu^ Pedrazzi zamierza korayataoi^ji^iiiiaob^n^l^ it^r 
wiad»ó.'\rtfiak$f^i]fodaSim{i. >iśpjea«y zMam.vPi;ii^ywa.iKfia 
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piękności; Byte 1o łiJdAiiia%( Spieftv«k .pozuję /sUceg^ 
Swć/bdfię i ^^f^i&pfiizii \aliim' dni'pńeyp(>ioim^^obi6 język 
<yii^\Ll'^i <«ducm(io narodowych ipieMi <Ludihiłfj:> iWledy 

^ ^0Jl$lbc Pedrti2Ó;'egQ i SB«^, meluGEjfeiel '^ tić| san^ 
«vriośe£), i^27iellałiim pi^erwspjfte^ za^cf WychowaUa^ gij jm*- 
ff^nbfo ^ dttfft ppnyl^ylo toivv^'fin2>ii¥i(^. S^^ aMoróivi 

^ptf^k IJBrt^postaśowiłio idsie t^«Ńicii0Mf<^. Śpiafrak dał 
Mf 'iwfktMd j^dńi^mu' 2t fanowi 'Siełpómen^-^to poi^iicetia 
zagrody ojczystej, uciekł z nim do Niemiec, .ataiBit^d^^d^ 
stitf feię d^>«!Wl00H i •{lrflridiyM?«łiyi:żwykł|df'botesiil&< koleje 
%14«ta ai«yfiAldWskiegov^<y^{#nlm6<^40goU»^ 
St^ kf^rymi^Mifyistse wifbejlicoic^A^iiiż^l^witftówi i.-\vi 

Hi '/<ilMMHa>l)^ "((^d^lijesBi^ze maMł:?^ oas^cfniib ^di«ńr4^ 
^ńo'n%>iJ^< dd^>i2rainkt^;>^}dła ozego^^^jedtiaAiilaMl Mę iftiis^; 
ł& j^kiMi '|)i<żf^zi^ slirj^ 'fitiibta l^bi^yyicel.W^sUmt,)^^ 
<4mk^to'ftp4^Mki^ tt^ihei)6^bdga4aę(V, 'aMMfifffSwobod^jistiy^ 
pi^isyiHJ^^, póiiUmb inatbr<^^TWyoh ińftgBak; taś ^oht|e>odrih|M^ 
nfó tajeibhikiy; (^PjdriHizi^ ' yitohy dekiwoicii i 'lęśknoif 
Id^ie^na cntelitarz, aby raz ostatni pi^gnaó grób -ojca. 
^Bm g(j^ ^rsisczyna- rozttkiwę ż grabaraem, wyp^t^fc się 
o 'sdi^eg;6ły -śmierci mmvf(^ki^ i' zniknięcia <jego idbte^, 
iddM^aduje sif., £e«'naa02;ydet nigdy ^ei^łntai ^łteneg^ 
p6totn^vhi^ dwoje zaś dzieci hó^^ńę^ek{ ptWf'''^BSm łiyio 
^^^oUtfńi^ po^^Aifniómmi mo^ńa ti^bowimi^.' > > ' > ■ >(> ' 
- <> • ieiA to poCB^t«lf iii<^;' ' piy klótt^j ' kA^dyś mbńe cały kłę^ 
bek- ro^ni^ ^męi puzefd 'titmv Tymczasem* Wdzięki Łod><- 
miły czynie coraz silniejsze wrażisnie^napadMUiWęArM^ 
4 ]p>ef^g<l^ 'WieojTora^yfdy ^Af(Ą^ wnifcalr ^ ptsb<dladzki, 
^wak >iili|ai«ia 'j6j Mtdśći w MniiftiiyGb w^^ai&b.' 
-oBi^' o^pdwiddii<daieiifii^%0ifiad mu sltNŚiaiU'r2\Iait^ 
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; : Śród. iego i^ms^yffy.Tfk^rumpn^i i^nw«w prz«k 
i/ft^irnwAj w klika 4ni po przyjM^?w^;^o,jPragii PFWfry- 
' wftiiift wie/Q2^ór. d0)|qiqtl|i) g^^Wi zastaję^; ]xibod^Q.cz|oyir|^^ 
ha, barona AUthob^ prawdziwego Czecha) który z zapałeof 
wyoo^i pod niebo spr^wp. qczys^ polfpi#j|^c. wpłyxv^^ cny 
dzMieiBoairzn^ : aĘgiłbny dlft Częchii. .imo^y. Wefeński 
dferjAo odpf«ra.jegp Tjąncuły, w^pga ^. spipif . i .pp.,micii 
iimyiAokaOb )]^^puje lKyzyfąni9. Staty ;kartis)|B..]te^ 

w')^ia>6pottiiiQivi» i fiąę^pni^ Hmm oif^^o ifjłflflłjfo.iło 

pil^b|i$la^ WiOdkł^J TfWn p^rfcw^ pljig^ .pjioro^y cal^ io^ 
wiff zystwro; -mł^dzi^o^a . i^kła^ją : $łę j ;Z mifaf pftwggp j k«f;4s|if, 
C»/B%ftdny iiii^lwi ]«r^ "Fp/^JiyJMWJh wiftwo^^iypłj „cpzwiJ* 
przed nim stanowisko j^rąjNiry p9;ęskiej,, infj^ę^ i^lljo^ 
iMzj.w4ię^;(y<4m>^aWff/i^piojR^?o^tt^ rołpawij^^jta mu 
d#wą|..pi))pgS5!i:fteW« Przft|lfe?,W i ątO|iniową Zf^egą.yłr pfx/^ 
miląńć ku czeazczy«(pfę^ ' ; ./ , 

, . :;P4>woU, v^%era z powrotem cąała do izdręwia, lyaste^ 
pS3e:xdeqzenic dypba iąk, ^ę po kilku ^gqf)f^ach,.Jarpr 
9tfl^ jąki^y odrodj^ny,, powstaje z łoża, pąt}^; W o^jgpf^ 
.^Mnęgo 4u45J[M>wa<cgo iifloprzyili^? wipeej ii^:zacijigi^qjna 
oeasy blalnąa, Wóre W f|otgd, prawd? załŁ^rywało. , , 
jl , ,,W4mw, gdy Jat^os^w pu£^ wrócić do.,fl<)mu^ vąĄQj 
4^żą jiiiłko^k i ofwwdfoza cbęp towi^rzyi^zenia ina.d9 
ąęmiRf^ te^ bfrdjł^j, ,^f5.,ną \\km, który jpirjsywow od ci^lHj, 
wyczytał ^re|s : 9)M4oU; — WeJeński^ on zjei3 w ii^łp,do- 
ą^ zW CzecbapodołND^p. nazwiska. ^To był lapj ojj9J,ep^f 
(pm^rywą młodzieniec, ir^który., po śmierci , l^ezdzi^ti^go 
j#rs5* F«W* to rtrugie fw^wjsko wTW z j^Łtrafl^-'': ^D;4r 
jii[ii6 spotkacie ^ , mówi półko;H7i|k^ j^prz/ed Jaty, ^ifc ,sJk3iHę|i 
fjnierpzgfidnej isprzeczki, wy? waJtem. młodego Czecha i tsa^ 
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^siałem na plaćn tak ciężko ranny, te wszyscy odMoi 
,,mnie za umarłego. Gdym w kilka miesięcy powrócB <to 
,,sił, dowiedziałem się, że rozpaseczond pogłoskę o moją 
„śmierci i dwoje moich drobnych dzieci przepadło gdzie6 
„bez żadnego siadu* — To był mój ojciec, powtarza Ja- 
rosław z wzruszeniem, a w kilka chwil potem powóz 
szybko unosi obu podróżnych do zamku Weleńskiego. 

Tym czasem w pałacu smutek rozsiadł się szeroko. 
Starzec narzekał na nagły odjazd syna, na niewiadomośe 
o jego losie, i zaledwie Bllada, anioł pocieszyciel , IkBweau 
staraniami i pieśniami narodowemi zdołda czasami rozja- 
śnić chmurę trosk cifżcicci na czole przybranego ojca. 
Tajemnica dziewicy wydała się; stary hrabia baozfc, że 
dziecię jego ulubione upatruje całe swe szczęście w tym 
zwifizku i przytem szacując charakter Swd^dy, zezwoiB 
na połączenie dwojga kochanków. 

Wszelako rospacz, że jedyna ' pociecha zostanie vm 
wydartą i myśl, że jest ostatnim Czechem na ziemi, co- 
raz gwałtowniej tłoczyły go do grobu. Tak czas upły^ 
wał w smutku i żałobie, gdy pewnego wieczora starzec 
siedząc obok Hlady usłyszał dźwięczny głos męski za- 
wodzący pieśń czeską. Zdziwiony, rozkazał przywołać 
śpiewaka. Przybył nieznajomy—r i na zapytanie: ktoby był, 
odpowiedział, że jest biednym wędrowcem bez rodziców 
i kąta ojczystego, że pogrzebał wszystkich sobie drogich 
i teraz sam jeden na świecie 'tuła się w przekonaitiu, że 
jest ostatnim Czechem. Słowa te oburzyły starca, mdsąc 
w kim innym myśl , co go dotąd wyłącznie trawiła , począł 
tłómaczyć wędrowcowi bezzasadność jego przywidzeń, 
dowodzić mu, jak naród czeski powstał, język zakwitł na 
nowo i czczą jest obawa powtórnej zatraty. Rozmowa ta 
rozogniła krew w starcu, jął przypominać dawne czasy, 
ciało zadrgało życiem na głos rozbudzoYiych pamiątek, 
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fnez cłifn^ aafNHBiuał o w^aycfa cierpi^nkich , gdy w tern 
tvkol powozu dał 9ię słyszeć i niebawem Jarosław i puł^ 
kdwsik Łedak- iduizaii się we drzwiach. 

Ostatnki soena t^ powieści wyobraża radość starca 
M: widok Fraticusa, którego myślał że zabił. ^ Upojooy 
jśżęzfj^em nieapod^ewanćin, wraca mu syna i oóriie, po 
^byilowćj zaś rozmowie z Jarosławem, tuli go do piersi, 
^zekmiany, że jeszcze nie jest ostatnim Czechem. Pe** 
iraszi przestrojm^ za śpiewaka wf drownego znajduje ojca, 
lOada zaś zeSwobodf, kl^ezęc u nóg pułkownika , czekajft 
jego błogodawieńsfwft. Swoboda tymcjsasem opowiedział 
Jarosławom miłośe Pedrazzego ku Ludmile, na co mło* 
4siettiec mówi mu ze smutkiem: ,,Opuszi»Mm dom ojcowski, 
,^id^y własnymi oczyma przekonać sif o stanie mej ojezyi* 
.,^9ny, drc^ zaczynajfi krzyżować się ntiedzy mnfi aPedraz* 
„zim,, i^m jednak, że szlaehotoość naszych zamiarów 
iiJtuAĄś^z nas dowiedzie do zamieriioiłego ceki.^ 
-I' Jfa ly^ słowach kiN&czy się powieść Tyla, której po* 
48iiśmy tak obszerny rozliiór z powodu, że jest jedynfi 
idiS^z^M^, jakf zuąliamy uCzechów inajwyrażn^ przed-- 
a|ii!i;ia> kienmek d(^M i myśli powstającego czeskiego 
narodu. 

Jak widzimy^ powieść nie jest skończonfi, Tyl ma 
Aitbawem wydać ditezy ciftg, w którym syn będzie głó- 
wliym bohatyrem; wyjaśni, ślę zagadka zawiązana przy 
końcu, a idea czeszczyzny, ze starego dębu wszczepiona 
w wŁaią latorośl, rozwinie ^się żywiej i ukaże w działaniu. 

Ponnmo częstego nieprawdopodobieństwa, wypadków 
naciąganych i braku organiczności w układzie, o których 
czytelnik z przytoczpnćj treści dostatec»ue sam się prze* 
konał, spostrzegamy w utworach Tyla goręc^ ż^ę za- 
puszczenia myśli sprawy czeskićj we wszystkie kląssy 
spółeez^twa, miłość, z jakji krzewi te pojęcia, a st^d 



Digitized by VjOOQ IC 



i 



1 



-230 — 

Tirektóreirii wtigl^dAftti' cćipt^awiedłłwić AiMoUftdilo6eL Df^ 
żność ta sprawia,' żb pówii^ci Tylu p^^miank ń^ n^ 
^ryWaiwr w krajH. Z difugłćj strony, gdy 'fttttoroiiFj ^Osla- 
(ttie^o Czecha^ nie t>f4e.€li<^io odd«fitedli6la43ji^ M 
^tamatycfeiiośd półcień, lle^^rao^^j o pri:^ow«d«ettłe ifiyifi 
«fó1!id^ó'jjniśj^ poVi0lk9i j^gd ^z^o ^|[ j0dni>si«fiiei; im-^«^ 
-c^j sif >ióh''^źyt», tt^in mnij^j i(ly«^|i ai.w koA«m ftik^ 
^Jj| ńiidisM^ mOmiAmeti. 'iSd^b, si^, 4^ ta jetloa* tayśl^ 
<«ik<ił^ której: toczy s% 4;dłyJ^ i^orób^isalim^ %}edbegó 
'pti]ikt«r/<D«t«r^0o itwfl&ima, na oksn^ jt^i ^te ^nfdo^iilritegfą 
pofvfie6oiopiBar2tt; j^&^li fialćtn Tyl chce tUin isoMró^ nmii 
kibnieccini^^wyliMać «^ z dotycliezaBow^ tiianieryi' iii^ńi^ 
^day> źb mifttBdtiie tó^zimnte i w$zftijtaf« ^taMliiweitei tpMa 
^'słttUbiKći ogóttty iil6ż'>iairódek ti^ zAjyt: jh^ymV'iibT<(f« 
pospólitiowaió^ po najb«rdkidj powsisedi^ ini ^ 

W ij^lefoiaeh hi8torybznyiik>i'T^ byntjmitiiij^^ ifi^ 
pr9^fł<>ye^^^jfflnii«iV0gd aąrad^i^ iiie «^łę]iti/4tieha hi- 
iskKTji^. a}e>{)0 proistii obrabia tr^dfci, w^ ktdi^cH datoi^diifl^ 
łania Jeidyid6Vfv8)ia£Uje,> de iisileżf ido-yrse^i^i lJi^>D^^ 
brak t6n' pojęda: dtiohidM^egoidziejil^^stl^^liaih^ Uipto^^ 
wszych uczonych czeskich. Tu historja jeszcze nid)<ifiju- 
Hlot)^lą. sifl B pieloUi krpniki. Jęsyk; Tylal lubo ''ożasami 
nił;^zupc9iiib :pppi»wny, przedesb i^ałełda i»i^99bęz9Mvm 
msztę nowcAlifitów ozeskMi. . Więcej: vr lurii lekk^yM 
iii^wdaieku.niE sBy; ; . .;.•.: r.-. '.!,' .. .i:.;..^-; 

;. Pod tym ' trzgledem widać eifigłe doskbnałenie^sic 
Tylift i litworami jegb możnaby wyznaceyt^^rogf postępu, 
jakę i^zebiegł. Tyl dżis pisiie najwlęd^) w OaecMc ]^ 
dnak; pawiem jogo K^yklfe przedrukowywane sk daii»ńtik9iiw 
no6Z| tie cedbę rozorwaniii, jaka znian){onu}e podobne ^tody 
felietonistów francuskioh. I^race.draiĘiatyćxQ«> Tyla s;i dtt 
Jęko mniej wążnemi od jego powieści* < \ . .. ; 



Digitized by VjOOQ IC 



j«ittć):vMrtoid: J«irii&£b^08dy.0l)9taiiftw>at.sie;iuid d»ęr^ 
jami 8wego narodu i jeżeli w jego ptemjaeb.jnis MPJflHł^ 
H131;; zd0ałrjBeiyą':duohowagjO, ;ftatQ|im^ 

i nfistęfĘm za; srogi^o fąąfm»m łiróią.* HfluałR,^ i^ 

piZ«i)raąei(i ^piąpiiiMlłęin^: ^ Wj !ąj(||^;:powięś«ą; ^y^WM^^ 
im^^^m}iffm,iM\99i^^ j^ki^ .sppwodpiwfi^ .wpr9wa.4i^ 

^e m iari^n JmtW^ njy^ifaawegft .l4eiąwi»iu 

'ai.po.d jai3(mą, dął« ?if y/«^a .^ .ii|^ KłlfynteJc^yWu 
\yyy j^m^pm^l^ni^ do karpny pi)eiw^j j(jpic4zj<??*i; Elr 
itbwty wraz z,ipfy|n:4^ąym 4#avjw^^ałz^ęin ^iłąg^, J#: 
JiMPbPrgskitilu Cate .t<i, ^Iłfwj^ąiw ^pr^ępłliytą i^ą^ 
(iBładefO (^na, ezjeskieg^ jlpiM^ąe J^rył^ą..^ I4iiffy .^r 
}Q8^^)^ «t}:cp»cl¥9^,'a«rodpwęgq i J(^i*?ria^^eM«^yny 
mieszczańskiej uwiedzionej*, .p^^ll il^W>g9\ A ^f^^^ kąj- 
jrynfi^ichi.. , Pppiima wey^^gi^. |C|^fua;.ep^^,. J-ąn,;^ ^wie^ 
W;»»W MPlie ito^P p<^8«?^^^ djaąłif^i|ią.;q§pix ^WJ^kiWC^ 
2^|:wB^4k9W,:^ziejgwenu; niektóre jast^py;; yf^^^, m 
fcw^-««<*fJMferwilM.. Wsz^ą]^. jeżeli .4?9:, d9,if Kbd^ 
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n^4sm nie ąiolykMkiy C2cz«j d0]ilfi»MM9i, of^łnSkim zwy- 
kłych beHetrystoihy cżiMkim^ przemmie wiisedsie prze^ 
bija: ^ chęć rozbudzenia w iiarodsie panuftek - świetnej 
przesdośei i ^wego ^kreślenid czynów bohirtyriEAJch wa- 
iec^nihów Czechii. 

W ostatltkich czasach, gfdy ^śmiennictwo czeskie za* 
cz^o' przedzierać się de kłasisy możniejsBiij, wystfj^ młody 
powicfieiaplsarz Wertiafko, który wraz z JfdAiNifidcim wy*- 
dał pi^itwsiiY noworoeznik ozdobny pod tylalem: ^Wiosna/ 
Większa ćżęió prozy. w0 Wiośnie jest jego pióra. Wer- 
iiaikejesl pier#Ba^JfOwMlii!ll^ u Czechów, który diiddadlńe 
maluje M^eny z źydSll IdWtt^zyski^gó mętnych. Powieki 
jego, hibo <»?ęsto osnowaiie na dzii^aek, nie mogę pnt^ 
ciei ttćbodiiić Zii historyczne. Główne jego ceohft jest 
ziKwffizywan!i6 intrygi, pro^ildzenSe oi^ób dtiirfajficych przez 
tysięczne wymarzone koleje, tiie zwtiiajiona czas i mig- 
-sce, a to ż takHn zapałem i bogtidtwem wyidtożlfti,' że jnż 
przetlómaczono na niemieckie zmlcznfi cześć jego titw<K 
rów. Od niejakiego czasu Wertiatko całkiem przestał 
pisńć f wyłącznie oddał sie nance. Należy spodziewać 
sie, £6' niebawem znowu wyst^ jako powieściopisarz, 
sędzęc zaś po dotychczasowych próbach zdolności, nie 
wątpimy, że kiedyś Czechja słusznie umieści go na czele 
swydW^belletrystów. Oprócz tego czytiEdiśmy po iróżltfyoh 
czasopismach niektóre krótkie nowelle Woceła, nacecho- 
wane iywę wyobraźnię i wyrobieniem stylu. Obraz jego 
z walk husyckich pod tytiiłem: „Ostatni Orebita,^ trzymic 
miedzy niemi pierwsze miejsce. 

Tyle o powieściópisarzach czeskich. Moźnaby wpra- 
wdzie jeszcze kilku wymienić, jako: Sabinę, Chochołuszka 
itp. ale nie chodzi nam tu o nazwiska a panowie ci albo 
zbyt puszczają cugle rozhukanćj wyobraźni; łub też płody 
oi»cych literatur przesadzają na cz^kę niwę z pogodnem 
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iHiściwy wioki iiiłod7«i(<łjloratom ęzęŚUm. Tak ap« {Nray-^ 
ponifiainy. 8aMe< pamrip śó' oryppalBf BoledanMl Mdbeskięgo 
mmefttwoiif "i^ Kwiataćji,: w której, z pocEziwieiifeni powi*- 
taBwny chnlrRo żnajp«ni nam Waninkf , fMiaw; Dmnas^a. 
Bpninftiffae esescy 4ol{id mało $ę obeznam a litaratar^ 
feamaiskf i knytjka tńgińe jeszcze pnbłjcznie me ztełą 
tój: fairwy Mńea^tu i < .i 

< ;Z kidMęt . spoi^fkany^ jedn^łytto anłofkfu: Była mą 
Mmjh Antona/ nuuflMą^^ załma Slibietynek; Pomrtei j^ 
dki aAoiiłaieiyu (Knii9E 7oemaTjwtwyv'Serafka, il^>iopró<ffi 
^att»ścriwwy óimma^jfóę mxńfŚMici^sfokoja^i ókię^ 
d^ zasźęe^enla fnyśli teniWnejr}ie| w Mm i młoiMnitpo'* 
kćriaaiu, na^iklAreyn' eała pBsysztoś6 Czechii. ąpe^sjnra* 
^ Co do(^«i|daró9r^ Maija Antbiga indie 'por6wn|ió sif 
»itfriekopoDm^j pwnięd u nas£aroimf z Tańskkdi HoAnane** 
wf; 'I^zedeateniista in^ teki sam ctes spotkał daae#ezMA 
ttzeskł0 jdei w r. 1845^ ngódmłi w /«evca wdzięcąEnydi 
Polek* Haija Antotya umarła, a Czeeke^ nadaremnie 
^ia pogtftdajfii «la swoje. kiAiety; nttt dolid nie zdołał 

Jeielł detyckozas nie midii^y sposobnoici nie wa- 
inep) piAriedzicii^ o ^^isiAttaasśw^ ^B^ddóm, terflzprzy- 
. Btepnjett^ do tt<dogii, nM^i, w^ktdrćlOceeiiiowieibez węU- 
plefKia- wyprzedzłH narody jednoplomtenne; nie ma :bowieni 
jednego^ Itterala w Cze^i, klióvy)^- się z zfqMdtem^nie od- 
damrd: jidzykećnawiftwii. 

'. KwyUe znajdujemy rozkwit- ilologir u narodów zo-- 
Majfcrydi w dwóditpnteóiwtiyck sobie poio*enitt<^. Albo 
kraj wbiegł na wysoki szezebel potęgi iy wota. politycznego, 
niffodowość ttstaliła się na niewzraszonyóh posadach^ wte^ 
iły fdMs. wiedzy roztaczasię szeroko, kaida natika pędzi 
równie ł^strym strumieniem, pow^kyfi stowarzyfisenią 
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ipcBonyeh/^ednó gnich :igiaw|e »stery«o#y ijjwlf ijnejiti^i^ 
iłrzB' ni{i kieruje, aby pny wynbmm się iiówyeb.poś^ 
ję2yM itfe ztKHMfŁ m fdsscyw^ drogi /iMfyralifstwa-rntłbo 
też' b|tik Joragmi iMmodzielnoKi, ifda piAłicanego^ ..me 
ma €lawti]fvb' obyczajów, nie ma. zH»4!Miia a;tem Mndm 
Eaj^cift'ibgóIhego i z prcfeszłoBci |eden mu Ifika- jfiśyk 
poraistałr^ wtedy inród bojfc sifl leta^ w.agPKk mmien 
nić z zaciętością czepia się tej ostatniej pami^iii!; iia.pidc4 
gnowailie jefisHŻywa wsfdsysftie sily^diteha^ z porfeetetebem 
pogl^dft /na walfiey ^ uań-^bśy: żqfMfiŁ, i^^jpsilenu .{^e^r 
siaimi::niz^ewa dawsf mowę, wynigdB^;d^'aiijty8ięfT 
enie podpoiry, dó oatiinicb: granic. reevi^ jw^wmyju^ig^fr 
bnipjaze' zisiwięzki siłyi^ iyyie t^lto nie upadłn^.gdyi' wtady 
nicby nra ju^ ńiś pnzostMó^ famę narody, .b^{K» w:<ib1ńr 
]aeb')p(n3i^a<Hp 'liib.pr2^il^a,.rf;óilmifiż< dłia|px04jęZ(yk, ale 
kastriol go: liii drodze tworzenia;: kiptiioeiityim^ w.:nm 
kMnesIfe -żytKCftnę a ćhęó^:zai[Aowania:!gft>8jbula^8^dtiałftlr^ 
ńoiiofi dilcba oznacsaj^ m^mnierfdttilśći napthw^fi mn 
ebrazi^iększ^ /potęga; .. . .n;. ;; 

4< . Z bóleśletf iBusiitty wysiilió; ż^Caiediasdiltfd ^e wyh 
łamała się jeszcze z tego drugiego stanu i te .pi»]ir89K(sii^ 
ch«idzenid ;fcołQ jęz]fka;.a^ftMJ»aiM^eQi«tnYnv: dowodem bra- 
kną opnfepim . w i be^piośiiodUtk ; ^ if ayod«t.v I , Jled^i foOM 
Jtt»komJty.frrji^d<»:g^boki. protH^ (SSdzuAdf/dla . 

piftHf^ języka: 4ttż tn^m uU0g^fA.M(At^J«^ rr-.SUmi^ 
^żeJMOi^dąiWcachiłJłttM^ jn^I o^^wituir, 

gacb Jungmanna, dalsze jego prace /m>)^Mki l^flląjiaJi .mli 
i^oiigł^jklie Męi}^idBiaJ4icl9:pi^im«nmc^ 
maiun 2A')9Voiat $aifi «obię iti^eni^ i^ą;^ .T)sm;;p«|imk^iii 
"^ wMWjfaiolłtwałym /ję$!t ; ołwa^r^y .jitewulk e»e«dfti iijtf^wfliłjf 
»iąific^: otjipto^il ««a«Q, 49i^ »li4ai»i«g^i:;,;Up2My/<ł)t^^ 
]skmki^.w nim 'w^yslfcie skąrfey liter»^Ky'j(łiawjiqi,4 tęir 



Digitized by VjOOQ IC 



1HB — 



parł dowodami wydęgmętemi zfshrBwnaua innych na^ 
tł'£cezy>'|skmdńsHcfa' i .portrayd^iffi trudów nie- 

^m^OTBaity^h 'eaie>dś^feło)tu]tońo9yi' i :.i.. v 

t^<i Baciioiwszy. smółek' nariolbntyinffłpr^ sAi^ 

iiM^wtó idę^' jak jedenicałoirifiks^^ AylUiiai^cli«lilnMtei^ 
-mUii edołałi .tez^ -cudzej if«aiiD€sy.|M';śyi2tie9ó 
^M|i ffaaaar^^mri |]«Miar>air$kle:o4itef«lilliiiiuB^ 
iliaile&Ie :iśło^H£ ^^ hjfł jiiż'iinapiaHly,i.iiMd!iił(^: go . wyAP^ 
:a idKSgie czylriiiiioMe [ ci|e6k&^ wtof ^poa^ilridało: piTiiBNteii^bra^ 
ij^raio^ :'iid( kb82fo\9^: iMą|ł^ót0£|iL^o[gfi:i<ł>yto ttfiap ąię 
o pomoc do którego z panów. Szlachta czeska,. jak ics: 00 
-podzfikti powimfaHełijniy^ śimMeff(iiw^9»ą'if^m^^ 
cj^ najbbgatei^ na sttlym»I«dfle;rrj»y^i>Qmi^^ 
i(izyinl>p»a]pą6w^ć Sie, nff^/ iufi^:imi^it9>j^t^>^łp mWr 
finaóvi«ęi liie pdttió^ ^«iM^i^ćala^tak .^szlaobetay 4p^ 
czftstkę z .lifdh milionów. W dais^ii^iiyiil 5jvii^a /ipiUoiijr 
ttswykterwypeiBiajc brik s^ie&;:lafc:pr»iif^^ 
ffi®»^iięii <Ni« wy^^iiBiic .t/f 8łi34i»>ać.^4^) imiiąilHw: .iTOf 
jskny . ffzyetifić^ . Ae /i^iftftiNHraai^r.^Rllloklir <ią^Jtó», 4»r 
Mmw^um[paĘf[tf,bÓ itp. :i^«0^./ ;Jkiligi»«ii» ^Q^ ^lĘm 
•fom^a^knały liwiekf iiMnji^^j)o%łi>::t9 Jatiii 
iitó^ ieaeskiego^ ^ęJM^/pm^A ^f^/^eęf^iig 

^mięjBfc&^a^ lamislaedJII oddEjfichip śfttoifó^i i{o>m»tlMm9 J^ 
^Uf ci ua^dtowi i: nKbradisitictlo Mt|rycfc trii49#rf r>f8fe»wpi)£ 
m^ypaogał' ndkładef, 4mgtaaitoi::S|^»^4ak<u^»ł^Ay;>Mi;vir«łę^ 
ĄiGteiy iśby opfdaiićjchoi^pełjrvt? kaa«^w^;w]|4^^ \Ws)9ii 
4i«eFacki: Masiaray . ^pedu^' i|^)i^0irm<ai^Ue j^TUg^j Pf^AMCS* 
-f^ęxm |g[tty żaden z ftoów : iito;|WWS»}spdsMł.i,wpe(}aiy 
Hłomkn iltiej^lm^o Jongittiiniia^ toĄ^ i8^; Tozg^f^tp 
'^druki ^ pięć kt poteo; p^MiA\B^}a^s^:fx^aM.yf^^ 

Wy<kwafiie tęgloi steli^mkd było. wypą4)iiiew,;,<\bQ^^ 
td^oynv cały, kraj. SzaiMtiyk i Clid*0n?*i»2Wi#owflSJif 
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kwrekta a ujrfsgi mizystkieh UMatów caerioeh wraie 
były na Tozkasy wydawców. 

Praca Jungmanna ustaliła pray^ldła jf zykia u pewnych 
zasadach; każdy z piszfcycb de. niej odwoływał się w wąr- 
t|Awościaoh gramatycznych tem hardziej, że użyde nie 
itikio dotfd czasii utworzyć normy i oo chwfla młody jaki 
autor zaprowadzał npwe^zmii^y. Codo systemu i dokłar 
•dnośd jede» słownik akademii fnmoaskidj iaoże iić w po^ 
i<6WAimi6 z dziełem Jugmanna; nasz słownik Lindego 
byłby wi^ zyskał/ gtfyhy filolog poiski pi:zed aaiczetiem 
9Wśj pracy mógł był mieć pod rfląi dzieło prag^ddego 
^oc^onego.- 

'iWydante tego dewitłka pokazuje nam w całym hlar 
sku ideid ttBij^iwrego pracowiuka czeskiego,, którego 
główne eec^ jest <^ha, wytriMa praca, d^ż^ die cdu 
szlachetnego bez względu ha daMkOść drogi i tysificzne 
przeszkody, z jaU^ mii łamać się wypadm* 

Joi^fr Jungmann urodził sie r. ł7T3^ we wsi Huślicaoh 
^Mbżonśj niedaleko od Pragi. Ojciec jego był ubogim 
WieśiiiMaem; n^odzieniec więc pr^y wyUysku pierwszej 
'tihęci #6^ liauk musiał' walczyć z mnogi^ni pneciwBośemmi, 
'ZWażi^c, że nifż'lm odi«t najn^odszydi ciężko praco«- 
wał na własne wyżyn^^ie, że musid>być nauczycielem 
W głitinażymn i wykładać tmM w języku niemieckim^ oo 
mu zabierał<y chwile najsposobniejsze do żatrodnięńy mtB»o» 
wolnie 'dziwimy się^ jak, żdtdatf czas do wykonania iH'ac 
tak olbrzymich, jakiemi ^ jego cłownik i historją Uteratwy 
•ćzeskićj: W' tóm ostatniej di^ie Jungmann zd^si wszy-- 
slkie pomitiki piśnuenidoiwa uszłe przed zaciekłością Je^ 
ziiit&w, przewario^^ wszystkie krajowe księgożhiory i ar- 
chiwa i znowu sam bez niczyjej pomocy utworzył prawie 
tę (izeskfi literatarę, o którg bez niego Czechowie dziś 
midiby nader niedokładne pojęcia. Praca ta jednie J^t 
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Wft&n^ jako d^kłaAf)' «piis ba^^tiumy^ iNtd fibzei- 
ćzfi^m i^i(wp|em o&*wiaty, postępem i upadkiein diMha 
w CzeoMi autor byńigflfitii^ śte iiie zd^anawittł. Kri^ki^ 
wiadomości krójilkairs^kte wclAc bie- d^NSięgajfi.tegi^ atai^ 
nowiift:a. Wśttiskfr i si^^rs^zieaifó ^dpełn^ kat$iiH^ 
kMcg roż|A*oi$2dyeh po oałym^ltr^ -]^łó ^^diićm za<ift« 
niem.' in^gmaiiW róWni(|L< i^iii^l i^słjytgi pbloŚył* jaUo 
wiski^zff^steiel jifź:yfcft i ii^ptei^aósK< aprenry cze«ki^« Będfc 
fMe^sofe^ wywierał silny wpływ mmkfiziiii, ztidtkf&Ał 
rad? i przykładem i odkrywał bogactw^i^^ikiowy^ ^a^jflUift 
dolęd nie wiedziano. Wifksztt dśeść )yóż&iejszyek pisa- 
rz6w czeskich' wychodziło szkoły Jungmamia, są i tacy^^ 
kfórzy bez jego zaebfćeńiilrigiły nie b^^ INis«(»syłi^'aii^ 
oczmczyzn^. Stąd' łatwi^ wyobi^lć^isobie mSość' i^ssa^ 
cdbek V jakiemi C^^howie tMaczeja sfdćiwego a^iora mk 
Wibrnaty. -i •• -•- • '" •-'• :'■-' 

'' Przed Rtedawnśmi c^asy Jungmariti 'dał si^ istySKeć^ 
źe flader byłt^by mti przyjim»t^'; gdyby mOżna było'»wydać 
Wszeherda, m jest zHć^ dawiiycb^«aw cżeskibh, ksiąjli^, 
do której staczec przywiązywał szczególnibjszią wagę. 
Tymczasem nakład słownika i pomoc dO'>wydaiiia star«->- 
i^tńośd słowiańskteh Szaftariryka zitiEićznie nadwerężyły 
kapitał zakładowy Haciarisy ^'czeskiój^' niepodobna • więć 
było myśleć o Wydaniu WSiteherda^ lUteraci-^eźeseyHfiie 
&itMi przecie zostai^ó nie speł^tMi6tn ' ifł^mie ' Jmg^ 
manna, zebrań przetd szeztlple zasoby, co kto m^gł za- 
ofiarował; z tych składek wydano Wszdberda 5 przypisano 
go Jungmannowi w dOw6d wdzięczności za- jego pwice 
i poślvięcenia, same zaś dzieło darowano zakładowi- Ma«- 
'cierzy czeski-, aby tym spos^em powetował straly po- 
przednie i mógł pi^ystąpie do drnkoWanta r^śs^y; ^m 
Jtingmanna. Jest to jeden z zarysów pożycia pdlrytrchal- 
nego szczitt>f^ garstki ob^^ńców^ hlirodowośd*<5«estó^J4 
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. ;. Jimgiimn, 7ą«iikirtw9^' pbMrf)9M)pf Myk m tum^ 
pi;a^i¥9^4 tak, ^jpołpwi? r* l§45;iw*^aii(Q,^)fiW5«»y m^^ 
8:.pi$in: c^ęjiiiyclt aiit(^ów pMA^ ^nm;.^ Ufalkl^m 
a. alylą i' p<^i^i :cj(ęsl|i^}. W .pra<s«Cifc>ga,.^po0rzfigmHiy 
oifgłyiiiofri^^! ifie stanął ^ iw; mlej^cj^t^ ąla qwszęm: p^h* 
s«^ z wi(efcj(ei«[i i wi^ uzee, i^ iwe:Mr93ys4iieb ^wmji. 

pełni juiii daiiś żadnych QbQwię«ków,isl»teB#s^ w?,y^ 

ta»,2ir)tr!t>st^txtot olii#m dioględai ru<^K6iir iwys^Mwychrnąrj 

il^ęgo p<4M>tom 

~ . \x\Ck^c ^^Kj^ttii^ić dai^zyieb fi^ 

^ftó: zupełny iipwMwsaystiiii* Irt^r^tfm,: J^ównyu^^ 

fHOY^i^m ja$t, te (?zeQbowię:«iQt ałyasf^ d^nd.jup^.i^j^ 

4Hiy«t^} ^ w danui 4'Qid»l(»Btekm atii .ii^ i^zMnę^^ . 4i^rp 

biej zastanawiajci sie nad nię, a pragnęc podiuei(i|6ijgąykv 
ffmffi mttoipjf Hłi sprawia «ai>^efif6j:, .nie m^i^m^ ©zy 
ktp, WHopP: H«ttu. z^atatóci JlHfe.iiiię^ flojicawiiąiii, Btfir» wyr 
/^Rsr^iJkuJl npwa^ £^WAi;zg)$i^;;Oądr(^ty^oiifg}«,.j^ 
l^oa^ i)tp. i pzas^ kiórfi^jf mf^U ^|k^^«^ <*rwć aa 
iaiiat zabi^dni^liią, trw^9^ łną i^p^! b#M)>^o^^ 

jedj^n lyjfco ząstagTijfLęy f|a)UW|^fg>,^^s^^h^l^^ pr|W 

teoH^ki j z^any kdimo^W^ Zait Z) ppróiwiaitfwi t4MMrtfl¥ 
krajowych, mianowicjie jyio^aTOtóego; 8]iimi wyMrftllr 
(a«^rD||[ g^ciatyfcf ; dlą Nfcfl><wv, Kawpelft :iM>W; «frtMP 
praiMfideł inQ>ry,. Kla«ę} i^ai^eeiMa ^^fia^sa^ AfJf>^ 
4|$( ł^a^tatt naszej roi^pwwy JKamiepafciego jmim^ąm^y 
j¥ HafeftaniirfB i wielu imy^y Mf^iik jwojęktą zawini 
ih.^fmw zloiono (i<^ aUi bibU|gfra$i>, i » .. :<» 

-: W>.r4u l^y" .yryisfąte grąąiat)rką pwPwpMWffłtą jftr 
zsN'«ii^*',opa;aalrieg^,flr2W, S^ąrzył^, do]|jMąf)fl9 da, wyr 
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bdftt iltctatory weśslafy IMMor to jak w ogiMe /mwyatkiit 
prftoei inak0Mteg«'»<6tsrożfliiika : m)isi> !eecbę i głftohi^ 
wypracowania i podania o^Mboązńychy nmżbiiych^i^^ 

'^spomm^UknifY w^i^-, jak//żi^ał''itu^fiiiitankoi\¥any 
Czechów do filologii zniszczył w niektórych zarody, z^ol*^ 
nocoł poefyozilyeli,' i^ypąila teraz napbmknfć o obłudzie, 
kl6ry idfanięł kilku literatów ^yłficsnie fókrnęe^jęcjck 
ste* iM^fmiomijfzyka. ' i : 

' iWMfaa 183$ HęrkjN' wydał gramatykę dla nąfodó^ 
słowśańskich , w Udrej.fiidsMaowawbźy ^iitaystkJo nmeota^ 
ttlworsył tfedfio 'i radsił, aby plóiak^ słowiańskie wprQ^ 
waidsiły. je w powfaseriinś ożycie. Dąnkęwfdii obseatnie 
^ifowe(Jteiłv'żei jf»!łyHir;^edsi:i cfleskji, jaw«iśi|e'w róinyd 
dfatel^ach, jsfi.jiMlB^ iifitwaą.mm^ J^gWŃoiMii.sHoe 

dtogii d^oki liie w^jmriakł iriied^y nieini jak0«ej aąahigik 
Wsparty 'teiDi'dowi^da«i, auddimkkidował, że iHonler .był 
JiiBi(vtatiitieinv Omtoiześiep^Bęm C9yfit0 riowikńakiil). Wa- 
iioAej/BSię jf^g^ Ipiacę ij«st rez^prawa o języku Madfatskim, 
igim- daiwoidei Wągrdm, że^ tylko te mą^9 wyiwty Ml^łaane^ 
Ji||l6ryd^ p^jftrzęba;: doŃ oznaczenia wyobrfiżeń mjd^sikaaegp 
fiafo^ii; ifloq>rawa ta .spóirodowała:/ ńe Wfgrot^te .długa 
imikiiifBankbmsIu^gikj oilofiG \^K:ale:aiś piórem pre^aftuć 
go/ó fałatu I tyeh. argumentów. ... : ; .s ' '.-ą 

~ 1 SBtkftóriór- saliiiżeiu; nawet lefKeisof badacze i^kfi m 
i^ wełni, od $ifA Jd^dnikóMr i.^fdi ii|). znany. .filolog Wat 
^ciwHitfiankftii^ 9W0jem wydaniu )£wai|gdium Oatrortyrllrtfige 
<f raga^A84ft) jnmiąfitiruiywaftych. dotęid gtoisek łacińskiofc 
i#9rf»i«dz«{iakieainłnyip(iDiiBio prziadstawieó' HleliiL ueao* 
tfy^^ipragakicłt^ nift oko(![9 ilby ktokolwiek auógłjegO.praci^ 
fnetoi^//'HaBfc»i>w:ydiił gt&nlalfyk^jpelak^ dta C^eebów 
mśacEoiie dokłachateiśz^ od* ]pqintediiiój napisana i^sef 
^b9[r4dza: Skp4!tbic« iW^#jjiabs«li prąeiye..iiad/igTamatyląi 
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pot4|niBr«iFO£f narzeci^y^diBidMlddeh^ tern uma pisedmot 
wybTiBdiiO^lakiowski' i Czechoswie z lueej^rpttw0tteI9 oese**^ 
k«gf d^eła uliibioaego ięh poety. 

: Zknłbdfi^ fiłolegfflw qą moęgolioę ttwag^j^itttagiye 
iTriiiia.. ••-.., :,._.• . ,..•■. - .-. , 

JeBscze sa JedęB dowód 3qiodabania Gz6Qftiów wję*- 
zyko:QlHiirslwie mogfi postoje mg^ dwte grataiatyki^ksiiidza 
Puchmajera, jedna języka cygańskiego^ drsga zaś iil»nEe(»a 
złodakjów, jakiego nżywajf odd^f cy się tenm izelaiosłu, 
gdy tm cbii^^9ifY ioh zronniatif. Pisrwsza psaei ma 
znakonaifi i^cvtoić fiMogiozojr,* : CygimiB 'bowjem rawjrisfei 
Wdbraniajfi sdę. przypuści- obcyeh do Uijemąkif awej. tnowyb 
frteowity kapłan- długo Jedaegb z nioh Ir^^auj^e a.sid»ie 
%.trttdii0Mfi. zdołał rzudć światło na ten-języjc .pov8£€K^ 

yo^za^' Orator: doliczył (krc^ isdioiintrk. Drugi-) ffim^ 
Ifki ttiyil^ z korzyśc^i sadownictwo kryimnalnl^. • 
' * KaleźiałiAy t^az z:p#Fii|Mlł» powiądaieć coś o filozoii; 
• ' Znany powszeclinie jesit stan tej oian]^ w jcałem 40r 
aimtwie a«strjackiem. W naszycłi s^ntńąrjaok księia 
dowodzę czegoś<po łacime^ co także ^nazyw^ filozoiifj, 
w Ausbji a aaśtepnią w Cźeahiit rórwoteż /fi^Hadjąji^. po^ 
dc4)ne'rzec2?j»' po Itbeime i niepiil3ck»^'P^zfsłnchajivi^y'się 
jednak z pilnością tym wykładom^ aapróżno iusiłolwaliby^ 
itfiy pod^c^fgacić je^ pod jakfkoiwiek) kMegOf^ nauk zna-- 
mydl w 'oświeconej .^urdupla -W Pradzte :iiawet zarodu tej 
nmki iiiepodobiia depafrzeć* Niektóire^ozeskie na^imtf 
ilMoifioziio Klacela wedle asUiFa imajf byćiOBnciwBoeiia 
systomte H^a, ikńm^ praeoie z ucsuhów unity^isylfłii. 
beiliń^^o irie zdok w i^eh poiinatś zasad ntęśi^i^Holt- 
tiego )ńisU*za. Dnigf. ksiąikf ik^zofic^ w. łbenutump 
^eize^iejl ' jest logika wydaja iprisez ksi^doa Hkiica » ipizełor 
'jN>0a •>: !jak najmi^iej logfioisAe^ attsbppkiej. Tiyłe 
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o fikizdfii. Pedagogikę ipniedslif^ jedfió dzieło Swobodf 
pod tytidcm ^ Szkółka^ jziMiie a Mb wiprzekładzie TSo*- 

W Hraden dudiowiei&twoi itydrije czisopisńiiio 'ylffź^f^ 
jaciei młodzieży^ poświfeone rożw^anib isystetiiii ^ed>akik^ 
eyjtt^ói Dsl^nik tdn inaWa(itttść/źqp^i^tijetniiyy-kaźtf«|^ 
kBi|dz óbawif^anym' jej^' prenimierciwaci-gó,' af zbaWieltny 
W(dyw Ciąj pjuhlikącjji zatefty m «6tn^'ii& dochody «pfzed4- 
płaty przeznaczone s^ na. wsparcie ułiogiek wdd# isierdt 
p^stałych fK) nauoayeiiBlack mijskiek. ' l)&leko 'więcej 
tfcJżymońb w n$mka«h przyrodzonych i la przed wszystkti^^ 
nii ^słag«je nai^^iblaii]^^ Jah Świętopełk^ i%t^I(;ttr;i794)l 
k/Herhttrk eke^^ do cziisóW Presła nieipaisiaddłaiźadnydk 
k$ięg'tói ^ekc^,m piei^ży 1llwor|^ył wia&ff^terni&iołogjfj 
tiBpi^dł ostateczne trypadki fizyki, chemii: > i- iMMriki, (io^ 
hieważ zaiś nieDoa w Cze^kii ^zkół barbdowych , lia cfisy-^ 
tidnikaohi podobnych <teieł >likhfte złrywa) przeto wydał 
snojjć prbće wł^nyiit' hakładbni* ^ Pomocy od szIftcHty^ i^ 
możnej ' ty]e { Presl* dozitał ile Jufigmnn przy dntku sło*^ 
Wńikd. i Prei(lći|(gle mieszka wi Pradze,' cb tai łatwo -mMiia 
poznać, cokolwiek bowiem dotęd zdziałano rużyt^zneęfo 
dla rozi^Me^zenia i podparcia, czei^ze^zny, wsiędy> nazwi- 
sko jego spólykatoy w- picrwszytti- rzętóei ' ' :' ' -^ 
. Ihiieła Preśla od^naczarffi się cfisystośdft moiMy i ja^ 
j^nrym. wykład^ni^ : Prócaf tego wydaje on czai^opnsmb^ii^H 
koWe ''pod j^ytnłem j^rok"" w któyóm saini n8$więde>^pfa-^ 
c«rje i uiKiipełHia, dot)f<shozaaow6 swoje fnce tyczące -i^ifi 
pfź^yri^dttpteUł'- ■■-'■''- ..^'•). ;«/-•:./ >■'.■: : i'./., i v/-.i:. '/ -. 
' 'W>Oś«atki€^ czasach 01^4^ Aiiiei^litig Ogłoi^ kilkiA' dżf^ 
tej treści, mianowicie: O owAdabhy^^^trtidźnaoh 1 'Adt^-^ 
dotladh itp; Króilia jbgo 'dłfemisl^ CO^ 'do wartości' iliiższę 
jc^ odidi&teła Pr^^id; Przed kilkę i%^ Pr. Siiimń^ wyd^ 
fizykęj. itę gał^^ pikltii&ntAc^k niEdisiJy '2akófic2yć inwkeifi^ 

Czechja i Ciecliowie. 1$ 
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k% o »ijttftVt(M»iiM|isym pisatoH^ j9id w tydi latach pcla-^ 
wił si^ i¥ C^echii Dr. Kodym postanowił prse{Hrowadzić 
wszystkie nauki przyrodzone sposobem najbardz^j przy-* 
stepnym dfal poipeia Ittda i w tym edu pocifł wydawać 
tak nazwane ^Zabawy świ^teczne^^ w których stylem po«» 
polarnym podał zasady fizyki. Dotęd ukończył naukf 
Q ci^le. Łud chciwie czyta to pismo, a gdy Kodym zu<- 
pełnie uskuteczni swój zamiar, dzieło jego wywrze wainy 
wpływ im oświatę ludu czeskiego. 

Dr. Stimiek napisał takie przyrodopis dla młodzieży^ 
zalecajfcy sif wykładem czystym i zwifi^m, W sztuce 
lekarskiej Wacłiw Staniek połc^ył znakomite zasługi. Pier-* 
wszy to Czech piszący godne uwag^ dzida t^ trend 
w mowie rodzmnój« Oprócz traktatów pojedynczych, wy-* 
dał anatoflage CPJtvA) wrstz « wybornym aUasem, Dzido 
Dra Stańka dla dokładności i nowych spostrzeżró nąw^t 
miedzy lekarzami niemieckimi u&ywa zasłużonej powiigi» 
Autor jego, jako zakładaczksi^gozMorów włoskich i czyn-* 
ny wspomagacz sprawy niorodowej, w gorliwych usiłowa- 
niach równa się Preslowi i uczestniczy w każdym .kroku 
jaki daje naprzód czeszczyzna. 

Z dzieł medycznych znajdujemy jeszcze kurs poło- 
żniczy przez Antomego Jungmanna, brata wyż wspomiufH 
nego professora. W gał^ gospodarstwa wiiąjskiego, 
pi^agskie towarzystwo agronomiczne wydaje czasopismo 
Cod r. 1838) ^Listy nauczające dla gospodarzy i rzemie-* 
śbiików^ tych jednaki — nikt nie czyta z powodu nedjEuyA 
artykdów i niedbalstwa wydawców. Niektóro pojedyncue 
broszury majf daleko wifks^f wfirtość, gdyż bardziej sf 
zastosowane do potrzeb ludo. 

Zostaje nam jeszcze jedna gał^ literatury podrzę- 
dnej, pragnąc zaś nie pominąć żadnego rodzaju, nie 
wąchamy sif wyrzec kilto słów o s^tuco kucharskiój, któ^ 
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ra ze szezególniejseóm upodobamem jest pielfgnaiNJif 
w Czechii. 

W tyni oddziale biUiogridia czeska posiada dziwne 
zjawkko. Dol»romiła Heltigowa we wiośnie życia poczfda 
pisad poezje, wszelako niebawem przekonana, że pegaz 
j£j kulał coraz wynirAij , zwróciła jego galop na bliEióhy 
kuchni mgielslddj. W kUku ksifżkach wydanycii w uy 
Ireici, lak co do ogólnego pojęcia szlaki jak równie co 
do niespodziewanych zastosowań, odkryła i zg^i^Mła ta<^ 
jenmice dol^d nieznana. Czechowie wyżej ćeniy dziida 
te pisane z rżadUm smakpiem niż popńednii3 jd| pieśni 
i sonety. Z historyi literatury czeskiej ttapisanćj pMbf 
piara^ IfidUa, w której ieaaAe długo rospisi^ slfi nad 
zadogami Doliromiły, dowiadi^eny sip, że anlorkii po* 
siada w swej tece kiika dramatów, z których Midhl 
wymienia nąslepujfce: ^^Drewniana Ciotka'^ ,|Lindor i Hy** 
gesMtp. 

Betligowa sama jedna zawładnęła t| gałfzif piimien'^ 
nictwa, piśdhi zas z takę przeiukliwościf i znąjomo&dl 
rzeczy, że obok niój nikt nie odważył sip wzific ]»óra 
do rekL Dziś dmgfe wydanii9 dzid BelligoWąj już sip 
wyczerpuje. Co do dramatów^ te zapewne zostam^ dży* 
temi do praktyki jój przepisów kucharskich. 

Takowe teoije gasironomij gęsdąj ro^chodjsf sip po 
knyn niż dzieża nanliowe wydawane dla massy jak iip< 
Technologja Presla, przdożona z Fbppa, professora K Ti- 
hingen, pomnożona własnemi dodaflcami tłómacza, lub ,|Po« 
seł przemydu^ czasopismo popularne wydawane w dya-» 
k^ch prisez Dra AmerKnga (1840-— 4). 

Towarzystwo przemydowe pragskie redagowdo przez 
mgaki czas pismo perjodyczne na żadnf nwagp liie.za- 
dngiijfce. Teraz powzipło zamiar ogłosić pisaoK) j^zez 
pM po czesku i niemiecku. Jest to jedna z lyeh myśli^ 

16* 
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iMt któryeh jpikt mie eyśka; kaśdy ibomęin' nie dic^o. cuh 
dzego wyrzeknie sie swego. j /r 

> ' ^ Nad' inorawskifim. ozas^ptemem dla ladli nie godti się 
Bfawet'<EaiibiniiwiEić, nędzny, ten nliirór nigdricf maflEiajdsąę 
krytyiuu Na tern skończymy eały ;6łuraz dawnej ą terah 
imejsże}:litepfatiiry ciięskiój. fozpstaje nam jeszozb dnTópIf 
Udzonycib i zaraiem >w6dżców ii^itawy csieśkićj-, a któifyob 
pyzede dot^ niecnie wspoipnieliśmy: :Przyezy«sL tego jest; 
deiSseaftuizyk^iiFąkbki wychodzą xupti:nie z i(Arebii:«ze4% 
skiego piśmieńniclwa^tfdue^^ Jakie <kiltid:prtedstaMfj^^ 
r^air^eniem isig jako h też .fAracami: iiOdezfi :do .hiMpiji 
«iwi|tyj;XIX.>i«lul9Ćidr •"> ■/•:r,:.:-: .::: |;'i.i;.; N ..-.ni.-- i 
1' 'i UterajtwiA:'«2edfflj'^omlmd śwwibh dfŻQń-idóiwskrze«* 
szienia^^nalrodawośoi, moc^tljryć .fylko ińważkn^ jakoiiAro-^^ 
iiAiibjontlBa.' -Na pohi działań* ducha' twTórczego nigdzie 
nie ' spolykairiy takich; bbjafw>6w^ . któreby i^o^azywały. iwi^ 
zek z ogólna cywilizację Europy. Żadna myśl zaprz^tąjęen 
dsii^-osiitieeoniś^łBidy ilie -pmbiła(.sib wCzechii. W istocie, 
iyeie!' iipiy«łówe> Czechów. >i|ioiiia< i»*zyrówBiBić' do ':zdj0ó 
agiiigęoycb wielki lwiąt inał^ raiastęcaka. Drobiazgowośó 
klesżożaińi ielaśźniśmi krępujis pbstaip sprawy, ns^pTÓżńo* szu4* 
kadtby imy ducha iniojpitywy lub^amodzieliiości Naślądawni«^ 
ctwo przewodzi >nie tylko- w Utef^atiirzę ęie weiirsz^tkicb 
ą>0sobaoh! mizszerzama czeszezyzj^y. • Zachodzi /tehiż py- 
tflRfie'j 'czy naród nie mog^ąy- zdc^^e sie; m żaibę «i^yśl 
oryginalne istotnie hpryj'e w sobie izairpdy życia przfsiAfegó^ 
czyli i&Ł pierwsze ihnAilpbwstajftcegOfHB 'grobu*; uczucift 
wfa^nój' godnością na pbzprfb^siloe^.Z) czatemi natfiei^fe 
mocy i rozwinfi winaródiśie JŻy#i<d:(<^łowiBńBki qal^ >ittei 
^ng^ławistyozny^tdla -kióręgo/d^ąje nk^aweni\kar(y . roz- 
iti^.' =Wei#iigr naszego 'śzdama^je:^^ zewnętrzna poi^ 
rzeczy nie^^niienijsiey jeżeli ^prżynajpnniej w literatarze- 
nie pow^8(iiie dubh i.twórtey, Czechjiei. zużyje mnogie ^lala, 
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tamitdojdeie, ^zieby jc silny umysł lubokoUckiioici 
przyjazne postawiły od razu. < 

i Dziś spostrzegamy w Pradze dwóch uozonyoh, około 
Htóilyoh toczy się.lcały nich sprawy czeskićj. . Szafarzyk 
i Pjilacki, ludzie znakoniitych isdolnóśd w ostatecznym 
wypadku przedstawiają nam zasoby duchowe Czechów* 
Pierwszy, głęboki badacz pamiątek i jeżyka, jest ideałem 
siły biernej. W nim zbiegło sie upodobanie do staroży- 
tnictwa i filologii właściwe wszystkim Czechom , ale oparte 
na głębokiej nauce i przenikliwości, nie obł^kało go jak 
innych marzycieli, lecz przeciwnie świetne miejsce za- 
pewniło między uczonymi europejskimi. Palacki, więcej 
człowiek czynu, uczestniczy we wszystkiem co Sfę podej- 
muje dla dobra sprawy — sam jeden więcej działa niż 
wszyscy inni. Ciągłe prace historyczne i zbyt wyraźne 
postawienie się Palackiego na widowni sprawy czeskiej, 
nie pozwalają mu wyłącznie poświęcać czas na doglądanie 
postępu machiny. Palacki położył sobie za cel wykazanie 
rodakom przeszłości ich w prawdziwem świetle, miałżeby 
zamiar wycifignięte wnioski z historiozoGi przeprowadzić 
przez życie praktyczne? — to nam przyszłość okaże. Tym- 
czasem mniemamy, że może za wiele zamyka się w swoim 
gabinecie uczonego i za mało korzysta z wpływu, jaki po- 
trafił zjednać sobie w narodzie. 

Cokolwiek bęć dwaj ci uczeni stoj^ dziś na czele pi- 
śmiennictwa czeskiego, nie chcieliśmy jednak załączyć ich 
do massy, w której spotkaliśmy więcej piszących niż po- 
wołanych. 

' Historja Czechii Palackiego wywarła silne wrażenie 
na Czechów; jest to pierwsze dzieło, które krajowcy sta- 
wiają przed oczy cudzoziemcowi w^tpi^cemu o potędze 
ich umysłu; wypada zatem abyśmy obszerniej zastanowili 
się nad nic, a bezwftpienia wiele kwestji dzisiejszych — 
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jaśniej fd2wiii|i sfe prsed nami. Wfescie, gdy na poczftini 
naszej pracy podaliśmy tylko króAkę kronikę miroducze-* 
ddego, teniK w recenjyi dzieła Pałackiego zwrócimy więcej 
ttwagi na koleje, jakie dnch przebiegał. Z dolirze pojęte} 
przeszłości narodu łatwiej nam będzie wyprowadzić wnio- 
ski iia pl^yszłość. 



KONIEC TOHU PIERWSZEGO. 
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STAROZYTNICTWO I DZIEJE CZESKIE. 



Y^ pierwszym tomie niniejszej pracy, przebiegliśmy dzieje 
piśmiennictwa czeskiego. Prawdę mówięc, wypadek tego 
przegł^idu nie jest nader zadowolajęcym, ostatecznie bo- 
wiem o czemże tak ważnem mówiliśmy? Roztoczyliśmy 
przed oczami czytelników naszych łańcuch wszystkich pło- 
dów umysłowych całego narodu — i cóż-naprzykład ten 
naród dodał do poezji ludzkości? Mamyż unosić się nad 
kilkoma sonetami Kolara? Czyliż możemy uważać go za 
poetę lirycznego nawet drugiego rzędu lub też, czyli nie 
słuszniej utrzymujemy mówięc, że Kolar miał tylko w swem 
życiu kilka momentów lirycznych jak to się wydarza czę- 
sto poetom nawet miernych zdolności. Toż samo w bel- 
letrystyce, nie godzi się tak bezwarunkowo występować 
z Tylem, — przenieśmy go bowiem myślę na chwilę do 
Niemiec, Francji, Anglii lub wreście do jakiegokolwiek 
innego kraju, który posiada rzeczywista literaturę, — na 
kogóż wtedy wyjdzie Tyl? — na zwykłego, powszedniego, 
że tak powiem nowellistę, jakich każdego dnia massa po- 
jawia się i znika, na jednego z tych ludzi o których mó- 
wię, że nie sę bez pewnych zdolności, do któl^ych dzieł 
ogół bierze się w braku innego zatrudnienia, czasami 
z nudów, dla zabicia czasu i który w Czechii nawet głó- 
wnie dla tego używa dzisiejszej wziętości, że sam jeden 
pisze. Takim jest obraz strony estetycznej ducha cze- 
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skiego. Spójrzmy na stronę czystej wiedzy; — to o czem 
dotcid mówiliśmy, bynajmniej nie odbija swoich skarbów 
od ubóstwa belletrystyki. Ze wszystkich dzieł dotąd wy- 
mienionych, jak^ź książkę uczony cudzoziemiec umieści 
w swej bibliotece aby z niej korzystać? Może gramatykę 
czeska, lub jaki słownik? czyliż to nazywa sie wiedzci 
i naukami ścisłemi w Europie? Mylimy się jednak — nie 
należy zapominać o Dobrowskim i jego pracach krytyki 
historycznej, ależ od tego czasu nauka znacznie postfipiła, 
widokręg jej szerzej roztoczył si^ a krytyka historyczna 
Dobrowśkiego czysto wspiera się na zasadach dziś już 
obalonych. Wszelako s^ w Czechii dwaj prawdziwie eu- 
ropejscy uczeni, mianowicie Szafarzyk i Palacki i niemi 
zajmujemy się teraz. Pierwszy, znakomity krytyk lusto- 
ryczny i starożytnik jakich literatura świata nie wielu 
naliczy, drugi podobny mu badacz dziejąw, archeolog i na- 
koniec historyk narodu. Ztęid przekonamy się, że w pi- 
śmiennictwie Cześkiem , jedynie gał^ czysto naukowa za- 
sługuje na szczególnfi uwagę i to tylko we względzie 
krytyki historycznej i starożytnictwa. To ostatnie uwłaszcza 
przeważa a w niem przed innemi posf^gowo rysuje się 
postać Szafarzy ka, od niego więc zaczniemy, za nim przy- 
stfipimy do drugiego męża uosabiajficego w sołue nauko- 
wość czeska — do historiografa stanów, Palackiego. Rzu- 
cimy naprzód krótkie ogólne wzmianki o obu uczonych 
i następnie głębiej zastanowimy się nad dwoma głównemi 
ich dzidami to jest: starożytnościami słowiańskiemi i hi- 
storji narodu czeskiego. 

Józef Paweł Szafarzyk urodził się r. 1795 w górnych 
Węgrzech gdzie ojciec jego był pastorem protestanckim. 
Ojdec przeznaczał go do stanu duchownego, bynajmniej 
nie zajmował się czeszczyznęi ani słowiańszczyznfi i Czeehja 
dziś nie szczyciłaby się swoim uczonym, gdyby nie pe- 
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wien wypadek o którym sami słyszeliśmy z ust znakomi** 
tego archeologa* Szafarzyk będ^c jeszcze uczniem w szko- 
łach, przybył na wakacje do domu i trafem spostrzegł 
u jednego z zamożnych wieśniaków, kilka zeszytów cza- 
sopisma Hłasatela. Suche i jednostajne artykuły Nejedlego, 
niewiele co żywsze Puchmajera, mało w nim obudziły 
zajęcia, natomiast wpadł na rozprawę Jungmafina o języku 
czeskim, jeden z tych artykułów pragskiego filologa, pi- 
sanych że tak rzekę pod wpływem proroczego natchnienia 
i nadziei przyszłego rozkwitu czeszczyzay. Szlachetny 
zapał autora, logiczność i »ła ducha, uderzyły uwagę 
Szafarzyka, poczęł głębiej zastanawiać się nad nowemi 
dlań pojęciami i niebawem zdołał otrzymać dalsze zeszyty 
Hłasatela , ^szukaj^c wszędy podpisu Jungmanna. Wkrótce 
dostał jego przekład Raju utraconego, co chwila odkrywał 
nowe ponęty w zapomnianej mowie czeskiej, rozmiłował 
się w badaniu języka, następnie narodu i dziejów jego 
przeszłości i tym sposobem pierwszy raz wkroczył na tę 
drogę na której później miał przebiedz tak rozległęi prze- 
strzeń. W roku 1845 Szafarzyk udał się na nauki teo- 
logiczne do Jeny, wróciwszy jednak, poriiucił zamierzony 
zawód, przez niejaki czas był prywatnym nauczycielem 
w Węgrzech, wkrótce otrzymał posadę pr^y nowo zapro- 
wadzonem gimnazjum dla Serbów w nowym Sadniu, nie 
daleko granicy tureckiej i przez kilka lat zarządzał tym 
zakładem, nareście pragnąc rozszerzyć zakres swoich czyn- 
ności; porzucił nauczycielstwo chociaż to był jego jedyny 
sposób do życia i roku 1833 przybył do Pragi aby tu 
pracować w samem ognisku piśmiennictwa czeskiego. Dłu- 
go byłoby opowiadaś koleje jakie Szafarzyk przechodził, 
znalazłszy się w Pradze, oI>arczony Uczn(i rodzina i nie- 
wiedzcc jak zarobić na jej utrzymanie* W ciężkiej tej 
walce z przeciwnościami, człowiek może przewyższa uczo- 

1* 



Digitized by 



Google 



nego. Śród takiego nawału trosk, śród codziennych za- 
pasów z losem , ze spokojnym duchem cięgle ścigał jeden 
zamierzony cel, od którego nic odwieść go nie zdołało, 
własna bowiem osobistość zawsze uważał na ostatku. Gdy 
tak wiódł życie zaprawne bezustanna goryczfi, JKM. król 
pruski rozkazał wezwać go do Berlina na katedrę jeży- 
ków i literatury słowiańskiej zanim takowfi objfił uczony 
nasz rodak Dr. Cybulski. Płaca jakę król pruski prze- 
znaczał czeskiemu starożytnikowi przewyższała jego na- 
dzieje, atoli Szafarzyk niecfaciał porzucić Pragi i Czechii, 
i wtedy dopiero Austija dowiedziawszy się od Prus ja- 
kiego męża miała u siebie, ofiarowała mu dwie posady, 
kustosza w bibliotece uniwersytetu i cenzora księg cze- 
skich, które chociaż zapewniajęi mu byt, przecież zabierają 
mu najsposobniejsze chwile do pracy. Gdy starożytności 
d:owiańskie wyszły z druku i krytycy austrjaccy rzucili 
się na uczonego czeskiego nie mogęc mu przebaczyć ol- 
brzymiej wiedzy cechującej prawie każdc kartę, JKM. król 
pruski przysłał mu order za zasługę, ten sam którego' 
Aleksander Humboldt jest kanclerzem, a liczba ozdobio- 
nych nim cudzoziemców jak wiemy, jest nader ograniczonfi. 
Dziś, pomimo licznych, drobiazgowych zatrudnień swego 
obowiązku, Szafarzyk nie przestaje pracować z przykła- 
dne gorliwością. Co do jego osobistości, trudno spotkać 
uczonego któryby pozostawiał słuchaczowi po sobie równie 
czysto dźwięczne wrażenie. Szafarzyk , słusznego wzrostu, 
wyniosłego czoła, czarnych włosów i oczów, przedstawia 
nam typ mędrca w całem znaczeniu tego wyrazu. Obej- 
ście jego jest niewypowiedzianej łagodności, zdaje się, 
że zupinie nie wie o swoich zasługach lub je uważa za 
małoznaczne. Gdy wdasz się z nim w rozmowę, z po- 
czątku bacznie słucha, mało mówi, powoli jednak coraz 
częściej zabiera głos, tłoczę mu się myśli jedna za drugę 
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a to z takę logicznością i tak uderzająca prawda, ie 
zdumiony słuchacz z zachwyceniem podziwia to wzniosłe 
stanowisko ducha, tę jasną prawdę jaką Szafarzyk w ka- 
żdym przedmiocie rozwija z niesłychaną trafnością i pro- 
stotą. Trudno też opisać powszechny szacunek jakim 
Czechowie go otaczają, — szacunek ten dziś przeszedł 
już w uwielbienie narodowe. 

Szafarzyk głównie zajmuje się badaniem starożytnej 
historji wszystkich narodów słowiańskich i dawnej ich li- 
teratury w najobszerniejszym zakresie tych dwóch przed- 
miotów. Również pracuje nad filologią słowiańską. Do 
gruntownego pojęcia tych przedmiotów, potrzeba było na- 
być massę wiedzy. Szafarzyk oprócz języków staroży- 
tnych zna M^^schodnie i sanskryt. W młodzieńczych latach, 
występowi jako poeta, przełożył kilka komedji Arystofa- 
nesa i Marję Stuart Szyllera, późniejsze jednak prace na 
zawsze oderwały go od tych zatrudnień małoważnych dla 
literatury. Główne jego dzieła, prócz starożytności sło- 
wiańskich, które po szczególe rozbierzemy, są: O pocho- 
dzeniu Słowian (Ueber die Abkunft der Slaven), gdzie 
podał pierwsze myśli o pochodzeniu i dziejach Słowian. 
Serbische Lesekomer, dzieło filologiczne w którem roz- 
biera język serbski i niektóre ważne dokumenta do historji 
tego narodu (1833). Ostatniem jego dziełem pisanem po 
niemiecku jest historja wszystkich literatur słowiańskich, 
wydana szczególniej dla Niemców. Książka ta uczyniła silne 
wrażenie na Niemcach, którzy dotąd mało co wiedzieli 
o piśmiennictwie dowiańskiem, jak niemniej odkryła dol- 
nym Słowianom i Serbom nieznane im własne ich skarby 
literackie.' Szafarzyk zamierza wkrótce wydać to samo 
dzieło po czesku ale znacznie rozszerzone i doprowadzone 
do ostatnich czasów. W obecnej chwili pracuje nad mi- 
tologią Słowian. 
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Franciszek Palacki, drugi uczony czeski o którym 
powiedzieliśmy już , że występuje z zakresu pisarzów pro- 
wincyonalnyeh i należy do europejskich autorów XIX. stu- 
lecia, urodził sie roku 1798 na Morawie gdzie ojciec jego 
był nauczycielem wiejskim. Pierwsze nauki odbył w Wę- 
grzech, następnie zaś uczęszczał na uniwersytet wiedeński. 
Z początku, Palacki, zwyczajem wszystkich znakomitych 
uczonych czeskich, zmuszony przedewszystkiem szukać 
zabezpieczenia bytu materjalnego, zajmował posadę archi- 
wisty u Sternberga, gdy jednak poznano jego zdolności 
i ujrzano prace odznaczające się głębokim krytycyzmem 
i rozległa wiedzę , stany królestwa mianowały go historio- 
grafem i po długich staraniach potrafiły uzyskać potwier- 
dzenie rzędu. Palacki , pomimo dokładnej znajomości mowy 
rodzinnej, najwięcej dzieł wydał dotęd po niemiecku. 
Przyczynę tego było, że szlachta chcęca mieć histoiję 
swego narodu, nic nieumiała po czesku, nadto w dziejach, 
zwłaszcza średnio wiecznych, wiele takich faktów przej- 
dzie po niemiecku, który chby nie dozwolono drukować 
w języku czeskim. Takie powody, nie zaś przeniesienie 
obcej sławy nad rodzinne, skłoniły Palackiego do pisania 
w mowie nienarodowej. Wszelako literatura czeska miasto 
straty, korzyść na tem odniosła. Daaś bowiem gdy cze- 
szczyzna nawet między szlachtę jest już bardzićj rozpo- 
wszechnione, Palacki, dalsze część dzicgów l^ędzie pisał 
po czesku, oprócz jednego jeszcze tomu i następnie prze- 
kład niemiecki odda stanom, nadto, gdy widokręg historjł 
z każdym dniem pracy coraz mu się wyjaśnia, postanowił 
Mcisać nowe dzieje, daleko obszerniejsze, w mowie ro- 
dzinnej. Poczętek tej historji, słyszeliśmy już czytany 
przez Palackiego na posiedzeniu towarzystwa naukowego 
odbytem w Pradze w poczętkach Czerwca 1845 roku. 
Ztęd, dotychczasowe dzieło Palackiego jest mc^ako przy- 
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słonkiem przez który autor mosiał przejść chcęc dostać 
sie do gmachu ojczystego. Z położenia swego, Palacki, 
będfic w częstych stosunkach ze szlachta czeska, umiał 
pozyskać szacunek jej i zaufanie i dziś stanowi jedyne 
ogniwo łęczyce panów ze stanem średnim a przedewszy- 
stkiem maj^c na celu podniesienie sprawy ojczystej, wpły- 
wem swoim wielce przyczynia się do ogólnego postępu. 
Nie jeden jni zakład zbawienny w skutkach, winien swój 
byt Palackiemu. Tak np. w ostatnich czasach, niektórzy 
ż dobrze myślących panów czeskich, ofiarowali wprawdzia 
szczupła sł^dke, ale dawnie i takiej niebyło, na wyna- 
grodzenie dwóch pełnych nadziei młodych historyków, 
Tomka i Erbena, z których pierwszy w Pradze, drugi 
zaś w archiwach rozproszonych po kraju, trudnie się zbie- 
raniem ważnych dokumentów dziejowych. Jako historio- 
graf, Pałaeki odbył wiele podróży po Niemczech i Wło- 
szech i zgromadzS wszelkie dowody służące do jasnego 
pojęcia lustorji Czediów. Ważniejsze jego dzicdia S|i: 1. 
krytyczna, dokładna rozprawa o wszystkich kronikarzach 
czeskich; 2. Przegłfid synchronistyezny godności i urzę- 
dów czeskich od najdawniejszych czasów (po czesku); 
3. Archiwum czeskie, czyU zbiór dokumentów służących 
do wyjaśnienia wypadków w dziejach czeskich. Archi- 
wum to zbierane z niezwykła parac^t i krytyczności^ ciągle 
dotęd wychodzi. Ponieważ zaś duchowieństwo nie rade 
słyszy i pozwala drukować rozprawy o wypadkach średnio- 
wiecznych, po większej części tyczęcych się Husa i wojen 
wynikłych z jego nauki, przeto Palacki wydał zupełny 
zbiór kronikarzy XV. i XVL wieku, jeżeli więc dpt^d nie 
ma bezstronna historji rozwoju ducha w owćj epoce, 
przynajmniej Czechowie posiadajęi dokładnie zebrane fakta 
którym niepodobna zaprzeczyć. Podczas gdy Palacki był 
wydawcę czasopisma muzeum czeskiego, często umieszczał 
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w niem ważne artykuły historyczne, estetyczne lub w ogóle 
mające zwifzek z dziejami Słowian lub krytykfi ich sta- 
rożytnego piśmiennictwa. Głownem jego dziełem jest hi* 
stoija narodu czeskiego w czterech tomach, doprowadzona 
dotfid do końca panowania Wacława lY. Cl4i9) czyli do 
początku walk husyckich. O dziele tern niżej uczynimy 
obszerna wzmiankę. 

Jeżeli Szafarzyk zajmuje w Czechji znakomite ale 
bierne stanowisko mędrca nie wychodzficego z swego ga- 
binetu, natomiast spotykamy Palacldego na czde wszyst- 
kich usiłowań publicznych w celu rozszerzenia sprawy 
czeskiej. Niema zakładu naukowego czeskiego w którego 
poczfitkach nazwisko jego nie stałoby na pierwszćm miej- 
scu, żaden ruch umysłowy w Czechii nie uchodzi jego 
uwagi, gdzie tylko można wykorzenić ^e lub wprowadzić 
jakie ulepszenie, tam wszędzie myśl i rada Palackiego sfi 
pierwszemi. Przy głębokiej erudycji i niezmordowanej 
pracy szperacza, Palacki jest nader czynnym; charakter 
jego pełen siły i działalności odbija się we wszystkich 
jego pismach i słusznie można rzec, że uczony historyk 
prawie sam na swoich barkach dźwiga cały gmacfi po- 
wstajęcej czeszczyzny a cokolwiek dobrego Czechowie 
dalej mieć będę, wszystko to będzie głównie owocem gor- 
liwych starań uczonego ich historyka. 

Podaliśmy po krotce życiorysy dwóch jedynych przed- 
stawiaczów literatury czeskiej, przejrzymy teraz najznako- 
mitsze ich prace. 

Szafarzyk, napisał dwa wielkie dzieła, pierwsze o po- 
chodzeniu Słowian, drugie o ich starożytnościach. To 
drugie dzido nie jest jeszcze doprowadzonem do końca, 
pierwsze zaś było niejako wstępem przygotowawczym do 
starożytności, kwestja bowiem pochodzenia plemion sło- 
wiańskich to jest wyświecenie czyli takowe sę rodowitemi 
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w Europie, lub też czy przybyły podczas wielkiej wę- 
drówki ludów, jest kwestj^ pierwotn|i, zasadnicza, samęi 
przez się zkczynajęc^ starożytności słowiańskie. Dla tego 
w pierwszej ich połowie znajdujemy powtórzone wypadki 
poprzedniej pracy Szafarzyka, ale z zapatrzeniem kryly- 
cznem daleko dojrzalszem z przenikliwością głębsza i bar- 
dziej rzeczywiste. 

StaroźytBOŚci słowiańskie, bezwftpienia sę dziełem 
poS|gowem. Śmiało można rzec, że jestto jedno z tych 
arcydzieł krytyki historycznej i olbrzymiej erudycji, do 
jakiej wiek nasz zalicza prace Niebuhra, Grimmów, Ale- 
ksandra Humboldta i niewielu innych. Zt^d ksi^ka ta, 
stała się już dziełem klassycznem, do którego wszyscy 
historycy ludów słowiańskich, będę odwoływali się z nie- 
ograniczonem zaufaniem. W istocie, w pracy tej Szafa- 
rzyka, należy szukać wstępu do wszystkich szczególnych 
dziejów Słowian, dzieło jego bowiem, ogarnia cały wi- 
dokręg przedwstępnej historji słowiańskiej, całe epokę 
po^rzedzs^^ę , tworzenie się i pojjaw rozmaitych narodo- 
wości tego szczepu drgającego coraz silniejszem życiem. 
Mistrz tak bystry wzrok zapuścił w ten zamęt ni^e- 
wności, że nagle światło żywemi promieńmi oł>lało naj- 
ciemni^sze jego strony i oto rumowiska przeszłości dotf d 
bez żadnego prawie bytu i znaczenia, ślady zupełnie nie- 
mal zatarte na raz szykuję się w całość systematyczne 
i dziś historyk bezpiecznie może wznieść gmach , tam gdzie 
dawniej spotykał tylko rozproszone głazy. 

Wszelako nie należy nuiiemać, zważając na wyrazy 
naszego uwielbienia, że Szafarzyk jest jednym z tych 
śmiałych hypot^yków, bardziej zakrawających na poetów, 
niż na krytyków historycznych, którzy całe upodobanie 
pokład^ w zbudowaniu systemu zadziwiającego śmiałościf 
i nowemi pomysłami, systemu który często zasadza się 
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tylko na przypuszczeniu, chociaż zwykle ci to poeci ar- 
cheologowie, nie pojmujemy dla jakich przyczyn, pos^iadaj^ 
przywilej pocięgania za sobę massy zwolenników, unie- 
sionej zapałem fanatycznym i nieusprawiedliwionym. Zkfid- 
rnąi daleko trudniej jest z ciemności wyrwać prawdę lub 
prawdopodoMeństwo aniżeli stworzyć całkiem nowy sy- 
stem. Każda hypoteza nosi na sobie jakieś piętno, jakiś 
pozór twórczości który uśmiecha się silnym umysłom, po- 
zór zbywajęcy powolnym i męczęcym poszukiwaniom 
których jedynym przewodnikiem jest zimna przezorność. 
Ztfid to często widzimy jak najdzielniejsze umysły krytyki 
historycznej, daję się unieść czarownej ponęcie śmiidych 
przypuszczeń. Trzeba jednak oddać sprawiedliwość Sza- 
ferzykowi, że od pierwszych chwil swego zawodu umiał 
on utrzymać w cuglach ten zapęd, że z każdym krokiem 
jaki czyni naprzód w swoich poszukiwaniach coraz więcćj 
wyłamywał się z tej niebezpiecznej porywczości zapatrze- 
nia. Naszem zdaniem, tyle znajdujemy głębokości i ja- 
sności pojęcia w tym duchu przenikliwym , że nawet jeżeli 
badacz niekiedy pozwala unieść się prawdopodobieństwu 
przypuszczenia i chce podnieść hypotezę do godności 
prawdy zasadniczej, wnet skoro tylko ochłonie z pierw- 
szego zapału wyobraźni, jakiś głos tajemny ostrzega go 
o l)łędności zasady i sprawia, że autor następnie albo cofa 
założenie lub też prostuje system , jeżeli zapędził się dalój 
niż fakta mu na to dozwalały. Na dowód, przytaczam tu 
hypotezę tożsamości Serbów czyli Słowian z Sarmatami, 
które Szafarzyk umieścił w dziele swojem: „Ueber die 
Abkunft der Slaven" a którą potem zupełnie obalił w sta- 
rożytnościach. To drażliwe uczucie prawdy, panujące 
nawet nad miłościc własna krytyka, jest nieocenionym da- 
rem często dzielnie mu służącym do szybkiego i nieomyl- 
nego wykrywania błędności w obcych systemach i tarczą 
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przeciw własnym zładzeniom. Człowiek ten urodził sę 
na krytyka historycznego i godnie wypełnił swoje powo- 
łanie. Z drugiej strony, pomyślmy jakiej cierpliwości, 
wiedzy i pracy, zwłaszcza zaś tej ostatniej, wymagało 
wykończenie podobnego dzieła? Jak należało zwolna po- 
stępować i kłósować na polu dziewięciu lub dziesięciu 
wieków literatury i kronik greckich, łacińskich, wscho- 
dnich, barbarzyńskich, Bóg wie jakich jeszcze, ażeby ze- 
brawszy pamiftkę po pamifitce, kamyk po kamyku, wznieść 
niewzruszony gmach nowego systemu? zważmy jak trzeba 
było szperać i przetrzęsać jednego autora po drugim, aby 
wzifiść jedno nazwisko od Pliniusza lub Seąuestra, cza- 
sami jeden tylko ślad lub datę od tego, jedne skazówkę 
od drugiego, gdyż na nieszczęście starożytni Słowianie 
niemieli swego Tacyta, pierwiastkowe ich dzieje Sf polem 
na kt^era kłosy rzadkie i daleko jeden od drugiego roz- 
rzucone, żniwo więc biedne i trudzące. W tej nędzy na- 
ukowej należdo niczego nie zaniedbać, z równfi staran- 
nością wyszukać twierdzące jak przeczące dowody faktów. 
Często, trzeba było natarczywie pytać starożytności dwóch 
lub trzech innych szczepów, jak to już wyżej powiedzia- 
łem, o jeden fakt — jed^i dowód, i za całfi nagrodę wy- 
nieść zaprzeczenie i to jeszcze uważać za skarb. Zaiste, 
niewiadomo co tu więcej podziwiać, pracę czyli wiedzę? 
Nie dość na tem. — Z dawna już, o tę lub owę kwes^f 
jak np. o rodowitość Słowian, ucierało się wielu powo- 
łanych i niepowołanych Niemców i Słowian, każdy wedle 
swego sposobu widzenia, z własnemi przesadami, zaro- 
zumiałośdc, błędami, zuchwałemi hypotezami a czasami 
z nazwiskiem wspartem już powagę europejska. Wszystko 
to już naprzód rzucało fałszywe światło na przechniot ba- 
dań, należało więc nie tylko sprostować fakta, ale często 
zupebiio wykorzenić błędy. 
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Z tego co przytoczyłem, przekonywamy sie, że dzi^o 
Szafarzyka, jakkolwiek jeszcze nie dostatecznie wykończone, 
jest już przecie nieocenionym skarbem dla nauki. Żadne 
inne piśmiennictwo słowiańskie nie jest wstanie poszczycić 
się pracę podobnej wartości, tak co do obszaru przed- 
miotu, jego ciemności i mozolnych poszukiwań , jak równie 
co do wybornego urzeczywistnienia warunków prawdziwej 
krytyki łiistorycznej. Ażeby wynaleść dziełu temu prace 
odpowiedniki, wypada udać się do krytyków niemieckich. 
Z całej literatury czeskiej jestto ł)ezw;itpienia jedyny płód 
umysłu który wzniósł się do najwyższych szczeblów wie- 
dzy XIX. sUiiecia. Wszislako nie zamierzamy tu pisać 
bezwarunkowego panegiryku starożytności słowiańskich, 
nie utrzymujemy aby bez głęI)śzego zastanowienia nale- 
żało przyjęć wszelkie zdania Szafarzyka, nawet w naj- 
mniejszych szczegółach, przeciwnie — sami ośmielimy się 
z odmiennego stanowiska zwrócić uwagę naszych czytel- 
ników, na niektóre mniej więcej ważne punkta i szanujęc 
wolność zdania nie wszędzie ł>ędziemy niewolniczo pokla- 
skiwać twierdzeniom czeskiego starożytnika, powtarzamy 
jednak to, co sam Szafarzyk mówi (ks. I. od. I. §. 7), że 
pomimo Usznej różnicy zdań jaka może zachodzić wzglę- 
dem szczegółów, wszystkie zasady zostaną wiecznie nie- 
zachwianemi. Nie zasługujemy przeto na zarzut, że zbyt 
szczegółowo rozszerzamy się "nad treścią dzieła Szafa- 
rzykowego. Dokładny rozbiór starożytności słowiańskich 
z wielu względów, niezbędnym jest w pracy nad stanem 
Czechii, naprzód ponieważ od nas reszty Słowian należy 
się Czechom wdzięczność, za badania nad początkami na- 
szego szczepu j następnie, jak to już powiedziałem, jestto 
stroim świetna i prawie wyłączna wiedzy czeskiej. 

Pierwszy tom starożytności słowiańskich wyszedł w Pra- 
dze roku 1837, książka ta , dopiero pc^owa ^zieia jakie 
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Ssafarzyk zamierza na^ńsac, złożona z tysięca stonnic 
in 8vo zawiera wszystkie wiadomości dochowane nam 
przez starożytnych, o ludach, faktach i dziejach szczepu 
słowiańskiego przed Y^ wiekiem ery chrześciańskićj. 

Namieniłem wyżej, że starożytności słowiańskie sc 
polem na którem z trudnością i w pocie czoła trzeba zbierać 
rozproszone kłosy i często powracać z ubogiiki plonem. 
W istocie porównywaj^c źródła do naszych dziejów ze 
starożytnościami niemieckiemi , dopiero poznajemy całe 
niedostateczność pierwszych. Nie mamy żadnej Eddy sło- 
wiańskiej, nie posiadamy jak Niemcy, wielkich cyklów sta- 
rożytnych sag lub obficie zebranych kodeksów praw z V., 
YI. i VII. stulecia. Ostatnia nawet ucieczka krytyków sta- 
rożytności, kronikarze — zjawiają sie u Słowian, dopiero 
w XII. wieku jak np. .Nestor zmarły w roku 1116, Ko- 
smas w 1125, Marcin Gall,. około 1135, bezimienny Iłlyr 
w 1161. nakoniec Kadłubek, około 1220. Oto sfi pierwsi 
nasi kronikarze. . 

Tymczasem w XII. wieku, chrystianizm przeszedł już 
przez star^ słowiańszczyznę a rozmaite oświaty płynące 
jedna z Niemiec, druga z Byzmicjum zewsząd napoczęły 
stary zr^b, tak, że we wspomniony eh kronikarzach, mało 
co można znaleść o starożytaościach słowiańskich, cho- 
ciaż nawet nie zważalibyśmy na wstręt jaki ci mieli do 
tego wszystkiego co im przypominało dawnych Słowian 
pogańskich. Legendy historyczne, te pierwsze źródła do 
dziejów każdego narodu, już się były w ówczas zatarły 
i zaledwie w naszych kronikarzach, znajdujemy słaby 
odgłos niektórych. Na tem kończy się więc zbiór na- 
szych źródeł ojczystych. Jak widzimy, mało czego mo- 
żna się po nich spodziewać, trzeba więc badać staroży- 
tności słowiańskie opierając się na powadze pisarzów 
cudzoziemskich. Ten sam wyraz „cudzoziemscy^ dość 
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już mówi, zwłaszcza zaś jeżeli doń dodamy jak tego 
prawda wymaga, przymiotnik „nieprzyjacielscy.^ W tej 
kategoiji mieszczę się pisarze byzantyńscy, najliczniejsi, 
ale zarazem najbardziej zagmatwani. Mówię tu o tym 
szeregu kronikarzów, zaczynającym się z początkiem YI*** 
wieku, (epoki w której bezwętpienia Słowianie pojawiają 
się na widowni dziejów) i obejmujficym następne nazwi- 
ska: Prokopius, Agathias, Menander, Mauritius, Theophy- 
laktos, Simokattos itd. 

Na zasadach tych to kronikarzy, pracowali już Cre- 
vier i Gibbon; powstały nam liczne wydania ich dzieł, 
mianowicie ostatnie wydrukowane w Bonn i kommento- 
wane przez Niebuhra i innych sławnych hellenistów (1828). 
Pod drugę kategorię, podciągamy kronikarzy zachodnich 
z tójże samej epoki, kronikarzy germańskich jako Jor- 
nandesa, Jana z Bielar, Fredegarda, Gwida z Rawenny 
itd. aż do Adama z Bremy, Helmolda, i gramatyka Saxa 
zmarłego w roku 1203. Do tych także, krytyka niemiecka 
uskuteczniła przygotowawcze prace. Jeżeli dołęczymy do 
tego niektóre małoważne pisma autorów wschodnich, kilka 
poszlak z sag skandynawskich, kilka dokumentów dyplo- 
matycznych i oł)łędnych pamiątek numizmatycznych lub 
archeologicznych — będziemy mieli cały zbiór źródeł 
w zupdności. A jednakowoż, period ten od VI. do XI. 
wieku jest najobfitszym w źródła do starożytności sło- 
wiańskich; — czegóż bowiem możemy dowiedzieć się 
z wyborowych dzieł starożytiiości klassycznej, z najświe- 
tniejszych czasów państwa rzymskiego? Pomimo całego 
szacunku i wdzięczności jakft mamy dla starożytnych uczo- 
nych i prac jakie nam zostawili, pod wielu względami 
tak dla nas drogich, musimy wyznać, że autorowie ci 
byli niebiegłymi i mało sumiennymi postrzegaczami. Wszy- 
scy razem wzięci, niemidi prawie żadnego pojęcia o etno 
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grafii i filologii, Wprawdzie niemożna ich o to obwiniać, 
gdyż nawet początkowe zasady tych nauk w ówczas omal 
wcale nie istniały, a znajomość starożytnych języków 
i podróże, nie przedstawiały dzisiejszej łatwości. Widzimy 
więc, że wiadomości etnograficzne starożytnych pisarzów 
były jeszcze mniej pewnemi od geograficznych za zwyczaj 
znpełnie błędnych. Starożytni mftło mOgli wiedzieć o bar- 
barzyńcach i to trocha jeszcze, źle wiedzieli. Wreście, 
jakież zajęcie obudzały w ówczas w Rzymianach wszystkie 
dalekie narody jak np. Wendy lub Finnowie, Oksiony lub 
Scytowie i inne tym podobne? Czyliż brakowało im na 
wypadkach lub na historji olbrzymiej Romy, królowśj 
świata? Siedmio pagórkowe miasto, przedewszystkiem pra- 
gnęło materjalnie używać życia — szalało więc upojone 
potęga i zbytkiem, podczas gdy legiony roztasowane po 
granicach imperium, głuszyły wrzaski barbarzyńców mo- 
gęce zakłócić uroczystości Rzymu i dostarczały gladjato- 
rów do cyrku dla zabawy kwirytów, Wreście orły rzym- 
skie niebawem miały spaść na te nieznane im dotf d oko- 
lice i już roztaczały skrzydła do lotu z ostatnich krańców 
Germanii. Wtedy wystarczał czas na poznanie barbarzyń- 
ców. Dla tego też zaledwie czasami jaki zabłąkany geograf 
łub matematyk, puszezdł ^ę do ludów źyjęcycfa za dzie- 
rżawami Sarmatów, nie ażeby dokładnie poznać ich ród 
i mowę, ale jedynie aby przekonać się czy można było 
zamieszkiwać północnfi stronę ziemi. Wtedy, raz powie- 
dziawszy, że za Jernęi powietrze jest za gestem a ziemia 
za zimnfi aby czło¥riek mógł na niej utrzymać się; Rzy- 
mianie uważali wszelkie narody które wedle ich teorji 
geologicznej przebywały w szerokości bardziej północnej 
niż Jerna, za wymarzone i wcale nie istoiiejfice. Na do- 
wód, posłuchajmy co mówi Strabo: „Dość jest wiedzieć 
„dla każdego jeografift, że anemia za Jern;i wcale nie jest 
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^zdatne do zamieszkania , jeżeli zaś znajduję sie jakie ludy, 
^żaden polityk nie potrzebuje troszczyć się o narody, które 
,,nie mogę nam. ani pomódz ani zaszkodzić/ (Strab. I. 
60. II. H5). 

Tern zdaniem, zamknięto drogę poszukiwań i te sę 
przyczyny dla których dokładne i oparte na prawdzie 
opisanie ludów barbarzyńskich jest zjawiskiem tak rząd- 
kiem w literaturze klassycznej. 

Wymieniwszy Herodota i Tacyta, kogóż jeszcze po- 
łożymy obok tych pisarzów? zdaje się, że nikogo; mo- 
żemy tylko dodać, że nie wszystkie dzi^ starożytnych 
autorów piszfcych o barbarzyńcach doszły naszych cza- 
sów, że niektóre daleko ważniejsze od pozostałych jak 
np. Pytheusa, Thimeosa, Skytaxa, zaginęły bez żadnego 
śładu. Tak więc przekonywamy się, że z praw Rzymian 
i Greków nie możemy spodziewać się bogatych plonów 
do starożytności słowiańskich. Pod tym względem jak 
równie co do pamiętek ojczystych, Niemcy daleko więcej 
sę uposażonymi od Słowian. Ci ostatni nie posiadają w li- 
teraturze klassycznćj żadnego dzieła podobnego do historji 
Tacyta dla dziejów szczepu germańskiego, lub pamiętni- 
ków Cezara dla szczepu Gallów. Chcftc zatem summa- 
rycznie ułożyć wszystkie wiadomości jakie nam historycy 
klassyczni zostamii o wyższych barbarzyńcach, tak bo- 
wiem wówczas nazywano narody żyjęce za Teutonami 
i Sarmatami a pomiędzy któremi bezwętpienia mieszczę się 
przodkowie nas, dzisiejszych "Słowian , zmuszeni jesteśmy 
wyznać, że wszystko co mamy z owych czasów ograni- 
ciza się na samych nazwiskach — na tym najuboższym 
i najniewdzięczniejszym plonie naukowym. Cóż albowiem 
znaczę te wszystkie nazwiska? czyliż zwykle nie sę one 
mianami jakie naród jednego szczepu bliżej sęsmdigęcego 
z imperium, nadawał ludom zupdnie odmiennego pocho- 
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dzenia a które same może, całkiem inaczej się nazywały. 
Te miana następnie same przez się mało co znaczące, 
czyUż nie były w tysificznych kierunkach przerabianemi, 
przez autora który z trudnościfi ba i napróżno usiłował 
przyzwyczaić się do dż^więków barbarzyńskiej mowy Teu- 
tonów, Sarmatów i wielu innych. Wreście, jakby na do- 
miar obłędu, przychodzą przepisywacze, cięgle mylący się, 
przeskakujący, poprawiający, dodawajęcy, przetwarzajcicy 
wyrazy i nazwiska w starożytnej etnografii barbarzyńców, 
która i tak szczupła i niepewna, wydarłszy się z ich ręk, 
dochodzi nas rozczłonkowana i od prawdziwej, pierwotnej, 
całkiem odmienna. Na poparcie naszego zdania, przyto- 
czymy tylko niezliczone odmiany nazwisk w etnografii 
Ptolemeusza, „boskiego^ geografa starożytnych. 

Oto jest całe bogactwo jakie przedstawia się bada- 
czowi starożytności słowiańskich, czyliż nie wolno nam 
powiedzieć, że bogactwo to wygląda na zupdinę nędzę?. 
Szafarzyk, w tem położył głównę zasługę, że pierwszy 
ośmielił się objęć cały widokręg starożytności słowiańskich. 
Pomiędzy pisarzami słowiańskimi z ostatniej epoki, Do- 
browski, Jan Potocki, Ossoliński, Lelewel, zwłaszcza zaś 
Surowiecki już przed nim ze znakomite przenikliwością 
pracowali nad wyjaśnieniem dawności rodu słowiańskiego 
w Europie, nad jego ^ ierwiastkowem nazwaniem i siedli- 
skami. Dobrowski i Jungmann zajmowali się poczętkami 
piśmiennictwa Słowian, Rakowiecki i Maciejowski ich pra- 
wodawstwem, Hanusz zaś mitologię, wszelako prace te 
często sę tylko niedokładnemi monografiami. Dzieło Szafa- 
rzyka ogarnia poczętki i dawne siedliska, starożytne nazwy 
i język, wreście religię, formę towarzystwa, prawodaw- 
stwo i dzieje Słowian poczęwszy od epoki przedchrze- 
ściańskiej aż do X. wieku po Chrystusie. Kwestye pocho- 
dzenia, dawnej etnografii, geografii i dziejów Słowian 

Czechja i Czechowie. 2 
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mieszczft sie w tym tomie który wyszedł z druku. Pier- 
wszy ten tom dzieli się na dwie części, punkt przecięcia 
przypada w YI. wieku, jako w chwiK upadku państwa 
Atyli i ukazania się Słowian na widowni dziejów pod 
właściwem ich nazwiskiem. Pierwsza połowa szeroko wy- 
jaśnia pochodzenie i starodawność szczepu i^owiańskiego, 
miejsce jego między innemi szczepami ludzkości w rodzi- 
nie ludów Indo- europejskich, nazwiska pod któremi na- 
przód był znany i wiadomości jakie nam starożytni o nim 
zostawili. 

Z samego pocz^itku zaraz uderza nas w oczy dziwna 
uwaga, że Grecy i Rzymianie zupnie nie znali wyrazu 
„Słowian.'' Nazwisko to poraź pierwszy pojawia się 
w pisarzach VI. wieku. Prokopius i Jornandes Cokoło ro- 
ku 552«*) pierwsi dopiero wspominajft o niem. Jakfiż przy- 
czynę nadamy temu wypadkowi? Skjid pochodzi, że sta- 
rożytni nieznali nawet nazwiska szczepu tak mnogiego 
i potężnego? Możemy wpaść tylko na dwa wnioski. Albo 
Rzymianie i Grecy znali Słowian pod innem nazwiskiem 
lub też Słowianie w ówczas nie zamieszkiwali krajów gdzie 
ich spotykamy w poczfitkach VI. wieku i dla tego napróż- 
no szukalibyśmy ich nazwiska. Powtarzamy że tylko te 
dwa wnioski są możebnemi, należy więc teraz wyjaśmć, 
które z tych dwóch przypuszczeń da zmienić się w rze- 
czywistość. 

Z możebności uzasadnienia dwóch przytoczonych 
wniosków, wynikło że kwestya Starodawności Słowian 
w Europie stała się powodem licznych sporów. Czas ich 
pierwszego pojawienia się, nazwisko pod jakiem ich znano, 
były przedmiotami o wyjaśnienie których często i żwawo 
ucierano się na polu krytyki historycznej. W dzisiejszem 
stanowisku ducha naukowego nie można już opierać kwe- 
st}! pochodzenia lub starodawności szczepu na jednem 
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przytoczeniu Jornandesa a nawet Tacyta; nie podobna 
również bezwamnkowo opierać się na tu i owdzie rozsia- 
nych zdaniach i wiadomościach o pochodzeniu Słowian 
u Prokopiusza, ale należy koniecznie złączyć kwestjc 
szczepu z kwestję filologicznfi gdyż bez języka wyrazy, 
szczep lub naród nie maj^i żadnego znaczenia, wreście 
nieraz spostrzegaliśmy że odmiany i różnice samej po- 
wierzchowności fizycznej ludów, ściśle stosuję się do od- 
mian i różnic lingwistycznych, że jednem słowem każdy 
szczep ma swoje właściwe mowę, zmuszeni więc jesteśmy, 
powtarzamy dla wyjaśnienia kwestji szczepów cofnęć się 
do kwestji filologicznej. 

Znakomite prace filologiczne i etnograficzne naszego 
stulecia, jasno i nlezaprzeczenie dowiodły, że Słowianie, 
równie jak Niemcy, narody romańskie. Grecy, Celtowie itp. 
należę do tego wielkiego oddziału Indzkośd który zgo- 
dzono się nazywać rodzinę szczepów indoeuropejskich — - 
dalej, że ich język, życie społeczeńskie , obyczaje, dawne 
religie, nakoniec wszystko co nam po nich pozostało, 
dostatecznie nas przekonywają, że w tćj rodzinie indo- 
enropejskićj, Słowianie pochodzę ze szczepu wyłęcznie 
europejskiego (nie zaś persko-indyjskiego) którego żadna 
giAęż nie mogła znajdować się w Azji, że zatem w Euro- 
pie stanowię szczep równie czysty, ziemiorodny i staro- 
żytny jako szczep germański, grecki lub którykolwiek 
inny. Jestto pewnik dzisiejszej krytyki historycznej, że 
słowianie sę szczepem europejskim, wyrodzonym i rozro- 
i^tym na ziemi europejskiej. Powaga znakomitych uczo- 
nych popiera to zdanie, dość bowiem, że przytoczymy 
Kłfifnrotha, Grimmów, Humbddta, Boppa i Potta. Inaczćj, 
skędżeby mr&i teit wzięł się w Europie? jakim sposobem 
jedno ogniwo szczepu indo^euiopgskiego mogło gdzieś 
ro2wgać się w dali, 2ttpełnie oderwane od reszty łańcu^ 

3* 
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cha? jak możemy przypuścić aby języki europejskie mo- 
gły utworzyć się i wykształcić pośród narzeczy mongol- 
skich, lub też aby szczególniejszym cudem z języków 
persko -indyjskich powstały języki słowiańskie, oczywiście 
i niezaprzeczenie europejskie? 

Wreście, zapytajmy wctpiccych lub przeczących, 
gdzie s^ siedliska dawnych Słowian? gdzie ich bracia?... 
dobrze bowiem dziś wiemy jakim sposobem emigrują całe 
ludy lub szczepy, w jakich stosunkach spółeczeńskieh 
muszę znajdować się narody chcfice emigrować. Na do- 
wód, przytoczymy Turków których pokolenia brainie do- 
tęd zamieszkuję okolice ojczyste całego szczepu i wiodę 
żywot koczujęcy. Jeżeli kto nie chce wierzyć, że Sło- 
wianie od najdawniejszych i niepamiętnych czasów prze- 
bywają w Europie, dla tego, że autorowie starożytni nie 
czynią o nich żadnej wzmianki, jakimże prawem umieści 
ich gdzieindziej? Czyliź ci sami autorowie naznaczają im 
gdziekolwiekbądź inne siedliska? czyliż ten wątpiący, wsparty 
na powadze jakiegobądź starożytnego autora będzie mógł 
dowieść z kim przyciągnęli do Europy? — Może z Hun- 
nami? Ależ Jordandes wyraźnie wspomina o nich już za 
czasów Ermanryka. Nakoniec, nikt już dziś niewątpi, że 
teorja przesiedlania się całych szczepów należy do ab- 
surdów a historja może z pewnością twierdzić jak to 
Lelewel już wyrzekł, że szczep tak mnogi i potężny jako 
słowiański, złożony w obecnej chwili przeszło z 80 mi- 
lionów (Patrz, Slovanskj narodopis od J. P. Śafarika — 
V Praze 1844) nie przychodzi sposobem przesiedlenia ale 
wyrasta na miejscu. 

Słarodawność szczepu słowiańskiego i jego rodowitość 
w Europie, stały się dopiero faktem niezaprzeczonym dla 
nauki ostatnich czasów. Przed laty, tysiące zdań odmien- 
nych krzyżowało się w tej mierze a nawet mniemanie 
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przeciwne całkiem przeważało. Długo uważano Słowian 
za lud przybyły do Europy, podczas wielkiej wędrówki 
ludów, dołęd jeszcze niektórzy starożytnicy niemieccy nie 
mogę zdjąć bielma pokrywającego ich wzrok. Dla czegóż 
z dwóch wniosków prawdopodobnych, co do szczepu 
słowiańskiego , uczeni nasi sąsiadowie wybrali właśnie ten 
który w rzeczywistości jest zupełnie nieprzypuszczalnym 
i prowadzi do niedorzecznych wypadków? 

Błędne to zapatr2tenie nie jest bez przyczyn. Naprzód, 
trzeba przyznać, że krytyka historyczna w ogóle nie sięga 
dalekich czasów, prawdziwa nawet krytyka jest zdobyczą 
naszego stulecia. Gdy w końcu XVIII, wieku, kwestja 
pochodzenia Słowian przedstawiła się przed krytyką nie- 
miecką, nauka jeszcze nie doszła była dzisiejszego stopnia 
dojrzałości. Wiele wypadków których bezzasadność do- 
wiodły następne fakta, zdawały się nader prawdopodobnemi 
lub przynajmniej przypuszczalnemi. — Zbyt niewolniczo 
trzymano się jeszcze świadectwa pisarzów starożytnych, 
podczas gdy w wydawaniu wyroku nie zważano na massę 
z pozoru błachych w istocie jednak ważnych okoliczności. 
Następnie brak głębokiej wiedzy języków słowiańskich, 
zupełna prawie niewiadomość charakteru Słowian, ich 
obyczajów i życia historycznego, z drugiej zaś strony, 
jakaś narodowa nienawiść Niemca przeciw Słowianinowi 
i śmieszna chęć rozszerzania dzierżaw szczepu germań- 
skiego, kosztem zachodnich jego sąsiadów, wszystko to 
zwichnęło działania krytyki niemieckiej, w wyświeceniu 
rodowitości Słowian. — Nie dość na tem. Żył w XVIII 
wieku, człowiek znakomitej nauki, pan Desguignes, „na- 
dworny orienlalisla króla francuzkiego," który w istocie 
wynalazł cudowne rzeczy o jakich nikomu się dotąd nie 
śniło. Wydawało nam się zawsze, że Desguignes wyo- 
brażał sobie świat barbarzyński jako ogromną powierzchnię 
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bilarowę, różne zaś gasczepy i ludy owoczesne jako kule 
z kości słoniowćj. Tym sposobem; daleko***- bardzo da* 
leko— gdzieś aż za morzem japońskiem, jedna z tako* 
wych kul nazywała się Hiong-non, ergo, mówił ,,Hun* 
nowie.^ Gracz zwał się Opatrznością. Opatrzność zatem 
uderzała knlę Hiong-non i gra się zaczynała. Potrficona 
kula popychała sfisiadkę, ta odbijała następna, ta następna 
jeszcze jedne i tak dalej aż do Renu gdzie wrescie za* 
trzymywano się o skraj imperium rzymskiego. Gra ta, 
nazywała się wielka wędrówkę ludów. Przypominam so- 
bie również pewien atlas- Łas*Casas'a na którym autor 
oznaczył wszystkie te wypadki, małemi chorfigiewkami 
i nichomemi kwadracikami. Całe to dowodzme wspie- 
rało się jedynie na podobieństwie w brzmieniu wyrazów: 
„Hiong-non i Hunny,'^ podobieństwie o ile nam się zdaje 
wcale nie uderzajęcem. Ale cóż było czynić? Widowisko 
zachwycało ogromem zarysów, droga jak|i przebiegano, 
była długf i fantastyczną, ostateczny zaś wypadek brzmiał 
następnie: — Opatrzność zaczynała grę, tam, od strony 
oceanu spokojnego, właśnie w chwili walki Rzymu z Kar- 
taginą; tyra sposobem im dalej Rzym rozszerzał swoje 
granice, tem bardziej przyspieszonym biegiem Opatrzność 
zbliżała się od wschodu. Pod wpływem takiej hypotezy, 
zostawała krytyka historyczna przeszłego wieku i raz 
przypuściwszy ogólne przesiedlenie szczepów, wyruszenie 
ich co do ostatniego człowieka, tak, że zajmowane przed- 
tem siedliska zupdnie opustoszały, dla czegóż miała od- 
mawiać sobie twierdzenia, że Słowianie razem z innymi 
ludami przywędrowali do Europy? Wszakże ludy Hiong- 
non daleko dzielniej popisały się — te prosto z Japonu 
przyciągnęły do Szampanii i jeszcze kilkakrotnie zwracały 
się na l)ok, aby jedynie wstrząsnąć narodami, którym 
w żaden sposób niechciało się ruszyć z miejsca.- 
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Śród takiego zamętu domysłów, czasami pojawiał sie 
badacz który wsparty na podaniach Prokopa i Jomandesa, 
niepewnym głosem utrzymywał, że Wenedowie i Słowia- 
nie byli jednym i tym samym narodem i że ci ostatni 
znajdowali mę już w Europie przed wielka wędrówkęi lu- 
dów, ale krytyka apodyktycznie zaprzeczała Wenedom 
słowiaństwa, aby zas szczep niemiecki i Germanje Tacyta 
podać za jedno, wymyśliła nastepuj^ice dowodzenie: We- 
nedy Pliniusza i Tacyta byli małym narodem z pochodze- 
nia germańskiego; — podczas wielkiej wędrówki ludów, 
Słowianie wpadli na nich, ujarzmili, przybrali ich nazwi- 
sko i poczęli odtfd nazywać się Wenedami. Znakomici 
uczeni jako Adelung i Dobrowski utrzymywali to zdanie 
a tak pierwsza krytyka historyczna słowiańska^ rozwifizała 
kwestję pochodzenia swego szczepu prawie zupełnie pod 
wfdywem krytyki niemieckićj. 

Krytyka u Słowian, zaczyna się dopiero od Dobrow*^ 
skiego czyli od początków XIX. stuleda. Należało spo*- 
dziewać się, że niedorzeczność massy wniosków krytyki 
niemieckiej 9 nie świadomej jak to powiedzieliśmy, wielu 
ważnych okoliczności tyczących się słowiańszczyzny, na- 
tychmiast okaże się dla Słowian widocznfi. Na meszczę- 
ście, krytyka słOMiańska uniesiona szałem młodzieńczym, 
często puszczfda się na dziwnie bezroznmne szlaki. Cóż 
bowiem możemy powiedzieć o dziełach Dankowskiego 
który uważa Greków za Słowian, lub Wenelinna który 
utrzymuje, że Hunnowie, pierwotne Bulgary, Germanowie, 
Cfaeruski, Frankowie itp. pochodzili z krwi czysto sło- 
wiańskićj. Inni jeszcze dalej się zapędzili. W ogóle je- 
żeli krytycy niemieccy przez niewiadomość, zaprzeczali 
Słowianom rodowości w Europie, natomiast między bada- 
ozami drugiego stronnictwa znaleźli się tacy, którzy obłą- 
kani słowianomańjf, przekroczyli ostatnie granice praw- 



Digitized by 



Google 



24 

dopodobi^u^twa. Zdawało im się, tym ostatnim, że ludzkość 
nie mogła składać się jak tylko ze Słowian, a jak powie- 
dział pewien wyszydzający ich dowcipny pisarz, kto wie 
czy ostatecznie Horacy me był Słowianinem, zważajcie 
zwłaszcza na znaczenie słowiańskie jego nazwiska, „go- 
ręcy — horaczji!^ 

Wszystkie te błędniki dziś już należni do ubiegłycli 
dziejów, dziwimy się tylko, że badania kwestji ^owiań- 
skiej rozpoczęły jfi podobnemi niedorzecznościami. Fał- 
szywe te teoije same przez się krótkotrwałe, muskiły ru- 
n|ć. Od czasu jak krytyka historyczna uzasadniła się na 
szerokich i niewzruszonych podstawach, jak w skutek 
pracRask'a, Klaproth'a, Remusafa, Bopp'a, Potfa i kilku 
innych, wyjaśniły się nam kwestje filologiczne, od czasu 
w którym Blumenimch Edwards i Bory de St. Yincent, 
ogłosili znakomite studja fizjologiczne i etnograficzne, nikt 
już nie Sftdzi żeby Słowianie byli szcz^em Bóg wie zkftd 
przybyłym lub nawzajem, żeby w żyłach ludzkości płynęła 
tylko krew słowiańska. Od owych czasów, Jan Potocki 
upominał się już o słowiaństwo Wenedów Tacyta i Pli- 
niusza, Ossoliński wyszukiwał Słowian w Herodocie, na- 
reście Surowiecki podał zarys systemu pochodzenia 3o- 
wian który Szafarzyk objaśnił, rozwinął i błiżćj zastosował 
do ostatecznych wypadków teraźniejszej wiedzy. Jeżeli 
dziś zachciewa się jeszcze jakiemu pisarzowi niemieckiemu 
śmielszemu niź^ uczonemu, odgrzewać dawne przesfidy 
o pochodzeniu Słowian, każdy uważa to już za anachro- 
nizm, z drugiej zaś strony gdy najznakomitszy wieszcz 
polski widzi Słowian wAssyryjczykach iMabuchodonozorze, 
nikt nie powinien uważać tego inaczej jak za grę rozma- 
rzonej poetycznej . wyobraźni. Możemy nakoniec powie- 
dzieć sobie, źc rodowitość szczepu słowiańskiego w Euro- 
pie, jest już faktem niezbicie dowiedzionym i że jeżeli 
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w autorach kiassycznych nie spotykamy właściwego ich 
nazwiska, przyczynki tego jest, że starożytni inaczej cały 
szczep mianowali. Nikt sie temu już dziś nie dziwi, gdyż 
ostatecznie trudniej jest wynaleść lud któryby starożytni 
znali pod prawdziwem, niż pod fałszywem jego nazwi- 
skiem. Przypomnijmy sobie bowiem, czy pisarze Grecji 
i Rzymu nienazywali Germanami, Dierami, Scytami, Cel- 
tyberami, Hlyrami, Etjopami itp., narody które same mia- 
nowały się Teutonami (Deutsche), Eusekami, Skolottami 
itp., wreście, czyliż my sami do dziś dnia nie nazywamy 
Niemcami, Finnami, Turkami, Tatarami itd. ludy, które 
w ich mowie ojczysto) noszft nazwisko całkiem odmienne 
(Deutsche — Suoms — Osmanlj itp.) Przejdźmy teraz do 
szczegółowego rozbioru dzieła Szafarzyka. 

Pierwszy rozdział, o poczfitkach Słowian (Slov. Star. 
str. 22 do 87 — wyd. pierw.) jest pasmem ścisłych i uza- 
sadnionych dowodzeń czyli krytyki i badania prawdziwego, 
spokojnego i usystematyzowanego. Naszem zdaniem, po- 
czątek ten, jest nieocenionej wartości. Jakkolwiek staro- 
dawność szczepu słowiańskiego w Europie jest dziś dla 
historji, jak to już powiedzieliśmy, niezbitym faktem, autor 
jednak dla oszczędzenia pracy szperaczom, postanowił 
zebrać i w jeden snop zwięizać, wszystkie wypadki osta- 
tnich poszukiwań, zgłębić kwestję do dna i zakończyć jc 
niewzruszonym wyrokiem. Szafarzyk nie pokładajcie ża- 
dnej zasady a priori po prostu rzuca te dwa zapytania: 
Czy Słowianie oddawna zamieszkują już w Europie, lub 
też czyli są przybyszami i pod jakiemi nazwiskami przod- 
kowie Słowian po raz pierwszy zjawiają się w historji 
powszechnej? Paragrafy VI. i VII. dostatecznie odpowia- 
dają na te zapytania. Właściwie paragraf VI. jest ogni- 
skiem całego dowodzenia, dopełniony przez V. i VII. z któ- 
rych pierwszy przygotowuje rozwiązanie, oznaczając podług 
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w ludzkości, czyli wskazyjfic ród do jakiego należ| i szcze- 
bel który zajmujfi w rodzinie pokdeń indo- europejskich. 
Paragraf VII. nawzajem dopełnia rozwiązania, dowodzący 
że pisarze starożytni znali Słowian pod nazwiskiem We- 
nedów i wspominaj^i o nich w swych dziełach. 

Całe to dowodzenie, tak doskonale przeprowadzone, 
zaczyna się przez aksiomat, że tak rzek^, zabawnej pro*^ 
stoty i konieczności, to jest, że każdy naród istniejący, 
musiał mieć jakichkolwiek przodków, że nie poczuł sif> 
z niczego i że Słowianie pod tym względem znajdujfi się 
w położeniu podobnem do innych narodów, Jestto zasada 
przeciw której nic nie można powiedzieć. 

Po tern założeniu, autor odwołuje się do języka sło- 
wiańskiego, języka pierwotnego, tak gramatykalnie boga- 
tego, wykształconego i rozrastającego się na tyle narze-^ 
czy — ażeby okazać że mowa taka może tylko mleieó do 
szczepu samorodnego i starodownego i że niepodobna aby 
Słowianie byli mięszaninfi różnych szczepów, zlewkiem 
ludów, utworzonym w czasach nowożytnych stosunkowo 
do zaczęcia ery chrześciańskićj. 

Tym sposobem, zwaliwsjiy błędne przypuszczenia, 
Szafarzyk odnosi się do dziejów rzeczywistych aby dp-* 
wieść że ten mnogi i poteżny szczep słowiański, już 
przed tysi^icem lat, był mnogim i potężnym a nawet że 
wśrodkowej Europie zalegał wówczas daleko rozl^lejsze 
obszary aniżeli dziś zajmuje. Więcej jeszcze. Pisarze 
Starożytni, zwłaszcza z VI. wieku, z podziwem opisujft 
potęgę tego szczepu i rozległość jego dzierżaw. To wy- 
jaśniwszy, niepodpada wątpliwości że już w początkach 
naszej ery, Słowianie musieli być szczepem starodawnym, 
ziemiorodnym, mnogim i potężnym. 

Stanąwszy na tym punkcie, prawdopodobieństwo za- 
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ozyna oałkiem pediylać się na jednę stronę, kwestja bo- 
wiem, nabywa coraz ściślejszego oznaczenia^ W istocie 
ten szczep tak czysty, liczny i zamieszkujący w V. i VI. 
wiekn tak rozlej? przestrzeń, miałżeby być niedawnym 
przybyszem zamiast naturalnego wniosku że wzrósł na ziemi 
europejskiej? Starodawnosó rodu słowiańskiego w Europie, 
przedstawia się jako jedyna odpowiedź na to zapytanie. 

Następnie nadchodzą dowody wynikłe z postawie- 
nia kwestji negatywnie. 

Autorowie spółczesni wędrówce ludów, zwykle szcze- 
gółowo opisuje skfid ten lub ów naród ci|gn|l do Europy, 
tylko co ^się tyczy Słowian nie czynift żadnych objaśnień 
i uwaźajfi ich za szczep znikąd nie przybyły, ale który 
zdawien dawna znanym był w Europie. Szczep słowiań- 
ski nie ma żadnego zwiftzku ani z Hunnami ani z Awa-* 
rami, Cbazarami, Bułgarami lub innemi ludami napływo- 
wymi ale przediwnie, zostaje w wyrażnem pokrewieństwie 
z Ntemcami, Frankami, Litwinami, słowem z narodami, 
którym historya od najdawniejszych czasów naznacza sie^ 
dlisko w Europie. Stfd- przybycie Słowian do Europy 
dopwaro w Y. wieku, b^d^c cale nieprawdopodobnym, 
fHrzypuszczenie jakoby napłynęli na dwa lub trzy wieki 
przedtem, zupełnie do niczego nie prowadzi , nie spoczywa 
na żadnej zasadzie i sprzeciwia się wszelkim zdaniom 
starożytnych pisarzów. Tak więc zdaje się że śmiało mo- 
żna usunfió zarzuty nierodowitości Słowian w Europie a na- 
wzajem starodawnosó ich, uważać za jedyny przypu- 
szczalny wniosek. 

Doszedłszy tego stanowiska, Szafarzyk rozwija osta- 
teczne rozwiązanie zadania za pomocfi logicznie usyste- 
matyzowanych starożytności słowiańskich. 

Język słowiański, co do ducha, form gramatyki, pro- 
zodji tak podobny do mowy greckiej, łacińskiej, niemie- 
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ckiej i litewskiej, jest ściśle z niemi spokrewionym, mógł 
tylko powstać obok wymienionych języków i na wspólnych 
z niemi zasadach. Wyrazy celtyckie jakie Safarzyk zna* 
lazł w języku słowiańskim i nawzajem mnóstwo wyrazów 
słowiańskich które przytacza w mowie Gotów z przed V. 
stulecia ery chrześciańskiej , dowodzci dawnych i częstych 
zwifizkó w szczepu słowiańskiego z temi ludami, związków 
odnoszficych się do odległej starożytności a które przeko- 
nywajci że Słowianie byli już w Europie przed lY. wiekiem. 
Po tych kartach, jakie tylko znakomity znawca narzeczy 
słowiańskich mógł napisać, następuję dalsze ciekawe, do 
których należało powoli zbierać treść i to z takę uwagę 
i przezornością jakie wszędy cechuję czeskiego staroży* 
tnika. Rozumiem przez to, massę przymiotników czyli 
raczćj określników pod jakiemi Szafarzyk wyszperał na- 
zwiska starodawnych ludów europejskich, jakoteż porów- 
nanie imion własnych słowiańskich z epoki przedchrystu- 
sowej z imionami ludów europejskich i persko -indyjskich 
które także dowodzę że szczep słowiański zrodził się 
i rozwinęł obok Germanów, Franków i Litwinów. Przy- 
kłady tożsamości, wy cięgnięte z starożytnych religii, ustaw 
zwyczajów i obyczajów tych szczepów, popieraję to do- 
wodzenie. 

Gdy tak, rozwięzanie przedtem zaledwie możebne, 
stało się już pewnikiem niezbitym, aby dopełnić wniosko- 
wania, Szafarzk przekonywa że w okolicach w których 
w V. i'^VI. wieku, po raz pierwszy zjawia się wzmianka 
o Słowianach, pisarze starożytni na wiele lat przed tę epo- 
kę, mnóstwo nazwisk miast i rzek wymieniaję wyrazami 
czysto-słowiańskiemi. Tu znowu nieraożemy dość wydzi- 
wić się roztropności z jakę autor pracuje na tem niebez- 
piecznym polu porównań etymologicznych, podczas gdy 
przykłady które przytacza, błyszczę niezaprzeczone prawdę. 
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Nareście badacz dowodzi łańcuchem cytacji że od Jor- 
nandesa i Prokopa, w całej pierwszej pcdowie wieków 
średnich, żaden pisarz nic nie wiedział o mniemanej 
wędrówce Słowian i że przeciwnie wszyscy autorowie 
uważajci ich za szczep od dawna zamieszkały w Europie, 
co wistocie byłoby niepojętem gdyby dopiero w VL wieku 
byli przycifigneli. 

Rozwiawszy pierwsze zdanie, oto sposób jakiego 
Szafarzyk używa dla dowiedzenia że starożytni znali Sło^ 
wian pod nazwiskiem Wenedów. Jestto treść paragra- 
fu VIL 

Rozwikłanie pierwszego problemu, zaczynało się przez 
aksiomat, tutaj autor za podstawę, kładzie fakt. 

Wszystkie najstarsze wiadomości o nazwisku Słowian 
ograniczajft się na kilku periodach Jomandesa i Prokopa 
(352 r.). Na szczęście, periody te można z łatwościci ^wy- 
tłumaczyć. Spostrzegamy w Jomandesie że Wenedowie, 
Antowie i Słowianie sfi trzema plemionami tego samego 
szczepu, u Prokopa zaś tylko Antowie i Słowianie gdyż 
ten wcale nie zna Wenedów. Widzimy że oba ci auto* 
rowie jednakowo podziwiają potęgę i mnogość tego szcze- 
pu, który już za ich czasów rozdzielał się na mnóstwo 
drobnych narodków i zamieszkiwał znaczne przestrzeń zie- 
mi; nakoniec dalej przekonywamy się że Słowianie już 
w rv. wieku znajdowali się w tych miejscach i wreście że 
Jomandes ogólnie starożytnych Słowian nazywa Weneda- 
mi, -Prokop zaś Sporami. 

Otóż na raz , zamiast jednej nazwy starożytnej, dwie 
przed nami powstaje. 

Ażeby dowieść że Jomandes nie myli się nazywając 
Słowian Wenedami, Szafarzyk przekonywa bogactwem cy- 
tat i głęboką erudycją że od YI. aż do XII. wieku, wszyscy 
pisarze zachodni, mianowide włoscy i niemieccy, nazywają 
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Słowian Wenedami lub Windami, że to jest jedno z na- 
zwisk rodowych szczepu słowiańskiego — czy jednak ^a- 
śdwe czyli też obce samym Słowianom, to już inna 
kwestja. 

Starożytni, mieli niektóre wiadomości o.Wenedach; 
znajdujemy o nich wzmiankę w Pliniuszu, Tacycie, Ptole- 
meuszu, w tabula peutingeriana itd. czyli że nazwisko to 
było dobrze znanym między r. 79. i 250 ery chrześeiańskiej 
jako miano ludu przebywającego za Karpatami. Weneto- 
wie dowiańscy Jornandesa, naród także zakarpacki, IV<^ 
wieku zostali podbici przez Ermanryka. Ci Wenetowie !«• 
II«o i in«'' stulecia ery chrześciańskiej mogf[«-li być tymi sa- 
mymi Wenetami z lY^ wieku, którzy nosz^ toż nazwisko 
i zamieszkujf te same okolice? jak również d pierwsi We- 
netowie s^ż Słowianami? Umieć tak nastawie kwestję jest- 
to prawie ję rozwiftzać. 

Wszelako autor nie poprzestaje na tem;— burzy zda- 
nie przeciwne, utrzmuj^ce że Wenetowie L i II. wieku nie 
Sf tym samym szczepem jaki znano w wiekach X. i XIL 
że tylko pożyczyli drugim swego miana a to wszystko dla 
tego jedynie że Tacyt mieści ich między Germanami wy- 
raz zaś „Wend'' jest czysto niemieckim. 

Mocno żałujemy że Szi^arzyk zgodnie z większością 
krytyków niemieckich, zdawał się nam często w swojem 
dziele, za jedno uważać nazynsko Germanów przyjęte 
przez starożytnych z mianem szczepu niemieckiego. Wy- 
raz „Germania^ był u Rzymian wyrazem bardzićj geogra- 
ficznym, nazwf kraju niemajętcfi nic wspólnego z różno- 
plemiennościę szczepów, zupełnie tak jako Sannacja na 
wschodzie. Ponieważ zaś zasada rozpoznania, stosowała 
się nie do różnoplemienności szczepów ale raczej do zja- 
wisk zewnętrznych jak np. do sposobu życia, przeto Sar- 
macja u starożytnych, była krainf ludów koeasujftcych, 
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Oemania zaś, barbarzyńców osiedlonych, nie zważajiic 
bynajmnićj na pochodzenie szczepów składających oba te 
kraje. Można przekonać się o tern z sławnegfo opisu Ta* 
cyta Finnów i Wenetów, chociaż nie brak i na innych do- 
wodach tego rodzaju. Rzymianie^ pod nazwiskiem Germa- 
nów znali trzy szczepy europejskie: niemiecki, słowiański 
i litew^. 

Ten wniosek tak oczywisty i łatwy do dowiedzenia, 
z ostatnich zasad wywraca zdanie tych którzy mówią że we- 
dług Tacyta, Wenetowie byli Germanami nie zaś Sarmatami 
że zatem pochodzą ze szczepu niemieckiego. Cały ten 
syst^n jest tak niedołężnie uzasadniony że Szafarzyk zbu- 
rzył go, nieuderzając nawet w jego najsłabszą stronę. — 

Badacz zaczyna niszczyć pierwszy wniosek, wyka- 
zując wątpliwość samego Tacyta względem zaliczania 
Wenedów do Germanów i kilku poprzedzających punktów 
które według zdania rzymskiego pisarza naprowadziły go 
na tę myśl, punktów nie pokładających żadnego dowodu ani 
za ^owiańszczyzną Wenedów ani za ich teutonizmem. 
Co się tyczy okoliczności że nazwa Wenedów wziętą jest 
z niemieckiego, gdyby nawet fakt teo dał się dostatecznie 
dowieść, jeszcze na tej jedynćj podstawie nie można na- 
być przekonania o jednoszczepności Wenedów z Niemcami 
jak również nazwa Niemców lub Finnów nieb^by w sta- 
nie l)ezpośrednłego dowiedzenia tentonizmu szczepów nie- 
mieckich i fińskich. Szafarzyk przytacza mnóstwo podo- 
bobnych faktów. Z niezaprzeczoną ^hisznością utrzymuje 
że całe to zdanie, niewypływa, jak sami widzimy, prosto 
z faktów ale że jedynie usiłuje poprzeć wniosek o przyj- 
ściu Słowian w V. wieku. W takim razie albowiem, nale- 
żcd:oby oznaczyć gilzie i kiedy wywędrowali ci Wenedo- 
¥rie niemieccy, zostawiając Słowianom własne dzierżawy 
i nazwisko; gdy zaś żadne świadectwo stafożytnego pi- 
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sarza nie może upewnić tego zdania, i cała hypoteza jako 
nie prawdopodobna nie jest w stanie być dowiedzionfi, 
przeto krytyka historyczna powinna odrzucić zmyślenie 
wsparte na tak oczywistych błędach. 

Tym sposoI>em, okazawszy że hypoteza rodowitości 
Wenedów, Tacyta i Jomandesa jest całkiem bezzasadna 
i niepotrzebnie zakłębia tylko w tumanie zmyśleń, Szafa- 
rzyk nie zatrzymuje się na tern ale dowodzi następnie 
niedorzeczność samego faktu. 

Oznaczenie Słowian, nazwiskiem Wenedów, którego 
przypadkowość poprzednia hypoteza im przyznaje, jest 
nietylko terminem naukowym ale nadto prawdziwym, sta- 
rożytnem i ogólnie im dawanem nazwiskiem przez ludy 
szczepu niemieckiego. Dowody tego znajdujemy w starych, 
śpiewach i sagach skandynawskich, w mnóstwie nazwisk 
wsi i osad w Niemczech, mianowicie w Austiji, znanych 
pod nazwfi „Windisch^ i pochodzących od dawnych mie- 
szkańców tych okolic, nareście w dzisiejszem używaniu 
tego nazwiska przez ludy niemieckie. Wiemy dobrze, że 
lud w nadawaniu szczepom nazwisk, powoduje się cale 
innemi prawami aniżeli zdaniami erudytów lub pedantów 
i zadalibyśmy śmieszny fałsz logice ludowej, gdybyśmy 
chcieli dowodzić że lud niemiecki, nadał obcemu szcze- 
powi nazwę własnego pokolenia. Całe to rozumowanie, 
Szafarzyk rozwija z nie^chanfi przenikliwościft i wspiera 
obfitemi przytoczeniami. Prócz tego, nazwisko Wenedów 
dla Słowian, nietylko ogólnie jest przyjętem u Niemców 
ale również znajdujemy je u Finnów, a nawet jak nas autor 
przekonywa z głębokfi naukfi i przezornościft u Celtów 
i Litwinów. 

Sposób, w jaki uczony badacz obala dotychczasowe 

mniemania jest pościgowym ustępem. Jako paragrafy Y. 

VL oczywiście dowiodły starodawności Sowian w Euro- 



Digitized byVjOOQ IC 



33 

pie, równie zwycięzkp, paragraf VII. przekonywa że ludy 
nazwane przez starożytnych Wandami lub Wenedami, sfi 
pochodzenia słowiańskiego. Autor uzasadnia to zdanie 
wieloma sposobami i z posad wywraca dotychczasowe, 
przeciwne mniemania. 

Szanujfic, raz jeszcze powtarzamy przedewszystkiem 
swobodę własnego sfidu, z przykrością musimy wyznać 
że pomimo całego naszego uwielbienia dla znakomitego 
czeskiego badacza, nie możemy podzielać jego zdania 
względem ostatnich wniosków VII. paragrafu. 

Idzie tu o następujący ustęp Prokopiusa: ,,Wstaroży- 
„tności, Słowianie i Antowie mieli jedno wspólne nazwi- 
„sko Sporów CSpores — 2*0^0*); sfidzę że miano to 
,,przyszło im od tego że rozproszeni Cctco^dd^^, zamie- 
szkiwali swoje osady." (Patrz Procop. lib. III. cap, XIV). 

Przeczytawszy rozprawf o nazwisku Wenedów uderza* 
jficę jasnym punktem zapatrzenia i logicznościfi, przeko- 
nywamy się że szczepy starożytne, pod tern nazwiskiem 
rozumiały Słowian. Tym czasem nazwisko Sporów, w któ- 
rem Szafarzyk, wedle zdania Dobrowskiego, spostrzega 
wyraz Srb, Sri)i, Serby, ma być, idęc za jego sądem, 
prawdziwem, rodowitem i starożytnem nazwiskiem ludów 
pochodzenia słowiańskiego. Szafarzyk, tak wnioskuje 
w swojem rozumowaniu: „Słowianie, według Prokopa, 
w dawnych czasach nosili nazwę Sporów. Nazwiska tego 
nie znajdujemy w żadnym historyku greckim, nie jestto 
zatem wyraz jakim Grecy oznaczali Słowian, jeżeli zaś 
wyraz ten nie jest greckim, musi przeto być rodowitym 
słowiańskim. Tak jednak jak go nam Prokop podaje, 
wyraz nie będąc słowiańskim ani nawet europejskim, należy 
wnosić że jest zepsutym — przekręconym. Ze wszystkich 
rodowitych nazw Słowian, wyraz Srb, Srbi, najbliżej skła- 
nia się do Sporów, tern bardziej że Grecy nie mogąc 

Ciecbja i Ciechowie 3 
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wygonie wymówić wyrazu Srb, woleli zamieDić go Dt 
^Sporoi.^ Łatwo dowieść cytacyami że Srb jest wyrazem 
słiiżfu^ym do oznaczenia nazwy wielkiego, rodowitego 
szczepu słowiańskiego czyli inaczej mowi^ że Srb jest 
nazwiskiem rodowitem i w starożytności ogólnem, szcze-^ 
pu słowiańskiego.^ 

Ten wniosek, nie jestże cokolwiek zbyt przedwcze- 
snym? Uważajmy różnicę wnioskowania co się tyczy 
Wenedów i następnie Sporów; co do pierwszych, badacz 
przytoczywszy wyjątki z Jomandesa, natychmiast dowiódł 
całentt kartami różnych cytacji że Jomandes słusznie utrzy- 
muje iż nazwisko Wenedów ogólnie oznacza rodowitych 
Słowian, ponieważ widocznym jest że wszyscy zachodni 
pisarze X. i XIŁ wieku pod tym nazwiddem rozumtef^ 
cały szczep. Tego wnioskowania autor bynajmnićj nio 
używa co do Prokopiusa. Naprzód, uważa zdanie to za 
niezbite ponieważ Prokop tak powiedział a nie godzi się 
zarzucać fałszu Prokopowi. To już czysta exegeza a nie^ 
krytyka historyczna. Przecież badacz skftd kmfd wie do- 
brze że wyraz „Sporoi^ znajduje się tylko u Prokopa, wie 
że nie można być przekonanym o meomyinośd Prokopa, 
więcej jeszcze — czy będziemy uważać zdanie Prokopa za 
całkiem fałszywe lub też czy powiemy że zamiast Serby, 
napisał Spory, zawsze przyjdziemy do tego wniosku że 
Prokop się omyliŁ Zamiast więc stawiania aksiomatu „po- 
nieważ Prokop tak wyrzekł, musiało więc być tak a nie 
inaczćj^ przezorny krytyk nie może, o ile sfedzimy, przy- 
puścić innego zdania jak następujęce:^ „Niepodobna do« 
wieść ażeby to co Prokop pisze było r^eczywistem mógł 
pomylić się, nawel mni^ więcej pomylił się w przytocze- 
niu nazwiska lub faktu a być może że całe jego twier- 
dzenie jest friszywem.^ 

Nastanie, tożsamość Wenedów Joraandesa i póż- 
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niejszych Wenedów lub Wendów, widocznie jest prawdfi 
ttderząj(icfi i łatwe do uzadadnienia jak tego gam Szafa^ 
rzyk dowiódł; moźńaż to samo zastosować do Serbów 
i Sporów? Autor utrzym^)e ±e Grek aby wymówić Serby 
muń rzec „Spri^ — w takim razie, dla czegóż przed i po 
Prokopie nie jeden ale widu zawsze wymawiało „Serbi 
Sorbi?^ Jeżdi to stało się przypadkiem, zaprawdę dziwny 
to był przypadek) tern bardziej że w żadnym języku prze^ 
twarzanie wyrazów nie dzieje się bez pewnego prawidła. 
Czyliż nienałeżało g^ebi^ zastanowić się nad tem? Ale 
oto wdiodzimy w labirynt bardzićj jeszcze zawikłaay. 
Wiadomo nam dobrze że w nazwisku szczepowem ^owian, 
jest wyraz ^Slowene,^ znany za taki i powszechnie uży-^ 
wany od IX<? wieku. (Patrz dzieło samego Szafarzyka, 
wyd. cze& T. L $. ad 4 str^ 452>« Wiemy opróoz tefo 
ind nazwisko to jest rodowem i rodowitetn. Jakże więc 
nośna przypuście żeby cały szczep, sam i 41a siebie zime^ 
nił swoje rodowe nazwisko? żeby do YII. lub VIII. wie^ 
ku zwał się Serbskim i póżnićj nagle porzucił tę nazwę 
^a dragiiąl Słowian? Czyliż podobny wypadek stał się 
w historyi któregokolwiek szczepu na ziemi? To nie jest 
ani prawdopodobnem ani możebuc^ Wreście jakiż po- 
wód nadamy tej zmianie? czyłiż stosuje się ona z poję-^ 
ciem sz(»epowego nazwiska? Czyliż lud zw^cy się dziś 
Sterbami nie nazywa Słowianami całego szczepu do którego 
należy? Nakoniee jakaż potrzeba zachodzi s^sudiania w Pro-^ 
kopie lub innym pisarzu byzautyńskim, rodowitego na** 
zwiska szczepu Słowiap, gdy wszyscy dobrze je znamy 
a sz<»epy nie tak łatwo przyst^^ na odmianę nazwy 
przodków? — Zresztą, razjeszcze pytamy się, czyliż mo^ 
żua przypuszczać żeby Słowianie w staroiylnoiei nazyw4iłi 
mę Serbami, dla tego że Prokop sam jeden zna ich pod 
nazwiski^w Sporów? -* tąHmY daląj— Moimi wnieść 
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z textu samego Prokopa że to jest nazwisko rodowite 
i właściwe szczepowi słowiańskiemu? Czyliż krytyk słu- 
sznie wnioskuje mówięc: „Ponieważ nazwa Wenetowie* 
jest cudzoziemską, „Spory" przeto musi być rodowitą.'' 
Wprawdzie dowiedziono że Niemcy, Rzymianie a nawet 
Celtowie i Finnowie nazywali Słowian Wenetami ależ Grecy 
nie są ani Rzymianami ani Niemcami lub Finnami. Nare- 
ście, czyliż Prokop nie mógł wynaleść tego nazwiska 
w jakim dawniejszym ziemiopisarzu, którego prace nie 
doszły naszych czasów? następnie jakiem prawem autor 
zarzuca Prokopowi taką niedorzeczność, aby będąc prze- 
konanym że "Sporoi'' jest nazwiskiem czysto-słowiańskiem 
i wiedząc że Słowianie pochodzą z innego szczepu niż Grecy, 
chociażby dk tej jednej przyczyny że są barbarzyńcami, 
aby Prokop, powtarzamy, chciał tłumaczyć ich nazwisko 
za pomocą źródłosłowu greckiego? Któryż z naszych naj- 
mniej przezornych pisarzów śmiałby popełnić podobny 
błąd? Samo to tłumaczenie greckie czyliż raczej nie do- 
statecznie dowodzi że Prokop uważał wyraz „Sporoi'' za 
czysto grecki? O ile zaś słusznie utrzymywał staródawność 
tego nazwiska, jestto pytanie dotąd nierozwiązane. 

Z kilku przytoczeń jakie Szafarzyk umieszcza na str. 
83 i 84 możemy tylko wyciągnąć ten jeden, wniosek że 
nazwisko „Serby'' służyło niektórym ludom szczepu sło- 
wiańskiego i że jak się zdaje, naród Serbów, u półno- 
cnych Słowian rozciągał się od Elby aż do podnóża 
Karpatów. 

Konstantyn Porfirogenet umieszcza Chrobację za gra- 
nicami tej Serbii, rymowana zaś kronika po Dalimilu, 
przeciwnie, uważają tylko za jedne z prowincji serbskich. 
Tłumaczenie wyrazów: serbski język, lud serbski, przez 
„Winden" stąd pochodzi że Niemcy nazywali północnych 
Serbów, jakoteż innych Sowian „Winden" i nie więcej 
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znaczy jak nazywanie Słowian z nad Elby, Gwinidami, 
używane przez biskupa Herberta. 

Następnie, znowu znajdujemy niektóre fakta uderza- 
jące nowością pomysłów, z uczonych bowiem jak Szafa- 
rzyk, nawet gdy się mylę, jeszcze można coś skorzystać. 
Wreście jak to powiedzieliśmy już na początku,* jakiś głos 
tajemny ostrzega badacza gdy ten unosi się za daleko. 
Tu także głos ten silnie odezwał się w nim, tak bowiem 
kończy: „Nie chcemy jednak z uporem obstawać przy 
naszem zdaniu że wyraz „Srb^ jest dawniejszym i bardziej 
ogólnym od nazwiska „Słowianie'' właściwego całemu 
szczepowi. '^ Tym sposobem autor sam siebie wprowadza 
w obłęd, zapewniając się że czyni to tylko dla tego, iż 
niepodobna żadnego innego nazwiska prócz Serbów, oprzeć 
na świadectwach historycznych i że potrzebuje, wstęp do 
starożytności słowiańskich, uzasadnić na faktach nie zaś 
na prawdopodobieństwie. (Patrz §. Ylł. str. 86). Osta- 
tecznie, cóż badacz na tem zyskuje? Czyliż to przerabia- 
nie Słowian na Serbów nie jest tylko prawdopodobień- 
stwem, albo co gorsza jeszcze słabe możebnościę? Nie 
należy aby autor sam się łudził — niech więc otwarcie 
wymieni prawdziwe przyczynę tego wniosku — dla tego 
głównie upomina się o tych Sporów, Serbów, aby mógł 
następnie spotkać Serbów słowiańskich w Pliniuszu. Prze- 
cież jeżeli mu tak dalece chodziło o wynalezienie u sta- 
rożytnych klassyków, dawnego rodowitego nazwiska szcze- 
pu, czyliż qie ma „Stloyani'' u Ptolomeusza? Etymologia 
za etymologi|i — Stiovani daleko bliżej sc Słowian, aniżeli 
Sporowie Serbów, jeżeli zaś przeciwnie czyni to , jak sam 
mówi, dla tego jedynie aby raz na zawsze wybrnęć z ba- 
gniska etymologicznego i budować tylko na zasadzie pe- 
^ej i historycznej (Slov. Star. I. cyt), w takim razie 
najlepićj było porzucić Prokopa i jego Bóg wie co zna- 
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cat^cych Sporów, a trzymać sie Jomandesa i jeg^o We* 
nedów. 

Na tern kończy sie pierwszy rozdział. Ostatni jego 
paragraf, według naszego zdania, jest jedynfi stronęt dzieła 
Ssafarzyka, przedw której można coś ważniejszego po- 
wiedzieć, jednym z tych rzadkich pmiktów jego i^acy, 
które ulegnfi surowemn rozbiorowi przyszłej krytyki leh 
storycznej. 

Wedle systemu rozwijania całej rzeczy, przyjętego 
przez Szafarzyka, to poczytanie za jedno i toż samo 
Serbów i Sporów, musiało konieoznie spłodzić osobny 
paragraf, mianowicie IX, ozyli II. Rozdziału II. 

Szafarzyk niesłychanie logiczny, nawet wtedy gdy 
błądzi, raz przypuściwszy że Prokop mówiąc o Sporach 
rozumiał Serł^ów, postępując śladami DcdHrowskiego, jfł 
szukać czyU starożytni nie znali Słowian pod nazwiskian 
Serbów. Nakonieo znalazł Serpów (Serpi) w Pliniaszu 
i Ptolomeoszu, lud który ci dwaj pisarze nnueszczajf 
w stepach na północ Kaukazu. Tymczasem s^^iny, że 
tam aż rozszerzać dzierżawy dowiańskie za czasów Pli- 
niusza, jestto budować system więcćj niż śmiały, nie na- 
leży bowiem zapominać że nawet za czasów Nestora, 
w XII. wieku, szczep słowiański nie rozcifgał się lak 
daleko i że dopiero za wiadomością histoiji i od bardzo 
niedawnych czasów, szczep ten zaczyna tam ńę osiedlać. 

Dziwimy się tylko, jakim sposobem, Szafarzyk z swo- 
jem zwykłem błyszczęcem zapatrzeniem, nie spostrzegł 
inę że wpadł całkiem na Uędne manowce. Zobaczmy 
bowiem co z tego wypada? Szafarzyk, widzi się zmuszo- 
nym uważać Słowian w mriym ludku, nawet według 
Pliniusza i Ptolemeusza zatraconym śród wiehi innych 
szczepów, których nazwiska tak Sfi barbarzyńskie że ani 
autor ani ktokolwiek inny nie śmiał nazywać ich Słowia-* 
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nami. Wypadek tego wniosku cde nie jest zadowfdaj^cym 
Widzimy gantkę Słowian oddzielonych od reszty ich szcze^ 
pH, otoczonych różnofriemiennemi narodami, w okcriicy 
w której prócz nich nie ma żadnych innydi Słowian, gdzie 
wszystkie pamtętki nosz|i cechę anty --słowiańska, jednem 
słowem mały ludek po którym nie zostało ani śladu ani 
wspomnieiua do poparcia ich rodowitości słowiańskiej. 
Całe to przypuszczenie zasadza się na pewnem podobień* 
siwie włazów ^^Serpi i Sorbi^ które może pochodzić a nawet 
jak wnosimy, pochodzi z zupinie odmiennych przyczyn. 
Zdaje się nam że Szafarzyk chciał tu zaj^ stanowisko 
pośrednie między zdaniami Bobrowskiego przez szacunek 
dla pamieei znakomitego badacza, zburzywszy więc jedne 
stronę jego błędnego zapatrzenia co się tyczy Wenedów, 
pragnfł przynajmniej jego hypotezę o Serbach zostawić 
nielkniętę. Tymczasem, zdanie to stało się jednym więcej 
dowodem że półśrodki nie udigfL się wyższym nawet 
umysłom. 

Ztfd, z prawdziwe przyjemnościfL wracamy, teraz do 
pierwszego paragrafu, !!«• rozdziału (§. 84). Nadewszy*- 
stko podziwiamy w dziele Szafarzyka sposób w jakim autor 
rozwija cał^ rzecz, — tę niesłycłmnę pewność w poste* 
powaniu, gdzie każdy krok naprzód przemyślany, dowo-^ 
dzi, że badacz dokładnie zgłębił przedmiot, usystematy- 
zował i potężnie nim zawładnęł. — Wynalazłszy raz 
nazwisko pod którem starożytności : klassyczna i niemiecka 
znały szczep słowiański, Szafarzyk w drugim rozdziale 
rozkłada przed nami wszystko co dawne wieki zostawiły 
nam o Wenedach. Oznaczywszy tym sposobem, okolice 
jakie plemiona te zamieszkiwały, Mrymienia nazwiska wszy- 
stkich innych hidów które starożytni umieszczaję w tej 
stronie, dla przekonania się o ich słowianizmie i tak po* 
daje nam etnografię słowiańska, współczesna ^Grekom 
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i Rzymianom. Paragraf zatem YUI. zawiera wszysUde 
wiadomości o Wenedach, znajdujące sie w pismach Ghre- 
ków i Rzymian jakoteż w sagach skandynawskich. Spo* 
tykamy tu niemal zupehifi plejadę dawnych autorów, 
Hezioda i Pytheasa, Thimeosa, Com-Neposa, Pliniusza, 
Tacyta, Ptolemeusza, Marcjana z Heraklei, tabuła peu* 
tingeriana, i jnonetę Yolucjana, Pawła Wamefirięda, sagi 
skandynawskie i islandzkie, podania litewskie wreście 
Jomandesa i Prokopa — badacz o nikim nie zapomniri 
i wszystkich należycie zgłębił i ocenił. Jestto prawdzi- 
wy skarb erudycji, pole na którem zdziałano wszystko 
możebne. 

Pragnęlibyśmy tylko, aby przed rozpoczęciem roz- 
działu i dowiódłszy już, że starożytni, Słowian a nie kogo 
innego znali pod nazwiskiem Wenedów autor chciałbył 
przekonać nas, że starożytni wyłficznie dawali to nazwi- 
sko Słowianom, nie zaś żadnemu innemu szczepowi. 

Paragraf VIII. kończy się nader ważne rozprawki ety- 
mologiczna nad wyrazem „Winden'' Wenety — dowodzęcęi 
olbrzymiej pracy badacza. 

Mówięc wyżćj o paragrafie IX. wspomnieliśmy, że 
autor może lepiej byłby uczynił, gdyby był całkiem go 
opuścił, z wyjątkiem wszakże rozbioru podania Yibiusa 
Seąuestra o Serbach — zupełnie innych aniżeli Serbowie 
Pliniusza i Ptolemeusza. Rozbiór ten należało odesłać do 
następnego paragrafu, jako najstarszę wiadomość o Ser- 
bach z Lużycy, również jak znakomite rozprawę o ety- 
mologii wyrazu „ Srb " która znalazłaby stósowniejsze 
miejsce w drugiej księdze tego tomu. 

W dziesiątym to paragrafie Szafarzyk usiłuje stwo- 
rzyć, ten rodzaj etnografii słowiańskiej współczesnej Gre- 
kom i Rzymianom o jakiej wspominaliśmy wyż^j. Przy- 
toczyliśmy sposób za pomoce którego ję wynalazł. 
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Pojęcie samo przez się jest niezaprzeczenie prawdziwem 
słusznem, zastosowanie jednak, dotfid można tylko uważać 
za próbę i z tej strony jeszcze dość znajdzie się do ba- 
dania. 

Przedewszystkiem mniemamy, że autor na poczfitku 
tej pracy wspiera się na zasadzie, przeciw której nie je- 
den zarzut dałby się wynaleść^ W istocie — utrzymy- 
wać, że okolica Wenetów od niepamiętnych czasów za- 
nuęszkiwana przez Słowian, jestto cały kraj położony 
między Bałtykiem, Odr|i, Karpatami, morzem Czamem, 
górnym Donem, Wołgji i Ilmenem — jestto według na- 
szego zdania, naznaczać ojczyźnie Słowian zbyt ^rozległe 
granice, jestto krzywdzić inne szczepy, jak np. litewski 
i fiński i mniemamy, że niepodobna tak stanowczego wnio- 
sku, bezwarunkowo wyciągnąć ze starożytnycli podań 
o siedliskach Wendów. Cóż z tego bowiem wynika? Oto, 
że autor sam nie postrzegając tego sprzeciwieństwa, musi 
z jednej sUrony odciąć część kraju nad morzem baltyckiem, 
część wprawdzie bardzo węzk^ dla Litwinów, drugfi część 
dla Jadźwingów, trzecia dla Alanów których umieszcza 
nad górnym Dnieprem i tak dalej. Zt^d^ z tych nazwisk 
ludów słowiańskich jakie znalazł w Ptolemeuszu, zapewne 
należałoby niektóre oddać Finnom i innym szczepom. 
Nazwiska ludów przebywaj|icych w tych okolicach nie zu- 
pełnie były obcemi starożytnym; Herodot wymienia nie- 
które narody z tych stron. 

Połegajęc na tych zasadach , aby zbudować gmach etno- 
grafii historycznej Słowian, należało obrać jedne z dwóch 
dróg jakie przedstawiały się badaczowi. Autor mógł py- 
tać się jednego po drugim, wszystkich starożytnych pisa- 
rzów o wiadomości ich, względem ludów zamięszkuj^icych 
tę część Europy i tym sposobem wpaść na ślady plemion 
słowiańskich. Szafarzyk obrał drugę drogę, zaczął od 
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rozłożenia przed sobę n$jd«wm!S$iego optai barbarzyń- 
ców — to jest dzieła Herodota o Scytach. Pracę te wy- 
konał z zad>iiwiajfM)9 przenikliwością; wybornie korzystd 
z mfidrych badań Eichwalda nad Budynami a chociaż oj- 
czyznę Słowian rozci^tga <ło górnego Donn i daleko na 
.pófaioc, przecież nie ośmieKt się do Słowian zaliczyć Me- 
lanchtenów, Andropofagów i innych. Tak przewartowawszy 
Herodota, Szafarzyk prosto poszedł do Ptolomensza, wiet*- 
kiego kompilatora l¥^ wieku naszej ery, tego pismui który 
miid przed oczyma wszystkie prace swoich poprzedników, 
dla nas stracone i starcd: dę w swoich dzi^ch innieśeić 
wszelkie wiadomości etnog^fiezne i geograficzne jakie 
tylko gdzie mógł znaletó, często bynajmniej nie troszcząc 
się, jak to zwykli czynić ucz^ nie wychodzący z swoich 
pracowni, czy nie powtarzał się, nie nazywał jednego 
i tego smnęgo Indu dwoma odmiennemi nazwiskanu i czy 
nakoniec znalezione wiadomości były rzeczywiśde pra-* 
wdziwemi Iid> odt^d nie uległy jakowej zmifmie. Takie 
cechy noszfi pisma Ptolemeusza. Żałujemy jednak że Sza- 
farzyk nie obn^ pierwszej drogi, gdyż jakkolwiek nie 
posiadamy wszystkich autorów starożytnych którzy pra- 
cowali nad tym przedmiotem, jakkolwiek błędnie postfipi-* 
libyśmy, gdybyśmy chcieli niewolniczo trzyipać się wyboru 
z pism starożytoych, częściej spowodowanego przypad- 
kowościfi niż przekonaniem, jakkolwiek nareście id|ic za 
drug^ metoda, praca daleko przewyższa wypadki, z dru- 
giej zaś strony Ptolemeusz pozostawił nam jedyny chociaż 
pomieszany zbiór poszukiwań swych poprzedników — po- 
mimo to przecież sfidzimy że praca byłaby daleko zu- 
pełniejszf a nawet, gdyby autor był poszedł pierwszym 
kiermikiem o jakim wspomnieliśmy, same etnografie Pto- 
lemeusza stałyby się zrozumialszemi i dokładniejszemi. 
Pragnęlibyśmy aby Szafarzyk chciałbył zaczepić je- 
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dnę z nąjtrudniejfizych kwegtji, mianowicie 2*ś jakim spo- 
sobem dnieje sio że z tćj massy narodów które według 
niego, PtołomeiUBs nważa za dowiańskie, tak mało znaj- 
dujemy w póiniejsuyck czasaeh jak naprzykład- w etno- 
grafii Hestora i innyek etnografach używajęqrck powagi 
Tern bardzićj pragnęlibyśmy tego, że Saafiurzyk znajduje 
w Ptolomeuszu, same prawie nazwiska miejscowe, racz^ 
diorograficzAe, wynikłe z różnych mian miejscowości, 
nazwiska które zachowuje sie a nigdy nie ginf ' w tyra 
samym szczep, chyba wtedy gdy ulegnf przemumom 
politycznym^ Ostatecznie, spostrzegamy, zgodnie w tej 
mierze z Szafarzykiem że oddział starożytnej ^nografii 
Słowian jest dopiero odszkioewanym i że przyszłość je- 
szcze będzie miała nad czem pracować. 

AutCHT, dokończą piewrszej cześd tego tomu, czyli 
odsyła do rozdziału IV., Imdania nad staroźytnf geogra% 
krajów słowiańskich. S^to nazwiska kilku rzek.znanyclr 
starożytnym, kilku pasm gór po większej cześd wyma- 
rzonych z teoiji o źródłach rzek, nareście nazwy kilku 
miast. 

O ile sobie przypomuiamy, jestto pierwsza próba za- 
rysu starożytnćj geografii Słowian, którfi autor może byłby 
lepiej uczynił, umieściwszy przy końcu swej etnografii 
Paragraf 11 zakończa rozdział H. i uzupełnia poprzednio 
paragrafy. 

Wyrzekłszy w nich wszystko co można powiedzieć 
pewnego i rzeczywistego, autor nie cłice zamknęć oddziału 
nie dawszy tego wszystkiego co jest prawdopodobnem 
i przypuszczalnem. Wtym przeto paragrafie, jmymiye sif^ 
pwiwotnymi Słowianami nadduni^kimi, Wenetami z nad 
brzegów Adryatyku a nawet Wiwetami z GalliL Tu zno- 
wu musimy podziwiać przezorność z jakę post^wid^ 
i unuał wybrnąć z niebezpiecznych trzjisawisk przypu- 
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szczeń nie psujf c rzeczywistych wniosków poprzednio ze* 
branych. Mniemamy tylko że tożsamość Wolsków Nestora 
i Celtów Liwinsza nie jest dość jasno wyprowadzon;L i nie 
wiemy czyby nie było słusznie odnieść legendy i wspo- 
mnienia o których mówi Nestor reczćj do Rzymiani niż 
do Celtów. Szczupły zakres tego rozbioru, nie pozwala 
nam wdawać się w bliższe szczegóły. 

Podaliśmy tu w krótkości obraz stanowiska z jakiego 
Szafarzyk zapatruje się w I. II. i lY. rozdziale na stronę 
najbardziej mgliste, starożytności słoyńańskich. Zaledwie 
mogliśmy zwrócić uwagę czytelnika na kilka zbyt śmiałych 
i może cokolwiek niepewnych punktów (§$. YD. IX) i je- 
den artykuł, jak się nam zdawało nie dość zupełny ($. X.). 
Co do reszty — przekonani jesteśmy że jasno dowiedliśmy 
ci^ej pracy, przezorności, staranności i głębokiej nauki 
autora i że nikt nie może posędzać nas o ł>ezzasadność 
uwielbienia jakie na początku tego rozbioru wyraziliśmy 
dla Szafarzyka. 

Teraz przejdźmy dalej — Badacz, tym sposobem wy- 
nalazłszy to wszystko co można było pewnego powiedzieć 
o odległćj starożytności Słowian, wykazawszy co było 
prawdopodobnego, dla zaspokojenia własnego przekonania 
nie chciał porzucić przedmiotu nie podawszy wprzódy 
pierwiastkowej historyi innych szczepów europejskich, po- 
śród których, szczep słowiański zrodził się i przebywał. 
Na tej drodze także, uczony starożytnik usiłował zebrać 
niektóre dowody i nowe skazówki, rodowitości tego szcze- 
pu w Europie, jego dawnych siedlisk i kilku faktów do 
jego dziejów wogóle tak ubogich. Tu przegląd szczepów 
różnoplemiennych ale s^iednich z Słowianami, zapełnia 
rozdziid III., pierwszej części. Szafarzyk z niezmiemf 
wiedzę, był w stanie bardziej niż którykolwiek z uczonych 
słowiańskich, zgłębić ten przedmiot w istocie tak w^tżny 
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dla starożytności Słowian. Pomimo jednak wszechstronnej 
wiedzy, jakfi autor tu rozwija, jestto najmniej znakomity 
ustęp z całej jego pracy. Nadewszystko zdziwieni byliśmy, 
widząc jak autor często, porzuca drogę prawdziwej i wyro- 
zumowanej krytyki historycznej, na której zawsze opierał 
się tak zasadnie ile razy chodziło mu o Słowian i wycho- 
dzi z cale odmiennych zasad aniżeli te które poprzednio 
ziałożył lub przypuścił. Tak naprzykład, aby wskazać 
niektóre tylko punkta, wspomnimy o nieskończonem mnó- 
stwie dzieł jakie wydał opisScytji i Scytów przez Herodota, 
z których zaś Szafarzyk na podstawę swego systemu wy- 
brał zdania najśmielsze i czasami najmniej usprawiedliwione, 
że wymienimy tylko te które znalazł w hypotezach geo- 
graficznych i etnograficznych Niebuhr'a. Nie mówimy te- 
go ałiyśmy pod jakimkolwiek względem, chcieli uwłaczać 
skęid łnn|id tak zaszczytnie nabytej sławie i zasługom Nie- 
buhr'a, ale rozgłośne jego imię bynajmniej nie zasadza 
się na badaniach jego nad Scytja — przeciwnie , krytyk 
niemiecki w tym razie dał się uwieść pokusie urzeczywi- 
stnienia śmiałej hypotezy, jakiej częstokroć ulegają naj- 
świetlejsi. badacze i o których wspomnieliśmy na początku 
tego rozdziału. Szafarzyk zapędził się jeszcze dalej od 
Niebuhr'a. Ten ostatni zostawił przynajmniej możebność 
jakiegokolwiek pokrewieństwa między Scytami czyli Sko- 
lotami a Sauromatami Herodota, Szafarzyk zaprzecza go 
zupełnie nie dajcie wszakże żadnej słusznej przyczyny na 
zbicie kilku pewnych i rzeczywistych faktów popierających 
to twierdźcie. Wogóle cały ten rozdział o szczepach 
cudzoziemskich jest mocno roztargany, gdyż nie tylko że 
badacz często wychodzi z cale odmiennych zasad aniżeli te 
jakich sam używał w krytyce nad pochodzeniem Słowian 
ale nadto w tymże samym rozdziale przechodzi z jednego 
punktu zapatrzenia do drugiego. Tak np. przyczyny te 
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same 9 zupełnie identyczne powodujęce nim do uznania 
w Sauromatach Indu ze szczepu indch-perskiego, nie prze-- 
szkadzq| mu do odniesienia Skolotów do szczepu moBg<d-* 
skiego. Jeżeli niektóre wiadome fakła filologiczne sprze-* 
ciwiaJ9 się temu, jestto dla tego że Skolotome przynieś 
z sob^ te wyrazy z Hedji gdzie niegdyś massf wpa^ 
i następnie zostali rozbici i wymordowani 

W paragrafie o Hunach^ Awarach, Sabirack i innych 
($. i5) autor umiał wycifgufć korzyść ze ziitdiomit^ 
pracy Klaprotk'a na zasadzie której ten ostalni do szczętu 
zniszczył dziwaczne hypotezy pana Deguignes. (Patrz obraz 
histor. Azji str, 235 — 252). Sztfarzyk nie ehce spostrzedz 
że te same fakta kt^ posłużyły do zbicia praekonanig 
o pochodzeniu Hunów ze szczepu mongolskiego , doskonale 
przystaję do wywiedzenia rodowitośei Skolotów od szczepu 
mongolskiego, szczepu który w owym czasie zalegał kraje 
najmniej o 80 stopni sabercd^osci oddalone od Pontu Eurinu. 

Co do szczepu litewskiegte, zebrawszy wszystko co 
Szafiurzyk o nim mówi, przekonywamy się że uazsM^ta 
mu za taiedliska te tyko kraje które noszę d;aś nazwę 
zachodnich Prus, i to jeszcze szczep ten nigdy sam się 
tam nie znajduje— * zawsze Niemcy muszę wcisnęć się do 
nicfo. Tym sposobem badacz nie raczy zważać na wyraz 
,,szczep^ i process tworzenia dię tokowych, albowiem 
jeżeli jaki szczep zajmuje tylko jedne nie całe prowiooyę, 
jestto zawsze dowodem że był pocjdoniętym przez sęsia^ 
dów, "że dawnie) zajmował daleko większe przejrzeń kraju, 
gdyż di^óki tylko tu i owdzie zalegał kawałki ziemi, 
w żadnym razie nie mógł tworzyć oddzielnego szczepu, 
ddyby Szafiurssyk chciał był poilępić wzgięto Litwinów jak 
to uczynił w rozdziałach I. II. i IV. gdy szło o Słowian, bez- 
wętpienia byłby osifgnęł eale odmienne wypadki. Szczo* 
drość jego dla szczepu memieckiego. rostoczyta się bez 
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granic, brakowało tylko aby aator był przyjftł przypu- 
szczenia Yoigfa i A4ielung'a którzy wszędzie w Germanii 
widzę samydi jedno Niemców, tembardziej że dósć dla 
Szafarzyka aby jaki autor starożytny powiedział: „popnlns 
Germaniae, gens Germaniae^ a wnet badacz miafti^e ich 
czystymi Tentonami. Wszelako an^r poprzednio inaczej 
już sobie postftpił gdy toczyła się kwestya o Wendacb, 
Bnlanach, Wislobokach i innych których starożytni także 
Germanami nazywali. 

Sarmaci, oddawna byli już podwodnym szkopułem 
o który rozl^ały stę rozirniowania Szafarzyka. Mówiliśmy 
już że w pierwszem swojem dziele (Abkunft der Slaven) 
dM^iał podtem nazwiskiem wynalese Serbów i Stowiin tłe 
że teraz jednak sam uzm^ ł^łędnośe tego pnsypuszczenia. 
Z tem w&zystkiem nazwisto) Sarmatów cifigaie jakiś lató-- 
liem za seł>9 dla SKiAirzyka zupełnie tak jak niegdyś 
Serbów a Słowian; jeżeli przypcMikiem ntrtti na kióry 
z tych dwóch ludów, wnet puszcza cugle wyobraźni i wi^e 
do ich nazwisk najzuchwalsze, manienia swojej krytyla 
historycziiej. Niewspomiitajęc o wielu okolieznośeiach 
których wyliczasie wuosłoby nas za daleko, zwrócimy 
uwagę czytelników że co się tyczy Sarmatów, S^afarzyk 
zaczyna od przyjęcia za prawdę twierdzenia Diodora Sy«> 
c^^jiskiego, pisarza znaczttie już późniejszego a klóry za- 
pewne wcale nie śaał Statromatów Herodota. Idzie tu 
o zdanie Diodora jekóby szczep tes wzięł poezf^ek od 
jeńców medyjskieh zajętych przez Scytów, zdMiie to które 
nie tylko że nie jest faktem prawdziwie historycznym ale 
nawet nie ma żadnego prawdopodoMeńsIwa i wrazie rze- 
czywistości ści;igadfoby się do wypadku jednego w swoim 
rodzaju. Wzmiankiyemy o lem mimochodem , gdyż prze- 
dewszystkiem pragnęlibyśmy zatrzymać aę aad alineami 
od 7 do 11 §. XVŁ Kwesya toczy się mimiowieie o dwóch 
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ludach a raczej pokoleniach sarmackich— b Jazygach i Ala- 
nach. W tem miejsca musimy wyznać że wąchaliśmy się 
przypuścić czy w istocie karty te wyszły z pod pióra 
znakomitego krytyka i badacza dziejów słowiańskich. Do- 
wodzenia te, tak dalece przypominajfi nam niektóre teoije 
z przeszłego wieku gdzie autorowie, całe pokolenia prze- 
rzucali z jednego miejsca na drugie, nakazywali im podró- 
żować z południa na pMnoc, wschodu na zachód nakształt 
dzisiejszych wagonowych wędrowców, za całfi zasadę 
tych gwałtownych poruszeń opierając się tylko na nader 
w^tpliwem podobieństwie nazwisk. Badzibyśmy wiedzieć 
jakie są te mnogie przyczyny które Szafarzyk zachował 
sam dla siebie nie udzielając ich bynajmnićj czytelnikom 
i które umacniają w nim przekonanie o tożsamości Jazy- 
gów Owidiusza z Jadżwingami kronU^arzów polskich i Jać- 
wieżą ruskich letopisów. Dla czytelnika Starożytności, cała 
ta teorya tożsamości średniowiecznego ludu litewskiego 
z starożytnem pokoleniem sarniackiem, spoczywa tylko na 
dwóch zasadach, naprzód na pewnem podobieństwie na- 
zwisk któremuby można wiele zarzucić i następnie iia do- 
mysłach Macieja Miechowity i Kromera kronikarzy polskich 
z Xyi. stulecia, którzy nie upierają się że Jadżwingowie 
pochodzą ze szczepu litewskiego ale tylko mówią że ani 
Rossyanie ani Litwini nie rozumieją ich języka. Mniema- 
ne podobieństwo nazwisk ogranicza się na jednobrzmien- 
nym początku i zakończeniu wyrazu JKZygi i Jadźwingi — 
podobieństw tego rodzaju moglibyśmy fnnsśę w świecie 
wynaleść. 

Kadłubek, Boguchwał, Długosz, Nestor a ^ nawet sam 
Maciej z Miechowa jak to Szafarzyk wie bardzo dobrze 
nazywają Jadźwingów pokoleniem litewskiem, co. zaś do 
różnicy ta musiała leżeć w narzeczu nie zaś w języku. 
Wzajemne nierozumienie się nie znaczy jeszcze używania 
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jeżyka z zupełnie obcej- rodziny lingwistycznej — francuz 
nie rozumie hiszpana, polak rosąfanina, łotysz z okolic 
Dynaburga żmudzina łub litwina pruskiego a jednak to 
bynajmniej nie dowodzi róźnoplemienności szczepów. Nie 
chcemy tu wymieniać rzeczywistych dowodów okazujących 
ie Jadżwingowie bylł pochodzenia litewskiego, tem bar- , 
dziej że Seafarzyfc sam meistóre przytacza w dodatkach 
do §. XVI. (aiin« 7.) jedno aby raz już zakończyć o Sar*> 
matach, wspomnimy kilka słów o Alanach. Tu przedsta- 
wia się nam histoija cale nowego rodzaju. Kronikarze 
cliińscy którzy postanowili sobie żadnego ludu nie miano-- 
wać własciwem jego nazwiskiem ale oznaczać przydomkami 
chińskiemi zmieńiającemi się wraz z każde panuięofi' dyna- 
stję, powiadają że między ludami mieszicającemi na wschód 
jeziora aralskiego, znajdowały się takie które Chińczycy 
L stuleda naszej ery nazywali Yan-tsoi i następnie A-^lan-na 
lufo A-lan-^nalis , wyraz który jeżeli po prostu nie jest 
przydemkiein chińskim może być także czytany ,,Aranna.^ 
Później w Chinach nazywano ich Yuth, Suth-le. Kroni* 
karze wschodni ze środka średniowiecznej epoki zowic 
ludy te z północno zachodnićj. strony Kaukazu Alanami, 
Alananami. Niektórzy orientaliści dowodzą że miano to 
nie jest niczem innem jak tylko arabskim sposobem wy- 
mawiania nazwiska: ^Albania^ które Rzymianie nadawali 
całej tej okolicy, inni zaś uc2eni prawią że tó jest wyraz 
turecki znaczący „górale'^ i jedno^ znaczny z wyrazem 
perskim „Dagestan^ dziaejszą nazwą tejże okolicy. W ółni 
razach, według zdania orientałistów jestto tylko nazwisko 
gieograficżne. 

Pomiędzy temi któiych kronikarze wschodni oznacza- 
ją rodowem nazwiskiem ,,Alanna^ znajduje się lud nazy- 
wamy przez Gruzyan „Owsni, Ossi^ przez Hossjan zaś dziś 
^Ossetyńcy.^ dawniej „Jassi.^ Sam lud nazywa się ^Jronn'^ 
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OU) przyczyna dła której Jm Carpin podróżnik z Xin<<' 
stulecia i znakomity orientaliata nazywa ich Alanami lub 
Assami. Wsparty na tych mniemaniach sławny eradyt 
Juliu$z Klaj^oih, który w swoich poszukiwaniach często 
zbyt pozwalał ś\ę unosić fantazji zbudował hypoteze ja- 
koby Alanie po gruzyjsku »Ossy^ zamieszkiwali stepy na 
wschód morza Kaspijskiego i następnie wyemigrowali w pół- 
nocnfi okolicę Kaukazu. Węzłem więżęcym chińskich Ala-* 
nali inaczej zwanych Yan-tsai z arabskimi Alanami Carpin'a 
byi Ammian MarceUin pisarz z X. stulecia ery chrzesciań*- 
skiej podpad«|||Cy wielu Zaprzeczeniom który pozwala so- 
bie z mhina Alanów^ tworzyć, nazwisko geograficzne, roz- 
szerzBJfiC go po niezmierzonych przestrzeniach gdzie żaden 
autor klassyczny nigdy nieznał Alanów, jednem słowem 
uważa tę krainę za tęż same z dawnfi Scyijfi i Sarmację. 
Następnie nie podaje żadnego ważnego dowodu zapewnia, 
że Alanie pochodzft w prostej linii od Massagetów Cyrusa. 
Pomimo to, Szafarzyk nie poprzestaje na hypotezie Kla^ 
p#oth'a ale zapędza się jeszcze dalej. Powszechnie wia-. 
domo że mitologia skandynawska obszernie wspomina 
o ludach ^Aoes, Asir (czytaj Azy)* Stago rozprawiano 
żali to był naród lub też myt aOegoryczny, jeżeli zaś był 
nu*ód, nastręcza się pytanie gdzie żył? To czarodziejskie 
nazwisko Alanów, po gruzyjsku „Ossi*' wyświeca wszystko 
SzafarzykOwi. Byli Alanie Sarmaccy na pMnoc Heotidy, 
plemię sarmackie i jedyne czysto-ałańskiego pochodzenia, 
byli Alanie duńscy czyli raczej Alannalis w ^paoh Kir*-, 
gibkich, Aluinie arabscy pó gruzyjsku ^Ossy" na północ 
Kaukazu, byli Alanie Ammiana Marcellina ad liUtnm od 
Donu aż do in^i. Widzimy więc że było ich aż za nadto 
tak że omal cała Azja nie zatnieniła się w Alanifi. Sza*- 
fdrzyk jeszcze gdzieindziej ich ^ wynajduje. Ptołom^Bz 
boski geograf mówi; Sarmacja Oermiti geograficzny) za- 
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mieszkanki jest przez cztery wielkie narody mianowicie: 
przez Wenedów nad całem wybrzeżem . wenedzkiem to jest 
w stronie północno-wschodniej, Peuków i Baslarnów za 
DacJi w południowo-wschodniej, Jazygów i Roksolanów 
nad brzegami Heotidy w południowa^zachodmej, cały zaś 
środek zajmuję Amaksoby i Alanie scytyjscy^ (lub Scyto- 
wie alańscy, to jest kfj; północno-wschodni^ Patrz Ptole- 
maios III. 50* Oprócz tego Ptolomeusz utrzymywał. i0 
każda rzeka musi wypływać z pasma gór — ^ł>yła to jego 
teorja geologiczna* W Sarmaeji także były rzdu, musiały 
więc wypływać z gór a chociaż żadnego paama nieznana, 
przecież należało przypuszczać że takowe gdzieś niedaleko 
musiało się znajdować — należało być przekonanym że 
Dniepr,. D^na i Wołga wypływały z podnóża gór, ale 
jak było nazwać te góry? Bezwftpienia cięgn^ się one 
w głęU Sarmaeji — to trocha co wiedziano o wnętrzu tego* 
kraju ze strony które zamieszkiwali Roksolanie, ograni- 
czsio się na twierdzeniu Ptolemeusza o siedliskach Alanów 
w braku więc lepszego miana, nazwano, te góry „montes 
Alanni.^ Tymczasem, w rzeczywistości pokazało się. że 
w głębi Sarmaeji nie było innych gór prócz tych które 
nazywano „Waldai^ a które sę t^ko pagórkami bezzawodu 
nieznanemi od żadnego autora klassycznego. Z tego wy<- 
marzonego dowodzenia Ptolomeusza, Szafarzyk wydęgnęł 
naslępiyęcy wniosek: „Ptolomeusz nazywa te góry 9, Wal* 
dai,^ rozgałęzienia ich zaś ,,monte8 alanni.^ Nazwisko 
to pochodzi od Alanów i przekonywa nas że Alanie tam 
niegdyś zamieszkiwali.^ 

Ale śród lego Ptolomeusz naznacza Alanom siedliska 
wzwyżIU^solanów nad Meotydę, inm zaś autorowie, imk 
obok Roksolanów. Rozciągać Alanów^ którzy bez togo 
już zalegali okolice od północy Kaukazu, na około morza 
Kaspyskiego aż do In^i i jeżeli chcemy nawet do Chin — 
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rozciągać ich powtarzamy od morza Azowskiego do Dmenu 
to zdaje nam się nieco za śmiało. Szafarzyk utrzymuje 
że Alanie tam wyemigrowali — poczem, jedni wiedzeni 
żędzę zdobyczy pocięgnęli do Hiszpanii drudzy zaś dla 
przyjemności samej wędrówki udali się ku źródłom Dniepru 
ale jako plemiona koczujące znalazłszy nędzne pastwiska 
w stronach Tweru i Nowogrodu, musieli przenieść się 
w okolice Smoleńska i Hochilewa gdzie pastwiska były 
daleko bujniejsze. Wid^ć że uczony badacz nigdy nie 
zwiedzał okolic Smoleńska i Mochilewa, w takim bowiem 
razie nie byłby wspomniał o ponęcie pastwisk dla ludów 
koczujących. Dalej Alanie smoleńscy inaczej zwani ^Azy^ 
przeszli do Szwecji. Ale dość już o tem. Biedne to ple- 
mię sarmackie do którego włftczajfi i Alanalisów chińskich 
i Alanan wschodnich, Ossów gruzyjskich, niezliczonych 
Alanów Ammiana Marcellina i Azów skandynawskich i wy- 
pasaczów smoleńskich a które po widu przygodach i wę- 
drówkach przedstawiają dziś na Kaukazie Ironny— i wre- 
ście Jazygi którzy wywędrowali do Litwy i stali się 
Jadżwingami — wszystko to wy^ęda bardzie na romans 
jak na krytykę historycznfi. Słusznie więc utrzymywali- 
śmy że rozdział DI. pierwszej części jest najmniej uza- 
siidnionfi stronfi dzida Szafarzykowego. 

W tych kilku uwagach nad rozdziałem III. pierwszej czę- 
ści przejrzeliśmy jedne połowę pierwszego tomu Starożytno- 
ści. Najtrudniejsze zadanie naszej pracy jest rozwiązane, 
nie bez wąchania bowiem pozwoliliśmy sobie tu i owdzie 
uczynić parę zarzutów wypadkom naukowym tak znako- 
nutego uczonego i krytyka jakim jest Szafarzyk. Wpra- 
wdzie pierwsza ta część przedstawiała obraz barbarzyń- 
skiego świata starożytnych, chociaż jak widzieliśmy kwesta 
słowiańska zajmowała w nim główne miejsce, gdy jednak 
Słowianie rzeczywiście zalegaj;i szeroka przestrzeń w sta- 
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rożytn^m świecie barbarzyńskim, okoliczność ta mb sprze- 
ciwia się niczemu i pierwsza część bez węitpienia na wieki 
zostanie jednem z najpiękniejszych usiłowań rozpędzenia 
mroku zamętu historycznego, znanego jak powiedzieUśwy 
pod nazwiskiem świata barbarzyńskiego. 

Druga część zawiera wyłficzne badanie nad Słowia- 
nami 

Wspominaliśmy już że ta druga część obejmuje peryód 
od V. do X, wieku ery chrześciańskiej. Wszystkie źródła 
do starożytności ^owiańskich, o jakich mówiliśmy, na po- 
czątku, szczególnie odnoszą się do tej epoki. Stęd też 
i praca krytyka była odmiennfi od tej jakfi roztoczył 
w pierwszej części Materjały historyczne i etnograficzne 
jakkolwiek ubogie przecież znajdujęi się, podczas gdy nie- 
które skazówki autorów klassycznych służęce do pierwszej 
części, właściwie mówiąc nie zasługujęi na szumne nazwę 
materjałów. Jeżeli tam chodziło o wnioskowanie, nawet 
o zgadywanie, tu znowu praca bardziej zależy na syste- 
matycznem uporządkowaniu — nie jest to już tak dalece 
zadaniem przenikliwości i bystrości pogl^idu jak raczój ba- 
dań, pracy i erudycji a wiemy że Szaferzyk w wysokim 
stopniu posiada te wszystkie przymioty. 

Po głębokiej a jasnej rozprawie oWenedach, Antach 
i Słowianach, badacz rozwija dokładna etnografię history- 
Gzaifi periodu przeddziejowego każdej gałęzi wielkiego 
szczepu słowiańskiego — kaźdćj z osobna jako to Słowian 
serbskich, bułgarskich, ruskich, chorwatskich, karyntskich, 
polskich, czeskich, morawskich i wreście Słowian nadel^ 
bańskich. Wywód ten zapełnia drug^ część pierwszego 
tomu. Zadziwiaj^ica nauka i praca cechuję cały ten ustęp 
ta to druga część podnosi dzieło Szafarzyka do godności 
utworu klassycznego, pierwszego w tym rodzaju we wszy- 
stkich literaturach słowiańskich. Wprawdzie mógłby kto 
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jeszcze pokusić sie o zaprzeczenie Szafarzykowi niektórych 
yrypadków historycznych zawartych w t*j częścią mógłby 
tu i owdzie wynaleść zbyt śmiała hypoteze jak naprzykfaid 
przesiedlenie WOków z nad Niemna na brzegi Elby, na* 
reście powiedzieć że autor często zbyt ściśle trzymał sie 
narodowych kronikarzów i przytaczał fakta nie zważajfic 
czyli nie były raczej mytami alegorycznemi aniżeli rzeczy- 
wistością, wszelako byłyby to zarzoty nadto szczegółowe 
tem bardzićj że część historyczna zajmuje tu podrzędne 
miejsce. Dokładne wyliczenie wszystkich pokoleń i plemion 
riowiańskich i dowodne oznaczenie ich siedlisk, stanowią 
całfi za^gę tćj drugiej części, ^zasługę tem znamienitsza 
że Szafarzyk pierwszy starał się jf położyć i że opraco* 
wał przedmiot z takfi nauk^, prac;i i dokładnością iż pod 
tym względem sam wyczerpał i zakończył całe kwestję. 
Musielibyśmy prawie przepisywać autora, gdybyśmy chcieli 
zdążać za nim w tćj pracy, wreście dzieło to jest ttuma- 
czonem na nasz język (chociaż dziwnym 'sposobem nie- 
poprawnie) i ciekawy czytelnik może sam przekonać się 
o doskonałych wypadkach pracy Szafarzyka. Poprzesta- 
niemy tu tylko na powtórzeniu że jeśtto dzieło posagowe, 
prawdziwy skarb naukowy, oszczędzający przyszłym hi- 
storykom słowiańskim długiej i mozolnej pracy. 

Mocno żałujemy że pochwała z natury swojej jest 
zawsze krótszci lub prędzej dajficci się powiedzieć niżeli 
krytyka lub zaprzeczenie. Raz oświadczywszy że utwór 
jest doskonałym, pięknym i skończonym coż można wie- 
cćj dodać? 

Jeżli zbyt długo rozszerzyliśmy się tam gdzieśmy nie 
podzielali siadów czeskiego starożytnika, uczyniiśmy to dla 
tego że według naszego zdania nie należy lekce ważyć 
pracy tak znakomitego uczonego — ostatecznie wtedy tylko 
poważyliśmy się zadawać mu niektóre zarzuty, gdy mnie- 
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maliteiy £e rzeczywiste przyc^byiiy shiią za podsutirę na- 
szym wnioskom. Przekonani jesteśmy ie sam autor odda 
nam sprawiedliwość jako postępowaliśmy w dobrej wierze 
i z sumiennym przeświadczeniem o słuszności naszych za- 
rzutów. Nie żadna wiec chęć zapr^czenia ale ź^dza do- 
kładnego zbadania go i o ile nam się zdawało prawda, 
były naszemi przewodnikami na tój mozolnej drodze. 

Dzieło Szafarzyka jest znamienitym specym^iem kry- 
tyki historycanćj — jestto najpiękniejszy owoc głównej 
dążności literackiej dzisiejszej Czeckii. Wogóle wszyscy 
Słowianie u których kwitnie literatura czyli raczej silnie 
drga ruph umyi^owy, z szczególniejszym zapałem rzucili 
t^ tera^ do badania kwestji historycznych. Nie dziw-^ 
każdy szczep niecierpliwie oczekuje przyszłości i radby ję 
ódgadnęć z ubiegłych wypadków. Czechom ^ powiodła się 
zwłaszcza/ możemy nawet powiedzieć wyłfcznie, krytyka 
historyczna i dzieło Szafarzyka którem słusznie się szczyep 
nie tylko 'jest ważnem dla uczonego Czecha, nie tylko dla 
'każdego histeryka słowiańskiego ale nadto dla całćj histo- 
rji powszechnej. Wszelako krytyka historyczna jest tylko 
pracę poprzedniczki; przygotowawczfi do prawdziwego ba- 
dania dziejów. Krytyka rozplątuje fakta, wyświeca z tu- 
manu tradycji/, sprawdza, ustala raz tym sposobem oczy- 
-szczone— wypada następnie rozwin;ić je, zastosować do 
systemu, wynaleść myśl w nich ukryte i roztoczyć duchowe 
icli przyczyny. Dla nauki bowiem historji, fakta są tylko 
wypadkami, ostatecznem wyrażeniem, formę jakę przyjęło 
życie narodu w rozwoju moralnym. Dzieje odnoszęc fa- 
kta historyczne do jednej głównej przyczyny przypuszczają 
. w nich jedność rzeczywiście się znajdujące. Łęczyc faMa 
i z jednych przyczyn do drugich, sprowads^ać je do ducha 
ogólnego i systematyzować jestto. tworzyć filozofię historji 
cżyli syntezę historyczne, 
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W Czechii, nauka dzkjów przedewszystkieiii pobie- 
gła drogę krytyki, uczeni pragscy do^d jue zagłębiali sie 
jeszcze nad syntezę historyczne — nad filozofię histoiji. 

Oto przyczyna dla której nie mogę mieć dotęd pra- 
wdziwego dzieła historycznego, nawet dziejów narodowych 
których tak goręco pragnę. Teraźniejsza praca Paiackiego 
jest .opisem, opowiadaniem przeszłości Czeclui ale bynaj- 
mniej nie tern co Europa XIX. wieku rozumie pod nazwi- 
skiem histoiji. Łatwo pi^ekonamy sie o tern porównywa- 
jęc dzida wielkich tegoczesnych historyków francuskich 
z pracę Paiackiego, 

A przecież dzieje Czechii sę pięknym, bogatym prze- 
dmiotem i mogęcym stać się nader naucSsajęcym pod pió- 
rem wielkiego historyka publicysty gdyż w istocie nie 
wiem czyli histoija nieszczęść, błędów i niepowodzeń nie 
jest bardziej nauczajęcę od dziejów szczęścia i wypadków 
pomyślnych i czyli w tej myśli historja Polski lub Cźechii 
nie więcejby przyniosła korzyści aniżeli dzieje Francji, 
Anglii lub Rossji. Wreście nauka takowa byłaby słusznem 
wynagrodzeniem gdyż każdy błęd, każde winę narodowe 
całe pokolenia zawsze musiały okupywać strumieniami 
krwi i łez. 

Wistocie rzuciwszy wzrok na mappę Europy, rozu- 
miem mappę etnograficzne na której wielkie oddziały kra- 
jów sę zarazem granicami plemion, niepodobna jest na- 
tychmiast nie spostrzedz tego pierwoszczepu w samym 
środku Europy, na około źródeł Elby — tego członka 
.2^lipełnie odciętego od reszty pokoleń słowiańskich. To 
istny półwysep etnograficzny odbijajęcy odmienne barwę 
pośród Niemców. Dokoła opasuję go Szlęsk i Saksonia, 
Bawarja i Arcyksięstwo Austrjackie — same Niemcy a śród 
nich Czechija i Morawy, naród czysto słowiański który 
jedne tylko stronę to jest węwozem Moraw jakby łoży- 
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skiem wysdiiiiętej rzeki podt^^ t^kę pobratytt^dm^ Jdkież 
ma znaczenie ten naród? Gzy to jest przednia straż Sło- 
wian .wałęrcyeh się na zachód ? może olBrzymi klin który 
Słowianie zabiłi w sam rdzeń pni4 germańszczyzny a który 
coraz głębiej ma rozszczepiać całe drzewo? Bynajmniej — 
Teraźaicśsze stosunki państw nie maję w tism żadnego 
udziału. Czechja tam leży w środku plemion niemieckich 
jako żywy pomnika jako zgliszcza mówicice o dawnej po-* 
tedze wielkiego niegdyś szczepu słowiańskiego który wła^ 
śnie tyśięc lat mija jak zajmował nadbrzeża Elby, Odry, 
Wisły, to wszystko co stanowi dziś Prossy i większą część 
niemieckiej Austrji. Powódź niemczyzny wszystko to za- 
li^, wszysOiLO aż do Polski i sami tylko Czechowie po^ 
zostali w swych górach jakby echo przeszłości, jak ba- 
szta o którą rozbiły się fale Germanii a która chodaż 
dziś stoczona zatratą, dla każdego jednak ^wianina, 
z wyszczerbionego szczytu zawodzi długą i krwawą 
legendę. 

Na początku IX. wieku, Karol W. ten pierwszy cezar 
chrześciaństwa, po ciężkich trudach i przelewach krwi, 
zlepił nakoniec dawne imperium w Europie, utworzył 
pierwszy rząd centralny i stał się ogniskiem siły. Po 
śmierci Karola jeszcze bochatyr nie ostygł a rozpadło się 
państwo i. już w tym zamęcie rozprzężenia i anarchii, 
przez jaki dzieje Europy otrząsająsię z pierwszej mgły, 
na wschodzie państwa karolowego spostrzegamy dwie 
Slawonje a za niemi trzecią Ruś. Pierwsza z nich za- 
mieszkana przez Słowian południowych, zajmowała dzisiej- 
sze Węgry, całą prawie Turcję europejską i groziła po- 
chłonięciem szczątków państwa byzantyńskiego w Europie, 
tego spróchniałego kolosu który jeszcze raz na to opaii 
się Słowianom aby w kilka wieków później być roztrato- 
wanym przez Turków. Druga Slawonja Słowian balty- 
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ckich czyli póhiocfiych cifgdfla sie na północ pierwszej, 
różna od poprzedniej nie tylko położeniem ale nawet je- 
9yld0in a może i religj^. Jak powiedzieliśmy wyżej zaj* 
mowała ona Prussy, Saksonjfi, Polskę i znaczne czfsć 
Auslrji. Ze strony Niemiec, granica jej biegła od Ham-* 
burga prawie z korytem Elby i Sali aż do Linca nad 
Dunajem: stamtęd Dunajem i górn| Teiss^ przez środek 
Galicji łączyła sie z Bugiem i dzisiejsze granica królestwa 
kongressowego. Był wprawdzie kawał kraju miedzy Bn-* 
gtem Widf a Niemnem, zajęty przez pokolenia litewskie 
ale plemiona te ze wszech stron parte przez Słowian, 
coraz znikały i niebawem miały zlać się w jedno ze Sło- 
wianami tern badziej że ci ostatni przynosili im wiarę 
chi^ześciańskfi i organizm polityczny. Resztę wzdłuż i wszent 
osiadali Polacy, Czechowie, Serbowie i Wendy, nazwiska 
ozńaczajfce cztery główne djalekta właściwe Słowianom 
lej strony a między któremi nie ma większej różnicy jak 
między narzeczami prowincjonalnemi północnej . Francji 
lub Włoch. Jestto. jeszcze jeden ważny dowód spójności 
jakfi zawierał w sobie silny ten pierwiastek słowiański* 
Okolica ta z 8,000 mil kwadr., jak jfi opisaliśmy zupełnie 
zaokrąglona i wyraźnie odznaczona od Niemiec jest mało 
€0 mniejszfi od Francji i dziś liczy do 25 milionów miesz- 
kańców tak Niemców jako i Słowian. Było z czego utwo- 
rzyć potężne państwo ale myśl, tu równie jak między 
Słowianami południowymi nigdy nie przyszła do czynu. 
Szczep niemiecki gwałtem wcisnął się między lad spokojny 
dnizgocfic jednotę słowiańskfi burzfic ile razy Słowianie 
z tych okolic chkli złożyć o^isko działań politycznych 
tak że nareście doliny Elby i Odry stały się z tej strony 
dopełnieniem Niemiec jak Styrja i Arcyksięstwo z (drugiej. 
Jakiś fatalizm ciążył od wieków nad tym wielkim narodem 
Słowian nadbałtyckich. Zawiązki były tak świsnę, bły- 
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skała potężna przyszłość a jeniak mo rozwinfie się nie 
mogło. Palec boży nakreślił na tej zienu ł>aiUizaroweini 
^oskami. ^Tu nigdy nic nie będzie.^ Podczas gdy inne 
narodowości Europy jako hiszpańska, włoska ^ niemiecka 
a nadewszystko francuzka tak pewnfi i logiczne drogi 
iwx)rz| się i rozwijają tu siła odśrodkowa cifigle rozpędza 
objawiające się zarody. A jednak nie brakowało bocha- 
tyrów i pmiktów centralizacji. Raz Bolesław Wielki z hu«- 
fem polaków jak orzd spada na sąsiednie krainy to znowu 
czeski Brzetysław lub Bolesław chwytają kolejno za oręż 
•ałe wszystko to przemija jak sen jak widzenie czarowne. 
Wracając teraz do Gzecbii, tćj znakomitej części Sło^ 
wian nadbałtyckich, którzy przez chwilę na końcu X^ 
4 początku XU** stulecia zapowiadali stać się ogniskiem ma*- 
jfcem p(rf|C2yć wszystkie plemiona nadbałtyckie, którzy 
mieli nadać swój charakter i nazwisko całej tdj okolicy, 
zapytajmy jakim sposobem ta Czeobja po przebyciu sporów 
i walk wewnętrznych, wyburzywszy się do syta dziś, stała 
się prowincyęi Austrji? Dzieje maję nam odpowiedzieć na 
to pytanie. Mówię tu o samym początku histoiji czeskiej, 
nic jeszcze nie wspominam ani o czasach Przemyśla Ota- 
kara II. ani o epoce Zyżki gdyż wedle mego zdania, hi- 
storyk czeski zaraz od początku swej pracy powinien 
wybrać sobie to stanowisko. Nie godzi się mu zapominać 
że tam od granic Czechii aż wdał do Bałtyku , to zawsze 
jeden naród nie bardzićj różny jak Normandja od Burgun- 
dji, trzeba żeby wiedział że gdy Bolesław i Brzetysław 
daleko rozszerzali Czechic, nie chodziło tu o sarnę sławę 
oręża łub potęgę indywidualne Czechów ale o założenie 
wielkiego państwa. Tymczasem Palacki bynajmnićj nie 
chciał na to zważać — na dowód przytaczam tytuły jakie 
nadaje swoim rozdziałom : „Wielkość Czechii pod Bolesła- 
wem n.,'' — „Upadek Czechii pod synami Bolesława II/— 
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CsEecbija wraca do potęgi pod Brzetysławeni^ i tak dalej 
; wiernie opowiada jak co zaszło; kiedy kraj był silny 
a. kiedy słaby. Gdy cesarz Henryk UL znakomity wojo- 
wnik i głęboki polityk który więcej obawiał się tego zje- 
dnoczenia liiź Brzetysław o tern myślał. a Palacki wyraził, 
nieszczędził złota i krwi aby tylko skruszyć potęgę Erze- 
ty^awa,. Palackiemu nie- przechodzi nawet przez myśl że 
pogl^da na pogrzeb Czechii jako monarchii europejskiej; 
nie zastanawia się właśnie dla tego że jego Brzetysław 
jest jedno walecznikiem i wygrywaczem bitew, umiejącym 
tylko najechać i zhipić kraj ale nie ustalić i uorganizować, 
że następnie synowie jego będę kłócić sie czy Podiwin ma 
należeć do biskupstwa pragskiege lub ołoinunieckiego, c2y 
Jaromir łub też Lango będzie biskupem w Pradze, że ci 
będę tylko myśleć o utrzymaniu raStry a dalej korony kró- 
lewskiej i Bóg wie jakie tego rodzaju, drobnostki, Psdacki 
nieuważa że tymczasem Czechja rozwija niecofnioiie za- 
rody swego niebytu. A jednak czasy k'temu sprzyjały; 
Węgry się nie ruszały, Polskę szarpały wewnętrzne nie- 
zgody bezkrólewia (,z czego wprawdzie Brzetystow me 
zapomniał rozbójnicze korzystać. Cesarstwo pod Henrykiem 
IV. zaplatało się w zacięte spory z papieżem, Margrabio- 
wie Miśni i Brandeburga byli słabi i bez żadnego znaczenia 
ale brakło Czechii na ludziach czyli raczej na wielkim 
mę^u. Przecież nie ma wątpienia że Brzetysław był wa- 
leczny, Spitygniew miał włosy czarne jak kruk a twarz 
jak krew z mlekiem, Wratysław był wielkim fundatorem 
biskupstw i opactw ale zaprawdę nie tacy to ludzie za- 
kładają państwa. Ludwik XI. nie był ani piękny ani wa-^ 
leczny a jednak położył kamień węgielny dzisiejszej potęgi 
Francji a Iwan HI., ten ani wrzawy wojennej nie lubił, 
dalekim był od słodyczy obyczajów ale miał ducha orga- 
nizacyjnego na jakim zawsze w Czechii. zbywało. Nasżem 
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zdaniem, historfa Czcchii równic jak Polski winna zaczynać 
się od dziejów nadbałtyckich Słowian. Tym sposobem dwa 
te narody majfice z sobę tyle już dziejowych punktów 
zetknięcia, miałyby period wspólnej historji, jak widzimy 
de facto już istniejący. 

Piszf ć dzieje Czechów, nie nadpisywalibyśmy rozdzia* 
łów panowaniami a perjodów dynastjami paiiujęcemi ale 
poszukalibyśmy naturalnych działów przemiotu. Dla wy* 
raźniejszegpo objaśmenia podajemy sposób w jakiby wypa- 
dało zacząć. Tak np. Rozdział L „Jako Czechowie są 
jednym z narodów Słowian nadbałtyckich, kto byli ci Sło- 
Yfime i skąd pochodzili? Rozdział II. „Jako Czechja przy- 
jęła wiarę chrześciańską i tym sposobem z początku za- 
słoniła się przed wypływem niemieckim, jako wówczas 
posiadała już sama w sobie królestwo czyli siłę centrali- 
zacyjną. Rozdział DI. Jako Czechja mając w sobie ukonsty- 
tuowane królestwo którego w ówczas nie było ani w Serbii 
ani w Polatiii, mogła stać się ogniskiem centralizującem 
wszystkie ludy Słowian nadbałtyckich. Walka Czechii 
z Polską która usiłowała osiągnąć tenże sam cel. Rozdział 
I¥. „Jako ponieważ w Czechii ludzie byli małego ducha 
i'umidi tylko swarzyć się o Podiwin i tym podobne mało- 
anaczne rzeczy, Czechja niewypełniła sw^o powołania 
i jakie stąd skutki wynikły? itd. itd. Postępując tą drogą 
znalazłoby się miejsce na sprawę o Podiwiu, o Zderad* 
i na całą massę reszty drobnostek ale za to dzieje mia- 
łyby prawdziwe znaczenie i byłyby więcej nauczającemi. 

Ale zapuśćmy się nieco dębiej włiistorję Czecłiii. 

Czechowie należą do tego wielkiego plemienia szczepu 
słowiańskiego którego narzecze Szafarzyk zowie „nduYa 
zapadnj^ C język zachodni). Pomijam kwestję czyli ci Sło- 
wianie są rodowitymi z doliny Bałtyku gdzie historja znaj- 
diije ich w IX. wieku lub też czyli napłynęli na Kieinców 
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albo na inne jakie narody, dodam lylko że ze wszystkich 
krajów słowiańskich ^ najdawniejsze podania historyczne 
odnoszę się do Czechii, wtedy gdy ta była jeszcze Boje- 
mię, powiedziałem podania historyczne gdyż wiadomości 
względem Słowian napotykane u Herodota i innych da- 
wnych Słowian sę więcej etnograficznemi^ jedno co się 
tyczy Czechii, Tacyt szeroko już rozpowiada upadek Bo- 
jów i następnie długę historję o Markomanach. 

Po trzech wiekowych dziejach Markonuinów i wojen 
ich z rzymianami, kronikarze rzym.scy tracę z oczu Bo- 
jemię ; przyczyna tego powszechnie jest wiadome. Impe<- 
rium przez ten czas waliło się z posad i Bojemia grani* 
częca dotęd z cesarstwem na raz znalazła się znacznie 
od niego oddalone. Stęd w kronikach starożytnych spo- 
strzegamy przerwę aż do YII. wieku w którym znowu 
kronikarze Franków prawię o histoiji Sama i jego państwa 
położonego w tych okolicach. Dalej nadchodzę wyprawy 
Karola W., ochrzczenie Czechii i o to jesteśmy w środku 
periodu historycznego dziejów czeskich. 

Wszelako oprócz obcych żródd, Czechowie jak wszy- 
stkie inne ludy mieli własne podania i legendy; że legendy te 
istniały nie ma żadnego wętpi^ia gdyż znajdujemy ich ilady 
w kronikach pisanych. Do nieodżałowania jest że przed 
XI. wiekiem nie było kronikarzy mogęcych dokładnie je 
spisywać gdyż pamięć ludów jest słabe a skoro lata nad 
nię przepłynę zaledwie zdoła zatrzymać niektóre .urywki. 
Stęd doszły nas słabe tylko odgłosy sag o Kroku, Libuszy^ 
Przemyślu, Wlaście Czestmirze inareście Borzywoju pier- 
wszym księżęciu czyli wojewodae chrześciańskim. Le- 
gendy te, pierwszy kronikarz czeski podał jak umiał 
i wiedział. Pragnęlibyśmy ażeby Paiacki równie jak ci 
wszyscy którzy odtęd będę zajmowali się dziejami Czechii, 
chcieli zupełnie wypuścić historję o Czechu praojcu narodu 
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o którym wspomina Kosmas , tern bardziej ie bajka ta nie 
jest bynajmniej odgłosem sag ludowych ale raczćj naukowf 
hypotez^ samego Kosmasa jeżeli niektórego innego z współ- 
czesnych mu kronikarzów. Wiadomo że wszystkie te 
uosobienia Lecha, Czecha, Rusa, Wandalusa itd. sci tylko 
wynalazkami średniowiecznej erudycji które prawdziwa kry«^ 
Łyka historyczna powinna zniszczyć a które spłodziła l)łf« 
dna hypoteża dowodzcica że miana ludów podobnie do 
nazwisk rodzin wschodnich znaczfi synów lub* raczej po- 
tomków jednego protoplasty, kiedy tymczasem przeciwnie 
sę to przymiotniki ozhaczajfice zupnie co innego. Hebraj'- 
ska Genezis przedewszystkiem podała pierwsza myśl fa- 
brykowania tym sposobem pradziadów homonymów. Stęd, 
poglfidajcc na różnicę opowiadania Kosmasa o Czechu 
a o Libuszy i jej siostrach, wyraźnie czujemy że to osta- 
tnie przyniosła nam saga ludowa, wtedy gdy podróż Cze*- 
cha i okolica którfi znajduje wyglęida coś nakształt Edenu 
Genezy. Musimy powiedzieć sobie raz na zawsze że za- 
ludnienie kraju odbywa się stopniowo, z upływem czasu 
jestto fakt niepostrzeżony i iiawet niepostrzegalny dla sa- 
mego ludu który podobnych podań o swoim poczętku 
nigdy nie przechowuje. Pamięć ludów co innego składa 
w skarbnicy podań — sławę i nieszczęścia — odnosi prędzej 
osobę do narodu niż naród do osoby. 

Te więc sfi dwa jedyne źródła do starożytnej histoiji 
Czechów — kilka obcych kronik i niektóre sagi przytoczone 
przez Kosmasa. Zdaje się nam że Palacki nieco powierz* 
ehownie zapatrywał się na cał;i tę epokę w której kry- 
tyka historyczna ma tyle do rozgmatwania i obowiązane 
jest złożyć fakta ważne dla całych starożytności słowiań- 
skicłu 

Wogóle życzylibyśmy sobie więcćj tej krytyki histo- 
rycznćj gdyż np, co do Markomanów autor trzyma się 
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kilku badaczów niemieckich i to jeszcze nie najlepszych, 
co zaś do legend czeskich odaosi sie zupinie do Kosmasa 
który dalekim jest od wszelkiej krytyki. Zdziwiliśmy sie 
widzęc jak autor oparłszy się tylko na zdaniach Manerla 
i kilku krytyków niemieckich mógł z przekonaniem zali- 
czyć narkomanów do szczepu niemieckiego i sprowadzić 
Słowian do Czechii, właśnie w roku 451 a do tego pod 
wodz^ Czecha Kosmasowego. Miałżeby Palacki chcieć po- 
godzić krytyków niemieckich XVni. stulecia którzy podajfi 
za aksiomat przyjście Słowian do Europy w VI. wieku, 
ze zdaniem Kosmasa który w Y. nic jeszcze o tern przyj- 
ściu nie wie? niepojmujemy korzyści jakaby st^d wypadła 
gdyż bezwctpienia Kosmas i jego współcześni uważrii 
Czechów za rodowitych na ziemi czeskiej , okolica ta bowiem 
przed ich przyjściem była pust^ i niezamięszkan;i a Ko- 
smas prawi o swoim Czechu jako o żyjficym w czasach 
wkrótce popotopowych. Wszystko to dowodzi że w Xn. 
wieku naród nie pamiętał czy jaki inny szczep przed nim 
zamieszkiwał Czechj^i. Co do Markomanów, któryż ze 
starożytnych pisarzów i gdzie powiedział że naród ten 
należy do szczepu niemieckiego czyli teutońskiego? nazy- 
wajfi' ich wprawdzie Germanami ale nigdy TeutonamL — 
I Tacyt i drudzy doskonale umieli odróżniać Teutonów 
(Teuten-Deutschen) od innych narodów germańskich. Ger- 
mania nie była nazwiskiem etnografićznem ale czysto geo- 
graficznem jako Azja, Afryka itp. Jedynem właśnie zda- 
niem jakie można powzi^ść od starożytnych jest to, ie 
Markomanie bynajmniej nie pochodzili ze szczepu teutoń- 
skiego. Ostatecznie trudno nam wierzyć temu przesuwa- 
niu i znikaniu całych plemion z zatarciem wszdkicb . śla- 
dów po wychodźcach, nie pojmujemy tej teorji migracji 
ludów które jeden drugiego tak elastycznie popychają. 
Podobne dowodzenia wystarczały dla krytyków XVIII'^ stu- 
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lecia ale dziś sfi już niedoslateezile. Nazwisko Harkomanów 
jest niemieckie — to prawda tak ich nazywali Niemcy a po 
Niemcach Tacyt ale skęd wiemy jak oni sami aie miano- 
wali? — Wreście przypatrzmy sie bliżej. „Marchmanner^ 
ladzie z Marchii może Morawianie a w takim razie kto 
wie czy Markomanie nie . tworzyli pierwszego wielkiego 
państwa morawskiego z tej strony. Cała ta kwestja wy- 
magała dokładniejszego zbadania historycznego. Mniemamy 
zatem że zamiast rozwodzenia się nad Czechem praojcem 
narodu /należało zaczęć dzieje czeskie od Markomanów 
i Marbada i uważać ich za Słowian. 

Spodziewaliśmy się także że Palacki inaczej będzie 
zapatrywał się na te szczotki sag czeskich od których 
poczyna się kronika Kosmasa, tymczasem aator poprze- 
staje na wiemem przytoczeniu opowiadań czeskiego lato- 
pisa. Fakta o Libuszy, Kroku, Przemyślu itd. s^ po- 
daniami ludowemi to. jest mniej więcej poety cżnemi, nie 
możemy ich przeto uważać za prawdziwe opisy kronikar- 
skie a w takim razie jakaż korzyść wypływa z postępo- 
wania krok w krok za samemi faktami jakto się zwykle 
czyni w poważnej krytyce?— pragnęlibyśmy aby Palacki 
chciałbył nioco więcej przeprowadzić te fakła prziez kry- 
teryum krytyki, ażeby śtisirał się odgadnąć ukryte w nich 
znaczenie historyczne, nia tej bowiem jedynie drodze sagi 
nabywajci pewnej ważi^ścidla hisłóiji, inaczej sf tylko 
mateirjałami do dziejów piśmiennictwa. Szczotki staroży- 
tności słowiańskich sfi tak rzadkie i ubogie iż w istocie 
należało coś dla nich uczynić, że zaś można wiele wydobyć 
z podobnych odgłosów przeszłości, dowodzi nam uczona 
praca Lelewela nad Mateuszem herbu Cholewa. Aiitor 
oprócz innych ważnych rzeczy iyłby w niej znalazł całę 
rozprawę o Kroku, tym islarożytnym mycie słowiańskim 
który o ile się zdaje nie samym Cisechom był tylko wła- 
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ściwym ale wszystkim- Słowianom baltydum i wielu nad- 
dunajskim — byłby znalazł skazówki tyezfM^e się nazwiska 
Sama którego pominiecie przez sagi tak zadziwia na pier- 
wsze wejrzenie. 

Palacki obrał drogę upożytecznienia tych sag do zapew- 
nienia szczerby historycznej od Sama kronikarzy Franków 
aż do Borzywoja, chociaż nie było podstawy historycznej 
na mocy której możnaby z przekonaniem inówić po Samie 
o Kroku, Libuszy i Przemyślu i wierzyć że cały ten cykl 
legend czeskich w żadnym razie nie odnosi się do faktów 
dawniejszych od YU. wieku ery chrześciańskiej. 

Cały tęn period tak ciemny i lekko podany przez 
Palackiego, musi być uważanym za wstęp do prawdziwej 
historji czeskiej, wychodząc więc z tego stanowiska część 
ta bynajmniej nie uwłacza ani głównej stronie dziejów ani 
sławie Palackiego jako zasłużonego hśsforyka. 

Jeżeli zbyt długo zatrzymałem się nad początkami, 
uczyniłem to pragnąc jak najdotykalniej uchwycić dwie 
według mego zdania słabe strony ducha historycznego 
czeskiego dziejopisa i dokładnie oznaczyć punkt w którym 
tenże może podpaść największej liczbie zarzutów. 

Jednem słowem nie możemy uważać te| pracy za 
jedno z wielkich dzieł syntezy historycznej, Palacki bo- 
wiem nie jest ani takim historykiem filozofem jakich nam 
ostatnie czasy wydały a którzy jasno roztaczają pojęcia 
zasadnicze że tak powiem macierzyste o życiu narodu i na- 
stępnie systematyzuj? je i porzjidkujf około tych prawdzi- 
wych pierwiastków historycznych, ani też jednym ze zna- 
komitych umysłów krytyczno-historycznych jakich widzimy 
w Szafarzyku, Lelewelu, Niebuchr'ze łub Rask'u, gdyż ci 
tam jasno pogladajc gdzie dla drugich panujfi ciemności, 
wyrywaj? dzieje z odgłosów legend albo jak Cuvier ze 
szczątków domyślaj? się całego świala. Ogólnie mówi?c 
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nie Jest to niezwykły genjusz syntezy ani analizy ale ra- 
czej poprawny i sumienny opowiadacz i s^d autor daleko 
więcej zn^Uje się w swoim żywiole i praca jego pędzi 
szybszym i pewniejiszym biegiem gdy naredeie przystępuje 
do bistorycznego perjodu Czeclui — gdy krytyka historyczna 
wchodzi Juz w zakres egzegezy to jest oceaiania i po- 
równywania kronik między s<ri>fu Wtedy Psdacki pokazuje 
się mistrzem i zdanie jego prawie wszędzie jest pewnem, 
uzasadnioaem i bezstronnem. 

To wszystko co dot^d powiedzieliśmy bynajmniej nie 
dowodzi ażeby dzieło Palaekiego. miało mieć małfi wartość 
przeciwnie — jeżeli nie uważamy go za ided dziejów lub 
monografii historyo2»ej , natomiast jest ono opowiadaniem 
nader szczegołowem i dokładnie wykończonem. Krytyka 
dsość jasno już rozgmatwała ważniejsze fakta historji cze- 
skićj I Palibeki zebrał jej owoce w swojem dziele które 
jakkolwiek więc^ wyględa na wiemę kromkę niż na hi- 
sforyę filozoficzna, atoli zawsze oddało ważne usługę nauce 
gdyż dotęd Europa mało co wiedziała o Równych faktach 
dziejów narodu czeskiego. Nawet narody pobratymcze 
niewiele się Hift zajmowfdy i byłto jeden więcej powód dla 
którego na początku naszej praey przytoczyliśmy krótki 
rys historii Czechów. Go do dzieła którem się teraz zaj- 
mujemy, chcieliśmy tylko powiedzieć że jeszcze nie wszy- 
^duego dokonano dla dziejów czeskich i że usiłowania 
Palaekiego wcale nii^ zamknęły pola przyszłym historykom 
czeskim, dzi^o nawet jego powinnoby takowych wywo- 
łać, podajic wielkie prace przygotowawcze do tego filo- 
zoficznego utworu. 

Histtnrya Palaekiego nie jest zakończoufi-r autor do- 
prowadził jc dopiero do wojen husyckich, praca jego 
odtfd stanie się daleko trudniejszęi, nie trzeba bowiem 
zapominać że Palacki pisze w Austrji i że cenzura tak 
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duchowna jako i świecka nie przepust wielo ważnych 
faktów i rozumowań które należałoby powiedzieć o tej 
świetnej epoce wybłysku czecho-^słowiańsktój narodowości. 

Styl Pałakiego tak czeski jako i niemiecki jest czysty, 
jędrny i poprawny. Z gor^icem zamiłowaniem do swego 
kraju, autor żywo opowiada świetne jego epoki, niektóre 
panowania jak np. Przemyśla Otakara II. s^ pisane z ta- 
kiem zajęciem że trudno się od nich oderwać. Palacki 
utworzył już koło siebie niejako szkołę młodydi history- 
ków czeskich między którymi na szczególniejszfi wzmiankę 
zasługuje Wacław Tomek. . Ten ostatni wydał już krótkie 
dzieje Czechii najwięcej ze źródeł sw^o mistrza, że zaś 
lud czeski z zapałem oddaje się czytaniu biblii i stary^ 
kronik przeto aby nadać więcej powagi rzeczy i bardzićj 
zastosować jft do pojęcia i smaku ludowego, Tomek na-- 
pisał swojęi historję stylem popularno -kronikarskim który 
jeżeli może wydawać się zbyt jednostajnym dla cudzo- 
ziemców, natomiast wielkie wrażenie sprawia na ludzie. 
W tej chwili Tomek pracuje nad obszerna historyfi miasta 
Pragi i na jubileusz czyli 500 rocznicę założenia uniwer- 
sytetu (r. 1848) ma sobie poleconem spisanie dokładnych 
dziejów tego zakładth Niektóre artykuły historyczne Tom- 
ka umieszczone po czasopismach, z^apowiadajfi w nim 
skrzętnego badacza, wszelako żałujemy że młody dziejo- 
pis tak mało ma wyobraźni w sposobie przedstawiama 
wypadków i prac swoich nie umie ożywić żywem rozto- 
czeniem rzeczy. Co się tyczy filozoficznego zapatrzenia, 
tego wyznajemy że niespostrzegliśmy najmniejszego. śladu 
w Tomku. Jest on suchym kronikarzem i sumiennym 
układaczem faktów opowiedzianych przez poprzedzających 
go autorów. • 

Następnie Jakób Mały, wydaje krótki opis dziejów 
bierni czeskićj, z obrazkami, przeznaczony dla szkółek 
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i dokładnie odpowiadajęcy swemu celowi. Oprócz tego. 
Spotykamy historje główniejszych miast czeskich, mniej 
ważne dla literatury, wyjąwszy jędn^i, miasta Prachata prez 
księdza Slamę, ciekawa zwłaszcza pod względem odkryć 
co do średniowiecznych stosunków handlowych. Autor do- 
wodzi w niej że z Wenecji głównego punktu handlowego 
z nowo odkrytę Amerykę, cały handel na północ Europy 
cięgnęł przez Czechję. 

Nad innemi pracami historycznemi Czechów niewarto 
szczegółowo się zastanawiać, dodamy tylko że w oddziale 
etnografii, piśmienictwo ich posiada dzieło pod tytułem 
„Narodopis słowiańsW prze2 Szaferzyka, które równie 
jak inne prace czeskiego starożytnika jest wzorem krytyki 
historycznej i dokładnego wykończenia. 

Na tern zamykamy rys dziejów literatury czeskiej. 
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W naszej epoce, gdy kaidy niemal zwiedza Europę, 
lub przynajmnićj kraje sąsiednie, zfoytecznem byłoby po- 
dawanie opisów topogrraficznych głównych miast, o których 
wszyscy mają dostateczne wyobrażenie bąć z naszego 
przekonania, bąć z massy krajobrazów lub opowiadań. 
Z miast starosłowiańskich, Praga bezwątpienia najwięcej 
<;zaruj6 malowniczością położenia i urokiem pamiątek hi* 
storycznych z których najstarsze toną w mroku podań. 

W istocie, poglądając na odwieczne grody i poró- 
wnywając je z nowo założonemi miastami przekonywamy 
się, że dawniej bardziej zważano na ponęty natury i wię*- 
cej korzystano z widoków jakie takowa rozścielała— nie 
dziw — przodkowie dzisiejszych pokoleń przemysłowych, 
zostawali w bliższem zetknięciu z naturą i zwykle dogadza- 
jąc popędowi wyobraźni, może pod tym względem, artysty- 
czniej wykształcili ducha aniżeli późniejsi założyciele, mają- 
cy przedewszystkiem na celu iadosyćuczynienie potrzebom 
przemyli lub polityki. Ztąd przed wiekami, władzca na- 
rodu wojowniczego nigdy niebyłby pomyślił o wzniesieniu 
stolicy kraju na piaskach Marchii Brandeburgskiej , że już 
nie wspomnimy o innych miastach gdzie nawet sam klimat 
odstręczał człowieka przy pierwszym kroku postawionym 
na niewdzięcznej ziemi. 

Są znowu takie miejsca, które natua koniecznie lu- 
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dzioiTi przeznacza na obranie ich za główne siedlisko i do 
takich Praga należy. 

Wełtawa, bystrym biegiem przez pół przecina miasto. 
Idęc z prawej strony, podróżny podziwia na przeciwnym 
brzegu ciemna inassę odwiecznych gmachów i kościołów 
które piętrzęc się w górę połamanym składem wież i da- 
chów, rysują się na błękicie. Widok miasta z górnój 
strony jest równie zajmującym. Tu, pokolenie dziadów 
wyszogrodzkich, ojców Przemysłowców, rozsiało się po 
prawej stronie Wd*a^vy. Is poczfttku, gmachy wyrastały 
tylko na brzegu, ściskano się aby być jrazem, miasto 
tt stóp, opdsahe ihurem rosło w górę, ale niebawem pę- 
kły kamienne obręcze i domy, jakby ehcąc odetchnąć z po- 
przedniego nacisku, rozbiegły się po wszech stronach. 
Lewy brzeg Wełtawy — to jeszcze dawny feodalizm do- 
skonale zachowany, prawy coraz więcej nabiera . cech 
przemyślntelwa, dopóki całkiem nie przywdzieje ostatniej 
iMirwy. 

Oglądanie starowiecznego miasta, pod względem wy- 
łącznie architektonicznym , zostanie zawsze zajmojącem je- 
dynie dia ludzi poświęcających się sztuce ^— jako dla 
badaczów starożytności, hieroglif uderzający ponętę taje- 
mniczych zarysów. Jeżeli chcemy szukać głębszej ro- 
skoszy — uderzmy w tę mumję, czarodziejską laską hi- 
stórji. Niech ożywią się prochy bohatyrów spoczywających 
w marmurowych grobowcach, niech świeżo wybiegnie 
krew przyschła do każdego niemal kamienia, niech za- 
grzmią umilkłe od wieków głosy monarchów lub przy- 
wódzców ludu a wtedy niech cały ten zbiór zacznie liam 
rozpowiadać legendę z przedśpiewem sag i podań gmm- 
nych zanim przystąpi do żywego eposu prawdziwych wy- 
padków — kto wie czy stare rumowisko natenczas więcej 
nas nie zajmie niż dzisiejszy gmach złocony. Skarłowa- 
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ciała teraźniejszość zniknie nam z przed- oczu, w uro* 
czystem milczeniu posłuchamy dźwięków starosłowiańtskiego 
warita a choć struny już umilkną, odgłos czarowny długo 
jeszcze w duszy nam brzmieć będzie. 

Ze wszystkich miast założonych przez narody jedno- 
plemienne z Czechami, Praga jeżeli nie jest najstarszem 
to ^zynajmniej najwięcej htstdrycznem i z każdym dniem 
coraz szybciej rosnęcem w powierzohownfi okazałość. 
Uważana pod względem politycznym, jest ona punktem 
centralizacji wszelkich usiłowań Słowian zostajęcych pod 
berłem Austrji. A przecież na pierwszy rzut oka cudzo- 
ziemiec nigdy nie pozna, że przybył do miasta słowiań- 
skiego/ Niemczyzna itk dalece zagłuszyła żywioł naro- 
dowy, że ciekawi duchowego zbadania . stolicy Czechii, 
zaledwie po długim pobycie zddiają wynalesć tu i owdzie 
rozpi^szonych Czechów ktoirzy nie przyznają się do nie- 
mieckiego pochodzenia. Wszelako krajowcy i w tera 
upatrują znaczny postęp, przed niedawiienu bowiem czasy 
nlepod<dma było doslarzedz najmniejszej iskierki życia na- 
rodowego. Wprawdzie, wynarodowienie mieszkańców 
Pragi, sięga, nader odległej epoki, Już za panowama 
Przemysłowców, Niemcy tłumami ciągnęli do dzierżaw 
słowiańskich, handel zwłaszcza,, wyłącznie z<^tawał w ich 
rękach. Wojny husydiie prasierzedziły ich nieco ale nie- 
pomyślny koniec, sprowadził następnie tern więcej cu- 
dzoziemców. 

Na początku naszej pracy, podaliśmy krótką kronikę 
narodu czeskiego którego Praga od wieków była. stolicą. 
Dzieje Czechii, tak szczelnie łączą się z historją vmst^ 
że powiększej części lue wychodząc zjnurów, mogliby- 
śmy przytoczyć ważniejsze wypadki, wskazując zarazem 
plac działania. Nadto, niektóre ważne szczjegóły, pomi- 
nięte w ogółowym rozwoju kolei dziejów narodu, wy- 
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raźniej przedstawi«j{i sie nam w opisie pomników budo- 
wnictwa które dziś, niby sarkofagi stojfi na grobie zdła- 
wionej narodowości tego potężnego niegdyś słowiańskiego 
pokolenia. 

Zanim kronika dostarczy nam prawdziwycłi wypad- 
ków, posłncliajmy co prawi- tradycje. — Na miejscu gdzie 
dziś wznosi się Praga , oddawna już leżało warowne mia- 
sto — Wyszograd. W nim to przemieszkiwał, Krok, Li- 
bnssa zasiadała na złotym tronie i sławny walecznik Samo, 
gdy obciążony łupami wracał z wyprawy na Franków. — 
Wszystkie dawne podania o Czechach, ścifgajc się do 
Wyszogradtt. Na około warowni, przez Itogo założonej, 
saga milczy, porastał gęsty las. Libussa rozkazała wy- 
karczować pole i na lewym brzegu Wełtawy założyła drugi 
gród który nazwała Pragę, może dla tego że stanowił 
niejako próg do Wyszogradu. Natenczas z obu stron 
rzeki, poczęto budować domy które tuliły isię do kamień-^ 
nych piersi olbrzyma i długo tworzyły tylko przedmieścia 
zamku zanim wzrosły w potęgę, razem z grodem zlały 
się w jedno miasto. Nowy zamek pragski był zaledwie 
na strzał armatni oddalony od Wyszogradu, ^powoli więc 
coraz bliźśj opasywał przedmieściami zgrzybiałego rodzica, 
dopóki nareście całkiem go nie pochłonfł. Dziś Wyszo- 
grad stanowi jedno z przedmieść Pragi, lewy zaś Iwzeg 
Wełtawy otrzymał dotąd używane nazwę Hałćj strony. — 
W pierwszej połowie VIII. wieku, znajdujemy już wzmiankę 
o żydowskiej części miasta po prawym brzegu rzeki i o są- 
siednim Porzyczu wyznaczonym na siedliska dla Niemców. 
Naprzeciwko tych dwóch przedmieść z drugićj strony 
W^tawy, wznosiła się góra do roku 1140 lasem pokryta, 
w którym to roku założono na nićj klasztor Strachowski. 
Kronika milczy, kiedy pierwszy most połączył obie strony, 
wiadomo jednak, że już w roku 1004 przejeżdżano po 
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drewnianym moście. Oba zamki, wyszogradzki jako prag- 
ski były silnie obwarowane, wszelako pierwszy uważano 
za obronniejszy. Prócz tego, samo miasto Wyszograd 
było utwierdzonem w roku 950; — kronikarze wspomi- 
nają o wysokich wałach opasujęcych je do koła. Mała 
strona pragska, jeszcze w roku 1004 była zupełnie otwarte 
i dopiero w roku 1046 ksifżę Brzetysław, przekopem 
i wałami j^ otoczył. Na prawym brzegu Wełtawy, głę- 
boki kanał obejmował część nazwane Starem miastem, 
zaopatrywał mieszkańców w wodę i zarazem służył za 
przekop. 

Od pi^wszych chwil założenia, gród pragski d^Ie 
był wystawiony na nieprzyjacielskie napady i często mu- 
siano naprawiać mury rozbite taranami i rozkopane wały. 
Roku 950«® cesarz Otto I. obiegł w Pradze Brzetysława I. 
i przymusił go do zawarcia sojuszu z państwem niemie- 
ckiem. Roku 1003, Bolesław Chrobry dobył Pragi a w rok 
potem, JaromB znowu j^ opanował. Wkrótce potem Brze* 
tysław rzucił postrach na Niemcy, a gdy syt łupów i chwały 
wródł do kraju, cesarz Henryk II. chcęc skruszyć jego 
potęgę, (^czył go w Pradze. Po śmierci Brzetysława, 
gdy potomkowie jego zaczęli wadzić się o tron Przemy- 
i^owców, Praga do roku 1193 wytrzymała jedenaście oblę- 
żeń i krwawych bitw. 

Do końca Xn. stulecia, nazwa głównego miasta czyli 
stolicy kraju, zarówno służyła Pradze jak Wyszogradowi, 
chociaż oba grody nie były jeszcze z sobą połficzone. 
Prócz tego każde miasto było stolica osobnej żupy, roz- 
dzielonej jednćj od drugiej korytem Wełtawy, — po pra- 
wym brzegu cifignęła się pragska , po lewym zaś wyszo- 
gradzka. 

Od czasów Łibussy i Przemysława, książęta czescy 
kolejno przesiadywali w obu grodach; sejmy odprawiano 
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raz w Pradze, to znów na Wyszogradzie, rzadko zaś po 
innych miastach prowincyonalnych, jak to u nas bywało. 

Z tego systemu odwiecznej centralizacji działań kra- 
jowych w głównem mieście, wypadło, że księźęta czescy 
naprzód stolice zaopatrywali w kościoły i klasztory. Ro- 
ku 1253<^°, przed końcem panowania Wacława L, Praga 
liczyła już 23 mniejszych i większych kościołów. Między 
teiiii, trzy kościoły epokfi założenia sięgały pierwszych 
czasów chrześctaństwa w Cze«hii jakoto: kaplica ś. Kle* 
mensa na Wyszogradzie, kościół Panny Marji na Starem 
Mieście później Tyńskim nazwany i ś. Jerzego na zamka 
pragskim do którego następnie Bołesłjaw II. przyłączył 
pierwszy klasztor żeński. 

W pierwszej połowie X. wieku, ś. Wacław ufundo- 
wał na zamku pragskim kościół ś. Wita który potem zna- 
cznie rozszerzono i podwyższono na katedrę biskupia. 
Roku 1070«® Wratysław I. zbudował na Wyszogradzie ko- 
ściół ś. Andrzeja na Starem Mieście i ś. Mk^ria w Opa- 
towicach. 

Za panowania królów, Przemyśla Otakara I. i Wadawa I: 
przybyły do Czeohii te wszystkie klasztory które zapro- 
wadzono w skutek wojen krzyżowych. 'Wtedy powstały 
klasztory: niemieckie zakonu ś. Benedykta (1224); Do- 
minikanów, u ś. Klemensa (1226); Templąrjuszów, pó*- 
żniejszy ś^J Anny u ś. Wawrzyńca (1252); Mniejszych 
braci u ś. Jakóba (1244); Krzyżaków, tuż przy moście 
i nakoniec klasztor zakonnic ś. Klary, u ś^^ Franciszka 
(1234). Wszystkie te zakony mieściły się na Starem 
Mieście, Krzyżacy tylko osiedli na Porzyczu. 

Na Małej sb*onie r. 1288 założono kościół ś. Toma- 
isza, na Petrzynie zaś r. 1252 ś. Wawrzyńca. Wszelako 
między wszystkiemi kościołami, naijbogactej były uposa- 
żone, metropolitalny ś. Wita na zamku pragsjdm i kapi- 
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toiny ś. Piotra na Wyszogradzie. Oba zwały sie zamko- 
weHii, książęcemi. Kośeiół ś. Wita zawierał w sobie 
groby panujfcych, niektóre tylko książęta pocłiowane sc 
na Wyszogradzie; Władysław I. z własnego rozkazu leży 
w kościele klasztornym Stracłiowskim , Wacław zaś I"^ 
u Krzyżaków. 

Wpływ klasztorów wyraźnie odbijał sięr na zewne- 
trznem życiu mieszkańców miasta. Przy większej liczbie 
zakonów ustanowiono szkoły, przy katedrze zaś, sławne 
od dawna stu(}ium particulare w któręm do założenia 
uniwersytetu uciziełano wyższych miuk. Mieszczanie, wielu 
klasztorom płacili podatki z domów, później nawet mnichy 
przywłaszczyli sobie juryzdykcye nad niemi w sporach 
cywilnych co nazywano prawem patronatu (Nebenrecht). 
Prażanie nie mieU jes^ze wówczas własnych sądów ale 
równie z wiejskimi krajowcami, ulegali juryzdykcji cudy 
żupy pragskiej. W końcu XI. stulecia ksifiźę Wratyśław 11. 
pierwsacy oswobodził Niemców od sadów cudy i wyzna- 
czył im na zamieszkanie osobne przedmieście na Porzyczu. 

Od najdawniejszych czasów, ziemia czeska obfitowała 
w płody wszelkiego rod^ju, mieszczanie więc przede- 
iVszystkiem trudnili się rzemiosłami i handlem. Niebawem 
tłumy obcych przemyślników ' nliianowicie zaś Niemców 
i Włochów ściągnęły do Pragi tak, że wfadza była zmu- 
szoną wyznaczyć im osobny bazar niedaleko kościoła 
Tyńskiego, gdzie odtąd słsładali swoje towary i gdzie 
znajdowały się miary i wagi królewskie według których 
odbywano- targi. Lud nawalbie cisną) się do nowego ba- 
zaru który później dla ciągłegd natłoku i zgiełku, nazy- 
wano ,jwesołym dworem'' (łaeta ctoia). Kupcy pragscy 
i wyszogradzcy już w XII. wieku słynęli z bogactw; mię- 
dzy niemi było także wielu zamożnych żydów, którzy od 
niepamiętnej epoki mieli w Pradze s^oją bóżnicę. 
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Wszyscy mieszczBnie byłi lennikami króla, grunta zaś 
jakie uprawiali lub zamieszkiwali, należały do korony. 
Wszelako za czasów pierwszych ksifulęt, miasto bynajmniej 
nie uderzało świetna powierzchownościji i dopiero przy 
Sobiesławie I. (1135) zaczęto stawiać wedle włoskiego 
^maku domy wygodniejsze i bardziej zbytkowne. 

Za króla Otakara II., pr^ez zaprowadzenie nowych 
urządzeń nuejskich, zmieniła się postać nietylko stoticy 
ale i innych miast prowincjonalnych Czechii. Zmiany te 
nastąpiły około r. 1257 gdy Otakar, grunta dotęd zostające 
w używalności mieszczan pragskich częścią sprzedał po* 
przednim posiadaczom na własność dziedzicznfi częścią zaś 
nowo przybyłym Niemcom. Odtąd cuiib^oziemcy w prze- 
magającej liczbie zamieszkiwali stare miasto, niebawem 
ndiylili się z pod zwierzchnictwa urzędów zupnych i otrzy- 
mali własne sądy. Dla ogółu, najwyższy urząd mieji^ 
stanowiła rada złożona z dwunastu kmieci czyli konsulów, 
której przewodniczyli: pierwszy sędzia miasta i burmistrz. 
Wedle starodaymego przywileju, król miał prawo corocznie 
zmieniać radę i z listy kandydatów podanych mu przez 
miasto, Mrybierać tych mieszczan których sam ehoiei. Po^ 
mimo to, skład rady, załedwie co kilka lat się odmieniaŁ 
Każdy konsul sprawował kolejno przez cztery tygodme 
obowiązki burmistrza, pierwszego zaś sędasiego, król sa- 
mowolnie mianował lufo zrzucał z urzędu. Z wzroi^em 
miast i pozyskaniem nowych, swobód, urząd burmistrza 
nabierał coraz większego znaczenia podczas gdy godność 
pierwszego sędziego, przeszła w zupełnie obce ręce. Bada 
konsularna, dla pomocy utrzymywała liczną kanodUtryą to 
jest pisarzów miejskich, kiórelni rządził najwyższy pisarz 
czyli kanclerz miejski (protonotariusj. Urząd ten jak ró* 
wnie i reszty pisarzów nie był wybieralnym ani ulęgał 
kolejnym zmianom konsulów ale nabywidi się sposobem 
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dzisiejszej aplikacji. W ważnycb wypadkach, zwoływano 
nadzwyczajny zbór złożony oprócz zwykłych członków 
ze starszych i 2nakomitszych mieszczan którzy radzili 
wespół z konsulami. Do mieszczan należało utrzymywanie 
porządku, wykonywanie sprawiedliwości, zarzęidzanie do- 
chodami, prowadzenie wojny, w których to sprawach nie- 
iyłko moc wykonawcza ale i sprawodaweza przy nich zo- 
stawała. Z wyroków rady pragskiej, razem zebranych, 
powstało prawo miejskie pragskie klóre następnie w całej 
Czechii używało powszechnej wziętości. Z doszłych nas 
dokumentów, przekonywamy się że sfidy miasl prowincjO'- 
Halnych przesyłały swoje wyroki w drodze appellacji do rady 
miejskiej pragskiej od której, strony mogły jeszcze odwołać 
się do sfdów podl^omorskich a wreście do samego króla. 

Mała strona później od starego miasta otrzymała po- 
dobne urzfidzenia i stęd za czasów Wacława 11^ i Jana, 
nazywano jfi Nowym miastem pod zamkiem pragskim, 
Konsulowie małej strony sadzili według prawa magdeburg- 
skiego, do nich także odwoływały się scidy tych miast 
w których prawo magdeburgskie było zaprowadzonem. 
Mieszkańcy łiradczyna, na górze przy samym zamku, 
oddzieleni byli od Małej strony używali daleko mniejszych 
swobód i zostawali pod ł)ezpośredni;t jurysdykcję dowódzcy 
gjrodu {Nragskiego. 

Tymcz&sem Niemcy rozwijali coraz silniejsza działal- 
ność kupieckfi, król troskliwie opiekował się. handlem 
i przemysłem i Praga widocznie wzrastida w bogactwa 
i znaczenie. Zwłaszcza stara strona miasta nabyła taki<y 
powagi że inne miasta ozeskie uważały ję za ^owę. Wpływ 
ten stał się widoczniejszym, gdy miasta prowincjonalne 
na mocy nowo otrzymanych przywilejów poczęły używać 
stałych praw i chfldzać na sejmy. Wtedy stara strona 
miała przeważny głos gdyż inne miasta zwykle wedle niej 



Digitized by VjOOQ IC 



— 80 — 

sif zachowywały. Takowy wzrost potęgi stanu mieszczan* 
skiego należał się królowi Otakarowi 11""% który tym spo* 
sobem pragnęł zapewnić sobie stronnictwo równoważfice 
wpływ możnego stanu rycerskiego. 

Po śmierci Przemyśla Otakara za złych rzędów Otona 
Brandeburgskiego i burzliwych czasów Henryka z Karyn^i, 
większa część spraw ziemskich szła pod roztrzygnięcie 
rady pragskiej. Za tego ostatniego , powstały dwa stron- 
nictwa które wiodły zacięty spór o władzę nad miastem; 
jedni trzymali z królem drudzy zaś z narodem. Po zwy- 
cięstwie Jana nad Henrykiem (1310) gdy tron czeski 
przeszedł w ręce luksemburczyka, tem samem pierwsze 
stronnictwo zupełnie upadło. 

Co się tyczy dochodów, oprócz kopalni kntnochorskich 
Praga najwięcej dostarczała pieniędzy jak Otakarowi II. 
tak Wacławowi II. i późniejszym panig^icym. Tylko król 
Jan, przebrał miarę nakładając zbytnie ciężary na miasto 
a gdy stan rycerski podniósł bunt przeciw niemu, mie- 
szczanie wnet przyłficzyli się do powstańców. Roku 1319 
król Jan, napróżno obiegł stare miasto pragskie, miesz- 
czanie, dzielny opór stawiali, zmusili króla do zawarcia 
ugody z radę i odtęd doznawali mniejszego ucisku. 

Śród tego dwór czeski jęł roztaczać coraz świetniejszy 
blask, zamek pragski stawał się okazalszym i tlunmie)szygi 
a panujficy olśnieni zbytkiem zapomnieli o sandałach i ter- 
bie rolniczej Przemysława i dawny jego kamienny tron 
zamienili na złoty. Nastały uroczyste koronacje z turnie- 
jami, igrzyskami przy licznym zjeździe obcydi panów 
i księżęt i Praga przybrała cale odmienne powimchow- 
ność. 2^ Jana luksemburg^ego , Czechowie niszczyli 
się na przejażdżki po cudzych ziemiach, sam monarcłia 
rad przebywał za granicę a gdy podczas jego nieobecności 
zamek pragski wraz z pałacem królewskim. zgorzał, Jan 
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bynajmniej nie myślał o podźwignieciu go i przebywał na 
starem mieście w tak zwanym królewskim dworcu który 
przed laty z ręk mieszczańskich przeszedłbył na własność 
Henryka z Karyntji. Dopiero Karol IV. będfic jeszcze 
margrabią morawskim wystawił nowy zamek i w nim za- 
mieszkał (1333). 

Za panowania tego monarchy, nadszedł dla Pragi 
złoty wiek spokoju, sztuk i przepychu. Karol lY. król 
czeski i cesarz niemiecki, nad wszystkie inne rezydencje 
upodobał sobie stolicę Czechii i Praga niebawem stała sie 
pierwszem miastem nad całe Niemcy i Słowiańszczyznę. 
Handel i przemysł, dosięgły najwyższego szczebla po- 
myślności a stosunki z Polską, Niemcami, Węgry, i Wło- 
chami szybko poczęły się rozwijać. Kupcy pragscy w po- 
dróżach po sąsiednich krajach, używali wielu przywilejów 
udzielanych im przez cesarza Henryka YH., dalej Karola lY. 
jak równie przez królów, węgierskich, książąt niemieckich 
i dożów Wenecji. Wtedy Praga niemogąc już objąć na- 
Boku mieszkańców? Karol lY. rozszerzył ją -założeniem 
dzisiejszego nowego miasta po prawym brzegu Wełtawy 
(r. 1348), którego granice zakreślił linją poprowadzoną 
od zamku wyszógradzkiego aż do szańców i przekopu 
starego miasta, włączając to ostatnie. 

Nowe miasto otrzymało prawa i swobody jakich Stare 
dotąd używało z wyjątkiem sądu najwyższego który po- 
został na Starem mieście i służył dla obu stron. Nastę- 
pnie Karol, bacząc na zwiększenie ludności, podniósł liczbę 
konsulów staromiejskich do ośmnastu. Tegoż roku (1348) 
założył uniwersytet który szybko wzmagając się wkrótce 
stanął na równi z paryzkim i bonońskim. 

Roku 1357 cesarz położył kamień węgielny do tii- 
dowy okazałego mostu murowanego którym dziś słusznie 
szczyci się stolica Czechii. 

Czechja i Czechowie. T. II. 5 
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Tymczasem miasto stroiło się w massę nowych gma- 
chów. Od połowy Xin<^ wieku znaczna ilość kościołów 
przybyła w pradze i tak król Otakar (1263) założył na 
zamku kaplicę Wszystkich Świętych; Jan luksemborgski, 
kościół ś. Henryka na nowem mieście (333); na Ujeździe 
klasztor Kartuzów (1341) i kościół ś. Ducha na starem 
mieście (1346); nakoniec Karol lY^^ odbudował kościół 
ś. Wita tak jak go dziś widzimy i podwyższył na katedrę 
arcybiskupia, oprócz tego ozdobił nowe miasto częścią 
kościołami jako to: Matki Boskiej Śnieżnej (1347), klaszto- 
rem słowiańskim, dziś emańskim (i 348); ś. Ambrozjo 
jakoteż ś^^ Katarzyny (1355), ś^^ Anny i Najświętszej Panny 
tfi eiridi (1360). Nadto spotykamy jeszcze inne kości(rfy 
których epoka założenia nie jest wiadoma, które jednak 
powstały między panowaniem Przemyśla Otakara a walkami 
husyckiemi. Tak na Starem Mieście już w XIII^'^ wieku 
były kościoły, ś. Gawła, ś. Jana w Oborze i ś. Krzyża. 
Na miejscu później założonego nowego miasta stał kościół 
ś. Łazarza, na małej stronie ś. Mikołaja i drugi tegoż 
świętego na starem mieście. W Xiy^°' wieku, kronika 
znowu wspomina o innych kościołach a mianowicie na 
starem mieście ś. |(rzyża większym, ś. Jana in vado. 
Matki Boskiej ad lacum^ ś. Stefana mniejszym, i ś. Wa- 
lentego; na małej stronie na Ujeździe, ś. Jana, ś. Wa- 
wrzyńca i ś'J Maiji Magdaleny; na Hradczynie ś. Bene- 
dykta nakoniec na nowem mieście uircharzy; ś. Wojciecha, 
tegoż świętego na Porzyczu i o kilku innych które na- 
stępnie pozmieniały patronów. W owych czasach nietylko 
sami panujący ale i mieszczanie fundowali kościoły i i9ki 
cech złotników założył kaplicę ś. Eligiusza na starem mie- 
ście (1382) śród głównego przedmieścia tej strony gdzie 
dziś jest targ na bydło. Jan z Mulheimu mieszczanin wy- 
budował kaplicę betlemsk^ pamiętne w dziejach husytyzmu. 
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Wcatój Pradze nieroa gmachu któryby swfi powierzcho- 
wnościę mniąj awracał uwagę przechodnia jak kaplica Jana 
e MMlheimu, a pr^^edez i^jciękąwszy period dziejów cze-- 
akich odnosi się do niepokaż^ych murów tej budowy. Wnę*- 
trze równie jest opuszczonem. Z tego wzniesienia na lewo 
które zaledwo można nazwać kazalnica poraź pierwszy za- 
grzmiał potężny głos reformatora i rozniósł po całym kraju 
idowa zjednoc^nia przeeiw memozy^nie ftooz^cej Czechjiji* 
Zamek Karola IV. na małej strcmie, katedra ś. Wita, okaza- 
łośoi|i zewnętrzfifi, zdaleka opowiadajfi wędrowcowi świ^Uie 
«zasy miasta, przy kaplicy t>etlemskiej musimy posłuc)iać 
tajemnego g^osu kroniki zanim skromny budynek pr;$ed 
oczyma ducba zapauiye nad całem miastem. 

W kronice narodu czeskiego, jakoteż w dziejach jego 
piśmienmctwa, wspomnieliśmy już o nauce Husa i jej 
Wlewach. Wypadki te s^ zbyt ws^ni^Bi w historji cai^ 
słowiańszczyzny abyśmy wąchali się j«isze«se raz o meh 
napomknęć a mianowicie szczegółpwićj dotknfMŚ życioryjiu 
aektarza wiekopomnej pamięci. 

Za króla Jana luksemburgskjego , tłumy Włochów 
i Francuzów przyciągnęły do Pragi. Wprowadzono w zwy* 
czaj igrzy^a, tanieje, huczne bie$iady, pieśni miłosne 
i tuk powoli wojowmfsza szlachta słowiańska zapominała 
prostego obyczaju pr^sodków i grzęzła w rozpuście i zby-r 
tkadL Tymi^zasem Karol IV. wrócił do kraju. Jednym 
rzutem oka zmierzył , przepaść nad jak^ Czecbja wisiała, 
jfł powścięgać swjlwoie możnych, przekonany jednak ie 
w]^{iez0e uiyi>ie siły materialnej m mało co się przyda, 
postanowił działać na morału? staronę ducha swoich pod^ 
^an^eii, oświecić naród i z katedr uniwersyteckich i am-^ 
bon kościelnych, rzucić między lud słowa prawdy. Atoli 
stopień Yi^kształcema ówczesnego duchowieństwa nie od- 
powiadał jego zamiarom, trzeba było poazukać silniąjszej 
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intelligencji i Karol wezwał do Pragfi Konrada Waldhau- 
sera, sławnego podówczas kaznodzieje w Niemczech, mnicha 
z tego samego zakonu Augus^anów który we dwa wieki 
później, w osobie Marcina Lutra miał wystąpić do boju 
z Rzymem. 

Waldhauser, na zaproszenie królewskie przybył do 
Czechii i odrazu poczuł gromić rozwiozło obyczaje a choć 
inne zakony w obawie odstręczenia klientów, raczćj schle- 
biały namiętnościom niż powstawały na nie, przecież lud 
mimowolnie ciągnięty magnetyczna foięgę słów prawdy, 
nawalnie cisnfił się koło nowego kaznodziei, porzucając 
inne kościoły. Karol z radościfi poglfidał na zbawienny 
skutek swoich pomysłów gdy w tem roku 1364 legat pa- 
piezki przybył do Pragi. Wnet wybuchła ukryta zawiść 
przeciw Waldhauserowi i pierwsi Dominikanie chcfic ze-~ 
mścić się za odciągnięcie pobożnych od ich kościołów, 
oskarżyli go o rozsiewanie między ludem błędów kacer- 
skich. Legat tajemnie przychylał się do zamiarów oskar- 
życieli, wszelako nie śmiał otwarcie wystąpić przeciw 
głosowi publicznemu który brzmiał pochwałami Waldhau- 
sera, z niecierpliwością oczekiwał więc zdania królewskiego 
w tej mierze. Karol lY. odgadł główny powód zawzię- 
tości mnichów, szczerze ujął się strony Waldhausera i za 
całą odpowiedź osypał go nowemi łaskami i mianował pro- 
boszczem Tyńskim. Konrad został nienaruszony; mnichy 
nieśmieli otwarcie występować przeciw władzy monarszej, 
chciwie upatrywali więc nowej sposobności, gdy Wald- 
hauser jakby spełniając najgorętsze ich życzenia, znękany 
wiekiem zakończył życie. Tym razem Dominikanie byK 
przekonani że na zawsze pozbyli się groźnego przeci- 
wnika. 

Śród tego, uniwersytet Karolowy szerzył oświatę a 
przykład Waldhausera znalazł naśladowców. 
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Po śmierci kaznodziei Tyńskiego, Milicz Kremski^ 
kanonik pragjski, jeden z najgorliwszych stronników Wald- 
liansera przedsiewzięł wejść w jego ślady. W tym celu 
odrzeld sie włdsnego majfitku, złożył godność i poszedł 
W gł^l) kraju gdzie pędził czas na rozmyśtaniacłi i mo- 
diitwie«. W rok p0tem wrócił do Pragi i jak jego po- 
przednik nawTfjcał r^mieck^ część miasta, tak on z ognistfi 
wymotv| w języku ojczystym powstawał przeciw zepsuciu 
duchowieństwa, szlachty i mieszczan i znowu pociągał za 
s(ob|i massy ludu. Milicz na drodze aualizy i ż^dzy wy- 
świecenia nadużyć księży, przyszedł do nieznanych dot^d 
rezultatów. Oburzały go przesfidy społeczeństwa i przy- 
wileje jakie jedni przynosili z sob(i na świat kosztem dru- 
gich, przytem zagłębiony w pismach proroków i apc4alipsie, 
w rozmarzeniu umysłu uważał wszellde pojawy złego za 
oznaki zbliżania, się Antychrysta^ którego nawet w unie- 
sieniu dCicba niewahał się spostrzegać w osobie Karola lY'^ 

Arcybiskup pragski za tę śmiałość wtrącił go do 
więzienia z którego wszak Karol rozkazał go uwolnić. 
NtfistępiMe Milicz udał się do' Rzymu gdzie głoszf c swoje 
mniemania znowu został uwięziony i dopiero za wst|ipie- 
niem na tron papiezki Urbana Y«^ odzyskał wolność. Wtedy 
powoli odstfpił od dotychczasowych gwałtownych zdań 
i: ochłoufnyszy z obłędów fantastycznych wrócił do Pragi, 
gdzie znowu jęł kazać przeciw nadużyciom. 

Tym razem mnichy poprzysięgli mu zgubę a nie mo- 
g^c nic wskórać u Karcda lY. który go bronił, zaskarżyli 
Milicza: przed papieżem z Awinionu. Grzegorz XI. dał 
ucha mniszym podszeptom i wysłał bullę przeciw Miliczo- 
wi, ten wszak udał się z usprawiedliwieniem do Rzymu 
i tam umarł (1374). 

Pomimo to, miejsce jego nie pozostało próżnem. Maciej 
z Janowa 9 znakomity teolog, doktór uniwersytetu objęł po 
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nim obowiczki a gdy powstały spory o częstość udziela* 
nia Sakramentu Cida i Krwi, pierwszy zaczfdt przeldadać 
że lepiej byłoby przywrócić dawny sposób pożywania kom- 
munii pod dwoma postaciami* Kapituła zakasała mu roz- 
szerzanie podobnych zdań kacersUch i Madćj umilkł, 
aczkolwiek nie dał się przekonać jak to spostrzegamy 
w licznych pismach po nim pozostałydi. Niema wątpienia 
źe prace te Macieja z Janowa nacechowane ścisłfi logik;i 
i jędrnym stylem, wywarły przeważny wjrfyw na później*- 
szych reformatorach. Maciej, za życia już liczył wielu 
uczonych mistrzów którzy skrycie sprzyjali jego zdaniom 
i oczekiwali chwili otwartego wystąpienia w ich obronie. 
, Tymczasem na uniwersytecie pragskim, oświata szyb- 
ko pędzSa naprzód; — filozofia scholastyczna sprowadzona 
z Sorbony powszechnie zajmowała umysły a nowe mnie- 
mania objawione w kwestjach religijnych, znalazły obie 
strony, zaczepne i odporną równie silnie przygotowanemi 
do boju. W istocie, zakład Karola !¥<<> sM się potęgą 
polityczną w narodzie. Uniwersytet rozdzielony na cztery 
narody to jest: czeski, polski, bawarski i saski w roku 
. 1404^", liczył 2W doktorów i magistrów, 5W bakałarzy 
i przeszło 30,000 uczniów. Każdy bakałarz nauk wyzwo- 
lonych musiał przez dwa lata być nauczycielem w mniej- 
szych szkołach zanim mógł otrzymać swój stopień, tym 
więc sposobem gdy w Pradze nie wystarczało migsca dla ♦ 
wszystkich, uczniowie rozchodzili się pó kraju i tam do- 
skonalili lud. Ztąd łatwo pojąć dla czego w początkach 
XVk« stulecia , cywilizacja ogólnie w Gzechii dobiegła wy- 
sokiego stopnia i przygotowała umysły do przyjęcia nasion 
ragonalizmu z których niebawem sektarstwo miało roz- 
winąć się w całej sile. 

Małżeństwo Anny, księżniczki czeskiej z Edwardem DI*" 
królem angielskim (1381), zawiązało stosunki między Czfe- 
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chjfi a Wielkę Brytanjfi, prócz tego bakałarze wykładali 
na uniwersytecie pragskkii systeny różnych professorów 
paryzkich i oksfordzkich , widzimy yiięc jakfi drogę pisma 
znakomitego reformatora angielsktego Wiklefa, dostały sie 
do Pragi. 

WiUef przełożył bibiję na język angielski i nie za- 
trzymajęc sif nad zdrożnościami księży, jako mistrzowie 
pragscy którzy tylko powstawali na hierarehję, odraza 
uderzył na dogmata i po swojemu jęł wykładać tajemnice 
Wcielenia. Już w końcu XIV. wieku, znano w Czechii 
jego dzieła, jak tego dowodzf pisma pozostałe po sław- 
nym ówczesnym pisarzu Tomaszu Sztytnym. Wielu uczo- 
nych z uniwersytetu pragskiego pilnie badało traktaty 
Wiklefa, dzieje wymiraiajfi zwłaszcza dwóch gorliwych 
zwotenników teologa angielskiego, magistra Jana Husa 
z Husyńca i Hieronima z Pragi* 

Tak, w ogólnym rozwoju wypadków przedwstępnych, 
doszedłszy do Husa, przypatrzmy się teraz bliższym szcze- 
gółom życia czeskiego reformatora. 

Jan Hus, urodził się roku 1369^^ wmieście Husyńcu 
położonem w cyrkule Prachińskim z rodziców zamożnych 
ze stanu wiejskiego. Pierwsze nauki odbył w Pradze. 
W r. 1393*" został bakałarzem nauk wyzwolonydi, w rok 
potem teologii a następnie w Styczniu r. 1396<* otrzymał 
stopień magistra tychże nauk. We dwa lata później, wy- 
stf pił jako nauczycidl publiczny w uniwersytecie pragsldm 
w r. zaś 1399^" pierwszy raz spotykamy wzmiankę o żwa- 
w^ dyspucie jakę odprawił z kollegami swymi w probo- 
stwie ś. Michała, bronięc niektórych zasad Wiklefa. 

Znakomity dar wymowy, wszechstronna wiedza i ciche 
cnoty domowego pożycia zjednały mu powszechny szacu- 
nek u mieszkańców Pragi i zgromadzenia uniwersyteckiego. 
W roku 14013^" powołano go na ważny urzfid dziekana 
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fakultetu filozoficznego. Wtedy Jan z Mulheimu mieszczą-* 
nin pragski i dawny ulubieniec króla Jana, powierzył mu 
zarzfd nad ufundowana przez siebie kaplicę Betlemskę 
i nadał wyłficzne prawo kazania w niej. Wpływ mistrza 
Husa codziennie wzmagał sie. tak między uczniami jako 
i professorami. W roku 1402* obrano go Rektorem uni- 
wersytetu, wiadomo zaś 2 poprzedniej wzmianki ja- 
kiej potęgi w całym narodzie nabywał piastujący te go- 
dność. 

Jan Hus od pierwszych lat młodości, połączył się 
ścisłfi przyjaźnią z Hieronimem z Pragi, synem znacznej 
rodziny czeskićj. Bezwątpienia zupełna sprzeczność cha- 
rakterów z dążnością do tychże samych celów jeszcze 
mocniej ustaliła ten związek obu przyszłych reformatorów. 
Hieronim obdarzony równą siłą ducha, daleko był ogni- 
strzym od swego towarzysza; żądza działania trawiła go 
wewnętrznie, nieraz gdy Hus opowiadał przyjacielowi ma- 
rzenia przyszłych reform, Hieronim naglił go aby otwar- 
cie wystąpił do boju, a gdy Hus pewny swej sprawy, 
wstrzymywał zapał młodzieńczy, Hieronim niemogąc spo- 
kojnie usiedzić w Czechii, jeszcze jako student przebiegał 
Europę i zwiedziwszy Oksford , przywiózł ztamląd do Pragi 
wiele nieznanych dotąd traktatów Wiklefa. 

Roku 1398«° Hus, otrzymał dla towarzysza stopień ba- 
kałarza nauk wyzwolonych, chcąc go tym sposobem za- 
trzymać przy sobie, ale Hieronim miotany ciągłą niespo- 
kojnością, znowu wyjechał za granicę, naprzód do Niemiec, 
następnie do Paryża gdzie pozyskał na uniwersytecie sto- 
pień magistra. Wkrótce jednakże powrócił do Pragi z głową 
przepełnioną zdaniami angielskiego reformatora i zaczął je 
na cały głos rozsiewać, ale gdy Hus utrzymywał, że je- 
szcze nie nadszedł czas do działania, Hieronim znowu 
opuścił ojczyznę, udał się do ziemi świętój i innych da- 
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lekich krdjów i raz jako rycerz to jako dworak kib uczO'* 
ny, wszędy roznosił uwidbieaiie swoje dla Wikłefa. 

Tymczasem w Prtdze, wszystko gotowało się do 
burz majfcych powstać i same okoliczności zdawały się 
przysposabiać grunt do zasiewu naiaon sektarstwa. Stan 
polityczny kriyu, odpowiaduł powszechnej niespokojnośoi 
umysłów. Wacław IV'y niedołężny monarcha, zdała od 
kraju siedział więziony przez brata swego Zygmunta króla 
węgierskiego. Nastąpiło rozprzężenie w hierarcMi. .Ar-^ 
cy biskupstwo pragskie, które później otrzymał możny pan 
Zbynek Zaj^c z Hazenburga, wakowało przez kilka lat 
a przez ten ci^as zasady Wiklefa szybko się rozwijały, 
popierane przez rektora uniwersytetu Jdna Husa i kancle- 
rza Mikołaja z Łitomyśla. Gdy jednak dostojnicy ci oba 
Czechowie, według praw zmuszeni byli ustąpić swych gOt 
duośoi magistrom z innych narodów, przeciwni zdania 
cudzoziemców zaczęły przeważać ^ wzburzyły się więc 
umysły i dla zakończenia, jak myślano, sporów, zwi)łanó 
radę na której po burzliwem posiedzeniu, potępiono zu- 
pełnie naukę Wiklefa i zakazano wykładać ję na uniwetr 
sytecie. Był to pierwszy* akt widocznego rozdwojenia 
w Czechii. 

Wszelako, zasady wiklefizmu, głęboko już tkwiły 
i zakaz teri obudził tylko ciekawość tych, którzy się nie- 
mi dotcd nie zajmowali. 

^ W takim stanie rzeczy, mistrz Hus niemogęc roz- 
przestrzeniać nowej nauki i uderzać na dogmata, j(l zasto- 
sowy wać zasady Wikłefa do ówczesnego stopnia wyolM'ażeń 
duchowieństwa. Massa nadużyć hierarchii podała! mu do 
rfik siln^ broń i naród poczuł, że itiistrz w istocie; dotykał 
miejsc prawdziwie zranionych. 

Gdy tak w Pradze umy^y coraz się rozjątrzały, pa- 
pież Bonifacy W^ wichrzył i podżegał nieprzyjaciół prze- 
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eiw Zygmuntowi a Cesarz oburzony tf ucieczkę stolicy 
apostolskiej do środków czysto materjalnych, wypowiedział 
papieżowi posłuszeństwo. Wypadek ten, silnie zachwiał 
w Czechii powagę naczelnika duchowieństwa. 

Roku 1403«* Wacław więziony przez Zygmunta, uciekł 
z pod straży i przybył do kl^ju. Znalazłszy cdty stan 
rzeczy zmieniony i zagrożona spokojność państwa , posta- 
nowi zawrzeć zgodę z Rzymem ale następny papież Grze- 
gorz Xn^ nietyłko że odrzucił jego oflary ale nadto df^Ie 
wspierał Ruprechta rakuskiego który toczył bój z Wa- 
dawem. 

W tern odmęcie stosunków politycznych , kazania Husa 
w kaplicy łietlemskiej, w których mistrz błyszczał urokiem 
czanijfcej wymowy i chrześciańskę pokorę, śeifgały koło 
niego coraz ^więcćj słuchaczów. Hns, w opowiadaniu swej 
nauki nie nderzał na namiętności jak Waldhauser, nie 
zapusczał się w ascetyczne marzenia jak Milicz ale pro- 
stemi wyrazy przemawiał do najmniej wykształconego po- 
jęcia i znie^chanfi logicznością przed które pryskały sylo-^ 
gistyczne dowodzenia duchowieństwa katolickiego, rozwiał 
swój system. Do tych zalet, łęczył surowe cnoty pier- 
wszych chrześcian, pokorę, miłosiernościę, odwagę w wy- 
rzeczeniu swego przekonania i jakieś tęschne przeczucie 
męczeńskiej korony, której ciernie miały kiedyś zakwitnęć 
potęgę ukochanej ojczyzny. Tak, własnym przykładem, 
popierajęc słowa z kazalnicy między lud rzucane, mistrz 
gromkim głosem wyrzucał rodakom rozwiozłość obyczajów 
i coraz wzmagał się we wziętość u narodu. 

Pobożna królowa Zofia, wybrała go za swego spowie- 
dnika, przezco zyskał wpływ ii dwom, arcybiskup zaś 
Zbynek Zajęć, który zręczniój władał mieczem niż pasto- 
rałem, w wiehi wypadkach odwoływał się do jego zdania. 
Na dowód przytoczemy że gdy w Willnak, mieśde bran- 
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deiMn'g6kieiii, od kilkudaiesięcui Itl pokazywano cmiowiif 
krew Chrystusa która się cifigie Sftczyła, Zbynek wyina- 
czył Husa i dwóch innych magistrów do zwiedzenia niiqsca 
i zdania mu sprawy o zjawiskn« Łatwo domyiUić si^ 
o skutku tego poselstwa. Przekonano lud ie cod był 
nikczemnem oszustwem, odkryto podstęp tłumom pobośnydi 
pielgrzymów którzy śdfgałi się z oiciennych krajów 
i arcybiskup pod karę klfitwy zakazd cudów i pielgrzym 
mek. W czterysta przeszło lat po tern zdarzraiu gdy 
mielibyśmy prawo więcej wymagać od cywilizacji, w Tre- 
wirze.*....... ale to nie naieiy do rzeczy, wracajmy do 

życia reformatora czeskiego. Stosunki przyjazne Zbynka 
z Husem trwały do r. 1407 jak tego dowodzi mowa którf 
z polecenia arcybiskupa, mistrz miał na pubUcznem posie« 
dzeniu dachowieństwa odbytem tegoż roku w Październiku, 
a którfi zwolennicy Husa przyjęli znajżywszemi oklaskami* 
Tymczasem, spór dwóch papieżów awiniońskiego 
i rzymskiego nachylał się ku końcowi i powszechnie mó- 
wtoMo że Grzegorz Xn^^ będzie unieważniony; Wtedy kroi 
Wacław, pragnfie zawrzeć stałft zgodę z Rzymem, dla 
utrwalenia jćj , postanowił nowym edyktem zniszczyć za- 
sady Wiklefa szerzf ce się na uniwersytecie. Wtym celu 
zwołano walny zbór złożony z samych tylko Czechów, 
inne bowiem narody jako polski , bawarski i saski wiernie 
trzymały się katolicyzmu (d. 10 Maja 1406 r.). Mistrz 
Jan Hus także przybył na zgromadzenie. Odczytano 45 
artykułów Wiklefa, zaczem powstała wrzawa i większa 
część magistrów ulegając wpływowi królewskiemu, wręcz 
sprzeciwiała się rozszerzaniu nowćj nauki i całkowicie jf 
odrzuciła. 

Nateczas powstał Hus. Mistrz, nigdy jeszcze nie był 
tak wymownym; z nieuUaganę logikf zbił argumentu 
przeciwników a zachwiawszy ich przdionaniem, dopiero 
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w c«le} roatoezy roswiiifił 5kśk idowy ojczyslej, w wła- 
daniu któcf iiikt 2 obecnych nie mógł mu wyt*ównać« 
Wnet^irussylo sifi całe jego stFomictwo i pd uporczywej 
dyspueie, doizwokiiio publicznie czytać trzy traktaty Wi-* 
klelfa a mianowicie : Dialogns, Trilogus i de Eucbariistia. 
Zdawało sif ie obu stronom uczyniono zadość, wkrótce 
jednak! sektarze zaczęli wyłamywać się ze szranków im 
zakreślonych.! arcybiskup rozkaz kaznodzieje katedrah 
nego Mikołaja z Welenowić za! pogwałcenie umowy, wtrę- 
eićt do więzienia i zliłir^ił mu na zasuszę sprawować do^ 
ty chczasowe. obowiązki. Hus ujęł się za uwięzionym, a gdy 
nie mógł nic wskórać zerwał przyjaźń ze Zbynkiem. Odtęd 
długi szereg nieporozumień i waśni rozp^oczęł aę między 
nim a sorcybisikupem . tak że ten drugi znowu zwołał zbór 
na którym postanowiono ażeby wszyscy posiadacze ksi^g 
Wiklefowych, bezzwłocznie J^ożyłi takowe do kapituły 
pragdkiej. : 

Go żaś do kłótAi o uznanie powagi jednego z dwóch 
f»apieź6w, której nigdy inie można było ostatecznie zah^ń«- 
czyć, Wacław zniederpliwiony żfidał aby zachowano ścisła 
neutralność aż do stanowczego rozstrzygnięcia kwestji, 
duchowieństwo Jednak nie cho^c łamać przysięgi Grzągo- 
rzoHii XII""», sprzeciwiało się woli królewskiej a gdy Hus 
i jegóstrónnicy również oświadczyli się za neutralności;^ 
ar.eybiski^. rozgniewany, ijabronił Husowi kazać w kaplicy 



Te swary uniwersyteckie w których Czechowie za- 
wsze . byli ińńego zdania od reszty stronnictw przybrały 
charakter .waśni narodowych , a gdy cudzozi^tncy z powodu 
większości zawsze przegłosowy wali krajowców, .powstały, 
więc zwady i rozruchy,, które, doprowadziły do tego że 
musiano wysłać deputację do Wacława bawjcpego poriówT- 
coms w Kutnóchorze*. Ną czele stronnictwa, cs^efiikiego byii 
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Hus i Hieronim z Pragi: stanąwszy przed krółem dzielnic 
bronili rodaczej sprawy ale Wacław przyobiecał swa opiekf 
Polakom i Niemcom , na Husa zaś i Hieronima groźnie 
powstał zwęc ich kaccrzami, ostatniemu nawet zagroził 
stosem. ' 

Po powrocie z Kutnlochory, Hus z rozpaczy rozcho- 
rował się tak że zwątpiono o jego życiu ale tym pobytem 
pozyskał sobie możnego stronnika w osobie Mikołaja z Lob- 
kowic, zarządcy górnictwa, późniejszego wielkiego pisarza 
koronnego który miał przeważny wpływ na króla. Pan 
z Lobkowic ułagodził rozjątrzonego Wacława, przełożył 
mu że własnych poddanych poświęca cudzoziemcom i wy- 
jednał dekret datowany w Kutnochorze mocą którego król 
przysądzał Czechofen trzy głosy, innym zaś narodom razem 
wziętym tylko jeden. Hus, odzyskawszy siły kazał Indowi 
wdzięczność za ten akt królowi i panu z Lobkowic. Gdy 
jednak przyszło do obioru nowego rektora i dziekanów^ 
Wacław lękając się zawichrzeń, przysłał isbrojno Mikołaja 
z Lobkowic który na te urzęda instalłował dwóch Cze- 
chów i reszcie nakazał posłuszeństwo. 

Rozgniewani tym studenci innych krajów, z, jak naj- 
większym pośpiechem jęli porzucać uniwersytet jedni uda- 
jąc się do Krakowa drudzy do Lipska lub innych miast 
niemieckich. W krótkim przeciągu czasu około 20^000, 
młodzieży na zawsze opuściło Pragę. Przemogło nareście 
stronnictwo czeskie a lubo Praga wiele straciła na tem 
zwycięstwie, przecież zgiełkliwa radość krajowców przyr 
tłumiła oznaki niezadowolenia mieszczan. 

Roku 1406«® Aleksander V*y został wyniesiony na tron 
apostolski. Starzec znękany wiekiem i pozbawiony wszel- 
kiej siły ducha, ifie umiał pogodzić stronnictw; na raz 
zjawiło się trzech papieżów a choć większość wspierała 
Aleksandra to jest Wacław jako król czeski, i cesarz nie- 
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miecki, ten jednak nawet w swoim własnym kraju nie 
zdołał nakłonić mu księży do posłnaiieńslwa. Spory le, 
coraz więeij osłabiały powagę stolicy apostolskiej i ułatwiały 
majęce wybuchnąć wyraźne odszczepienie. Nakoniec po 
długich swarach i walkach, Wacław uśmierzył duchowień- 
stwo a skoro tylko tego dokmał, natydimiast z pomoce 
arcybiskupa zajęł się powstrzymaniem nauki Husa nawala- 
nym potokiem rozlewającej się po kraju* 

Mistrz tymczasem, z codzien wzrastającym zapałem 
gromił zdrożności i kłótnie duchownych i jak można wnieść 
coraz bardziej podniecał przeciw sobie zawiść księży 
świeckich i mnichów. Zaczem rozstawiono sied w które 
przed laty chciano schwytać Waldfaausera i Milicza i oskar- 
żono Husa jakoby miał nazywać Rzym siedliskiem anty- 
chrysta, następnie jakoby do tego stopnia wydniralał Wi<^ 
klefii że nawet ż^dał aby po śmierci dusza jego, mogła 
znaleść ńę razem z duszf angielskiego kaeerza. Zbynek 
przysłał swego inkwizytora aby roztrzfisnfi te skargi i za- 
razem zapytał jakiem prawem Hus ośmielił się wbrew jego 
zakazowi, miewać kazania i odprawiać msze śpiewane 
w kaplicy beUemski6j. Hus piśmiennie odpowiedział na 
wszystkie zarzuty i nadto zaskarżył samego arcybiskupa 
tak że ten w końcu r. 1409^ został pow^ny de Rzymu 
dla usprawiedliwienia się z zarzutów. Zbynek, z swej 
strony także wyprawił posłów do papieża donoszfc mu 
jak Wiklefizm szeroko rozpostarł się w ICzediii i jak sek- 
tarze powstali przeciw dogmatom a mianowicie przeciw 
tajemnicy Wieczerzy Pańskiej. 

W skidek tego ostatniego poselstwa, Aleksandr V^^ 
bull^ z d. 20*^ Grudnia 1409<<' r. umeważnił zarzuty przeciw 
arcybiskupowi, przysłał mu pełnomocnictwo do użycia 
wszelkich środków majficych na celu wyt^enie Wiklei- 
zmu i zabronił kazać gdziekolwiek indziej jak w katedrze 
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lub po kościołach klasztornych. Zbynek we trzy miesifce 
uroczyście ogłosił buU^ papiezkfi w- nadziei ie skntek jej 
będzie aż nadto dostatecznym. Wszelako czas wkrótce 
jasno przekonał go że omylił się w swoich rachubach. 
Hus liczył już wielu możnych przyjaciół którzy przedsta- 
wili królowi uzyskanie bulli przez Zbynka jako zdrad; 
kraju, niektórzy nawet zaprzeczali dekretowi stolicy apo- 
stolskiej. Hus, jeszcze raz odwołał się do papieża, usi- 
łiy^c zniszczyć wpływ bulli, wszelako arcybiskup nie 
ul^kł się tylu przeciwników, znowu rzucił anatema na 
księgi Wiklefowe i ronkaaał aby wszyscy postadajficy takowe 
do niego je odnosili. Hus posłuchał rozkazu, sam przy- 
niósł swoje księgi z dumfi dopominając się ażeby Zbynek 
dowiódł mu co w nich jest błędnego , on zaś na wzajem 
będzie starał się bronić, zasad mistrza angielskiego. Arcy- 
biskup za całfi odpowiedź, zebrał sześciu doktorów teologii 
którzy księgi Wiklefa zniesione w ilości SOO''"^ tomów osfH 
dzili na spalenie. Dalej zabroniono kazać po kaplicach 
miejscach niepoświęconych, i zagrożono klfi^f wykracza- 
jącym przeciw temu rozporządzeniu. 

Uniwersytet, dowiedziawszy się o tak gwałtownym 
wyroku założył protest i przez, prokuratora swego odesłał 
go arcybiskupowi Obie strony odwołały sdę do króla; 
Wacław oddał całe spawę pod $^d margrabi morawskiego^ 
zanim jednak ten przybył, Zbynek uroczyście zebrał du- 
chowieństwo i na podwórzu swego pałacu śród śpiewów 
i bicia w dzwony, rozkazał spalić księgi Wiklefa. 

We dwa dni potem Cdnia 10 Lipca i410^ r.) rzucił 
klfitwę na Husa i jego stronników i zalecił ogłosić jfi po 
wszystkich klasztorach. To postępowanie, do najwyższego 
stopnia rozjątrzyło zawziętość obu stron* Praga podzieliła 
się na dwie partje z których każda śpiewkami, złorzecze- 
niami, napadami itp. starała się dokuczyć przeciwnej. 
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Waeław nie wiedzfc co poczęć, dla u^okojenia wzbu- 
rzonych umysłów rozkazał z funduszów arcybiskupich 
zapłacić właścidelom wartość ksifig^ spalonych. 

Gdy się to wszystko działo, misk^z Hus tymczasem nie 
przestawał publicznie kazać utrzymując że więcej winien 
posłuszeństwa Bogn niż ludziom i Uumaczęc nieważność 
rzuconej nań klętwy. Tym sposobem, przyszły reforma- 
tor, mimowolnie porwany wirem okoliczności, niemyśląc 
}eszc2?e o zup^nem odszczepieniu, burzył hierarchię i roz- 
wijał przed ludem zasady niszcz^ice powagę duchowień- 
stwa, oparte na czystym racjonalizmie. 

6dy4ak mistrz wzmagał się we wziętość i nabierał 
znaczenia w narodzie, nowy papież, pamiętny w dziejach 
Jan XXIIL, przysłał swoich legatów do Pragi z rozkazem 
ostatecznego zakończenia sporów. Wacław również jak 
i królowa wstawiali się za zdjęciem klętwy z Husa i przy- 
wrócenie mu prawa kazania ale arcybiskup uprzedził le- 
gatów i szczegółowo oznajomił papieża z zasadami Husa. 
Na to sprawozdanie Jan XXni. oburzony śmiałościfi ka- 
cerza wezwał go aby stawił się przed sędem w Rzymie. 
Cidy wieść, o tern doszła do Pragi, powszechna niechęć 
dworu i panów wybuchła przeciw Zbynkowi, stonnicy zaś 
linsa a nawet sama królowa, zaklinali go aby nie puszczał 
się w podróż, przedstawiając mu że bez wątpienia jeszcze 
w Niemczech ulegnie zasadzce którci przeciwnicy nieomie- 
s^kajęi zastawić na jego życie. 

Następnie Wacław, zniechęcony i zagniewany na ar- 
cybiskupa wysłał listy do papieża w których obiecywał 
^e sam załagodzi sprawę o księżki, nadto upraszał aby 
ojx;iec ś. zezwolił na odwołanie wezwania Husa i powrócił 
mu prawo kazania w kaplicy betlemskiej , co się zaś tyczy 
t)sobistych skarg, jeżeli kto ma jakie zarzuty przeciw Hu- 
nowi może podawać je w kraju a nie zdradziecko narażać 
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kaznodzieję ulubionego od ludu na dobrowolne wydanie 
się w ręce jego niemieckich nieprzyjaciół. Hus ze swojej 
strony wysłał dwóch mistrzów teologii do Rzymu którzy 
mieli bronić go przed sfidem papiezkim. 

Śród tego, umarł margrabia morawski a na jego miej- 
scu Lacek z Krawarza jeden z najgorliwszych stronników 
Husa otrzymał wielkorzędztwo. Wnet za jego wpływem, 
husytyzm tak dalece rozszerzył się na Morawie że zna- 
cznie prześcignął postępy jakie dotąd uczynił w Czechii. 

W Pradze, co ^jhwila spodziewano się zaspakajających 
wiadomości z Rzymu, Papież jednak miasto odpowiedzi 
wyprawił swego legata do Bolonii gdzie miano wytoczyć 
procesś przeciw Husowi. Zbynek dla poparcia swej sprawy 
słał tam mnogie pieniądze, nalegając aby koniecznie spro- 
wadzono kacerza przed sąd, Hus zaś tymczasem z wzra- 
stającą gwałtownością kazał w Pradze, pociągał tłumy za 
sobą i nabrał takiej powagi że arcybiskup umyślił całe 
miasto obłożyć klątwą. Skoro tylko anatema padło na sto- 
licę Czechii, zapaliła się wojna domowa między państwem 
ft kościołem, tern zaciętsza że Zbynek poprzedniem nie- 
umiarkowaniem zniechęcił ku sobie ^ały naród. Przebrała 
się miara cierpliwości królewskiej; Wacław postanowił raz 
na zawsze zatrzeć, dumę mniszą, wystąpił więc zbrojno, 
wielu księży zupełnie z kraju wygnał, majątki ich na skarb 
pozabierał, skarbiec zaś z katedry rozkazał przewieść do 
Karlsztyna. Wtedy dopiero Zbynek uląkł się, zwolniała 
w nim hardość, stał się łagodniejszym i tymrazem pier- 
wszy myśląc o zgodzie zdjął klątwę z miasta. 

Następnie Wacław ustąpiwszy bratu korony cesarskiej 
jął godzić zwaśnione stronnictwa i przywracać pokój w Cze- 
chii. Arcybiskup widząc w królu chęć pojednania się 
z duchowieństwem, przystał na zgodę i Hus dnia 1 Wrze- 
śnia 14H r. ogłosił swoje zdania na zborze uniwersytec- 

Czechja i Ciechowie. T. II. 7 
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kim i pisał do Rzymu usprawiedliwiając się przed papie- 
żem z fałszywego oskarżenia go o rozszerzanie zasad 
kacerskich. Jednakże Zbynek nie mógł długo spokojnie 
usiedzieć, znowu więc zaczęł szczepić rozdwojenie i prze- 
sladoi^ać Wiklefistów ale tym razem obawiajfic się słu- 
sznego gniewu Wacława, chciał wyjechać z kraju pod 
opiekę cesarza Zygmunta gdy w tem w drodze nagłe 
umarł, żałowany publicznie od Husa który przyznawał mu 
wiele zalet i Umączył jego postępki brakiem prawdziwej 
oświaty. Następcę Zbynka, został podeszły już w laty 
Albicus z Uniczowa nadwcn^ny lekarz królewski. 

Na chwilę uciszyło się w kraju gdy niespodziewany 
powód sprowadził nowe burze. Jan XXIII, wysłał legata 
swego do Pragi Ci4i2) który razem z pallium dla Albi- 
cusa przywiózł odpusty dla tych którzyfoy będź zbrojno 
przystępili do krucjaty ogłoszonej przeciw Władyidawowi 
królowi neapolitańskiemu, nieprzyjacielowi papieża, bfidź 
też przyczynili się posiłkami pieniężnemi. Wacław, by- 
najmniej nie pragnął mieszać się w świeckie Si^rawy sto- 
licy apostolskiej i wręcz odmówił papieżowi swojój pomocy. 
Natenczas legat, na placu targowym staromi^kim, śród 
bicia w bębny i koUy ogłosił ludowi że zbiera towary 
i pieniądze na krucjatę, natomiast zaś stosownie do ofiary 
będzie udzielał odpusty. Wtym celu, księża założyli trzy 
kassy w Pradze w których za pomiemą cenę można było 
dostąpić odpustu. Wnet mistrz Hus, zaczął głośno po- 
wstawać przeciw tym nadużyciom, w gwałtownych wyra- 
zach nazwał papieża antychrystem, odpusty oszukaństwem 
i pomimo oporu całego duchowieństwa, wyzwał handlarzy 
na publiczną dysputę na dzień 7 Czerwca w Uniwersytecie. 

W istocie, samo wyniesienie Jana XXIII, na tron pa- 
piezki, bardziej popaiio sprawę odszczepienia niżeli wszel- 
kie dotychczasowe usiłowania sektarzy zdołały to uczynić. 
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Historja Jana po^rszeichnie jest-wiadomę. Z korsarza, dzi- 
wnft kolejki wypadków wywyższony na pierwsza godność 
wchrześciaństwie, Jan pomimo goręcej chęci przetworzenia 
się wewnętrznego, zachował niektóre zwyczaje dawnego 
rzemiosła i do tych samych celów używał laski pasterskiej 
jak niegdyś okrętowego topora. Waśnie papieżów z an- 
typapieżami zachwiały powagę naczelników której zdawało 
się że Jan przyszedł zadać śmiertelny cios. 

Gdy zatem mistrz Hus tak otwarcie wystąpił przeciw 
handlarzom, arcybiskup przewidiyęc następstwo, niechciał 
dopuścić dysputy ale wszelkie jego starania były nadare- 
mne. Liczne zgromadzenie zebrało się do uniwersytetu, 
oczckąjfic w niespokojności wypadku sporów. Hus zabrał 
głos — zśiczęł kommentować bullę i swoim zwyczajem, 
spokojnie lecz z druzgocące logicznośeię powstawał prze- 
ciw podburzaniu ludu na chrześciańskiego monarchę, prze- 
ciw szafowaniu krwię dla osobistych widoków papieża 
i simonii kupczenia- odpustami. Łagodna mowa mistrza 
wznieciła przecie wrzawę przeciwnego stronnictwa, okrzyki 
fanatyzmu rozlegały się do koła, syliogizmy rogale wy- 
padały jedne za drugiemi i już zanosiło się na przekrzy- 
czenie strony reformatorów, gdy wtem z mównicy zagrzmiał 
silny głos Hieronima z Pragi. Wszyscy ucichli. — Tym 
razem nie była to już zimna logika Husa, Hieronim peł- 
nemi zapału wyrazy jęł bronić przyjaciela — słowa jego jak 
potok ognistej lawy obracały w popiół spotkane na drodze 
łdędne argumenta przeciwników, powoli rzecznik wpadł 
w stan natchnienia i proroczemi usty przepowiadał zwy- 
cięstwo prawdy nad oł^skurantyzniem jaki siedmiopagór- 
kowe miasto chdało roztoczyć nad ziemię. 

Stronnicy Husa byli w zachwycnin, partja legata 
słuchała niedowierzając własnym zmysłom, nareście zapał 
Hieronima ogarnęł wszystkich, śród hucznych oklasków na 
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rekach odniesiono mówce do domu i tak plac bitwy po- 
został przy sektarzach. 

Ten ogólny stan wzburzenia umysłów jeszcze pogor- 
szył Sie gdy Pan Woksa z Waldsztynu ulubieniec króle- 
wski i zarazem gorliwy zwolennik nauki Husa, wyprawił 
parodję spalenia ksiąg Wiklefowych i publicznie z dymem 
puścił bullę papiezkf przy wielkiej ciżbie ludu. Nat^czas 
Wacław przewidując że wypadki te oburzą nań nietylko 
Rzym ale całe chrześciaństwo, zabronił pod karą śmierci 
poniewierania legatami i rozkazami papiezkiemi, z dotych- 
czasowych jednak burzycieli nie ukarał żadnego. 

Mistrz Hus, z wzrastającą namiętnością kazał w ka- 
plicy betlemskiej dokąd sama królowa codziennie uczęsz- 
czała. 

Gdy tak Praga kłębiła się w tumanie zaburzeń, trzech 
studentów w jednym z kościołów, przerwało kazanie o od- 
pustach, wykrzykując na całe gardło że te są tylko oszu- 
stwem i nadużywaniem ciemnej łatwowierności gminu. 
Natychmiast porwano ich i osadzono w ratuszowem wię- 
zieniu. 

Hus posłyszawszy o tym wypadku , z licznym pocztem 
bo przeszło w 2000 studentów, domagał się uwolnienia 
obwinionych, przyjmując całą winę na siebie jednakże nie 
uważano na te protestację i bezzwłocznie ścięto wi- 
nowajców. Lud w groźnej postawie krążył po mieście 
a niemogąc przeszkodzić wykonaniu wyroku, porwał ich 
ciała, wykrzykując w ewangelicznem natchnieniu że są 
męczennikami za prawdę i w triumfie odniósł do kaplicy 
betlemskiej gdzie z wielką czcią zostały pochowane. Na- 
stępnie Magistrat, aby położyć tamę porywającemu wszy- 
stko nowemu ruchowi umysłowemu, wydał surowy zakaz 
wykładania bezustanego kommentowania 45"" artykiiów 
Wiklefa. Mistrz Hus nie uląkł się tego zakazu i jak dawniej 
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tak i teraz spokojnie głosił swoje naukę a gdy duchowień- 
stwo znowu zaczęło go prześladować i powoływać przed 
nowy zbór^ przystał na sfid pod warunkiem że jeżeli nie 
przekonajfi go o kacerstwo, oskarżyciele ulegnę karze 
przeznaczonej na kacerzów. Żądanie Husa tyło ^ zbyt słu- 
sznem aby odważono się go nie przyjęć, odstąpiono* więc 
od sądu i cichość wróciła na jakiś czas, wszelako rozdwo- 
jenie liietylko już było widocżnem ale nadto stawało się 
niepodobnem do przytłumienia. Odszczepienie pędziło co- 
raz bystrzej i szerzej. Z początku myślano tylko o po- 
wściągnięciu nadużyć księży, raz jednak uderzywszy na 
hierarchję w koniecznym następstwie musiano przejść do 
podkopania dogmatów. Żadna droga pośrednia nie przed- 
stawiała się i trzeba było wyraźnie oświadczyć się za 
Rzymem lub przejść na stronę reformatorów. Niektórzy 
ze zwolenników nowej nauki, widząc że za daleko zapę- 
dzili się, przelękli odst|ipili mistrza i zwykłem torem 
zmienników z zapalonych seklarzy stali się najzaciętszymi 
prześladowcami nowego wyznania. Na czele tych ostatnich 
Stanisław ze Znaima i Stefan Palec pierwsi oświadczyli 
się przeciw Husowi i zaskarżyli go do Rzymu o rozsie- 
wanie kacerskich zasad Wiklefa i podburzanie ludu na 
duchowieństwo; przy tćj sposobności niezaniechano odno- 
wić sprawy odpustów. Jan XXin. niecierpliwie oczekiwał 
chwili zemsty, skoro więc tylko odebrał .skargę, .wysłał 
kardynała Piotra San-Angelo, polecił mu rzucić straszliwą 
klątwę na Husa rozkazując: aby zamknięto dlań wszystkie 
kościoły, aby żaden prawy katolik nie ważył się wchodzić 
z nim w żadne stosunki, i jeżeli zaś we dwadzieścia dni 
po ogłoszeniu tej bulli kacerz nie odrzecze się swych 
błędów aby mu wzbroniono wody i ognia, aby msze ustały 
>w miejscu gdzie Hus będzie znajdował się, aby klątwę tę 
powtórzono po wszystkich kościołach kraju a gdy umrze 
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aby nieważono się pogrżeść dała jego w poświęconej 
ziemL Wkrótce za tym dekretem wypadł i drugi naka- 
zujący schwytać mistrza i oddać go arcyluskupowi, kapUcę 
zaś betiemskę zburzyć do szczętu. Przystąpiono zatem 
z kolei do zburzenia kaplicy ale tu lud wystfpił zbrojao 
i niedozwolił spełnienia gwałtu. . 

Wskutek takowego wyroku stolicy apostolskiej , du* 
chowieństwo całemi siłami ujęło się bulli papiezkiej; Hus 
przebywał jeszcze w Pradze, zaprzestano więc odj^wiać 
msze i grześć umarłych. Napróżno Wadaw powagfi kró- 
lewskę zasłaniał obwinionego, mnichy tym razem poprzy* 
sięgli postawić na swojem i król nie mogfic nic wskórać 
skłonił Husa do opuszczenia na pewien czas Pragi dopó* 
kiby umysły się nie uspokoiły. W miesiącu Grudniu ro- 
ku 1412 mistrz opuścił miasto. Śród tego rozdwojenia 
arcybiskup Albicus odgrywał dziwne rolę; zwifzany wdzię- 
czności;i dla Wacława nie śmiał otwarcie opierać się woli 
królewskiej, z drugiej zaś strony musiał z obowicaku 
stanęć na czele duchowieństwa ostatecznie więc oba stron- 
nictwa na siebie rozjątrzył. 

Po wyjściu Husa z Pragi, cały naród rzucił się do 
sporów religijnych, urzędnicy zaprzestali, sprawować urzę- 
dy, wojsko nie pełniło służby, słowem kto żył dysputował. 

Stan ten rozprzężenia nie mógł trwać długo i posta- 
nowiono wszelkiemi sposobami położyć mu koniec. 

Roku 1413 dnia 6 Lutego, zwołano sobór do Pragi 
aby stale zaradzić szerzęcemu się odszczepieniu. Hus 
wszelako osobiście nie przybył ale odpowiadał przez Jana 
Jesseniusa swego obrońcę. Tymczasem, rozdwojenie za- 
kradło się między samo katolickie ducho>vieństwo i gdy 
jedni okazali się zbyt surowymi, inni nadto pobłażajficymi, 
zbór rozszedł się na niczem. Wtedy Wacław wyznaczył 
komissję złożonci z arcybiskupa i czterech doktorów teo- 
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lOfii i profes£K>rów uniwersytetu, gdy jednak i ci nie mogli 
zgodzić Sie, król rozgniewany wskazał professorów na 
wygnanie z kraju. 

Szczególne to rozwiązanie kommissji pozbawiło kato- 
licyzm czterech najgoriiwszych p|)rońców, nadto partja 
narodu wzmogła się z równaniem magistratu tak że odtęd 
równa ilość Czechów jak Niemców mogła zasiadać w ra- 
dzie. 

Gdy tak sektarstwo ogarniało powszechnie umysły 
w Pradze, mistrz nowćj nauki przebywał w Czechii pod 
opieka Pana z Austii, w jego zamku Kozihradzkim gdzie 
później założono sławne w bojach husyckich miasto Tabor 
i dalej z t^ sarnę spokojnościę rozwijał naukę i szerzył j^i 
po kraju. Tam napisał najznakomitsze swoje dzieła po 
łacinie i czesku jakoto: Tractatus de ecclesia, O Simonii 
(O Svatokupectvj) i wiele innych. Prócz tego nie zanie- 
dbał kazać ludowi tłumami doń cięgnęcemn pomimo ostrych 
zakazów i te właśnie pielgrzymki stały się powodem za- 
wiązania się w tem miejscu bractwa Taborytów których 
gród był ogniskiem zasad i bojów husyckich. 

W dziejach piśmiennictwa czeskiego jakto już wyżej 
powiedzieliśmy, zjawienie się Husa ważny wpływ wywarło, 
on bowiem pierwszy zaczęł podnosić mowę ojczyst|i upa- 
dąjfcę pod nawałem tłoczących się niemieckich słów 
i zwrotów, oczyścił język czeski z Mfędów i nielogicznych 
wyrażeń, zaprowadził nowy prawopis przez wszystkich 
później przyjęty i jęł czysto i poprawnie pisać po czesku *). 



*) Przytoesymy la wyjątek z 40 rozdziału dziefa Husowego pod 
tytułem „YykUd na pitere'' — „Tako kniezata, pani, rylieri, vladyki, 
mestene — majice ze postayiti aby ceska rec nehynula; puojmeli cech 
nemkyni, aby deti ihned će»ky ućili a nedvojilireći; neb feći dyojenie 
jest holove zavideiiie, roztrzenie, popiizetiie a syar. Proloź svate 
pameti Karol cieMr , kral ćósk^, prikAzal jest byl Pra^aa^ym aby 8ve 
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Hus, oprócz przekładu biblii pilnie wypracowanego, zosta- 
wił po sobie piętnaście dzieł czeskich, między którem' 
znajduję się pieśni religijne i niektóre ułomki poezji dy- 
daktycznej pisane hegzametrem czeskim. 

Gdy tak mistrz, zdaleka od zgiełku światowego, opra- 
cowywał swoje naukę, przyjaciel jego Hieronim znowu 
puścił się w dalekie kraje i niebaczne na prześladowania 
jakich doświadczał za każdym krokiem, głośno szerzył 
zasady Wiklefa. Przybył także i do Krakowa i znowu 
jako rycerz lub uczony występujcie na dworze Władysława 
Jagiełły, zaburzył całe duchowieństwo i stał się powodem 
zaciętych sporów o jakich dotęd nigdy w Polsce niemy- 
ślano. Z Krakowa, udał się z Witoldem na Litwę i Ruś 
gdzie równie rzucił kość niezgody między księży, sam 
zawsze będęc w pogotowiu słowem lub mieczem popierać 
własne zdania. 

Spółczucie wzajemne Polaków i Czechów, dobiegło 
w ówczas najwyższego stopnia. Niejeden Czech szukał 
szczęścia nad brzegami Wisły lub zbrojne ci^nęł królowi 
na pomoc przeciw Krzyżakom ; nawzajem Polacy tłumnie 
przybywali do uniwersytetu pragskiego. Polubiono język 
czeski na dworze Jagiellonów, używano go w przedmio- 
tach naukowych i bezwętpienia mowa czeska byłaby po- 
siadła miejsce dzisiejszej francuszczyzny gdyby na szczę- 
ście dla języka polskiego nie były wynikły walki hiisyckie 



deti ceski ucili a na radnem domu, jemuz nemecky, rikaji „rathus^ 
aby ćesky raluvili a zaIovali. A verne jako Neemias slysay, ano 
dietky cidoYske mlavie odpolu azotsky a nemnąjice zidoYsky, proto 
je mrskal a bil— leź nynie hodni by byli rarskanie Prasane i )iniii 
Cechore, jenż niluyie odpolu ćesky a odpolu nemecky. A ktoby 
mohl Yse yypsafci, co su fec jiź ćesku zmietli, tak źe kdy pravy Cech 
slysi, ani jinak mluvie , neruzumie ich co mluvie . . . etc. Patrs : 6e- 
schichte von Bdhmeo, vod Franz Palaski— 3 Band pag. 
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które odstręczyły Polaków od wchodzenia w stosunki z ka- 
cerskim narodem. Jak zaś przedtem oba narody sprzyjały 
sobie ,. pokazuje się z następującego wypadku : Gdy Wa- 
daw urażony na Jagiełłę, w wojnacłi Polski z zakonem 
krzyżowym cłiciał na przekorę królowi polskiemu wysłać 
Krzyżakom posiłki, naród wręcz oświadczył się przeciw 
temu i Czechowie nie baczcie na zdanie królewskie w zna- 
cznej liczbie pocicignęli do Polski. Hufce rycerzy pod 
sprawki Jana Sokoła z Lambergu i wiekopomnej pamięci 
Jana Zyżki z Trocnowa, świetnie przyczyniły się do zwy- 
cięstwa pod Grunwaldem i Tannenbergiem. Wiadomo na- 
wet, że mistrz Hus zostawał w zwicizku listowym z Ja- 
giefic *), wielu zaś panów przychylnie słuchało słów 
reformatora czeskiego. 

Wracajcc teraz do dalszych wypadków życia sławnego 
sektarza powiemy, że w roku 1413 Hus tajemnie przybył 
do Pragi, gdy jednak pobyt jego wydał się i wynikły ro- 
zruchy, opuścił miasto i przyjął gościnne schronienie u cze- 
skiego pana, Henryka z Lażaru na zamku jego w Krakowcu, 
mieście położonem w dzisiejszym cyrkule rakonickim. Ztęd 
czynił wycieczki po okolicy, kazał otaczaj aicym go tłumom 
i z niezwalczonfi wytrwałościfi krzewił swoje naukę. - 

Tymczasem w Rzymie, na małem konsyljum odbytem 
w roku 1413 papież Jan XXin. znowu potępił 45. arty- 
kułów Wiklefa, stanowczego jednak nic nie mógł pfzed- 
sięwzięść gdyż w całym świecie chrześciańskim niezgody 
tak dalece szarpały hierarchję, kłótnie papieżów tak po- 
waśniły między sobę panów świeckich, że nakoniec ce- 
sarz Zygmunt aby raz złemu położyć koniec, postanowił 
zwdać walny sobór do Konstancji i w tym celu kazał 



*) Patrz , list Władysława Jagiełły do mistrza Jana Husa , znaj- 
dnj^cy się w bibliotece cesarskićj w Wiednia pod N. 4,009. 
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porozpisywać listy po całej Europie, zapraszajfc na zjazd 
na którym sam papież miał być oI)ecnym i gdzie oprócz 
innych spraw duchownycłi, zamierzono ostatecznie zakoń- 
czyć rozterki religijne w Czechii. -Dalej, cesarz napisał 
własnoręcznie do Husa namawiając go aby także przybył 
na sobór i w przyjaznych słowach zaręczajftc mu swoje 
opiekę i nietykalność. Prócz tego Zygmunt uprosił aby 
dwaj znakomici dworzanie królewscy Henryk Left z La- 
żaru i Mikołaj Diwoczek z Ilmniszcza, towarzyszyli mu 
w tej podróży. Hus, odpowiedział cesarzowi w sposób 
zadowolaj^cy jego żądania. 

Koncyljum konstancyjskie , świetne mnogościęi ducho- 
chowieństwa i ksifiżęt, miało trzy główne cele: najprzód, 
zakończenie rozdwojenia władzy papiezkiej; powtóre, re- 
formę hierarchii i ukrócenie jej nadużyć; nakoniec, zni- 
szczenie wiklefizmu i nauki Husa, które tak gwałtO¥mie 
poczynały wstrzęsać kościołem katolickim. Hus zatem, 
gotował się do podróży a gdy nie zostsl przypuszczonym 
do zboru duchowieństwa w Pradze, na którym chdał 
zwieść dysputę, napisał do cesarza upraszając go o je- 
dyne łaskę aby nie byl zaocznie sadzonym* lecz aby mógł 
publicznie odpowiadać na wszelkie zarzuty a jeżeli i wtedy 
zostanie potępionym, z rozkoszni poniesie śmierć za prawdę 
swych zasad. 

Lud czeski, niespokojnie poględał na te przygotowa- 
nia do podróży; rodzina królewska jakby przewidując 
przyszły los mistrza, okazywała mu tęschne spółczucie, 
Wacław dodał mu jeszcze trzech możnych panów którzy 
mieli czuwać nad jego bezpieczeństwem. Zebrawszy wiec 
własne fundusze i hojnie wsparty od przyjaciół, mistrz 
Jan Hus opuścił ziemię ojczysta której już nigdy więcej 
nie miał ujrzeć. Duchowieństwo czeskie, zawzięte na re- 
formatora w chwili uderzenia stanowczego ciosu poruszyło 
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wszelkie sprężyny, nakazało składkę, zebrało wszystkie 
zarzuty przeciw kacerzowi i wyprawiło do Konstancji Jana 
Żelaznego biskupa litomyśiskiego w towarzystwie kilku 
katolickich panów czeskich. Hus, przed odjazdem, zo- 
stawił ulubionemu swemu uczniowi Marcinowi list pożegnalny 
do przyjaciół, rozrzewniający tkliwością i przepowiedniami 
męczeństwa i testament który miano otworzyć w razie 
gdyby mistrz już nie powrócił. 

Pomimo ciężącej nań klątwy, wszędy w drodze przyj- 
mowano Husa z najżywszą gościnnością; tiumy ludu ze- 
wsząd spieszyły, aby ujrzeć powiestnego sektarza który 
nareście dnia 3. Listopada śród zgidkliwego orszaku do- 
stał się do Konstancji. We dwa dni po przybyciu mi- 
strza cesarz Zygmunt przysłał mu dawno obiecany list 
bezpieczeństwa. Towarzysze Husa ze swojej strony udali 
się do papieża z prożbą o zapewnienie nietykalności mi- 
strzowi, które Jan XXin. uroczyście im udzielił, jakoż 
w kilka dni wysłany sędzia apostolski zdjął z niego kią-* 
twę i dozwolił wstępu do kościołów z czego jednak Hus 
niekorzystał ale ciągle przebywając w domu gotował się 
do sądu. Tymczasem nieprzyjaciele jego na których czele 
stali: Michał Deutschbrod z Pragi, nowomianowany pro- 
kurator papiezki i biskup litomyślski który zdążał za Husem 
i przywiózł dzieła jego do Konstancji, obchodzili naczel- 
ników duchowieństwa i skrycie jątrzyli ich przeciw kace- 
rzowi^ błagając aby niewahano się użyć ostatecznych środ- 
ków, byle tylko wytępić herezją w Czechii. Pierwszy, 
posunął nawet zawziętość aż do przylepiania na drzwiach 
kościołów paszkwilów bezczeszczących mistrza. Oskarży- 
cielem ze strony katolików czeskich, był Stefan Palec. 

Dnia 28. listopada przybyli do Husa biskupi, augs- 
bnrgski i trierski, burmistrz mista i pan Hans z Bodenu, 
wzywając go aby stawił się przed papieżem i kardynałami. 
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Pan z Chlumu sprzeciwił się temu, utrzymując że niena- 
leżało postępować tak gwałtownym sposobem, wszelako 
Hus uśmierzył zapał szlachetnego przyjaciela i spokojnie 
udał się za posłannikami. W drodze, ujrzał wszystkie 
domy zbrojno poosadzane, obawiano się bowiem aby lad 
niechciał przemocą odbić go z rąk straży. 

Chociaż Hus dowodził, że nie przed papieżem i kilku 
kardynałami, ale przed zupełnie zgromadzonym soborem 
pragnie się usprawiedliwiać, przecież ulegając namowom 
pri^tów, stanął przed papieżem. Wnet zebrali się do- 
stojnicy kościelni, czescy i cudzoziemscy i po kilkugodzin- 
nej naradzie, z nienacka osadzono drzwi strażami, panu 
zaś z Chlumu nakazano się oddalić. Towarzysz Husa, 
udał się do papieża, wyrzucając mu złamanie obietnicy 
i odwołując się na cesarski list bezpieczeństwa, ale Jan 
zwalił winę na kardynałów i całkiem niechciał wdawać 
się w tę sprawę. Tejże samej nocy przeprowadzono Husa 
do domu kanonika konstancyjskiego gdzie ośm dni pod 
sUną strażą przebywał, następnie zaś przewieziono go do 
klasztoru dominikanów i wrzucono do ciemnego i pluga- 
wego Yirięzienia. 

Pan z Chlumu nieszczędził głośnych skarg i próśb 
aby Husa koniecznie uwolnić z więzienia ale wszelkie jego 
zabiegi były nadaremne. Cesarz Zygmunt dowiedziawszy 
się o tern co zaszło, rozkazał natychmiast go wypuścić, 
wszak żądania jego niepoparte siłą, również nie odniosły 
żadnego skutku tern bardziej, że osobiście nie znajdował 
się jeszcze w Konstancji i dopiero dnia 25 grudnia, wraz 
z małżonką odprawił uroczysty wjazd. Wtedy cesarz 
znowu nalegał na kardynałów i prałatów i unosił się gnie- 
wem zapytując jakiem prawem poważono się gwałcić jego 
list bezpieczeństwa. Duchowieństwo pozostało głuchem 
na głos cesarski, Zygmunt zaś lękając się cały sobór 
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przeciw sobie zniechęcić i niemogąc przeprzeć uporu 
mnichów, urażony, w kilka dni opuścił Konstancye i oddał 
Husa jego własnemu losowi. Przystąpiono do processu, 
ale między tem gdy papież wyznaczył trzech kommissarzy 
do inslallowania sprawy, Hus rozniemógł się lak ciężko, 
że zwątpiono o jego życiu i Jan musiał kazać go prze- 
nieść do zdrow^ego więzienia. " Gdy mistrz przyszedł 
nieco do sił, podano mu 44 zarzutów kacerskich na które 
miał odpowiedzieć piśmiennie. Natenczas, rozpatrzywszy 
się dokładnie w swoim systemie Hus jasno pojął, że w istocie 
nauka jego z posad waliła hierarchją — niebyło żadnej 
drogi pośredniej i sektarz ścigany od jednego punktu do 
drugiego musiał wreście znaleść się na takiem stanowisku 
z którego żadnym sposobem nie podobna mu było wybrnąć. 

Gdy sobór pod tak złowieszczemi wróżbami zaczynał 
się w Konstancji, w Pradze nowa nauka szerzyła się z nie- 
pohamowaną gwałtownością. Jakubek Srebrny, znany z wy- 
mowy, uczeń Husa i Macieja z Janowa, zrzucił larwę 
pokory, otwarcie wypowiedział kościołowi posłuszeństwo 
i jął publicznie głosić zasadę przyjmowania sakramentu Cidltk 
i Krwi pod dwoma postaciami; następnie wyzwał magi- 
strów pragskich na dysputę i płomiennemi słowy pocią- 
gnął za sobą wszystkich husytów. Ziarno rozdwojenia roz- 
pękło się w stólisty kwiat; czemprędzćj zaczęto uczyć lud 
nowej wiary i po placach i ulicach rozdawano mu kom- 
munją pod postacią chleba i wina. Wprawdzie, arcybiskup 
nieomieszkał rzucić klątwę na Jakubka i jego zwolenników, 
ale tym razem anatema jakkolwiek straszliwe, nie uczyniło 
żadnego wrażenia na ludzie. 

Na wieść o tych wypadkach sam Hus osłupiał — po- 
znał że cofać się było już za późno. Niechodziło tu już 
o proste wykrycie nadużyć hierarchii, sektarze wyraźnie 
rzucili się- na dogmata. Jakkolwiek stronnictwo kielichowe 
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rozwinęło własny proporzec któremu niebawem krew miała 
nadać barwy, jednakże mistrz niecbcfc całej winy zwalić 
na swych uczniów, przyjął ten zarzut na siebie i posta- 
nowił go bronić. 

Taki obrót przybrały sprawy w Czecbii, w Konstancji 
zaś, podczas gdy usilnie zabierano sie do wytępienia ka- 
cerstwa, obaczmy co porabiał naczelnik duchowieństwa 
katolickiego Jan XXIII. 

Papież ten, zamierzyli obiecał złożyć swoje godność, 
w razie jeżeli drudzy dwaj jego kolledzy, tojest Grze- 
gorz Xn. i Benedykt XIIL zechcę uczynić to samo; gdy 
jednak przyszło do dzieła, pożałował danej obietnicy i umy- 
ślił tajemnie opuścić Konstancyę. Przewi<^ao zamiar 
i pozamykano bramy miasta, ale Jan, podczas turniejów 
za pomoce Fryderyka ksieda anstrjackiego oszukał straże 
i uciekŁ 

Nazajutrz, gdy dowiedziano się o tym wypadji^u, wszcz^ 
się zgid:k, lud w oburzeniu złupił mieszkanie papieskie, 
popłoch ogarnął mieszkańców i spbór byłby spełzł na ni- 
czem gdyby Zygmunt który śród tego wrócił do Konstancji 
wsiadłszy na koń i objeżdżaj{K; miasto, niebył uspokoił wzbu- 
rzonych umysłów. Jan XXni. został zawieszony w dosto- 
jeństwie a następnie całkiem go pozbawiony. 

Ucieczka papieża miała wpływ na los Husa, straż 
bowiem papiezka . wręczyła cesarzowi klucze od więzienia, 
ale Zygmunt zamiast wypuszczenia mistrza na wolność, 
oddał go w ręce biskupowi konstancyjskiemu który uszczę- 
śEwiony z posiadania kacerza, rozkazał w nocy przewieść 
go do zamku swego Gotllieben, położonego nad tern sa- 
mem jeziorem co i miasto. Tam spętano Husa łańcuchami 
i przykuto go za ręce do ściany. 

Mistrz, siedzfic jeszcze w miejskiem więzieniu gdzie 
używał większej swobody, pisał do swoich przyjaciół prag- 
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skicb, zaklinając aby żaden z uicb nie ważył sie przyby- 
wać do Konstancji. Tymczasem Hieronim głucby na te 
prośby ^chajfic tylko głosu serca, aby odwiedzić więźnia, 
zmieniwszy ubiór przedarł się przez Niemcy, dotarł do 
samego miasta zażądał listu bezpieczeństwa i następnie 
niepoznany oddalił się do pobliskiej wioski , gdzie oczekiwał 
na odpowiedź. Mnichy jednak odkryli miejsce jego po- 
bytu, posłali zbrojnych, kazali okuć go w kajdany i spro- 
wadzić do miasta. 

Wiarołomne to postępowanie duchowieństwa, spowo- 
dowało w Czechii, na Morawie i w Polsce głośne obu- 
rzenia przeciw tak niesłychanemu gwałtowi, chociaż nie 
tyle domagano się bezwarunkowego uwolnienia Husa jak 
raczej żądano aby mógł odpowiadać z wolności. W tym 
celu ziemie te wysłały posłów na sobór; z polskiej strony 
przybyli: Janusz z Tuliskowa kasztelan kaliski, Zawisza 
Czarny z Garbowa, Boruta, Dunin, Balicki i wielu innych. 
Wnet ułożono skargę w której posłowie groźnie wyrzu- 
cali podstępne i przeniewiercze postępowanie z Husem, 
sami zaś Czecłtowie osobno żfidali aby ci którzy poczynili 
fałszywe zarzuty przeciw ich rodakom , byli ukarani jako 
potwarcy. Na to, oburzony biskup litomyślski odparł, że 
jemu również -cześć ojczyzny jest drogf i że na skargę 
niebawem sam udzieli odpowiedź. 

Dnia 16 maja, sobór odrzekł panom polskim i czeskim 
że cesarski list bezpieczeństwa jako wydany dopiero wpięt<- 
naście dni po uwięzieniu Husa jest nieważnym, że wszelako 
sobór uznaje postępowanie z Husem niezupełnie słusznem, 
gdy atoli kacerz miasto skruchy, w samej Konstancji chciał 
szerzyć swoje naukę, przeto posłowie nie powinni dziwić 
się, że sobór był zmuszonym uciec się do ostatecznych 
środków. 

We dwa dni potem, panowie polscy i czescy, wręcz 
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zadali fałsz dnchowieństwu jakoby Hns tak późno list otrzy- 
mał i dowodzili że sobór uwłacza powadze cesarskiej 
dając do zrozumienia iż list był antydatowanym, że odwo- 
łają sie do samego cesarza i wiela innych świadomych 
otem książąt i panów, że również kłamstwem było jakoby 
Hus miał kazać publicznie, przez cały bowiem czas swego 
pobytu, na krok nie ruszał sie z komnaty itd. 

Spory te trwały przez kilka dni i zmieniły sie w zel- 
żywe osobistości przeciw biskupowi z Litomyśla, wreście 
na prośbę aby wypuszczono Husa pod takiem zaręczeniem 
jakiego tylko koncylium zażąda, patriarcha Antiochii od- 
powiedział że sobór tego nie uczyni pod żadnym warun- 
kiem , wszelako na usilne żądania Polaków i Czechów, jak 
możpa najspieszniej , to jest dnia 5 Czerwca, przystąpi do 
ostatecznego roztrzygnięcia sprawy. 

Wkrótce potem, wyznaczono drugą kommissję z czte- 
Tech członków, pierwsza bowiem po ucieczce Jana, sama 
z siebie się rozwiązała , potępiono publicznie 45 artykułów 
Wiklefa i ogłoszono go za arcykacerza. 

Dnia* 4 Czerwca, Hus został przewieziony do klaszto- 
ru Franciszkanów w Konstancji, miejsce zaś jego w wię- 
zieniu w Gottlieben , zajął schwytany i wyzuły z godności 
papiezkiśj Jan XXin. czyli teraz Baltazar Kossa. 

Nazajutrz sobór w zupełnym komplecie zebrał się 
w refektarzu klasztornym. Zanim przywiedziono Husa, 
i podczas gdy odczytywano wszystkie zarzuty przeciw niemu 
i protokół ciągnięty w więzieniu , jeden z Czechów stoją- 
cy tuż za czytającym, dojrzał akt potępienia już sporzą- 
dzony; — natychmiast doniósł o tem panom , ci zaś udali 
się do Zygmunta, zaklinając go aby nie dozwalał dla fd- 
szywych i podstępnych oskarżeń gubić mistrza , nadto gdy 
w zarzutach, przytaczano niektóre wyjątki z pism jego, 
posłowie wręczyli cesarzowi własnoręczny rękopis Husa 
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z prośbfi aby go porównano z odpisem. Zygmunt przy- 
chylił się do ich ż^dań i posłał do soboru wezwanie aby 
nic nie poczynano bez jego wiedzy i nie ważono sie wy- 
dawać wyroku na Husa bez poprzedniego go wysłuchania. 

Gdy księża otrzymali od cesarza to polecenie, kazali 
wprowadzić mistrza i pokazując mu rękopisy, zapytali żaliby 
je przyznawał za. swoje? Reformator AbI potakujące od- 
powiedź, przytem nadmienił że chętnie odst^tpi od dotych- 
czasowych zdań jeżeli duchowieństwo potrafi mu dowieść 
ich Mszu, wszelako w tym razie, mniej będzie zważał 
na mniemania soboru niż na pisma ojców kościoła. Słowa 
te wypowiedziane w pogodzie ducha, rozjątrzyły sędziów; 
powstała wrzawa i oznajmiono Husowi że bynajmniej nie 
żądano po nim aby wykładał swoje naukę lecz aby ściśle 
trzymał się podawanych mu zapytań. Potępienie leżało na 
dnie tych warunków. Hus boleśnie uśmiechnął się, prze- 
widując zamiary księży, wrzawa coraz wzrastała i pier- 
wsze posiedzenie skończyło się tylko na swarach. 

Na drugim zborze który we dwa dni potem nastąpił, 
zaraz po zaćmieniu słońca, wypadku ważnym dla sekta- 
rzów czeskich, spory toczyły się spokojniej. Sam cesarz 
był obecnym i postanowiono że ktoby wzniecał zgiełk, 
będzie natychmiast wykluczonym ze zgromadzenia. Roz- 
trząsano kwestję Przemienienia Pańskiego. Hus, wyznał 
że wtym względzie nie podziela zdania Wiklefa, wszelako 
pochwala go w wielu innych artykułach, następnie oświad- 
czył na zapytanie, jako istotoie mówił, że od jego woli 
zależało przybyć na sobór, że nikt nie był w stanie zmusić 
go do iego , liczył bowiem dość możnych opiekunów 
w panach czeskich, którzyby potrafili zasłonić go przed 
gwałtem, co też obecny temu Pan z Chlumu potwierdził. 
Następnie, cesarz przyzaał że jeszcze przed wyjazdem 
Husa z Czechii, obiecał mu dać list bezpieczeństwa i po- 

Czechja i Czecbowte. T. U g 
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świadczył zdanie objawione w tej mierze przez panów 
polskich i czeskich, poczem obracając się do mistrza na- 
mawiał go aby przestał trwać w uporze i zdał się na łaskę 
soboru, w przeciwnym łK>wiem razie nie myśli bronić 
kacerza. Hus, krótko podziękował cesarzowi za dotych- 
czaso^Yfi opiekę i uznał się gotowym do odwołania swych 
zdań jeżeli sobór zechce go przekonać. Tn, wycieńczony 
na siłach, przestał mówić i odprowadzony został do wię« 
źienia przez arcybiskupa rygskiego. 

Ostatnie posiedzenie, odbyte dnia 8 Czerwca, zajmo- 
wało się roztrzftsaniem najważniejszych punktów a miano- 
wicie błędów kacerskich zawartych w {Ńsmach samego 
Husa. Rozbierano zdania mistrza o hierarchii, o potędze 
li^wieckiej papieżów i kardynałów jakoby ta była tylko 
wymysłem cesarzów i ksifiźąt niemieckich itp. Nakoniec, 
główny inkwizytor, kardynał d' Ailly, nie zważajęc na 
odwoływanie się Husa do ś. Augustyna i innych ojców 
kościoła, przedstawił mu dwie drogi do wyboru: albo od- 
rzec się wszystkich błędów, potępić je i zdać się na łaskę 
soboru, lub IH w przeciwnym razie uledz wyrokowi. 
Na te słowa, Hus jeszcze raz upraszał aby raczono go 
wysłuchać a wtedy jeżeli jasny i zrozumiały jego wykład 
zostanie odrzuconym, chętnie zgodzi się na przyjęcie le- 
pszćj nauki podanej mu przez sobór. Oburzone ducho- 
chowieństwo, znowu wybuchnęło głośną wrzawą, powstały 
krzyki na kacerza aż wreście kardynał Zabarella, oświad- 
czył mu że będzie miał przedstawioną sobie notę odrze- 
czenia i wtedy postąpi stosownie do swojćj woli. 

Po tern posiedzeniu, gdy większa część rozeszła się, 
Zygmunt powstawszy zbliżył się do kilku kardynałów 
i półgłosem namawiał ich aby już raz skończyli z Husem 
i niedopuszczali ułaskawienia, tak aby tu śmierć poniósł 
i do Czechii już nie wracał. Panowie czescy, stojący na 
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schodach wysłuchali podstępnych słów cesarza i poznali 
że nie było już dla mistrza żadnej nadziei ocalenia. Zdra- 
dliwe te namowy, Zygmunt później opłacił dziedzictwem 
jednego królestwa. 

Chociaż jednak wyrok zdawał się wiadomym dla 
wszystkich, przecie wstrzymywano się z ogłoszeniem go 
przez cztery tygodnie a tymczasem z Czechii nadszedł 
protest panów czeskich 1 morawskich opatrzony przeszło 
250"" pieczęciami. 

Na posiedzeniu z dnia 15 Czerwca, sobór potępił 
przyjmowanie Sakramentu Ciała i Krwi pod dwoma po- 
staciami i natychmiast wy^ał bullę do Czechii która nie 
sprawiła żadnego wrażenia. 

Śród tego Hus, oświadczył że członków soboru uważa 
nie za sędziów lecz za wrogów sprzysiężonych na jego 
zgubę, gdyż wzbroniono mu tłumaczyć i objaśniać jego 
naukę i pisma jego bez obrony skazano na spalenie. 
Wtedy sobór, pragnęic użyć wszelkich pozorów sprawie- 
dliwości, rozkazał aby go jeszcze raz przywiedziono. 
Duchowieństwo nie szczędziło próśb i gróźb, namawiań 
i przekonywań aby mistrz odrzekł się i potępił błędy ka- 
cerskie; Stefan Palec, dawniejszy jego przyjaciel, teraz 
zaś najzaciętszy przeciwnik, przyszedł do więzienia i ze 
łzami na kolanach błagał go aby się upauiiętał, sobór 
znowu wysłał do więźnia deputacyę złożonfi z najznako- 
mitszych członków, napominając go poraź ostatni. Hus 
wszelako, dnia 1 Lipca, ze zwykła spokojnościfi odpowie- 
dział że niczego wypierać się ani chce ani może a gdy 
dnia 5 Lipca , panowie czescy za pozwoleniem Zygmunta, 
weszli do więzienia zaklinając go aby ustąpS, odrzekł że 
gotów jest to uczynić z warunkiem że sobór nauczy go 
czegoś lepszego i wyraźnie dowiedzie ma fałsz jego 
nauki. 
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W Sobole, dnia 6<® Lipca, w katedralnym kościele, 
sobór otworzył uroczyste posiedzenie. We środka, na 
tronie zasiadł cesarz, otoczony pierwszymi dostojnikami 
państwa, dokoła zabrali miejsce kardynałowie i prałaci 
pod przewodnictwem kardynała de Brogui. Podczas gdy 
arcybiskup gnieźnieński celebrował, Hus otoczony straźfi 
stał za drzwiami, dopiero wprowadzono go podczas ka- 
zania. Wtedy, potępiono naprzód 260 artykułów Wiklefa 
następnie przystąpiono do sprawy Husa. Bertold z Wil- 
dungen, audytor stolicy apostolskiej, odczytał 30 jego 
artykułów i protokół sprawy. Z początku, Hus chciał za- 
brać głos ale na rozkaz kardynałów straże mu tego 
wzbroniły, padł wiec na kolana i poczęł żarliwie sie mo- 
dlić gdy jednak tymczasem obarczono go zupełnie fałszy- 
wemi zarzutami jako np. że kazał uznawać się za czwarta 
osobę Trójcy świętej itp. pomimo zakazu głośnemi idowy, 
wszystkiemu zaprzeczał. Nadto, powtórzył że tylko na 
zaręczenie cesarza, własnowolnie przybył do Konstancji 
i że teraz poznaje że niepowinien był ufać wiarołomnym 
słowom. To mówiąc utkwił przenikliwy wzrok w Zyg- 
munta a płomień wstydu wybiegł na cesarskie lice. 

Już los mistrza był roztrzygnięty. Biskup delia Con- 
cordia odczytał mu wyrok ogłaszajficy pisma jego za ka- 
cerskie, jego zaś samego za kacerza i skazujący go wraz 
z dziełami na publiczne spalenie na stosie, że jednak wi- 
nowajca był księdzem, przeto należało zetrzeć ż niego 
chiarakter kapłański, zdjęć poświęcenie i gdy duchowna 
władza nic już nie będzie z nim miała do czynienia, oddać 
go świeckiemu ramieniu* 

Arcybiskup medjolański i sześciu biskupów przystą- 
piło do wykonania wyroku. Wyprowadzono Husa na śro- 
dek, obleczono w szaty kapłańskie, dano kielich w rękę 
i jeszcze raz zapytano czy nie chce potępić pism swoich 
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i wyprzeć się błędów kacerskich ? Na co gdy mistrz, 
śród łez odrzekł że tego nigdy nie uczyni, zabrano sie. 
do starcia z niego charakteru kapłańskiego; — po kolei 
więc, zdejmowano zeń szaty księże, odebrano mu kielich 
i starto tonsurę. Po tej bolesnej ceremonii, włożono mu 
na głowę czapkę papierowa łokciowej długości na której 
wymalowano trzech diabłów chwytających grzeszna duszę 
z napisem „hic est heresiareha/ Podczas gdy biskupi 
wymawiali następne słowa: „kościół już nic z tobą nie ma 
„do czynienia, oddaje więc ciało twoje świeckiemu ra- 
„mieniUj duszę zaś diabłu,^ Hus powtarzał że wierny 
przykładowi Zbawiciela i męczenników clirześciańskich, 
gotów jest ponieść śmierć za prawdę. 

Dalej, na rozkaz Zygmunta, Falcgraf Ludwik, złożył 
insygnia casarskie które dotfd trzymał przy tronie, przyjął 
więźnia pod swoje władzę i oddał go magistratowi miasta, 
mówiąc: „Weźcie, obecnego tu Jana Husa który za roz- 
kazem cesarza, najmiłościwsżego pana naszego, ma być 
publicznie spalonym na stosie.^ Po tych słowach, 2000 
zbrojnych otoczyło mistrza i zaprowadziło na miejsce kary. 
Przez drogę, Hus tęschno poględał jak na rynku palono 
jego księgi i spokojnym krokiem postępował śród straży. 
Przed stosem, padł na kolana i pocz^ głośno modlić się 
a widząc poraź pierwszy czapkę papierowa która spadła 
mu z głowy, gorzko się uśmiecbnęł. Tu jeszcze żądano 
aby odrzekł się swoich zasad , cesarz nawet przysłał pa- 
nów aby koniecznie skłonili go do tego , Hus jednak dał 
przeczące odpowiedź i chciał przemówić do ludu ale obe- 
cny Falcgraf rozkazał oprawcom, natychmiast przywifizać 
go łańcuchami do słupa. Obłożono stos słomfi aż pod 
szyję skazanego, rzucono głownie i w mgnieniu oka dym 
zakrył przed oczyma ludu ten straszliwy obraz, ujrzano 
tylko płomienie ogarniające stos i posłyszano nabożne 
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śpiewy nieszczęśliwego który w niewypowiedzianyeh mf- 
Czarniach oddawał dncha. Popioły Husa, nakazano wrzucić 
w Ren, tak aby dla jego zwolenników nie pozostała żadna 
pamiątka któryby jako relikwie męczennika, mogli w Cze- 
chii wystawiać przed Indem. 

Tak zgin^, wiekopomnej pamięci reformator czeski — 
płomień jego stosu zapalił owe srogie walki husyckie które 
postrach rzuciły na całe Niemcy i lubo zniszczyły byt polity- 
czny Czechii, przecież uchronSy Czechów od wynarodowie- 
nia i zachowały im język i literaturę. Spalono Husa ale duch 
jego i nauka coraz gwałtowniej szerzftce się po kraju i w nie- 
wstrzymanym biegu chłonące tysięczne zawady, w wiek 
później wybłysły w osobie Marona Lutra który mieczem 
i dowem popędził inne koląę, cały pręd oświaty i do- 
tychczasowych stosunków europejskich. 

Oto, wspomnienie jakie budzi w nas widok kaplicy 
betlemskiej, ale boteż w Pradze nie ma prawie jednego 
kamienia do któregoby nie przyrosła jaka ważna dziejowa 
pamiftka. Większa ich część, wyłącznie ściąga się do 
historji czeskiej, żywot jednak mistrza Jana Husa zajmuje 
znakomite stanowisko w rozwoju oświaty całej Europy. 

Wracajcc teraz do dalszych dziejów Pragi, wymie- 
niliśmy wyżej znaczufi liczbę kościołów które co chwila 
powstawały. W istocie, ówcześni zamożni mieszczanie 
pragscy nieszczędzili dostatków dla ozdoby miasta i zba- 
wienia duszy — znajdujemy bez liku zapisów i szczegó- 
łowych fundacji. Niemniej dbano o zakłady dobroczynne 
stanęło kilka szpilalów dla ubogich i chorych , które zwy- 
kle oddawano dozorowi podeszłych niewiast, poświęcają- 
cych ostatki życia na te pobożne usługi. 

Ratusz, na starem mieście, wzniesiono dopiero w ro- 
ku 1338 chociaż już za Wacława U. usilnie się oto sta- 
rano. Wprzódy, rada zbierała się po mieszkaniach kon- 
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sulów lub sędziów, następnie zakupiono na ten cel obszerny 
dom mieszczański, gdy wszelako ten r. 1399 zgorzał, 
zbodoMrano wspaniały ratusz naprzeciw kościoła Tyńskiego. 
Wówczas także panowie i dygnitarze duchowni zaczęli 
wznosić zbytkowne pałace. 

Roku 1331 pojawyty się pierwsze ślady bruku w sta* 
rem mieście a r. 1338 na małej stronie. Odtfid, zaczęto 
więcój dbać o czystość idic jak tego dowodzi umowa 
starego miasta z pewnym mieszczaminem r. 1340 zawarta 
o utrzymanie zewnętrznego porządku w Pradze. W rok 
potem, konsulowie wyznaczyli osobny fundusz na też po- 
trzeby miasta. Okolice Pragi już za Karola i Wacława lY. 
były tak staraunie upiększone i wesołe jak dzisiaj. Zdaje 
się nawet że dokoła więcej było wówczas ogrodów, win- 
nic i kawiarni należących do bogatszych mieszczan, szla^ 
chty lub duchownych. Niektóre z tych miejsc, dolęd za- 
trzymały dawne nazwiska. 

Nagły rozkwit przemysłu za błogidi rzęidów' Karola 
iy<<^ ' wprowadził zbytek do Czechii; dostatki nadawały 
przewagę polityczna która z dumę przeglfidała się w po- 
wierzchownej okazałości, wszelako z daleka nadciągały 
burze majftce zawisn^ić nad Pragę i zakłócić jej spokojność. 
Naprzód , możnowładztwo pieniężne powstało między mie- 
szczanami którzy jeszcze w XIL wieku piastowali znacz- 
niejsze urzędy i miasto przeszło pod władzę kilku rodzin 
które nienawidząc się nawzajem, wiodły cifigłe spory 
między sobfi .i toczyły bezustanne walkL Przeciw nim, 
stawał lud rzemieślniczy zebrany w cechy. Chociaż już 
w XII. wieku, spotykamy ślady cechów w Pradze, przecież 
duch stowarzyszenia między rzemieślnikami rozwinął się 
dal^o później, następnie tak dalece wzmocnił się i cechy 
nabrały takiej potęgi że mieszczaństwo opierając się na 
ich sile, śmiałe czoło mogło stawić szlachcie. Za Wacława 
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IV. cechy otrzymały znaczne przywileje i lekceważyły stan 
rycerski który wszelako niebawem je uśmi^*zył. 

W pierwszej połowie XIV. stulecia, niemczyzna zbyt 
dotkliwie zaczęła tłoczyć żymoł krajowy, z czego wyni- 
kły krwawe spory. Już za czasów Otakara II. Niemcy 
tłumnie osiadali w Pradze; w prawdzie wiele przyczynili 
się do podniesienia przemysłu atoli' później, wzbc^aciwszy 
się, jęli uciskać i gubić narodowość czeska. Natenczas 
Wadtaw IV. wydał rozporzf dzenie mocą którego w radzie 
połowa Niemców, druga zaś Czechów miała zasiadać (i4i3). 
Niebawem, z powodu wyżej wspomnionych nieporozumień 
w uniwersytecie, studenci cudzoziemscy opuścili miasto, 
sprawy przybierały obrót coraz niespokojniejszy a gdy 
naród czeski rzucił się do nowej nauki, Niemcy i pano- 
wie powstali przeciw ludowi 

Dnia 30 Lipca r. i4i9 mieszczanie nowego miasta, 
wyrzucili z okien ratusza i pomordowali swoich konsulów. 
Wypadek ten dał początek całemu pasmu następnych bo- 
jów husyckich. Wtedy, odebrano pojedynczym rodzinom 
ważniejsze urzędy, wzięto radę pod ściślejszy dozór i przy- 
puszczono ogół do wyborów. 

Po śmierci Wacława IV. mieszczanie zbrojno wystąpili 
przeciw Zygmuntowi który chciał zawładnąć królestwem 
i wytępić sektarstwo. Napróżno cesarz przyciągnąwszy 
z mnogiemi zastępy, zajął małą slronę i legł pod starem 
miastem, pragnąc dobyć go głodem lub mieczem C1420); 
taboryci nadeszli Prażanom na pomoc i pod Witkowa górą 
rozbili hufy nieprzyjacielskie. Zygmunt rozkazał korono- 
wać się na zamku pragskim i cofnął się ze stratą. Na- 
stępnie przyciągnął po drugi raz a lubo zajął zamki, 
pragski i wyszogradzki, jednak miasta nie zdołkł opanować. 

Usiłowania cesarskie o wdarcie się na tron Przemy- 
słowców, całkiem zmieniły postać miasta, gdy albowiem 
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Zygmunt legł pod Prag^, najbogatsze rodziny czeskie, 
zwłaszcza zaś niemieckie przeszły na stronę nieprzyjaciela. 
Mieszczanie odparłszy najezdników, rznciłi infamia na 
zdrajców, wypędzili ich z kraju i pozabierali ich ruchome 
i nieruchome majfitki. Odtfd , więcej jak przez wiek stopa 
niemiecka nie postała między mieszczaństwem pragskiem. 
Podczas walk husyckich, burmistrze, konsulowie i mie- 
szczanie nowego wyznania, rządzili prawie całym krajem 
i często przypuszczali taborytów do rady, chociaż dwa te 
stronnictwa nigdy nie umiały zgodzić się między sobą. 
Rozdwojenie sekt, burzyło spokojność wszystkich części 
mtasta; taboryci tffkże liczyli swoich wyznawców w Pra- 
dze, ztąd gdy ołidiodzono nabożeństwo ubodzy i bogaci, 
nowo i staroniiejscy, przy końcu zwykle brali się do oręża. 
Długo niewiedziano która strona przemoże, pewnem jest 
wszakże, że gdyby zwyciężtwo było pozostało przy ta- 
borytach, narodowość czeska wiele byłaby na tem zyskała. 
Gdy jednak sobór bazylejski potwierdził cztery artykuły 
pragskie, stronnictwo kielichowe złączywszy się z katoli- 
kami, poby;o taborskich tia nowem mieście i następnie 
w walnej potyczce pod Lipą, gdzie i Prokop poległ, roz- 
proszyło całe bractwo (r. 1434). We dwa lata później, 
Zygmunt wszedł do Pragi i objął rządy. 

Gdy tak w kraju starano się o ustalenie pokoju, nowe 
niesnaski wybuchły między możnowładztwem mieszczań- 
skiem a ludem. Na miejscu dawnych wygnanych rodzin, 
powstały nowe które wzmogłszy się, jeszcze dotkliwiej 
poczynały uciskać. Na czele ich stali: Peszek z Kunwaldu 
na starem i Paweł Dzietrzychowicz na nowem mieście. 
Przez dziesięć lat sprawowali oni obowiązki burmistrzów 
i rzecz dziwna, nigdy nie swarzyli się między sobą, ale 
natomiast ^społu gnębili przeciwne stronnictwa i nie do- 
zwalali podnieść im głowy. Aby zapewnić sobie zewnę- 
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lrzn;i pomoc, trzymali się strony Oldrzycha z Rosenberg^ 
lub Menharta z Hradco. Strona Rosenbei^ była wifcej 
katolicka i wspierała się na panach podczas gdy lad i mie- 
szczanie atrzymywali sprawę Ptaczka i Jerzego z Podie- 
bradu. Ostatnia partja zwyciężyła — Jerzy ubiegi Pragę 
(r. 1448) i ogantfi najwyższa władzę w Czechii. Odtficl 
mieszczanie bez przeszkody używali swych praw aż do 
czasów Władysława IL Wtedy znowu zerwały się burze 
ale tym razem nie tyle spowodowane przewagę możno- 
władztwa, jak raczej nadużyciami konsulów którzy we 
wszystkich częściach miasta uciskali lud i dopuszczali się 
zdzierstw. Rozjątrzeni mieszczanie, znowu wpadli na ra- 
tusz, pomordowali obecnych tam konsulów, innych zaś 
stawili przed sfidem i wskazali na śmierć (1483). 

Za opiekuńczych rzfdów Jorzego z Podiebradu, do- 
bry byt wzmógł się w Pradze, ucichły rozterki, zakwitt 
handel, ożywiły się rzenuosła i miasto przez pół wieku 
kosztowało pokoju. Jerzy odnowił stosunki kupców z za- 
granicznemi krajami i goriiwie nsSował rozwijać przemysł 
w narodzie. Mieszczanie pragscy, nigdy nie posiadali tyle 
nieruchomych majfitków ile w tern stuleciu które nast^iłe. 
po wybuchnięciu walk husyckich. 

W ostatnich latach panowania Wacława IV. i za krót- 
kich rzędów jego następców, dwór królewski dalekim był 
od tego przepychu jakim błyszczał za czasów Przemy- 
słowców i Karola^ IV. bezustanne bowiem walki znacznie 
zmniejszyły dochody królewskie. 

Przy rozpoczęciu bojów husyckich, lud zburzył zamek 
królewski na Wyszogradzie który odtęd 1^ w zwaliskach 
(1420). Zamek pragski wiele też ucierpiał śród tych za- 
burzeń tak że Zygmunt i następni monarchowie czescy, 
zamieszkiwali dworzec zwany królewskim. Dworcowi te- 
mu, dopiero za Jerzego nadano więcćj powierzcłiownośct 
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rezydencji królewskiej, wkrótce jednak nowe rozruchy 
zmusiły do naprawy zamku pragskiego dpk^d przeniesiono 
mieszkanie panującego. 

Roku 1490 Węgrowie wezwali Władysława na tron 
i odtęd król najwięcej przebywał w Budzie, syn zaś jego' 
Ludwik rzadko przyjeżdżał do Czechll. 

Również śród wojen domowych odarto kościoły z bo- 
gatych ozdób i klasztorom, zabrano skarby. Częścią sam 
cesarz Zygmunt, częścią zaś mieszczanie łupili dostatki 
duchowieństwa; — niektóre klasztory w początkach XS^ 
stulecia zupełnie zrównano z ziemięi, innych zwaliska smu- 
tnie sterczały, mało zaś było takich do którychby mnichy 
chcieli byli powrócić, jakkolwiek niebrakło jeszcze na 
sposobach do utrzymania. Tylko kapitcdy, pragska i wy- 
szogradzka zachowały ślady dawnego blasku. We wszy- 
stkich prawie kościołach, wyjąwszy dwa wymienione i kilka 
mniejszych klasztorów, odprawiano nabożeństwo wedle, za- 
sad nowćj nauki. Mieszczanie nie skupili dostatków na 
ustalenie husylyzmu i chociaż w tej epoce (1419 — 1547> 
żaden nowy kościół nie stanęł, przecie z czciat i pilnością 
starano się o zachowanie dawnych. Za króla Jerzego, 
wspaniały i starożytny kościół Tyński, gdzie głównie od- 
bywało się nabożeństwo kielichowych, wykończono i ozdo- 
biono tak jak go dzisiaj widzimy. Oprócz tego, wznie- 
siono wiele innych gmachów. Mieszczanie staromiejscy, 
przez władnego budowniczego Macieja Rejska, rektora 
szkoły u Matki Boskiej przed Tynem, roku 1475 wysta- 
.wili tak nazwana nowf wieżę, niedaleko królewskiego 
dworca; w ogóle większa część wież dotęd zdobiących 
Pragę, pochodzi z owej epoki. Założono kilka szpitalów 
dla ubogich i chorych i wielce dbano o zakłady naukowe. 
Uniwersytet Karola IV. podczas wszystkich zaburzeń, zo- 
stał nieftniętym. Dwaj mieszczanie pragscy, Jan Reczek 
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(1439) i Madćj Lenda Chhiiiiczański założyli kollegia 
które nosiły nazwiska fiindatorów. 

Jakkolwiek nauki nie otrzymały sie na tak wysokim 
stopnia na jakim je Karol lY. postawił, jednakże mieszczanie 
jeszcze w XV»" i WI^^ wieku, odznaczali się wykształ- 
ceniem praktycznem, to jest znajomością praw i zasad 
wiary, w szkołach bowiem na te przedmioty zwracano 
największa uwagę. Do kierowania sprawami publicraemi, 
zawsze znalazło się podostatkiem światłych mężów — nie- 
zbywało też na znakomitych rzecznikach. Dziejopisowie 
ówcześni to jest od walk husyckidi aż do Ferdynanda L 
wszyscy prawie pochodzili z mieszczan, jakoż spotykamy 
naprzód Wawrzyńca z Brzozowy opisującego wojny reli- 
gijne a za nim oi^ szereg starych kronikarzów czeskich 
do połowy XVI*^ stulecia. Pasmo to zamykają, dwaj znani 
autorowie: Barttomiej Pisarz i Sykstas z Otersdorfu, obaj 
mieszczanie pragscy żyjficy w tych ciężkich czasach kiedy 
można już było ocenić zmiany jakie XV wiek przyniód 
dla CzechiL 

Za Władysława n. szlachta znowu poczęła toczyć spory 
z mieszczanami o wzajemne przywileje. Stronnictwo pa- 
nów wzięło górę a wtedy wszystkie miasta pragnąc po- 
stawie się zbrojne przeciw ciemiężcom , spoiły związek na 
którego czele byli Prażanie. Po długich waśniach, zgoda 
zawarta roku 1517<^ nazwana święto-wadawsk^, spro- 
wadzfia na niejaki czas pokój, który jednak ciągle chwiał 
się na niepewnych podstawach. Nieufność, skrycie pod- 
niecała ogień niezgody i mieszczanie staromiejscy dla po- 
większenia środków obrony przeciw stanowi rycerskiemu, 
zapomnieli dawnych kłótni i złączyli się z nowomiejskimi 
pod jednymi urzędnikami (1518). 

Tymczasem w Niemczech, Dr. Marcin Luter szerzył 
swoje naukę; wielu pragskich wyznawców husytyzmu sprzy- 
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jflło augsburgskiemu sektarzowi, iimi poczytywali to spół- 
czucie za zdradę kraju i swary znowu wybuchły. Główną 
przyczyną niesnasek, była wygórowana chęć władzy dwóch 
ludzi którzy z ubogiego stanu, przez znakomite zdolno- 
ści i zasługi dosięgli wysokich urzędów. Pierwszym był 
Jan Paszek z Wratu, drugim zaś Jan Hlawsa z Libo- 
sławią. 

Niezgoda, z zaciętością rozpłomieniła się między niemi 
gdy Hlawsa przyjął wyznanie ewangelickie a Paszek prze- 
ciwnie, usiłował stłumić cisnącą się niemczyzfię pod po- 
krywą nowego sektarstwa i podnieść narodową cześć kie- 
licha. W istocie, stronnictwo husyckie przemogło partję 
Hlawsy i naczelnik jego wygnał luteranów z Pragi (1514), 
tych zaś którzy potajemnie wyznawali naukę reformatora 
niemieckiego, ścigał okrutnemi prześladowaniami. Ośmie- 
lony tem powodzeniem, Paszek tak wzbił się w dumę, że 
niechciał słuchać ani rozkazów króla Ludwika ani Ferdy- 
nanda I. i niby władzca całego narodu przewodził nad 
czeskiemi sprawami. Natenczas Ferdynand , aby rozerwać 
połączone siły, zniszczył spojenie obu miast (1528), osa- 
dził osobną radę na nowem mieście i dokazał przecie że 
stronnictwo Hlawsy wpuszczono napowrót do Pragi (1530). 

Po 17-letnich wojnach i sporach, jakie potem na- 
stąpiły w ziemi czeskiej, król jeszcze znalazł sposobność 
ukrócenia dawnych swobód i poznoszenia niektórych przy- 
wilejów mieszczaństwa pragskiego. 

Roku 1547 wynikły nowe rozruchy przeciw Ferdy- 
nandowi I. za to, że ten w bitwie pod Smalkaldą pomagał 
cesarzowi przeciw książętom wyznania ewangelickiego. 
Stany odmówiły królowi posiłków na tę wojnę, miasta zaś 
pragskie przewidując gniew Ferdynanda, zawarły między 
sobą związek wzajemnej obrony w razie gdyby król szu- 
kał na nich zemsty. Do tego związku, wkrótce przystą- 
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piły inne miasta królewskie i wiele osób ze stanu magna- 
tów i szlachty. 

Pomimo tych groźnych przygotowań, Ferdynand w bitwie 
pod Hilbergiem przemógłszy wojsko ewangelickie, natych- 
miast przyciągnął do Czechii z licznemi zastępy Hiszpanów, 
z łatwości? wszedł na zamek który przedtem jnż był osa- 
dził swoja zsAogą i małą stronę jakotez lewy brzeg Wd- 
tawy opasał żołnierzem, wzywając przed swój sąd mie- 
szczan ze starego i nowego miasta. Związek skończył 
się tylko na czczych oświadczeniach; przelęknieni mie- 
szczanie, bez dobycia oręża wydali królowi konsulów 
i przedniejszych urzędników. Ferdynand tym razem po- 
stanowił na zawsze zetrzeć potęgę stanu miejskiego. W tym 
celu rozkazał wiele osób z Pragi i innych miast królew- 
skich wtrącić do więzienia i przyobiecał wtedy wypuście 
pojmanych na wolność, gdy ci ^ożą wszystkie przywileje 
i majątki u stóp majestatu i w pokorze będą oczekiwać 
co król raczy im z tego zostawić. Zaczem znaczne skarby 
nazbierane przez długie lata przez mieszczan , dostały się 
koronie i dziw był wielki z mnogości zasobów wojennych 
gdy takowe nietknięte w obronie własnćj sprawy, prze- 
wożono ze składów na zamek pragski. 

Ferdynand zniósł większą część swobód i ustanowił 
własnych urzędników, którzy ciekiem odmienili zarząd 
miasta. Nad każdą stroną, prz^żony był hetman czyli 
najwyższy sędzia królewski który miał dozorować radę 
mieszczańską. Sędziowie ci zasiadali w radzie na pierw- 
szych miejscach; bez zezwolenia ich rada nie mo^a być 
zwołaną i konsulowie nieśmieli wydawać żadnych rozpo- 
rządzeń* Następnie, król odjął nowemu 1 staremu miastu 
prawo apellagi i zaprowadził własny królewski sąd apel- 
i«»cyjny (1548). 

Jakkolwiek, zostawiono stanowi miejskiemu prawo 
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IrzeciegfO f^osn i zasiadania na sejmach^ aUdi przez ziii* 
szczenię głównych przywilejów Prażanie zachowali małą 
część przeszłej ważności politycznej, coteż jawnie poka* 
zało się w wypadkach z r. 1609, 161 1 i 1618. Pomimo 
to, miasto wzrastało materjalnie i nabywało sławy jednej 
z pierwszych stolic europejskich. Gdy bowiem z rozkazu 
Ferdynanda, włączono Czechję do cesarstwa, monarchO'- 
wie austrjaccy radzi przesiadywali w Pradze, a lubo cią- 
głe walki z Turkami nie pozwalały im pi*owadzić świetnego 
dworu, jednak stolica Czechii zawsze była uważaną za 
główną rezydencyę, czego dowodzą ciała Ferdynanda i Ma- 
ksymiliana 11^ spoczywające obok grobowców królów 
czeskich. 

Za wstf^niem na tron Rudolfa, Praga znowu zaja- 
śniała przepychem od dawna niewidzianym. Cesarz, od- 
budował zamek po pożarze z r. 1541 , zamieszkał w nim 
a obok niego na Hradczanach i małej stronie, pałace pa- 
nów i wspaniałe gmachy szybko poczęły się wznosić. Ru- 
dolf, namiętny lubownik sztuk pięknych i okazałości ze- 
wnętrznej, zgromadzał koło, siebie liczny poczet ówczesnych 
sławnych, mistemików i uczonych. Tłum przychodniów 
różnego pochodzenia, zewsząd garnął się do Pragi — na- 
rody tak były pomieszane jak tego nigdy jeszcze w Cze- 
dhii niepamiętano. Już za czasów Ferdynanda, szlachta 
włoska i hiszpańska przybywała do Pragi — teraz, po- 
słowie mocarstw sprzymierzonych jako : rzymski, francuzki 
I łuszpański dodawali miastu świetności Wracał się zby- 
Vek średniowieczny — panowie przesadzali się w przepy- 
chu co też i mieszczanie jęli naśladować. Duch wojo- 
wniczy minionych wieków, znikał widocznie, natomiast 
u bogatych wzmogła się rozwiozłość obyczajów, którćj 
początek, wiarogodhi pisarze najwięcej przypisują wpły- 
wowi włoskfemu i luszpaóskiemu. Bezwątpienia za przy- 
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czynf tyeh przychodniów, tajemne morderstwa zagnieidziły 
Sie w Pradze; kradzież, łupiestwo, lichwa, wazeteczność 
i inne występki niesłychanie się mnożyły. Wszelako pra- 
wdziwie rodzimi mieszkańcy nie tyle ulegli zarażliwenra 
wpływowi obcych obyczajów. Zycie dachowe w Pradze, 
zwłaszcza co do wykształcenia artystycznego, nigdy nie 
było tak obszernem i wielostronnem jako za rzfidów Ru- 
dolfa. Mieszczaństwo liczyło jeszcze wielu świattycfa mę- 
żów nieskażonego umysłu i serca; między nimi pierwsze 
miejsce zajmował Adam Daniel Weleslawina. Za jego 
staraniem, Karolowy uniwersytet IŃegł zupinie przeci- 
wnym torem od reszty społeczeństwa i błyszczał jako wzór 
dla innych szkół czeskich i cesarskich. Szlachta zarzu- 
ciwszy rycerskie rzemiosło, zapragnęła odznaczać się wy- 
kształceniem umysłowem i herbownicy chętnie rycerskft 
kopię zamienili na pióra i księgi. 

Śród tego, gabinet austrjacki obawiając się powrotu 
narodowości czeskićj i główne źródło tych pojęć upatrujęc 
w protestantyzmie, do którego wielka część mieszkańców 
przyznała się, postanowił wszelkiemi siłami zaszczepić 
w Czechu katolicyzm i w tym celu sprowadził Jezuitów. 

Wnet założono akademię jezuickę, która miała być 
tem dla młodzieży katolickiej, czem uniwersytet dla pro- 
testantów. Oddano zakonowi klasztor ś<® Klemensa na 
miejsu którego powstał ogromny gmach kollegium kle* 
measowskiego. Przytłumiono sektarstwo i wzięto się znowu 
do fundowania ^ klasztorów i kościołów. Obok kościi^a 
ś. Klemensa, wystawiono drugi ś. Salwatora (1577) i pó- 
źniej tak nazwane kaplicę włoskfi (1590) dla Włochów 
którzy podówczas w znacznej liczbie znajdowali się w Pra- 
dze. Roku 1600 sprowadzono zakon Kapucynów i oddano 
mu klasztor na Hradczynie. 

Tymczasem, zbliżały się ważne wypadki które znowu 
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miały odmienić stan miasta. Roku 1620 po nieszczęśliwi 
bitwie białogórskiej, mksto odpokutowało za cały kraj. 
Praga, znowu musiała zdać się na łaskę zwycięzcy, uwię- 
ziono głównych przywódzców powstania, między którymi 
wielu było mieszczan i publicznie ich pościnano (1621). 
Przed wykonaniem wyroku, kalwinlści mass^t opuścili mia- 
sto, następnie przyszła kolej na ewangelików. Roku 1624 
Ferdynand pozbawił wszystkich praw miejskich mieszkań- 
ców niechcęcych przyznać się do katolicyzmu; we trzy 
lata potem, ustanowił kommissyę reformacyjo^, która gwał- 
tem zmuszała do porzucania zasad protestanckich, wsze- 
lako bogatsi mieszczanie uchodzfic przemocy, posprzeda- 
wali domy i z całym majątkiem wynieśli się z kraju. 
Straty z tego powodu, tak materjalne jako duchowe dla 
Pragi i całego kraju były nieocenione. Mieszczanie po- 
stradali resztę swobód i przywilejów; hetmani i sędziowie 
cesarscy którzy. przedtem często musieli ulegać przewadze 
mieszczan, odt^d, otrzymali surowe urządzenia i władzę 
przemagaj^cę cały wpływ rady. We wszystkich sprawach 
miejskich, mianowicie zaś w pobieraniu dochodów, oddano 
, rady pod dozór ziemskich urzędników cesarskich bez któ- 
rych pozwolenia, żaden wydatek nie mógł być zarządzo- 
nym (1628). 

Po bitwie białogórskiej, Praga pierwszy raz została 
opatrzona w załogę wojenn|i, której moc zniszczyła prze- 
wagę milicji mieszczańskiej. Już cesarz Maciej, przeniósł 
był rezydency^ z Pragi do Wiednia, tym sposobem miasto 
ze stolicy dzierżaw austrjackich zeszło na prowincjonalne. 
Epoka ta sprzyjała jedynie zakładom nowych kościołów 
i klasztorów. Jezuici wodzili rej między wszystkimi mni- 
chami. Oprócz gmachu Uemensowskiego , zakon posiadał 
jeszcze inne koUegia jako na nowem mieście i na małej 
stronie, jedno przy kościele ś. łgnac^o założonym r. 1633, 

Craehja i Ciechowi*. T. II. 9 
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dnigfie przy ko&ciele ś. Mikołaja kióre Jesuici rokn 1711 
z wielkim nakładem w nowszym smaku wysławili. 

Roku 1636 Kapucyni otrzymali klasztor ś. Józefa na 
nowem mieście, tegoż ś. kościół na małój stronie dostały 
Karmelitanki (1655). Założono kościoły: Panny Maiji na 
nowem mieście (1676), klasztor UrszuHnek i ś. Jana (1674), 
Elżbietynek (1719), Trynitarzy (1713); nadto dawniejszy 
dworzec królewski przerobiono na kośdół ś. Wojcieclia. 
Na starem mieście, wzniesiono kościół ś. Norberta (1676), 
na Hradczanach zaś kaplice loretańska (1631). 

' Roku 1729 nastfpiła kanonizacja sławionego przez 
Jezuitów ś. Jana Nepomucena, z należyta czci^ odbyta po 
wszystkich kościołach pragskich. 

Zakon objęł zwierzchnictwo nad szkołami, nies2cze- 
dził zachodów do podźwigniecia katolicyzmu, pomimo to 
jednak duch w narodzie upadał, ciemnota rozlacziia sie 
coraz szerzej i nędza zajęła miejsce dawnój pomyślności. 
Roku 1622 oddano uniwersytet wył^icznie w ręce Jezuitów, 
którzy trudnili się dozorowaniem gmachu, przez trzydzie- 
ści lat bowiem nie było w nim żadnego ucznia. Dopiero 
r. 1653 Ferdynand nakazał spojenie obu uińwersytetów; 
fakultety teologii i filozofii zostały tylko przy zakonie , inne 
zaś katedry osadzono nauczycielami iwieckimi. 

Po tylu gwałtownych wstrzjiśnieniach, zaledwie stolica 
Czechii zaczęła oddychać, gdy nagle klęski trzydziesto- 
letniej wojny zewszfid zwaliły się na ni^; naprzód Saso- 
wie przycifignęli i bez oporu zajęli Pragę (1631), z nimi 
massa dawnych tułaczów wródła do rodzinnego miasta. 
Wkrótce potem, Banner ze Szwedami położył się pod 
Białf Gór^ i groził Pradze (1634), dal^ Kónigsmark ubiegł 
małfi stronę (1648) i rozpoczfj pamiętne oMężenie mnych 
części miasta, podczas którego mieszciMMie pragscy za- 
błyśli jeszcze ostatnim pr(»uykiem dawnego męztwa. Za 
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panowania Ludwika XIV., wodzowie jego szerząc or^ż 
^wyd^zki, ogniem i mieczem wiele Pradze zaszkodzili. 
Gdy walki o dziedziątwo wybuchły w Austrji, Francuzi 
dobyli Pragi (1714) i przeszło przez rok j^ najmowali, 
aż nareście mars^^ałek de^ Belle-Isle, spokojnie musiał jfi 
opuścić. Roku 1T44, Prusacy zajęli Pragę — w trzynaście 
lat potem znowu obiegli miasto ale tym ^azem odcifignęli 
z niczem. Dla tych ciągłych napadów nieprzyjacielskich, 
wały pragskie sypano coraz na nowy sposób, starożytny 
Wyszogra^ zmieniono w obronnęi cytadelę w której mkły 
ostatnia szcz|tki prarodzica czeskiej stolicy. 

Zmiany wprowadzone do Czechii za rzędów Marji 
Teresj^y i Józefa U., znaczny wpływ wywarły na powierz* 
chowność miasta. Wszystkie strony, spojono w jedne ea-^ 
łosć, pod jednym magistratem (17^) nie zajmowanym 
już przez wybranycli mieszczan ale według zasad biÓFO- 
kragi austrjackiej, osadzonym stałymi urzę$inikami cesar* 
sfcimi. 

Po wypędzeniu Je;suitów, uniwersytet dostał nowe 
wsadzenia i poczuł nieco oddycfaeć z wiekowego przy- 
gnębienia. Boku 1783 zniesiono większa część klasztp*- 
rów i kościołów; Praga, powoli traciła cechy mip^sta stdie^ 
cm^go a nawet słowiańskiego, stosownie jak zacteraao 
jeden po drugim ślady p^odowości czesk^j; zainiast 
znaczenia polityc;&nego, przybrała powierzchowność pr^ei- 
WY«llwzo-niem]eck)L, ożywił się handel, przybyło wojska, 
nie^&adjugo ro^zerzono okręg miasta I założono przed- 
mieście nazwane k9roloweiQ (Kcarolinen Thal)^ jeckiem 
«|pwe9m Praga ^YęsĘh do rzędu nąjzamożni^szych. miast 



fidy lajk i^^^ wynsrodpwienią zac;^ w#:róś toczyć 
Czechję i odtęd ppże^sony stronę dziejowe aby za^tana^- 
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nam wolno będzie, jeszcze ostatni raz rzucić wzrok na 
przeszłość tego kraju, na najświetniejsze jego epokę aby 
nabrać siły do wypowiedzenia tego wszystkiego co sie 
rozwija przed nami. 

Dostawszy się do klasztoru Strachowskiego, położo- 
nego na najwyższym punkcie lewego brzegu Wełtawy, 
wędrowiec obejmuje wzrokiem całe miasto, najeżone mnó- 
stwem wież, skupione we środku, i coraz więcej prostujęce 
ulice i rozsadzajfce domy po okolicznych przedmieściach 
Owóż więc z I>elwederu Strachowskiego, na przeciwnym 
brzegu Wełtawy, tuż pod samem miastem widać wysokji 
górę. To siostra naszego Kopca obok Wawelu— ona 
także nosi nazwisko bohatyra którego wspomnienie drogiem 
jest dla każdego prawego Czecha. Wawrzyn jakim hi- 
storja uwieńczyła sławnego wodza puścił kilka listków 
i na polskićj ziemi, słusznie zatem abyśmy poświęcili parę 
dów pamięci wiekopomnego hetmana taborytów Jana Żyżki 
z Trocnowa, Ostatni to ustęp Iiistoryczny w naszej pracy dla 
tego też zachowaliśmy 41ań najświetniejsze wspomnienia. 

Jan Zyżka, urodził się ze stanu rycerskiego we wsi 
Trocnowie, pcdożonćj w cyrkule Bechyńskim. Matka po- 
w3a go pod dębem który kronikarz Boczkowski oglfidiA 
jeszcze na początku Xyil. stulecia. Zt^d urosło podanie 
o nadzwyczajnej dzielności tych którzyby nosili przy sobie 
gałązkę z cudownego dębu, jakoż w istocie, ludzie ry- 
cerskiego rzemiosła zewszęid schodzili się po ten talizman. 
Jan Zyżka, obyczajem ówczesnej szlachty, od lat mło- 
dzieńczych poświęcił się zawodowi wojskowemu i okazał 
w nini niepospolite zdolności. Pierwsza ich prób^ była 
wojna Władysława Jagiefiy z Krzyżakami na które Zyżka 
z licznym hufcem pod spraw- Czapka Huwaldskiego, przy- 
cifignęł w pomoc Polakom. Pod Grunwaldem i Tannen- 
bergiem, Czechowie mężnie poczynali z wrogiem, miano- 
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wicie zaś Zyżka tak dzielnie bił Niemców, że zwrócił na 
siebie szczególnfi uwagę Jagie&y, który w liście pisanym 
do Wacława króla czeskiego, przed wszystkimi polecał 
mu Zyżkę. W tój to walce Polski przeciw krzyżactwu, 
Zyżka utracił jedno oko,' niewiadomo czy w boju, czyli 
też z dotkliwych mrozów podczas pochodu. Wrócił więc 
do Czechii i został mianowany komornikiem przy dworze 
królewskim. Otwarty, śmiały, niepojmujęcy dworactwa, 
często miarkował gwałtowne zapędy Wacława, sam zaś 
gdy szło o słuszność, własnej krwi nie szczędził. Śród 
tego, na pamiętnym soborze w Konstancji, spalono Husa 
i Hieronima. Zyżka, pierwszy wybuchnął głośnem obu- 
rzeniem przeciw tak wiarołomnemu postępkowi, pozyskał 
popularność w Pradze i zawsze braf czynny udział w roz- 
ruchach mieszcz*an. Przyszły wódz taborytów przewidy- 
wał burze majfice nastąpić i gdy raz przechadzał się za- 
sępiony po dziedzińcu zamkowym, Wacław spostrzegł go 
oknem a rozkazawszy przywołać, pytał o przyczynę' fra- 
sunku; na to Zyżka, w namiętnych wyrazach, opowiedział 
królowi spalenie Husa i uskarżał się na brak 3iły i nie- 
możność wywarcia pomsty na wiarołomcach. Wacław, 
słuchsi go z zajęciem i rzekł po chwili: „Miły Janie, co 
„się stało tego odrobić nie podobna, my teraz nie mo- 
„żemy nic poczuć, wszak jeżeli wiesz jaki sposób zemsty, 
w użyj go^ — roy chętnie życzymy ci pomyślnego skutku.^ 
Zyżka zatrzymał te słowa w pamięci i postanowił z nich 
korzystać. 

Tymczasem, król w obawie powstania mieszczaństwa 
które ci;igle się burzyło, rozkazał burmistrzowi i ławni- ' 
kom aby ci zebrawszy wszelkji broń znajdujic^ się w po- 
siadaniu mieszkańców miasta, natychmiast złożyli j^ na 
Wyszogradzie. Rada, z jednej strony lękała się króla, 
z drugiej nie 'chciała narazić^ sobie mieszczan, nie wie- 
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działa przeto jak sobie w tej mierze poradzić. Wtedy 
Zyżka będęc w gościnie u jednego z ławników i widzfc 
go zaturbowanego, doradził mu aby rada zwołda mie* 
szczan, nakazała każdemu przybrać się we własnfi zbroje 
i aby następnie, wszyscy uzbrojeni poszli na Wyszograd 
do króla który ujrzawszy icłi razem, bezwfitpiraia nie ł>e- 
dzie chciał kazać im się rozdziewać. Rada posłuchała 
rozscidnego zdania, zebrali się więc mieszczanie zbrojni 
od stóp do głowy i poszli do króla. Na przedzie czeredy 
postępował Jan Zyżka, wybrany przez nic dowódzca i sta- 
nęwszy z swym hufcem przed Wacławem, w krótkiój prze- 
mowie oświadczył, że przychodzę na rozkaz królewski, 
gotowi w każdej chwili nieszczędzić mienia i żywofta gdy 
ł)ędzie szło o zachowanie spokojnoici łaskawie panującego 
im monarchy. Wacław zadowolony temi* oznakami wier* 
ności i posłuszeństwa, dozwolił mieszczanom zbrojnó po* 
wrócić do domów, pomyślny zaś skutek powszechnych 
oczekiwań, sprawił, że odtąd Zyżka doszedł niei^chanq 
wziętości u miasta i w razie potrzeby śmiało mógł liczyć 
na silny poczet uzbrojonych. Jednakże wypadek ten po- 
zbawił go łaski królewskiej o które w prawdzie miAo dłNił 
przyszły hetman i którćj, tak dla niebawem zaszłej śmieci 
Wacława jakotćż dla szybkiego swego wyniesienia się, 
niemógł długo potrzebować. 

Tymczasem męczeństwo czeskiego apostoła, w naj- 
wyższym stopniu rozjątrzyło lud — dokoła grzmiały okrzyki 
zemsty; tłum niemogfc powetować krzywdy na wiarołom- 
cach, postanowił mścić się na tych któl^zy w kngu dzielili 
zdanie soboru. Sektarze, z mieczem w ręku upraszali 
księży o udzielanie im sakramentu Ciała i ICrwi pod dwo- 
jakfi postacie, zawi;izali zbór w kraju, tajemnie przyby-^ 
wali do Pragi i tam złjiczywszy się z Żyżkę, śiepo pod- 
dali się jego rozkazom, przyrzekając wszędzie cifrgtifć, 
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gdziekolwiek wódz ich powiedzie. Ziarna naaki Husa, 
głfboko utkwiły miedzy narodem, należało teraz przepro- 
wadzać zai^ady przez życie praktyczne, że zaś bezpośre- 
dnie przemawianie do przekonania na mało pomagało, 
^zeba wiec było chwycić za oręż. Prócz tego, cudzo- 
i^iemczyzaa oddawna już przesiąkła Czechję i pasożytnie 
głuszyła rozwijanie się żywiołu narodowego. Nadeszła 
pora w której za jednym zamachem, można było obok 
strony religijną powznieść uczucie własnej godności i po<*- 
lilyeznego znaczenia narodu. Zyżka doskonale pojęł tę 
myśl i nie wąchał się przyjąć zwierzchnictwa nad sekta- 
rzami, gdy zaś duchowieństwo katolickie zostające pod 
wpływem Niemców, najwięcej tamowało postęp sprawy na- 
rodowej, pomyśłił więc naprzód o usunięciu tćj zawady. 
Miny procłiowe były już podłożone pod chwiejący gmach 
hierarchii, Zyżka osądził, że czas było rzucie głownię, 
uderzył na klasztor Karmelitów na nowem mieśde, wy- 
pędzfl mnichów i osadził w nim kaznodzieję husycki^fo 
Jana Dłaubała, który tłumnie garnącemu się ludowi wnet 
począł udzielać kommunję pod dwojaką postacią. Atoli 
jeden gmach nie wystarczał dla massy sektarzów, ciągnął 
więc Zyżka do kościoła ś. Stefa&a, domagając się aby 
pleban otworzył go dla ludu, czego gdy ten niechciał 
ttotynić, wybił drzwi, spustoszył dom plełmna, jego zaś 
samego kazał obwiesić. 

Powracając z tej wyprawy, gdy processja uroczyście 
przechodziła obok ratusza z okien dały słyszeć się ucinki 
i śmiechy a nawet kamień spadł na głowę kaznodziei 
.Dlaobala. Lud, uniesiony zemstą wpadł do ratusza, je- 
iienastu ławników uciekło, siedmiu zaś pozostałych wraz 
z sędzią, Zyżka polecił wyrzucić oknem. Sektarze zgro- 
madzeni na dole przyjęli spadających na szable i oszcz^y. 

Król Wacław dowiedziawszy się o tym wypadku, 
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przewidując następne klęski nmarł ze zmartwienia. Wtedy 
naród nie czując już nad sobę prawicy monarszćj, rozpu- 
ścił cugle wyuzdanym namiętnościom i anarchja zakłęMła 
krajem do dna. Sektarze nie byli jeszcze dość silnymi, 
stronnictwo przeciwne złożone po większćj części z pa^ 
nów i mieszczan Niemców, znacznie przewyższało ich 
w potędze. Zyżka więc zebrał rotę i wraz z wodzami 
swoimi Brzdynkę ze Świhowa i Wałkiem, opuścił Pragę. 
Śród tego, Waniek, kaznodzieja, husycki głosił ludowi po- 
wtórne zejście messjasza na ziemię i zagrażał niewierzi- 
cym wyłficzeniem z królestwa niebieskiego. Płomienne 
słowa sektarza ogarnęły lud przestrachem; tłumy opuśdły 
domowe ogniska i zabrawszy żony i dzieci zeszły się na 
górze Tabor, gdzie legły obozem. Tak powstali pamiętni 
bracia taborscy, którzy mieczem i ogniem popierajfic nowe 
naukę i uderzajcie na Niemców, szeroko po świecie roz- 
nieśli sławę husyckiego oręża. Bractwo uderzyło naprzód 
na miasto Auslitz położone obok góry i wycif wszy w pień 
załogę, zabiwszy kasztelana Sezymę z Rozenberga, w tę 
stronę rozszerzyło swe posiadłości; dalej dobyło twierdzy 
Hradyszcza i oddało ję w zarząd Prokopowi z Kundratic, 
poczem z gruzów Auslitz i Hradyszcza poczęło na górze 
Tabor zakładać miasto, włęczaj^ic doń nowozdobyte dzie- 
rżawy. Gdy wieść o tem doszła Żyżki, wódz natychmiast 
wysłał hetmana swego Chwałę Rzepeckiego, rozkazigfc 
aby sypano wały koło nowego grodu i z rozpoczęciem 
dalszych działań oczekiwano jego przybycia. Podczas gdy 
Źyżka, posyłał z Pilzni te rozkazy, Wacław Lesków 
z zbrojnym ludem rozłożył się pod miastem i nagiił go 
do bezwarunkowego zdania się na łaskę. Mieszczanie 
pilzeńscy, wszyscy prawie niemieckiego pochodzenia, knuli 
zdradę przeciw wodzowi taborskiemu, oprócz tego nie- 
przyjaciel znacznie przewyższał go w sile, niepodobna 
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wif c było myśleć o odporze. Śyika poddał miasto z wa- 
runkiem wolnego wyjścia z swojem hufcem, na co gdy 
podkomorzy przystał, odcięgnęł na Tał>or. W drodze 
opadu go zniemczeli panowie czescy i ufni w przemagaj^cf 
liczbę wojska, pod Sudomierzem wydali mu krwawfi bitwę. 
Walka rozpoczęła się^ ze świtem i trwała aż do zachodu 
słońca. Taboryci oskoczeni zostali w otwartem polu, czte- 
rystu zbrojnych towarzyszących Zyżce byłoby uległo prze- 
mocy, gdyby wódz schroniwszy się na wo;sy i szybko 
opasawszy je żelaznemi łańcuchy, nie był wstrzymał pier- 
wszego zapędu nieprzyjaciela. Wszelako bój rozpocz^ 
się z nowfi zaciętością aż wreście hetman, własna ręk;i 
śmiertelnie ranił Henryka z Hradcu wodza strony prze- 
ciwnej. Zamieszanie powstfdo w szykach nieprzyjaciel- 
skich, ^ czego Taboryci korzystaj|c, wpadli uciekającym 
aa karki i pole bitwy trupem zasłali. Odt^td Zyżka za- 
wsze w bitwach używał wozów i za ich pomocfi, ciężkie 
klęski Niemcom zadawał. 

. Następnie zwycięzcy wesoło zdążali do nowoza- 
k^nego grodu, lud taborski wyszedł na ich spotkanie 
i w tryumfie wprowadził Źyżkę do miasta. Hetman, 
czemprędzej zaj{l się obwarowaniem i rozszerzaniem 
Taboru. Dzisiejsze zwaliska świadczy e dawnej potędze 
grodu który był ogniskiem siły zbrojnej taborytów. Mi- 
kołaj z Hnsyńca, właściciel miejsca gdzie narodził się 
sławny reformator, przez jakiś ^ czas przewodził wszystkim 
zastępom sektarzów, wszelako cał^ sprawę wojska zdawał 
na Zyżkę który nieustraszona odwagfi i znakomitemi zdol- 
nościami, sam jeden był w stanie. burzliwe hałastrę utrzy- 
mać w karbach porządku. Walki husyckie były jednemi 
z najkrwawszych o jakich dzieje wspominają, tem bardziej 
że podczas wypraw, księża sektarscy z kielichem w ręku 
zwykle zagrzywali lud do boju. 
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Od tej pory, Zyika przestał pimić sif jak dolyd z Troć- 
nowa, ale po prostu nazywał sie bratem Zyikf z kielicha. 

Dotfd, Taboryd mieli tylko piechotę i brak jazdy 
w bitwach dawał im sif uczuwać ; Zyika umyślił zarada^ć 
medogodno6ci, jakoż niebawem szczęśliwa pora zdarzyła 
Sie potemu, Mikołaj Minemaister, rozłożył sie w 1000 koni 
pod miasteczkiem Ważycfi wzamiarze napadnięcia Taboru; 
Zyżka uprzedził go, otoczył, wycięł pieszych, zabrał 
konie i zbroje i tak uorganizował jazdę Husyckf. Nie- 
wolników zajętych w tej potyczce, wódz wymienił oddajfc 
kilku za jednego Taborytę. 

Śród tego, niejaki Pikard przybył z Morawy i pocif- 
gn^ł za sobfi znaczna część nowowierców, każęc im życie 
według praw natury i wyparcie się wszdkich zwifzków 
uświęconych współeczeństwie. Sektarze ci przyjęli nazwę 
AdamHów i wydalili się na ostrowy łożnicUe, gd^ fik9r4 
kazał mianować się Adamem. Odszczepieńcy w rozszaleaiu 
zmysłów dopuszczali się niesłychanych okrucieństw. Pe* 
wnój nocy 40 Adamitów, zwęc się synami diabelskimi, 
uderzyło na bezbronnf wieś i wymordowało dwieście osób. 
Gdy sprawa otem doszła na Tabor, Zyżka uderzył na nich 
i wszystkich Adamitów wraz z żonami i dziećmi rozkazał 
spalić. Stamtfd, poci^gnęł na twierdzę Sedlec, rozbił za- 
łogę dowodzonfi przez Oldrzycha Sezymę, zniszczył wa- 
rownię i mnogie kościelne skarby zabrał. Dalej, wprawiał 
taborytów do przyszłych bojów i w cyrkoładi pilzyńskim 
i bachyńskim, mordował pojedynczo zebrane przeciw nie- 
mu, roty Niemców i Czechów. Wtedy dopiero Niemcy 
poznali że tak łatwo^ nie zdołają sprostać niewyćwiczoneanu 
ludowi wiejskiemu, którym dotęd pogardzali i Cesarz Zy^ 
gmunt zw(rfał ksifżęla szl^kie z zamiarem wtargnięcia do 
Czechii. Prażanie powzifwszy wieść o tym napadzie, wy- 
dali poselstwo do taborytów, błagcyfic aby nie opuszczali 
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ich w tak dstótecznem położeniu i czemprf dzej przybywali 
na poiBOCk Zyżka wysłuchał prośby mieszczan , zebrał więc 
hufiec jezdnych i s(uesznie dcii^ył na odsiecz a choć 
w drodze, oddziały nieprzyjacielskie często mu zastępo- 
wały, przedeifc używając raZ siły to znowu podstępu , po- 
trafił przedrzeć się do Prag^i. Wkrótce za hetmanem, 
przycifgnęl cały tabor z wozami i ludem zbrojnym w cepy, 
herdysze i palcaty. Mieszczanie wyszli na spotkanie hu- 
sytów, uroczyście kroczących z kapłanami na czele i pro- 
porcami na których powiewało znamię kielicha i witali ich 
z radością. Taboryci Jegli obozem pod miastem, niewiasty 
zaś i dzieci umieszczono w klasztorze emauskim. Zyżka 
zawarł umowę z mieszczanami, moc^ której ci zobowifUEali 
się przyjmować Sakrament ciała i krwi. pod dwoma posta- 
ciami i znowu pocz^ rozpędzać mnichów podczas gdy 
taborytki wyganii^ zakonnico z klasztorów i same w nich 
osiadały. 

Wkrótce cesarz Zygmunt wtargnął z 80,000 Niemców 
i obiegł Pragę. 

Pomimo kilkakrotnych napadów, Niemcy nie mogli 
zdobyć miasta, postanowili więc wzięść je głodem gdy 
w tem pewnej nocy Zyżka uczynił wycieczkę, uderzył na 
nieprzyjaciela roztasowanego na górze pod Pragfi i zapalił 
obóz. Zgiełk wszczęł się przeraźliwy; taboryci z wscie- 
kłościf rzucili się na Niemców, wymordowawszy znacznji 
część, resztę* zmusili do ucieczki i zabrali bogate łupy. 
Niedobitki pierzchnęły w nieładzie, górę zaś na tę pamiątkę 
nazwano Zyżkow^. Wtedy to. Czapek kapłan husycki 
jktóry z kielichem w ręku prowadził zastępy do boju, uło- 
żył sławna pteśń ,^Kdo ste bozj bąjcynicy,^ któr^ sektarze 
jak my niegdyś hymn Bogarodzicy, zawodzili przed roz- 
poczęciem walki. 

Gdy po koronacji, Zygmunt, opuszczony od ksi^żfA 
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niemieckich, z wycieńczonym zastępem, odjechał do Wę- 
gier, Zyżka znowu z taborem przybył do Pragi i tym razem 
także z wielka czcif przyjmowanym był od mieszczan. 
W Pradze, zapomniano doniszczye jeszcze kilku klaszto- 
rów, taboryci wiec zawzięci przeciw mnichom poczęli 
znowu ich wypędzać i burzyć gmachy, gdy atoli miiesieni 
ślepym fanatyzmem jęli dopuszczać się gwałtów i uciskać 
mieszczan, hetman obawiając się rozjątrzenia umysłów 
zebrał wszystkich i odcifignfł na Tabor. Po drodze zburzył 
miasto Prachatice i ośmdziesięciu mieszczan zaprzedanych 
Niemcom kazał zamknąć w kościele i żywcem spalić. 

Tymczasem, między wyznawcami Husa, znowu po- 
wstało rozdwojenie. Prażanie przyłączyli się do zasad 
więcej umiarkowanych, podczas gdy Taboryci nie chcieli 
na krok od swoich odstępić. Dla załatwienia tych niepo- 
rozumień, Zyżka wraz z Mikołajem z Husyńca przybył do 
Pragi, gdy zaś ten ostatni umarł, hetman objęł najwyższfi 
władzę nad wszystkiemi zastępami Taborytów (1421). 
Zwołano waln^ radę do ratusza staromiejskiego; gdy 
zgromadzili się ławnicy, konsulowie i przedniejci mieszcza- 
nie, wszedł wódzca Taborytów i w krótkich słowach 
oświadczył że jeżeli miasto chce aby bractwo rozcifgn^o 
nad niem swoje opiekę, powinno bezwłocznie użyć osta- 
tecznych środków do podniesienia ducha narodowego 
i wytępienia cudzoziemczyzny w Czechii; do czego zaś 
trzeba aby zgodziło się na następujące żfidania, 1^^ aby 
zniesiono resztę klasztorów istniejących dotfid w kraju, 
2'* aby miasta trzymajfice z cesarzem, jeżeli natychmiast 
nie przechylą się na stronę narodu, były z ziemifi zrównane, 
nakonlec aby wyprawiono posłów ofiarując koronę czeską 
Władysławowi królowi polskiemu; ku któremu hetman 
jak również ku całemu narodowi, zawsze okazywał gor- 
liwe spółczucie. 
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Miasto, przystało na podane mu warunki, gdy jednak 
wyprawiono posłów do Władysława, Zygmunt rozkazał 
icli scliwytać i wtręcie do wiezienia do Trenczynie. Sto- 
sownie do zawartycli układów, Zyźka na czele taborytów, 
z pomocę Prażan dobywał pokolei miast cesarskich i w pień 
załogi wycinał. Miasta wysłały do Zygmunta, błagając 
o ratunek. Cesarz powtórnie wtargnął z wojskiem, po- 
przedzające go jednak hufce na samo ukazanie się Źyźki 
pierzchały z pola. Samo nazwisko wodza trwogą przej- 
mowało nieprzyjaciół. Hetman, daMj burzył miasta sprzy- 
mierzone z cesarzem jako Pilzeń, Beraun i wiele innych, 
gromiąc wszędy Niemców i niszcząc klasztory. 

Długo byłoby opisywać wszystkie waleczne sprawy 
taborskiego wodza. Przez krótki czas w którym ł)łyszczał 
na widowni dziejów, każdy niemal dzień znaczył nowem 
zwycięstwem. Gdy śród tych nieustannych zapasów, oślepł 
i na drugie oko, niezaniechał przeto buławy, ale podczas 
boju zawsze kazał sobie opowiadać położenie nieprzyjaciela 
wydawał rozkazy jak napadać i szykować wozy a często 
śród wojennej wrzawy daleko słychać było grzmiący głos 
ślepego hetmana, zachęcającego Taborytów do boju lob 
sprawiającego hufce. 

Niezgody domowe zakłóciły ostatnie dni żywota obfi- 
tego w czyny. Prażanie podżegani przez zawistnych- sławy 
wodza, poczęli knuć przeciw niemu podstępy i wichrzyć 
naród. Rozgniewany hetman, rozłożył się. obozem poci 
Pragą i przysiągł że nie zostanie kamień na kamieniu 
z wiarołomnego miasta. Postrach padł na Pragę. 

Wowym czasie, był w stolicy Czechii, mąż który 
niepospolitym darem wymowy i surowem pełnieniem cnót 
chrześciańskich, w całym kraju używał znakomitej wzię- 
tości. Mistrz Jan Rokycana, sławny kaznodzieja husycki, 
sam jeden mógł utrzymać na wodzy zwaśnione stronnictwa. 
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Mieszczanie, do niego udaU się z prośba aby ocalił ich 
od nieuchronnej zgruby. Rokycana przbył do oboza Zyiki, 
mówił doń niftdremi słowy, zaklinał aby miarliował gniew 
i miasto ocalało. Wskutek pośrednictwa Rokycany, naslf- 
piła zgoda. Prażanie upokorzyli się zupełnie; znowu po-^ 
stanowiono dzifdać wspólnemi siłami i doszczf tu wygubić 
w kraju resztki tułającego sie tu i owdzie wpływu nie- 
mieckiego. 

Dla dopięcia tego celu, hetman pocięgnfił pod Przy* 
bysław, miasto położone w cyrkule czasławskim i poczfi 
je oblegać. Walka trwida uporczywie gdy tymczasem, 
wódz nagle rozniemógł sie i nie był w stanie zwlec się 
z łoża. Czujce zbliżajfCf się godzinę śmierci, rozkazid 
przyzwać wodzów i starszych w Taborze* Bezwładna 
prawica bohatyra, już nigdy nie miała podżwignęć oręża; 
przed zgonem chciał im dać jeszcze naukę. Zebrsd: więc 
ostatnie siły i zalecał towarzyszom miłość do czechosło- 
wiańskićj ziemi, tłumaczył jakim sposobem Niemcy byli 
g^ówBf przyczynę wszystkich nieszczęść krfgu, kazał za-< 
przysiędz nieubłagtn{i nienawiść dla całego szczepu ger- 
mańskiego i mordować bez litości tych czechów którzyby 
trzymali z wrogami ojczyzny. Następnie, legenda mówi 
że polecS aby ciało jego rzucono krukom na pastwę, 
skórę zaś aby zdjęto i obcif gniono nif bęben. W bojach 
hufy taborskie, miały nieść przed sobę bęben na którego 
huk, Niawiec zdaleka będzie kraj omijał. Ślepy wódz, 
błfłgosławił wiemfi drużynę i śród płaczu całego taboru 
wyzionął duch^. 

Jako strategik ówczesny, bezwątpienia Jan Zyżkg trzy- 
ma pierwsze miejsce między wodzan^ XV. slulecia; nikt 
bieglej od niego aie umiał używać f^telów wojennych. 
Z luesłychai»$t szybkością i przytomnością umysfai, wymy- 
dywał tysiączne sposoby za powo^pą któryś, gromił nie 
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przyjucłół. Tak np. gdy pewnego razu, jaisda cesarska 
ścigała go w sile kilkakroć przetnagajęcej , Zyżka oto- 
czony garstkfi pieszego ludu wszedł między bagna, tak 
ie j^zdzcy chcęcy nań nderzyć musieli zsiftść z koni; 
wtedy hetman rozkazał taborytkom aby porzucały na zie- 
mię fartuchy, płótna i wszelkie tkaniny. Jeźdźcy nie do- 
myślając się fortelu, spiesznie biegli ku sektarzom ale 
zaplątawszy się długiemi ostrogami, popadali i do szczętu 
przez hnsytów zostali wymordowani. Kronikarze przyta- 
ozaję wiele podobnych fortelów i lud czeski dotftd jeszcze 
opowiada cudowne sposoby gromimiia Niemców; wszelako 
wszystkie b^ mido żnacz^cemi w porównaniu z wynalezie- 
niem dawnyck wozów wojenuych które hetman pierwszy 
wprowadzi! w użycie. Sposób ten wojowania przyjęty 
przez sekłarzy, później dostał się do Polski i z wiel- 
kf korzyśdf używanym był w wyprawach przeciw Tata- 
rom. Od braci taborskich, wozy te nnzywano tabo* 
rem. Takim to szykiem Jan Zyika i następca jego Prokop 
Widki znosili kOkakroć silniejsze zastępy Niemców. W po- 
chodzie bractwo zwykle na wozach umieszczało iony 
i dzieci, gdy przed spotkaniem jednak szykowało je we 
dwa rzędy i woźnice odbierali rozkaz okrężaaia nieprzy- 
jaciela. Na laik otoczony oddiiiał napadsfno ^ palcatami 
i cepami — rażono go z palnej bronr a kto tylko iył^ nie- 
wiasty i dzied, wszystko z wściekłością rzucało się na 
wroga. Jazda ucierała się przed wozami; wrazie prze- 
nagajęcej siły ustępowała w środek taboru, wtedy jeźdźcy 
zsiadali z koni, wskakiwali na wozy i tak walczyli. Spo- 
sób ten wojowania nieznany od innych narodów, szeroko 
rozniósł postrach czeskiego oręża. Tabory^i tak daleoo 
byli wprawieni w szykowanie wozów ż6 natydwiiast po 
wydaniu rozkazu wodza, w mgnienia oka sprawiali obrót 
zazwyezaj przed6tawify;icy kształt litery (^ U^E lub O* 
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Z djarjiisza sejmowego z r. 1480 dowiad^emy się 
o regulaminie siły zbrojnój hnsytów. Na 1000 zbrojnych, 
liczono 900 pieszych i 100 jezdnych między którymi 12 
kopijników; do tef^o dołficzano 50 wozów wojennydi. 
Przy każdym wozie było 20 ludzi to jest 1 woźnica, 2 
jezdnych, 4 pawężników i 13 strzelców. Wojsko zatem 
z 20,000 ludzi, liczyło 1000 wozów i tyluż woźniców, 
4000 pawężników, 13,000 strzelców i 2000 jezdnych. 
Wogóle, wyraz „wóz^ w znaczeniu *wojennan oznaczał 
dwudziestu zbrojnych. Z tego przekonywamy się że wowym 
już czasie, Czechowie uważali piechotę za główna podstawę 
wojska, podczas gdy inne narody radziej konno walczyły. 
Wkrótce jednak, przez zaprowadzenie prochu i dział po- 
lowych, wozy jako całkiem nieużyteczne wysdy z użycia. 

Zdaje się że wozy te r. 1433 po raz pierwszy przy- 
sdy do Polski, gdy bractwo sierotek pod wodzf Czapka 
przyciągnęło w pomoc Polakom. Następne głośne zwy- 
cięstwa Taborytów nad Ifiemcami, spowodowidy że Polacy 
sami jeźdzfli do Czechii dla wyuczenia się tego sposobu 
wojowania. Bartosz PafMt)cki, w dzidę pod tytułem „Gnia- 
zdo rycerstwa^ pisze że Mik(rfaj Firlej wyćwiczywszy się 
w Czechii w sztuce szykowania wozów, we własnym krtgu 
ze znakomitfi korzyścią używał jej w wojnach przeciw 
Turkom. Oprócz tego biegli Czechowie przybywali do 
Polski i uczyli zaprowadzania taborów, których Polacy 
chętnie używali przeciw pogaństwu. Bohaterskiej pamięci 
hetman Stanisław Żółkiewski, bronięc się śród taborów 
pod Cecorę, poległ na polu idawy. Odt^id, tabory były 
mniój wziętemi w Polsce i przeniody się do Siczy Zapo- 
rożski^' gdzie jeszcze przez długi czas się utrzymały. 

Na tern skończymy ustęp poświęcony pamięci dzielnego 
wodza taborytów. Zyżka gardzący dostatkami ziemskiemi 
i zawsze szczodrze rozrzucający łupy między bractwo. 
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zostawił po sobie tylko dzido strategiczne o szykowaniu 
wojska i pieśń wojenna. Zwłoki hetmana pochowano 
w Czesławiu gdzie zostawały do r. 1623«°, wszak po bitwie 
białogórskiej, Niemcy mszczcic się na popiołach, klęsk 
doświadczonych przed dwoma wiekami wyrzucili kości 
Zyżki i zburzyli jego grób. Jezuici i pamięć wodza chcieli 
wyrwać z serca Judu, głoszęc o nim najhaniebniejsze 
wieści ale sława hetmana oparła ^ię czarnym usiłowaniom 
zakonu. Jan Zyżka zawsze będzie zajmował w dziejach 
czeskich posfigowe stanowisko. Życiorys hetmana jakoteż 
moment jego w historji dotęd mało s^ znanemi. Genialny 
pisarz francuski Jerzy Sand, uderzający w najszlachetniej- 
sze strony pojawów ducha ludzkiego, niepomin^ olbrzymio 
przed jego wyobrażnifi rysującej się postaci hetmana ta- 
borytów. Wszelako nie myślany aby pojęcia Piotra Leroux 
pod których wrażeniem^ Jerzy Sand napisał dwa ustępy 
z wojen husyckich , dały zastosować się do rzucenia pra- 
wdziwego światła na moralna stronę czynów Jana Zyżki. 
Sektarze przenosząc się myśl|[ w pierwsze czasy chrześciań- 
stwa i łęczfc w bractwa^ musieli przyjfić niektóre pojęcia 
wspólności nierozłączne ze sposobem ich bytu; nie do- 
wodzi to jednak aby walki husyckie miały cele czysto 
humanitarne. Chodziło głównie aby w jedno zlać uczucie 
religii i narodowości nie zaś aby zaprowadzić bezwzględną 
równość na ziemi. Zyżka słał posłów do Władysława 
Jagiełły ofiarując mu koronę, nie miał więc nawet pod 
względem systemu politycznego pojęć tak daleko posunię- 
tych jak Rienzi który na, wiele lat przed nim chciał zmienić 
postać ItoHi. Niemniej przeto charakter husytyzmu nosi 
na sobie nieśnuertelne piętna wielkości i zamarzenia o ce- 
lach których dopięcie i dziś o tyle kroków naprzód po- 
sunęłoby szczęście ludzkości. Sektarze czescy znajdowali 
się w zupełnie odmiennem położeniu od reformatorów 

Czechjii i Cieebowir. T. II. 10 
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ire<liiiowlecziiej Europy. U indi doiro stało sie ciałem — 
myśl z kraju religii zeszła na ziemie dla zapewnienia 
poKtycznej potęgi i szczęścia naroda. 



Przebiegliśmy w krótkości dzieje Pragi, widzidiśmy 
jak miasto pozbawione znaczenia > politycznego zacz^o 
wzrastać na torze ulepszeń materjalnych i postępu prze- 
mysłowego — wypada teraz abyśmy dla zaokrfiglenia obra- 
zu napomknęli kilka słów o jego dzisiejszym stanie. 

Praga, ma cztery godziny drogi obwodu i godzinę 
szerokości; dzieli sie na pięć okręgów, dwa przedmieścia 
i Wyszograd który chodaż złjM^ony z Pragę, stanowi 
jednak osobne miasto. Na lewym brzegu Wdtawy leży 
mała strona, przedmieście Ujezd; na wysokiq górze nad 
mał^t słronę wznoszę się Hradczany. Po prawym brzegu, 
cięgnie się stare, nowe miasto, żydowskie i przedn^eście 
Karolin (Karolinen-Thal). Ośm wielkich bram zamyka 
miasto jakto zwykle bywa w grodach niegdyś obronnych^ 
Pośród Wełtawy, zieleni się siedm wysp; z tych trzy sę 
główniejsze: Sofiicka, gdzie latem gra muzyka wojskowa 
i odbywaję się czeskie bale czyli tak zwane inesiady, strze- { 

lecka z miejskę strzelnicę, przez które przechodzi nowy 
żelazny most i szczwalnia która od dawniej wyprawianych j 

tam walk zwierzęt, dotęd zatrzymała nazwisko. I 

Załoga wojskowa, umieszczona w dziesięciu kosza- i 

rach, składa się z dwóch bataljonów piechoty, parku ar- I 

tylerii, dwóch szwadronów jazdy i kilku bataljonów gre- 
nadjerskich. Lud czeski, zwie Pragę miastem wieżowem, 
w istocie z belwederu Strachowskiego spostrzegamy 85 
większych i 75 mniejszych wież. Na pierwszych bije 18 
wielkich zegarów. Z tylu kościołów jakie założono od 
pierwszych poczętków miasta, 46 jeszcze pozostało, 16 
klasztorów ł 21 kaplic. Wszystkie sę katolickie, jeden 
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tylko należy do wyznania angsburgskiego, jeden zaś jest 
czesko^lidwe^ki czyli kalwiński. Praga dzieli si^ na 21 
parafii. Na starem mieście, w miejscu przedawnego ra- 
tusza o którym tyle razy wspominaliśmy w cifgu nasisęj 
pracy, w ostatnich czasach postanowiono wznieść nowy. 
Wtym celu, rzfi.d nakazał architektom pragskim sporzędze- 
nie projektów; kilka z tych planów za^giwało na przy- 
jęcie i wykonanie którego z nich, byłoby znacznie przyczy- 
niło się do ozdoby miasta, wszelako uradzono w Wiedniu 
aby wszystkie odrzucić, natomiast zaś przysłano plan 
w stylu ezysto austryaekim. Przystąpiono wiec do budowy 
ratusza który niebawem wzniósł się obok starego w postaci 
pudła, skrzyni, niekształtnego kościoła — w istocie trudno 
nam w tej chwili wynaleść ^stósownego porównania. Gdy 
jednak potwór stanęł, dq>iero uderzyła w oczy szpetność 
o jakiej dotęd nie zamarzono. Aby zaradzić złemu, zo- 
stawiono rusztowanie obok gmachu wykończonego na 
zewnątrz i już cztery lata mija jak cudzoziemcy z lito- 
ściwym uśmiechem słuchajfi opowiadania jakim sposobem 
komissja budownicza wiedeńska przy^^ała plan do budowy 
ratusza w Pradze *). 

Ulice £torego miasta i rynki błyszczfi sklepami sła- 
wnych wyrobów szklanych, któremi Czechija słusznie 
szczyci się w Europie. Wspaniała ulica, zwana końskim 
targowiskiem prowadzi na nowe miasto gdzie rozciąga się 
długi plac zwany targiem na bydło. Od niepamiętnych 
czasów, hid czeski posiadał mał^ książeczkę pod tytułem 
„Wieszczba ślepego młodzieńca" Owóż wiec w tef księżce 



*y Gdy tak na sUtrem miećcie ratiisż udena architektura. nalo- 
miflat nawomiejftki Bwraca uwagę przechodniów napisem łacińskim 
sławnym przecinkowaniem. Dla szczególności przytoczymy go w do- 
kf adnynTodpisie : „Nemesis bonoriim. Custos sonttum. €astigatrłx ^e* 
cuTłlatifl. 'Pnhlieae VMex.! 
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między innemi proroctwami wyraźnie stało że niemczyznę 
tłoczfica Czechjf, wtedy zacznie ustępować żywiołowi na- 
rodowemu gdy targ na bydło porośnie drzewami. Przed 
trzema laty, magistrat miejski, niewiedzfic zapewne o istnie- 
nia tej ksifiżki, rozkazał wysadzić plac drzewami, z czego 
wielka wesołość powstała w krają i lud w rozradowaniu 
ducha, oczekuje spełnienia tak pocieszajficego proroctwa. 

Gdzie dawniej wał i przekop dzielił stare miasto od 
nowego, dziś cięgnie się szeroka ulica Kolewratska , pier- 
wsza jakfi podróżni spotykają w Pradze stanąwszy w jed- 
nej z głównych gospod pod cz«rnym koniem lub trzema 
lipami. 

Jednym z najwspanialszych pomników średniowiecznego 
budownictwa jest most kamienny ozdobiony w początku XVII. 
stulecia pościgami powiększej części wykonanymi przez 
Czecha Prokopa, kosztem klasztorów lub osób prywatnych. 
Na lewej stronie mostu, przed laty stało rusztowanie 
z którego stroncano do wody ciała złoczyńców po wyko- 
naniu na nich wyroku, we środku zaś gdzie dziś wznosi 
się pomnik marmurowy, była strażnica wojskowa. W roku 
1784^, niesłychana powódź która chociaż niewzniosła wód 
do takiej wysokości jak w roku 1845^ ale natomiast była 
więcej burzliwsi, podryła strażnicę i wraz z załogę po- 
chłonęła jc w falach Wełtawy. 

Na małej stronie, wzrok wędrowca z rozkosze po- 
dziwia gotyckę katedrę ś. Wita z nowa przybudowane 
wieżę, której styl odpowiada nowemu wiedeńskiemu ra- 
tuszowi. Wewnętrz kościoła spoczywaję popioły królów 
czeskich i błyszczę srebrne nagrobki Jana Nepomucena 
i ś. Wita. Skarbiec katedry dziś jeszcze jest znacznym. 
W tym kościele arcybiskup pragski wieńczy cesarzów 
austryackich starodawne koronę Przemysłowców.* Smak 
nowo wiedeński i tu wyraźnie się przehya; przed nieda 
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wnemi laty pozłocono da>vne marmurowe ołtarze katedry, 
czarujące delikatnośoift wyrobienia. 

Obok kościoła ś. Wita, wynosi się mały ś. Jerzego 
z grobami Brżetysława i ś. Łudomiły. Karol IV. nadał 
ksieni tego kościoła przywilej koronowania królowej, za 
Józefa II***, przywilej ten przeszedł na ksienie instytutu 
tereziańskiego. 

Na przeciw tych gmachów, spostrzegamy klasztor 
kanoniczek gdzie podstarzałe panny rodzin szlacheckich, 
trawię czas na postach i modlitwie. Na .^mej górze pa- 
nuje nad miastem okazały klasztor Strachowski które- 
go prałat znanym jest na posiedzeniach sejmowych jako 
najzacif tszy przeciwnik sprawy narodowości czeskiej. — 
Przy Strachowie klasztor loretański kapucynów załoiony 
przez Ferdynanda na pamifitkę szczęśliwego zwycięstwa 
pod Białe 6ór{[; uręga miastu przypomnieniem chwili upad- 
ku narodu. 

Najrozleglejsze gmachy w Pradze, należały do Jezui- 
tów; w dawnym nowicjacie zakonu zwanym Klemenlinum, 
dziś mieszczę się: — Seminarjum księży świeckich z 200'"* 
alumnami, wszystkie szkoły fakultetu teologicznego, obser- 
watorjum, drukarnia arcybiskupia, cała biblioteka z salami 
do czytania, audytoria fakultetu filozoficznego, akademie 
sztuk pięknych, gimnazja, gabinet fizyczny, amfiteatr chi- 
rurgii, dwa wielkie kościoły ś. Klemensa i ś. Salwatora 
i dwie kaplice; oprócz tego pomieszkanie urzędników 
i professorów, na dole zaś do koła sklepy. Wszystko to 
stanowiło dawniej jedno koUegium 00. Jezuitów. Drugie 
ich koUegium na bydlęcym targu, zamieniono w wielki 
lazaret wojskowy. 

Na małej stronie, przy zamku królewskim, stoję 
pałace panów czeskich jako: arcybiskupi, Waldsztajnów, 
Czeminów, Thunów i Sternbergów gdzie dziś jest muzeum. 
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Spotykamy jeszcze wiele kościołów ta i owdzie rozsianych 
które ze wszech względów nie warte Bf biiisźego zasta- 
nowienia. Z lewego brzegu, pietrzfi sif zwaliska starego 
Wyszogradu — to wszystko co pozostało z dawnój czecko- 
słowiańskiej twierdzy. 

Godnym uwagi jest mały kościółek w smaku byzan*- 
tyńskim, którego data założenia sięga X«* wieku. Naprze- 
ciw Wyszogradu leży Diewin, dawny zamek z którego 
bajeczna Wlasta na czele amazonek, miała czynić orężne 
wycieczki na krij. 

Synagog żydoVskłch w Pradze jest dziewięć. 

Nie zbywa tćż na zakładadl dobroczynnych; z tydi 
znaczniejsze s{i: Szpital ogólny, braci miłosiernych, Elżbie- 
tynek, żydowski, dwa szpitale dla oUfikanych, dom dla 
chorych zwany Karolowym, dwa szpitale wojskowe, in- 
stytut dla sierot płci żeńskićj założony przez dam towa- 
rzystwo udoskonalenia przemysłu i robót kobiecych, dmg^ 
dla głuchoniemych, dwa zakłady dla ociemnii^ch, nastę- 
pnie kilka kas oszczędności dla kupców, rzemieśhiików 
i służficych którzy składajfi tam fundusz wsparcia dla wdów 
i sierot po nich pozostałych; kilka szkółek ochrony, z tych 
najgłówniejsza na Hradku wybornie urządzona, instytut 
dla wychodzficych z więzień rozgałęziony po crfym kraju 
i silnie popierany przez duchowieństwo — dalej dom przy- 
tułku i pracy, kary i poprawy, ratowania zagrożonych 
nagłf śmiercią itp. 

Prawie wszystkie te zkłady, powstały z fundacyi prywa- 
tnych; rzęd jeżeli nie chce obcifiżać budżetu niepotrzebnemi 
wydatkami, natomiast prywatnym łatwo udziela pozwolenia 
na zaprowadzenie instytutów dobroczynnych. 

Równie znacznfi ilość spotykamy zakładów naukowych. 
Oprócz uniwersytetn o którym szczegółowo powiemy niż^j, 
we trzech gimnazjach znajduje się 1500 uczniów. Semi- 
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fiarjimi WMdsko-liiiycłde dU ksi^y itatolickich tego szcze- 
pu, gorliwie było wspieranem przez Dobrowskiego; dziś 
bibliotekarz iimzettin, Wucław Hanka naucza w niem ua- 
fzeoza wendzkiego. 

Soku 1830<<* otworzono u Piarów, konwikt, dla szla- 
obly i bogatszych, mieszczan na 70^" uczniów którzy 
mogę w nim skończyć, nietylko nauki przepisane na 
giniMąja ale nadto cały kurs uniwersytecki, wyjąwszy 
fidraUety medycyny i teologii. Oprócz zwykłych przed- 
«ijk>tów w konwikcie wykładają jeszcze języki włoski i fnin^ 
ouzki, itcZ9 gimnastyki, tańca, szermiarstwa itp, Zaktad ten 
jfowMi Z fundacji prywatnej i ucaaiowJe nio.nie.opłacaję/ 

Akademia malarska zostaje pod przewodnictwem pro^ 
fessora Rubena. Mała uprzejmość przełoź^on^[0 odstręcza 
cudzozieaMÓw od zwiedzania tego zakładu. Z płodów 
młodych malarzy czeskich, widzieliśmy na wystawie obraz 
historyczny Lothy, przedstawiający króla Przemyśla Ota^ 
kara nawracajęoego pogany i kilka krajobrazów Hawranka 
klore zapowiadały znakomite zdolności w poezynajęicych. 
Reszta nie zasługuje na wspomnienie* 

Konserwatorjum muzyczne i szkoła orgeniitów, koń- 
czę szereg zakładów naukowych i sztuk pięknych. Co 
się tyczy towarzystw naukowych i literackich, tych Praga 
po Wiedniii be£Wfl|MjNiia nqwięcćj w AusUrji posiada. 
Na czele, stoi lak zwana krółewsko-^czeska sp^ecznosć 
nauk. Członkowie tego towarzystwa, z początku praco- 
wali wyiieznie w języku niemieckim, od kilku lat jednak 
powstidy 4wa oddziały, historyczny i gramatyczny zajęte 
pmez Czechów i rozprawy tylko w narodowym jęjzyku 
bywają caylane. Szafarzyk i Pducki sfi tu głównymi 
przewodnikani Drugie dwa oddziały to jest matematy- 
czny i pr^ifrodopisaiaki 4ot|d pracuję po niam^ku. 

Następnie towarzystwo krajowe gospodaKsUa i^o^one 
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z Prażan i korespondentów z prowincji; wydaje ono nę- 
dzny czasopism przez pół po czesku i niemiecku; stfid też 
lista abonentów składa się prawie z samydi tylko człon- 
ków. Jedynki przysługę jakę wyświadczyło, jest zapro- 
wadzenie wystawy bydła, narzędzi i płodów rolniczych. 

3) Towarzystwo, przyjaciół sztuk pięknych które 
w roku 1796 otworzyło własn^i g^lerję obrazów. Zbiór 
ten najwięcej zawiera płody pocz^diowej szkoły niemie- 
ckiśj , ważnej jedynie w histoiji malarstwa. Wogółe, oprócz 
kilku miernych krajobrazów, reszta nie warta szczegóło- 
wej wzmianki. Towarzystwo to, którego Franciszek Thun 
dziś jest prezydentem, utrzymuje akademiję malarska 
i rzeżbiarskfi założone w roku 1800 i corocznie urządza 
wystawę obrazów na któr^ każdy z możnych członków, 
kolejno pożycza swego pałacu. Wystawa połficzon^ jest 
ze związkiem artystów (Kunstverein). Dzięki gorliwym 
staraniom dzisiejszego prezydenta, działania towarzystwa 
nie pozostajfi bez skutku; znaczna liczba młodych Czechów, 
z korzyścią poświęca się malarstwu i z czasem zapewne 
Praga zdoła zbliżyć się do tylu sławnych szkół niemie- 
ckich które dziś służy jej za wzór. 

4) towarzystwo muzyczne poczęte r. 1810 trudni się 
zarządem konserwatorjum. 

5) towarzystwo wspierajfuDe muzykę kościelny — na- 
der liczne, ma wielu członków w Pradze i na prowincyi 
i założyło własnym kosztem szkołę organistów. 

6) towarzystwo przemysłowe, posiada własny księgo- 
zbiór, czytelnię ksiyg i czasopismów i szkołę rysunku. 
W Niedzielę, odbywa prelekcje technologiczne dla rzemie- 
ślników czeskich i niemieckich i wydaje czasopismo. Za- 
kład ten gorliwie stara się aby zaprowadzono po miastach 
prowincjonalnych podobne, świyt^czne prelekcje, dndoge 
dzieła stósownćj treści jak np. w ostatnich czasach te- 
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chnologie Presla i z^mi^e się upowszechnieniem w krajti 
nowych wynalazków. Członkowie s? dwojacy; jedni fun- 
datorowie którzy oprócz zaliczonego na raz kapitału za- 
kładowego w summie 200 Złp. corocznie opłacają 100 Złp. 
i drudzy zwyczajni kt^zy wnodzfi opłatę rocznęi w sum- 
mie 40 ZłpoL Towarzystwo utrzymuje gabinet modelów 
i rysunków i korresponduje z władzę względem zmniej- 
szenia lub podwyższenia cła na jaki produkt, stosownie 
do potrzeb postępu przemysłowego. 

Oprócz wyż wymienionych, widzimy jeszcze w Pra- 
dze różne towarzystwa tak dobroczynne jako literackie, 
gdy bowiem rzęd mniejsze uwagę zwraca na nauki i iiiau- 
tropijfi, przeto stowaniyszenia prywatne najwięcej musza 
się niemi zajmować. Mieszczanie zwykle dajfi pienifMize, 
panowie trudnifi się zarządem i patronatem, wszelako za- 
kłady utrzymywane przez rodowitych Czechów odzimczajfi 
się szczególna gorliwością i poświęc^uem. 

Wypada nam jeszcze wspomnieć o księgozbiorach 
w które Praga nader jest bogata. 

Pierwszym jest księgozbiór uniwersytecki zawierajęcy 
przeszło 120,000 tomów. Jeżeli uniwersytet w zbiorze 
starych księg czeskich posiada znakomity skarb, natomiast 
w innych oddziałach panuje zupdny niedostatek. Główne 
podstawę tego zakładu stanowię księgi pojezuk)kie i zbiory 
różnych klasztorów które po zniesieniu tychże przez Jó- 
zefa n., przewieziono 'do gmachu uniwersyteckiego. Stęd 
łatwo wnieść że jakość nie wyrównywa ilości większa 
bowiem część składa się ze starych księg teologicznych 
do których mało kto zaględa. 

Tylko professorowie maję prawo brania księżek do 
domu; dla reszty przychodzęcyc^ wyznaczone sę ranne 
godziny podczas których, dwóch na ten cel wyznacżonydi 
pedelów, powinno udzielać księżki do przejrzenia. Gdy 
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jednak pedele, zazwycsaj mało oIwzBan z iibl&óęnAę 
i katalogiem , nie umieją wyszukać źf danego dzieła, naj więcef 
się dzieje że z kwitkiem odprawiają dziwaków którzy w pań* 
stwie austijadLiem poawięcajfi sie płonnej manii literadwa. 

2) jest księgozbiór muzeum czeskiego o którem po- 
wiemy niżej. 

3) towarzystwa przemysłowego w dawnym klaszto-^ 
rze 8. Gawła. Zbiór ten jest najużytecsnie)szym, gdyż 
jakkolwiek składa się z ksifg tedinologicznych, atoli przez 
rozsftdnfi administrację stał się najbardziej popularnym; 
nadto zawija wiele dzieł jeograficznyeh, opisów podróiy 
czasopismów itp. 

Próoz tego, spotykamy lub raczq z podania wiemy 
o bogatych księgozbioracii klasztornych, mianowkie kła'* 
sztorów: Strachowskiego, maltańskiego i krzyżaków, te 
jednriE tak s^ urządzone że żaden eudz<»i0flriec, ani Czech 
ani mnich nawet nie zdoła do nich się wedrzeć. Jedyne 
staranie bibliotekarzy zależy na symetrycznem na cko rozpo- 
łożeniu książek; zamiłowani w porz^dtai nie radzi d^źwa- 
lajf go naruszać. Zapewne lękąjf się «by cie.kawy przy- 
chodzień nie odkrył jakiej heretyckiej ksifżkf , cudownym 
trafem uszłej przed zadętoicię Jezuitów kióraby mogła 
odsłonić zapommane prawdy lub niegodziwośd zakonu. 

Panowie czescy również posiadqf znakomite księgo- 
zbiory w Pradze u iia prowingi; zwłaszcza ważne sf ich 
archiwa starych dokumentów, dyplomatów i korrcspondencśi. 
Przystęp do nich jest niepodobnym. Dla dziqów czesfcidi 
naj<d>fitszemi Sf archiwa kapituły i magistratu praf[skiego 
z wiejskich zaś na Morawie w Nikolsbuigii a w Czechii 
archiwum TrzdNNiskie należ|oe do księcia Szwunoemberga. 

Co do drogich panifdek historycznych, jako zbrojo- 
wni, kk^otów, obrazów itp. wszyottu) to uziimo za ^ó- 
4owne przenieśó do Wiednia. 
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Widsieliśmy pokrótce kolej , jakf przebiegało plemię 
słowiańskie od tak dawna osiadłe na ziemi Bcjemów; ze- 
tkniemy się teraz Miżćj z ludem, tym głównym dzisiaj 
przedslawiaczem narodowości czeskiój. Wszelako niesfdź- 
my aby pierwiastkowy żywioł słowiański dotęd nieskażenie 
się miedzy nim przechował, nie zapominajmy że nad tym 
dzielnym niegdyś narodem dłtigo ciężyła źdazna prawica 
Jezuitów. Tym sposoiiem, pojmiemy że niepodobień*- 
stwem jest abyśmy dziś na pierwszy rzut oka mog^i ujrzeć 
szeroko buchający płomień przywifizania do ziemi ojczystej, 
przestańmy jeżeli po tylu gwałtownych wzruszeniach zdo- 
łamy jeszcze wynaleść iskierkę. 

Mylnie osędzilfliyśmy Czechów porównywają c ich z in- 
nemi narodami , dla tego podaliśmy krótki obraz całej ich 
przeszłości abyśmy mogli ich uważać zupełnie oderwanie 
od reszty ludów Europy. 

Wskrzesiciele sprawy czeskiej, przedewszystkian sta*- 
rali się wywrzeć wpływ na Ind; walka więc czechfzmu 
z niemczyznęi rozpoczęła się pod strzecha wieśniaczą 
a chociaż ta druga dziś już nieco ustępuje z poła, jedna- 
kowoż zawady zostające do pokonania są jeszcze mesły^ 
chanie tmdnemi a cel założony przez agitatorów, nader 
dalekim. Zwłaszcza, pomieszanie obu plemion, co chwila 
staje postępowi na przeszkodzie, niektóre prowincje Cze- 
chii uległy zupdnemu zniemczeniu, do innych nieproszony 
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gość drze się gwałtownie i oa pola spóizawodnictwa prze- 
mysłowego wypowiada krajowcowi śmiertdny bój. 

Jednakże, dol^d, obie narodowości we wzajemnem 
zetknięcia doskonale daj^ się odróżnić, zdaleka jeszcze 
można rozpoznać wesołego i gościnnego Czecha od ocię- 
żałego i pracowitego Niemca, klepo -tylko goniącego za 
własnym zyskiem. 

Nienawiść oba plemion, objawiająca się z takf zacię- 
tością przed laty, zeszła dziś na drogę przycinków i wy- 
śmiewan jakióh Czechowie równie jak nasz lad polski, 
nieszczędzft dla Niemców. Wszelako w porównania na- 
szego lada nawet wielkopolskiego z czeskim, niemczyzna 
wywarła tak przeważny wpływ na ten ostatni i tak go 
wynarodowiła że odcienia które tak wyraźnie daję się 
a nas spostrzegać nikn^ prawie dla nieUegłego oka cu- 
dzoziemca zapatrajęcego się na lad czeski. 

Główna charakterystyki^ wieśniaka czeskiego jak sję 
przekonywamy o tem z jego pieśni jest ironja. Zszedłszy 
się z człowiekiem wyższego wykształcenia, Czech adaje 
nieuka i niepojętnego, przez ten czas śłedzi go, bada, po- 
znaje a gdy wróci do domu, wypowiada wszystkie śmie- 
szności okraszone własnerai nieukowemi uwagami. 

Naród bezporównania więcej poważałby mowę rodzin- 
na gdyby panowie, urzędnicy słowem wszyscy udający 
bardzićj wykształconych, nie byli na wskroś Niemcami. 
Stfid wieśnink, przyzwyczajony uważać znajomość niem- 
czyzny jako stopień wyższej oświaty, gdy raz nauczy się 
mowy swych panów, nierad przemawia do obceigo po 
czesku ale chcjic pokazać się bardziej okrzesanym, wy- 
łficznie używa języka niemieckiego. U nas, spostrzegamy 
zupebiie przeciwny stosunek; mazur, naśladując dwór ni- 
gdy nie pozbęd^e się swego disflektu a szlachta ukraińska 
rozmawia z ludem , włashem jego narzeczem. 
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Następnie, każdy wieśniak czeski umie czytać i pisać, 
gdy zaś dotęd liczba ksifżek czeskich zastosowanych do jego 
pojęcia była nader ograniczoną przeto pragnąc dowiedzieć 
się czego lub zabawić, czyta książki niemieckie i tak jedno 
wykształcenie ciągle miesza się z drugiem i powoli zaciera 
pierwotny charakter. Oprócz tego, jeżeli czasem usłyszy 
mowę ojczystą, czy to z ambony, zwłaszcza w dawnych 
latach, czyli też z ust urzędnika, ta tak przesiąkła już 
duchem niemieckim że raczej wygląda na niewolnicze 
tłumaczenie myśli poczętych po niemiecku; tym sposobem 
pojęcia ludu o lepszości zwykle do tego tylko przywięzują 
się co jest czysto-germańskiem. 

Z drugićj strony, niesłychana liczba uczniów na tak 
szczupły kraj ^) jaka corocznie wychodzi ze szkół po- 
niemczonych i zalewa Czechją, niemało mimowolnie po- 
mnaża hufce bojujących za sprawę przeciwsłowiańskiego 
stronnictwa. Dzieci przez długi czas nie słysząc w szko- 
łach ani słowa po czesku, zapominają pierwszych zasad 
powziętych w domu rodzicielskim, i jeżeli po powrocie, 
na nowo ni6 oddadzą się nauce mowy rodzinnej, ta, staje 
się dla nich zupełnie obcą. Starodawnych zwyczajów 
i obyczajów, właściwych' innym plemionom słowiańskim 
nigdzie niepodobna dostrzedz; żaden strój narodowy nie- 
utrzymał się tu jak to przeciwnie widzimy na Morawie i u Sło- 
waków, jeżeli zaś zdarzy się spotkać na wsi jaki niezwy- 
kły ubiór, bezwątpienia jestto zapomniana od dawna moda 
niemiecka. 

Czechowie prawie wszyscy znają dzieje własnego na- 
rodu, wszak żadne wspomnienie minionych świetnych 
czasów, żadne nazwisko narodowego bohatyra nie rozpło- 



*) Według wyrachowań statystycznych, corocznie 12,000 uczniów 
wychodzi z gimnazjów istniejących w Czechii. 
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mieni ich ducha, żfidzfi powrotu lub uwielbienia ubiegłej 
epoki pot^i i chwdy. Rozmawiają o Zyżce i Prokopie, 
zwyczajnie jak się mówi o rzeczach dawno już przeszłych 
których pamięć nie podaniem ojców ałe czcionkami dm- 
karskiemi dostała się do naszych czasów, tak więc fakt 
historyczny odarty z lego uroku poezji jakim lud ozłaca 
czyny przodków, przedstawia im się w nagićj, kronikar<- 
skićj prawdzie. 

Z tego cośmy powiedzieli, przekonywamy się jak na- 
wet między tym samym ludem Wfttła była podstawa na 
której chciano wznieść gmach narodowości cteskićj; — 
język pomieszany — zwyczajów dowiańskich prawie żad- 
nych — pamifttki przeszłości bez odgłosu a jednak rdzeń 
tego drzewa na pozór spróchnidego krył jeszcze zarody 
życia — zarody niczem niewygnbione; zaszczepione prz6£ 
Stwórcę w bycie każdego narodu, które już dziś za nie- 
zmordowanym staraniem rózszerzaczów myśli czeszczyzny 
zaczynajfi przez próchao puszczać listki ziełeniejęce bo- 
gatki nadziejf. Między ludem, najwyraźniej też widać 
postęp jaki sprawa czeska uczyniła w kilkińiastit ostatnich 
latach — jeszcz drugie kilkanaście takich lat a rozwiąje się 
ostatni tuman zgubnego wi^ywu zakonu; obłąkani powrócfi 
na drogę prawdy, sroga nauka jakfi Czechowie odebrali 
w przeciągu dwóch ubiegłych wieków przyniesie obfite 
owoce i na zawsze ustali uczucie włamej godności słowiań- 
skiego plemienia. 

W końcn pierwszego tomu naszćj pracy, jeżdi z go- 
ryczfi wspominalfimy o bezsilnych usiłowaniach młodego 
pokolenia czeskiego, to^bynajmnićj nie da zastosować się 
do ludu. Właśnie widząc tenże lud tak pochopnym do 
przyjęcia słów prawdy, pragnęlibyśmy aby młodzi wykształ- 
ceni Czechowie jak z jednćj strony przewyższaj; go 
w rozległości wiedzy, tak z drugiej chcieli mu wyrównać 
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w prawdziwem pojedu tydi środków jakich dalszy postf p 
sprawy koniecznie wymaga. Z boleścifi przeto mówiliśmy 
że młodzież miaato obrania prostego rodzinnego kierunku, 
likfkA sie po manowcach naśladownictwa i przekonana że 
aprawa dość jest sama przez sif siln^i aby mogła rozwi*- 
nfió sif dalćj bez gorliwych usiłowań, nie baczy że walka 
o narodowość zaledwie się rozpoczęła a przyszłość przed- 
stawia bezporównania trudniejsze zawady niż te które 
dotęd już pokonano. 

Jeszcze nie zjawS się człowiek w Czechii, któryby 
umiał między ludem powrócić dźwięk zardzewiałym stru-- 
nom czechizmu i rozbudzić w nim zapał do ojczystych 
pamiftek; — nikt nie przypomniał mu dawnych praojców* 
skich obyczajóW) nikt należycie nie ocenił gościnności 
która go jednak tak silnie odróżnia od sąsiada Niemca. 
WistOcie odbywszy kilka wędrówek po ziemi czeskiej nie 
można wstrzymać się od tych uwag nad klass^ bardziej 
wykształcon |i, zwłaszcza gdy naocznie przekonamy się 
ile jeszcze dobrego pozostało w tym biednym ludzie. 
Przypatrzcie się jak wieśniak czeski zewszf^ tłoczony dał 
przecie po^uf^gnęe się zbawiennemu wpływowi przeszłego 
pokolenia jak tłumnie zbiera się na uroczystość ś. Jana 
w Pradze i workami wynosi zakupione świeżo wyszie 
czeskie książki, jak rozrywa nowelle Tyla i z upragnie- 
niem szuka w Kwiatach wiadomości o rozszerzajęcćj się 
czeszczyznie. Spojrzyjcie na wasze sfsiady? gdzie znaj- 
dziecie tyle dowodów prawdziwego poświęc^ia? W Bole- 
sławskim cyrkule, we wsi Katusicach,, wieśniak nazwiskiem 
Krouski , zakupił na spekulacyę zboże z magazynu gminy. 
Interes powiódł się szczęśliwie, Krouski zyskał przeszło 
iOOO Złpols. i te ofiarował gminie na założenie wiejskiego 
księgozbioru. 

W małym miasteczku na Morawie, od wielu lat roz- 
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gośc3 ńę nidBd a za mm i ubóstwo. Ifieazkańcy żyli 
w nędzy i dfftłych kłótnłacli gdy w tem przybyde no- 
wego proboszcza zmienBo doCycbczasowf postać rzeczy. 
Czcigodny kapłan, uczeń sławnego księdza Bobano, gor- 
liwie zajfl się stanem dadiownym i mateijalnym swoich 
parafian. Pow<rfi, praca zast;ip3a migsce dawnej rozpusty, 
w karczmie było mniej baczno ale drzwi nowozałoionego 
miAego ksiegozbiom coraz częściej się otwiendy. Po kil- 
kunastu latach, miasteczko z powi^zchowności było do 
niqK)znania gdy wtem nagle odwołano ka{dana na inne 
prolM>stwo. Trudno wyrazić powszedmy żal jald towa- 
rzyszył jego odjazdowi, tyle jednak zasług nie mogło 
pozostać bez zawdzięczenia. Miasteczko, dotęd nie mirio 
porządnej studni i pIdlNin często na ten brak się uskarżał; 
mieszkańcy zarządzili składkę, wystawili okazałe studnię, 
ozdolnli ją posagami dwódi pierwszych apost(dów chrze- 
ściańskich przybyłych do Moraw i na pamiątkę nazwali 
imieniem kapłana od któr^[o doznali tyle dowodów po- 
święcenia. 

Moglibyśmy przytoczyć wiele innych przyUadów, ja- 
sno dowodzących że jeidi dawny duch wojowniczy przy- 
gasł w ludzie czeskim, natomiast pozostała diwióczm 
struna uczucia, idzie tylko aby umieć w nią uderzyć. 

Podróżując po kraju czeskim nieraz podziwiałem za- 
miłowanie wieśniaka do jego stanu; zdarzyło mi się spo- 
tykać za pługiem oracza który skończył gimnazyum i za- 
miast piąć się na wy^ugi panów, wrócił do strzechy 
rodzinnej aby pomagać staremu ojcu przy roli. Stąd często 
bywa że wieśniacy przewyższają mieszczan w stopniu 
wykształcenia, nadto gdy ntektórzy z nich uczęszczają na- 
wet na uniwersytet, nie trudno spotkać włościanina od 
którego pan jego wioski wiele mógłby się nauczyć. -Mó- 
wimy tu tylko o samćj wiedzy gdyż co da stanowiska 
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dttchfl i pojfda sprawy narodowej, w$zelka wyższość 
słnszafe należy pierwszym. 

Towarzytkość Czechów o której wspomnieliśmy wy- 
żej jako o jedfiej z głównych cech narodowego charakteru 
widoi^nie jiii olgawia si^ w ich dzieciach. Niemiec, «wła* 
szcza na obcej ziemi, żyje sam dla siebie, niedba o stó- 
sHiiki sfLsiedzkie; st^d dzieci jego sę ponure i milczące 
podczas gdy czeskie nęcfi ku sobie wesołościft i rozmowę. 
Wieśniak czeski , zwykle nie szc;sędzi krwawo uzbieranego 
grosza aby ugościć w^rowca lub wyprawić rodzinie za-^ 
baw& — wtedy brzmi wesoła muzyka i rozlegają się huczne 
pieśni. Ittemiec z żalem pogifda na najmniejszy pieniężek 
dobywający się z jego kieszeni, jedyne szczęście zakłada 
w posiadmiu nie zaś w używaniu, gdy zatem zdarzy się 
że €zech niebaczny na przyszłość, zabrnie w długi, in- 
noazczepny sęsiad z początku pożycza mu pieniędzy, dalej 
kupuje od niego ziemię i tym sposobem niemczyzna zwła* 
szcza od północy coraz nawalniej tłoczy się do Czechii. 
Prowiflcje wzgórzysle, jako biedniejsze, większa część Mo- 
rawy mianowicie Hanacy i Kowacy, jeszcze wzupełności 
zadiowaK' pierwotile cechy charakteru słowiańskiego* Pa- 
mlfdd dziejów hnsyckiah i wpływ czeskiego reformatora 
ńajdłoi^j dotrwały w górach. Utrzymuję nawet że na 
Morawie dotęd. potajemnie istnieję pewne sekty religijne, 
któryś wyznawcy pilnie ukrywaję się przed rzędem. 

Niepodobna dowieść statystycznie bytu tych sekt, po- 
głoska jednak wymierna Adfioiitów mniej dawne ich roz- 
wiozłościę. Włeśó ohod£3a że przed kilkoma laty, trzech 
synów górala będęc powołanymi do przyjęcia spadku po 
ojcu^ oświadczyło^, że nie mogę podpisać podobnego aktu, 
ziemia btxmem jest właanośc^ całego rodzaju a osobiste 
prawo posiadania nie zgadza się z icb zasadami. 

O ile podobne wieści sę i^wdzinKemi, nawet prze- 

Ciechja Csecliowie. TH H 
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bywszy jakiś czas miedzy góralami nie można się {irze- 
konać, gdyż lud ten jest nader skrytym, wszelkie zaś 
sektarstwo w Austrji pocięga za sobę surowe kary. 

W Czechii , nie ma tak wyraźnego przeskoku między 
stanem wieśniaczym a wyższymi jak to u nas spotykamy, 
natomiast biurokracya austijacka zaprowadziła wybitna 
bierarcbję między mieszczanami i urzędnikami. Tu prze^ 
paść nieprzebyta dzieli mieszkańca małego miasteczka od 
mieszczanina pragskiego jak również wiejski urzędnik do- 
tkliwie czuje przedział jaki przegradza go od wyższego 
jednym stopniem. 

Wracajęc do ludu czeskiego, pojmiemy że przy takiej 
oświacie, stan jego materjalny jest nader pomyślnym, jak 
się to zwłaszcza daje spostrzegać w prowincjach czysto- 
czeskicb. Włościanie czescy, wszędzie posiadają własność 
gruntowfi; w większćj części kraju, czynsze bywają sU9- 
dane w pienifidzach, gdzieniegdzie tylko uboższy lud od- 
rabia robociznę umówione w kontrakcie. Po nadaniu wła- 
sności gruntowej, gdy posiadłości pańskie oddzielono od 
włościańskich, zamiast dawnych wsi pozostały przy pa- 
nach folwarki które ci poprzednio sfu^awiali przez sWoidi 
rz;idzców, \vkrotce jednak spostrzegłszy się że admini)^- 
cja ta przynosiła im więcej straty niż korzyści, umyślili 
podzielić grunta na małe rozmiary i prawem czynszu 
oddać je włościanom. System ten miał zbliżać się do 
zaprowadzonego od dawna we Francji i Anglii pod tytułem 
fermażu. Stfid powstali włościanie czynszowi którym gdy 
dozwolono zabudować się na miejscach mniej urodzajnych 
liczba wiosek szybko poczęła się wzmagać. Jakkolwiek 
teoija tego podzielenia gruntów, na pierwszy rzut oka 
zdawała się zbawienn;^, przecież gdy w zastosowaniu, zbyt 
rozdrobniono wymiary, niepodobieństwem stsio się dla 
pracownika z rodzinai wyżyć z tak małego kawałka ziemi. 
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Opróeztego, wydzierżawienie tym sposobem podzielonych 
gfruntów, przedewszystkiem majęce na celu kieszeń pań- 
skę, niebawem przywiodło czynszowników do ubóstwa. 
Wymiary te zwykle bywaj;^ puszczane przez publiczna li* 
cytację na sześć lat,, gdy zatem pierwszy period dzierżawy 
upłynie a następnie, znowu nadchodzi licytacja, biedny 
wieśniak który przez ten czas zagospodarował się i wy- 
stawił chatę, pod żadnym warunkiem nie chce porzuoć 
swego wymiaru — tymczasem konkurenci go podpędzaj;^, 
czynsze dochodzą mei^chanej wysokości i w ostatecznym 
wypadku niemożność wylecenia, sprowadza udsk, nędzę, 
bankructwa i niemorahiość na cały kraj. Ten ostatni za- 
rzut, tern da usprawiecUiwić się że zwykle wioski czyn- 
szowe, naglone koniecznościę, żyjfi kosztem sąsiednich 
włościan posiadających własność gruntowa, zrzfdzajft im 
szkody na polach i w lasach, z czego wieczne spory, 
zażalenia i wzajemna nienawiść. 

Z drugićj strony, zaprowadzenie podobnego systemu 
wstrzymuje postęp rolnictwa jeżeli nie wiedzie go do zu- 
pnego upadku; dawniej znaczniejszy właściciel ziemski 
mógł na większym folwarłoi dawać włościanom przykłady 
rozmaitych ulepszeń i gospodarstwa wyrozumowanego, dziś 
zaś caflciem odsun^iwszy się, zostawia ich starodawnemu 
processowi siejby i zbioru na gruncie niedokładnie upra- 
wnym, tak z powodu braku inwentarza jakoteż koszto* 
wniejszch nasion. 

Najwyraźniejszym dowodem niepomyślnego skutku 
rozdrobienia własności gruntowćj, w Gzecbii jest. stan 
kwitnący tych wiosek gdzie panowie nie ubiegając się 
tylko za zyskiem, sami rz^dzf i według zasad prawdziwej 
ekonomiki w dobrym byde włościan, stukajf własiićj 
korzyści. Rozdzielenie gruntów, ma tę jedyna dobr;i stronę 
dla ludu że .gdy właściciel wyrzeka się osołHStej admini- 

11* 
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slnc^ 8wq skM, irtościnle wypahdijfcy CK^^ 
fll^f 9c dU aieażytecziiyiiii; wtedy nmawugf się z pan^n 
xa nader mshą eenf o sUadane am czjnssa w pieaif- 
dzach i tym ąpoaobem znacniie powiękaxqfi kapRri pracy. 
Robocizny te, nigdy nie pnenoszf dwóch dni aprzężaj* 
nych i jednego pieszego , ostatecznie zaieły to od rozmiani 
dzierżawionego gruntn« W widn majątkach, gdzie wło<^ 
ścianie są zamoinkjsi, od dawna zamieniono robocianę 
na czynsz pienięiny, nieklóray nawet znpdnie wyszli 
z wszdkidi stosunków z panem skladajfc na raz kapi- 
tił i stali się posiadaczami dziedzicznynu, zawidymi je* 
dynie od rzędn. 

Wszyscy irtosdaaie podl^gajf jorysdybli właścicie- 
lów większych majątków czyli panów, klony własnym 
koszt^n nlrzymnj^ do tego nrzędnikiów. Ci mrzędnicy 
trudnię się administracyę dochodów pandach i rzf dowych 
i jnrysdykcjf cywilne. 

Majftkł, dzielę się na większe i nmiejsze; pierwsze 
noszę nazwę państw (Hintschaft) drogie zaś dóhr (Statek- 
Gnt). Zobaczmy teraz jak system Uorokraop praerifkł 
w Anstiji wszystkie pory narodn i jaka massa urzędników 
cięży nad ludem wiejskim. 

Na państwach, głównym urzędnikiem jest „wtfchni^ 
(Oberamtmann) który pif«zydnje cdej czeredzie. Po nim 
następuje prawnik (Justiciarius); ten winien ukończyć 
kurs prawny na uniwersytecie i jest pierwsze insfattqę 
w sporach między włościanami; dalq kassjer (dudiodnj- 
Rentmeister) który zajmuje się wybieraniem podatków 
rzędowych i czynsEów pańskich, następnie purkhsabj 
(BurggraO majęcy doaór nad pdacmn i wsaystkimni za- 
budowaniami pańskiemi i obroezay (kastner) który utrzy- 
muje rejesttra zbożowe. Każdy z tych urzędników jlia swoje 
kanceUarję 10 jest rachmiabriów, pisansów, ap]ikant(9w i^. 
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flióiownie do roztegłości państwa, wsselako na nąjnuiif}^ 
szem można ich przynajmniej od 30 do 40 naltćzyć. 

Na dcdiraoh czyli tak zwanych w Czechii ^sUitkach,^ 
gM i wnyiai jeat ^sprswec^ (Yerwalter), siby nasz komissarz, 
z fHTzytoczm^ wyże} hierarchjf, ztożoiifi jednak z mniąlszćj 
liooEbiy osób. Kilka majętków, drugiego rzędu razem ze^ 
branych, potUega władzy jednego justycjariiisza. 

Wszyscy cimr&ędtttcy musz^ zdawać egzamina publiczne 
z prawa i adndnistracji po inrzędach cyrkidowych łab w Pra- 
dze i tylko za dozwoleniem rzidu mog| być umieszczonymi 
przez właśóidelŁ &ąd każdy urzędnik służy dwom pa- 
nem, kwaliikaqę bowiem otrzymuje od rzędu płace zaś 
pobiera od posiadacza majftku. Zważajęc ua ten drugi 
względ łatwo poffte że we wszelkich kwesijaeh zachodzę*- 
eych między pauem a włosdanami, urzędnik zawisły od 
łaski pierwsaege który mu daje sposób do życia i meifc 
ptzytem miedzę wykoMrwczę, niis wucha się ta^ jej uży- 
wać gdzie upalnge włusuf korzyść. Cała ta administracja 
wiejska, podlega kouirolli urzędów cyrkułowych które 
ełMnudęzane sę zasłamać włościan przed nadużyciami pa- 
nów łid> ich urzędników, powszechnie jednak wiadomo że 
wieśniak często woli znieść ucisk ttoezęcy go codziannie, 
aniżeli tncić czas i łożyć koszta na zanoszenie skarg do 
oddalonego czasami miwta cyrkułowego. 

Oprócz wyż wyarieuionej wfadzy, każda wieś posiada 
swoje dfflttowę administrację. Wieśniacy jedn^ Wśi wy- 
bieraję ą między siebie naczduika, który wszelako musi 
uzyskać potwierdzenie Werdbaiego i zwie się richlarz 
czyli sędzia. Richtarz odpowiada, choć nie zupełnie na- 
sz]fm wójtom lub sdtysom i jest głównym zarzędcę we 
wszystkich sprawuch fanułijnydi i adminisibracyjnydi; — 
rozstrzyga qpory, łagodzi zwuśnMie strony, naznacza kary, 
dogłęda szkóiU i wraz z sędziami innych wiosek eo nie* 
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dzida przybywa do pańskiej kancdiaiji, zdawać sprawę 
z tygodaiowycii czynności. 

Drogim nrzędnildem wiejskim jest tak zwany ^pnrk- 
nustr^ który zawiadoje majątkami naleięcemi do catej 
gminy jak np. lasami, pastwiskmni itp. Nareszcie, wieś 
wybiera z najstarszych włościan, dwóch lob trzedi kon- 
szelów (Gemdn-alteste) nakształt naszych ławników, 
którzy wrazie potrzeby zasiadig^ do rady z richtarzem. 
Gdy więc gmina chce przedsiewzifść jakie kupno Inb 
sprzedaż z wspólniego majętko, schodzi się na ogólna na- 
radę do riditarza , w razie zaś niemożnośd powszechnego 
zebrania co zwykle bywa, sprawy te załatwia richtarz 
z purkmistrem i dwoma konszelami. Właściciel wsi zwykle 
jest patronem kościoła i szktiki, wszelako gdy panowie 
zwłaszcza cudzoziemcy okazywali mał^ gorliwość w pd- 
nienin tych ofowi^zków, wył|iczne starame o pi^wśzym 
spadło na plebana, drugie zaś same gminy jęty budować 
i utrzymywać własnym kosztem , poozem prawo zwiwzchno- 
ści czyli patronatu zachowały przy sobie. 

Łudniejsze wsie, posiadaj|ice prawo jarmarków zowi^ 
się miestysami, wszak -co do administracji w niczem nie 
różnifi się od poprzednich. 

Od wsi jarmarkowych, przechodzimy do miasteczek 
i miast które dzielę się na poddane to jest ulegajfce tym 
samym prawom co i włości i swobodne czyli mające wła- 
sne magistraty i tylko w niektórych małoznacznych wy- 
padkach odwołujące się do pana. Mieszczanie posiadaję 
tu własne ^browary i gorzdnae, zyski zaś z propinacji po- 
biera miasto. 

Dalej, następujfi miasta królewskie i tak zwane nale- 
żące do królowej (kr&łovske v<dne m^rto i wenne masto 
Leib-Geding^ Stadte). Miasta te, których okc^o ZO znaj- 
duje się w Cze<^i, Ą zupełnie niezawisłemi od pojriada- 
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czów prywatnych, rz^dz^ sie swojemi magislratami, po- 
siadają własności gruntowe i majat prawo wysyłania de- 
putowanych na sejm. Ostataiie to prawo w XV1P" wieliu 
potwierdził cesarz Ferdynand, gdy jednak sejmy czeskie 
dotęd były ceremonia czcz^ i nic nieznaczęicę, miasta nie 
cliciały próżno wydawać .pieniędzy na utrzymywanie repre- 
zentantów i burmistrz pragski w jednej osobie przedsta- 
wiał cały stan, miejski królestw;a. Teraz dopiero, od czasu 
w którym sprawa narodowości czeski-' zaczęła rozszerzać 
zakres działań i sejmy nabrały większej wagi , mieszczanie 
miast królewskich którzy po większej części, sami składajfi 
klaśsę literatów, jedynych agitatorów czeszczyzny, posta- 
nowili upomnieć się o dawne prawa i ż^dać aby dozwo- 
lono deputowanym z ich miast, zasiadać na sejmie. Nie 
ma wfitpienia że kilkudziesięciu nowoprzybyłych członków, 
nadałoby więcej życia i silnie naprzód popchnęło sprawę 
narodu, wszelako możnowładztwo zazdrosne o swoje 
przywileje, wszelkiemi sSami opiera się temu wtargnięciu 
do sali obradowćj, ludzi których dot^d uważało za niezdol- 
nych do bezpłatnego pełnienia jakichkolwiek obowiązków. 

Pierwszym urzędnikiem miejskim jest burmistrz, gło- 
wa miasta i naczelnik rady, w którćj zasiada kilku tylko 
członków wybranych przez mieszczan , reszta zaś chociaż 
pobiera płacę z funduszów magistratu przecież równie jak 
sam burmistrz musi być mianowan;^ przez rzęd. Wogóle 
wszyscy urzędnicy miejscy, bezwzględnie na ich ilość 
podejmowani s^ kosztem miasta. 

Urzędnicy wybrani przez mieszczan mogę tylko za- 
siadać w sprawach obchodz;łCych mtercs miasta mianowicie 
gdy idzie o zarzęd majfttkami magistratu. . Do administracji 
tych ostatnich, miasto wybiera osolmego urzędnika zwa- 
nego „nayladnj^ który ulega zwierzchnictwu podkomorzego 
królewskiego w Pradze. 
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Ta adeśy jastcse dodać okręgi tak mmwuufA gwo- 
bodników, posiadiyfeyeh własna jarysdykoję; w Mnąj 
CsKechii mało ick snajd^eBiy, daleko więoq nad granicf 
bawarska. 

Oto Sf pierwaae odcienia {dagi która pod tytułem 
biurokracji tocsy naród oseski , cbodai w miastach ucisk nie 
tyle daje uesuwać sif ile po wsiach. Widsimy jaka rhamra 
UTBfdników osiada każdf wioskf ; lodiie d muszy dowieść 
nf dowi że nie sfi bezużytecznymi, stf d sprawę któi^ czę«- 
slo możnabyło zriatwić w kilko stowadi, roz^/riekajy na slósy 
akt i protokółów. Lud jakkolwiek ma swego rychtaraa 
który w krótszym czasie i często rozsfdnić} potrafifty 
mu dopomódz, przecież woli i sędzi waŻBic|Ssem gdy 
w najmniqsz^ sprAwie przedsCawiajfi mn kiikadzffisift 
arkuszy pisanego, niebaczęc na koszta jakie podobna pro- 
cedura podęga za sobę. 

Urzędnicy wiejscy sę ogólnie bez żadnego wyżsMgo 
wykształcenia jeżeli we & całkiem pnekrzywionemi pcfę*- 
ciami — nie zniyf żadnych sdół technicznydi ani agrono- 
micznych ale zwykle skończywszy lob co csęudg bywa 
nieskończywszy tego nieszczęsnego gimnaqum o jakich 
niżćj powiemy, przez kilka lat dafmo albo za szczupift 
zapłatę gryzmolę w pańskich kancdlaijach i nastęimie 
w nagrodę tydi zasług otrzymuję stale posady* 

Z późttitijszego rozwinięcia systemu edukacyjnego 
w Austiji, przekonamy się czego rzęd wymaga po ludziach 
którzy maję zajmować się administraqę lub sędownictem 
ludu wiejduego i że od nich tuk pod względem materjal- 
uym jako i moralnym mepodobua spodziewać się żadttego 
dobrego wpływu. Lud przedeż nieograniczenie bywa od- 
dany władzy tej kasly; nie bm pisedkim usltarzyć się 
panowie bowiem przesiadi^ę w Wiedniu kib Pradze i wiele 
jest takich wiosek których mieszkańcy {Msez tHke życie 
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nie wkbidi właśckaaltu Panowie , majfc tylko własna 
korzyść na oełiii i osięgiufcie jej powierzchownie łylko 
pojmiófifi, wyznaczają szczupi^ płace swym urzędnikom 
i tym sposobem pokazuj? mu niejako drogę zdzierstwa 
i utrBymywania się kosztem ludu* Przypatrzywszy się 
Ulżćj ^arss^dowi dóbr magnatów czeskicb^ ujrzymy ie ci 
flM^o plaitti urzędnicy, prowadza żyde zbytkowne tak że 
na picnrwssy rzut oka wydig^się być właścicielami mają- 
tków powierSiOBych icb uibiiiiistracjk Bez wę^ienia , głó- 
wna część ich dodiodów, pochodzi z nieprawego źródła, 
któi więc na tem najwięcć} trąd? Majftki panów rozdro- 
bione i zasildzone na zarządzie cyfrowym, zasłani^? ich 
przed przenieimarstwein podwładnych, cidty zatem ciężar 
na kid. 

Wprtiwdzie, w gospodarstwie leśnem > panowie długo 
dcffipieli, wiodidko nowo zaprowadzone urz^enia leśne 
położyły koniec tym nadużyciom i umocoiły moralność 
urzędników w stosunkach ich z panami. 

Długo byłoby wyliczać wszystkie fortele jakich biur<;>* 
kracja wiejska używa do korzystaiua z ludu, przytoczymy 
tylko- jed^ jako powszechnie przyjęty i dąjęcy s^prawdzić 
Się w każdej niemal wiosce. Wybór rekrutów zależy 
^ówni^ od na<MEdnika (werchnj} a ilość jak? każde do- 
lM*a maj? dostiffczyć corocznie, naznaczona jest prawem. 
Jeżeli więc naprzyUad, (nędu zacięgowych przypada na 
który majfłek, naozełmk rozkazuje przystawić o ile można 
nigwyższ? licd)ę, często do stu dochodzęc?, między któ- 
rymi stara się aby było jak najwięce} synów zamożnych 
wieśiiiaków. Ojceide chof c uwobiić dzied od raożebności 
zaciągu wojskowego^ mmsją, opbicać się sowide. Nastęr 
pnie prowadź? btednic^szych 4o miasta oyrkidowego gdzie 
kcMumisiga polMrcza wybiera z aidi ustmiowioiif liczbę. 
Wogóle gdy ndoddeż dorodna jako nąjłatwićj mogęca 
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podpaść wyborowi, okupi się, naczelnik wiezie do miasta 
swojf czeredę złożone z najnboiszych hA kaleków i sła- 
bowitych. Na przyszły rok, ta sama historja powtarza 
sif z tymi nawet którzy należeli do poprzedniego wyborn 
i znowu wnosi znaczne summę na budżet niąirawych do- 
chodów. Zyski cif gniete podobnemi środkami byłyby da* 
leko znaczniejsze gdyby druga część poboru to jest kom- 
missja nie pozlniwiała urzędnika połowy jego rabunku; 
chociaż bowiem pobór w Czechii jest nie wielki i żc^erz 
służy tylko przez ośm lat, przecież gdy naczelnik postawi 
przed kommissjfi kilkudziesięciu kandydatów po większej 
części niewyroi^ch, kulawych, słałN>witych itp. zdarza 
się niekiedy że należałoby wszystkich odedać do domów, 
ale tu zaczynajfi się kubany lekarza który wiedząc że na- 
czelnik z pierwszo] ręki otrzymał pieniądze, z niesłychana 
przenikliwością, często u zupinie zdrowych na pozór, 
wynajduje defdEta aby go znowu kolejno obedrzeć. 

Stf d pobór jest jednę z najsroższych klęsk dla ludu, 
tem bardziej że oprócz ucisku mateijalnego podaje urzęd- 
nikom łatwy sposób zemszczenia się w razie gdyby wie- 
śniak chciał zanosić skargi do pana lub wyższych urzędów. 

Dla zapobieżenia tej pladze, Czechowie -żfdajf posta- 
nowienia rzędu aby zamiast pobierania pewnój części ludno- 
ści na ośmioletnie służbę , raczej cała ndodzież bez wyjfttku 
służyła przez kilka lat. Tym sposobem, przynajmniej z tćj 
jednej strony ustałyby dotychczasowe nadużycia; do wy- 
niszczenia bowiem wszystkich, potrzeba zuprinego prze- 
tworzenia administracji. 

Dalćj lud opłaca każdy akt urzędowy, każde zaświad- 
czenie wychodzące z pańskiej kancellaiji i tak np. gdy 
wieśniak potrzebuje świadectwa ubóstwa dla przeprowa- 
dzenia jakiej sprawy lub uwolnienia syna od opłaty wpisu 
szkolnego, oprócz dwóch Ztpeis. które musi zapłacić za 
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papier steplowy ;^wykle składa najmniej dwa reńskie czyli 
ośm Złpols. urzędnikowi. Podatek, nałożony jest nawet 
na uł>óstwo a kto dice dowieść że niema na kawałek 
cUeba, rnosi wprzód być wstanie wyrzucić dziesięć Złp. 
aa formalności. Ostatecznie, najoczywistszym dowodem 
zgubnego wpływu adminis^cji wiejskićj, jest powszechna 
nienawiść ludu ku urzędnikom. W miastach swobodnych 
i królewskich, gdzie urzędnicy bywają więcej wykształ*- 
ceni, mieszczanie zdś bardziej obeznani z prawami, ucisk 
me daje się we znaki z t&lsą moc^ i stan mieszkańców 
jest bez porównania pomyślmejszym. 

Jedyna kontrola na urzędników tak miejskich jako i wiej- 
skich, spoczywa w rękach naczelnika jednego wydziału 
przy urzędzie cyrkularnym^ jeżeli więc zdarzy się że ten 
wejdzie w porozumienie z podwładnymi, lud w ostatecznym 
wypadku nie mn nawel u kogo ż;idać sprawiedliwości. 

Wskutek systemu biurokracji który lak niesłychanie 
zakorzenił się w Ausirji, hierarchją równie głęboko prze- 
siąkła stosunki towarzyskie wszystkich klass. Wieśniacy 
dziel; się co do powagi na łanowych, pół łub ćwierćła- 
nowych, zagrodników, komorników, wykupionych, opła- 
cających czynsz, odrabiających robociznę itp.. Przechód 
od włościan do mieszczan, stanowi; niżsi rzemieśbucy 
i mieszkańcy małych miast prywatnych. Nawet w tych 
małych miastach znajdujemy arystokrację miejsk;; jedni 
cernę się więcój od drugich i twórz; niejako patrycjaty 
spowodowane prawem posiadania browaru lub wyszynku, 
przywi^zanem do niektórych domów. 

Ogniwo łficzfce stan miejski ze szlacht;, zajmij; 
lilwaci, artyśd, urzędnicy i ndwokreowana szlachta nie- 
używaj;ca wszelako przydomku „kawaler^ (Ritter) ale 
^szlachet&y^ (Edler yon). Tych ostatnich, stare tytuło- 
wane możnowładztwo krótko trzyma w cuglach i nieprzy- 
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puszcza do swego towarzystwa, bardziq jak zamożnych 
mieszczan. Nowa szlachta, zwytdtf złożona z mrzędników 
i nie posiadajfica dostatecznych miiflków do nllrzymaiiia 
nabytej godnońci, jedynym przywil^m, jala^jo utytra 
jest ie za dłogi może być ty&o powokn;i przed główny 
Sf d pragskL Jeżeli wi^c dhtg nie przewyższa lub równo- 
waży się z kosztami procesu, nowo stworzony szbM^heic 
może śmiało świeżym pergaminem swego tyti^ zasłamać 
Sie przeciw natarczywościom wierzycidL 

KMkadaieaift rodzin ze staremi nazwiskami, skiadi^f 
rzeczywista arystokratę nuyęcfi w{dyw na cały marói tak 
przez znaczne majytki jako i urzęda ktńre dawna szlachta 
piastuje w swych rekadu Możnowładntwo w Czechii jest 
różn^o podiodzenia. Najmni^ spotykamy Mzwisk czy-^ 
sto-idowiańskidi pamiętnych w dziejach narodu, większa 
część śkkM się z Niemców, osiadłych po wojnie trzy* 
dziestoletniej hib obdarowanych przez Ferdynanda I«® 
majftkami zabranemi wygnanej szlafckcie czeskiej. Bewo^ 
łucja francuzka w końcu przeszłego stulecia sprowadziła 
tu kilka bogatych rodzin IBrancuzkidi którym Anstija pizy-* 
pominą jeszcze dawne czasy Ludwików. Medyalyzowani 
ksiftżęta i baronowie niemieccy zakupili w Czediii ogromne 
dobra, posiadanie bowiem znacznych Impitriów jNrzedsta- 
wiało możebność korzystnego nabycia wielkich migftfców. 

W ostatnich czasach, spostrzegamy kilka uszlachoo- 
nych bankierów z Wiednia, na Morawie osoadł Miłosz 
Obrenowicz, słowem w sałonaeh magnatów pragpsfcidi mo- 
żna usłyszeć nazwiska należące do wszystkich naradów 
germańskiego lub romańdoego szczepu.' 

W takim składzie możnowładztwa, nietrudno omi 
pcjęć ditt czego sprawa narodowości czeskiej znriazła 
między niem daby odgłos a często nawet doświadczyła 
silnego oporu. 
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Szlscfatu czearka używa przywfliąjów dwojakiego ro- 
dzaju: rzeczywistych o jakich nigdzie nie spotykamy 
wzmianki na piśmie a które zależę na tern że za pomocfi 
poplecznietwa i dostaĄów zwykle otrzymuje pierwsze nrżędy 
w krajn; mieszczanin przy najgorliwszej pracy i znakomi- 
tych zdolnościach nigdy nie dostanie się tam gdzie po- 
tomek moinćf rodziny, ][K)pierany wzietościę krewnych 
i systemem rzętdu zazwyczaj dochodzi bez wielkich tru- 
dności. Drugi rodzaj, jest przywSejów urojonych czyli tych 
które Ferdynand II. w pierwszej połowie XVII«» wieku, po 
bitwie łriatogórskiej zagwarantował w tak nazwanem prawie 
ziemskiem wedleodnowionego urzf dzenia ziemskiego (fravo 
zemske podle obnoTen^o zrizenj zemskeho). F^rawa te maji 
ograniczać najwyższęt władzę gdy jednak panujący, według 
artykułów Y^ WiS^ powyższego urządzenia , posiada moc roz- 
szerzenia, poprawienia, zmiany lub' zniesienia wszystkich 
przywilej^, łat#o wniesie że cała ustawa nie ma żadnej war- 
tości wewnętrznej. Wprawdzie czytamy w tych samych urzfi- 
dzeniadb że monarcha nie może nakładać żadnych podutków 
lub dflEBin bez przyzwolenia stanów, gdy atoli szlachta 
ezeska, nigdy nie odważyła się stawiać oporu podobnym 
żfrdaniom i ^n więc przywilćj pozostaje bez zastosowania. 

iStany królestwa sldadaj^i się z czterech oddziałów 
luisgfcyeh przedstawiać ca^f naród, mianowicie i) Ducho- 
wieństwo, to jest arcybiskup, biskupowie, opaci i ptriaci 
posiadający majcHd ziemskie w kraj^. Z) stan magnatów, 
3) rycerski i nakoniec wiejski o Irtórym już potriedzieli- 
tśmy że reprezentowany jest przez urzędnika płatnego od 
rzfidu, burmistrza miasta lYagi. 

W roku 4845^ wprowadzono do pierwszego stanu 
rektora uniwersytetu pragskiego. 

Stany maję prawo wyboru króla gdyby dynastja pa- 
nująca, po mieczu i kędzieli zupełnie wygada, czego 
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jednak nie należy obawiać me, zważajfc na roKgd^ienie 
domnHabsbiirgsko-Iotaryngskiego. Następnie, kaidy czło- 
nek sejmn może podać nąjwyźszćj władsy, projekl mający 
na celu połaszenie dobra powszechnego, gdy jednak stany 
były dotychczas zadowolone ze status ąuo, przywilćj ten 
pozostał na dnie teoiji* Toż samo stosuje się do przy* 
wilejów projektowania zmian lub zniesień dotychczasowych 
urzfdzeu. 

Wedle artykidn VII<* powyższej ustawy, gdyby kto 
na sejmie d>liżył najwyższej władzy, projektował prawo 
obrażaj;ice jej widoki lub żfdał przy¥rilejów sprzeciwia- 
jęcych rię wyższym celom , jako naruszaj{M)y przyjęty po- 
rz;idek ma być karanym na czci» gardle i nmj;itku« 

Przebiegłszy wszystkie odcienia mieszkańców króle- 
stwa czeskiego, widzimy że kraj a bardziój jeszcze sto- 
lica przedstawia dla oka cudzoziemca zup^bile niedostrze- 
żonft stronę życia narodowego. Żywioł niemiecki szeroko 
rozpostarty na wsze strony, uderza na pierwsze spqjrzenie 
i chc^c gdzieindziej Jak w ludzie dopatrzeć się jrierwia- 
stku czysto czeskiego, należy głęboko szukać go śród 
kilku rodzin literatów i mieszczan których jednak ilość 
jest nader ograniczony* Stfd w samej nawet Pradze, 
życie towarzyskie dla cudzoziemca jest niesłychanie je- 
dnostajnem. Literaci i tak zwani „wlastenrcy czescy czyli 
zajmujący się sprawy narodowy, obarczeni licznemi ro- 
dzinami, w cifigłej walce o zabezpieczenie własnego bytu 
prowadzy życie odosobione; każda rodzina żyje dla siebie 
mężczyźni się tylko odwiedzajy. Codzienne kłopoty ma- 
terjalne nie dozwalajy pragsldm Czechom rozwinyć tej 
gościnności jaky spotykamy na prowincji; tp każdy [n^acuje 
od rana do nocy, jeżeli zaś ma chwilę wytchnienia te 
chętniój poświęca własnój rodzinie niżeli obcyic. Co do 
innych mieszkańców Pragi, charakter mieszczaństwa nie- 
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ittieckiego, jego zabawy, upodobania i rozrywki s^ tak 
powszechnie znane że opis ich byłby zbytecznym. Szlachta 
o ile możności naśladuje wiedeński sposób życia; ogrodzona 
chińskim murem przeSfidów, prócz kilku wyjątkowych 
wspierających postęp czeszczyzny, o których wspomnimy 
przy historji zakładów naukowych, żyje między sobą 
i przypuszcza do swego towarzystwa tych tylko którzy 
wedle jej zdania mogą z nakrytą głową przejść przez 
mnogie komnaty heroldii. Różnica tego żyda z naszem 
jest widoczną; czego u nas swojak często doświadcza, 
tego tu zawsze cudzoziemiec. Anglomania, zwłaszcza co 
do wychowu psów i koni i tu dostawszy się przez Wie- 
deń, wyłącznie opanowała niektóre umysły. 

Należy jeszcze dodać że nie brak szlachcie na ogrom- 
nych dochodach które stosowniej użytp, z niesłychaną 
szybkością popędziłyby naprzód cały ruch sprawy. To 
dotąd można rzec o większości. KUku innych ^ których 
nazwiska Czechowie wspominają z wdzięcznością, miano- 
wicie Thunowte, Neuperg i Albert Deym, pomimo wszel- 
kich szlachetnych usiłowań nie mogą reszty za sobą |K)- 
ciągnąć. Oprócz wyż wymienionych, mało który z panów 
posiada język czeski, cudzoziemcy zaś którzy bądź dla 
stosunków politycznych, bądź dla własnej korzyści, dzierżą 
w swych rękach znaczną część kraju zupełnie są oboję- 
tnymi na wszystko cp nie ma styczności z ich interessem ; 
ci chętnie by przystali aby na miejsce dzisiejszego czecho- 
słowiańskiego ludu, osiedlono jakichkolwiek przybyszów 
z kuli ziemskiej byle oni zysk w tem znaleźli. Z naszego 
stanowiska, niepptrzehujemy tu wdawać się w żadne po- 
równania ani przystosowania, każdy bowiem po krótkim 
pobycie w Czechii sam może dostatecznie przekonać się 
o różnicy. Jak długo potrwa ten stan zobojętnienia? ktQ 
na nim zyska a kto straci — najlepiej przyszłość okaże 
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chociaż i diii moinaby wiMsIuFwtć s imelloem pra- 
wdopodobieństwem. Sama zameiność Ivda wicgridego, 
najdowodni^ przeświadczą kióry pan mrodził aie na ziemi 
czeskiej i czeski clileb potywa, dla którego zaś los kra- 
jowców zapełnię jak całój ladzkośd równie jest obojętnym. 

Co do naczebilctwa na polu działań Bteracluch, cDiigo 
panowie czescy nie domyślali sie o istnieniu Kotara i do- 
piero dowiedzieli fAę o nim z tłmnaczeaia angielskiego 
Johna BowringA. Jedynym pisarzem jakim sriachta słu- 
sznie może poszczydó sie jest Leon Thun, autor znanych 
uwag nad Kteratarfi czeskf i stanem Słowaków w Wę- 
grzech. Obie broszury napisane w jfzyku niemiedkim, 
zapowiadajft Czechom znakomitego publicystę; którego brak 
w t^j chwili jest tak dotkliwym dla sprawy czeski-. 
Łeen Thun równie dokładnie poriada jfzyfc czeski i ziom- 
kowie jego z mecierpłfwolMJf oczekujf aby chciał odezwać 
sio do nidi w mewie ojczystój. Brat Leona, Prandszek, 
zjednał sobie zasłużona wziętoftć staraniami o pomyślność 
i oświatę ludu jakoteż o sztuki piękne w CzechSi. Obaj 
Thunowie sy jeszcze w młodym wieku i zdajis się że kiedyś 
sprawa czeska słusznie uoneści ich na czele swego posl^u. 

Przebiegliśmy w krótkości stany społeczeństwa zamię-> 
szkujficego Czechjfi, pozostaje nam wspommeć kilka słów 
o tych obywatelach świata, którzy u Aas w Polsce zagra- 
żąjft przeludnieniem a których stanowisko towarzysUe, 
oslatnienH czasy w całych Niemczech , obudziło tyle zajęcia, 
Zyd«, dotfMi nie maję prawa nabywania w Czechii posia- 
dłości ziemskidi, domy zaś w Rradze mog^ tylko posiadać. 
w części miasta dla nich przeznaczonej. W kraju, naj- 
więcćj zajmig^i się drobiazgowym handlem i wypalaniem 
wódki, wogóle zaś podobnemi spos<ri)ami jak u nas za* 
rabiajft na kawałek chleba. 

Oprócz podatków, <ibowiftzujęcych naród. Żydzi ule- 
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gajfi osobnym nader ncięźliwym, które zmuszajc ich do 
chwytania się wszelkich środków dla zaspokojenia wła- 
snych potrzeb i wymagań rządu. Wedle dawnego prawa, 
tylko stale oznaczona ilość rodzin żydowskich może znaj-« 
dować się w Pradze, Żyd przeto nie śmie żenić się dopóki 
śmierć jakiego naczelnika rodziny nie otworzy mu wa- 
kansu. Uzyskanie nowego prawa rodziny niesłychanie jest 
utrudnionem, natychmiast więc po ogłoszeniu wakansu 
zjawiła się massa żądających; nieszczędzą kosztów, prze^ 
płacają pierwszeństwo i powszechnie żalą się na ucisk. 
Z tegO wynika że znaczna część żydów obywa się l)ez 
ceremonii małżeńskiej i nawet pod strzechę domową wpro- 
wadza tę demoralizacją którą tak szeroko roztacza w życiu 
publieznem. Również tysiącznych przeciwności doznaje 
żyd chcący osiedlić się na miejscu gdzie dotąd nie ma 
jego spółwyznawców. 

Najwięcćj żydów jest w Pradze, wprawdzie zamie- 
szkują oni i inne miasta czeskie ale ilość ich nigdzie nie 
przewyższa liczby mieszkańców chrześciańskich. 

Za dawnych czadów, miasta górnicze, zwłaszcza te 
gdzie wydobywano lub składano drogie kruszce i bito 
pieniądze, otrzymały przywilej na mocy którego żaden 
żyd nie mógł w nich osiedlić się a nawet przepędzić jednćj 
nocy. Aby ol>ejść to prawo, Żydzi pozakładali o godzinę 
drogi od takowych miast swoje osady w których nocują, 
ze świtem zaś wychodzą na zarobek do miasta. Żydzi 
teraz nie odznaczają się żadnym osobnym ubiorem, do 
czasów jednak Józefa II^** musieli dla oznaki nosić blaszki 
na piersiach. Stosunek moralny między nimi a ludem 
jest podobny do tego jaki u nas istnieje; powszechnie są 
nienawidzeni czego dowodzą dzieje czeskie, przy każdem 
bowiem zaburzeniu Ind najpierw rzucał się na żydów 
a stronnictwa zwykle zaczynały walki od wyrżnięcia i zra- 

Ciecbja i Czechowie. T. IL l^ 
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bowania domów izraeKekich. Wewnątrz kraju, chociaż 
żydsi nie tnymajf karczem jak u iiaa, niewolno im mieć 
młynów, przecież znajduje mnóstwo sposobów korzyst»iia 
z lada i zawsze 89 główna podstawki jarmarków. Pobo- 
rowi wojskowemn, idegajf wraz z innymi mięszkańcanii 
gdzie zas jesi ich wifcój, nlrzymiy^i własne szkoły. Bo- 
gaci pragscy izraelici posyłajf dzieci razem z krajowćaBu 
do szkół i uniwersytetu i goriiwie starajf sif o udzielewe 
im jak aąllepszego wychowania. lOodziei izraelicka na 
uniwersytecie najwifcćj poiwifca mf medycynie. 

Żydzi nie mogf c w Pradze nabywać domów na głó* 
wnych ulicach, polirali je im sto lat w dzierżawę i tam 
pfdzfc zbytkowne iycie, zostaję zupełnie oI>cymi postę^ 
powi sprawy czeskićj; natomiast prawie wszyscy bardziej 
wyksztdceni ujmuję się belletrystykę niemieckę i kaidy 
niemal izraelita jeszcze na uniwersytecie drukiąje traktaty 
estetyczne lub puszczając sie śladami spółwyznawcy Safira 
ciężkim humorem uprzyjemnia wieczory familijne. 

Stanowisko to licznego plenienia żyjęcego w kraju 
a jednak zostającego za obrębem wszelkich żywotnych 
jego kwestji, dla obu stron przynosi zgubne skutki. Na- 
danie żydom obywatelstwa krajowego, porównanie ich wpra- 
wach z resztę mieszkańców oto sę prawdy zbyt dokładnie 
dowiedzione abyśmy tu potrzebowali rozszerzać się nad 
niemi. 
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SYSTEM EDUKACYJNY W CZECHU. 

SZKOŁY WIEJSKIE, NORMALNE, REALNE, GIMNAZJA, 
UNIWERSYTET. 



Chcęic zawładiifić podbitym narodem nietylko fizycznie 
ale i moralnie, należy cał^ uwagę zwrócić na wzrastające 
pokolenie. Starsi jeżeli zwłaszcza spółuczestniczyli w walce 
krajowćj już dopdnili powołania i odtfd żyjfi tylko wspo- 
mnieniami przeszłośei; natomiast pokolenie nadchodzfice, 
dorósłszy lat męzkicfa będzie także chciało spróbować sił 
na polu czynu, wypada więc użyć wszystkich sprężyn do 
skierowania umysłów młodzieży w zamierzonym kierunku. 
Zobaczymy jak Austrja postępujfc w tej myśli przepro- 
wadziła swój system edukacyjny przez wszystkie klassy 
społeczeństwa czeskiego. Zaczniemy od szkółek dla ludu. 

Każdy wieśniak postanowieniem rzfdowem, obowifi- 
zany jest posyłać swe dzieci od 6«« do 12«* roku, do 
szkoły. WykraczajfM^y przeciw tćj ustawie, na doniesienie 
nauczydeki wiejskiego z ^loczętku bywają napominani, 
następnie skazywani na areszt lub karę pieniężne. Od i2<'' 
do 15'® roku życia, tak chłopcy jako i dziewczęta, muszci 
uczęszczać na tak zwane godziny powtarzające (opakujici 
hodiny) które w niedzielę i dni świąteczne odbywajf się 
popołudniu pod przewodnictwem księdza i nauczyciela. 
Tam młodzież powtarza to, czego w pierwszych latach 
nauczyła się w szkółce. 

12* 
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Gdy kto zaniedba bywać na tych popołudniowych lek- 
cjach jeżeli później chce wejść w zwifizki małżeńskie musi 
wprzódy odbyć kurs powtarzania, inaczćj, bez świadeclwa 
ukończenia onego, nie otrzyma ślubu« Żaden majster nie 
może przyjfić do terminu chłopca któryby nie ukończył 
szkółki, terminalm' zaś nie zostanie wyzwolonym na cze-- 
ladnika bez złożenia wyż wspomnianego świadectwa. 

Zakłady naukowe w których udzielajfi pierwszych 
zasad wychowania dzielf się na trzy rodzaje, ł^ na szk(^ 
filialne, 2** parafialne, 3^ na główne normalne. FHjalnemi 
zowifi Sie szk(^ istniejfice po wsiach gdzie nie ma ple- 
bana. Gdy wieś jest tak mdo ludn;i że sama nie może 
utrzymać szkoły, dzieci latem i zimft musz^ chodzić do 
najbliższćj wioski gdzie takowa sif znajduje. W szkołach 
tych uczę religii które ksiądz codziennie wykłada jeżeli 
mieszką w tćjże wiosce, wprzeciwnym zaś razie obowifi* 
zanym jest dwa razy na tydzień przychodzić do szkółkL 
Nauczyciel znajdujący sie zwykle przy tych lekcjach po- 
wtarza je następnie z dziećmi, i ze swojej strony uczy 
czytać, pisać, kalligrafii, ortografii, rachunków i ewan- 
gelii. Ostatnia jest krótkim wyjątkiem z czterech ewan- 
gelistów i epistoły; w sobotę dzieci czytajfi tę ewangelia 
które nazajutrz usłyszą w kościele. Nareszcie uczą gra- 
nia na skrzypcach i trąbach czyli muzyki kościelnćj. 

2** Szkoły parafialne, są te same co i poprzednie 
z tą różnicą że znajdują się po ludniejszych wioskach 
i zostają pod przewodnictwem plebana który oprócz tego 
ma dozór nad wszystkiemi szkółkami w swojej parafii. 
Tu zwykle wikarjusze zajmijgą się wykładem religii. Nau- 
czyciel parafialny jest razem zarządzcą chóru kościelnego, 
pobiera zatem większe dochody od filialnego i w natural- 
nym stosunku środków utrzymahia do rozwinięcia pojęć 
jest od niego bardziej wykształconym. 
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W każdej szkółce, riclitarz lub jeden z konszelów, 
ma staranie o mateijalnych jej potrzebach, nadto przychodzi 
doglądać czy dzieci pibiie się uezą jak również czy, nau- 
czyciel dobrze je naucza. Płaeęicy nauczyciela, dajfcy 
budynek na szkołę i podczas zimy zaopatrujący j^ w opał 
zowie się patronem szkoły^ Jak to wyż^ poiinedzieliśmy, 
patronem tym bywa właściciel, częściej zaś gmina, której 
nakładem szkółka jest urz;Ldzon|. Patron wylnera nau^ 
c2ycie!a. Przy szkółkach których patronat gmina zacho-* 
wała, dziecł zwykle nic nie płacę, przy innych składa- 
co tydzień opłatę zwane Spbotales, która nigdy nie prze- 
nosi 1^ grosza polskiego. Ubodzy wszędzie uwolnieni 
są ód opłaty. 

W większych szkołach fiMalnych i parafialnych, nau- 
czyciel ma jednego pomocnika, czasami nawet dwóch lub 
trzech stosownie do liczby uczniów. Szkoły bardzo liczne 
podzielone bywaj;i na kilka klass; w najwyższej uczy 
nauczyciel w niższych zaś pomocnicy. 

Każdy nauczyciel przed otrzymaniem posady, obowią- 
zanym jest skończyć szkoły normalne, następnie kurs pe- 
dagogiczny b*wajficy rok lub dwa lata. Opatrzony takiem 
świad^wem, może tylko nauczać na szkołach filialnych 
i piarafialnych, zwykle przecie zanim pozyska posadę na- 
uczycielska idzie wprzódy na pomocnika. W prowincjach 
zamieszkiwanych przez lud czeski, nauki wykładane by- 
wajfi w mowie narodu, nawzajem w osadach niemieckich, 
szkółki sę zupełnie niemieckie; 

Kilkanaście parafii razem zebranych^ tworzy dekanat. 
Dziekan jest zwierzchnikiem plebanów, ma główny zarafid 
nad wszystkiemi szkółkami w swoim dekanacie, zwiedza 
je corocznie, słucha egzaminów i zdaje raport do kon- 
systorża ostanie szkoły moralnym i materjalnym, o. postępie 
uczniów i sprieiwowsuiiu się naucaycielów. Tym spos<d»em 
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dziekan jesl zanuseni uraednikieDi adnunistracńnyni, do 
niego naaczydele odnoszą się z żf daniami i skargami np. 
gdy który wieśniak nie posyła dzieci do szkoły a urzęd 
pana wsi nie czyni zadość skardze, w tedy nanczyciel 
odwołuje sie do dziekana który zdaje r^iort do urzędu 
cyrkularnego i znagia do wykonania prawa. 

Dwa razy na rok, dziekan zbiera wszystkich nanczy- 
cidów na konferencje, radzi z nimi o ulepszeniach które 
didiyby się zaprowadzić i młodszym rozdaje do opracowa- 
nia pensa treści pedagogicznej. Bez potwierdzenia dzie- 
kana żaden patron nie może przyjąć nauczydda. Kilka 
dekanatów składa dyecezją zarz^dzon^ przez kcmsystorz 
biskupi, który stanowi najwyższe instancję w sprawach wy- 
chowania wiejskiego. Przy każdym konsystórzu znajduje się 
kanonik zwany ^scholasticus,^ referent interessów szkolnych 
i dozorca nad dziekanamL W ważnych sprawach admi- 
nistrac^nych konsystorz odnosi, się do guberaium. 

Nauczyciele wiejscy, zwykle pobierajfi nader szczupłft 
płacę; sc tacy którzy z rodzinki, muszę wyżyć ze 140"^** 
Złpols. rocznego dochodu. Na większych szkutach , gdzie 
nauczyciel mk wyznaczony wymiar ziemi do używania 
nadto przy pogrzebach i weselach prowadzi muzykę, do- 
chody te sę znaczniejsze. Najwyższa płaca hauczycida 
wiejskiego, gdzieniegdzie dochodzi 2000 Złopols. . liezfc 
w to wartość gruntu, osypy zboża, sobotales i resztę 
gotowemi pieniędzmi. Z drugiej strony, nauczyciele po- 
większajfi swoje dochody pełnifc obowifizki organistów lub 
zakrys^anów, tam nawet gdzie utrzymuję zastępców dzidę 
z nimi dochód na połowę. 

Przy podobnych urządzeniach systemu edukacyjnego 
w Cieehii, nie ma wętpienia że możnaby znaczny, wpływ 
wywrzeć na oświatę ludu, wszelako przeprowadzenie sy- 
stemu pries praktykę dalekiem jest od założonego planu. 
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Szczupłe sposoby utrzymania uauczycielów wiejskich , od- 
sireczaj;i od poświęcenia się temu stanowi , nędzny kurs 
pedagogiczny wysyła ludzi z ograniczonem wykształce- 
niem,, dzieci więc nie tyle korzystajft ileby mogły gdyby 
zwrócono większa uwagę na stan mateijalny i umysłowy 
nauczycieli. 

Niektórzy panowie czescy, oddawna starają się o po- 
zwolenie założenia w Pradze porządnego seminaryum 
nauczycielskiego, w ostatnich latach Rohanowie kilkakrotnie 
domagali się upoważnienia, wszelako pomimo gorliwych 
usiłowań żf dania ich dotęd pozostały bez skutku. Wpra* 
wdzie rzfid ze swojej strony rozkazał urzędom aby za- 
jęły się iżby nauczyciel parafialny miał najmniej §00 Złp« 
filialny zać lub pomocnik 300 Złpols. rocznego dochodu, 
ulepszenia jednak zostały na papierze i stan nauczycielski 
w niczem się nie zmienił. Przy tak szczupłćj płacy, uspo- 
sobienia wymagane od uauczycielów parafialnych sę zbyt 
ucłężliwemi. Każdy z nich obowiązanym jest znać^muzykę 
na' organach, skrzypcach i dętych instrumentach, tak aby 
w niedzielę orkiestra pod jego dyrekcjji złożona z wie- 
śniaków i uczniów mogła wykonywać msze na chórze ko- 
ścielnym. Zmysł muzykalny Mnrodzony Czechom , sprawia 
że nauczyciele zwykle bieglej znajfi muzykę niż nauki 
i z ochotę uczę za darmo śpiewać i urzędzaję orkiestry. 
Dyrektor muzyki kościelnój zowie się kantorem, pomocnik 
zaś preceptorem lub młodzieńcem (mladenec). 

Nauczyciel z trudnością może być pozbawionym po- 
sady i dla wymierzenia tej kary, potrzeba ważnych przeciw 
memu zarzutów; dla zapewnienia losu rodzinie może 
uiszczać się ze składki emerytalnćj do funduszu djecezjal- 
nego, z którego po jego śmierci wdowa i sieroty, pier- 
wsza dożywotnie , drugie zaś . do pewnych lat , pobierają 
wsparcie. 
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Pizy wssyslkkh prawie sskdach parafialnych, z fim- 
dusKii edukacyjnego króleatwa zaprowadzone sf zbiory 
ksifig elemenlamych które służy dla dzieci ubogich wie- 
aniaków nie be dfcych w stanie nabycia takowych. Na 
niektórych szkołach wiejskich^ widzieliśmy księgozbi<»ry 
czeskie dochodzące niekiedy kilkuset tomów i powstałe 
z darów wieśniaków a czasami choć bardzo rzadko i sa- 
mych panów. Bibliotekarzem bywa pleban lub nauczycid; 
ksif żki wypożyczone sy dzieciom i wieśniakom za darmo, 
otwartf jednak jest rubryka dobrowolnych składek prze- 
znaczonych na zakup nowych dzieł. Biblioteki te sf na- 
der ważnemi gdyż przy zamiłowaniu ludu czeskiego do 
czytania sihiie rozszerzają oświata. 

Tyle o wychowaniu wiejskiem; przejdziemy teraz do 
szkół normalnych (Haupt od^ Normal-Schule) zaprowa- 
dzonych przez Józefa II<^ w celu zniemczenia narodu cze- 
skiego. Przekonamy sie że przed wprowadzeniem planu 
w użycie, przemyślano go z niesłychany biegłością jakoż 
pomyślny skutek niebawem przekonał o dzielności środków. 
Szkół tych znajdujemy 44 w Czechii i 21 na Morawie. 

Szkoły normalne, jak powiedzieliśmy, urządzono je- 
dyoie dla doskonałego przejęcia się niemczyzny; kto tych 
nieukończył nie. może być przyjętym do gimnazjum. Co 
do stopnia udzielanych nauk, szkoły te równajy się z pa- 
raflalnemi z ty przecież różnicy że majy niektóre klassy 
wyższe. Każda szkoła normalna, dzieli się 1'^'* na klassę 
elementarny, dalej na 1"% i 2n. W tych trzech klassach 
widzimy ten sam plan nauk który wymieniliśmy mówiyc 
o parafialnych, wszelako nauki coraz bardziej przeplatane 
sy niemczyzny i tak: w elemetarnej, uczy czytania i pisania 
niemieckiego, w następnych zaś niektóre nauki całkiem 
już wykładajy po niemiecku.. Na 3"^J klassie wszędzie 
wyłycznie niemieckiej dzieci uczy się religii, arytmetyki, 
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grammatyki niemieckiej i pierwszych zasad łaciny. Do trze- 
ciej k]assy uczęszczajęt tylko ci którzy chcę pobierać dalsze 
nauki. 

Te trzy klassy, spotykamy we wszystkich szkołach 
normalnych, na jednej zaś w każdym cyrkule znajduje sie 
jeszcze czwarta, rozdzielona na dwa lata, na której oprócz 
dalszego cięgu przedmiotów wykładanych w trzeciej klassie, 
uczfi fizyki, historji naturalnej , geografi, ge<»net]ji, archi- 
tektury i rysunku. Chc^y udać się na gimnazjum nie 
potrzebujfi uczęszczać do czwartćj klassy szczególnie 
przeznaczonej dla poświeoajficych się rzemiosłom lub te- 
chnologii. Nauczyciele na szkołach normalnych/ obowi^i- 
zani sęt ukończyć właściwy dla nich kurs w Pradze lub 
Bernie. Szkoły te zostajfi pod tym samym nadzorem co 
i parafialne; zobaczymy czego dzieci mogę się w nich 
nauczyć. Ghłopiec czeski wyszedłszy ze szkółki parafial- 
nej gdzie słyszał tylko mowę ojczyste, ma prawo wejść 
bez egzaminu. do trzedej klassy normalnej gdzie wykła- 
dają mu wszystkie nauki w języku dla niego obcym. 
Z poczętku więc nic nie rozumiejęe, zapomina ter czego 
nauczył się w swojej szkółce parafialnej, z nowych dla 
niego nauk nic mu w głowie nie pozostaje, chwyta tylko 
niektóre niemieckie wyrazy^ przekręca je i po roku takiej 
gmatwaniny, z zamąconym umysłem przechodzi do gim- 
nazjum. 

Gdzie jest szkoła normalna, tam nie ma parafialnej, 
stęd dzieci ze wszystkih drugich szkół, w trzeciej klassie 
spotykają się razem z temi które od trzech lat oznajo- 
mione z niemczyznę, w pobieraniu następnych nauk, maję 
znakomite wyższość nad chłopcami czeskiemi. Tym spo- 
sobem cały zbawienny wpływ pierwszych szkół wiejskich 
zostaje zniszczonym dla Czechów którzy dalej chcę kształcić 
się w gimnazjach lub na uniwersytecie. Nie dziw więc 
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jeidi zdarsa sif że ci najwifcćj uiiiiej{i którzy poprzestali 
na skończenia szkółek parafialnych. 

Na prowincji, chłopcy uczy sie razem z dziewczętami 
po większych jednak miastach jak np. w Pradze, Katno- 
chorze, Pilzni, Bemie i Ołomuńca, zaprowadzono osobne 
szkoły dla dziewczęt i tam oprócz wył wyn^nimiych 
przedmiotów wykładanych na szkcdach parafialnych i pier- 
wszych dwóch klassach normalnych, aczf jeszcze niektó- 
rych robót ł^kich. W miastach gdzie s{i klasztory Ur-* 
szolinek, szkoły żeńskie, im bywają powierzone: W Pradze, 
dopiero od siedmiu lat, zaprowadzono wyższe wAótf dla 
dziewcząt, złfczonfi z głównfi normalny. Tam, precz 
pierwszych zasad wychowania, dziewczfta uczy się stylo, 
geografii, fizyki, histoiji natorahiej, rysunka i iMirdziój 
wykwintnych robót niewieścich. Z tę szkcdy, spojony jest 
kors pedagogiczny dla kobiet które chcę być nattczydelkami 
przy szkcdach parafiabych. 

Nastepnjf szkoły zwane realnemi. 

Główna szkoła realna jest w Pradze; podzielona na 
dwuletni kurs, liczy do tysiąca uczniów. Przedmioty na 
niej wykładane Sfi prawie te same co w czwartćj klassie 
normalno], wszelako obszerniej i dokładniej. Szk<da re-^ 
alna pragska złączony jest z instytutem technologicznym 
i plan jćj nauk bezwytpienia najwięcej odpowiada powsze- 
chnym żądaniom. 

Stany królestwa czeskiego, poznawszy użyteczność 
tych szkół które zwłaszcza przygotowuję uboższy ndodzież 
do praktycznego życia, udzielając jej potrzebnych wiado- 
mości zamiast łacińskiej filologii i retoryki jakiemi dotęd 
na gimnazjach tumanie umysły ludu czeskiego, pragnę 
rozmnożyć w kraju liczbę szkół realnych i zamienić na 
nie pewną część nieużytecznych gimnaziów. Wtakim razie 
należałoby znacznie poprawić dotychczasowy plan nauk 
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i zaczfć 00 odebrania Piarom zarządu nad niemi. Tera- 
źniejsze szkoły realne, ufundowane przez arcybiskupa 
pragskiego Chhimczańskiego w Libercu (Reichenberg) 
i Rakowniku (Rakonitz) i osadzone piarami, są w tak 
nędznym stanie że przynoszą wifcej szkody niż pożytku. 
Przsed trzema My, sam rząd nawet, widząc nieuddnośe 
piarów, szkołę realną w Libercu oddał premonstratom 
pragskim, wszelako wątpimy aby nauki zyskały na tej 
zmianie.. Wistocie, niepodobieństwem jest wymagać aby 
księża, oddający sie na seminaijach teologii i łacińskim 
gmatwaninom tak nazwanej w Austiji filozofii, mogli z ko-« 
rzyśdą wykładać uczniom nauki technologiczne z któremi 
zwykle wcale me są obeznani, i tylko odczytują lekcye 
z przepisanych dla 4izkół książek, często równie obcych 
dla nich jak dla samych uczniów. Utrzymanie jednak 
takich szkół pod dozorem duchowieństwa daleko mnig 
kosztuje i to jest główny powód dla którego księża dzierżą 
w swych rękach większą część zakładów naukowych 
w Czeehiii 

Wrazie pozwolenia na zamianę niektórych gimnaziów 
w kraju na szkoły realne, stany chcą wprowadzić do nich 
mowę czeską, dotąd bowiem, wsadzie, wyłącznie język 
niemiecki panuje. 

Z kolei, przychodzimy do ginmazjów, nad któremi 
należy bardziej szczegółowo zastanowić się gdyż bezwą- 
tpienia są to jedyne szkoły w Europie gdzie obskurantyzm 
rozsiadł się tak wygodnie. 

Cudzoziemiec, badając system edukacyjny w Czechii 
z początku z trudnością daje wiarę opowiadaniom krajow- 
ców i w istocie, potrzeba naocznie przekonać się ostanie 
tych szkół aby można sumiennie wypowiedzieć zgrozę jaka 
na ich widok przejmuje ludzi którzy uważają oświatę za 
główny warunek szczęścia ludzkości. 
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Giminzja w Czeciui i na Morawie dzielę rie na sześć 
klass; pi^wsze cztery zowią się ^grammatykałne^ dwie 
zaś ostatnie ^hwnanilame.^ 

W klassach grammatykalnydi, najwięcej nczę: języka 
ładński^o, religii, histoiji, geografii, arytmetyki i gre- 
czyzny, w humanitarnych powtarzają te same przedmioty 
z dodatkiem styln, wymowy i poegL Czechja liczy 20^ 
gimnazjów z tych trzy w Pradze, siedemnaście zaś po 
znaczniejszych nuastach. Ośm gimnazjów zostaje pod za- 
rządem świeckim, dwanaście osiadaję księia powiększ^ 
części piarzy, w niektórych tylko spotykamy benedykty- 
nów, cystersów Inb premonstratów. Przełożonym gimna- 
zjnm jest prefekt który sam nie zajmuje się żadnym wy- 
kładem ale zastępuje nieobecnych nauczycieli; dalej ksifdz 
naoczydel religii we wszystkich klassach i sześciu pro- 
fessorów, czterech grammatykalnych dwóch źaś humani- 
tarnych. 

De można skorzystać z ich nauki, zobaczymy prze- 
biegłszy z uczniem cały kurs gimnazjalny. Uczeń 1^ klasy, 
ma jednego professora który cięgle z nim postępuje przez 
cztery lata, przechodzfc aż do czwartej grammatykalnej, 
poGzem oddaje go humanitarnemu sam zaś znowu powraca 
do pierwszej. Jeden i tenże sam nauczyciel wykłada, 
histoiję, geografię, łacinę, matematykę, słowem wszystkie 
przedmioty, jeżeli więc professor mało co umie lub bie- 
głym jest w jednym tylko przedmiocie, uczeń w pierwszym 
razie niczego się nienauczy w drugim zaś, z jednej gałęzi 
nauk pochwyta niektóre lisUu. Również professor huma- 
nitarny który także wszystko wykłada, tym samym po- 
rządkiem, przechodzi dwuletni kurs klass ostatnich. Co 
do prefekta, ten musi być encyklopedystę w całój potędze 
tego Mryrazu, w razie bowiem nieobecności nauczydela, 
niezważajęc czy to łacina lub matematyka, wymowa lub 
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geografia, zasiada na katedrze i prawi o tein co plan nauk 
przepisał na tę godzinę. Stęd łatwo można poj^ć stan 
gimnazjów w Czechii, cóż dopiero gdy i przy tym planie 
uczeń jeszcze spotyka tysiączne trudności. I tak, młodzież 
czeska która w trzeciej klassie nbrmalnej, zaczęła uczyć 
się niemieckiego języka i słysząc go tylko w szkole mało 
w nim jeszcze postąpiła, odrazu przychodzi do pierwszej 
klassy gimnazjalnej gdzie wszystkie nauki wykładają jój 
po łacinie lub niemiecku i z jednej mowy której nierozu- 
mię przekłada na drugą równie jej nieznaną* 

Następnie, professorowie zmuszeni być uniwersalnymi 
w ostatecznym wypadku nie posiadają dokładnie żadnego 
przedmiotu. Duchowieństwo osiada większą część szkół 
niebacząc że między nauczycielami księża są najmniej wy- 
kształconymi, gdyż zwykle, uczniowie słabych zdolności, 
nie mający nadziei wyrobienia sobie losu niezawisłego na 
innym fakultecie idą na teologię, od tej już bowiem chwili 
utrzymywani są kosztem rządu i mają byt zabezpieczony. 

Dalej — klerycy, którzy dla ubóstwa na duchu nie są 
w stanie wypełniać świeckich duchownych obowiązków, 
wstępują do zakonów, ponieważ zaś zakon piarski jest 
najuboższym,' przeto gdy kogo nigdzie już nie chcą, udaje 
się do piarów pewny łaskawego przyjęcia i następnie pro- 
fessury, gdyż jak powiedzieliśmy, najwięcej szkół w Czechii 
znajduje się w rękach piarów. 

Zewnętrzne to urządzenie szkół, dowodzi że wię- 
kszość młodzieży występującej z gimnazjów, prawie nic 
nie umie i jeżeli ten jest cel zakładów naukowych, śmiało 
rżeć inożna że dopięto go w zupełności. Wszelako, i^iógłby 
kto zarzucić że plan nie jest znowu do tego stopnia czczym, 
że na szkołach czeskich uczą przecie różnych rzeczy, 
młodzież więc mająca chęć do nauk, może korzystać. ^ 

Jestto jeszcze jedno złudzenie jakiego chwyta się 
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cudzoziemiec optymisUi ale które po bHższem poznaniu 
sposobu wykładu nauk natychmiast rozwiewa się przed 
nim. 

W gimnazjach czeskich, główna uwaga zwrócona jest 
na łacinę; przez sześć lat kursu, młodzież cięgle nad ntfi 
ślęczy—- matematyka, histoija, geografia itd. traktowane 
Sf jako przedmioty podrzędne. Otrzymnjęcy dobry sto- 
pień z łaciny chociażby innym naukom wcale się nieod- 
dawał, przechodzi do wyższćj klassy i nawzajem bez 
tego stopnia nikt nie pozyska promocji a jednak pb skoń- 
czeniu gimnazjum, rzadko który uczeń choć cokolwiek 
umie po łacinie. 

Metoda udzielania tego języka jest zupnie przewró* 
confi. Professorowie najwięcej uczft samych tylko prawi- 
deł z przepisanej dla szkół zastarzałćj grammatyki, zwykle 
przekładają niemczyznę na ładne, wpajaję język właściwy 
księżom czyli tak nazwanfi łacinę kuchenna i prawie wcale 
nieużywajęc starożytnych klassyków, daj|i poznać zepsutfi 
mowę zamiast świetnćj literatury Rzymian. 

Zaraz, na pierwszej klasie grammatykalnej— dzieciom 
nic jeszcze nie znającym języka: niewolno inaczej mówić 
jak po łacinie, tak że zgroza przejmuje słysząc dziwolągi 
jakie wygaduję, przekrzywiając czysty smak i prawdziwe 
pojęcie o języku. Przytoczymy tu anegdotę jaka przed 
kilkoma laty wydarzyła się na jednem z gimnazjum zo- 
stajęcem pod zarzędem piarów. Anegdota ta zbyt jest 
znane w całćj Czechii aby niektórzy z naszych czytelników 
sami nie słyszeli ję opowiadane w Pradze. Uczeń czwar- 
tej klassy, któremu na egzaminie dano do tłumaczenia 
następujący frazes „Socrates venenum lubens hausit^^ 
będfic zapewne z czeskiego pochodzenia, przdożył: So- 
krates wino lubił pić.* Moglibyśmy przytoczyć massę 
takowych przykładów gdyby rozwinięcie samego systemu 
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dostatecznie nas nie przekonywała o prawdopodobieństwie 
pod(Anych wypadków. Przejdźmy do innych nauk. 

H i s t o r j a : W klassach grammatykalnych , ucząi histoiji 
Niemiec i Attstrji, zwłaszcza wieków średnich; w pier- 
wszej humanitarnej, zamiast dziejów, wykładają geografię 
Azii, Afryki, Ameryki i Oceanii, dopiero w drugiej za- 
czynają historie i geografie starożytna bez względu na te 
potworna gmatwaninę chronologii. Znaną powszechnie jest 
sławna histoija Austrji, napisana umyślnie dla gimnazjów 
CPatrz, Łehrbuch der Geschichte der Oesterreichischen Staa- 
ten fur die K. K. Gymnasien) i^ złożona z opisu samych 
czczych faktów np. jak się odbywały uroczystości w Wie- 
dniu, jfilk który arcyksiąże był ubrany do ślubu itp. Dzieje 
te są tylko kroniką pry^jratną rodziny Habsburgów, nie doty- 
kając bynajmnićj ważnych faktów Iiistorycznych. Profes- 
sorowie też^ wcale nie wykładają sposobem rozumowanym 
ale po()rostu czytają kilka kartek z wyż wymienionej 
książki i te następnie zadają na pamięć. O kolejach jakie 
duch przebywał przez historją uczeń nie ma żadnego wy- 
obrażenia i zaledwie niektóre zabawniejsze fakta utkwią 
mu w pamięci. 

Geografia: Książki elementarne do tej nauki taksą 
napisane że ledwo z początku spotykamy kilka kartek 
objaśniających położenia krajów; resztę zapełniają wyli- 
czenia dyecezji, fabryk, osobliwości, pomników itp. Nim 
więc uczeń, dojdzie do drugiej połowy książki, już za- 
pomniał o pierwszych najważniejszych wiadomościach. Co 
jednak zdaje się niepodobnem do wiary jestto że uczniowie 
w pierwszej klassie grammatykalnej zaczynają naprzód od 
geografii astronomicznej i matematycznej, wtedy gdy nie 
mają żadnego pojęcia o którejkolwiek z tych dwóch nauk. 
W następnych klassach, kreślą mappy na których przy- 
jętemi hierogtifkmi znaczą, biskupstwa, fabryki, fortece 
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itd. z tych mapp odpowiadają na zapytanie professora, 
gdy jednak nie maję ich przed oczyma, zbytecznem by- 
łoby, którego o co s'<i pytać. 

Arytmetyka, której pierwsze tylko zasady wykła- 
dają w gimnazjach, wyższćj bowiem matematyki, nawet 
geometrji, wcale nie uczę. W pierwszo] klassie elemen- 
tarnej, professor objaśnia cztery działania które uczniowie 
szkół parafialnych, dokładnie już znajfi; w następnydi, 
reguły i teorje ułamków. W dwóch kłassach humanitar- 
nych, oprócz początków algebry, napróżno chcielibyśmy 
wyszukać ślady wyższćj matematyki; uczniowie natomiast 
przechodzę po łacinie arytmetykę z czterech klass niższych, 
tak jest, przechodzę po łacinie arytmetykę, powtarzamy 
aby czytelnik ^nie sędzB że podobne absurdum, wcisnęło 
się w nasze pracę skutkiem omyłki drukarskiej. 

Dość jest wzięść do ręk szkolne księżki w tych 
przedmiotach aby dostatecznie przekonać się że cały sy- 
stem edukacyjny w Czechii, mógł tylko zyskać na krót- 
kości naszego zarysu. Wogóle żak na szkołach parafial- 
nych, mający zdolnego nauczyciela, daleko więcej umie 
od ucznia któremu przez cały kurs gimnazjalny łacina 
do reszty szyki pomiesza. 

Język grecki, wykładaję w czterech wyższych 
Massach po łacinie czyli inaczej mówięc, nauczyciele 
Iłumaczę uczniom rzecz nie znane w języku mało zro- 
zumiałym. Po skończeniu gimnazjum, uczeń może uwa- 
żać się za szczęśliwego jeżeli umie płynnie czytać po 
grecku. Szlachta która składa opłatę szkolne (Schulgeld) 
może uwolnić się od greczyzny, ubogim w żadnym razie 
prawo to nie służy. 

O religii, powiemy niżej, gdy przejdziemy wszystkie 
zakłady naukowe w Czechii. 

Wspomnieliśmy że na klassy humanitarne przepisane 
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jest nauka stylu csyłi poetyka 1 retoryka po łaciiŃe. KsifZ'^ 
ka obejmuje te przedmioty zawiera zbiór starych sobola* 
stycznych deftnidi i sztucznych sposobów ną \yyrahianie 
róisych rodzajów .poeą|i. Z tej wi^c szanownej wie-^ 
kjem księgi^ professor zadaje uczniom po kilka totek 
na pamięć i to stanowi kurs teoretyczny. Co do praktyki, 
uczniowie piszji trjagedje, dytyramby, elegie , ody, nie 
według wzorów starożytnych pisarzów ale podług poetyki 
i retoryki* pmepisan^ dla szkół austijackich. Ten pa* 
wszechny. nakaz sprzęgania rymów, często płpdzi szcze- 
gólne. dziw<^l9gls Zdarzyło nam sif , widzieć najlepsze 
wypracowanie ucznia z drugiej klassy humanitarnej; była 
lo oda do nowego roku zaczynająca sif» temi słowy: 
y^Mk es kommt das neue Jahr— Jeder freut sicb wie ein 
Staarll Goi dopiero powiedzieć o innych które professor 
uznał za mniej dobre? 

Ifai ostatnich dwóch klassach wykładają jeszcze mito- 
Jogł$ Greków i Rzymian^ po łacinie* 

Takowa kODKecya kursów gimnazjalnych, ma równie 
zijMwne rozwifkzanie. Cudzoziemiec^ którrauiby brakło 
czasu ^ badania systemu edukacyjnego podczas kursów, 
może powziąć o nim dość dokładne wyobrażenie, jeżeli 
postara się być obecnym na publicznym egzamink. W isto-* 
cie widowisko to jesV nader ciekawem. W obszemćj sali 
napriteeiw wysokiego portretu, zasiada publiczność, po 
bokach, siedef profęssorowie, w jednym k^cie stoi zebrane 
gjmniuyum, drugi jest prójiny. Gdy nadejdzie godzina 
oturama aktu uroczystego, występuje napizód jeden z ucz-*- 
niów i w iBZttWkej moiwie łacińskićj^ wita. matki i siostry 
przybyłe na p<4^is« Dalej, prefekt czyta nazwiska odbie- 
rillfcych nagrody; przy kardem nazwisku, bij(i w bębny 
i kotły; następnie wychodzi drugi uczeń z mow^ niea^eckf 
wierszem idoion^ przez nauczyciela poetyki, poczem pre^ 

Cteehja i Cccebowif. T. IL J3 
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fekt znowu czyta z łacińdLieni zakońezeniami, z wididm 
podziwem rodziców, nazwiska nczniów otrzymujacydi 
promocje, którzy kolgno przechodzą do kfita próżnego 
fcłaniajęc sie naprzód przed porbrelem, Oftstępiue jHrzed 
publicznością. Wreszcie msza śpiewana kończy całe aro* 
czystość i.nczntowie rozchodził sie na dwa nnesifce wa<- 
kacji to jest do i^ Października. 

Przy każdem gimnazjum, urządzona jest biUioteka, 
wszelako wyłęcztiie dla profesorów, uczniowie bowiem 
z trudnościf mogę dostać się do jakiej księ&ki. Dozór 
szkolny głównie na tern zależy aby uczniowie nie czytali 
żitdnych innych ksi|żek prócz szkolnych, nie palili tyto- 
niu, jakotćź w zimie nie bawili się ślizgawka wiecie zaś 
nie używali rzecznej kipieli. Wniższydi klassach, utrzy- 
muje się jeszcze za przewif^nia kara cielesna, w wyż- 
szych, areszt i post. 

W takim stanie gimnazjów w Czechii, pojmujemy że 
ci tylko uczniowie korzystają którzy sami pracuję w domu 
lub pobierają lekcye prywatne, gdy zaś liczba takowych 
jest nader szczupłe, ogół zatem wychodzi niewykształcony. 
Gimnazja zostajęcfe pod przewodnictwem nauczycieli świe- 
ckich, co do oświaty wyżćj stoję od łych które osadzone 
sę duchowieństwem. Płaca professorów świeokieh wynosi 
od 2MM)0 do 2500 Złpols.,- z upływem lat ^ otrzymuję małe 
dddatki. Z zakonników, jedni piarzy j«*o najubożsi po- 
bieraję mierne płace., inni utrzymuję sie wyłęc^nie z fun- 
duszów klasztornych, na mocy postanowienia Józibtk II** 
któriy znószęc klasztbry, zostawił niektóre^ z warunkiem 
podejmowania- gimnazjów z własnych fuiidaszów. 

Liczba uczniów na dwudziestu gimnazjach, na cztery 
miliony ludu czeskiego, jest niesłychanie wysokę; Wsamćj 
Pradze sę trzy gimnazja, każda zaś klassa Utezy 8Ó«»' 
uczniów, więcej bowiem prawo nie pozwała przyjmować. 
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W ostatnich czasach gdy natłok kandydatów wzrastał 
z każdym dniem , założono jeszcze czwarte gimnazjum Aó^ 
pomagającej o trzech miższych klassach. 

Ziemia czeska nie mtoźe spotrzebować takiej masisy 
uczniów; corocznie wychodzi ogromna liczba młodych 
l«dzi, którzy chociaż mało co umiejc jednak skończywszy 
gimnazjum nie chcę, przytem dla wielu już za' późiiĄ 
oddawać się rzemiosłom, idę wiec do biór rzędowych lub 
Maśoiclel^^w ziemskich i posiadają niższe urzeda , ći zaś któ^ 
rzy udaję się do rzemiosł przyzwyczajeni do próżniactwa 
i przejęci myśłę że skończyli kurs gimnazjalny, nie niog^ 
zgodzić się z nowym sianem i 'ostatecznie do niczego n\i 
sę zdolni. Powtedzfellśmy „przyzwyczajeni do próżhiaclwa*^ 
dla usprawiedliwienia tego zarzutu, zobaczmy ile ćżaśtl 
uczniowie na gimnazjach poświęcaję pracy? Opródz dwóch 
miesięcy wakacji, 15"*' dm świat Widkićj nocy^ tyluż 'Do- 
iego Narodzenia i Zielonych świętek,' uczniowie, rtiajęc^ 
pobierać dwie godziny ż rana i dwie popołudniu, w OźWrśi*- 
tki zupełnie uwolnieni sę od lekcji, we Wtórkf zaśmaj^ 
opuszczone godziny poobiednie. Przypuśćmy więd ■ żd 
np.w Piętek, przypada jakie święto, wtedy pół ty^órfnirf 
jesi już pWawiciJupełriiestracońem, nadlo gdy hattijrf^ 
imieniny *łbo urodziny, prefekta lub którego z proffeśśorów,' 
gdy pt'dfessorowłe maję konferencje lub nastanę kohters^,^ 
W klóryfcfc uabczyclfele ' dla otrzymania Wyższej- pOsad^ 
i powiększfcriifil płacy, posyłaję swojfe* wypracowania 'iitf 
Wiednia, uczniowie zwykle sę *: rozpuszczeni. • Podśtimirto^ 
wawszy' więc dni pk-acy, nie\^domó- ćzy!f (ńiiliczęć «\V^ 
i 'ńicldztel)''rfałoby się '^rai^hować pięć* "itóćfsiiĄcJy' czasu 
nauki. Rekreacje takowe nie byłyby befe korzyści' gdyby 
idtiżyły uczniom na pracę domdwę, któi*ćj d^ody nastę- 
pnie, musieliliy skłirdać w szkolb, gdy jednak 'dózdr^żkóF*^ 
ny co do nauk jest żaden, łatwo wnieść ile przez sześć 

13* 
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lal kursu gimnazjalnego, przy takim planie i udzielaniu 
nauk I uczeń mołe skorzystać. 

Książki szkolne godnie odpowiadąift całemu systemowi 
edukacyjnemu; tych tak ogromna iloić corocznie zużywa 
pic w Austryi ie rzfid ustanowił na nie monopol, w skutek 
którego mogft być tylko w Wiedniu ttoczone i stamtfdt 
rc^zsyłane s| po całym kraju. Książki wiec łaciuAie, jak 
zostały wydane w r, i772^" za panowania Marji Tcaressy, 
czfsto z autorów I)łcdnych lub ile kommentowanydi, tak 
od tego czasu ciągle te same s|i przedrukowywane. Nie-* 
znąiomość korrektorów, przy tyck przedrukach > sprawia 
ifi z kaidym wydaniem, nowe błfdy mnoię sif do daw* 
nych i bezwf tpienia z postępem czasu t oświaty ty Auslijt, 
zyskamy nowe zupnie dzieła starych autorów. 

Stan szkół czeskich, nie jest tak łatwym do poznania 
dla cudzoziemca; należy badać go bezpośrednio nie udajfo 
sif po objaśnienia do kierujących machinę. Tak np. przed 
kilkoma laty, pastor Kruger, znany uczony hamburgaki^ 
lurzybył do Pragi z zamiarem szczegółowego zwiedzenia 
i opisania tutejszych szkóL W tym celu, odwiedził pre- 
fektów, dziekanów i znaczniejszych professorów którzy 
udzielili mu planów według których nauki majf być wy-* 
kładane pzupełniajfc idi niedostateczność, licznemi ustnemi 
dodaftami. Zachwycony pastor,, wróciwszy, wydał widkę 
ksipgc gdzie obszernie rozwiódł sip nad ddkładnościf 
^ąkł^d^w naukowych pragskich. Przełożeni i professoro- 
urie pozntdi udzielone plany i dodatki, nikt przecie z Pra- 
ian niei mógł. poznać szkół w których przepędził młodość. 

Po gimitąąjach, następiye uniwersytet którego paton 
Mkgię. skreślimy po krotce. 

Z rozwin|fci$i systemu edukacyjnego w początkowych 
zfk^dacb naukowych, przekonywamy si^ że pierwsze pod- 
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st«wy wyoIiowsBia sę Ebyl chwkrjfioe uby moAM wziiiefe 
na nidi Irwidy gmach dalszego likaslałG^ria. 

Wsżyitki^ uniwersyteta cesantwa ahstrjackiego^ dzielę 
aienaofttery główne Midtety to jest na teologiczny, pni^ 
wny^ tekaroki i filozoficzny ^). Uniwersytet pragsU jA 
to wiemy z historji jest najdawniejszym na całe Niemoy 
i Słowiańszczyzna, w r. 1848»" będzie obchodził 500*»? ro- 
ezmcę swojćj fundacji 

' Karol IV*» założywszy uniwersytet pragsU, powierzył 
protektorat nad nim, słwnemii naówczas z nauk arcybi^ 
skupowi AraoBtowi; odtfid piastigęcy* tę godność, sfi pro^ 
tektorami i kanclerzami uniwersytetu (Cancelłarius perpe^- 
Uius et protector studiorum). Wice-Kanolerzem i prezesem 
isenatn akademickiego jest rektor magnifioiis, kaidego roku 
wybierany z między professorów innego fakultetu. Rektor 
jakolei cesarsko-królewscy dyrektorowie nauk, dziekani, 
eomorowie i wi<^sen«>rowie czterech fitkultetów sUadajfi 
«enat uniwersytecki. (Senatus acadamicus, ih publicis et 
politiois). Do roku 1620<® Rektor, zabierał głos na sejmie 
i jftko naczelnik świetnego aotkładu naukowego, przeważny 
wpływ wywierał. Dziś, Czechowie, przy rozszerzeniu 
działań sćgmowy^^h, starają się u rzędu o powrócenie 
w całej nocy dawnego przywileju. 

Godneeó rektorska zupełnie upadła od ścięcia znako*> 
alitego rektora Jeseńskiego skazanego na śmiearć po bitwie 
tMałogórskiej; odtęd prezes senatu z szedł na pierwszego 
figuranta przy uroczystościach akademickich jako to przy 



*) Na niektórych uniwersytetach , nie nia fakultetu lekarskieg^o 
4 w aiSejścu medycyny wykfadaji chirurg^fę. Austrja lic«y o^ia uni"- 
wersytetów. Catery pierwsaego rzędu anajdują się w Wiedniu, 
w Pradze, wPawii, i Padwie, cztery następne są we Lwowie, Oło- 
muńcu, w Gratzu i Insbruku. Ostatnie cztery, nawet w Austrji uiy- 
waji mal4 waietolei. 
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pronowami aa diAtorów i processjt BotofOiCiflte; naiąd 
jego stał się wyłfczme honorowym (wyraz ten użyiwanyai 
jest powsiBecboie na eznaczenie pojęcia oz<»ości>, opłaty 
zas składane mu przez otrzymoi^cych patenta doklojrekie, 
.fifi dziś jedyna nagr^d^ za jego dłagie i często, powtarza^ 
jfice się mowy łaciń^ie, jakieni wita wychodzfteyeh na 
świat mnogich doktorów. Opłaty, te Sf dość zśaezne, 
zważając na liczbę doktorów jakci czitery fakultety wysy- 
łają corocme, wszelako z drogiej s&rony jeżeli: rektor 
wedle starodawnego obyezaju:, prty inslallacji lub Bożenki 
godności, cliee ucztą ugościć senat ahademicM, zwykle 
wydatek ten pochłanki całe jego dochody. Rekt(Mrow% 
przydam są dziekanowie którzy towarzyszą mu przy uro* 
czystościach i egzaminach kandydatów do doktinratu. Ci 
także poł»wają od patentów opłaty, tern znaczniejsze ie 
urząd nie wymaga po nich żadnych publicznych wydaików> 
Po dziekanądi, taostępują seniorowie i wkeaemoFOwie 
którzy są wysłużonemi rektorami lub dziekanami Wa* 
żniejszymi urzędniktimi od tych dygnitarzy^ są cdonkowie 
uniwersytetu miaaowani przez rząd i wybrani z gałm^u 
oesarskiego. Są to dyrektorowie nauk i professorowie. 
Dyrektorjat fakultetu teologicznie i fikizofic^nego, pia« 
' stują zwykle biskupowie lub pratoci^. wyżsi uraędnicy za- 
rządzają prawnym i lekarskim. Dyrektorowie nie podpadają 
corocznemu wyborowi, ale pełnią obowiązki dopóki zaj- 
mują ^ówne urzędy. Płacy żadnej nie pobierają. Pod 
władzą dyrektorów zostają professorowie i a<igunkci <^yii 
kandydaci do professury. Kandydaci bywają ustanawiani 
przez rząd, lub nadworną komissje edukacyjną na zasadzie 
konkursowych egzaminów ustnych lub piśmiennych (Kon- 
kurs -priifungen). Kommissja edukacyjna. (K. K. oberste 
Studieh Hof Kommission) wiedeńska, po wszystkich uni- 
wersytetach cesarstwa, rozsyła konkursowe temata, wrazie 
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gAy otworzy sio wakaas na jaką ki^dfo. Przy egzami- 
nach ustnych, wolno kandydatowi wybrać do traktowania 
taki przedmiot t^zący sie jeg» mHAii, jaki mu s\ę podobe^. 
Ułatwienie to wprowadzono od niedawnych czasów, z wielką 
dog^odttością dla kandydatów. Wypracowania konkursowe, 
roztrząsają naprzód miejscowi professorowie , . następnie 
uniwersytet wkdeński, nakoniec konlmiśsja edukacyjna. 
Przy egzaminach ustnych, obecni są professorowie uniwer^ 
sytetu im fctóirym kandydat odbył swoje nauki, poczefm 
rapport potwierdzony ^zez dyrektorów i gubernjtum (Kj 
K. Łaodesbehorden}, odsyłają do Wiedma. Właściwie^ 
ustne egzamina powinnyby być zasadą do otrzymania ka-^. 
tedry, wyprapowanm b6v(4em piśnaenue mogą być kompi- 
lacją,, nadto same jeszcze nie dowodzą zdolności do.ilst- 
nego' wykładu; oprócz tego gdy rzadko zdarza sie aby 
kandydat po pierwszym egzaminie, otrzymał katedrę, na- 
stępne wrieie pomagają do nabycia potrzebnych wiadconości 
i wpFawy. Kandydata który już-skonczył 40*'* rok życia 
nie może być przypuszczonym do egzaminu. Prófessorowie 
zwykle mianowani są z adjunktów, którzy jednak najdlu^^ 
piwez cztery lata niogą zajmować ten urząd I zastępują^ 
nieobecnych f»rofessorów, póczem oddają pói<adę innym 
kandydatom. Professorowie wszystkich uniwersytetów au.- 
sirjaekieh, dzielą się we«He wykładanych przez nich nauk 
na obowiązujących i nieobowiązujących. Rozdział ten nauk, 
ważnym jest dia młodzieży, której nie wolno kształcić się 
na cudzoziemskich zakładach naukowych. 

Uczeń wschodzący z gimnazjum , zanim może przys^ipić 
ck^nauk tak zwanych chlebodignych (firodwissensdi^) jako 
teologii, prawa lub medycyny, musi złożyć świadectwo 
z odbytego dwuletniego kursu filozofii. Przygotowania 
prywatne, wtedy są dozwolone gdy nauczyciel prywatny 
ma upoważnienie od władzy uniwersyteckiej. Uczniowie 
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żalem, wnysey acsęte^zajti na kuna obowifzigfoe i pro- 
Cmsot filozofii, wie ie Inadego roku będzie miał 400*^" 
steciiaczów, więcćj bowkai pnmro iiie dozwala przyjmować. 

Profesforowie nieobowifZiij^cy monf zachęcać ała- 
chacców wykładem swych kurzów i tylko od rzędu po- 
bieraję płacę. 

Do przedmiotów, na które każdy uczeń powinien 
uezęgzczać naleśę: religja, filozofia, matematyka, fizyka 
i filologia ładńska. Nieobowięiujęce sę; historja naturalna 
i historja powszechna. Tu napotykamy 8zczegóbiie|szę 
ustawę którćj przyczynę na drodze rozsędku, napróino 
usiłowalibyśmy wytłumaczyć. Ustawa tak brzmi: ,) Wszyscy 
„uczniowie którzy opłacaję wstęp do uniwersytetu i egza^ 
„mina, uwolnieni sę od słuchania i zdawania ^fzaminów 
„z niektórych przedmiotów obowięzujęoych, d zaś którzy 
„na mocy świadectw ubóstira nie wnoszę iadnej opłaty 
„muszę uczęszczać i zdawać egzamina ze wszysttdch kur** 
„sów inaczćj nie otrzymaję patentu.^ Dziwna rzecz — < 
przytoczyliśmy ustawę i pewni jesteśmy ie kaidy z im- 
szych czyletaiików wpadnie na tysięce domyriów. Meie 
to je^t kara na ubogich ie odwaiaję się być ubogimi, 
moie nagroda dla bogatych że raczę być bogatymi, może 

ale po co mamy błękać się w próżnych domysłach, 

wyznajmy racz<y otwarcie że nie pojmujemy tej ustawy, 
dość że uniwersytet pragski pilnie jej przestrzega. 

Oprócz wyż wymienionych przedmiotów, wykładaję 
inne jeszcze zwane extra«*ordynaryjne czyli nadzwyczajne 
do których należę l"^"* języki: czeski, włoski, francuski 
i angielski, 2" historja Austiji, heraldyka i numizmatyka, 
3<^ Astronomia i wyższa matematyka, 4*" Estetyka, filo- 
logia grecka i histoija filozofii Wszystkie te przedmioty 
przyłęczone sę do fakultetu filozoficznego. 

Pomiędzy profiessorami, przedmiotów obowięzigęoych, 
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beBWftpienia na perwsatm mfejMi poMymy Dra Sxneni. 
Uozoiif ' ten jakkolwiek Niemiec z nrodzenią^ praecieft 
wspiera ksatałofef ^ jnłodzieł osMkf , pCK^ifS^ jfi xiia^ 
komitym wykładem swojćj naaki i głfibokiemi wiadome* 
śdand, pragakę katedrę filozofii^ sUiwia przed wsąystfdekni 
irniemi w caUj Anstrji. 

CBeckdwie i wogóle wszyscy oczeiii anstrjaooy, pod 
niebiefa wynosifi professora Bxner«i; a lego co bhiM aty^ 
azdifany memożMiy ssapneoayć.Mfa enafcómitych zdolności, 
wreicie airy go oafdaić trzebaby słuctoć całego kurau^ 
obieraemy więc inne drogę na którćj stanfiwszy, czytelnik 
mośe sam przekonać się o ile te zdania aę ałusznemi. 
niozoia jeai dzi& rdzeniem byta umysłowego Niemców — 
do Niemiec jeŁUf po filozofię jak do Francji po ekono-» 
mię polityczne, Austija także należy do zwifzku nieaue« 
cUego a łubo filozofia jest nankfi mało cierpiana w Cesar- 
stwie, jednak dla sławy katedry ptiigd^i^j wypada abyśmy 
szeirsej zastanowili się nad jej ^irykłndem. 

Professor Bzner jest jednym z najgorliwszych zwo- 
lenników Herbarta, rozebrawszy więc pokrótce system 
mistrza^ może poznamy dla czego ten a nie inny przeważa 
w Anstiji i czy według tego co powiedzieliśmy o sposobie 
wychowania w Czechii, system Herbarta może być prze- 
prowadzonym w nieskazitebiości. O professocze Bxnerze, 
mówfiiśmy już że jest człowiekiem znaczfoym, światłym, 
lubmnym od uozmów i posiadajftcym w wysokim stopniu 
dar wymowy^ teraz więc dla cdkowitego pojęcia, stusmym 
jest abyśmy uważali go na polu jego mistr^. 

Herl^, sam w swoich dziełach, nazywa się kanty- 
się, jeżeli jednak system jego i zasady, sę w niąjdEi^n 
pokrewieństwie z krytycyzmem królewieckiego filozofa, 
nalomiasl odszczepiajf się w wielu ważnych punktach 
i nadaję systemowi jego odrębne cechy. Itorbart, uczeń 
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au 0|fe aę jef9 syftan ani rosw^ać go dalej. Z drogiej 
stroay nie aufta^emj w mm iadaego odbicia Scdlinga 
lob Hegla, jeieii zaś jakiem ogoiwem ducha ipcsy się z po* 
przednimi myślidelaHii, nie czyni tego wcale aby ich 
ć/Ofeimać albo objaśniać, czyli wyraźnie mowifc me pra- 
gnie aby jego system był w lozwojn organicznym, dahsym 
cięgiem i mgwyiszem pojęciem systenm którego z po- 
przedników — przeciwnie, względm nich wszystkich. 
Stawia sie on negatywnie, krytycznie, stara się za- 
chwiać ich nankf wyszaknjfc idi błędy i sprzeciwili- 
stwa a tem samem dowieść koniecznośe swego syslemn 
i to jest główny ponkt zeUmięcia się jego metody z nau- 
kę Kanta* 

Jedynym systemem filozoficznym, do fctóri^ Herbmrt 
zdaje się najwięcej nadiylać jest Monada ŁeilMiitza (Mona- 
den Lehre) nie przyjmnjęc jej wszakże we wszystkich szcze- 
gółach. Co nadewszystko, na samym wstępie spotykamy 
w nauce Herbarta, zwłaszcza porównywajęct jfi z systemami 
nowszych filozofów, jestto brak principimn absololnego, nq- 
wyiszego. Ifietylko że cześć teoretyczna i metafizyczna jak 
również filozofia praktyczna Herbarta nie wypływają z jedne- 
go wspólnego prindpium, ale przeciwnie każda z nich spo- 
czywa na zasadadt odrębnych i nigdzie ani styka się ani 
dopełnia jedna przez drugę, więcej nawet— w każdój 
a jego dwóch części, widzimy jasno spneciwieństwo prze- 
ciw dążności sprowadzenia wszystkiego do jednego i wspól- 
nego principium i roztoczenia całej nauki z t^ płodnej 
zasady jedynie za pomoce processu organicznego i rozwoju 
wynikającego samego z siebie (Selbstentwiddung). Jestto 
zatem filozpf najłatwiejszy do rozczłonkowania i z którego 
systemu można jak najwygodniej oderwać część prakty- 
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csDf czyli 0]iqBiu)f69 leotfę praw^ stosunków i osgft&i-' 
zacji społeczeństwa. Być moie więc ie to jest jedai po*- 
powód dla którego nauka HeAarta przedarła się przez 
rogatkę cenzury austijackiej. 

Herbart, w tem styka się z Kaniem że równie jak 
ten mć pragme wyprowadzać całego stanarzeczy z jed^ 
nego wsszechźródła ale przestaje na wykładaśe objekty^ 
wnym tego co jest, na prz^^rfrywaiuu ze stanowiska 
krytycznego skutków rozgifdu lid> doświadezaatti: (Erfah- 
rung) na wyswobodzeniu różnych nauk empirycznych od 
łii^dowi fałszywej metafizyki i: na poparciu pojęcia i zro- 
zumiidofiM^i faktów, wskazmiiem prawdziwej drogi w po-* 
stepowaniu. Pomimo jednak tej powierzchownej tożsamości 
w wypadkach ostatecznych, Herbart w rozwinięctu systemu, 
wyraźnie odstępuje dd Kanta, mianowicie zaś przezto że' 
niszczy zaporę jakfi Kant chciał. wznieść między subjdbn 
tywnem i pojęciem >oi rzeczach Csub)eelrv)e£riKiennen) a rze- 
czywistym czyli .objektywnym bytem tych rzeczy (to jest, 
te-niemożna zaręczyć że.rzecz ristniejfca, istnieje zi^ełnie 
tdi jak my j^ pojnnśemy, ale ntczej że tym tylko a -nie 
iniiym sposobem, możemy pogfć jej 'istnienie; usiłuje więc 
dowieść że poznanie (Brkenfien) nie zatrzymuxe się na 
i^raźimu, na fenomenie <;Erscbeinung> ale przechodzi do 
istoty, do bytu którego ten fmiomen jest tylko oljaw^n. 
Możemy- przeto poznać wewinętrzpe włi^ności przedmiotu 
na drodze zaprzeczenia i ten sposób*, by najmniej nmh nie 
przeszkadza w rozwijaniu pojęcia o rzeczach, w tłuma- 
czeniu stfid fenomenów za pomoce niektórych objaśniań 
i dopełni koniecznych dla smej istoty rzeczy. Rezultat 
Kanta: „nie możemy nabyć dokładnego, objektywnegft 
,^pojeóa o rzeezadi^ zostaje niezachwianym przed systą*^ 
mem Herbarta i w odpowiedzi na zapytasie: jakie mamy 
pojęde o istocie rzeczy? mówi że możemy tylko 2»ae 
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ogólne stosunki priedmiolAw, oiewiedtfc wssikłe o szcse^ 
gółaeh Mfzayminego stawiania się ioh ka soińe. 

Pojfcie m»se o rzectack, spnmadsa sią do śinado^ 
mości że s^ rzeczy istniejfice, ie nawet mnóstwo jest 
lakick reeczy z«qpelnie róinyeh i że między jakoiciami 
(OnaUtal) tych przedmiotów, jakońdami których bieepo- 
średnidlj ii^ty nie znamy, znajdąje się pewien stosnnek, 
nakoniec że całem zadaniem naszej wiedzy teoretyczne), 
jest możebnośó dokładnego oznaczenia tych stosunków, 
wsparta na faktach praktycznego doświadczenia CErforung). 
Tu Herbert , w tern różni się od Kanta że nie utrzymaje 
jak ten ostatni że fenomena, czyli treść samego doświad- 
cz«iia (die Materie der Brfahmng) nie mogft uorguii- 
Mwać) usystematyzować się Jak tylko za pomoce pew*^ 
nych fbrm naszój samowiedzy (S^st Bewi^tseyn) ale 
przypuszcza pewne jedność w samyćhże przedmiotach 
i stara się sprowadzić różnice, stosunki i przemiany fe^ 
nomenów do prostój zasady, jednćj i wąióhiej wszystkim 
i następnie ttumaczy je wspierajęc się na tern ogólaen 
prmcipium. Horbart w tem daleko więcej od Kanta, zbliża 
się do szkoły idealistów czyli konstraktywnćj, wszelako 
różni się od nićj nie przyjęciem pierwiastkowej zasady 
samćj jednej i twórczej np. identyczności absolutnej lub 
absolutnego nihilizmu (das absołute Nichts) ale przypuszcza 
w neozywjstoid massę pierwiastków. Te pierwiastki cfe^ 
żywioły zasadnicze uważa za zupdnie proste i bez żadn^ 
własności (giazlich einfach und qualititlos). Tym spo- 
sobem pojmigeuy jak dla zbawienia tego systemu, dla 
zjednoczenia t^ wiehistronności do które) doszedB, musi 
pizyjmować doktrynę względnego lub raczej przypadkow^[0 
zapatrzenia (die zufUligen AnskhleB) przez którfi znowu, 
bwiy pcjedynozość swoich żywiidów zasadniczych. Jed- 
n«Bi słowem, jeżeli możemy nazwać Kanta pośrodkowoem 
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<j«6te^iriilieu]i mifdty empirysniem a {(ł^lłzmein, URwza- 
jem Herbert jest pośrodkowcem między Kantem a ideali-^ 
zmem, czyli że stoi po prawej stronie szkoły, przyput 
szezajęc ie Kant zajmuje same jej ognisko. 

Filozofia Herbarta róini się yńęo od nauk innyck 
myalioieli nie tyje strona objekływnf , iie m^tod^, u wszy- 
stkich bowiem filozofia obejmąje cały obs«ar yn^y% apos^b 
tylko zapatrzenia jest rótoym. 

Nauki empiryczne postępuję po drodze badań sposobem 
byiiqm«jej i|ie krytycmym, zasadzajfi sif oue na doMad^ 
czmiiu czyli ' pewnych ąk^ioma«^» nie. f^g^^ilńo wcale 
wewnętrznćj treści zas^d. Filozofia kroczy odmiemfi kolef^; 
po określeniu i rozbiorze pierwiastkowych' p<yf Q dopiero 
je 7astoi|owiye do rozmaitych gałf »i wiedzy, filoaofia wi^ 
Czawsze według zasad Hearbarta) jest badaniem i osonacze- 
niem pojei^ (|Me Be^chreibun^ dar Begriffe). 

Do pierwszej pracy, naleiiy jasnio i zrozumiało wy- 
łożenie zasad; ~ tern zatrudnia się logika.' Omuqzw» 
zasad płodzi dualizm — sprzeciwiróatwo w naszych po-^ 
l^ach na świat; niepodobna tego uniknąć, trzebu więe 
starać się pojednać te dwa przeciwne żywioły. Postępowania 
to mc^omy nazwać uziipełnieniem zasad (ewe Ergtazung); 
wchodzi Otto w drugf fazę pracy nad nasadami ozyM 
w HetafifKykę. 

S{i jeszcze inne pojęcia które podobnie do ostatnich 
czegoś więcej wymagają jak o^nae^eDia logicznego i nie 
poidpadajfc pirze^worzoniu w jsipo^obte nnazego pogłydu, 
dppd«iaJ9 się uczuciem wrażeń dodalnie lub ujemnie 
przyj^injąycti; tu wchodzimy w dziedzinę Ssietyki. Pomięć 
d^y naukaipi z nićj wypływiś^oemi i tak nazwanymi pvfdc'^ 
tycznęnąi, jedoa zwłaszcza nosi piętno koi^ieoznego poału** 
s^eństwą swym prawom » zfjmiije się bowion wylpefittiie 
czIiowięHiom— jestto nauka morabia, 
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Na mocy po]iKediiich sastd, filoEoto Herbarta dzieK 
sif na: 
Logikf, 
Metafizykę, 

Estetykę czyli Btyke (której czeici^ jest nauka moralna). 
Logika Herlmrta nie aderza nas iadnym nowym po- 
glądem* Metafizyka dzieli sie na: 
i^ Metodologię, która podaje sposób poglfidu i postępowa- 
nia w tój nauce, 
2*** Ontologjfi, która rozwija i oznacza pojęcia o bycie, 

o istnienia i rzeczywistości. ' 
3^ Synechologię, analizę o przestrzeni, czasie i mateiji 

i syntezę dncba. 
4** Eidologię, która obejmuje krytykę pogifdn i wiedzy 
i w ogóle traktuje o zetknięciu sie ich z rzeczywi- 
stością i bezpośredniem pojęciu samego siebie (des Ich). 
W Estetyce, nic nowego nie spotykamy w badaniach 
p<qeć piękna i sztuki. Jedyna stronę zasługujęcę na szcze* 
gókiiejszfi uwagę u Herbafrta, jest jedność principiów w po- 
jęciach estetycznych i praktycznych, pojęć piękna i prawdy, 
gdyż słowo u niego, należy także do części estetyki. 

PragnfAym jeszcze podać krótki zarys filozofii pra^ 
ktycznój Herbarta. Filozofia ta wedhig niego spoczywa 
na wielu nie zaś na jednej zasadzie i wszelkie chęci zje- 
dnoczenia tych zasad sę nadaremne. Również nie należy 
myśieó o podciągnięciu tych zasad pod jedno wyższe 
principium metafizyczne, filozofia bowiem" praktyczna jest 
naukę zupinie w niczem nie zależne i spoczywa na dEtle 
odiniennej podstawie, bedęc tylko ocenieniem (eine Sćhd« 
tzung) woli. Tu autor wylicza pięć pojęć o moralności: 
pojęcie o wewnętrznej wolności, to jest o własnowolności, 
o doskonałości, o przychylności (Wohlwollen) o prawi- 
i o shiszności (Billigkeit). Z tych dwóch ostatnich' pojęć; 
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fieirbart wyprowadza wiele innych jako: o wdzięcsności, 
o zaufaniu, o szanowaniu osobistości bliźniego itd. 

Zastosowanie pierwszych pojęć do stosunków ludzi 
miedzy sobf, tworzy (wracajfic się w wstecznym kierunku) 
pojęcia o towarzystwie legalnem (Rechisgesellschaft), o śy« 
Sternie nagradzania zasłużonych (Łohnsystem), o systema- 
cie administpacji(VerwaItungs8ystem)v oświaty (Kultursy- 
Stern), i o społeczeństwie organicssnem i uduchowioiiem 
(bere^te und beseelte GeseHschaft), które to ostatnie 
autpr uważa za wyrażenie zupnego urfisecsywistnienia 
pierwszych., czterech pojęć. 

Pojawy i forma zewnębrzna towarzystwa organicznego 
lej doskonałości, mog^ być rozmaite. Aby dostać się ia 
pojęcia o«paós^viie (Staat), należy do pojęcia o spółeeaeń- 
stwie, ^odać pojęcie władzy opiekuńczej. Państwo zatem 
jest społeczeństwem zostającem pod- opiekfi władzy. Czyii^ 
nikami tego pojęcia Sfi: życie prywatne, stosnAdEi zewnę^ 
trzne i władza. (Prrvatleben-Formen-Macht.) 

PiśmienBB rękojmie w składzie państwa jdco.oharta , kon<H 
slytucja itp. wcale do niczego nie s^ przydatne — nie one 
to zaręczaj!^ dobry stan społeczeństwa ale jedyna rękoj^ 
mija są: doskonałość c^yli nK>t'alność osobników, ich onott^ 
czylii cnoUiwość (¥iiitus sen virtuósitaś) jak mówi autor. 
Herbart {bynajmniej, nie pochwala systeisiu repr^entacyj^-^ 
nego; ideałem* jego jest naród złożony z cnotliwych ludzi, 
świadomych* piia^wiłfliwego i dżwięćenegó głqsu obowifdm 
(wahre und wohlioneiide. Stimnie der Piliidit) i monarchy 
fclórego działania ograniczałby' głos publiczny tego naroditf 
mędrców; Podnchejmy własnych jego słów: „Skoro na- 
gród mądry i szlachetny^ ma szczęście być rządzonym 
„przez rząd szlachetny, niediaj spokojnie położy w nim 
^tałe zanfakiie i zwraca ku niebu ^dziękczynne spojr^^nia^ 
„ńiediaj strzeże się czc^g soistyki Czu kunstąln)*^ <>Ło«- 
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mf dry i szlachetny naród bm liiaalflsaacie być nfdaonym 
pnes nfd niesclaclietny, iiiedia| więe nie waiy się spo- 
lEOJwe pokładać w nim całego zaofimia, niech nie dzięknje 
melMi ale racsej ponyaii o posyskanin niesaoliwłanycli rę^ 
kojmi własnego sccaeśeia. Jakie sie sdaje naszym czy- 
telnikoni? czy profesaor Ezner wykłada w znpełnośd 
Herbarta? ozy przypadłdem nie oposzeza tej drogiaj strony 
konkluzji, zwracajfo wyłącznie całe uwagę na pierwszy 
pirfowe zdania? 

^Najpewniejsza rekcjmiy przeciw złema, mówi dałq 
^Herbart, jest rocwinięcie strony morahiej dndia narodu, 
„ale prawdziwe szczęście zaleiy tjiko na potęinym i ła^ 
,,skawyni rzfdzie, najwifc<y zai na szbcłieteym i^spra*^ 
wiedliwyni władzcy.^ Teraz pojnuyemy dla czego prze^ 
pnszczono do Aostiji, system Herbarta, fiiozoia praktyczna 
wsparta na podobnych zasadach spokojnie moie byc wy- 
kładaofi, z tem wszystkiem jedmdc Sfdzimy ie uczniowie 
piagskiego nniwersyteta nuto co słyszy o |^ów«yin pnnkde 
systemu, dotyd bowiem wskazaliśmy tylko piolegomena 
nauki — wszystko to, jak później zobaczymy, wymiratliśmy 
jedynie aby przytoczyć dalszy ustęp gdzie Herbart mówi: 
że głównym obowiązkiem państwa jest oswiala ludu, ze 
eelem człowieka jest ciygłe doskonalenie, ie jedyny pod- 
stawy szczęścia massy jest wychowanie mydrze piijęte, 
zasadzone na psychologii, na prawdziUfdj ziią)omośd ładzi 
według zasad porzydnćj pedagogiki której celem wjatio 
być, przyprowadzenia cdowicka 4o <>śwtaly, dó czysta 
morabrnsct, do siły charakteru, do poauaoiaiiia wiAlestroB'- 
Mści jego bytu (Yielseitigkeit des Interesses im liebeli), 
do pnyzwytzajeilia go dó dziaSania, nakomec do wiapót- 
czucia;i iydsy poiepcizeitia bytu ogółu tak pod względem 
duchowym jako maleijainym. To powiada Itebart, a w od- 
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powiedzi im jego słowa odsyłamy czytelnika do całego 
n^Edzk^ który rozwinęliśmy przed nim, o systenue edu- 
kacyjnym w Czechii. Słuchajmy go dalej: 

^Wychowanie nie powinno być dźwignię polityczne; 
,,celem jego bynajmniej nie jest kształcenie poddanych dla 
,,pdństwa, ale usposabianie człowieka do życia prywatnego 
y^i postawienie go w stosunkach najmniej rażc-cych interes 
,,drugieh; same nawet państwo, ten jedyny cęl powinno 
mieć na -względzie^ — ^Lub w innem miejscu: „Kościół ma 
„tylko dopdniać wychowania, nigdy zaś wyłącznie niem 
kierować.'^ — Takie znajdujemy pojęcia w dzidach Hęr«- 
barta ale tych zapewne nie znajdujemy w kursie profes-^ 
sora Exnera. 

Ten oryginalny sysłeto, któt-y możnaby nazwać sy- 
stem pedagogiki poHtycznej, stęd pochodzi że Herbart. 
w filozofii jest więcej psychologiem niż metafizykiem* 

Dla tego też właśnie w pedagogice i psychologii, 
rozwinęł całe głębokość poglądów, ale teorye te które 
bardzo przydałyby się jakiemu miniśteijum wychowania 
publicznego, sę zbyt jedaostronnemi dla państwa lub na*^ 
rodu który ma inne jeszcze obowiązki i inne sposoby 
rozwijania bytu duchowego, niż szkoły. 

Zobaczmy teraz jak Herbart zapatruje się na religię. 

„Potrzeba religii spoczywa na słabości ducha ludzkiego, 
„który za pomoce filozofii praktycznej przyszedłszy da 
„świadomości o celu swego istnienia i o sposobach osifi-: 
„gnięeia go i urzeczywistnienia, spotyka jednak tysiączne 
„przeszkody w codziennych okolicznościach życia i obłędy, 
„biegły nawet wzrok, uderzające nieprawdopodobieństwem* 
„Trzeba więc aby człowiek imał pociechę, rigę, podporę 
„i t^n dla niego jest religia. Religja przeto nie jest naukfi 
„moralna jak jfi uważają racjonaliści ale tylko dopdnie-t 
„niem tej nauki. ^ — To określenie religii <»yliż nie stawij» 

Czechja i Czechowie. TU |4 
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jfi Biź^j od wssy»lkich defimcji ragontfstów? Czyiii 
zmierzdna pnepaść nie przegradza ten sposób nwaiaaja 
religii za kij wspierajficy podróżnego na drodze żywola, 
za rzeez mnićjsz^j wagi jak moralność skoro jest tylko 
dopdnieniem nie zai objawieniem dobrodziejstw Boga, Jego 
m^roścł i prawodawstwa najwyższego. Wtedy zaś gdy 
kościół przed^wia widoczna władzę Boga, Jego nstawy, 
wynik Jego ducha. Jego owczarnie majfcf na ziemi namie- 
stnika pasterza, nakoniec jedyne środki zbawienia dh cdo- 
wieka wedłng zasad religii ki^ołiokićj pannjf oej w Aastrji, 
naówczas Herbart zapatrnje sie na religię ze stanowiska prak- 
tycznego czysto ntOttamego. „Państwo, mówi on, potrzebnje 
„poddanych ożywionych duchem chrześciańskim, kościół zaś 
,Jest ogniwem, wtedy nawet łficzfcym ładzi, gdy przez 
„nieszczęsne wypadki, pękają nine sprężyny państwa 
„i gmach grozi upadkiem.^ 

Filozofia historyczna Herbarta, dość zMiżasię do tej 
jakf spostrzegamy u Wika w jego „Istocie Indzkości^ 
z temi samemi wieczorni i pnestarzałemi powtarzaniarai 
do których Herbart wprowadzS nieUóre małoznaezne ide-> 



„Niepodobieństwem jest, powiada, utworzyć ogólny za- 
„rys CWeltplan) histoiji, mogficy posłużyć do odkrycia 
„organicznego i koniecznego rozwoju zaszłych wypadków. 
„Jedyne zasadfi jakfi możemy wynaleść w dziejach, jest 
„princypium psychologicznej jedności ludzi we wszystkich 
„epokach — bezwfitpienia, jest jakiś postęp ale w świecie 
„mało widzimy nowego a w krotce nic nowego nie będzie. 
„Ludzkość coraz więoćj dojrzewa i niezadługo zejdzie do 
„prawdziwych warunków swojój natury psydiologicznój.^ 
Herbart, uważa ziemskie żyde jako przygrywanie do 
przyszłego bytu zaświatnego, który jest tylko wyższym 
stopniem istnienia. Jestto znowu pojęcie przeciwne zda* 
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niom duiAowieibitwa w Ausbji, kloi^ nie uważa pr^f 89ł(e^o 
byttt jako m^ganioli^ne roftwinię^ Iiyta doeee^nego ąle jnko 
pewien rodzaj nagrody (Yergeltui^) za iic«ypki jaaemeisię^ 
nie w stosunku, na przykład źyeia roślifmego do życia 
Vwier2^cego, lecz w stosunku oskarżonego pr^yprowa-' 
dzonego przed s^i. 

Taki jest system Herbarta, wykładany pste^ profes^ 
sora Eioiiera. Moie za długo ro^szeirzyliŚHiy si^ nad nim, 
stosunkowo do cidego roswtni^t sposobu wyoHowanifi 
w Ceediit aja zftrajtem ibyi krótko aby dokładnie go 
przebiedz i rozebrać. Spodzł^wam si^ jednak ie te kilkl^ 
słów wystarczy aby czytelnik sam mógł po2snaó> nad 
któremi ponktami nauki Herbarta, profie^or Exn&c gfównia 
zatrzymuje się, które zaś całkiem pomija, z mojćj strony 
dodam że ińeprzypuszczam aby katedra pragska zifimoT- 
wała się Mpełnym wykładem filozofii Herbarta. 

letoli tłyyt długo zatrzymaliśmy się nad Ejcnerem 
i systemem jego mistrza, uczyniliśmy to dla tego że nwa* 
żamy professorja filozofii w Pradze za zasługuję eego na 
szezegółowf wzmiankę, natomiast o reszcie jego kolegów 
kilka tylko słów powiemy. 

Najstarszym professorem fstoiitetił filozoficznego jest 
Dr. Ja«d£iR który od ez&erdziecftu lat wykłada niższe ińa^t 
tematykę. Knrs jego z r. ifti6** co do słowa jest taki 
sam jak prelekcje czytane po raz pierwszy nr r. 4805^"*. 
Nauka od tego czasu postępila ale Dra. Jandery, wcale 
nie pocięgnęła za sobę. Inni professorowie tego fakultetu, 
maję niektóre zalety, zwłaszcza co do czytania swoich 
wykładów, mało bowiem który a podobno i żaden nie 
mówi z pamięci. 

Fakultet teologiczny w nędznym jest stanie; w tej 
chwili wieje silny duch jezuicki; reprezentanci onego, na 
tle zasad zakonu, rozpinaję ultramontalne pojęcia — jednem 
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stimem nte ma o czem mówić. WogUe professorowie 
teologii o ile mo&ności trzymtjf sie teoiji zaprowadsoBych 
w Wieiiiiin przez Triala. 

Najmłodszy inrofeasor dogmatyki, ksifNlz Hancar, po- 
stepnje wiernie w kieranka znanćj filozofii austriackiój 
księdza GunAera, do której naleifi pTofeasofowie: Dr 
Hock, Ydth i imii. 

Na fakultecie prawnym , rozdzielonym równie jak teologia 
na cztery lata , Dr Schnabel , w rozwoju prawa natory i prawa 
Indów, stosnje wykład do urzfidzeń politycznych i co siły 
dowodzi że nstawy państwa-" w znp^osci odpowiadajf 
warunkom szczęścia narodu. To samo możemy powiedzieć 
o professorze statystyki, Nowaku. Inni professorowie, 
kommentujf dzisiejsze prawa austrjackie aby wyksztriicić 
uczniów na biegłych urzędników. Jedynym godnym uwagi 
jest professor Helfert, autor kilku ważnych dzieł w swoim 
przedmiocie, który wykłada prawo rzymskie i kanoniczne. 
Wszyscy ci professorowie sę Niemcami i Bależ;^ do stron-* 
nictwa przeciwnego zamiarom odradząjfcej się Czechii. 

Medycyna, dobiegła w Pradze, wysokiego szezeUa 
doskonałości. Najznakomitsi lekmrze w Cesarstwie, Mry-s 
chodzft z pragskiego uniwersytetu, między innymi, wspo- 
mnimy o Doktorze Szkodzie który rozwinął teoiję ste-^ 
toskopu i o Wacławie Stanku o którym mówiliśmy już 
w dziejach piśmiennictwa czeskiego. 
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DUCHOWIEŃSTWO W CZECHII. 



Królestwo czeskie wrftz z Motaw^ dzieli się ha sześć 
dyecezji* Czechja Hczy jednego arcybiskupa i trzech bi- 
-^fipów. Arcylnskóp pragski jest metropolitę, prymasem 
królestwa i kanclerzem uniwersytetu. I>o XV^ wieko, 
duchowieństwo czeskie podlegało zwierzchnictwu arcybi^ 
5kupów niemieckich, mianowicie Mognnckiego, wszak wie- 
kopomnej pamięci cesarz Karol lY*^^ pragnęc nie wypuszczać 
^Mzy dućhownćj za obręb kraju i wbezppśrednie stosunki 
wejść z Rzymem, ufundował w Pradze arcybiskupstwo 
i wydobył księży czeskich z pod zależności od Niemców. 

Arcybiskup pragski, do czasów Ferdynanda !«** za- 
rzędzi^ duehowieństwem wCzechii, później dopiero po- 
wstały biskupstwa litomierzydue i królowo-^hradeckie, za 
cesarza zaś Józefa II*® budziejowickie. Wprawdzie biskup- 
stwa te, poniekąd zostaję jeszcze pod zwierzchnictwem 
■metropolity, wszelako zniesiono dawne jego prawa; każdy 
-biikup jśst dziś niezawisłym naczelnikiem w swojej dye- 
cezji i sprawy jej Ideruje wedle własnćj woli. 

Archidyecezja pragska, oprócz miasta obejmuje cyr- 
kidy: Rakownicki, Bemński, Huszyński, Pilzeński, Loket- 
ski, Kkidski. Stronę tę, sami prawie Czechowie zamię* 
•sduiję; Niemcy znajduję się tylko w zachodnićj części 
« cyrkułu pilzeńskiego, w cyrkule loketskim i GlaUsu ^zlęskim 
Arcładyecezja liczy 1,271^600 parafian i 1317^*'' księży* 
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BUkmfśtwo Glomienycfcie, zitośone w r. 1656^ liczy 
i068 księsy i rosdfga sie w cyrkdich : lłtom»zyckiiii, 
satcdai i bolesłiwskBB. W ostatnim najwięcej jest Cze- 
dbów. 

Kskifstwo hradechie, licsy 1123 krięży i 1,171,900 
parafan zamifackałych w oyriiidafih: bydzowskim; cza- 
slawskim i chradimskim. 

Do ostatniego biskapstwa badzkjowskiego sprawia- 
nego przez 837^ księży, należf cyriudr: taborski, ba- 
diigowicki, pnóUtjóaki i UalowskŁ 

Arcybiskap pMgaki aa do pomocy stifiragtta i ki^itidę 
daionf z dwmiasla kanoniko^; inni biaka^ nąjf sv^ kit- 
pilnly w UoDmrzycadi i Bndaiejawieadi z sfeeicittf w kró'- 
Mrym Uindi^ z osmio kanoników* 

Fnndaisze 4mhofmheAslMk cteMego^ wedk poMze^ 
thajA zaaad binrokracji aiisl3riackiq, sf nader nierównie 
rozdzarieńe. Dygnitlutze póhiier*jft iigranme dodiody^ If^d^ 
czas gdy knęia niższych stopni, obarccem mnogiemi 
obowiętkalai, ^Midapko sę wynśgrodzeiiL Ar^biskup 
pragski posiada dobra zienlskie przywięzaitó d0 jego 
godności, które mn przynoszą przeszło 500^080 fflotydi 
poldućh rocznego dóchoda. Iniii bisknpi oprócz poisji 
rociaś^ 50,000 Zlpols. również dżierzft ziemskie majfUii; 
Klomi^tycki tylko żadnydi dóln' nie posiada. Do kapitidy 
prkgski^ także prtywifzine sfi znaczni posiadłoścŁ Wsze^ 
lako Mn włoaciaii najbiedniejszy jest w migfłkack mdeżft*- 
cych do dudiowieństwa. Ksifidz, zatrudniony sprawaau 
hierarchii nie może sam zajmować się zarzfMhm, nadto 
roąlfc prtii^o używtmia nie zaś własności, patrzy tylko 
aby za życia w^2elkiemi sposobami pomnożyć swoje do-^ 
chody, nie dba w jakim stanie zostatiri dobra meznajomamii 
ftlBiMępcy^ jeżeii zaś aiyśli o zabezpieczenia losn kreumpo? 
stara się zebrać jak nąjwięksjSfi somme kapitałów rucha** 
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mycb lub powiarm im aitauiifitracy^ za żyda, a. wtedy 
ci postępuje w tym samym duchu, cifigai ostatoi grosz 
z wieśmaka. W istocie podró^jfc przez Czechj^ , można 
przekiHiać Bię że bieda i zniszczenie zdaleka znacz- po-^ 
siadłości księże. < 

Dachowieńsiwo wiejskie , żyje cz^cif z roli przywią- 
zanej do probostwa, cześci;i zaś z dziesięcin, oiiar i dat- 
ków za wykony wanie posług chrześciaiskich, ,jura stolae/ 
Sfi to podatki które człowiek składa w pierwszym i osta^ 
tnim dniu życia, wszelako księża czescy odznaczają się 
w tym wzgiędzie uczynnością dla ubogich i w Czechii 
rzadko kiedy słyszymy skargi^ tak często unas obijąjfice 
się o uszy* 

Pewna część ducłiowieństwa wiejskiego, płatoftjesl 
ze skarbu, z funduszu założonego przez Józefo 11^ i po^ 
wstałego z dochodów zniesionych klasztorów (Religions* 
fond)» Księża wi^scy, jako proboszcze pobierają 1600 
Złpcris. rocznej penąji, jako zastępcy 1200, jtko za9 
wikariusze 800. Nie ma wątpienia że zupełne odebranie 
roli duchowieństwu i uposażenie gotowemi pieniędzmi, 
jak wszędzie tak i w Częcłiii przyniosłoby ważne ko- 
rzyści. 

Ksifdz, już dla bezżeństwa, znąjdiyęo się za obrębem 
towarzyskich stosunków narodu, nie powinien przybierać 
na się charaktoru spekulanta i co chwila w mateijabiych 
sprawach, gonific za korzyścią, stykać się z ludem któ^ 
remu z ambony prawi o znikomościach dóbr togp świata. 
Pomijajfc usunięcie tym sposobem zgubnego wpływu mo- 
ndncgo, duchowny wiejski zyskałby więcej cza/iu który 
mógłby poświęcić na godne odpowiadanie swemu powo^ 
łaniu. Jesty^ kwestja dawno już roizstrzygnięta pr^ez tyeh 
wszystkich którzy w postępie z duchem ORW^y widzę 
szczęście ludzkości, co bynajmni^ nie przeszkadza że 
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jakkolwiek teorja ta Jest zbawienne, długo jednak pozo- 
stanie bez zastosowania. 

Oprócz duchowieństwa wiejskiego, na loraj tak mały 
jakim jest Czechja, znajdujemy nkder wielka iiość zakon- 
ników. Podług ostatnich katalogów, sama dyecezja prag- 
ska Hczy wraz z nowiciuszami 750 mnichów,, litomierzycka 
175"^% hradecka 463**, bud^iejowicka zaś 431 czyli razem 
cały kraj i219^'*. Dochody niektórych Idasztorów sf zna*- 
komite i tak np. Krzyżacy (Cracigeri cum rubra stella) 
posiadają znaczne majątki ziemskie, również Premonstraci 
oprócz bogato tiposaiżonego klasztoru straćbowskiego 
w Pradze, maj;i dobra w kraju. Najliczniejsi sa mendy- 
kanci czyli kapucyni i mnichy zakonu ś. FranciSzkiA; tych 
rzfid utrzymuje dajcc każdemu 600 Złpołs. rocznie, nato- 
miast od czasów Józefa II<^ nie wolno im trudnić sie 
kwestę. Piarzy w co^ym państwie austriackim, również 
pobierają po 800 Złpols. dla każdego, z warunkim uti^y- 
mywania zakładów naukowych. Przy rozviinięciu systemu 
edukacyjnego, wspomnieliśmy jak niedołężnie wywięzuję się 
z włożonych na nich obowifizków, narodowość czeska 
nie ma między nimi. żadnego wsparcia, ludzie postępu 
ubolewają nad zgubnemi skutkami jalde wypływają -^ z po- 
wierzenia im steru wychowania młodzieży i. ^Zwolenia 
utrzymywania konwiktu w Pradze. Wogóle tak prawdziwa 
wiara jako i nauka znajdują w tym zakonie isilne zaprze- 
czenie. 

Po zniesieniu zakonu Jezuitów, Józef II** trawiony 
chęcią powszechnej reorganizacji pragnął takLze zaprowa- 
dzić nowe zmiany w urządzeniach kościelnych. W istocie 
po dwuwiekowym pobycie synów Lojoli, szkoły duchowne 
koniecznie wymagały poprawy, wszelako głównym celem 
cesarza było ustalenie swego samowładztwa w kościele. 

Lud czeski zawsze silnie ulegał wpływowi moralnemu 
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księży, wypadło iMęo aby młode pokolenie duekóWne-. było 
wychowane w sasadbćih 2up€iłnie odpowiadających' widokom 
rzfidu. W tym celu pozakładano w Czechii i na* Morawie 
semiilarja tbk zwane generalne.- Wprawdzie w nowych 
tych zakładach, znacznie poprawiono plan nauk, rozpierz- 
chły się nieco chmury obiskurantyzmu jezuickiego, zaczęło 
Bię więc^ ducha pojawiać ale duch ten był ntiwskroś nie- 
miecki. Zkiiemcżenie duchowieństwa miało następiMe zniem- 
czyć nfliród, odjętor bowiem pierwi^zemu wszeik^ możność 
wykształcenia na diródze narod^owego postępu. Duchowień- 
stwo przemknęło ukryte cele nowych ulepszeń , promień 
światła owahgelićzhegfO rozki^ył niu groźna pirzys^słóśe 
omroczonęt pozorami filantropljnemi, postanowiło więo 
przynajmmćj-nie uledz beż oporu, gdy w teni na szdzę- 
£fde btbrze nadcifigbęły od zachodu i ws^zymidy zapał do 
dalszego wyńmrodowieića. Z drugiej strony, gwałtowny 
ucisk 1 używanie matefjalnych środków przez Józefa It*** 
znalazcy oddziałałiie — zamiast przytłumienia róśbudsiły 
narodowość -i zażegły serca Czechów do przechowania 
indlejfcej iskierki uczucia ich własnćj godności. Tylko 
chytrym usiłowaniom Jezuitów, naród ostatecznie nie byłby 
zdołał się Oprzeć; zakon używał dzielniejszych śro«lkóWj 
bezpośrednia rifucał się na ducha w iprzekoiiaaiiuże ten 
niebawem pocięgnie za sob? materję. 

W takim stanie rzeczy, łatwo pojęć ze cios śmiertelny 
zagrażający nmrbdowości czeskiej, najwybitnićj przedsta^ 
wił się dudiowieństwu, pierwsi więc księża jako Krame- 
tjus, Prochazka, Dobrowski i inni, chwycili się pi^ęgno** 
wania mowy ojczystćj a gdy pOznano że do wzbudzenia 
powszechnego zamiłowania do języka ci^eskiego,. konie- 
cznie potrzeba było poety Fuohmajer i Nejedly,^ jak mogli 
pracowali w tej gałęzi piśmiennictwa. 

Po śmierci cesarza Józefa, zniesiono seminarja gene- 
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rabie, natontwl ma d«9w«kHio łwitapctt untdsie pa 
ijeoe^ttch gokoły teolo^cme i MBunarja, pii^rwssEe dUi 
BMNndae* duchownego 9 dmgie dla wykształoeoia ińęij 
w iHtiioe 1 obrzyck Biskiyi etrzymali prawo własno- 
wolnego wyiM)ru nauczycieU do swych szkół, wszelako 
na nniwersylecie, rz^d sam osadza katedry teologii, zo- 
zostawiaj(M) hiskupom dogifd nad nienii nie zaś zwierzch- 
nictwo. Z tego oddania Ińskopom wyłącznego zarzfds 
wszystkiemi instytotami nankowemi dla dndkowieństwa cze- 
skiego, wynika ie stan całego zakłada zalaiy od indy« 
widnalnośd zwierzchnika. Kaidy^głóiRiy zarys jego spo- 
sobu myślenia odbija się na umysłach młodzieiy powierzonej 
mu do prowadzenia, następnie moralność lub ciemnota 
hidu wicgskiego s^ jego dziełem. Pomimo to, duchowień- 
stwo w Czechii najdzielnićj przyczyniające si§ do postępu 
q»rawy narodowej jestto które wychodzi ze stmiu miejskiego 
lub z pod strzechy wieśniaczej ale które zarazem zwykle 
pozostaje na niższych szczdblach hierarchii, wyisze bo- 
wiem nalełfi do przywikjów kasty urodzona. 

Wiemy już z poprzednich uwag że cfiłe rozwiniecie 
idei wskrzeszenia w Gzeohii, dotfd odbywa się jedynie 
za pomoce gorliwych usiłowań mieszczan i ludu mińskiego, . 
szlachta po większej części została obcfi nowemu ruchowi 
umysłowemu ci zaś których postęp sprawy dziś bliiq 
dotyka, należy do pokolenia młodszego. Stfd, dygnitarze 
duchowni, przydiodzfkcy z możnych rodzin, powodowani 
dwoma względami urodzenia i wysokiego urzędu, najsilnig 
popien^ status quo czyli wyrażmej mówif c z najwiękśzf 
za^tościy stawiajf opór rozszerzaniu czeszczyzny, usiłułf 
tłumić pierwisze jej pojawy i o ile możności wychowywać 
młodzież w dUtiAn narodowoad rzędówki to jest nie nie*- 
mieckićj ale austrjacUej* 

Naturalnym jes4 wij^ wniosUem ż>e caliy sys^m edu- 
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kw^iiy 2iqir0wadzoiiy wsenabmt^A śiiprinró odpowiadt 
tenufr jaki opiarinliiy, mówiyc o cddadaclk nakoiivf ck iwM- 
okicky diociaś eo sie Ifcsy w|)ływa na nwód^ heaw^t* 
^enia SEkołf dudkoirne daleko wifcq go wywieng^. 
Plan nank w seminariach » rówiiie jak gimnaajack i na 
nnłwtrsyteeie uderza cndzożaemea kdćdoneczaoaci^ •^ 
ilady kaznislyki jeznickiej tkwjfi jeazcage głęboko^ zdziwię*- 
iH<6 przejmuje na widok gmatwaniny ayllopzmów łacińskich 
któr^ la filozofia nazywa|ę. 

Rz|id oddał semimoja pod ¥rył9Czny zal»ftd łfidm^ow^ 
widz{iG jednak jak oi mało o nie dbajf^ przed laty jeazose 
aam ehdat wprowadzić niektóre zmiany; w tenk wybuchły 
wojny nap^^hrońskie, nie było czasu myśleć o ntefmaseniadi, 
gdy zaś pokój nastał, dawne {dany żioiono do tych sa<- 
mych akt w których spoc&ywa reorganizacia nakładów 
naukowych świeckich. 

'■ Do jakidgo stopnia biskupi mogf wywierać silny wpływ 
na seraiaarja, doWodzi nam szkoła duchowaa wŁitomid^ 
rzycach która za Urioipstwa Hurdałka, daleko zostawiła 
za fscią resztf pedpbnych zakładów w ceaan^wie. fiur*- 
dalek, wieśniak rodem, szczególnem igrzyskiem losu, do- 
stąpił w Ausirji, gódośd biskupiej, tem bardziej ie winieli 
jc był jedynie głębokiej mmce i prawdizmym zasługom. 
W rekn iSl^l^ otrzyaiał infule i pmstowił jf do r. 1823*^, 
Bedfc wprzódy rektorem senpinaijuB pragski^fo, zastanar 
wiał się nad prowadzeniem miodzie^ poWierZoaq jego 
lAaraniom, ^znd złe we wszdkich oddemach i zostawszy 
bidiupem ittomierzyaldm , powiali zamiar zfdoftenia w swcgej 
dyecesjt seminarjum zupdnie różnego od istai^ccych dOtf4 
w Czeidiu. W tym celu, powołid de siidie^ młodego dlir 
diownego z Pragi, Ifidiaia Festa, ummift dpmego księdza 
Bolzano i ustammił go przewodnikiem zakładu. Wnet 
cały stall seminaijum pizyłnrał odraiennf postać. Jiiłość 
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4» sprawy oteBUśj, 4o Imłu i cbkgów ojcsyslyob e 8<ma 
flMStna pnselewalR sif aa «Giniów« fiidfi|iid«rai0 nowe 
rodzianifi^ czytano, sftaryeli pisaraiw czeskich, 2 teelogii 
xaai massf wyrzwcaao nietolerancje i obskurantyzm zakons* 
Meostroiny jednak zapał nriodego iffzełoienego, wzifitodć 
jego w kraju a stfd ttum nieprzyjaciół nieodstępnie totimr 
fzyszfcycb każdemn czlowiekom z pojęciami poalfpowenu, 
wkrótce zwarzyły ten kwiat w sasiym zawif zkn. Ibprzód 
ksiądz Bolzano, rektor seminarjom pragskiego, mfź który 
wykazUłćił całe młode dacbowieńsiwo. czeskie Wykładem 
teologii 4[)cfcy8ZGzonej z absurdów, wpłyn^ na rozwinięcie 
<jego tmysiów, roznieoił w niem miłość do rzeczy prlawdei- 
wieiirwiętych i rzucił ziarna niei¥ygiibione} narodowości, nie 
mógł dalej- bezkarnie postępować w tym kierunku. Oska^ 
rzónyudworu, ósędzony, poriwwiony posady nauczycielskiej 
i odsunięty od wszelkich obowiązków, mdział. co chwila 
otwierąjęce się przed nim bramy Spilbei^* Kisifdz Michał 
ł^est, doznał równego losu i dłsgie lata przemedziidt 
w więzieniu. Uczmówie tych dwó<di: mężów w zhacznej 
-tti^&bie zn^digęcy dęw Czechii, w poświęceniu nieustę- 
pujf mistrzom a przejęci ich zasadaini ^odme spelniaję 
ich powołanie między ludcim czeskim. : Bziś — której 
'Wiosid mięszkmicy, posiadł^ najstenmniej utrzymane 
.szkółkę^t gdzie maj^ najliczniejszy księgozbiór, najcźyści^Sj 
-mówię po czesku, najwięcej sę moralhr; tam można być 
pewniym że pleł^anem jesi uczeń księdza ^^olzano; 

Sprawa' czeska ni^riównie - szybciej byłaby potńegła 
'po drodze postępu, gdyby Bolzano żostałbył imuczycidem 
•w Pk^adze, Fest przełożonym w seminarjum, Iłurdiąlek zaś 
biskupem w Łitóiin^zyćach;^ TyiUczaaeih z góity orlim 
'Wzrokiem spostrzeżono Jiieoczddwany wcale mck i odtęid 
cał^ uwi^ę ^zwrócono aby wychowanie młodzieży tiftk 
duchownej jako świeckiej w niczem nie oddalało się od 
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^wnćj rulyny. Następca' Hurdiifta, Milde, ititałtło Siścżlęld 
wykorzenić kacerstwo — kacerstwem w Czechii nazywają 
wsrselkie odwoływanie się w rzeczach duchownych do 
zdrowego rozsędkn inc^cia własnej godności, niehawem 
j«dnak wezwany na arcybiskupa do Wiednia, zostawił to 
miejsce Augustynowi Hillowi, zajmującemu przedtem posadę 
Festa który całą massę wiedzy jaką słusznie mu przyznają 
wyehodowid na gruncie pojęć czysto-jezuickich. Za jego 
staraniem, pojęda te, zaczynają bujnie przyjmować się 
między ostatniem pokoleniem duchowieństwa. 

Wspomnieliśmy o je2iiityzmie;4- w istocie, skończy- 
wszy raz rozdział dziejów i historji piśmiennictwa narodu 
czeskiego, szczerze chcielibyśmy na wieki, przesiać już 
mówić o zakonie. Atoli , żaliż naszą jestto winą że ;cakon 
nie zważając na bullę papieża Ganganellego, na niezgodę 
jaką zamiast jedności ehrześciańskićj , coi^z gwsAtowinćj 
szerzy w kościde, znowu podnosi głowę, budzi się z le* 
targu a niebacząc że przespał blisko wiek, mniema ienst 
nowo będzie* iriógł rozpocząć walkę pod warunkami równia 
jak niegdyś korzystnemii Biskup August HW urżądi^ jciż 
duchowne rekOiek<ye dla księży, które to ćwiczenia du- 
chowne. Jezuici z innych prowincji cesarstwa mianowicie 
zaś i Gratzu i Insbruku, wiodą do Czec^. Pogłoska, 
p^ieranfl wielu dowodami krąży, że bidkup łitomierzycki 
zamyśla na stałe, sprowadzić Jezuitów i udzielić im rezy- 
dencją w swójćj dyecezji, nienawiść zaś jaką zawsze 
i- wszędzie okazuje dla sprawy ezeskićj, potwierdza to 
mniemanie. Zbliża isię chwila w której brak uczniów 
teiędza Bolzano^ silnie zachwieje postępem idei czeskićj^ 
lud uczute że zamieniają mu rady macierzyńskie na ma- 
coszyną opiekę, zwłaszcza lud czeski który od wieków; 
w świeckich nawet okolicznościach życia, przyzwyczaił- 
się pokładać nieograniczoną ufność w swoich kapłanach. 
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jakie dratUkwylysm prawił w Csechii, jdk 
naród aieroko po twiede soenył postrach taiMnłoei hrw, 
następnie jak upadł na ducka i znikopEenmiały gdy pa* 
asesono nań Jewlow. Wypadki le jasno dowodsy ie 
dnchowioDatwo w Czechii jest silaf sprężyny dziatania 
i ie potpine środki pomyślności ogóln, spocsywaj^ dolfd 
w niedoł^yck rpkach. Protestantyzm, wychowanie na 
sposób niemiecki i wptyw żakom ostudziły w Ciseckack 
zapd do wiary i dawny gorliwość zmienSy w stan sy^ 
siedni olngętności; dnckowieństwo jednak najmniej dzisto 
na Niemców, osiadłyck w Czeckn. Wieśniak i^mski, po- 
stawiony w spfsecznyeh stosnnkadi z panem, rzadko 
kiedy go widzfio, zwykle nie ma doń zanfiuna i przyi^ył- 
ności ale najwi^ej zwidzą mę księdzu który jeieli go- 
dnie wyp^ia swoje obowiązki, moie bye pewnym ze 
strony Indu wszelkiego pośw^eeate. Czem dd^' od miasta 
dróg bitych i północnych Niemców, tern więcej moiiia 
n^iotkać tego pabiarcbdnego stósunfcn. Oprócz tego, 
dncbowieństwo czeskie jakkolwiek dałekim jest od bez- 
wanmkow^ pochwały, przecięć 00 do morainości i zaj*- 
mowmiia się Indem, bezwftpienia przewyższa księży innych 
krajów katoljkdacb* 

Kiedy wszystkie stany wiKgard«iły narodowoś^Mf, jedno 
dnckowieóstwo święcie j| przediowywało i nastanie 
dzielnie uczestniczyło w całym postępie simwy czeskiej 
jak to Widzieliśmy w dziejach piśmiennictwa ostatniego 
peripdu. Księża Oftnajwwiajf Ind z literatnrę; w-zakładaniu 
bjibliotek wi^skich im należy się szczególna zasługn; księ-- 
goj^biory te ciągle wtrasti^ pod ick oUem, w ^og^óle rzec 
można że każda pr^wm^ ma kilkft takich dnsktnmyeh 
kt^jEy z iiiesłycklini^ gorliir0śd|i rozizerzaję Uprawę na- 
n>dow«« fidy pow^wsł ^Mddad matiierzy ezeskii^, kaięża 
głównie przycisynili się do jego rozteritu i tak w r. 1844^ 
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m 400^ CBłoidcach, spotykamy przeszło SMO*^ ze stimii 
dnchafrnego. W ostatnich czasacli gdy zaprowadzono 
szkoły niedzielne przemysłowe, księża szczerze zajęli się 
ich rozwinięciem. Wiadomo nam że szkoły wiejskie po« 
wierzono sę dozorowi miejscowych plebanów gdziekolwiek 
Więc takowe kwitn^i, wiime Sfi stan pomyślny dnchowień- 
Btwn. Rzęid mało dba o te szkoły i pleban sam musi 
wykształcić nauczyciela, w pierwszych zaś czasach zwy- 
kle go zastępuje. 

Zbytecznym byłoby wyliczać wszystkie zai^gt niższego 
duchowieństwa w Czechii, niższego powtarzamy, dygnitarze 
bowiem o nic się nie troszczfi i oprócz wyż wspomnimiego 
Kurdalka , zaledwie zmarły areybisk^i Chlumczański zasłn^ 
gu}e na wzmiankę. Z dnigi^ strony, zastanowiwszy się głę- 
łnćj nad kierunkiem idei wskrzeszenia czeszczyzay, kto wie 
czy nieodkryliśmy że właśnie ta łnerMść postępu czeskiego, 
ten brak inicjatywy do czynu to zadowolenie z przywrócenia 
życia obumarłćj przeszłości, zamiast tworzeiua nowego, sa- 
modzielnego stanowiska, nie pochodzfi z wpływu ducho- 
wieństwa u którego rezygnacja pierwsza jest cnotci a pod- 
danie się woli Bożej często graniczy z teorjfi fatalizmu. 

Jako stan będf cy za obrębem stosunków spółeczeń- 
skich i działajęcy na moralna stronę narodu, duchowień- 
stwo czeskie godnie odpowmda swemu powołaniu, ależ 
niepodobna wyłfcznie w jego rękach złożyć ster cri^ 
sprawy i uważać jego działania za jedynft rękojmię przy- 
szłości. Postępowanie to, byłoby tern mnićj pewnem że 
fia widokręgu Czechu, zdaleka już ukazujf się chmury 
brzemienne nowemi klęskami dla tego narodu. To zakon 
cifgnie i upatruje szczeliny ł^remi mógłby wcisnąć śię 
M Widownię przedwiekowego swego panowania. W dye- 
cezji pragskićj, głównym apostołem Jezuitów, jesi przrio^ 
żony seminaijum, nazwiskiem Rost. Człowiek ten, rodem 
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z pcmiemecon^ Csechii był przee jakii etas nauezycMem 
w Insbmku, gdy atoli tam miotieiny chęcią przewodzenia 
rozjątrzył na siebie zwierzclmków, odebrano mu posadę, 
odesłano go do Wiednia, skfd dostał sie do Pragi. 
Przeszły arcybisknp, Ankwicz Skarbek, majęc sobie osihiie 
e Wiednia zaleconego, ustanowS go dmgim przdołonym 
w seninarjam, gdzie jni od dwunastu lat z zaeieiaścif 
przeprowadza swoje zasady. Z mniej jak miemeai wy-* 
kształceniem naukowem, zaufany w sobie, nieoUagany dla 
niepodzieląj^cych zdań jego, nad^fi dddamagf i protego- 
waniem swoick kreatur, przygotowywa grunt do zasjawu 
zasad zakonu. Będfc przełożonym w seminaijum, jest 
w stanie dzielnie popierać zamiary Jezidtów i olńetnicami 
doczesnych korzyści sprowadza mnogich pod swój pro- 
porzec. Zadęty nieprzyjaciel Czechów jak w ogóle wszel- 
kich pojawów żywiołu &dQwiańskiego, nieszczfdzi starań 
aby zgnębić powstaj^c^ sprawę. „Dem Czechea mass man 
das fieniek brechen,^ wyrzekł raz i odtęd Cięgle postępuje 
w doehu t^o hasła. 

Łatwo pojęć że cała szlachetna strona duchowieństwa 
ze zgrozę się od niego odwraca; zwolennicy jego sę albo 
Ni^ncy albo zaprzedańcy na których niezbywa w każdym 
kraju, znąjdi^ęcym się w popobnem pcdożenitt jak Cze- 
cbja. £ltronntctwo to działa na lud zakładatuem bractw 
(śodalittts) jak np. różańcowego, serca Jezusowego, Panny 
Marjt i kinemi środkami zewnętrznemi jakich ultramonta- 
nizm używa; do wywarcia wrażenia na zmysły.. Te for- 
poozty zokonu, nietylko po miastach ale i po wsiach miyf 
już' podobne zgromadzenia do których wcięgaję często 
zacnych ale zbyt łatwowiernych i krótko:wzrokicb chrze- 
ścian. WylEtokie osoby stojęce na czele rzędu osłaniaję 
zakon potężne swę opiekę. Hierardija morawska, sz^oko 
już roziiHnęła choręgwie ^konu i głośno oświadczyła się 
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za Jezuitami; duchomenstwowyiitsze czeskie, dotcdi¥Sty- 
dzi się jeszcze otwarcie wystąpić, wszelako słychać już 
podziemnym nurtem głucho tętnifice zasady Lojoli; zakon 
wybiera się w drogę i znowu rozpocznie w Czechii walkę 
na polu umysłowem. Jezuici drfic się gwałtownie do 
życia politycznego, narzucajcie ultramontanizm pod pokryw;^ 
fałszywej siły, gdziekolwiek dotknęli się wszędy dokoła 
rozpostarli zniszczenie. Włochy, Hiszpanja, Portugalja^ 
Ameryka południowa, Irlaiidja, Czechja i inne kraje któ- 
rych niechcemy tu wymieniać, oto Sfi pobojowiska na 
jakich zakon zużywał całfi działalność swego ducha. I gdzież 
ta potęga polityczna? gdzie głęboka moralność spowo- 
dowana teokracj^ jezuickę? Nędza i znikczemnienie — oto 
jedyne ślady jakie zakon pozostawił po sobie, podkopa- 
wszy święte zasady katolicyzmu. Najpotężniejsze dziś 
państwa w Europie nie s^ katolickie, niewył^czaj^c nawet 
Francji która dfżeniami kościoła galUkańskiego i konkor- 
datu Napoleona, pobiegła drogę wprost przeciwna zasa- 
dom zakonu. Ta niepoehamowana chęć owładnienia su- 
mieniem i przekonaniem ogółu, to prowadzenie na paskach 
i krępowanie ducha, od dawna sprzykrzyło się światu. 

Jezuici wypędzeni r. 1606«* z Wenecji, 1622*^ z Nea- 
polu i Niderlandów, 1623<^ zindji, leres^" z Rossji, 1759<« 
z Portugalii, 1764*^ z Francji, 1767'<» z Hiszpanii, nare- 
ście z chrześiciaństwa hplla papiezkę ZToku 1773«% po- 
kiłkudziestoletmem uciszeniu, znówu wy^pujf z kryjówek- 
z żfidzę odnowienia dawnych czasów. Ale tym razem 
usiłowania ich poparte dawnemi środkami nie zapowia- 
dajfi im tak obfitego plonu. W Czechii, sprowadzeni 
za Ferdynanda w XVn^ wieka, mieli do c2Pynienia, 
z chwiejącym się ogromnym gmachem narodowości, po- 
szczerbionym już siłfi mateijalnę; kwestje religijne żywo 
jeszcze mioti^ ludem, polecono więc zakonowi uprzfttnęć 

CaeclUa i Czechowie. T. II. ' je 



Digitized by 



Google 



E gtmbw^ lik aby afe p w ei łrf iUm SM 
wieikośeL 

Dsiś iMianifai ńf poilaó neesy. Sieroko mpottarte 
dtidttrift pneMyahi oddfgii^ miuwf od sbytecssego Ett^ 
ffięhimmat mę ntd kwes^aai teoiogiCEttemi, ueznde niMa^ 
godności w leraśniejsioici srńwnowaiyło mę i fąfcamA 
byta praysiiego. Jentla s trodnoicif stanie sif nieodsor 
wnym oalonkiem rodsiny prowadsfeym ji po drodae 
wymyshmego |VEez siebie zbawienia. Jeśeli nawet, pewną 
ca^ dncbowieństwa ulegnie wpływowi zakem, natemiaal 
ten sibiicjsze oddziałanie odbije sif w księteDk pozosla- 
łycb przy prawyeh zasadach i wscysikieh stanach swie- 
ckicb. Niech |vzyjdf dziś Jeznid do Czechii, straszyć 
naród, widmem strapieszałego kohisu— min^ czas zabo- 
bonów, dziś nikt jiii nie wierzy w upiory. Zapewne — 
sprawa czeska obyłaby si^ bez tój nowq zawady ale 
z drugiój strony najazd ten nie grozi znowu tak straszaemi 
niebezpieczenstwanu jak solne duchowieństwo czeskie wy- 
olMraia. My tylko w stagnacji widzimy śmierć, kaśda 
zaś walka dowodzi sity i życia.* Jeśdi wi{K$ żyde to,, 
dziś tu i owdzie uśpionem jest w Czechii, rozbudzi go 
przybycie zakonu, gdzie zaś zup^y hnk siły, Jezuici 
jfi stworzfi i wywoisjfL Gdybyśmy uważali tę przeszkodę 
za głównfi do rozwinięcia narodowości, sprawa czeska 
bez porównania szybd^ łyy się ustaliła, aniżeli majftc do 
zwalczenia inne zawady, gdzie prindpia nowego jezuity- 
zmu, nie zaś stary, zakon, występujfi do boju. 

Jeszcze kilką słów o (techowieństwie protestencldem 
w Czechii. 

Wńdomo nam że we wszystkich krajach pod berłem 
ausIijacUem^ religia katolicka jest panujfcf, duchowieństwo 
zatem biorące jaki kolwiek udział, bfidż w adminisiragi 
kraju, b^ w wychowaniu mitodzieży, zasiadaniu na sejmie 
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łab piastowaniu urzędów jest ta tfłko które ndeźy do wy- 
anai^ katoliekiego. Protes^mei 9% odsuitifci od wszelkich 
doczemyoh godnoici czyM inaczój mówicie zajmuję to sta^ 
nowigko jakie przystoi duohowieństwir każdego wyziiatiia. 
Rzecz didwna że najznakomitsi reprezentanci narodiJWości 
^^zeskiej jako Szafarzyk, Palacki, Kdar i wielu innych s{i 
protestantami. Miałożby do tego w pewlićj Czę&ci przy- 
czyniać się usuniecie w<pierw9zych latach młodości ż pod 
wpływu duchowieństwa, a jeszcze bardziej nieuczęszczanie 
do szkół zostajfMsych W jego rękach? Lękamy się podawać 
tej przyczyny za głównfi , gdyż bez wfitpienia - człowiek 
z prawdziwie wyższemi zdolnościami, potrafi coś skorzy- 
stać nawet w gimnazjum czeskiem utrzymywanem przez 
Piarów jak również sumiennie przekonani jesteśmy że zo- 
stawienie ucznia właanym jego pracom , daleko więcej może 
mu być pożyteczneiu aniżeli prowadzenie jego umysłu 
drogę przyjęte w zakładach naukowych austrjackich* Czyli 
przyczyna jest słuszne lub nie, ostatecznie wyznać musimy, 
że uważajęc młodzież czeskę znacznie więcej zdolności 
spostrzegliśtny pomiędzy protestantami baczęc zwłaszcza, 
na stosunkowo mniejsze tychże ilość« 

Protestanci czescy dzielę się na augsburgskieh i hel- 
Veckich« Każde wyznanie ma swego superintendenta^ Aug- 
słmrgskiui superintendentem jest Prokop Kristufek pastor 
w Opatowicach, helweckim zaś Maciej Kubesz pastor 
W Kozelach. Pierwsze wyznanie li^zy 14 gmin czyli ko- 
ściołów, z tych 9 jest czeskich, 5 niemieckich; helweckie 
obejmuje 40 gmin, to jest 39 czeskich, i ł*^! niemiecka. 
Największa gmina Krounska liczy 3000 dusz, wógóle zaś 
wszystkich protestantów w Ca^echii jest przeszło 40,000. 
Co do urzędzenia wewnętrznego, gminy same wybieraję 
fcnęży, wprzódy jednak nazwiska trzech kandydatów do 
wyboru posyłaję do potwierdzenia przez konsystorz wie- 

15* 
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deAAL Wtedy otf łym i wy potwierdgenie , jedacgo z nicfc 
mioiigf pastorem. Snperinteadeiita nunacsa sam cesarz, 
wybierając jednego z trsedi kandydatów pnedstawionycb 
mn przea konsystora. Saperintendend pobierają peasje 
od rzfda, pastorów, ntrzynnąjf gniay. W Pradze np. 
pastor gminy niemieckiej Rasge, pobiera rocznie 3200 
Zlpols.» wikarjnsz zas który oprócz tego jest nauczyciełenEi 
w szkole, 2000 Złpois.; dragi nanezyciel ma 1600 Z^. 

Gmina pragska czeska i niemiecka, składa się z prze* 
szło 1500 parafian. 
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MUZEUM CZESKIE I ZAKŁAD LITERACKI 

DO WYDAWANIA KSIĄŻEK POD NAZWA MACIERZY 
CZESKIEJ. 



Powiedzieliśmy już wyżej że Czechowie w wskrze- 
szeniu sprawy narodowej, zuźywajc całę działalność du- 
cha na polu literatury, zobaczymy do jakiego stopnia 
i z jakim skiitkim w tym kierunku rozwinęli sw^ czyn- 
ność. 

Niema wfitpienia że założenie muzeum w Pradze, za- 
czyna dla Czechów, epokę odrodzenia ich piśmiennictwa. 
Zły stan szkół i obojętność rzęidu na wszystko umysłowe 
co jest Cześkiem, spowodował że niektórzy panowie i mie- 
szczanie, już przy końcu 'XVIII wieku, zawiczywali różne 
towarzystwa bjdź filantropijne będż sztuk pięknych lub 
naukowe, wszystkie zaś w celu dobroczynnym lub roz- 
szerzenia oświaty. Brakowało wszakże instytucji któraby 
niejako sercem była wszystkich tych zakładów, -użyła za 
zbiór osobliwości i pamiątek narodowych i pomimo tego 
biernego stanowiska mogła przecie wywierać stanowczy 
wpływ na cały ruch umysłowy w Czechii. Długo o tem 
przemyśliwano , roku nawet 1814«* hr. Kolowrat wielko- 
rz^dzca Czechii, wysłał hr. Stemberga do Gratzu ażeby 
ten zdał mu sprawę z ufundowango tam przed trzema laty 
przez arcyksięcia Jana, podobnego zakładu pod nazwę 
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„ Johanneum^ ale wkrótce wybuchłe nowe wojny z Francją 
praeszkodzBy oafaitecznieoia tego zanuara. Nieurodzaj 
i następnie głód jaki w r. 1816*" dotknął Czechjfi, zdawał 
sie coraz bardziej oddalać założenie muzeom, gdy tym«- 
czasem kieska ta przyspieszyła spdnienie powszecknydi 
checL Rokn 18i7<* cesarz Franciszek I. dozwolB aby 
panowie czescy założyli w Pradze tymczasowfi kassę, 
której celem miało być wypożyczanie bez procaota pie- 
niędzy, najdotkliwićj odurzonym klęską. Nidmwem sUadka 
wzrosła do snmmy 750,000 Złpols. Następny rok, pa- 
miętny niesłychanym urodzajem, sprawił że już we Wrze- 
śniu dłużnicy zwrócili p<^owę należytośd a wtedy niektórzy 
ze szlachetnych Czechów podali myśl aby drogą połowę 
poświęcić na cel wspomagający dobro narodowe. Hrałna 
Kłebelsberg, pierwszy pochwycił dzielnie tę myśl i podał 
fiąn do założenia od tak dawna upragmonego mozeom. 
Przyjęto propozycyę i r. 1818** na radzie stanów, hr. Ko->- 
bwrat podpisał protokół w którym oznajmi że z tym 
dniem otwiera się. ddadka dla chcących jakimkolwiek za- 
siłkiem przyczynić się do założenia muzeum czeskiego. 
Wnet hr. Kolpwrat i Hartman ofiarowali swoje zbiory 
minerałów^ hr, Stend^g zbiór osobliwości, wielu zaś 
innych panów jako hrabiowie Wrtby, Kld)elsberg, Franci- 
szek i Kacper Stembergowie, Waldstejn, Harling, Milesimo, 
HiidŁprandt i Hochberg, złożyli pieniężne datki. Odezwa 
o zawiązywaniu się muzeum ogłoszona po pismach publi- 
cznych, wywarła jak nąjpomyślniejsze skutki, wkrótce 
z całego kraju poczęto dosyłać różne d«7 foądż w przed- 
miotach bgidż też w goŁowiznie. W końcu Maja r. ł818c*», 
summa ofiar wynosiła 102^600 Złpols. oprócz bogatej bi- 
błfoteki hr. Kolowrata Brzeznickiego i znakomitego zbioru 
do historji natundnej darowanego, przez Władysława i Fran- 
ciszka Harfingów* Zącz^m więc mieszczanie i lud czeski 
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poqńe»yIi z osobUwemi przedniolami łub dittami na jakie 
mogił saę zdobyć. 

Roku 1819«* Sternbergowie i Klebelsberg, przybra- 
wszy do skMe znanego nam księdza Bobrowskiego, uło- 
iyli kornik zarz^dzigęcy. Doględame szczegółowega po- 
rządku i główny nadzór codzienny zostały powierzone 
bibliotekarzowi Hance i D'^*'^' Zippowi. 

Roku i820^ cesarz Franciszek udzielił swoje potwier- 
dzenie statutom nowego muzeum i w tymże roku zwie- 
dzając Pragf ^ przeznaczył na przechowywanie zbiorów 
dawny klasztor pauliński. Gdy wszelako miejsce to, wkrótce 
okazało się nader niedogodnem dla muzeum, komitet 
wynajfł od towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, dom 
Stemberga na Hradczynie na małej stronie gdzie dotąd 
muzeum się znajduje. Tyariczasem w ostatnich latach po- 
znano że umieszczenie muzeum z drugiej strony wielkiego 
mostu, na samym szczycie góry, nieodpowiadało dogod- 
ności tak Prażan powiększej części zamieszkujących prze- 
ciwni stronę miasta fK)łożon|i na dole, jak również przy- 
bywąjęcych krajowców i cudzoziemców. 

Aby temu zaradzić, stany królestwa na sejmie od- 
prawionym w Kwietniu r. 1845***, przeznaczyły 600,000 
Złpols. na powzniesienie muzeum. Za 500,000 Złpols. 
zakupiono dom hr. Nostitza w środku miasta, obok zna- 
nego hotelu pod czarnym koniem, resztę zaś oddano na 
przeniesienie, uporządkowanie i wzbogacenie muzeum. 

Sk|d ta. nagła hojność stanów? dla czego postano- 
wiono ku^ć ten dom a nie inny, chociaż summa zań 
ofiarowana dwakroć prawie przenosi wartość gmachu, dla 
czego nieoddano funduszów w zarzfid kommitetowi zło- 
żonemu z uczonych pragskich i ze szlachty aby ten go- 
spodarnićj ich użył? jestto tajemnica która dot^d jeszcze 
nie przekroczyła progów izby sejmowej. 
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Gdy j9Ćmk tia askoteGniieiiitt t^go sanuani, nietyłko 
nikt nie traci ale przeciwnie wszyscy zyskujf, bezpiecziiłej 
podobno nie dotykać si^ bliiszych powodów, z (Aawy 
abyśmy takich nie wykryli o których nieradzibyśmy wspo- 
minać. W każdym razie lepiej że muzeom będzie wy- 
godnie pomieszczonem a tern samem przystępniejszem dla 
ogółu y aniżeli gdyby te pieniądze jak wszystkie prawie 
dochody Czechu miały dostać sie za obr^ kraju bez 
żadnej dla niego korzyści 

Wracajfc do dalszego postępu zakładu, powiemy że 
w r. 1822** na ogólnem zebraniu komitetu pod przewo- 
dnictwem hr. Kolowrata, zamknięto dotychczasowy stan 
istnienia muzeum, ogłoszono stałe statuta i wybrano pre- 
zydentem Kacpra Stemberga. Odtfd jedynem zadaniem 
muzeum było zbieranie przedmiotów mających go sUadać 
i aż do końca r. 1822<® wyłącznie tem się zajmowano, 
poczem nieporzucaj^c głównego celu, zakład poczył da- 
wać oznaki bytu samodzielnego. Zpoczfitku, komttet zaj^ 
się topografia całego kraju i zn9czniejszych miast; roku 
1820*^ wydano dokładny plan topograficzny Pragi Nadto, 
Dobrowski gorliwie pracował w filologii i dopomagał do 
uporządkowania starych księg i rękopisów. Ważnym nid)yt- 
kiem dla muzeum, był zbiór przedmiotów dotyczących 
historji naturalnej, z wielka starannościfi uskuteczniony 
przez Czechisi. Tadeusza Hanke'go r. 1790c<^ na wyspach 
filipińskich i w południowej Ameryce. Już w r. ISIS'"" 
hr. Kolowrat powziął wieść o możebności mibyćia tego 
skarbu dla naturalistJw; ważniejsze przedmioty po długiem 
leżeniu w Kadyksie, znajdowały się w Hamburgu i gdy 
z pewnośdfi dowiedziano się o śmierci Hanke'go, zaku- 
piono pozostały po nim zbiór za nader niskfi cenę 2620 
Złpols. Dnia 12«<' Maja r. 1821«<» zbiór ten dostał się do 
Pragi Prezes komitetu przez swoje starania o pomnożenie 
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bMoteki, otrzymał ze Sztokolmu k9kadziesi|it ważnych 
rekopismów czeskich które dozwolono mu^rzekopijować. 
Tegoż roku zaczęto mówić o ustanowieniu funduszu na 
poparcie piśmiennictwa czeskiego ale ogół jeszcze niezu- 
pełnie otrzęśniety z wiekowego letargu niemczyzny, obo- 
jętnie, przyjęł ten zamiar, odłożono go więc na później. 

Dalszy postęp muzeum ściśle ł^czy się z cłiaraktery- 
stykę prezydenta jego Stemberga który ze szczególnem 
zamiłowaniem i gorliwościęi, radośnie pogl^dał na najmnie- 
szfi.drobnostkę powiększajęc|i zbiór. Stemberg we wzroście 
muzeum, dogadzał własnemu upodobaniu i tak czynnie 
niem się zajmował że po jego śmierci ogół powfitpiewał 
czy zaldtad potrafi istnieć bez opidki dotychczasowego 
prezydenta. 

Urzfid prezesa komitetu po wielu zmianach dostał się 
w ręce hr. Nostitza który go zachowywał wraz z zawia- 
dowstwem interessów do roku 1841^^ Zarząd kassy, po 
śmierci Franciszka Stemberga, objęł hr. Maciej Thun i dó- 
^d nim się zatrudnia. 

Towarzystwo zakładaczów muzeum liczyło z początku 
97™'* członków rzeczywistych, 23** zbierających i 4*^^ ho- 
norowych, później wszelako postanowiono powołać na 
członków tych wszys&ich , którzy zobowiązali się do pe-^ 
wnyofa rocznych datków. 

Nowy komitet obejmując zarzęd muzeum , zastał 160,287 
Z^ols. kapitału w gotowiznie, przynoszącego rocznie 7338 
Złpols. dochodu, oprócz podpisów na roczne zobowiąza- 
nia w summie 3686^*" Złpols. Księgozbiór, początkowo 
składał się z 4561 tomów najwięcej dotyczących historji 
naturalnej, z 298*'' rękopisów i 50''*'> autografów. Zbiór 
minerałów liczył 180 rodzajów w 58,000 egzemplarzach, 
zbiór skamieniałości był już dość obfitym, gabinet zwie- 
rząt nie zadugiwd jeszc%e na wzmiankę. Gabinet muszli 
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i sluNropiaków nknpiaiiy po HAake*m okąinowil SOS 
egzemplane. Wcificibotaiiicsnćfy siebiik darowany pnes 
Kacpra Sternberga zawierał 9000 roślin. Oaobliwoaci i pa- 
niftek arcbcologicanyGh csetkieh h^ nmkr amło, giji 
konulet postanowił pod iadnym pos<N'«n menamsEac Ioh- 
pitało zakładowego jakkolwiek wiele imiydi ważnych po- 
lrzd> koniecznie tego wymagało. 

Nie ma wftpmiia że późniejsze wsparcia nrazemn, 
pod wMf względami zawiodły oczekiwania zddadaczów 
a gdy niestało ji^ Stembeifa hojnie na wszystko łożącego 
z irfasnćj kieszeni, wtedy dopiero komitet pizekonri ńę 
jak mało dotychczas uczyniono i jak przy tak Ucznyeh 
i znakomitych majątkach panów, wielu nie chemło nawel 
słyszeć o zakładzie który zapowiadał cześć całemu krajowi 
i pożytek jego mieszkańcom. Ci którzy czynni okazali 
chpć wspomożenia muzeum, wypełnili tylko povńnność^ 
boć przecie należało przez wdzię cznoić uczynić coi dUi 
tćj ziemi której chleb pożywali w takiej obilości, ogbt 
jednak dbajficy o sprawę narodowe lak dalece przyzwy- 
czaił sip do indyfferentyzmu szlachty że gorliwość niektó- 
rych z niespodziewanym podzin^m wynosS pod niebiosa. 
Lud i literaci oddali grosz sierocy na wsparcie zakładu ale 
w Czechii, zasoby ludzi najsilniej cząjfcych świętość idei 
wskrzeszenia s^ tak szczupłe, że krom wszelkiego urny- 
dowego poświęcenia, nie wypada wymagać po nich żad- 
nego innego. 

Na czele darów złc^onych przez szlachtę, stoi jsbiór 
monet czeskich, morawskich i szlfizkich które r, 1830<® 
Franciszek Stend^erg niedługo przed swoję śmierdfi ofia- 
rowaŁ Ten jeden zbiór w swoim rodzaj zawierał 261 
monet i medalów złotych, wagi 9S0ł dukatów, 3079 sztuk 
monety srebrnćj i 420 miedzianej, razem sztuk 3T60. 
Między temi, sto było tiduch jakich nie posiadał żaden 
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inny gabinet.* Koina aoUe wyafamssić jak wielkićj w$^ 
był fen dar, kiedy z lalniejfcego dotfid zbioru muzeum, 
zaledwie zdołano przyłączyć doń 79 szttik, tak że sinnmt 
wszystkich monet i medalów^ nieliczne podwójmków, wy- 
nosiła 3839 sztuk. 

W tym samym czasie arcybiskup pragski CUumczaćh- 
ski, przeznaczył dla mujseum z księgozbi(Hii metropolitar- 
nego 171 rękopisów, 81 inkunid^idów i 183 rzadkich 
druków. Następne dary które zwiększyły zbiór zafcłaidu 
były: Zabytki starożytności wykopane w cyrkule beruib^ 
sUm i nadesłane przez hr: Wi^nę, 567 tomów z biblio* 
teki stanów królestwa, 38 rękq;»sów zebranych w mieście 
Rokycanachy zapis testamentowy kaaonika Krejbicha styn*- 
nego geografa czeskiego, złożony z 415*'" mapp, planów, 
rysjonków i pomiarów trygonometrycznych, wreśeie zaku- 
piony po Bobrowskim księgozbiór z 2383*''' tomów. Zbiór 
przedmiotów należących do histoi}i naturalnój, równie się 
popowiększał, ó^ócz bowiem nieuslannych darów prezesa 
komitetu, cesarz Ferdynand r. 1836«^ rozkazał przesłać do 
muzeum, podwójmki z gd>inetu wiedeńskiego. Gabinet 
zoologii pozyskał kilka egzemplarzy zwierzft brazylijskich, 
nadto z pojedynczych darów ułożono, znacznfi ilość dui- 
mieniałości, rozgatunkowany zbiór kamieni widkanicznych^ 
minerałów, kryształów i owadów czeskich. 

Gdy tak zakład powoli się rozwijał, ustanowiono prze- 
łożonych nad szczególnemi oddziałami: Wacława Hankę 
nad bibliotekę i pamiftkami historycznemi. Dra Borzywoja 
Presla nad zoologici i botanikę i Fraciszka Zippa nad mi- 
neralogię i geognozię; później Józef Korda otrzymał nadzór 
nad zoologię, Burdę zaś nad zbiorem ^aograficznym. 

Pierwsze próbę upożytecznienia zbiorów muzeum było 
wydanie dzieła pod tytułem: „Bdiquiae Haeakeafiae^ (1826} 
Poczętkowe zescyty, obejmigęce 305 roślin z Kryptogamii 
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mimisy któremi 158 dotfid znpdnie nieznanych, dowiodły 
jaki skarb mmeain posiadało w posostałoidach po Ham- 
kem. 

Rok 1827*^ datuje wainę epokę nie tylko dla mnzenm 
ale i dla piśmiennictwa cseskiego, w nim to bowiem po- 
cięto wydawać csasopismo przez pół po czesko i niemie— 
ckn, którego celem było rozpowszechnienie w Czechii 
planu zdoienia« muzenm i wyświecenie dalszych jego za- 
miarów. O zaletach i skutkach tego czasopisma wspom- 
nioliśmy na swojem miejscu, czeskie zwłaszcza miało 
wiele dobrego w{Aywu podczs gdy niemieckie pomimo 
staranności z jakfi je wydawano, znajdowało mało zwolen- 
n&ów, publiczność bowiem niemiecka'z natury swojćj nie 
okazywała spółczucia dla tego zakładu czysto narodowego. 

Dnia 30 Stycznia roku 1830<" komitet zarządzający 
ustanowił nowy wydzid któremu polecono wyłączne zajęcie 
sie pielęgnowaniem języka i piśmiennictwa czeskiego. Przez 
dwa wieki letargu mowy czeskiej, duch ludzki uczyni 
olbrzymie postępy w wiedzy; przybyła massa ^nowych 
pojęć które przewyższały zasoby języka powstającego 
z grobu, komitet więc zadd wydziałowi rozbiór, krytyczny 
nattoku nowych, wciskających się słów i wyrażeń i utrzy- 
mywania języka w granicach ścisłej logiczności. Pierwszemi 
członkami wydziału byli: Jungmann, Presel i Palacki. 
Wszelako aby skutecznie działać w zamierzonym kierunku 
członkowie potrzebowali funduszu na nakładanie ksiąg 
czeskich. Książę Rudolf Kiński, przybrany za członka 
tego wydziału, gorliwie zajął się zaprowadzeniem wieko- 
pomnego zakładu pod nazwą „Macierzy czeskiej^ której 
rozwinięcie i skutki przytoczymy niżej. ' 

Po śmierci Kacpra Stemberga, pierwszego prezesa 
komitetu, urząd jego wakował aż do trzeciego szóslo- 
rocza istnienia muzeum, dopiero w r. 1841'" przystąpiono 
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do obiorą i dotychczasowy zawiadowca inferessami muzettm, 
hr. Noslitz ołjfił prezydencji. Tegoż samego dnia, po- 
wołano trzech nowych członków do komitetu: Palackiego^ 
hrabiego Franciszka Thuna i barona Neuberga. Nadto 
Palacki zetj^ sie zawiadowstwem interessów. Tak znaczne 
zmiany w komitecie nie mogły pozostać bez wpływa 
na ruch ogólny i dotychczasowe stanowisko mateijalnego 
terania, aczkolwiek silnie popierane przez byłego pre-« 
zesa, musido jednak działaniom swojem założyć cel wyższy 
i obszerniejszy. Stemberg, zamiłowany badacz przyrody 
najgorliwiej wspierał rozwinięcie ulubionćj gałęzi wiedzy 
z uszczerbkiem innych wydziałów. Zwłaszcza mało zwa- 
żano na oddział historyczny i brak najważniejszych pa-^ 
mictek dziejowych wyraźnie dawał się uczuwać, nowy 
przeto komitet postanowił o ile możności zapełnić te 
szczOTby. Główna myśl założenia muzeum /potrzebows^ 
rozwinęć się we wszystkich kierunkach a dobrze zrozu- 
miana i ujęta silnem pojęciem, winna była wzupdbiości 
odpowiedzieć pierwiastkowemu zamiarowi. Stosownie do 
brzmienia statutów ustanowionych przy założeniu, przezna- 
czeniem muzeum' czeskiego było przedstawienie obrazu 
naukowego Czechii pod względem historycznym i teraź- 
niejszym, jakoteż ułożenie niejako zwierciadła w któremby 
cały kraj, jego dawni i dzisiejsi mieszkańcy, mogli 
przejrzeć się w dokładnej roztoczy dziegów, przyrody, 
obyczajów, sztuk i piśnuennictwa. Myśl ta dotftd postępo- 
wała w kierunku zbiorów tyez^h się po większćj części 
historji naturalnej, dzieje atoli ograniczały się na niektó- 
rych dokumentach będęcych najbliżej pod rękę. Z dru- 
giej strony, jakkolwiek muzeum czeskie miało za cel 
przedstawienie wizerunku ojczystćj tyUio ziemi, jednakże 
nie można było tak w przyrodopisie jak również w Uslo-. 
rji, sztukach i literaturze, uważać Czechjfi.za byij odoso- 
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lNiioiqr do tego slopM i^poriwanie iiiMHjdi 
z oboeni nie nogło poduiyć do wyświeeaiia nektóryeh 
weisych puklów, swi|aek pnelo miadsy cseskieai nm- 
leem a uneni islnieifeeiiii jni w Ewopie bfi nieodio- 
weyn. W bespośredaiej dnahdeosci ouBteui, to jest 
w wydewania kai|g i korrespondencji z imem nł^an 
tęgo rodnga, komitei dla saczuplości sasobów pienipźoych 
me mbfjt zakreśKć obaieniego pola, n^oawiiueoiii zaś 
csyii w po wi p bw ci M a sbkirów p0¥r»(^ ogókif 
idf przgaMiwama tego wszystkiego co było płodem 
aiysli Inddog. Praeglf d dotychoiasowyek zMorów do- 
aiaieciaifl dowiedzie fle jeszcze łnrakige aidiy HHizeiim 
goAiie odpowiedziaio swojemu cdowi i z zauezytem mo- 
gło nosić miano narodowego. 

Wdzisiejszym stanie, komitet powinien szczególnie 
baczyć: na dopcinieaie dwóch oddziałów Idsloryczaych, 
w których kaida zwłoka naraża na niewynagro^ae straty 
to jest BB zelnanie wszystkich pamiftek piimieniiych, roz* 
proszonych po krajn i zagramcy i 8łtHt|cycb do jasnego 
pojęcia dziejów, mianowiae dokwmrntów, łii^w i rato- 
grafów jaicolói na wydanie ezeskai^ dyplomatarjiisza, 
powitee na przemesiaiie na piyier znakoautszych pozo- 
stidych poamików sztidu od aajdawiiiqszyGh csasów; ka- 
idy wie jak wpływ żywiołów, zaniedbanie lobnieNM^omośe 
codziei^ prawie pożerajf jakiś zabytek stawnych wieków i jak 
każda chwia drog^ jest dla zachowmik nica^n nie zast^^- 
nój podobną pamifłki, ponieważ jednak Isadno zsipobiad^ 
teani matcrjabienm znhzcaeniu tych pomników, naIeŁy przy- 
m^mniej starać sio o dokładne aaiysłewe ich praedowame 
w przerysowaniu: Dais w^cai^ Eurdpie poznano n^żnojić 
zebrania najstasszyck dokammitów do Ustorji każd^^ 
naroda r w tym celw wuDfśus niemal nstanowimo komr* 
missje arriieodagicaiie. liA towarzystwa tent je dfatc słe^ 
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zqmujfice. Miektore nawet prowincje cesarstwa jako Sty- 
rja i Tyrol piltiie się temu oddały, niepodobieństwem było 
zatem aby Czechowie jeden z najoświeceiiszych narodów 
pod haftem austijackłem, mieli pozostać w tyle. 

Równie niezbf dnem było zebranie zabytków oświaty 
i pomników sztuk pozostałych z świetnych czasów Karola 
IV^\ Gzechja niegdyś w malarstwie zbliżała się do Włoch 
i Hotkuidji, w architekturze zaś według zdania ówczesnego 
kronik«ffza Eneasza Sylwiusza (Papieża Piusa 1I«<') na ró- 
wni stała z pierwszemi narodami Europy. Wszelako m- 
śtępikOr Imze i w^ny be$uatanne sprawiły że dziś istnienie 
podobnych pami^ek powszechnie uważanem jest za złu- 
dzenie czechowitów. Przy dalszych działaniach muzeum 
przekonamy się że złudzenia te zmieniajfi się w istotna 
rzeczywistość. Powied^eliśmy więc jakie były główne ale 
zarazem najtnidniejsze zadania muzeum, tembardzićj że bez 
gorliwego przyczynienia się wszystkich Czechów^ brak 
funduszów zapowiadał małe nadzieje, atoli co było mo- 
zdanym, usiłowano dokonać. Do wyszukiwania zabytków 
sztdc w Czeohii, ustanowiono osobowy komitet którego za- 
rzfid objfł niestrud^ny w pracy Franciszek Thun i ro- 
ku 1842«'' w osobie Jó«^a Hellicha znala:^ godnego 
spółpracownika, na naUad zaś dypłómatmjusza czeskiego, 
tymozasem zaledwie zdołano odłożyć małęt summi^. 

W skutek dabzych działań konutetu i spółuczestnictwa 
Czechów, kapitał muzornu wynosi dziś do 120,000 Złpols. 
aby jednak powzifść doUadne wyobrażeme o rozwmięciu 
zakładu j słusznem łmdzie przytoczyć zai^y jakie muzeum 
obrało pr^y za|9żenm i następnie wykiwać zbiory jego 
dzisiejsze, tym bowiem sposobem będziemy mieli cdy 
^ieg przed oczyma. Zasady te były następujiice i wycho- 
dziły z głównego wyż przytoczonego- priaeipium że mu- 
zeum powinno obejmować wszysttie płody Uk czeskiej 
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literatury jakotM sztuk i wyrob6w i poMyć dowody tego 
co natura i praca cdowieka wydały w Czechu; w tej więc 
myśli miało sif składać: 

I*' ze zbioru dokumentów dotyczących dziefów cze- 
skich, 2** z odpisów lub rysunków wszystkich znajduję* 
cych sif w kraju ważnych pomników, nagrobków, napisów, 
posagów, płaskorzeźb itp. 3*** z zupdnego o ile możności 
zbioru monet, medalów, herl>ów i pieczęci tak w naturze 
jakotM w odciskach lub odrysowaniach, ^ z mapp i pla* 
nów jeograflczno- statystycznych lub dotyczących górni- 
ctwa, 5^ z gabinetu historji naturalno) wszystkich trzech 
królestw mianowicie zai ze względem na pozname wła- 
snego kraju, 6** z biblioteki z ksi^g czesluch lub obcho- 
dzęcycb Czechję , z właszcza w przedmiotach nauk ścisłych, 
7"* z sali wystawy płodów krajowych do którśj fayłyl»y 
przyjmowane wszystkie wyroby rękodziefaii czeskich , ja- 
koteż dzida sztuki, wynalazki lub ich wzory. 

Te były pierwiastkowe ustawy muzeum do których 
później dodano niektóre pommięte szcz^óły jako do 
pamiątek sztuk oprócz posagów i płaskorzeźb, obrazy 
i pomniki budownictwa, jakoteż utwory muzyczne któ- 
rych znaczna ilość od niepamiętnych czasów pojawiała 
się w Czechii. Takim sposobem wszystko coby mogło po- 
służyć do zrozumiałego i dokładnego przedstawienia obrazu 
przeszłości i teraźniejszości Czechii, miało być: 

i*** zebranem, 2" uporzędkowanem, wystawionem 
i strzeżonem, nakoftiec ze wszech miar obróconem ku po- 
żytkowi publicznemu. 

Zobaczmy teraz jak dalece muzeum odpowiedziało 
pierwiastkowym ustawom i z czego dziś sUadaj{i się jego 
zbiory. 

1^' Happy i topografia. Ten oddział dotfd nader 
ubogi, zawiera 500 egzemp. wszystkich mapp, planów, 
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pomiarów i widoków nie licząc przyłficzonych do pojedyu^ 
czych dzieł. Podstawę tego zbioru stanowią: plastyczny 
plan miasta Pragi, rysunki kanonika Kreibicha przygoto- 
wane do jego atlasu prowincji czeskich, jakotćź mappy 
cyrkułów czecikich zdjęte w roku 17197*" przez geometrę 
Glockspergera. 

2** Minerały i skamieniałości. Zbiór ten składa 
się: a) z systematycznie ułożonego katalogu minerałów, 
obejmuj;tcego 363 rodzajów w 9192 egzemp. Cały od- 
dział nie tyle odznacza się kosztownościfi jak raczej do- 
kładności|i systemu i wyborem egzemplarzów najwybitniej 
przedstawiających ich własności; Stemberg pierwszy po- 
łożył mu poczfitek przez zakupienie zbioru Lindeskera 
złożonego z 4000 egz.; dary pojedynczych osób, uzupeł- 
niły dzisiejsz|i ilość, b) ze zbioru minerałów i rodzajów 
skał wyłącznie krajowych. Zbiór minerałów roztaczający 
całe bogactwo Gzechii w tym względzie, zawiera 118 ga- 
tunków w 2160 egzemplarzach, c) zbiór skamimałości 
z królestwa roślin uważanym jest za jeden z najrzadszych 
w Europie i liczy 1398 egzemplarzy. Był to ulubiony 
przedmiot Stemberga który pielęgnował go z niezwykła 
troskliwością, d) zbiór skamieniałości z królestwa zwie* 
rzft ma 1 91 &* zupełnych i 779 częściowych egzemplarzy 
zagranicznych, nadto 600 ^zem. wykopanych w górach 
czeskich; nakoniec darowany przez Dietrichsteina zbiór 
minerałów i kamieni wulkanicznych z 370 egz. 

3^ Oddział botaniczny zabiera a) ogólny zielnik 
z przeszło 3000^ gatunków w 20,000 egzem, b) Zielnik 
Haenke'go zebrany w południowej Ameryce i na wyspach 
ilipińskich, osobno złożony i uporządkowany według 
systemu Lineusza. Botfid wydano już kilka tomów tego 
słownika w dziele wyżej wspomnianem p. t. „Rdiąuiae 
Haenkeanae.^ c) wyłączny zielnik roślin krajowych a 1900 
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gatunków, d) Eielnik Waldstejna, Flory wegierskić), dolfd 
jeszcze nie nporzf dkowsny. e) zbiór nasion alfabetycznie 
idoiooy z 2409^'" rodzajów, f) zbiór owoców wyrobio- 
nych z woska, zakupiony przez hrabiego Wratislawa od 
sławnego pomologa Siekierka z 212 egz., g) zbiór roślin 
grzybowych i gebczastych z 87"^" egzemp. z których 81 
z wosku, 7 zaś zasuszonych, h) zbiór drzew, zawiera 
739 rodzajów z których braz^skie drzewa sę tylko ogól- 
nemi nazwami oznaczone, pozostałe zaś po Haenke^m, 
dotfid wcale nierozgatunkowane* 

4^ Oddział zoologiczny, nader ubogi i usiiujftcy 
pomieścić przynajmniej rzadkie zwierzęta ojezysle składa 
się: a) ze awierzft ssfcydi, powiększej części zaeoro* 
pejskich; tych jest 115 egz. wypchanych i 33 szkidelów. 
6) z ptaków w 894 egzem, wypohanydi i 41 szkieletach 
e) z płazów i zwierzfit ziemiowodnych w 109*^* egzempL 
i 3ch szkieletach. Skorupiaki, węże i jaszczurki sf prawie 
wszystkie stare i bezbarwne; dokładne egzemplarze sę: 
Pythen tygris, Boa. constrictor, i Alligator. d) ze 110 
egz. ryb, e) z 1475"* egz. kdeopterów. f) z 350«" egz. 
lepidopterów między któremi krajowe sę dobrze zachowane 
g) z 184'^'' raków, korali i zoofitów. h) z 1260 egzemp. 
muszli po większej części zakupionych po Haenke'm i na- 
koniec z 10 rodzajów zębów zwierzęcych, między któ- 
remi kilka egzemplarzy nader rzadkich. 

S*"* Starożytności czeskie. Oddział ten, dotęd 
nie zbyt ol^ty obejmuje: a) pamiątki przeszłości czeskiej 
złożone z rysunków starych mogił, knrchanów, nagrobków 
z G«asów pogańskich i pierwotnych chrześciańcddch, ja- 
kotóż poipiajdowaae w nich naczynia ze szkła, brjizu lub 
kamienia i szczotki ctarożytnśj ł»roni. b) Rysunki i pla- 
ny starodawnych warownych grodów, zamków i rozwalin; 
tych bardzo wiele brakuje, zważig^c zwłiezcza na massę 
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podobnych pmMfliric które co krok można na^tkać 
w. Ożedii. 

6** Sabyiki sztuk' pif kny^h* Codopos^ówiobra-i- 
flaw,.'doffd znajdujemy tylko pk deddma; to aętho ino^ 
ńną rziec o zabytkach nnizyoaniycb. Jddyneibi pamiftkaiifd 
sfi miniatury na pargaminie przez Zbyszka żTpo|Iiny: z^iSiY.' 
^ni^u, zdóhi^e dwie' księgi pękł tytułenr-Łibfer "yhticus 
Amnnis Episc. Utomysl. i MftridlorAemedli A^ćk. rpmg^ 
Opi^óeB ti^o^ Bjbłid.Bohai^ae Łitom^riiińfia^ ź iSOffl*^ wieku 
oitamactEa śle ilmleniie wykbnaneUi oizdobaldL 

7""* Gabinet .medalów nadei* lieftny ilkóbztówliy^ 
dzieli się na.dwa oddziały: a)na moie^y kriajo^ręwiloalcć 
380f» SBtti^ złotych, 3700 si^fcaych, 450^ miedziafcydi 
i 77 ;b iteydi pospolitYch kruszców. 'M<»iiely z. czasów 
pogmakich s^ wszystkie nie zdetemliitowtee; niś^^'*^™^*' 
Sfise, óznadzone, datuje z X^^ wiekii, między tomi śf 
i imbcan^skię. Oślatbi ^ettal^ Widboćei tatecza : wyb|to> 
9 !rozkazii'Ferdyiiamlli na paniclkę- zwycięstwa jego 1^64 
Eiałę Górf. Wyobraśa on z jednej isttony, oesai^a Uę-^: 
caljii^go {jrzed n8(jświ^tsz(i Pannę 2! drogiej zaś koaciół; 
Haiki Boaki^ deifat Yićtoritt, nn ^ niesaesSfmf |faJBfifitkę< 
wzAiedofty na Biatej Gónee. Tu: wraa z byMn paliły*/ 
iJlnvte;Cze(^iikóńjezy:się iszeteg jej nfon^t i medalów^ 6J. 
Oddsiałv drugi- monet ; zagmniaznyoh z rói&ftycb.epak^ 
Qhajmióe 45 szbik złotych, 3 płatyitowy^h, 348&!6rd)rnych^! 
25810 miedirianyc^ i-3SC z poaitoiitych krn«e^wv Tn dotęd! 
nie ti^prowadzono iadn^go p«|r«$idktt::chr0nOlogri<^«eg)9. 

: 8"^* Zfbió^.pleozęci i herbów^: płfirwzj/)SkWC! 
^ ^ pf z^zło 20,000 o^cwkow, . z JMiarydt : i&fi(if)\^9ka&i 
piona, resztę do^tarcayły vam^^ «rzę4f lubigillittgrj iM^} 
ten^dotyche^s «ie jesl/jesiiu^zo upor^tędtowaiO^iii la^omry) 
nie iHttęc^ony od zagr«łiiq«««go^.di1igi> fcertow rp*^ 
(jakich); ł»ff«nie j^.fo|hKąiiiikAWk ^Y^m^ii^^OOi aztuif* 

16» 
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O** Oddiiał elDOgrafiezny zupeiMie ]^«wie jest 
próżnym; pr^inioty znajdajęce sie , we względzie kifto- 
ryczay€h wizeranków, obiorów, zbroi, rynsztunków, klej- 
notów ilp. nie zashigajf na wzmiankę, co zaś do wyro- 
bów przemydo¥rych i wzorów maszyn, o tem dotfd je- 
szcze nie pomyślano. 

10** Archiwum rozłożone na trzy oddziriy: a) Stare 
napisy (Bpigraika); tych mnzenm posiada przesiło sto 
w dokładnych odpisach, nadto dwie tablice z cz|»ów hn- 
syckich z r. I437<* i tablice (^owiane z grobu Brzetysława 
IH*. 6^ Dokumenta i listy w Uczbie przesdo 4000 sztuk 
lak w oryginałach jalEOleż w odpisach, wszelako staroży- 
tnydi jest nader mało, zaledwie cztery egzemplarze się- 
gają połowy Xin** wieku, reszta jest z nowszych czasów 
i powiększaj części taka, której mria wartość me pozwa- 
lała na umieszczenie w archiwadi prywatnych. Między 
odpisami sf Bohemica z biblioteki królewieckiój i drezdeń- 
ski^. Roku 1824<* wezwano posiadaczów archiwów aby 
raczyli dozwolić odpisanie niektórych ważnych dokumai- 
tów; wezwania te odniosły mały skutek, zaledwie kilka 
miejsUdi amgistratów wypaliło żfidanie komitetu. Pry- 
watne archiwa panów, bogate w zbiory s;i zupinie nie- 
dostępnemi dla krajowców i cudzoziemców, sam Palacki 
wezwany przez szlachtę na historiogralk stanów z trud- 
nością zdołał się do nich przedrzeć. Również archiwa 
klasztorne sfi śdśłe zamykane przez księży, częścifi z oba- 
wy odkryć jakich pamifitek heretyckich, ezęści{i dla nie- 
słychanćj. ciemnoty posiadaczów. Oddział ten zamyka, 
zbiór dyplomatów uniwersytetu pragskiego i niektórydi 
przywik(}ów miejskich i klasztornych, c) Autografy. — 
Oprócz mni^ ważnych podpisów wszystkich królów cze- 
skich , zacząwszy od Ferdynanda I** spostrzegamy ułamek 
z dysputy teoIogićzn<^^ zwiedzionćj przez misk*za Jana 
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Hasa, własnoręczne liśty hetmana Zyiki, podpisy 90** 4j^ 
rektorów* z r. 1619<^ i kilka innych mni^j wadtnycli. 

11^ Rękopisy. Zbiór ten obejmuje 1100 lomóW( 
z tych niektóre znakomitej wartości jako toajstarste z*^ 
bytki piśmiennictwa czeskiego np, Sf d Lubuszy, IRamek 
ewangelinm z X>® wieku, sławny rękofHS królodworski, 
ułamki z komedji z końca XIIf*^ wieku, z Aleksandrydy 
i innych poematów bohatyrskićh z Xiy^ wieku. Hrabia 
Kolowrat Krakowski zasilfl: ten odział, daran kilku zabyt*^ 
ków z swojej biblioteki; nadto spostrzegamy egzemplarz 
„canones apostolorum et prima concilia^ z X^ wieku, kOka 
„codices patrum,^ kosztowny egzemplarz „mater verbo- 
rum^ z r. 1202^ z objaśnieniami czeskiemi i niemieckiemi, 
kilka pięknych biblii i dawnych zbiorów praw. Zai^gujf 
także na uwagę: najstarszy passioniA czeski t KPf^ wieku, 
Codex Taimberga, Registra, tak zwane czarne aksamitowe 
Wilchelma z Persztyna, Wielkiego mistrza dwom, cźtetf 
wielkie kancjonały na pargaminie łtd. 

12^ Księgozbiór, składa się przeszło z 17,00d 
tomów i ol)ejmuje następujące oddziały a) Historja nattt<^ 
turalna i nauki ścisłe, licz;i do 13,000 tomów i zawierają 
znacznfi Uość kosztownie wydawanych dzi^ o roślinach^ 
minerałach i zwierzętach; jakotei opisy różnych nauko- 
wych podróży. Muzeum posiada wszystko co tylko w Eu* 
ropie wyszło znakomitego w tym przedmiocie, b) Książki 
wydane w języku czeskim w ilości 1500 dzi^. Godne 
zastanowienia s;i niektóre druki starożytne jak np. urz;i- 
dzenia Władysławowskie z r. 1500»^ kompaktata bazy- 
lejskie z r. 1513«®, biblje: wenecka, seweryńska i święto 
Wacławska, kronika z r. 1488 i pierwsza książka druko- 
wana w Czechii r. 1468, kronika Troi, dalej zielnik Mat- 
thioIs'a z r. 1562*% ozdobny egzemplarz Iriblii kralicki^' 
w czterech tomach z roku 15Tft — 93, nakoniec znaczny 
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mica <^U d^i^ta tycfifce 1119 C2pqiiii, wf dape w* 9lHSfek 
jfĘTfkm^ jikp:. łąciń«)Mnąi pięnii^kii^ i imyck; ^ .dotęd 
tm poiE?9diMi JimieiKWie ..s^ z dzkmmi luBtoryco»ęii|iji 
J liOKr .do liOO łomów, 4^ Łi^gwiiiykft, powiekrł 
jlX^ ea^tfci' 6łowia^|i:a oI>ejmuJ€| V>]^s^ .^Q(^ toocwj 
femo. ąiĄ^ęłoyń, poło^ooo srosądf frzez zakugieiiie ksifr 
gozbioni/fa Dolnrowskim. Również prsyezyoił ci^ Aą 
pąina^^W' go A4ą9^ Rośoiszeiirslu, ebywfi^i z Galiqp^ 
ff^iMiH ^^9T9yn mmumy pfi^esłtmm wszysUlMck dział 
i caEpsppi^mów z ii«wej literatury pptekiq. e) ]|ialu>aiec, 
ssnąyMłjoi^y .grzfi^złjo- 200 cudzozienskich lAkupabułów 
K inoyc^' lAf^rap^;^ osobfi^^ści które nię dinlzf.pfyi^i^gi^lć 
się pod pod 4^den z pifwyi^zyGh Ojdd^ów.. 

. J)Ia i(Bm ^akońc^ymy opi3 zbiorów jakie posiada ma<- 
ibeum czeskie. Widzimy jak myśl powzięta r; 1616 prze-r 
prowądzoofi została w czynie. Co do samej myśli, zgro-« 
madzania w jeden popkŁ ważnych panu^Jdi krajowycb 
iMoewitpięniąjest ona skutkiem siły ^sentraUzac^yin^ wszystko 
dzłś^.ocfaniznjfMsćj o ile zaś. jest zbawienn«^ zależy to od 
mi^ejsca, 1^ którem rozpościera sjw<yf działalność* W krajach 
j{!4zio:ci|głe wojnyi^^ahurzeniay w jednej chwili narażają 
naród na zniszczenie tylu drogich mu pamiątek, chęć ta- 
kowego skupiania byłaby przedwczesna i nięodpowiadąi^ 
namiarowi, i;tfd mniemamy że ątarąnnie urz;i(izone zbiory 
iCZ|Stl^owe i archiwa: prywatne, nio^^ dla kraju daleko 
wifkszf przysługęr 

Jednym z najużyteezniejszych pomników działań mu- 
zeum » jest zakład księgarski da wydawania dzieł w mo-* 
wje. rodzinnej) pod nazw^ ^Macierzy czeskiej.^ Zanim 
przyst{|»imy do obszemiqszego rozwini$cfa postępu tego 
zajadu, n^eod rzeczy będzie napomknąć kitka słów o stanie 
mateijalnym piśipiemictwa czeskiego. 
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Ksi^farstwo naUadowe w Czechii jest wyłęcj^nie nie-^ 
nńec&ie, czeskie doifid jeszcze me rozifnneło się samo*^ 
dzłdme, w ostatnich dopiero latach księgarze pragscy 
zaczęli zwracać więki^fi uwagę na literaturę czeskiu Od 
r. iS20^ jeden tylko Jaremir Pospiszyl drukarz i księ^ 
garz zarazem, nakładał księżki czeskie. Jednakże k^fiiki 
te równie jak i drugie które czasami wydawid księgarz 
Meureuter, były jak można domyślać się, wył;icznie takiqgo 
rodzaju jaki znajdował najwięcej odbytu w kraju, bez 
względu na dobry smak, treść i wartość dzieła. Tym 
sposobem ogół składał się z ksifu^ek do nabożeństwa, dla 
di^i^ powieści lub zbiorów pieśni na których literatura' 
bardzo mało lub wcale nic nte zyskiwała. Dzieła naukowe 
lub treści poważnćj, zwykle nile znachodziły wydawcy, 
autor musiał tłoczyć je własnym ko^em i tej to ostatnićj 
niedogodności zakład maci^zy czeskićj, dzielnie zapo- 
biegł. Chęć wskrzeszenia czeszczyzny, sprawiła że czę- 
sto kupowano czeskie ksi^kl, nie dla tego aby je czytać 
lecz aby wspomagać postęp narodowćj sprawy, w ta- 
kim więc rasie lepićj było dla pragnftcych czego się na- 
uczyć, ażeby większość dzieł czeskich mogła wzbijać się 
nad widokrfig belletlrystyki. Postanowiono korzystać z zami- 
łowania ludu czeskiego do czytania i dla ułatwienia sprze- 
daży ksi|4ek, zaprowadzono po różnych miastach w Cze- 
chii i na Morawie kantory ksi$ig czeskich. Najlepszym 
dowodem przyjęcia się tej myśli jest ilość dzieł wytła- 
czffliych w Pradze. Przy poczfitku założenia Macierzy, 
odbijano zwykle 600 egzemplarzy, czasopisma muzeum 
i innych dzieł wydawanych przez ten zakład od r. 1845 
już dwa tysięce egzemplarzy każdej księżki wychodzi, cóż 
dopiera gdy spostrzegamy że niektóre dzieła jak np. Po- 
eige Kolara, Starożytności słowiańskie Szafarzyka itp. wy- 
kupiło do ostatniego ^[zemplarza to małe i^zytdnictwó 
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złotoM z lada, dachowieńslwa wjątkiego i abogich lile- 
ralów. Pisma peijodycsne jako Kwiaty i Pszczoła nuję 
znaczoy odbyt. Kwiaty rozchodzf sif w 1900^ egzempL 
pszczoła podapadłszy za redakcji Stepanka ma mniej odbie- 
raczów. Jakkolwiek, pod względem wewn^rznej wartości 
pisma polskie stojf wyłćj od czeskich, chociaż stosonkowo 
ih>ść i zamoiność kupujfcych w Polsce przewyższa staa 
Czechów przecież.... ale dajmy pokój porównaniom na 
których nie możemy jak stracić. 

Wogóle dziś w Pradze, każdego dzida belletrysty- 
eznego lub naukowego nienakładanego frzet Macierz, 
tłocz|i 1000 egzempl. które prawie zawsze bywajf rozka^ 
pione. Pokup ten łatwo pojmiemy gdy poznamy że chci- 
wość ksif garska jakićj ulega piśmiennictwo polskie nie 
rozpasda sif z taky zacif tośdf w CzechiL Usprawiedliwmy 
ten zarzut porównaniem: Teka rozmaitości X. Hołowió- 
skiego, wydana w Wilnie, obejmigiica mdo co więcej nad 
18 arkuszy rozwlekłego dniku na szarym papierze, ko- 
sztuje 18 Złpols. w Pradze, wybór z literatury (Sloves-- 
nost) Jungmanna wydany w r. 1845'" zawiera 60 arkuszy 
ścisłego druku na pięknym wolinie i kosztuje 8 Złpols. 
(2 reńskie). Histoija czeska Tomka z 15**" arkuszy na 
wolinie z trzema kolorowanemi mappami kosztuje 3 ZłpoL 
Kwiaty wychodzf trzy razy na tydzień w półarkuszu 
i za 15 Złpols, daję rocznie 78 arkuszy druku. Czaso- 
pism Muzeum, wraz z przyłęczanemi rysunkami i mappami 
daje rocznie 40 arkuszy za 8 Złpols. Odliczywszy cenę 
ręki rzemieślnika i papieru, jeszcze różnica zostanie nie- 
słychana!. Płace autorów, dotęd sę dość szczupłe, wsze- 
lako z pomoce macierzy, każdy rok przynosi w tym wzglę- 
dzie ulepszenia i dziś znaczniejsi pobierają już po 1QP 
Złpols. od arkusza druku. Ozdobnych wydań prawie zu* 
p^i0 niema gdyż Czechowie zaledwie majfi za co naby 



Digitized by VjOOQ IC 



249 

potrzebne ksifiki, wszelako zbiór pie6ni czeskich wyszły 
w r. 1845^ tak co do rycin jak całćj mateijalnej strony 
wydania, w niczem nie ustępuje najpiękniejszym wydaniom 
paryskim. Gdy tak w Pradze, księgarze z konieczności 
swego powołania, oddawali się nakładaniu dzieł belletry- 
stycznych, powzięto myśl ustanowienia zakładu na wy- 
dawstwo książek naukowych i niebawem pomyślny skutek 
przewyższył nadzieje zakładaczów macierzy czeskiej. Lud 
wiejski, biedni uczniowie uniwersytetu i szkół, literaci i du- 
chowieństwo, każdy z chęci;i udzielał czfistkę szczupłych 
zasobów i dziś zakład nie tylko nie pozostawia żadnej 
obawy względem trwałości bytu, ale nadto z każdym dniem 
rozszerza zakres swych dzidań. Myśl zakładu, nie po- 
jawiła się pierwiastkowe w Czechii, Serbowie już w roku 
1830'" pierwsi, przyprowadzili podobny zamiar do skutku. 
W tym samym roku, komitet zarz{idzaj;icy muzeum wy- 
brał ze swego grona towarzystwo ' którego celem było 
doskonalenie mowy i literatury czeskiej. Towarzystwo 
postępując w wskazanym kierunku, ogłosiło następujęce 
obwieszczenie: 1^ z, darów pieniężnych zebranych od 
przyjaciół piśmiennictwa czeskiego, zakłada się osobny 
fundusz pod nazw;i „Macierzy czeskiej.^ 2^ Fundusz 
ten ustanawia się w celu wspomagania wydawstwa poży- 
tecznych ksifg czeskich w przedmiotach nauk ścisłych lub 
literatury pięknój. 3^* Komitet muzeum pod osobnym 
dozorem i sprawf jednego z członków towarzystwa bę- 
dzie nakładał te dzieła, i corocznie przedstawiał rachunki 
na ogólnem zebraniu. 4** Każdy dar nadesłany, wniesionym 
będzie dokassy gdy zaś znaczniejsza summa się zbierze, 
ma być korzystnie umieszczona i procent z nićj posłuży na 
cel oznaczony §••■ 2«*". S** Towarzystwo przyjmuje każdy 
dar z wdzięcznością, kto jednak b^dż od razu, będż w ra- 
tach złoży 200 Zp. ten będzie uważanym jako zakładacz 
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iiMcieny czeskiej. 6>* ZakMaeMMwierzy ttetokiej^ olray<- 
mąjf besplMiiie po Jedayii egzeopiami każdenfo dzieła 
wydanego kosztem zakładu* 7** Nazwiska zaUadiezów 
wraz ze sprawozdanieiti corocznie bedf ogłoszone dm*- 
kiem. ^* Dość ksi^k nakładowych, zal^śeó l>fdzie od 
wpływa fondnssówy loWarayaiwo jednak postanawia obrócić 
główny uwagf na wydanid dokładnego i krytycznego 
słownika języka czeskiego i encyklopecyi wszystkich nank. 

Jungmann, Palacki i Jan Pt«sl {KKlpisali to ogłońenie, 
ksifif zaś Rndolf Kiński na pierwsza podstawf fonduszu 
ofiarował 4000 ZłpolsL 

Aby ubeiszym, ułatwić przystęp do macierzy, urny- 
śtono rozłołyó na pięć lat, opłatę akcji wynosz^cćj 200 
2Upols.y wszelako składigfcy pierwszf ratę, od razu wcho^ 
dził we wszystkie prawa ząkładacza. Właścicid akcji, do 
końca życia odbiera książki wydawane przez zakład, kto 
zaś chce wraz z następnem pokoleniem na wieczne czasy 
przystfpić do macierzy, nabyć tego prawa dla bibliotdu 
lub innego zakłada naukowego, skiada 400 Złpols. ktte« 
również bywą^ mu roiMłzielone na raty. Powyższe wa* 
ranki, były jak widzimy nader korzystne dla przystępu- 
jficych gdy zaś w ostatnich czasach, macterz czeska dzięki 
roztropnemu zarzfdowi, poczęła nakładać tyle dzieł że 
wartość ich znacznie przewyższała corocznft składkę 40*" 
Złpols. wynikłfi z rozłożenia na raty, liczba zakładaczów 
jęła wzrastać z nadspodziewana szybkością. Kwartalny 
czasopism muzeum z początkiem r. i846<^ zamieniony na 
dwumiesięcsnik został także bezpłatnie rozdawany członkom 
zakładu. W roku 1831'" Macierz czeska posiadała całego 
funduszu tylko 4000 Złpols. ofiarowane przez Kńskiego 
który zarazem objęł naczelnicfwo . stowarzyszenia. Już 
w kwietnia tegoż roku, fundusz podniód się de summy 
9600 Złpols. W roku 1835y« Macierz liczyła 59,000 Zp. 
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» »9tyvfem r. 1840k*» kapitał dosii^ł 84,700 Złpj9fc., we 
Vmf.htfi pj9tem wynosił 99,500 Zł|»Qls.. rachunki zamyka^ 
j|Dd jnik: l^^y potoajfinaai j^i]fd^2^ w6mninie:H5,000 

4iia pi^(melrtii ^d ka{Ąiafai ząUtadpiwdgfO cprpczn^ .ftbrącHipft 
jest m : ii^iIdadiftiMe ką;^l^, * ^oe dla auto^^w : i dwę 
Wlgroi^W ai^żytecĄniejsze lizieła, ; Z^mi^fay przyiia^ 
staj;icej każcle|fP rokU fK)]towa przyłyczfiii^ by^a dp kapi* 
.tuta, dm^a zaś-uiyi^ na wyź wymieniane wydatki* Stfid 
(9io^ila pąjęć przyczynię dla ktÓF^j macierz corocznie daje 
iswym x/9isk^9iew>T^ iloić ksijiżęk; wartości . przewyższa^ 
jfoąj r^ 40 Złppls. ' Na p^oparcie tęgo zdania* zobaczmy 
co zakładacze otrzymali w r. 1845^": 1^*^ Cztery zeszyty 
icji^a^opisma n^uzeum p|j»ejimyfee d^dO"' arkuszy druku, 
jln Wybór ze znakoroitycŁ pfearzów czeskich, wydanie 
ozdobne :\Y 60' arkiESzach) 3^* Chrestomatj^ Jungmanna^ 
liodobneż' wydanie, w 60" arkuszach, 4^*^ Dzieje cesarstwa 
austryackiegp przez Tomka w 20*" arkuszach i nakoniec 
iłoUa^nf mappę Włoch. Dodawszy to razem spostrze- 
gamy summę z 190" arkuszy druku. na pi§knym welino* 
wym papierze więcej obszerne- mapp^ geograficznf, ryt^ 
na kamienitt. . 

Zakładacze przystfpujsicy nawet w ostatnich dniach 
Grudnia,' odbieraj^i dzieła wysełe od początku roku. 

Zapatrując się na organizacja^, cały wpływ i postęp 
macierzy czeskiej, przekonywamy się o ważności tego 
zakładu i gorliwości zjakfi się nim zajęto. Bogata szla- 
chta czeska mogła była uczuć zbawienne skutki zakładu 
i poświęcić na wspomożenie go jaki tysiączny grosz ze 
swych olbrzymich dochodów, w aktach jednak macierzy, 
znajdujemy uczestnictwo jej mało znacznem. Oprócz wyż 
wspomnianego datku Kińskiego i Kolowrata krakowskiego 
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który oSarował 3800 Złpols. przy nast^poj^cych dwunasta 
nazwiskach panów czeskich ładna oSara nie przenoei 
wartości akcji wieczystój to jest 400^ Złpob. Pomijając 
wifc 12,000 npols. złołonych przez szladile, resztę fiui* 
dnsza zebrano z ofiar wieśniaków, lileratów, dnckowień* 
stwa i nczttiów, którzy nieraz ostatni grosz oddawali za- 
kładowi, wysoki procent jaki dziś pobierają od wyłożonego 
kapitrin, słusznie im si^ należy, nigdy nielMdzie on zbyt 
wielkf nagrodf ich gorliwości i poświęcenia. 

Inne dochody macierzy, stanowi przedai książek, 
których zakład zwykle więcćj tłoczy nił potrzd>vje do 
rozdawania miedzy członków, jakotół abywajfcy przez 
śmierć zakładacze, których kapitał pozostaje przy ma* 
cierzy. 

Głównfi zasługę w postawieniu zakładu na dzisiejszym 
szczeblu jego pomyślności, p<dożył adwokat Dr. Fricz, 
który bezpłatnie z szczególnem zamSowaniem i znajomo-- 
ścif rzeczy, kieruje sprawami macierzy. Z każdym dmem 
macierz czeska pomnaża fundusze i rozprzestrzenia zakres 
swych działań puszczając w obieg massę książek i pod- 
niecając usiłowania autorów, zapewnieniem im przyzw<H<- 
tego wynagrodzenia za ich prace. 

Między narodami zostajficemi pod berłem austrjackiem, 
spostrzegamy takiż sam zakład u Hlyrów, inne jednak po- 
kolenia słowiańskie z pod tegoż berła, napróżno od pię- 
tnastu lat wcifż o nim słyszę, może dopiero za drugie 
piętnaście zacznji o nim myśleć. 
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SPOSOBY ROZSZERZANIA CZESZCZYZNY, 
BIESIADY, TEATR. 



Ma pfzeprowadsenia przez ład idei wskrzeszenia na-* 
rodowości czeskiej , stronnictwo tak nazwanych w Czechii 
wlastenców, czyli ... już sam nie wiem jak wam to prze- 
titumaczyó po polsku, dość że wlast znaczy to samo po 
czesku co patria po łacinie, stronnictwo wiec wlastencdw 
nieszczedziło wszelkich starań aby o ile możności osi^gnęć 
zamierzony cel. Wlastency powstali naprzM miedzy księ- 
żmi i uczniami szkół i uniwersytetu ze stanu wiejskiego. 
Ci ostatni zwłaszcza, przychodząc do domu nafeije, za- 
szczepiali nowe pojęda, zachęcali do pielęgnowania mowy 
cjczystój i zaprowadzali po większych i mniejszych mia- 
steczkach amatorskie teatra. Tym sposobem lud, używa- 
jąc dotąd niewykrzesanego języka słyszał mowę bardziej 
poprawną, mieszczaństwo nieraz podziwiało giętkość dya- 
logu i coraz chętniej w życiu prywatnem zaczęło prze- 
maMriać językiem rodzinnym. Dawniej sami tylko ucznio- 
wie grali na tych teatrach, dziś jednak młodzież obojćj 
płci osiedlona na miejscu, chętnie się niemi zajmuje, małą 
opłatę wćhodową przeznaczono zwykle na powiększenie 
księgozbiorćw wiejskich lub inne dobroczynne cele , czasami 
nawet na powzniesienie samego teatru. Dzienniki, Kwiaty 
i Pszczoła są zatwsze napełnione doniesieniami i sprawo- 
zdaniami o widowiskach tego rodzaju. 
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I>nigtni środkiem rozszarania czeszcsytny sf księgo- 
zbiory wiejskie o których kilkakrotnie jni wyźćj wspomiiia- 
liśmy; wlastency orzf dzajfi je zwykle przez nefas, gdyż za- 
kładanie bibliotek lub czytelni jest b^dć ntmdnioiieBi b^ 
tez zupełnie wzbronionem i zaprowadzają po szlLoładi pod 
nazwfi bibliotek szkolnych. Księgozbiory le zawierajf wszy- 
stkie ważniejsze dzida piśmiennictwa czeskiego, zaledwie 
mała ich cześć może przydać się dla dzieci, ostatecznie za- 
kładaczom chodzi o korzyść dorosłych. Dary autorów, wy- 
dawców czeskich i wieśniaków, dochody z amatorskich kon- 
certów i teatrów atanowifi Auduaz na sakupiesie potrzebnydi 
ksifiek. Tisk np. gdy miasskiińoy miasteczka lub wkwki 
chcf sobie założyć łtsięgosbiór, udąjt^ię dojidiiego Hle- 
rata z ich okoUcy, naeszkąifcego w Pradze, który z ich 
sfMiattiem obchodzi znaczniejszych autorów i wydawców. 
Nikt nie Wadia się uezynió zadość Jego praśbie i w krót- 
kiem czasie powale sbiór złożony pnyoajmni^ ze sta 
tomów co już jes4 nie złym poczfitklem małćj Iriiriioteki* 
Takie urz^daeaia, lem łalwiej dąjfi się |Hrze|irowadzić że 
wszyscy prawie krzewicMe dzeszczyzny, jeżeli nie oso- 
biście lo z imienia z6aj{t się między sobę. Z drfigićj strony 
księgozbicary powiększałyby się chileko szybei^ gdyby nie 
UtrudMSio im postępu nakazywaniem skMania kaMogów 
trzy razy na rok a nawet treści ksifiżek w nich się znąj- 
dujf cych. Również i teatra amatorsjkie nUgm mnóstwu 
priSeszfcód; na odegranie jfiki^ikolwiek. sztuki trzeba po-* 
łyskuć pozwcAonie z Pragi, n^dto nie W9fy^ę ^tuki 
grane. w Pradsse aiogf być pfzędatawiane nsk pr^^win^jp.. 
Untędnicy nie luajf^ prawa aaleł^nią do tęątrów amator- 
skich 9 tem więc Fozporzjidzcinięm jedna czwarta część 
dorosłćj ludności męskie) w Czeęhif je($t pp^i^aw^f tq[ 
rozrywki. Zarzfidzcg podobpiego l^tru c^^o bywa piff-: 
scowy pleban lub wikarju^Zi. ^ ,. 
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W ostatnich czasach, Czechowie wpadli jeszcze na 
jedne myśl updwszedhiiieńia mowy rodzinnój w poźyd« 
doniow6ffl« l>wa wyż wspomnione środki działały najwięc^ 
Bawioadan i mieszfaińców małych miast, aby jednak nie- 
zaniedbywać mieszczan 'stołecznych i szlachty, urx;idz<Hio 
w Pradze podczas zapust bałe, nazwane czeskicmi. Go- 
ście na takim balu nie mogigi odzywać sie inaczój jak po 
czesku a chociaż z poczętku dla niewiadomości mowy 
ojczystej 9 mtda liczba osób się zbierała, dzjś jedndc nie-** 
raz skar^' się już ha natłok. . Szlachta ze swojej strony, 
coraz chętniej i^rzycsynia się do tych zabaw i tak np. 
trzeci bal wyprawiony w r. 1845»^ był jednym z najświe* 
tHŚejszych w Prądzie. Dla cudzoziemca, dziwnym jest 
wido^ tego towarzystwa bawifcego &ę u Słowian; saif 
bałowfi zdobią barwy narodowe, w głębi wleje iH*oporzec 
z lwem oseskim, miizyka gfra narodowe tańce mianowicie 
polki i radawajki idożone przez rodowitych Czechów, 
rozmowa wszelako, zwłaszcza między starszenn pokole- 
niem pomimo po(wszechnego ro^^esdenia nie idsde jeszcze 
z pożądanfL żwawosei^ i śmiało można rzec że często 
brakuje słów ha wyrażenie wzajemnych uczuć. GkKspo-*- 
darze balu, zwykle rozdajfi kobtetonl ozdobnie drukowane 
małe książeczki p. t. Kiezapomiiieyk], zawien^fce drobne 
poezje, na ostatniej zaś stronie płeć piękną znajduje po^ 
rzędek w jakim tańce następuje po. sobie. Ostatnie nie-* 
zapominajki okładały się ^ wijerszów samych kobiet. Wkrótce 
i inne znaczniejsze miasta czeskie ^naśladi^c stoUce za- 
częły urządzać podobne bale na !które i|owośó rozrywlti 
hurmem śd^iga miejscowe towarzystwo i okołkznyoh mie- 
szkańców. Niedośc jna tem;>^ jakk(dwłek bal. czeski 
zawsze świetnie odbywał się, jednakże, jeden na rok nie 
mógł wystarczyć do utrzymaiua ogólnego zapału przez * 
12 miesięcy, aby więc dęgłe przypominać Prażanom, pą^ 
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fniblieiiie zabawy pod nazwiaUem bieaiad. Tych zwykle 
sześć odbywa ńę coroeznie, pierwszf wyprawiono w roko 
1841'*. Bteaiadf zaczyna koncert złoiony z amatorów 
i znakomttszych artystów czeslucb, dałśj spiewajf naro- 
dowe pieśni y nareście jeden z młodych literatów ddbH> 
anije nowy otwór poetyczny, pocsem nastepojf tańce które 
nie trwajf dhiłój jak do pMnocy. Rozmowa przez ten 
czas jest tylko po czeskn prowadzone, nchyfaiajfcy tej 
nstawie mogliby narazić sif na oznaki powszedmego nie- 
zadowolenia. Biesiady zwylde bywajfi natłoczone. W osta- 
tnich czasach miasta prowincjonalne znown postepqfc 
torem stolicy, pocz^ nrzfdzać podobne zabawy z równie 
pomyślnym skutkiem. Dochód z opłaty wchodowej prze- 
znaczony jest częścią na koszta utrzymania saU częścią 
zaś na fiindasz biblioteczny lob inne dobroczynne zakłady. 
Środki te oraz obszerne artykuły o dziidalności ich umie- 
szczane po czasopismack coraz bardzićj przepro¥radzajf 
j^yk czeski w łydę prywatne narodu; brakuje tylko 
ustanowienia zakładów naukowych wyłącznie czeskich aby 
go do reszty w kraju ustalić. Mieszczaństwo przesttge 
wstydzić się mowy krajowców i mo^a już nad nidktó- 
remi z pierwszydi sklepów w I^dze spostrzedz znaki 
pisane w jf zyku czeskim. Stfid widzimy jak usiłowania 
ogółu wyt^one Sf jedynie ku przywróceniu dawnego 
Uasku zapomnianej mowie ojczystej, dekawfi wszelako 
jest rzecz-, czem krajowcy się zajmę skoro już wszy- 
scy nauczę si« po czesku. 

Ostatnim środkiem rozszerzania czeszczyzny jest teatr. 
Bezwętpiraia teatr jest jedyne z najdzielniejszych dźwigni 
języka zważajęc zwłaszcza że wraz z postępem oświaty 
w każdym narodzie, powiększa się liczba jego lubowni* 
ków. Czechowie maję w Pradze jeden tylko teatr czyli 
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raczej jedne sale widowisk tak dla publiczności czeskiej 
jakoteż niemieckiej. Oto sfi koleje jakie przebywał teatr 
pragski. Na pocz;itku drugiej połowy przeszłego stulecia 
jak to już wspomnieliśmy w liistorji piśmiennictwa, zało- 
żono teatr niemiecki na miejscu do tej epoki trwających 
marionetek, o scenie jednak czeskiej, nikt wówczas nawet 
nie pomyMał. Na tym teatrze niemieckim r. 1771«® dy* 
rektor dla nadzwyczajności, po raz pierwszy wystawił 
sztukę w języku czeskim tłumaczone z niemieckiego; 
wszyscy atoli aktorowie Niemcy z rodu, pierwszy raz 
musieli nauczyć się ról w języku dla nich obcym, można 
więc pojfć jak się udało widowisko. Teraźniejszy teatr 
pragski, niekształtny na zewnfitrz, brudny i ciemny we- 
wnątrz, jest własnością stanów, które r. 4 784«* wystawiły 
go swoim kosztem. Panowie jednak założyli scenę tylko 
dla ich mowy, niedbajęc wcale o czeskfi. Wtedy na małej 
stronie Pragi, zawi;izało się towarzystwo prywatne i przed- 
stawiało sztuki czeskie dla mieszczan i okolicznych wie^ 
śniaków którzy w niedzielę i święta licznie zbierali się na 
widowisko. Następnie w r. 1782«" na nowem mieście, 
wystawiono budę gdzie^ przedstawienia odbywały się już 
z większa doldadnościfi. Repertoar, składały sztuki prze- 
kładane z niemieckiego, które nigdy nie były drukowa - 
nemi, na oryginalnych zupnie zbyw£Śo. W roku 1790^"* 
rozwaliła się drewniana buda; przeniesiono teatr do dzi- 
siejszego gmachu pocztowego i widowiska nąibrały większej 
okazdości. Tu jednak czasami tylko grywano, niekiedy 
dawano też przedstawienia w głównym teatrze, nie było 
wszelako żadnego stałego prawidła w tym względzie, tak 
że raz przez trzy lata nie przedstawiono w Pradze żadnej 
czeskiej sztuki. Podczas wojen francuskich scena czeska 
cfdkiem umilkła, po skończeniu ich dopiero , niekiedy 
pojawiały się amat<»rskie widowiska, przeds^afwiane przez 
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dilellaiitów mięH^ któremi celowaU dwaj póśnkgsi •«le-. 
rowie dranalycaii, Klicpen i Stepanek. Pomiiio to, 
etifi epoka od wojen firancitakieh ai do roku t824** bjU 
nader niepnyjauif dla tealm cseaklego watowania dOel- 
fantów nie mogły odpowiedzieć powweoiuieB« ifdania^ 
a góry wssdkieml sposobami prseaakadsmio nfomwed^ 
nianio widowisk caeskidi, zaledwie wi^o zdołano na rok 
dać kilka przedstawień czeskicb. 

Boku 1824<» Stepanek, ^^yrektór teatm sianów, 
uzyskał pozwolenie na przedstawianie widowisk eieskioii 
w głównym teiArze w niedzielę i awi^ ed 4^ do ^ 
godziny po pdhidniu ; pozw^denie to jednak otNymowite ^Uko 
porę od 8. Waolawa do ś. Jana N^Kmmcenft cieyli od 
poczftkn Października do połowy Maja* Pornf dd( tm 
trwa ai dotfid. Wszelako stan teatru byl nader nędjEoy; 
ci sami aktorowie niemieccy grali w Sfftukaidi <^iwdaob 
język zatem daleko więcej kaził się niż zyskimł; z drm- 
giej strony aktorowie nie pobierając żadnego osoj^nęgo 
wynagrodzenia, cq[)ieszale p^ili nowo narzucony obewifK 
zek, dyrdiiga zaś starała się dawać sztuki najwię^^ aar 
stosowane do pojęaia nieumiej^cycb po niendedGtty ie zaś 
klassa iyeb widzAw w Czechii nie ma prawie iadnego 
wykształcenia, sztuki przeto były przeraiigi^j Ucihaly, 

Nadto, teatr miał nieszczęście w swoim dyrełMrze 
Stqpanku, posiadać zarazem autora, zwykłym więc torem 
dyrektor tknł wszędzie swoje nędzne utwcfy i przditedy 
nie przypuazezii||}c iadaydi cudzych prac literackiob. 
KUcpera sam jedcA tytko, pisał oryginalne sztuki czeskie, 
gdy atoli Stepanek powodowany zawiścię nigdy nie tśuM 
ich przyjmować, amalorowie przedstowiali je na prowin<śif 
w Pradze zaś nikt o nich nie słyszał. Późnij dopiero Tyi, 
kilku oryginalnemi a bavdidej jeszcze wybornie przełoio- 
nemi sztnkami wspicarai tan kulejęcy teatr. Następnie 
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Chmeleński, rówienhik Czela^oi^lti^g^Oj oddAł ważne usługi 
w imscdzenitt ópet^ Czeskiej, gdy zkś poMmlo ste że 
mfi&pń Bfieimpf teattli ntefnAiidkióg^ byli rc^wieytnł Cze^ 
chami, tfpelnL pl>ż^ ino nie^ozostawidft dó żtńtLńh i ba-^ 
cżflc na tuelódyjnoi^ć ti^owy czei^klej, AAleM ^/f^ptźeAzSk 
niemidckę. €hme\eMi\ &próćż \SMl wtasttyck ^fpeiietćlt, 
wszystkie nietnal etiakoitiUsze eodzotiiHftśkie {n^ż^ełożył ha 
j?55yk czeskii 

W i^ktt ł84W»* Slog^ dyi^Ator teatru ertaneW, otwo-* 
rzył we włai^yńi domu scenę ez^ią^ t!a którty czt*ry 
rftzy na tydzień MAno aa\ł»£ {ńlsed^aWiehid, «fte tak dla 
hrakti tótćrAw jakiMtó dlfe tłiedttfęstWa tfyrókeji, teatr ten, 
nie dotrwawszy dwóch M, upadł. Dót^d, nń czdSkS^ 
scenie nie pojawił sIb l^eHłen znukomity al^y^ta a tiaf^rć;! 
żaden taki aktor jakimi osadzone sf sceny pierwszych 
miast niemieckich, opery bowiem niemożemy uważać za 
czeską gdyż artyści jft składajfcy, jakkolwiek z pocho- 
dzenia czeskiego , są. jednak aktorami niemieckiego teatru. 

Dyrekcja dzisiejsza, zaprowadzając przedstawienia 
czeskie, nie uważała nigdy teatru ze stanowiska artysty^ 
cznego ale jedynie jako środek powiększenia swoich do- 
chodów, usiłowtda więc zawsze zastósowywać się do 
smaku większości czyli gminu. We względzie estetycznego 
wykształcenia, większa zasługa należy się małemu ama- 
torskiemu teatrowi, założonemu na małej stronie przez 
Tyla w domu zwanym Kajetańskim, publiczność jednak 
składała się tylko z małej liczby znajomych, gdy zaś 
Stoger powziął zamiar zaprowadzenia własnego teatru 
o którym wyżej wspomnieliśmy — Tyl zaprzestał dawać 
widowiska. 

Roku 1845«® Stany koronne, posiadając w swoich 
archiwach przywilej na osobny teatr czeski, odstąpiły go 
prywatnemu stowarzyszeniu które postanowiło rozłożyć na 

17* 
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akcje, wzniesieiiie gmachu teatralnego wyłjicznie dla seeay 
czeskiój. Literaci i gorliwi wspieracze sprawy czeskiej 
w Pradze, powszechnie zajmuje się przyprowadzeniein 
tego zamiara do skutku. Zważywszy na oziębłość panów 
czeskich w udzidaniu ofittr pieniężnych, na ubóstwo pu- 
bliczności rodowito -czeskiej, na brak autorów, aktorów 
i szkoły dramatycznej, niepojmujemy jakim sposobem to- 
warzystwo zdoła dopifć swego przedsięwzięcia. Czechowie 
w Pradze, wspominali nam jednak z zi^idnan zaufaniem 
w powodzenie, nadziejami zbyali nasze zarzuty nie zmie- 
niając atdi w niczem naszego przekonania. Przyszłość 
nam okaże kto miał słuszność, my tymczasem całiichęcif 
życzymy sprawie czeskiej aby nasze przepowiednie w brew 
prawdopodobioóstwu, zostidy fałszywemi. 
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SPOJENIE CZECHn Z MORAWA. 



Na Morawie, żywot dachowy, zawsze daleko mnićj 
był rozwiniętym niż w Gzechii, chociaż Ind morawski od 
wieków nżywa bez porównania pomyślniejszego bytu. 
W margrabstwie, mniej spotykamy fabryk i rzemieślników, 
rolnictwo jest głównym środkiem utrzymania krajowego 
i stfid Morawa nie oddajfic sie z tak^ zaciętością handlowi 
i przemyśinictwu, mniśj była wystawiona na napływ cu- 
dzoziemców, a chociaż co do kultury, w tyle pozostała za 
ludem czeskim, natomiast jednak więcej utrzymała w sobie 
ducha narodowego. Z drugiej strony, Morawa ód dawnych 
czasów nie będcc samodzielnęi ale zawsze w pd^czeniu 
z koron|i czeska, nie majcie głównego miasta stanowiącego 
punkt centralizacji, tem samem nigdy nie mogła rozwin^ić 
bezpośredniej działalności ducha i we wszystkich ważniej- 
szych momentach odwoływała się do Czechii. Hierarchja 
duchowna jest najsroższft plag? dla Morawy. Ducho- 
wieństwo posiada tu większa część dóbr ziemskich, ka- 
nonicy, na 16»** wyherbowanych kwartałach wjechawszy 
na posadę, s? zupełnie dawnymi feodalnymi panami. Do-^ 
stojnicy ci, jak łatwo wnieść można, otoczeni zbytkiem, 
lękający się każdćj zmiany, dławi? i cofaj? najmniejszy 
krok postępu. 

Dawne margrabstwo, pamiętnem jest w dziejach jako 
główne siedlisko sekty braci czeskich zwanych Morawczy-^ 
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kami. Whbloryi Morawozyków, którzy udsnieni w Cze* 
chii i na Morawie przesiedlili się do Polski, dokładnie 
opisanej przez Łukaszewicza, znajdujemy llBisze szcze- 
góły o tój sekcie odznaczajficej się pracę i konaniem cnót 
durześdańskich. Bracia czescy, pod sprawę Kommmiasa 
rozwinęli największti czynność na Morawie; drukowali 
róine księgi duchowne z których najznakomitsze co do 
języka i wydania jest biblia zwana kralickę* BiUja ta 
wydana w XVI'* wieku, dotęd jest wzorem cjrystości dk 
nowy eaeskićj) zwie się zaś kralickę od wsi Kndic gdae 
sektarse midi główny typccnSę- Od chwili jednak g4y 
wypędzono braci czeskich, Morawa całkiem wpaidła w le- 
targ, niektóre zaś ouaki żyoia jakie diye czasami nie 
mogf słuiyó za dowód przebudzenia. Chociai C^^ęchowie 
w obawie ostatecznego upadku ducha, zaczęli pibiie koło sie- 
bie pracować, Morawa w znikc^emnieniu moraMiny bynaj- 
mniej na to me nnazała i przyUad s«ąiadów, dotęd me wywart 
na nię ładnego wjdywu. Nie możemy wprawdzie na obronę 
margrabstwa pomuęć odłfozenia za Maijl Teressy, Morawy 
od Czechii i zasianie niesa^częsnych ziam ro^dwcyenia które 
dla pierwffiej spłodziły owoce zgubne choć pożf|dane przez 
zasiewc^. Między C^iehami a Mocawczykami powstała 
jakaś prowffiejondaa nienawiść, podsycana nawet przez 
professorów aa szkołach margrabstwa. Wprawdzie — od<- 
dawna już obft sęsiedaie hidy wyśmiewały się j^den z dmr 
giego i nigdy Noran¥czyk nie pozwolił nazwać się Czechem, 
gdy zaś z powodu wyższego stopnia oświaty w królestwie 
massa duchownych, urzędników i przemyślników, corO'<- 
cznie cięgnęła szukaj zarobku na Morawie, lud ukigiffMs 
ich władzy jeszcze bardziej ich znienawidził. Wykształ- 
ceni krajowcy, powinni byli dołożyć wszelkiej gorUwoś<» 
aby Morawa mogłia sann sobie wystai;^yć i następnie 
pozbyią się prz^Sfdnej nięnawlśoi spowodowani ciemnotę, 
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tymcziksein uezetii morawscy i ci którzyby mogli przy- 
czynić się do tej zbawiennej zmiany, usiłując coraz bar- 
daićj rozdrażniać umysły i.nawraeaj^ je raczej ku stronie 
niemieckią niż czeierkiej , aczkolwiek jednoszezepność zdaje 
ńę (ńęgnąó ich ku ostatniej. Nie pierwszy to przypadek 
spotykamy, g«lzie zawiść literacka wywarła zgubny w^yw 
na ogólitf oświatę. Ludzie zajmujący się naukami i czynnie 
pielęgni49cy oświatę na pohi stowiauskiem jako Boczek, 
Klaeel, Szembora, Zak i kłlku innych, Czechów z rodu, 
niq»różiio usiłuje przywrócić zgodę i wyniszczyć waśnie 
siana przez Niemców. 

Z wyż wymienionych lit^atów. Boczek, historiograf 
stanów morawskich, dotęd zajmuje się zbieraniem doku- 
mentów i materiałów, Si^embera nauczyciel języka cze- 
skteg(» w Ołomuńcu, jako pisarz nie ma żadnego mi^^sca 
w literaiturze, Klacel, był professorem filozofii w Ołomuńcu 
aie dla w^owadteń ni^tórych teorji mistrzów pruskich, 
zo6(ał oddalotiym^; ostatni z nich księdz Zak znany jest 
jako badacz języka i gramatyk. Wogóle czynności lite^ 
rackie na Morawie s|i prawie żadne; nie spostrzegamy 
żadnego czasopisma, jdieli zaś czasami dziwnym trafem 
pojawi się jidia ksiftżka czeska, ta zwykle nie zasługuje 
na bliższa uwagę. 

Co do zasobów materjalnych, Morawa w niczem nie 
ustępuje Czechii. Msffgrabstwo na 415 mil kwadratowych, 
weflug statystyki z roku 1842k« liczyło 1,753,000 mie- 
szkańców, 89 miast, 180 miasteczek i 3025 wiosek. 
Między ludnością znajduje się 461,000 Niemców i 32,000 
żydów. Niemcy najwięcej zamieszkuje strony, północna 
i pdiidniowę, to jest od arcyksiestwa austrjackiego i Szlf- 
ska* W Czechii, przed dawnemi laty, lud wiejski w ka- 
żdej prowincji odznaczał się szczególniejszemi znamionami 
dziś jednak cechy te zupełnie się zatarły, natomiast w Mo- 
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rawie, wyraźnie dajf sie spostrzegać. W samym środka 
margrabstwa, nad rzeky Han^ , w cześd brajn niybar- 
dziej nrodzajnej i najbogatszej, miesBkajfi Hanacy Ind 
piękny, wesoły, dnmny ze swojej zamoiności, narzecz^n 
różni sie od reszty Morawczyków. Wszdako Hanacy 
przedewszystkiem dbajf o byt materjalny, oświata u nich 
stoi na bardzo niskim stopniu i tylko dzieci niezdatne do 
robót ręcznych posyłają na nauki. Narzecze ich zwłaszcza 
odróżnia sie od innych słowiańskich, używaniem liter 
e i o w mi^scn innych samogłosek. Strój Hanaka zwy* 
Ue składa się z błękitnej kurtki i szerokich czowonych 
spodni spadajf cych do kolan. Południowa część Morayry, 
zamieszkujf 9owacy i jak narzeczem tak i ubiorem w któ* 
rym panuję barwy, niebieska i biała przyłriiżaję się bar- 
dziej do Słowaków węgierskich. Szczep ten cale odmien- 
nym jest od pierwszego o którym wspomnieliśmy. Słowacy 
potulni, gościnni, pracowici, podczas gdy Hanacy nigdy 
nie opuszczają swoich siedzib, handlujjM) najwięcej płótnem 
przebiegają^ całe cesarstwo. Domy Hanaków s^ budowane 
z cegły lub kamienia, Słowacy zamieszkuję chaty dre- 
wniane ale odznaczajfice się niezwykłe czystośdę. Pier- 
wiastkowy charakter ludu czeskiego, jego obyczaje, zwy- 
czaje i ubiory które zupełnie wyginęły w Czechii, dotęd 
jeszcze najwięcej utrzymuję się między Słowakami. W gó- 
rach opasujących Morawę od wschodu mięszkaję Wołochy. 
Ci znani sę pod różnemi nazwiskami jako Zalesaków, Ko- 
paniczarów, Pasiekarzy i Szałasaków. Ziemia ich mało 
urodzajna nie dozwala im wyłęcznle oddawać się rolnictwu. 
Zwykle więc trudnię się chodowaniem bydła i wyrabianiem 
z drzewa naczyń i sprzętów gospodarskich. Wielka ich 
część rozchodzi się z sitami po ościennych krajach de- 
karze zaś Węgrami u nas zwani prawie wszyscy stęd 
pochodzę. 
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Przybywszy w góry morawskie, można słyszeć wieści . 
o różnych sektach religijnych, zabytkach z czasów husy- 
ckieh, ale jak to już wyićj powiedzieliśmy, powoda źe:^ 
wyznawcy takowych surowo s^ prześladowani, nie można 
w tym względzie dowiedzieć sie nic pewnego. 

Co do instytutów naukowych na potrzebę krajowe, 
uniwersytet w Ołomuńcu nader nędznie osadzony, żale* 
dwie zaopatruje margrabstwo w księży, urzędników i le- 
karzy. Dwa iilozoficzne fakultetety, jeden w Bemie drugi 
w Iffikułowie równćj wartośd. Oprócz tego w Bemie, 
przy kancełłarji bisktti»ej jest fakultet teologiczny. Morawa 
liczy 10 gimnazjów urządzonych podobnie jak w Czechii, 
jeden kurs dla nauczycieli i 21 szkół normalnych znako- 
mitych tylko ilości^i. 

Administracja margrabstwa centralizuje się w Bemie, 
w Ołomuńcu zaś przebywa arcybiskup. Duchowny ten 
posiadajftey ok(rfo półtora miliona Złpolś. rocznego dochodu 
jest najbogatszym panem na całe Morawę; w jego rezy- 
dencji znajdujemy jeszcze wybornie zakonserwowany feo- 
dalizm. Arcybiskup, wedle dawnych praw, niemogęc sam 
posiadać wszystkich dóbr przywiązanych do jego godności, 
pewnfi część majątków rozdaje prawem lennem szlachcie, 
która niegdyś obowicizanc była zbrojne ci|ign|ić' pod jego 
proporzec, dziś wszelako musi gó tylko uważać jako 
zwierzchnika i w dniach uroczystych przybywać na jego 
dwór. Jeżeli: rodzina posiadajfica majętek prawem lennem 
całkiem wygaśnfe, arcybiskup inn|i nim obdarza. Nadto, gdy 
cesarz koronuje się w Pradze na króla czeskiego, szlachta 
wazalna ciągnie z arcybiskupem do Pragi już nie aa uzbro- 
jonych koniach, ale powozem, wagonem, dyliżansem, 
słowem ozem kto może. Wtedy spostrzegamy jeszcze 
ostatni ślad spojenia Czechii z Morawfi, szlachta bowiem mar- 
grabstwa przyjeżdża wPradze składać przysięgę homagialn^. 
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Pnepych ten dygmliny koi<Miiydi gonk^ daje się 
we maki dncho«rieABt<ni wkjflftiam; gtfy areyUskap 
z (HoMińoa hab iiśknp s Bema j^dsie mi wIzyWcjf , kfórej 
kaidy pkbafi prayai^aie) ras w cilery Ma miń do* 
świadczyć, zazwyczaj lak ficzify dwór kaidego z afek 
otacza le pleban majfcif czabani ladtrie MOO Złotpols. 
rocznego dockodn, ptagn^c godnie przjjfć zwierzeknika, 
wydatkami jednego dnia najmnid| na dwa lata nadwerata 
cały stan awoick inansitr. 

Afcybisknp donanieckły w zamkn wmnm w mieście 
Kroańerzyiy obzymiije urimnf gwardj^ fłótemp z kiBcs- 
dziesifcia liidzi i jednego oictfa. IIierardi|a morawrica 
wywdziecaąjfc sif za pomyśltty jćj byt mateijday, goriiwio 
zajęła się zacieraniem wszelkicb śladów narodowości sło*- 
wiańakief, lak Hp; w ostatnick czaanck aicybiaki^ hr. 
Szafgacz kaad zamkn^d bariiolekf czeskf^ dla wszyslkick 
dotfd olwarlfi. NiebraUoby nam aa innydi podidbiiydi 
przykładać!, gdyby przytoczone mat^jilfio irtanowisko 
dygnitarzy nie doz wdało iram pominie Uiiszyek ssez^fółów. 

Do Morawy, należy jezaczn pozoatała (asy Anatrji ezęśó 
Salfska riMpwjfca 77 mil kwadr, i wedle statystyki z ro-^ 
kn ffi42i* 45i,000 mięazkańców mifNizy kióremi 218,000 
Niemców i 6000 Żydów. Od Cieszyna aż do ostatnich 
granic zidań opawskiój, ladnośó wiejska mówi tn narze* 
ezem najbanlziej zbliżaj^cem sia do polskiego, sam nawet 
Szafarzyk na swojdj mappie etnograficznej szczepów sło^ 
wiańskich, tutejszych mięszkńców zalicza do Połrirów. 
Jednakowoż Sżlfzacy nie maj^oam szkół ani żadnych księg 
we wfaniEjm jęźykn coraz bandzićj kaleczy nMSwę rodramą 
i mięszajf ję z niamozyznę. Szifsk, co do urządzeń ad« 
mistracyjnydi^ należy do Horowy, ma przecież swoje 
własne s&my i sejm odbywa w Opawie. 
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ZAKOŃCZENIE. 



RMwtn^Uiimy w dw6ck tamaob iumą prac]^ koUge 
jMe dwcb n«ro«lu csaskieto pr^diywi^ w dziegei^k i lite* 
catarzie, iiii$t|ipiue fMwliśmy ai^ wyjaśnić fcir^stlę wshrsce- 
szanas^awy narodów^ i pofltfipy które Orndkowe, nczyntii 
w przej^go ofitataich cztmlsieBla lat Jeidi powiodło 
się nan dońć. jawo pfSSjodatihnG stronę Ustofji i pi^icn^ 
Rjbotwa, mtomifl^t czióemy io dła zaofafgl^ia nasaego 
ąbfstm^ wypadałoby Hapdnie szczerbę mAwf. w pajęci«di 
o tevainijąJ8zości kaidego narodu. Kwes^ ekonomiczno- 
polilyezna lo jest haitdla, przemyi^mctwa i finaaww sło* 
wooi zabe^pteezeiaa bytu mateijidnego masa , jest dziś 
tak imU zlan? z prayszłósei^ każdego ludii^ do^b ogiłu 
tak zaw^Hfcie rzueił ńf na tę drogę ezynnośei Aei zapewne 
wjękaza g^g majęcycli nasl^pió wypacftów poKtyczwfsb^ 
tu zaczerpnie sw<ije przyozyny* Gkodai więc Czechowie 
nie nMW ^ ^1^ przedmiocie żadnydi dzieł, jakkolwiek 
ustnie asąjNidobna powzi^ĆM^ najaniejśzydi wiadomości 
o Miżazyck szczegółach systemu podatkowania, ceł, do* 
chodów górniczydi itp. punkta te niemnićj) sę waimemi 
i wyinagtff obaaernego Md niemi rozgl^nv WszeMo 
podobna praoa me zmeści się w ramach jednego t^zimia, 
nalaiy zapa&rywać się na ten przedmiot w po^zenin 
Czechii z innemi prowkiejami ceaantwa , raz: dla centrałizacyi 
sprowadząj{»ej: całe ognisko czynności do Wiednia, drugi 
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raz dla porównania w tym względzie stanu królestwa cze- 
skiego z Włochami, Arcyksicstwem, Galicyjfi a zwłaszcza 
Wigrami. Jcstto zatem odrębne zadanie, wyrównywąjace 
w wykończeniu co do objętości, temu jakie tu przedsta- 
wiamy, spodziewamy się jednak ie w innem mi^scu, je- 
żeli zdołamy uzupdnić nasze mateijały, będziemy mogli 
cri^ tę kwes^f podać pod rozwagę naszych czytdników* 
Teraz kilka jeszcze dów stosujących się do Czecłui 
a raczej kilka uwag nad cesarstwem którego losy śdMe 
wifif się z przyszłoicif dawnej dziedziny Przemysłowców. 

Austrja, dzierży pod swcj^i baiem cztay szczepy 
odmiennego podiodzenia a raczq pięć narodowości nie- 
przyjaznych jedna dragićj i wzajemna nienawiścift utrzy- 
mujących potęgę domu habsburgsko-lotaryngsktego. Z je- 
dnej strony gabinet wiedeński niechętnem okiem poziera 
na powstanie tych narodowości, radby przez wszysOde 
żyły przeprowadzić krew austrjack^, wszystkie myśli 
i czucia scentralizować w stolicy cesarstwa — z drugiej 
zaś obawia się wzajemnego zespolenia i jedności któreby 
mogły głęboki cios zadać systemowi przeciwwagi. Ten du- 
alizm w polityce, Uędny jako taki, sprawia że mieszkańcy 
uważajf porzftdek rzeczy za tymczasowy* i nie n^jęc za- 
ufania w rządzie nie mogę rozwinfić tćj s8y moralnćj na 
jakfi by ich stać było w odmiennem położmu. 

Dawny feodalizm utrzymał się jeszcze w Austrji, pod 
postacie przewagi i forytowania rodzin szlacheckich, do 
tego stopnia że niektórzy nazywają rzęd cesarstwa, oli- 
garchicznym coś nakształt tego jaki widzimy w Anglii, 
z t^ tylko różnicę że gdy panowie angielscy kieruję wszy- 
stkiemi sprawami w Brytanii, przyjmuję na sielne odpo- 
wiedzialność wszelkich niepomyślnych wypadków i z ka- 
żdym dniem coraz dalej zatykaję flagę starej Anglii, szlachta 
austijacka bez barwy, godności i znaczenia politycznego, 
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poprzestaje na powierzohownem zużywaniu czczych przy- 
wilejów. Dualizm i tu stawia władze na fałszywem sta- 
nowisku. Rz^d zasadza sie na szlachcie, dw6r zatem 
winien j^ popierać, znęcać ku sobie, iłowem na roiSicież 
otworzyć jćj podwoje ambicji i wykazać dla odznaczają- 
cych się możebność szybkiego wyniesienia. Tymczasem 
dwór zimny, obojętny, zastały w zasadach raz przyjętych 
bynajmniej nie dba o szlachtę różnoplemienn^ a jeżeli ma 
jakie względy, te zachowuje tylko dla niemieckićj lub zniem~ 
czałej. Człowiek z najznakondtszemi zdolnościami nie 
zd(da przekroczyć rutyny; talent i piłnoćć idf tę same 
drogę, tę sarnę homeopatyczi^ miarkę odbieraję jedno wy- 
nagrodzenie. 

Zpowodu drobiazgowości i massy form jakich wy- 
maga najmniejszy interes, liczba urzędników, od 25'^ lat 
niedychanie wzrosła. Austija dziś liczy 140,000 urzę- 
dników, 30,000 celników, 100,000 emerytów polnerajęcycli 
dożywotnie pensje, oprócz tłumu tymczasowców, djeta- 
ijuszy i całćj hierarchii administracyjnćj, podejmowanej 
kosztem właścicieli ziemskiclu 

Myli się kto sędzi że można z urzędników, utworzyć 
w Austrji stan osobny, narodowy. 

System finansowy, także nie zachwiał się przez wpro- 
wadzenie jakich zmian lub ulepszeń. Podczas wojen fran- 
cuskich, kraj potrzebował pieniędzy, nałożono więc po- 
datki; trzydzieści lat pokoju przepłynęło nad Austrję ale 
żaden podatek nie został zmniejszony, przeciwnie, wyna- 
łezkmo niektóre nowe a jak naó wczas tak i dziś, da, 
monopole tytoniu i soli, ojdaty od produktów wyrabianych 
w fangu i loterfa, stanowię główne źródła dochodów ce** 
sórstwa. Austija sili się być państwem fabryczne -prze- 
mydowem wtedy gdy bezwętplenia rolnictwo, powinno 
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swcMegóiaie jfi zaJnowAćy ale rolnictwa nie odU^rt iadncgo 
zadieoeiiia, itdnćj pomocy. 

CeatnUzaeja tak powszednia^ byn^miiićj nie zgadza 
cif z taUn ayilenem i widoemie osłabia i^ naródn. 
Mjeazeaanła, tracfMS pnwa muficypalne nie dba o swój 
kraj me troszczy sip o jego godność, nie awaia sio za 
obywateh ale za osadntta gdy zaś nidiezpieczeńsliro jeani 
samemn nawel zagnia, zddada ifce w« oczekiwania do«* 
p6ki cały naród nie przybędzie mn na pomoc. Dal^ 
goni^ bezostannie za gfoszem, nie wie i nie chce wie- 
dzieć co si^ w tangn dzieje i wszyeftie starania składa na 
potfłnego oboflR>0| kl&ngo aazywa rzfdsni* Ostatecznie 
bez nadania ważnych praw magistratom , nie mmte być 
inaozćj, kraj bewiem nie ma iadnyćh stałych ifkojmi 
szczęścia i p^Miln. Dopóki każda gsuna hib miasto nw 
bfdzie rzfdziń sip sama pnmz mę dopćhi zawsze i awf - 
dzie zaprzecza narodowi jego własne zdanie. 

Zdaje sie że Węgry sę zianiem przyszłych odnuan 
w Anstrji -^ Wfigry ofritao^foe najsmiBi pćdaHbAw, majfoe 
miejscowfi administracje a przeto w aftosunkn z ilmemi pnN* 
wingami cesantwa znacznie mmejszfi Gcrfie ars^ditików. 
Węgry bez wfitpienia na tern stanowiski dacha, wyMelaJi 
przeważny moralny wpływ na sfdadćw* Hiepadoilui przy- 
paśck^ tby te dwa żywioły tak sobki nawzqem przecie 
wae, mogły rasem istnieć w jadam pa^dnvie — laden 
z nich w krdtce nmsi astfplć ^rugi^nm. £ dragićj strony, 
Wfgffowie samokAnie pragnęo mezawadośm, HeMiąjf Sla^ 
wdEÓw, |^ebi|i ich i tym sbosobem zaszosepiajfi iroadwojenid 
które Iswać ifKkó może kosztem wzajeamyćh śSi €ka stson«* 
nictw. Gdyby WegFowfe chcieli z wyższego stanowis^ha 
zapatrywać si^ na utenft sprawę , eel 4ć jAiego 6ęlą 
bez porównania łalwićj dattysif osifign^d. Wtaknn stB«* 
nie rzeczy, Austrja trzyma się polityki paijatywy, oddala 
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kryzys wszelkiemi siłami ale go nie znosi. Co sie zaś 
tyczy sympatji szczepu niemieckiego, tę wyłącznie zagar-^ 
nęły Pnissy wprowadzeniem ZoIIvereinu, mędremi insty** 
tucjami i opiekuńczemi rzędami Fryderyka Wilhelma IV«^ 
W przyszłej historji ludzkości, Prussy powcdane sę do 
odegrania jednej z pierwszych ról a cała dzisiejsza ad- 
ministracja i postęp oświaty tego potężnego mocarstwa, 
dowodz|i że król pruski pr;sygoHrwiije swoje ojczyznę do 
godnego wystąpienia na pole działań europejskich. 
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